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Oicć  dróg  żelaznych  coraz  gfściej  pokrywajcica  ziemio, 
niezadługo  sprowadzi  do  nader  krótkiego  rozmiaru  prze- 
strzeń, jaka  przediela  jedne  narody  od  drugich.  Kiedy 
przed  niewielą  hity  podróż  z  północy  Europy  na  zachód 
uważaną  była  za  długą  pielgrzymkę,  wkrótce  stanie  się 
ona  tylko  rozrywką.  I^owołanie  jednak  podróżnika  chcą- 
cego głębiej  wpatrywać  się  w  życie  obcego  narodu,  bę- 
dzie zawsze  równie  trudnem  zadaniem —  owszem,  nie- 
podpada  wątpliwości,  że  liczba  takowych  g\^'oli  szybkiej 
podróży,  znacznie  się  pomniejszy.  Wędrowiec,  ptaszym 
lotem  pędząc  w  wagonie,  widzi  przed  sobą  przesuwające 
się  jak  w  panoramie  coraz  nowe  widoki  i  kraje.  Mkną 
mu  sioła  z  drogi,  a  gdy  się  zatrzyma  w  mieście,  to  tylko 
aby  nabrać  oddechu  do  dalszego  polotu.  To  podniesienie 
do  połogi  kapitału  życia  sprawi,  że  człowiek  więcej  bę- 
dzie mógł  widzieć,  ale  czy  siarczy  mu  wytrwałości  na 
pojętne  obejrzenie  stron  przebieganych,  czy  powodowa- 
ny cickaw^ością  wrodzoną  całemu  rodowi,  potrafi  oprzeć 
się  pokusie  i  chętnie  zatrzyma  na  jednćm  miejscu  wiedy, 
gdy  buchająca -para  lub  warkot  kół  żelaznych  zdaje  się 
zapraszać,  aby  go  przenieść  lotem  błyskawicy  w  inny  kraj — 
to  jest  zagadka,  której  rozwiązanie  nigdy  wypaść  niemoże 
na  korzyść  massy. 

Czcchja  i  Czechowie.  1 


Taż  sama  para  przedcwszyslkiem  poświocona  IjósIwii 
przemysłu,  zaznajamiając  do  razu  tysiące  z  tysiącami, 
przedstawia  za  jedyny  plac  działań:  wajyon,  sivlep  lub 
ulicę.  Tym  sposobem  charakter  domowcffo  pożycia  staje 
się  coraz  mniej  dostrzegalnym,  zwyczaje  i  obyczaje  ró- 
żnorodnych plemion  tonci  w  kosmopolitycznem  wykształ- 
ceniu, a  cóż  dopiero  mówić  o  ludzie?...  Ten  znika  zu- 
pełnie z  widokręgu  podróżnika,  lub  jeżeli  mu  się  ukazuje, 
to  tylko  pod  postacią  proh?tarjatu  fabrycznego,  odartego 
z  wszelkiej  poezyi,  z  wszelkicli  cech  znamionujących  na- 
rodowość. 

Przy  rozwijaniu  pojęć  narodów,  postęp  ten  oświaty 
nic  ściera  przecież  własności  odróżniających  je  od  cudzo- 
ziemców, ta  tylko  zmiana  zachodzi,  żt;  gdy  dawniej  piętna 
te  natychmiast  się  przedstawiały,  dziś  >vypada  szukać  ich 
głębiej.  Kosmopolityzm  zaledwie  w  ciasnej  głowie  prze- 
my ślników  pomieścić  się  może.  Chociaż  więc  miasta,  na 
pierwszy  rzut  oka  przybiera  małoróżną  powierzchowność, 
serce  jednak  każdego  narodu,  to  jest  lud,  zawsze  zostanie 
ciekawym  przedmiotem  badań  dla  tych,  którzy  wiedzą, 
że  pobyt  w  mieście  może  tylko  odsłonić  jedne  duchową 
stronę  kraju,  a  jak  się  często  zdarza  przedstawić  w  zu- 
pełnie przeciwnem  świetle  pojęcie  o  charakterze  całego  na- 
rodu. Tak  aczkolwiek  Paryż,  stolica  ludu  jednoplemiennego, 
może  dać  skończone  \>7obrażenic  o  całej  Francji,  to 
przecież  nikt  poznać  nie  zdoła  w  Londynie  Brytanji, 
w  Wiedniu  Austrji,  Włoch  w  Rzymie  lub  Neapolu. 

Tu  znalazłoby  się  miejsce  na  obszerne  dowodzenie 
korzyści,  jaka  wypływa  z  głębokiego  poznania  obcych  na- 
rodów, jak  krajowiec  nie  jest  wstanie  dosfcrzedz  w  sobie 
tych  drobnych  rysów,  które  nie  ujdą  przed  wzrokiem  cu- 
dzoziemca; jak  zatem  nawet  dla  tego  krajowca  ciekawe 
są  postrzeżenia  obcego,  rozetkane  na  tle  jego  rodzinnych 


pojęć,  ale  rozprowadzenie  prawdy,  tak  silnej  samej  przez 
się,  jest  zupełnie  bezuźytecznem,  a  najbardziej  trafne  ar- 
gumenta  byłyby  tylko  słabem  dopełnieniem  przekonania 
ogółu. 

Krajem,  przez  który  cała  północ  dęźy  na  zachód, 
zwłaszcza  gdy  Kraków  zesłanie  połączony  koleją  żelazną 
z  Pragą,  jest  Czechja.  Naród  ten  jednoszczepny  z  nami, 
przeszłością  dziejów  pokrewnych,  dotąd  znany  jest  po  wię- 
kszej części  jako  ojczyzna  wód  uzdrawiających  lub  szklan- 
nych  wyrobów.  Czyliż  dla  tego  zwracano  nań  tak  małą 
uwagę,  że  uległ  pod  brzemieniem  ciężkich  losów?  czy 
nawał  spraw  własnych  lub  co  gorsza  indyferentyzm  były 
tego  przyczyną?  Nie  —  po  prostu  uważano  Czechję  za 
trupa  politycznego,  za  kupę  popiołu,  w  której  ostatnia 
iskra  samodzielności  dawno  już  była  wygasła.  Tak  przy- 
zwyczajono się  zapatrywać  na  najpierw  ochrzczone  sło- 
wiańskie plemię,  a  choć  po  dwuwiekowym  letargu  mnie- 
many trup  począł  dawać  oznaki  życia,  choć  mdlejący  na 
siłach  M^zwał  do  walki  germańskiego  olbrzyma,  więcej  za- 
trudniano się  Druzami  i  Maronilami,  podbiciem  Chin  lub 
wyspiarzami  Taili,  a  niżeli  tym  krajem,  który  przez  samo 
swoje  geograficzne  położenie  stanowi  serce  całej  Europy. 

A  przecież  widok  każdej  walki  jest  tak  zajmującym, 
zwłaszcza  kiedy  ta  walka  jest  czysto-duchową.  Tyle  wi- 
dzimy odgrywających  się  w  ciemności  strasznych  drama- 
tów, tyle  egzystencyi  rzuconych  czasowi  na  pastwę,  tyle 
poświęceń  nawet  bez  nadziei  wspomnienia, —  jedynie  pro 
puhlico  bono.  W  istocie  jedna  to  walka,  co  się  pod  ta- 
kiemi  warunkami  toczy  w  Europie.  Z  jednej  strony  nie- 
mczyzna a  raczej  żywioł  austi^yacki  z  całą  potęgą  siły 
materyalnej,  z  całą  wyższością  oświaty  i  postępu  pojęć, 
mimowolnie  przejętą  od  oświeconych  Niemców;  z  drugiej 
garstka  ludzi  namiętnie  przywiązana  do  krwi  ojców  i  da- 


wnych  pamiąlck,  i  wyprowadzajęca  do  boju  zaparcie  sio 
samego  siebie,  silnie  bijęce  serce  i  żelazną  pracp.    • 

Dzieje  narodu  czeskiego  sc  bezwąlpienia  najwięcej 
poelycznemi  ze  wszystkich  historyi  szczególnych  krajów. 
Od  najdawniejszych  czasów,  zamglonych  mrokiem  niepe- 
wności, aź  do  końca  istnienia  politycznego  Czechów,  to 
jest  do  bit>\7  w  r.  1620,  stoczonej  pod  Białą  Górą,  wi- 
dzimy kraj  ten  w  ciągłych  walkach  i  zaburzeniach.  Woj- 
na tu  jednak  była  zawsze  skutkiem  szlachetnych  pobudek. 
Nigdy  zabór  cudzych  dzierżaw,  osobiste  spory  dynastyjne 
lub  gabinetowe  intrygi,  nie  wywołpvały  Czechów  do  boju. 
Naród  zwykle  brał  się  do  oręża  w  obronie  posiadłości 
ojczystych  lub  z  przekonania  objawionego  w  kwestjach  n*- 
ligijnych.  Nad  z^^^cięzkim  proporcem  lwa  czeskiego  wjała 
zwykle  wielka,  święta  myśl,  tworzycielka  ow^ch  bohater- 
skich czynów,  które  z  dziejów  Czechji,  utworzyły  naj- 
szczytniejszy epos. 

W  rozwoju  historyi,  godnem  uwagi  jest  zjawiskiem, 
że  gałąź  ta  potężnego  szczepu  słowiańskiego  od  pienv- 
szych  lat  bytu  skazaną  była  na  ciągłą  nietylko  materjalną 
ah^  i  duchową  walkę  ze  szczepem  germańskim,  w  którego 
istocie  znajdujemy  zagnieżdżony  pienviastek  wraży  Sło- 
wianom.  Żywioł  ten  niegdyś  przedstawiający  się  w  zbroj- 
nych najazdach,  dziś  jeszcze  w  Austrji  mtc  równie  silnie, 
z  tą  wszakże  różnicą,  że  z>vrócił  się  na  drogę  zapasów 
ducho>vych.  Dziś  jeszcze  pisarze  niemieccy,  zkądinąd 
z  najszczerszemi  pojęciami  humanitarnemi,  niemogą  ścier- 
pieć  najmniejszej  oznaki  życia  słowiańskiego. 

W  zetknięciu  duchowem  tych  dwóch  szczepów.  Ten- 
tów przejął  od  Słowianina  zamiłowanie  do  rolnictwa, 
ugłaskał  swoje  obyczaje,  a  natomiast  oddał  mu  męty  feo- 
dalizmu,  które  wskroś  zgangrenowały  jego  prawa,  usta^\7 
i  towarzyskie  stosunki.     Dziś  ^ó^^^lież  ten  sam  bój  toczy 


sie  na  różnych  punktach  siedzib  słowiańskich,  ale  Czeolija 
jest  krajem,  gdzie  ta  walka  daje  sie  dostrzedz.  W  naszym 
wieku,  gdy  tyle  zagadek  dąży  przyspieszonym  biegiem 
do  ostatecznego  rozwiązania,  zanim  kilka  pokoleń  upłynie, 
problema  zaguby  lub  wybłysku  żywiołu  uciśnionego,  za- 
pewne zostanie  rozwiązanćm.  Nazy\vamy  kweslyą  te  pro- 
blematem dla  tych,  którzy  wierzą  w  niewzruszoność  siły 
materjalnej. 

Cztery  dziesiątki  lat  mija,  jak  Czechowie,  pochowawszy 
przed  dwoma  wiekami  pod  Białą  Górą  zniszczony  byt 
polityczny,  poczęli  dawać  pierwsze  oznaki  budzenia  sie 
z  letargu.  I  któż  pierwszy  rozdmuchał  te  słabą  iskierkę 
czeskiej  narodowości?...  kto  gromknn  głosem  wezwał  na- 
ród do  pracy  i  zażegł  w  nim  miłość  do  ożywienia  kona- 
jącego ojczystego  języka?...  Niebył  to  ani  żaden  agitator, 
rapealista,  ani  człowiek  łączący  pieniądze  z  odwiecznym 
tytułem,  jedyne  dwa  warunki  pod  któremi  można  wywie- 
rać w  Austrji  jakikolwiek  wpływ,  ani  nawet  żaden  ge- 
niusz nabierający  nowych  sił  w  pokonywaniu  zawad,  ale 
po  proslu  kilku  biednych  uczonych,  praAvdziwych  prole- 
taryuszów  nauki,  którzy  w  zakopconej  izdebce  poddasza, 
powzięli  śmiałą  myśl  przerwania  gnuśnego  snu  rodaków, 
rozognienia  ich  ducha  wspomnieniami  świetnych  praojco- 
wskich  czynów  i  przywTÓcenia  blasku  mowie  czeskiej  szczer- 
niałej  przez  tak  długie  nieużywanie.  Za  całą  pomoc  do 
wykonania  zamiaru  lak  niepodobnego  na  pierwszy  rzut 
oka  mieli:  głęboką  miłość  ziemi  rodzinnej,  niewzruszoną 
wolę  i  ofiarowanie  pracy  całego  życia  za  pomyślność  świę- 
tej sprawy.  Były  to  na  pozór  szczupłe  zasoby,  zwłaszcza, 
że  młodzież  mieszczańska  odbierała  \vychowanie  czysto 
niemieckie,  a  wyraz  Czechja  tak  dla  nich  brzmiał  jak 
Styrja,  Tyrol  lub  jakakolwiek  inna  prowincja  cesarstwa. 
Panowie —  potomkowie  dawnych  rodzin  czeskich,  dumni 
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z  pochodzenia,  wstydzili  sio  własnej  narodowości,  i  zaj- 
mowali powiftkszej  części  hodowaniem  psów  lub  koni,  a 
w  chwilach  wolnych  od  łych  zalrudnieii,  przymierzaniem 
mundurów  szambelańskich,  których  blask  haftów  był  je- 
dyną pochodnią  rozświecającą  im  ciernistą  drogę  żywota. 
W  ogóle  zaś,  uważano  język  czeski  jako  dobry  jedynie 
dla  hałastry  i  ostatnich  warstw  gminu;  tak,  że  nawet 
wieśniak  pojmował  za  całe  oświato  znajomość  mo\vy  nie- 
mieckiej, a  lud  miejski,  jak  to  jeszcze  i  dziś  w  Pradze 
można  spotkać,  wstydził  się  przed  cudzoziemcem  rozma- 
wiać w  ojczystym  języku  z  oba^yy,  aby  go  nie  poczytano 
za  nieokrzesanego  cłiłopa.  Wstręt  ten  jak  wiele  innych 
pojęć  szatańskich,  zaszczepili  Jezuici;  Austrja  zaś,  zna- 
lazłszy grunt  tak  dobrze  przygotowany  do  zasiewu  wła- 
snych zamiarów,  nie  omieszkała  pielęgnonvać  go  jak  naj- 
troskliwiej  i  uprawiać  słowem,  piórem  i  czynem. 

Taki  był  stan  rzeczy  w  Czechji ,  zanim  poczęto  wy- 
dawać Hłasaleta,  pierwsze  czasopismo  czeskie,  zasługujące 
na  uwagę.  Kweslya  szła  o  to,  aby  ten  język  umarły, 
wyrugowany  ze  szkół,  ambon,  biór,  słowem  daleko  wię- 
cej wyrzucony  z  żywota  powszechnego  niż  łacina  i  gre- 
czyzna,  wskrzesić,  wyrobić  w  nim  literaturę,  doścignąć 
w  wykstałceniu  fdologicznem  inne  żyjące  języki,  nakoniec 
wprowadzić  w  towarzystwo  i  codzienne  użycie,  a  to  tak, 
iżby  pierwsze  dźwięki,  obijające  się  o  uszy  dziecięcia,  były 
czeskie,  a  cudzoziemiec  przybywszy  do  Pragi,  iżby  mógł 
poznać  z  łatwością,  że  się  nie  znajduje  w  mieście  czystonie- 
mieckiem.  Gdyby  tak  zwana  arystokracja  była  się  chętnie 
przejęła  tą  myślą  i  chociaż  dla  szczególności  chciała  język 
ów  WT;)rowadzic  w  modę,  sprawa  byłaby  wygraną  dorazu. 
Mieszczaństwo  jak  wszędzie  tak  i  w  Czechji  niewolniczo 
naślado\vnicze,  byłoby  z  zapałem  chwyciło  się  czeszczyzny, 
a  mniejsze  miasta,  idąc  w  tropy  stolicy,  dawałyby  nawza- 


jem  przykład  osadom  wiejskim.  Tym  sposobem,  myśl  co- 
raz szybciej  pedzcic  z  góry,  w  kilka  lat  ogarnęłaby  cały 
kraj,  a  język  niemiecki  \ęż  sarnę  kolej-  zs\ięiS)y  miejsce 
wzgardzonej  dotcd  mowy  ojczystey.  Jednak  stało  się  zu- 
pełnie przeciwnie.  Możnowładztwo  kierujęc  sprawami,  po- 
strzegajcie w  kraju  ruch  umysłowy  w  obawie  nowatorstwa, 
tak  jak  w  ogóle  każdej  zmiany,  nie  szczędziło  starań,  aby 
zwarzyć  ten  owoc  w  samym  zawi^ku.  Najniewinniejsze 
przywiązanie  do  języka  rodzinnego  podciągnięto  pod  ka- 
tegoryę  niezadowolenia  z  dotychczasowego  porzędku  rze- 
czy, chęć  wskrzeszenia  świetnych  czasów  piśmiennictwa 
czeskiego  poczęto  uważać  za  dężnośi  panslawistyczne,  a 
dość  było  rzucić  pozór  tych  ostatnich,  aby  napełnić  stra- 
chem przeciwników  stronnictwa  słowiańskiego.  Na  stan 
średni  czyli  mieszczaństwo  niepodobna  było  liczyć.  Ta 
klassa  zwykle  w  każdej  zmianie  bezpośrednio  nieuczestni- 
czy,  jeżeli  zaś  należy  do  ruchu  powszechnego,  to  albo 
mimowolnie  porwana  przez  lud  lub  też  ulegajcc  woli  i 
przykładności  możnowładztwa.  Jedynym  więc  stanem, 
który  dotęd  reUgijnie  lubo  nie  wszędzie,  przechowywał 
mowę  czeska,  był  lud,  postanowiono  zatem  naprzód  dzia- 
łać na  te  umysły  najmniej  skażone,  tam  szukać  odgłosu 
dla  świętych  słów  prawdy,  i  następnie  przeprowadzać  myśl 
z  dołu  do  góry.  Jakkolwiek  plan  ten  przedstawiał  ol- 
brzymie zawady,  jednak  na  drodze  postępu  języka  cze- 
skiego obiecywał  bardziej  korzeniste  drzewo  narodowości. 
Lud  nigdy  nie  odrzuca  ewangelicznej  myśli  prawdy, 
a  tem  bardziej  lud  czeski,  który  wylał  tyle  krwi  za  swoje 
przekonania,  i  tym  więc  razem  pochwycił  jci  z  zapałem  i 
pocz^  pielęgnować  wszelkiemi  środkami,  na  jakie  go  star- 
czyło. Spełniły  się  nadzieje  wydawców  Hłasaleta.  Powoli 
zaczęto  otwierać  oczy,  oglfidano  stary  język  czeski  jak 
Łazarza  powstającego  z  grobu,  zmysł  muzykalny,  wrodzony 


Czechom,  odkry^yał  im  jedne  za  drug^  coraz  nowe  ponęty; 
pieśni  ludu  podały  badaczom  muzyki  skarby  melodji ,  i  tak 
myśl  zaszczepiła  się  w  mieszczaństwie.  Duchowieństwo 
zwłaszcza  wiejskie,  które  swojci  naukci,  moralnościci  i  po- 
święceniem (mówimy  tu  o  ostatnich  czasach)  wywarło  na 
lud  tyle  zbawiennego  wpływu,  prowadzone  przez  światłego 
księdza  Bolzano,  zajęło  się  wiejskiemi  księgozbiorami, 
szkółkami,  i  wydawaniem  czeskich  dzieł  różnej  treści, 
powiększę)  części  zabawnej. 

Gdy  tak  zapał  ogarniał  klassę  mnićj  zamożnę,  nie- 
którzy z  panów,  oddajcicy  się  wyłącznym  naukom  jak  np. 
archeologji,  lub  przy  rodopisowni  zapragnęli  mieć  zakład 
naukowy,  na  wzór  podobnych  istniejących  już  w  Wiedniu, 
Gratzu  i  innych  miastach  cesarstwa.  Wnet  widzimy  po- 
wstające muzeum  czeskie  i  zakład  lileracki  do  wydawania 
dzieł  poważnej  treści,  nazwany  „Macierzą  czeską".  Stern- 
bergowie  i  Rudolf  Kiński  pilnie  chodzili  koło  instytutów 
powierzonych  ich  dozorowi,  i  swoim  przykładem  pocią- 
gnęli kilku  innych  panów  czeskich,  między  którymi  spo- 
slrzcgamy  w  pierwszym  rzędzie  nazwisko  rodziny  Thunów. 
Wprawdzie  ofiary  te  dotąd  są  bardzo  małe  w  porównaniu 
ze  środkami,  jakichby  możnowładztwo  czeskie  mogło  użyć, 
wszelako  samo  to  przejście  pod  sztandar  święto-Wacław- 
ski,  nadało  powagi  całej  sprawie,  zwłaszcza  gdy  zważy- 
my na  dotychczasową  obojętność  szlachty. 

Prawdziwą  epoką,  od  której  wypada  liczyć  postęp 
sprawy  czeskiej ,  jest  mianowanie  Palackiego  historjografem 
stanów.  Mąż  ten  znakomitych  zdolności,  czynnością  nie- 
zmordowaną rozbudził  w  szlachcie  dotąd  uśpioną  intelli- 
gencją  i  podniecił  do  działania  ku  wspólnemu  dobru. 
Sejmy  czeskie  dotychczas  ograniczające  się  na  podawaniu 
postulatów  wskazanych  w  Wiedniu  i  mowie  dziękczynnej, 
ułożonej  raz  na  sto  lat,  poczęły  dawać  oznaki  życia,  a  obra- 
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dujęcy,  wyłamywać  się  z  stanu  'automatycznego.  Szla- 
chta jęła  wartować  dawne  uchwały  i  prywileje,  i  cicha- 
czem domagać  się  praw  zaręczonych  im  od  dawna  przez 
dom  Habsburgski,  a  które  przez  gnuśność  zapomniane, 
leżały  dotąd  w  pyle  archiwów.  Dziwna  jednak  rzecz, 
że  panowie,  którzy  zwykle  pierwsi  oświadczali  się  prze- 
ciw powstającemu  czechizmowi,  byli  właśnie  potomkami 
najdawniejszych  rodzin  czeskich,  a  ci,  którym  tego  za- 
rzucić niepodobna,  zamykali  się  w  nieprzebitą  obojętność. 
Najgorliwsi  jednak  stronnicy  Czechizmu  nieznają  dotąd 
rodzinnego  języka,  i  w  tym  względzie  zaledwie  można 
liczyć  na  przyszłe  pokolenie. 

-^  Tak,  myśl  rozbudzenia  narodowości  czeskiej,  z  po- 
czątku powzięta  na  poddaszu,  przedarła  się  nareszcie  przez 
mur  chiński,  którym  możnowładztwo  ogradzało  się  prze- 
ciw wszelkiemu  postępowi,  aczkolwiek  i  tam  dostawszy 
się  nieraz,  zupełnie  została  skrzywioną  w  pierwotnem  po- 
jęciu. Myśl  wskrzesicielów  raz  wprowadzona  w  działanie, 
musiała  uledz  tysiącznym  zboczeniom ,  jakich  ci  w  uniesie- 
niu pierwszego  pojęcia  nie  przypuszczali.  Pośrodkowcy 
(juste-milieu),  rassa  nieszczęsna,  paraliżująca  wszędzie 
wszelkie  ruchy  postępu,  i  tu  nie  zaniedbali  walić  lód  na 
ledwo  połyskujące  ognisko  spra^yy  czeskiej.  „Ich  bin 
weder  ein  Deutscher  noch  ein  Czeche,  aber  ein  Bóhme" 
zawołał  jeden  z  magnatów  w  najnowszej  swojej  bro- 
szurze*), a  zadziwieni  Czechowie  i  cała  rzesza  Słowian, 
pojrzeli  po  sobie,  szukając  tego,  ktoby  się  podjął  prze- 
łożyć to  zdanie  na  jedno  z  nadrzcczy  słowiańskich. 
W  ogóle,  jeżeli  szlachta  czeska  ośmiela  się  stawiać  nie- 
pewne kroki  na  lej  nowej  drodze,  czyni  to  dla  tego,  że 
widzi  małoważność  swej  pomocy  dla  całej  sprawy,  a  ba- 


0  Uober  deu  Siawismus  in  Bóhmen,  yom  Grafon  J.  M.  T.  Prag.  1845. 
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czac  szybkie  ruzszerzanie  nieznanych  dotąd  ideL  cbriała- 
by  i  tu  stanąć  na  czele,  aby,  cokolwiek  z  tego  dobrefifo 
wyniknie,  było  zdziałanem  tylko  przez  nia  i  za  jej  po- 
średnictwem. Czechowie  dziś  łatwo  mogę  sie  obejść  liez 
tego  uczestnictwa  i  pomocy,  tern  bardziej,  że  ofiary  na 
ołtarzu  oyczyzny,  składane  by^rają  jedynie  pod  postacie 
rad,  przycz\iiień,  poplecznictwa  i  innycłi  tego  rodzaju 
wyłącznie  moralnych  poświęceń.  Tu  dodać  należy,  że  na 
stałam  lądzie  szlachta  czeska  mvażaną  jest  za  jedną  z  naj- 
bogatszych. 

Cały  ten  ruch  umysłowy,  którego  rozwój  w  krót- 
kości przytoczyliśmy,  ogranicza  sie  dotąd  na  przedsię- 
wzięciach literackich,  a  jedynym  celem  powszechnych  żą- 
dań i  nadziei  jest  zaprowadzenie  szkół  i  uniwersytetu 
czeskiego.  Czy  te  pojęcia  rozwiną  się  dalej,  czyli  też 
zagrzęzną  w  dzisiejsz^Tu  stanie  karłowatości,  jest  to  py- 
tanie, na  które  pragnęlibyśmy,  aby  każdy  po  odczytaniu 
tćj  książki  sam  sobie  mógł  odpowiedzieć.  Z  dotychcza- 
sowych objawów  ducha  czeskiego  trudno  jest,  coś  pe- 
wnego przewidzieć,  a  też  w  wydawaniu  sądu  o  Czechach 
niegodzi  się  zapominać,  że  zaledwie  czterdzieści  lat  upły- 
wa, jak  cały  naród  spał  snem  głębokim,  a  po  mozolneni 
przebudzeniu  za  każdym  krokiem  napotykał  nowe  tru- 
dności. Dziś  więc  w  Czechji  można  spotkać  massę  ta- 
kich kwestji,  jakie  w  reszcie  Europy  oświeconej  dawno 
już  rozbilemi  zostały,  austrjacki  zaś  germanizm,  choć  nie- 
zdołał  zupełnie  zatrzeć  znamion  charakteru  słovdańskiego, 
skrzywił  go  przecie  powolnością  sobie  wrodzoną  a  zwła- 
szcza drobiazgowością  i  zwróceniem  wszelkich  dążeń  do 
udoskonalenia,  na  drogę  ulepszeń  materjalnychi 

Myśl  czechizmu  z  trudnością  w  Czechji  jest  cier- 
pianą i  rząd  bynajmniej  nie  oczekiwał  chwili  przebudze- 
nia.   Aby  więc  zaprzątnąć  tak  nazywanym  ideologom  czas. 
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jakiego  potrzebowali  na  niewczesne  marzenia  nasyła  im 
osadników  niemieckich,  z  którymi,  jak  wiadomo,  żadne 
plemię  słowiańskie  nie  zdoła  wytrzymać  zawodu  w  prze- 
myślnictwie.  Mieszczaństwu  wystawiono  i  wystrojono  świc- 
lynie  cielca  złotego,  aby  tam  dąźfic  społem,  niezwracało 
się  na  żadne  ścieżki  poboczne;  szlachcie  zaś  otworzono 
podwoje  zaszczytów  i  urzędów,  stawiając  jc  o  ile  mo- 
żności w  takiem  położeniu,  żeby  w  razie  najmniejszej 
zmiany  mogła  stracić  wszystko  a  nic  zyskać.  Plan  ten  był 
ułożony  z  niesłychana  zręcznością,  ale  na  nieszczęście 
zapomniano  zawołać  „sta  terra",  pomimo  więc  całej  bie- 
głości i  siły,  trudno  było  zatrzymać  prąd  idei,  który 
zwłaszcza  z  ucywilizowanych  Pruss  walił  się  biegiem  nie- 
pohamowanym, i  mimowolnie  najkrócej  widzącym  odsła- 
niał kraj  nowych  pojęć. 

—  Aby  dokładnie  przypatrzeć  się  starciu  tych  dwóch 
żywiołów,  potrzeba  nam  poznać  Czechją  ze  wszystkich 
stron  tak  duchowych  jako  i  materjalnych.  Niedość  jest 
wykryć  stan  teraźniejszy  tego  kraju,  należy  odsłonić  jego 
przeszłość,  rzucić  wzrok  na  dzieje,  które  dziś  zdają  się 
nam  bardziej  grą  rozmarzonej  fantazji,  niż  kroniką  pra- 
wdzi>vych  wypadków.  W  ogóle  gdy  Czechja  żyła  dawniej 
żywotem  politycznym  a  dziś  jedynie  na  polu  literatury 
może  zużywać  działalność  ducha,  >vypada  zatem  śledzić 
koleje  objawów  tego  ducha  w  historyi  złączonej  z  pi- 
śmiennictwem. Dzieje  Czechów  we  względzie  kronikar- 
skim dotychczas  są  bardzo  mało  znane,  a  jedna  krytyczna 
histoija,  jaką  Palacki  pisze,  jest  daleką  od  końca,  i  do- 
tąd nie  obejmuje  wypadku  najważniejszego  w  wiekach  śre- 
dnich, to  jest  wojen  husyckich.  Dzieła  wydawane  w  tym 
przedmiocie  przez  obce  narody,  napiętnowane  są  stron- 
nością  zaciekłą,  a  najsumienniejszy  z  historyków  niemiec- 
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kich,  Mentzel,  dla  braka  mateijałów  podaje  oader  niedo- 
kładne wyobrażenia  o  wypadkach  sporów  religijnych. 

Skreślimy  iiiec  naprzód  rys  krótki  dziejów  czeskich, 
zwracając  całą  uwagę  jedynie  na  fakta;  o  działaniu  bo- 
wiem ducha  powiemy  w  szczególności  przy  rozbiorze  hi- 
stoiji  Palackiego,  poczem  większość  kwesiji  żywotnych 
będzie  łatwiejszą  do  pojęcia.  Dalej  w  następstwie  ko- 
niecznem przejdziemy  do  rozbioru  piśmiennictwa  i  obej- 
rzenia szańców  stawianych  na  polu  literatury  przeciw  ob- 
skurantyzmowi. Wreszcie,  gdy  praca,  którą  posyłamy 
w  świat,  jest  pierwszą  tej  treści,  uważamy  ją  pod  pewnym 
względem  jako  zachęcenie  rodaków  do  przypatrzenia  się 
bliżej  temu  zajmującemu  krajowi ;  jeżeli  zaś  znajdą  się  ja- 
kie chyby,  większą  ich  część  z  czystem  sumieniem  skła- 
damy na  karb  utrudzeń  i  niegościnności,  jakich  każdy  po- 
dróżnik w  tym  celu  doznaje. 


RZUT  OKA  NA  DZIEJE  NARODU  CZESKIEGO. 

Według  podań  najda>vniejszych ,  wojewoda  Czech, 
w  połowie  V«®  wieku  po  Chrystusie  miał  przybyć  do  Bo- 
hemji  z  Chrobacji,  krainy  położonej  u  stóp  karpat  pół- 
nocnych. Myt  o  trzech  braciach,  wspólny  pokoleniom  Sło- 
wiańskim również  nic  jest  obcy  Czechom,  wszelako  nikt 
nie  przypuszcza  jego  wiarogodności.  Zdaje  sie  jednak 
prawdopodobnem  historykom  tego  narodu,  źe  wódz  tego 
pokolenia  słowiańskiego  istotnie  zwał  sie  „Czech;"  od 
niego  nazwa  przeszła  do  znakomitszych  towarzyszów  wy- 
prawy, a  wreszcie  spłynęła  na  cały  naród.  Czech,  wtar- 
gnąwszy do  nowych  dzierżaw,  ujarzmił  resztki  Bojów  i 
Markomanów,  niedobitki  po  Attyli,  i  to  jest  wszystko,  co 
podania  głoszą  o  jego  panowaniu. 

Po  śmierci  Altyli  (453)  państwo  Hunnów  rozpadło 
sie  na  dwie  wielkie  polowj,  to  jest  Słowian  i  Niemców, 
przez  dwa  wieki  jednak  tradycja  milczy,  i  dopiero  około 
r.  620  wyprowadza  na  widownię  dziejów,  nowego  wa- 
lecznika  słowiańskiego.  Rycerz  Samo,  rodem  z  osad  sło- 
wiańskich, opanowanych  w  Niderlandach  przez  króla  Da- 
goberta, wyćwiczony  w  rzemiośle  wojennem  Franków, 
mądry  i  odważny,  przybył  Czechom  na  pomoc  w  wojnie 
przeciw  Frankom  i  Awarom.  R.  627  ogłoszony  został 
królem  tak  od  sprzymierzeńców  jako  i  innych  osad  sło- 
wiańskich. Fredegard,  kronikarz  stary,  mówi,  że  wódz 
ten  dał  początek   wielkiemu    państwu   Słowian,   którego 
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Czechja  była  sercem  a  stolicą  Wyszograd,  miasto,  stano- 
wiące dziś  jedno  z  przedmieść  Pragi. 

Samo  wiódł  knvawe  wojny  z  Dagobertem,  królem 
Franków,  i  zawsze  bywał  zwycięzcą,  tak  przynajmniej 
podania  slaroczeskie  utrzymują,  a  choć  jeszcze  długo  pa- 
nował, nie  natrafiamy  na  żaden  szczegół  o  nim,  i  tyle  za- 
ledwie wiemy,  że  po  jego  śmierci  państ>vo  Słowian  roz- 
dzieliło się  na  wiele  części.  Sama  Czechja  dostała  się 
jego  następcom.  Nadchodzi  wiek,  w  którym  mrok  nie- 
pewności pokrywa  dzieje  całej  Europy,  a  w  Czechji  tylko 
sagi  ludu  i  ustne  podania  pieśniowe  przedstawiają  nam 
błędne  zarysy  ówczesnych  wypadków.  Sagi  te  wspomi- 
nają o  Kroku.  Jedne  prawią,  że  miał  być  władzcą  Cze- 
chji i  siedzieć  na  tronie  złotym  w  Wyszogradzie;  drugie 
zaś,  że  był  tylko  ł>ogatym  posiadaczem  ziemskim,  którego 
dla  mądrości  kraj  cały  używał  za  Sędziego.  Od  niego  to 
w  Czechji  wzięło  nazwę  miasto  Kroków,  już  w  XI.  wieku 
niopozostawiające  po  sobie  żadnego  śladu*),  i  zupełnie 
zarosłe  lasem.  Starożytnicy  naznaczają  nm  miejsce  w  dzi- 
siejszym cyrkule  rakonickim,  o  dwie  godzin  drogi  od 
miasta  Rakonic. 

Tu  spotykamy  pierwsze  zetknięcie  się  mytyczne  dzie- 
jów Czechji  z  polskiemi,  atoli  ta  sama  niepewność  osłania 
początki  obu  plemion.  Jeżeli  jednak  Krok  istniał,  bez 
wątpienia  był  on  jednym  z  następców  Sama  **).  Saga 
tak  dalej  w  zarysach  fantastycznych  podaje  dzieje  domu 
Krokowego;  Krok  rządził  mądrze  i  długo,  i  zostawił  po 
sobie  trzy  córki,  Kasię,  Tetę  i  Lubuszę.    Najstarsza  z  nich 


*)  Crocco,  ex  cujus  vocabuIo  castrum  jam  arboribus  obsitum  iii 
silva,  quae  adjacet  pago  Ztibene,  situm  esse  dinoscitur.    Cosmas  I.  IX. 

**)  Znakomity  nasz    starożytny   K.  Joachim  L.  utrzymuje,    że 
Samo  i  Krok  byl  jedną  i  tą  samą  osobą. 
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Kasia  słynęła  znajomością  tajemnych  sił  przyrody,  Teła 
zajmowała  sie  sprawami  religijnemi  i  miała  dać  początek 
dzisiejszemu  miastu  Tetinowi;  najmłodsza  zaś  Lubusza 
przewyższyła  obie  w  mądrości,  i  rządziła  państwem.  Gdy 
na  zamku  ojcowskim  na  Wyszogradzie  zasiadła  na  złotym 
tronie,  lud  z  całego  kraju  schodził  się  do  niej  po  radę 
i  sprawiediiwośó.  Tak  Lubusza,  bez  troski  o  przyszłość, 
spokojnie  władała  i  oddawała  się  szczęściu  poddanych, 
gdy  nagły  wypadek  zmienił  stan  rzeczy.  ]>waj  synowie 
Klena,  powadziwszy  się  o  ojcowską  puściznę,  zdali  się  na 
sąd  Lubuszy.  Ta  zawyrokowała,  aby  nie  dzielili  majątku, 
ale  rządzili  nim  specem.  Młodszy  brat  chętnie  przystał, 
starszy  jednak,  oburzony  tym  sądem,  począł  zaraz  na 
miejscu  wyrzucać  Czechom,  że  niewiasta  przewodzi  mę- 
żom. Lubusza  rozżalona  chciała  natychmiast  złożyć  rzą- 
dy, ale  gdy  władyki  i  lechowie  przedniejsi  jęli  upraszać 
ją,  aby  odstąpiła  od  tego  zamiaru  i  raczej  wybrała  sobie 
małżonka,  ulegając  ich  prośbom  wysłała  poselstwo  do 
Przemyśla,  pana  na  Stadicach,  ofiarując  mu  rękę  i  berło. 
Posłowie  znaleźli  Przemyśla  orzącego,  zarzucili  mu  na 
ramiona  płaszcz  książęcy,  i  przywiedli  do  Wyszogradu, 
gdzie  nowy  król  na  wieczną  pamiątkę  następcom,  zawie- 
sił nad  tronem  sandały  i  torbę  rolniczą.  Przemyśl  ja- 
śnieje w  dziejach  nietylko  jako  monarcha  znakomity,  ale 
razem  jako  głowa  rodu  Przemysłowców,  pod  których 
berłem  Czechja  dosięgła  najwyższej  potęgi.  Lubusza  gor- 
liwie wspierała  męża  w  jego  szlachetnych  usiłowaniach, 
założyła  Pragę  czyli  raczej  zamek  warowny  na  lewym 
brzegu  Wełtawy,  od  którego  później  całe  miasto  przy- 
brało nazwisko.  Z  tego  to  zamku  raz  uniesiona  duchem 
wiecznym,  przepowiadała  kmieciom,  lochom  i  władykom 
przyszłą  wielkość  miasta  i  kraju. 

Tu  mimowolnie  nasuwa  się  uwaga,  że  w  owej  epoce, 
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ir(\y  ościenne  narody  ciiropejskio  zwykły  były  niewolniczo 
oi)cłi()(lzir  sio  z  kobietami,  w  ludncb  słowiańskich,  zwłasz- 
cza iiadbabtyckich ,  spotykamy  te.  ulep^łość  r)xersk;i  dla 
płci  słabój  i  zaufanie  czesie  wyższości  pojęcia  niewieś- 
ciego przez  stan  jjłebszego  uczucia,  jakie  o  tyle  wieków 
później  wywinęły  się  na  zachodzie.  Wanda  i  Lubusza, 
dwa  to  myty  ł)łyszczfice,  wzniosła  poezja,  nic  majfi  po- 
dobnych sobie  w  dziełach  bajecznych  obcych  narodów. 

Po  Lubuszy  i  Przemyślu  znowu  podania  czeskie  mil- 
cz?, i  tylko  śród  tej  nocy  domysłów  spotykamy  tułajcicc 
sie  jak  błędne  ogniki  jakieś  dziwne  powieści  o  Amazon- 
kacli,  a  królowej  ich  Właście,  która  założyła  miasto  Die- 
win;  ale  tu  nawet  i  Saga  tak  jest  zagmatwanci,  że  niepo- 
dobna w  niej  dopatrzeć  żadnego  ładu.  Wprawdzie  znaj- 
dujemy wzmiankę  o  kilku  Przemysłowcach,  niewiadomych 
z  nazwiska,  o  jednym  z  nich  Neklanie;  wszystkie  te  je- 
dnak wieści  rozetkanc  s?  na  tle  ])ajecznem,  aż  na  reszcie 
postrzegamy  Czccliją  zajętę  przez  Karola  W.,  w  prze- 
chodzić Cesarza  na  wyprawę  przeciw  Awarom,  r.  791. 

Tymczasem  obok  Czechji  Morawa  zaczęła  Avzbijać  się 
w  potęgę,  i  r.  861.  Rastysław,  księże  morawski,  wysłał 
poselstwo  do  Michała,  cesarza  greckiego,  z  prośbęi  o  przy- 
słanie ludzi  biegłych  w  nauce  Chrystusowej,  którzybymu 
mogli  wraz  z  całym  jego  ludem  udzielić  światła  Ewan- 
gelji.  Następnego  roku  Cyryl  i  Mctodjusz,  dwaj  bracia 
rodem  z  Tessaloniki,  przybyli  do  Moraw  i  jęli  opowiadać 
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słowo  Boże.  Śród  tego  biskupowie  niemieccy,  pragn^ic 
zachować  wpływ  nad  ziemiami  słowiańskiemi  i  dziesięciny 
z  niego  wynikające,  poczęli  siać  niezgody,  zniechęcać  lud 
do  nowych  apostołów,  a  widzęc  daremność  zabiegów,  oska- 
rżyli w  Rzymie  dwóch  braci,  jakoby  ci  rozsiewali  między 
poganami  błędy  kacerskie  i  kościołowi  przynosili  uszczer- 
bek miasto  pożytku.    Wezwano  oskarżonych  do  Rzymu, 
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gdzie  oczyszczeni  z  zarzutów  niesłusznych  doznali  ucz- 
ciwego przyjęcia.  Papież  nadał  nawet  Metodjuszowi  go- 
dność arcybiskupjft,  któr^i  ten,  wróciwszy  do  Moraw,  pia- 
stował aż  do  śmierci  zaszłej  w  r.  885.  Cyryl  pozostsd 
w  Rzymie  i  tam  r.  868  umarł. 

Metodjusz  następnie  ochrzcił  ksifiżęcia  czeskiego  Bo- 
rzywoja  wraz  z  mid:żonk|i  j^o,  świętfi  Łudmiłci  i  wielu 
lechaml  i  władykami  zgromadzonemi  na  tę  uroczystość. 
Borzywój  w  Lewym  Hraden  nad  Mołdawę  o  półtory  mili 
od  Pragi  wybudował  kościół  ś.  Klemensa,  pierwszy  w  Cze- 
chji  i  drugi  tegoż  świętego  na  Wysznogradzie.  Czas  z  obu 
kościołów  nie  pozostawił  żadnych  śladów,  a  jedyna  pa- 
mi^tk^  po  Metodjuszu  jest  pieśń  nabożna  „Gospody  po- 
miłuj  ny^^  w  języku  słowiańskim  przez  niego  ułożona,  które 
Czechowie  jak  Polacy  „pieśń  Bogarodzicy"  zawodzili  przed 
zaczęciem  boju. 

Po  Borzywoju  następuje  ś.  Wacław,  patron  narodu 
czeskiego  (dopóki  Jezuici  nie  wyzuli  go  z  tej  godności), 
i  śmierci^i  pozostawia  siebie  męczennikiem  a  następcę  swe- 
go Bolesława,  bratobójcę.  Tu  zaczyna  się  także  byt  po- 
lityczny narodu  polskiego.  R.  965  Bolesław  U.  wydaje 
siostrę  swojfi  Dfibrówkę  za  Mieczysława  I.,  który  w  rok 
potom  z  całym  narodem  przyjmuje  chrzest. 

W  Czechji  przezierają  już  zarody  możnowładztwa; 
kiedy  u  nas  nie  spotykamy  jeszcze  żadnego  śladu  osobnych 
rodzin,  tu  widzimy  już  przeważnych  Werczowców  i  Sła- 
wników.  Posiadłości  tych  ostatnich  rozciągały  się  aż  ku 
granicomBawarji,  a  głównfi  ich  siedzibę  były  Libice,  nie- 
daleko ujścia  Cydliny  do  Elby.  W  Libicach  narodził  się 
święty  Wojciech.  Dla  cnót  i  nauki  jeszcze  w  młodym 
wieku  mianowany  biskupem  przez  arcybiskupa  mogun- 
ckiego,  wyprawił  się  do  Węgier,  gdzie  ochrzcił  króla  Gejzę 
i  syna  jego  ś.  Stefana.    Ztamtęd  przybył  do  Krakowa;  tam 

CiecKJa  i  Czechowie.  2 
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opowiadał  Ewangelję  i  następnie  >vrócił  do  Czechji.  Gdy 
wszelako  rozjętrzyły  go  -nieprawości  władyków  czeskich 
i  napaście  Werszowców  na  rodzinę  jego  Sławników,  któ- 
rzy zdradziecko  zamordowali  mu  sześciu  braci,  będcc  na 
ówczas  w  Rzyńfiic,  nie  śpieszył  już  do  Czechji,  ale  zrzekł 
się  biskupslwa  i  szedł  do  Polski  i  Pruss.  Przybywszy  na 
Litwę  w  Romnowe,  poniósł  śmierć  męczeńskę.  Brat  jego 
Radim,  ostatni  z  rodu  Sławników,  który  towarzyszył  mu 
w  podróży,  i  jeden  Benedyktyn,  wolno  puszczeni,  donieśli 
o  tym  wypadku  Bolesławowi.  Chrobry  wykupił  ciało  mę- 
czennika od  Prusaków,  i  z  wielkfi  czci^  rozkazał  je  po- 
chować w  Gnieźnie. 

Pozostali  trzej  synowie  Bolesława  II.,  Jaromir,  Bo- 
lesław i  Oldrzych,  poczęli  wieśdź  boje  między  sobę,  z  czego 
Chrobry  korzystając  wpadł  do  Czechji,  opanował  Pragę 
(999)  i  zagarnął  Szlcisk  wraz  z  Morawci.  Czechowie  wy- 
pędzili swego  Bolesława  i  ofiarowali  koronę  bratu  Chro- 
brego, który  wszakże  r.  1003  umarł.  W  rok  potem  Chro- 
bry ustfipił  z  Pragi,  Oldrzych  i  Jaromir  społu  zawładnęli 
krajem,  ale  wkrótce  Oldrzych  zrzucił  z  U-onu  gnuśnego 
brata  i  sam  zapanował. 

Syn  Oldrzycha,  Brzetysław  I.,  znany  w  dziejach 
pod  nazwiskiem  czeskiego  Achilla,  szeroko  rozniósł  po 
świecie  sławę  broni  ojczystej.  Walczył  z  Niemcy,  Wę- 
grami i  Morawci,  a  zawsze  zwycięsko.  Korzystając  z  bez- 
królewia w  Polsce,  podstępem  dobył  Krakowa,  złupił  bez- 
bronne Gniezno,  zabrał  skarby  niezmierne  i  ciało  ś.  Woj- 
ciecha, które  r.  1039  z  wielkfi  uroczystościfi  przywiózł 
do  Pragi.  Czyn  świętokradzki  niebawem  pocięgn^  karę 
Boże  za  sobc.  Brzetysław  pobity  na  głowę,  zdradę  nie- 
jakiego pustelnika  Gintera,  który  przez  lasy  wprowadził 
Henryka,  cesarza  niemieckiego,  do  Czechji,  musiał  za- 
wrzeć pokój  uciążliwy.     Odtęd  księżęta  czescy  uważali 
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sie  za  kurfirstów  niemieckich,  1  jako  tacy  należeli  do  wy^ 
bora  cesarzów.  Tu  po  raz  pierwszy  spotykamy  wpływ 
stanowczy  Niemców  na  Czechjc. 

Niemcy  chcieli  również  i  nad  Polskfi  rozcięgnęić  swoje 
przewagę,  ale  Chrobry  przy  samych  korzeniach  szczerb- 
cem wyrjbał  drzewo  zaguby. 

Brzetysław  wykonywajęc  przed  śmiercic  pokutę  na- 
znaczoną mu  przez  papieża,  za  rabunek  kościołów  pol- 
skich, pozakładał  mnogie  klasztory  i  r.  1055  oddał  ducha. 
Uwagi  nad  jego  panowaniem  przytoczymy  w  rozbiorze 
dzieła  Palackiego,  teraz  zajmiemy  się  wyłącznie  kroniką 
yrypadków. 

Następcy  Brzetysława  nie  odziedziczyli  dzielności 
ojcowskiej:  Spitygniew,  jeden  z  pięciu  jego  synów,  który 
przez  sześć  lat  panował,  wypędził  mnichów  słowiaiiskich, 
a  natomiast  osadził  łacinników.  Niebawem  zerwały  się 
pamiętne  burze  między  cesarzem  niemieckim  a  Papieżem. 
Wratysław  II,  następca  Spitygniewa,  wiernie  pomagał  Hen- 
rykowi IV.,  i  w  nagrodę  tych  usług  został  podwyższo- 
nym na  osobiste  dostojeństwo  królewskie  C1086).  Była 
to  druga  korona,  jaką  Niemcy  wieńczyli  czoła  książąt 
słowiańskich,  i  obie  potem  dla  obu  narodów  zmieniły 
się  w  cierniowe.  W  istocie,  w  ów  c^eas  już  można  było 
rzec,  że  z  każdego  klejnotu  darowanej  korony  iskrzył 
się  ogień  niezgody  po  kraju,  i  zaledwie  Wratysław  przy- 
jął nową  godność,  wnet  jął  z  braćmi  toczyć  krwawe  boje, 
dopóki  r.  1092,  przez  konia  rozhukanego  nie  został  przy- 
prawionym o  śmierć. 

Podczas  gdy  wywołane  na  niewiele  lat  przedtem  wy- 
prawy krzyżowe  zaczęły  ciągnąć  przez  Czechją,  Brzety- 
sław II.  objąwszy  rządy,  pierwszy  w  rodzie  zburzył  pra- 
wo starszeństwa  do  korony,  ustawione  przez  Brzetysła- 
wa I. ,  i  już  zupełnie  ulegając  wpływowi  Niemców,  do- 

2* 


i: 


—    20    

magał  sif  a  cesarza  Henryka  adzielenia  prawa  lenności 
bratu  swemu  Borzywojowi.  W  krotce  potem  zbójca 
tajemny  zabił  na  łowach  Brzelysława,  jak  sie  zdaje,  na- 
słany przez  zbiegłych  do  Polski  dwóch  Werszowców, 
którzy  chcieli  się  pomścić  krzyivd  wyrządzonych  ich  ro- 
dzinie. 

Borzywój  r.  1100  siadł  na  tronie.  Zaraz  zaczęł  po- 
magać Zbigniewowi  w  walkach  z  Krzywoustym,  i  pod  po- 
zorem posiłkowania  mieczem  i  ogniem  pustoszył  granice 
Polski.  Śród  tego,  Świętopełk,  księże  morawski,  rosz- 
czcc  także  prawa  do  korony  czeskiej,  burzył  lud  prze- 
ciw Borzywojowi  i  udawał  się  do  cesarza  Henryka  IV. 
z  prośbę  o  inwestyturę.  Borzywój  również  odwoływał 
się  do  cesarza,  a  ten  bioręc  na  przemian  pieniądze  od 
jednego  lub  drugiego,  zwykle  przysądzał  słuszność  osta- 
tnie dajęcemu  i  korzystał  z  ich  niezgod. 

Rodzina  Werszowców  jedna  silnie  opierała  się  wpły- 
wowi morawskiemu,  czem  rozjątrzony  Świętopełk  cięgli 
podburzał  na  nich  innych  panów  czeskich,  tak,  że  w  resz- 
cie zdradziecko  otoczono  Werszowców  na  własnym  ich 
zamku,  i  co  do  jednego  wymordowano.  Tak  wyginęł  ród 
najpotężniejszy  w  Czechji,  który  zawsze  własnemi  pier- 
siami zasłaniał  kraj  od  najazdów.  Ziarno  wpływu  nie?- 
mieckiego  feodalizmu  zasiane  na  ziemi  czeskiej,  zaczyna 
już  pękać  w  krwawych  zawiązkach. 

Wreszcie  umarł  Świętopełk,  a  zburzenie  Brzetysła- 
wowego  prana  starszeństwa,  dopiero  zaczęło  objawiać 
zgubne  skutki.  Nastały  ciężkie  walki  o  następstwo,  w  któ- 
rych cesarsse  niemieccy  pomagali  raz  jednemu,  to  znów 
drugiemu  pretand^ntowi,  stosownie  do  własnych  widoków. 
Wtedy  i  Bolesław  krzywousty  popierając  sprawę  Sobie- 
sława^ syna  Wraly sławo wego,  wtargnęi  do  Czechji,  i 
mszcząc  się  zarazem  za  najazdy  pamiętne  Brzetysława, 
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wedle  zwyczaju  ówczesnego,  mieczem   i   ogniem  ziemi»^ 
pustoszył  Ciii^)»  / 

Sobiesław  popierany  przez  dzielnego  króla  Polaków, 
po  walkach  uporczywych  z  OUem,  księciem  morawskim, 
i  przebyciu  różnych  kolei  losu,  wstąpił  na  tron,  a  wyćwi* 
czony  w  szkole  nieszczęść,  panował  mądrze  i  pomyślnie 
przez  lat  trzydzieści,  to  jest  do  r.  1140. 

Następca  jego,  Władysław  IL,  r.  1147  wzicł  krzyż 
i  poci^gnfl  do  Palestyny.  Powróciwszy,  walczył  szczę- 
śliwie z  Niemcy  i  Węgrami,  pragnąc  zaś  zapobiedz  spo- 
rom o  koronę,  jeszcze  za  życia  ustępił  I)erła  bratu  swe- 
mu Fryderykowi  (1173).  Wpływ  jednak  Germanji  sil- 
niejszym był  nad  te  ostrożności,  i  po  śmierci  Władysława 
zawrzał  bój  zacięty  między  Sobiesławem  a  Fryderykiem. 
Cesarz  wedle  zwyczaju  pomagajfic  obu  na  przemian,  cze- 
kał, póki  strony  nie  wyniszcza  się  wzajemnie  i  nie  zaga- 
śnie  ta  jutrzenka  słońca  słowiańskiego,  której  pierwsze 
promienie  tak  raziły  wzrok  władców  niemieckich. 

Kilku  następnych  monarchów  czeskich,  jako  to  Wa- 
cław, Henryk  i  Brzelysław,  zaledwie  warci  sci  wzmianki, 
łem  bardziej,  że  poprzedzajfi  nieco  ważniejsze  dla  Cze- 
chji  panowanie  Przemyśla  Otokara  L  (1197). 

Czechowie  nareszcie  zdołali  oprzeć  się  groźnym  na- 
jazdom węgierskim;  Morawę  podbito  i  przyłciczono  do 
korony.  Przemyśl  żył  w  zgodzie  z  cesarzem  Henrykiem, 
aby  tylko  zapewnić  pokój  i  podnieść  zamożność  kraju. 
Ustanowił  prawo  pierworodztwa  do  korony,  i  mądrze  a 
walecznie  panował  przez  33  lat.  Za  życia  polecił  arcy- 
biskupowi mogunckiemu  koronować  starszego  syna  Wa- 
cława, młodszemu  zaś  dał  margrabstwo  morawskie.  Te- 
raz nadchodzi  dla  Czechji  epoka  największej  potęgi  i  po- 
myślności wewnętrznej ,  ale  wraz  zwyczaje  niemieckie  peł- 
znfi  jeden  za  drugim,  i  feodalizm  szczerbi  dawne  ustawy 
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dowiańskie.  Dwór  Wacława  jaśniał  przepychem,  zewsząd 
książęta  i  r)xerze  zgromadzali  sie  na  turnieje;  wszcze- 
piona rycerskość  średniowieczna  w  łagodne  obyczaje  sło- 
wiańskie nadawała  dworowi  pragskieniu  blask,  który  roz- 
taczał promienie  szeroko  po  Europie,  Zbytek  inno- 
szczepnych  sąsiadów  zwykle  przechodził  w  rozpustę,  tu- 
taj dodawał  tylko  wdzięku  obyczajom.  W  ówczas  po- 
najpierw  spotykamy  nazwiska  rodzinne  w  Czechji,  jako  to 
Rosenbergów,  Waldsłejnów,  Czerninów  i  innych. 

Gdy  tak  Czechja  kosztuje  pokoju,  Przemyśl,  margra- 
bia morawski,  podnosi  bunt  przeciw  bratu;  Wacław  zbroj- 
no  wkracza  na  Morawy,  zrzuca  go  z  tronu  książęcego  i 
przyłącza  margrabstwo  do  korony  czeskiej. 

Następnie  ująwszy  się  strony  papieża  Grzegorza  IX., 
pomaga  mu  w  walce  przeciw  cesarzowi  i  pustoszy  Ra- 
kusy,  księstwo  Fryderyka  Wojowniczego. 

Tymczasem  od  północy  klęska  niespodziewana  waliła 
się  na  Europę.  Tatarzy,  spustoszywszy  Ruś,  Polskę  i 
Szląsk,  zwrócili  się  na  Czechją,  a  choć  Wacław  pobił  ich 
w  górach  kerkonockich  (Riesen-Gebirge),  niewstrzyma- 
nym  potokiem  zapuścili  zagony  na  Morawę.  Król  wy- 
słał wojsko  pod  wodzą  Jarosława  ze  Sternberga,  który 
w  walnej  bitwiie  na  głowę  poraził  pogaństwo,  i  własną 
ręką  zabił  chana  tatarskiego  (1241). 

Spory  między  stolicą  apostolską  a  tronem  niemie- 
ckim ciągle  zaburzały  cesarstwo.  Wacław  nie  uchylał  się 
od  zgody  z  cesarzem,  oburzony  jednak  przewrotnością 
tegoż,  znowu  jął  pomagać  papieżowi,  a  następnie  Wilhel- 
mowi hoUenderskiemu,  nowo  wybranemu  anti- cesarzowi. 
Cesarz  mszcząc  się,  siał  niezgodę  w  Czechji,  podżegał 
panów  a  nawet  syna  Wacławowego  do  rozwinięcia  cho- 
rągwi buntu,  i  udało  mu  się  zapalić  wojnę.  Po  walkach 
toczonych  z  odmiennem  szczęściem,    Wacław  przemógł 
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iiieprzyjaciał,  schwytał  syna  i  osadził  go  w  wiezieniu. 
Zwycięstwo  znalazło  go  jednak  srogim;  zawarł  zgodę 
z  panami  i  syna  Przemyśla,  Ottokara,  wypuścił  na  wol- 
ność. Jak  tylko  Przemyśl  wyszedł  z  więzienia,  Rakusza* 
nie  obrali  go  księciem.  Wnet  wybuchły  wojny  o  Slyryję, 
między  Przemyślem  a  Bel^,  królem  węgierskim,  śród  któ- 
rych Wacław  r.  1253  umarł. 

Przemyśl  Ottokar  II.,  objąwszy  rzędy  po  ojcu,  na 
wezwanie  papieża  Innocentego,  >Yraz  z  zakonem  krzy- 
żackim ruszył  do  Prus  i  Litwy,  dla  nawracania  pogan. 
60,000  wojska  przyciągnęło  do  Ronmowa,  pokruszyło 
bałwany  i  dęb  święty  spaliło  C1255).  Wracając  z  tej  wy- 
prawy monarcha  czeski,  założył  królewiec. 

Ze  wszystkich  Przemysłowców  Oltokar  zajmuje  w  dzie- 
jach najwyższe  stanowisko.  Wojownik  nieustraszony,  bie- 
gły w  rządzeniu  krajem,  ale  przy  tern  żaden  polityk,  jak 
w  ogóle  wszyscy  Słowianie  nadbałtyccy,  skromny  w  szczę- 
ściu, w  przeciwnościach  rozwinął  dopiero  całe  wielkość 
ducha.  Uważając  wypadek  po  wypadku,  panowanie  jego 
zdaje  się  być  eposem  ułożonym  przez  znakomitego  wiesz- 
cza. Rozgłos  jego  sławy  brzmiał  szeroko  po  świecie,  a 
po  śmierci  Konrada  IV.  Niemej  ofiarowali  mu  koronę  ce- 
sarska, której  król  czeski  nic  przyjęł.  W  wojnie  z  Wę- 
gry i  Turkami,  Przemyśl  zniósł  ich  nad  rzekę  Morawę 
pod  Kressenbrunnem,  zawarł  pokój  z  Belę  i  wszedł  z  nim 
w  zwięzki  pokrewne. 

Po  śmierci  Beli,  Bawarowie  i  Węgrzy  znowu  naje- 
chali Czechję,  ale  znowu  pobici  r.  1273,  musieli  zgodzić 
się  na  układy.  Dwór  Ottokara  DL  nie  ustępował  w  świe- 
tności ojcowskiemu;  nadto  król  postanowił  na  cały  kraj 
rozcięgnęć  swoje  czujność  i  zaprowadzić  porzędek.  Przy- 
Idad  baronów  niemieckich  zawiódł  między  panami  cze- 
skiemi  rozpasanie  się  na  wszelkie  bezprawia.     Ciemiężono 
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M,  ustawał  handel,  opadało  rolnictwo,  aś  dopiero  nowe 
prawa  nadane  Czechji  przez  Ottokara  ukróciły  swawole 
możnych  i  zapewniły  bezpieczeństwo  własności  osobistej. 
Mogo  potem  naród  czeski  rzędził  się  temi  prawami,  a 
kiedy  mu  je  zmieniano,  byt  jego  polityczny  chylił  sie  już 
ku  upadkowi.  Za  staraniem  królewskiem  powstawały  mia- 
sta i  osady  rolnicze,  wznoszono  kościoły,  fundowano  t>o- 
gate  klasztory,  i  nie  ma  w^ilpienia,  że  potęga  Czechów  do- 
biegła swego  apogeum  za  panowania  Przemyśla.  Zda- 
wało się,  że  stan  pomyślności  był  zbyt  zbawiennym  dla 
całego  kraju,  aby  miał  uledz  zmianie,  gdy  wtem  po  wy- 
gaśnięciu rodziny  Hohenstaufów,  Niemcy  obrali  cesarzem 
Rudolfa,  Hrabię  na  Habsburgu,  a  ten  snąć  nosił  już  w  pier- 
siach ten  pierwiastek  zaguby  dla  Czechów,  który  w  kilka 
wieków  później  tak  bujnie  miał  się  rozwinąć  w  Ferdy- 
nandzie I.  —  Rudolf  zaraz  więc  j^  buntować  panów  prze- 
ciw Ottokarowi,  którym  i  tak  nie  do  smaku  były  nowe 
prawa,  i  rozsiewał  niezgodę  i  zawiść  między  jego  stron- 
nikami. Sprzysiężono  się  na  zgubę  króla  czeskiego,  i 
w  jednym  roku  (1276)  Ottokar  opuszczony  od  wszyst- 
kich, bez  stoczenia  żadnej  bitwy,  został  pozbawiony  tych 
dzierżaw,  na  których  zdobycie  strawił  cały  żywot.  Boha- 
tyr  czeski  mężnie  zniósł  los  przeciwny,  a  niechcęc  dla  wła- 
snych widoków  przelewać  krwi  swego  ludu,  spokojnie 
wyzuwał  się  kolejno  z  posiadłości. 

Rudolfowi  potrzeba  było  upokorzenia  przeciwnika,  po- 
stanowił więc  zmusić  Ottokara  do  złożenia  mu  hołdu,  ja- 
kiemu ulegali  inni  księżęta  IŁzeszy.  To  już  obrażało  go- 
dność całego  narodu  i  okrzyk  „do  broni"  rozległ  się  po 
Czechji.  Ottokar  zebrał  ostatki  wojska  i  pocicignęł  do 
Bawarji  śród  płaczu  ludu,  który  w  natchnieniu  proroczein 
przewidywał,  że  się  rozstaje  z  swym  ojcem  na  zawsze 
(r.  1287).    Oba  wojska  zetknęły  się  pod  miastem  Marchek. 


30,000  Czechów  uderzyło  na  fO,000  DHemców  i  zan^Tsala 
wściekła  bitwa.  Ottokar  przewidujcc^  Łe  ta  chwOa  ma 
stanowić  o  jego  losach,  pierwszy  rzncS  się  nuędzy  wraic 
zastępy  i  walczył  jak  prosty  rycerz.  Niemcy  przerażeni 
grwałtownem  natarciem  poczęli  ustępować  z  pola,  a  okrzyk 
zwycięzki  „Praha^  grzmid  z  szyków  czeskich,  gdy  w  tera 
Milota  z  Dziedziczu,  wojewoda  morawski,  śród  walki  prze* 
szeił  z  hofcem  na  stronę  Habsburga,  i  pozbawił  szcza|rfe 
wojsko  czeskie  trzeciej  części  żołnierzy.  Postać  rzeczy 
nagle  odwróciła  się,  i  walka  wybucUa  z  nowf  zaciętością. 
Ottokar,  widząc  przepaść  otwierająca  się  pod  jego  stopami, 
z  rozpacze  cisnęł  się  w  sam  war  boju,  i  tam  mieczem 
ścieląc  sobie  drogę,  oskoczony  od  przemagajęcej  liczby, 
z  konia  zwleczony  został.  Rycerz  Bertold  Szenk  z  Eroer- 
bergn  leżącego  już  na  ziemi,  kopją  przebił.  Bitwa  pod 
Marchek —  to  Waterloo  czeskiego  Napoleona. 

Rudolf  rozkazał  zawieśdź  ciało  Przemyśla  Ottokara  do 
Wiednia,  gdzie  pochowano  je  bez  żadnćj  mszy  i  śpiewów, 
jako  należące  za  życia  do  człowieka  wyklętego  od  pa- 
pieża, za  nieposłuszeństwo  cesarzowi  niemieckiemu.... 

Rudolf  następnie  mieczem  i  ogniem  spustoszył  Mora- 
wy, i  wtargnął  do  Czechji,  ale  ulegając  błaganiom  Ku- 
negundy,  matki  małoletniego  Wacława,  syna  Ottokarowego, 
ustąpił  z  kraju  i  ustanowił  Ottona  brandeburskiego  opie- 
kunem królewicza.  Za  tą  kieską  zlały  się  i  inne  na  Cze- 
cbją,  i  tego  samego  roku  zaraza  wytępiła  przeszło  600,000 
ludzi;  Kunegunda  zaś  potajemnie  oddała  rękę  panu  cze- 
skiemu, Zawiszy  z  Rozenberga,  a  związek  ten  również 
stał  się  przyczyną  wielu  zawichrzeń. 

Roku  1283  Wacław,  syn  Ottokara,  wrócił  do  Pragi,  ale 
ponieważ  liczył  dopiero  12  rok  życia,  przeto  rządził  we-r 
dle  rady  panów  i  Kunegundy,  którą  powołał  na  dwór 
i  dozwolił  jawnie  obchodzić  małżeństwo  z  Zawiszą.    Oj* 
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cKyiu  królewski,  ze  wssech  miar  wart  był  cjMsi  pasieiiM  i 
dla  dobra  kraju  jak  w  pokoju  rad  modrych,  tak  w  woj- 
nie krwi  Miasnej  nie  szczędziŁ 

Panowie  długo  tłumili  zawiść,  gdy  jednak  Kunegunda 
umarła,  jęli  wszelkiemi  sposobami  podżegać  Wacława 
przeciw  Zawiszy,  tak,  że  nareszcie  za  rozkazem  króle- 
wskim wyzuto  go  z  majfitku,  a  następnie  ścięto.  Dziś  i  lii-> 
dzi  i  czasów  tych  niema  i  śladu,  za  całfi  pamięć  tej  epoki 
powstało  kilka  pieśni  rzewnych  i  miłosnych,  które  Zawisza 
składał  w  więzieniu. 

Po  dopełnieniu  tej  zbrodni  Wacław  czuł,  że  niesłu- 
szDie  dał  się  uwieśdź  poszeptom  zdradzieckim,  i  żałig^c  za 
czyn  niegodny,  za  pokutę,  wystawił  klasztor  Zbracławski 
(1290).  Wkrótce  wezwany  na  tron  polski,  wiódł  długie 
boje  o  koronę  Piastów,  której  musiał  nakoniec  ustfipić  Ło- 
kietkowi. (Roku  1297)  król  zwołał  do  Pragi  walny  ąjazd; 
przybyło  wielu  obcych  księżct  i  rycerzy,  a  dwór  czeski 
znów  zajaśniał  tym  przepychem,  jakim  błyszczał  za  szczę- 
śliwych czasów  Przemyśla  Ottokara.  Na  zjeździe  Wacław 
w  obc;c  ludu  zgromadzonego  kazał  koronować  się  t^  ko- 
ronę Przemysłowców,  którfi  sam  miał  już  niedługo  piasto- 
wać. Trzy  lata  potem  przybyły  dwa  poselstwa,  Polaków 
i  Węgrów,  zapraszając  Wacława  na  tron.  Król  chętnie 
sam  przyjfi  Polaków,  Węgrom  zaś  posłał  syna  swego 
Wadawa  III.  który  następnego  roku  w  Budzie  odbierał 
przysięgę.  Ztęd  z  cesarzem  Albertem  wynikły  walki  o 
koronę  węgierska,  śród  których  Wacław  r.  1305  umarła 

Następca  jego  Wacław  III.  niedołęztwem  potrawił  dzie- 
rżawy ojcowskie,  i  gdy  chciał  cięgnęć  do  Polski  po  odzy- 
skanie korony,  w  Ołomuńcu  od  zbójcy  nieznajomego  za- 
bitym został  (1306). 

Z  nim  wygasł  ród  Przemysłowców,  obfity  w  wojo- 
wników, prawodawców,  administratorów,  ale  jak  to  później 
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powiemy,  nieinogfay  zdobyć  si^  -na  wielkiego  cztowielE«i 
jakiego  Gzecbja  w  początkach  bytu  swego  potrzebowała. 
Pomimo  że  Gzecbja  była  potężne  i  wyraźnie  znać  jf^  było  na 
mapie  Europy,  wszelako  pokazuje  się  widocznie,  że  wpro- 
wadzenie rodu  cudzoziemskiego  na  tron  słowiański,:  na- 
wet w  epoce  najpomyślniejszej,  rozwijało  w  sobie  pierwia- 
stek zaguby.  Zdaje  się,  jakoby  ta  prawda  spoczywała 
w  samej  istocie  ducha,  że  plemię  słowiańskie  mogło  być 
ze  skutkiem  zbawiennym  rzfidzone  tylko  przez  władzcę 
jednorodowego.  Do  zarysu  charakteru  tego  szczepu  i  to 
dodać  można,  że  gdy  oba  narody  w  pierwszych  czasach 
bytu,  uważając  siłę  mateijalnf  za  główny  warunek  szczę- 
ścia, wybierały  panujących  między  wojownikami,  narody: 
polski  i  czeski,  zamiłowane  w  pracy  i  spokoju,  ofiaro- 
wały berła  mężom  ze  stanu  rolniczego,  jak  to  spotykamy 
w  podaniach  o  Piaście  i  Przemyślu. 

Po  śmierci  ostatniego  z  Przemysłowców,  po  długich 
zaburzeniach,  nieuchronnych  w  podobnych  czasach,  i. spo- 
rach magnatów,  z  których  jedni  utrzymywali  stronę  Hen- 
ryka Korutańskiego  Cz  Karyntji),  drudzy  zaś  Rudolfa 
z  Habsburga,  powołano  na  tron  dom  luksemburgski  w  oso- 
bie króla  Jana,  z  warunkiem,  aby  tenże  poj^  za  małżonkę 
Elżbietę,  córkę  ostatniego  króla  Przemysłowca. 

Jan  przystał  na  żądania,  i  roku  1311  z  przepychem 
w  Pradze  był  koronowany.  Znowu  stolica  Czechji  zaja-^ 
śniała  dawn^  świetnością  ale  blask  tych  uroczystości  wy- 
prawianych dla  cudzoziemców,  nie  mógł  powstrzymać  łez, 
które  lud  czeski  ronił  mimowolnie,  pogl^daj^c  na  tron 
osierocony  po  ukochanej  rodzinie  jednoplemiennej.  Po- 
czątki panowania  Luksemburczyka  sprowadziły  zaraz  roz- 
ruchy w  kraju.  Jan,  wstępDgic  na  tron  czeski,  przyrzekł 
nie  sprowadzać  Niemców  na  dwór,  i  nie  powierzać  im  Ra- 
dnych urzędów.    Tymczasem  widzfic  naród  łatwo  ulc^jf cy 
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jego  ifdanioni,  zapomniał  obietnic,  i  mebawem  Niemiectwo 
nawalnie  sypnęło  się  do  Czechji.  Panowie  w  słowach 
tylko  z  poczęlku  okazywali  niechęć,  gdy  to  atoli  niepo- 
magało,  pod  wodzę  Henryka  z  Lipy  wystfipUi  w  otwarte 
pole;  a  odniósłszy  kilka  zwycięstw  nad  królem,  wypędzili 
Niemców,  i  zmusUi  go  do  pokoju.  Panowanie  Jana,  lubo 
niepomyślne  dla  Czechów,  jest  przecie  z  całych  dziejów 
najromantyczniejszym  ustępem.  W  znakomitej  nowej  hi- 
stoiji  Palackiego  czyta  się  ono  jak  fantazja  wymarzona, 
a  przygody  tego  Donkiszota  królewskiego,  często  równie 
sę  zabawne  jak  w  arcydziele  hiszpańskiego  powieściopi- 
sarza.  Gdyby  los  nie  był  powołał  Jana  na  tron,  nieza* 
wodnie  jako  Uędny  rycerz  byłby  spędził  życie  na  szu- 
kaniu księżniczek  zaczarowanych  i  {staniu  olbrzymów. 
Z  nieustraszonci  odwagfi  w  bitwach  zawsze  walczył  w  pier- 
wszych szeregach,  ale  za  to  w  pokoju  niczem  się  nie  zaj- 
mował, i  najmniejsza  przeszkoda  odstręczała  go  od  dzia- 
łania. Jan,  zwyciężony  przez  panów  czeskich,  chociaż 
kilku  własna  rękfi  wysadził  z  siodeł,  zbrzydził  sobie  Cze- 
chję,  a  pragnąc  spokojniejszego  źy^yota,  ułoż^  plan,  aby 
z  cesarzem  Ludwikiem  zamienić  koronę  czeska  na  mar- 
grabstwo  Falew. 

Nim  zamiar  ten  doszedł  do  powszechnej  wiadomości, 
posłyszała  go  królowa  Elżbieta;  na  tę  wieść  wzburzyła 
irtfe  w  niej  stara  krew  Przemysłowców,  wręcz  >vięc  oświad- 
czyła mężowi,  że  raczej  pozbędzie  się  życia,  aniżeli  żeby 
miała  Niemcom  sprzedawać  koronę  ojców.  Jan,  rozgnie-r 
wany  lym  oporem,  kazał  uwięzić  żonę  w  zamku  melni- 
ckim,  syna  zaś  kilkoletniego  Wacława  osadził  w  wieży 
zwanej  łokietskfi.  Wkrótce  jednak  Elżbieta  potrafiła  oszu- 
kać straże  i  uciekła  do  stolicy,  udając  się  pod  opiekę 
panów,  a  gdy  Jan  przybył  pod  Pragę,  nie  chciano  mu 
otworzyć  bram,  dopókiby  z  żonęi  zgody  nie  zawarł  i  syna 
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nie  wypuścił  s  więzienia.  Tym  razem  znown  stdo  sio  po 
woli  panów. 

Jan,  skutkiem  układów  dyplomatycznych  wyniesiony 
na  tron  czeski,  nie  miał  żadnej  miłości  ku  poddanym, 
uważał  jedynie  Czechjfi  jako  skarbnicę,  z  której  bezustan- 
nie czerpał  piemędze^  i  za  te  włóczył  się  po  cudzych 
krajach.  Nie  do  smaku  były  mu  zwyczaje  słowiańskie,  wktó- 
rych  więcej  rubaszność  przebijała  się  niż  ogłada,  niechciał 
nawet,  aby  syn  wychował  się  wnowem  jego  królestwie, 
i  w  tym  celu  wysłał  go  na  nauki  do  Paryża,  na  dwór 
szwagra  swego,  króla  Francji,  gdzie  od  tego  zaczęto,  że 
mu  zamieniono  imię  Wacława  na  Karola. 

Król  czeski  jeździł  tymczasem  po  Francji,  Flandrji 
lub  Niemczech,  bjidź  w  celu  zyskiwania  stronników  dla 
papieża  z  Awinionu,  bęidź  też  dla  burzenia  przeciw  cesa- 
rzowi Ludwikowi,  któremu  publicznie  zaprzeczał  wszelkich 
zalet  rycerskich. 

Chociaż  Jan  nigdy  nic  nie  uczytiił  dla  wewnętrznej 
pomyślności  kraju,  ale  natomiast  szeroko  po  świecie  roz- 
niósł sławę  oręża  czeskiego,  i  nigdy  Czechja  tak  daleko 
granic  nierozci^gała ,  jak  za  panowania  pierwszego  Łu- 
ksemburczyka.  Gdy  szło  o  wybojowanie  czego  dla  kraju, 
Jan  gotów  był  samotrzeć  rzucić  się  w  zastępy  nieprzyja- 
cielskie; po  skończonej  wojnie  myślał  tylko  jak  wyciskać 
podatki  i  trwonić  je  w  podróżach  po  zagranicę. 

Roku  1327  wybuchła  wojna  między  Janem  a  Łokie- 
tkiem, tem  pamiętna  dla  Polski,  że  wówczas  księżęta 
szlęzcy  zupełnie  zniemczeli,  odpadli  od  korony,  złożyli 
hołd  królowi  czeskiemu,  i  Szlęzk  przeszedł  pod  berło 
czeskie. 

Jan  mszczęc  się  za  klęski  zadane  mu  przez  Polaków, 
złęczył  się  z  zakonem  krzyżackim,  i  spustoszył  ziemię 
Dobrzyńska  i  Mazowsze. 
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Roku  1331  poselstwo  panów  włoskkh  przybyło  do 
Jana,  wzywajcc  jego  pomocy  przeciw  Martinowi  de  la  Scala. 
Król  niedał  sio  długo  prosić,  dosiadłszy  konia,  pocięgn^ 
do  Ijombardji,  gdzie  prawie  wszystkie  miasta  poddały  się 
jego  władzy.  Śród  tego  w  Czechji  zanosiło  się  znowu 
na  wojnę  z  Polskę,  cesarz  Ludwik  w  obawie  wzrostu  po- 
tęgi Jana  we  Włoszech ,  także  broń  przeciw  niemu  obró- 
cił, trzeba  było  myśleć  o  powrocie  do  kraju,  gdy  w  tóm 
przypadły  właśnie  we  Francji  zaślubiny  córki  jego  Judyty 
z  Janem  Yalois  normandzkim,  który  potem  rozpoczfił  dy- 
nastję  Walezjuszów.  Jan  nie  wiedział  co  z  sobę  poczęć, 
czy  wzięść  się  do  broni  przeciw  Niemcom  i  Polakom, 
czyli  też  jechać  do  Francji,  gdzie  go  wzywały  turnieje 
i  uroczystości.  Ostatni  zamiar  przemógł,  i  choć  wojska 
niemieckie  wtargnąwszy  pobiły  już  Czechów,  rzemprędz^j 
zawarł  przymierze,  wybrri  podatki  i  z  wielkim  przepy- 
chem pocięgnęł  na  turnieje.  Wówczas  panowie  włoscy, 
widzęc  że  Jan  miasto  udzielenia  im  opieki ,  wymaga  tylko 
coraz  więcćj  pieniędzy,  spiknęli  się  przeciw  niemu,  a  choć 
syn  jego  Karol  pobił  ich  pod  San-Felice,  przecież  odtęd 
wpływ  Czechji  we  Włoszech  poczfił  upadać. 

Gdy  Jan  tak  szermował  po  francuzkich  turniejach, 
Karol,  który  już  wówczas  zapowiadał  znakomitego  mo- 
narchę, pojęwszy  za  żonę  Blankę,  księżniczkę  Francji, 
powrócił  do  kraju  (1333).  Cały  stan  rozprężenia,  w  ja- 
kim Czechja  co  chwila  głębiej  grzęsła ,  do  razu  przedstawił 
się  bystrymi  wzrokowi  młodego  księcia.  Zastał  niezgody 
możnych,  ucisk  ludu,  upadek  przemysłu  i  rolnictwa.  Aby 
ozyiuiie  zaradzić  złemu,  jd:  uczyć  się  po  czesku,  i  cho- 
ciaż był  tylko  margrabię  morawskim,  zamieszkał  w  Pra- 
dze, z  własnych  funduszów  wystawił  zamek  do  dziś  zdo- 
bięcy  miasto,  i  dzielne  prawicę  pochwycił  ster  rzędu. 

Wnet  zamiłowanie,  jakie  Karol  okazywał  do  języka 
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i  pamiftek  ojciyslycb,  zjednriy  mn  powsieclBf  aBuśr 
]uda,  który  szerzę  pomagał  nrai  do  nasrodzcnn  zbytków 
ojcoi\'skich.  Król  Jan  widząc  pokój  w  kngii,  cię sHt*  prze- 
bywał we  Frangi,  aż  dopiero,  gdj  po  śayerci  Henryka 
księcia  Karyntji  cesarz  oddał  If  ziemif  ińętHom  aa- 
strjackiin,  za^yarł  przymierze  z  Kazimierzem  pokkim 
i  Wf grami,  wtargnął  do  dzierżaw  rakoskich  i  pnstoszyi 
je  ogniem  i  mieczem.  Synowiec  jego  Karol  i  Jan  przez 
ten  czas  zasłaniali  Tyrol  przeciw  cesarzowi 

Na¥r2ajem  cesarz,  zebrawszy  mnogie  zasifpy.  rabo* 
wał  i  palft  kraje  Ludwika  bawarskiego,  zięcia  i  sprzyime- 
rzeńca  Janowego.  Król  tern  oburzony,  wrócił  spiesznie 
do  Czecbji,  wymęczył  na  iydacb  pieniądze,  pozabierał 
skarby  z  bóżnic,  ogołoci  z  klejnotów  kościół  ś.  Wita 
w  Pradze,  i  porwał  się  do  oręża.  Cesarz  nlfkł  sie  lej 
groźnej  postawy  króla  czeskiego,  ksifiźęta  anstijaccy  pro- 
sili o  pokój,  i  przymierze  zostało  zawarłem,  atoli  Jan  za- 
brane bogactwa  na  prowadzenie  wojny  zatrzymał  przy 
sobie. 

Jan  nie  mógł  spokcjnie  nsiedzieć,  i  gdy  ma  zabrakło 
nieprzyjaciół,  za  nadejściem  zimy  pociągnął  do  Litw)'  na- 
wracać pogaństwo,  ale  w  tej  wyprawie  dotknięty  ślepota, 
musiał  z  nićzćm  powracać  (1337).  Kie  baez^  na  kale- 
ctwo, z  wiosna  rozpoczfł  nowe  boje  z  Polakami  i  cesa- 
rzem. 

Tymczasem,  dawny  nanczyciel  Karola  w  Paryżu, 
Klemens  IV.  zostawszy  papieżem,  cbcęc  dać  swemu  wy- 
chowańcowi  dowód  niezmiennego  przywiązania,  postanowił 
go  uwieńczyć  korona  cesarska.  Już  zabiendo  się  do  walki 
między  stronnikami  Ludwika  a  Karola,  gdy  w  tern  wy- 
bucMa  wojna  między  Edwardem  angielskim  a  Filipem, 
królem  Francji.  Filip  wezwał  Jana  na  pomoc,  a  ten  na- 
tychmiast wraz  z  syn^n,  na  czele  wyboro  rycerstwa  cze* 
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Mśifff^  f^Ufnzyl  do  Francji.  Pod  Crescy  spdkały  się 
wn^iń^M,  Ma^o  zwycipetwo  ważyło  się  na  obie  strony, 
|f4y  w  l/?m  Aniflicy  Ńmlałćm  natarciem  przełamali  szyki 
mi0(fpnyiuvM»kUi  j  i  Francuzi  poczęli  pierzchać.  Oznajmię- 
ntf  U9  krMowl  czeskiemu,  błagajęc  go,  aby  ucieczkft  ra- 
Ufwnt  iyvM%  ule  Jan  temi  słowy  po  czesku  rycerstwu  od- 
p^pwiśuhmt:  9,Nieduj  Boio,  aby  król  czeski  miał  kiedy- 
koiwUtk  u<$hodzió  z  pola  bitwy  ^  i  to  mówięc,  rozkazał 
pr/ywi^zs/;  konia  swepfo  między  konie  dwóch  dzielnych 
rytUfny,  lUmrykn  z  Klinsberga  i  Henryka  mnicha  z  Ba- 
/.ylH,  I  z  okrzykiem  wojennym  „Praha!^  wraz  z  pięćdzie- 
niiwin  ryiufrzfimi  rzucił  się  w  ognisko  boju,  gdzie  wszyscy 
iut  do  jedneifo  polegli  (1346).  Karola  przemoce  uprowa- 
dzono z  pobojowiska.  Edward,  pogl^dajfic  na  zabitego 
Janfi,  zapłakał  i  rzekł:  „padła  dziś  korona  rycerstwa^ 
gdyż.  w  istocie  żndcn  z  ksifiifit  nie  był  w  stanie,  co  do 
dzielności  osobistej,  wyrównywać  królowi  JanowL 

Karol,  wróciwszy  z  Francji,  znowu  wiódł  walkę  z  Luf- 
dwikiem  bawarskim  o  koronę  cesarsk^i,  ale  gdy  wkrótce 
ten  ostatni  umarł ,  król  czeski  został  ogłoszony  cesarzem. 

Nastał  dla  Czechji  >viek  złoty,  nauk,  sztuk  i  przemy- 
słu. Karol,  wydoskonalony  w  szkołach  paryzkich  i  wło- 
skich, postanowił  wznieść  swój  kraj  na  równy  stopień 
oświaty.  W  tym  celu  założył  sławny  uniwersytet  w  Pra- 
dze (r.  1348),  najpierwszy  w  słowiańszczyznie  i  całych 
Niemczech.  Dwór  Karola  stał  się  zbiegowiskiem  najsła- 
wniejszych uczonych  i  misterników  Europy.  Skreślają 
później  szczegółowo  dzieje  Pragi,  będziemy  mieli  więcej 
sposobności  mówienia  o  zamiłowaniu  Karola  do  sztuk  pię- 
knych. Stolica  Czechji  jemu  winna  dzisiejsza  wspaniałe 
powierzchowność. 

Ziemia  czeska,  obfitująca  we  wszelkie  przedmioty 
potrzeby  i  zbytku,  od  natury  przeznaczona  była  do  handlu 
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aby  męc  wskrzesić  przemysł,  Karol  nstanoini 
dlowe  i  niebawem  kara¥i-aoy  kopców  z  najodWlijnicfc 
stron  pokryły  cały  kraj.  Zbiór  praw  Karola  lila  Czechóir, 
nazwany  ^Majestas  Carolina,"  wskazuje  w  nim  rifboUe- 
go  filozofa  i  biegłego  sprawcf .  O  kilka  ipodzio  droffi  od 
Pragi  założył  gród  warowny  Karisztyn,  gdzie  przechowy- 
wano skarbiec  czeski.  Pomyślność  narodu  wzrastała  nie- 
mai  z  każdym  dniem,  a  odkrycie  uzdrawiaj^ych  karłowych 
warów  sprowadzało  tłumy  cudzoziemców. 

Tymczasem  we  Włoszech  wybuchło  pamiętne  po- 
wstanie Rienzego,  który  chciał  przywrócić  Italji  cza»y 
dawnej  Rzeczypospolitej.  Rienzi  upadł  w  s«'oich  zamia- 
rach i  przybył  na  dwór  praęski  żędać  od  Karola  pomory, 
w  zamian  ofiamj^c  mu  zwierzchnictwo  nad  skonfedero- 
wanemi  Włochami.  Ale  Karol  poslanowił  wyłącznie  po- 
świecić sie  własnemu  krajowi,  a  przytt^m  nadewszystko 
miłując  pokój  i  niechc^c  zrywać  stosunków  przyjaznych 
z  papieżem,  odrzucił  przedwczesne  marzenia  Rienze^. 

Zmuszony  potem  do  wojny  zwyciężył  Bawarów,  przy- 
łączył Brandeburg  do  Czechji,  dalej  na  drodze  pokoju  za- 
warł przymierze  z  Polską  i  Węgrami,  i  ze  wszech  stron 
zapewnił  krajowi  be:q)ieczeństwo. 

Po  32  latach  panowania,  w  których  zdawoło  się,  że 
postawił  Czechją  na  niewzruszonych  posadach  pomyślności, 
Karol  umarł  r.  1378,  zostawiwszy  trzech  synów.  Najstar- 
szemu z  nich  Wacławowi  dał  koronę  czeską,  drugiemu 
Zygmuntowi:  margrabstwo  brandeburskie;  najmłodszemu 
zaś  Janowi:  Łużycę.    Brata  swego  Jana  obdarzył  Morawą. 

Pomimo  potęgi  Czechji,  oko  mędrca  mogło  było  prze- 
widzieć burzę,  co  niezadługo  miała  zakłębić  krajem,  w  któ- 
rym oświata,  jakby  wywołana  zaklęciem  czarodzieja,  nagle 
dobiegła  stopnia  doskonałości  najcięższego  wówczas  w  Eu- 
ropie.   Wiele  jeszcze  rzeczy  nie  mogło  oprzeć  się  analizie, 
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a  duch  szybko  popędzony  naprzód,  musiał  bezzwłocznie 
do  nidj  przystępie.    . 

Dzieje  Karola  IV.  jako  cesarza  owiane  sji  równe  czcię, 
i-  dla  tego  nie  trudno  było  Wacławowi  razem  z  tronem, 
czeskim  utrzymać  koronę  cesarska,  które  go  ojciec  jeszcze 
za  życia  uwieńczył.  Wacław  nie  odziedziczył  jednak  przy- 
miotów ojcowskich;  gwałto^vny,  rozpasany  na  rozpustę, 
jedynie  pamięci  ojca  winien  był  przywiązanie  ludu  cze- 
skiego, tron  bowiem  niemiecki  wkrótce  sam  przymuszony 
był  opuścić.  Rzesza  naprzód  rozwinc^a  chorągiew  buntu, 
a  za  nic  i  panowie  czescy,  mianowicie  Markwart  z  War- 
temberga  i  Hrabia  na  Rozenbergu  poczęli  wichrzee.  Zyg- 
munt brandeburski  ł>ędftc  za  przyczynę  Wacława  obrany 
królem  węgierskim,  zapragnął  korony  czeskiej,  i  w  tym 
celu  wypowiedział  bratu  wojnę,  pojmał  go,  wtręcił  do 
więzienia,  sam  zaś  ogłosił  się  namiestnikiem  czeskim  (1402). 
Wacław  po  i 9  miesięcznem  więzieniu  zdołał  umknęć;  wnet 
zawarł  sojusz  z  Władysławem  królem  polskim,  a  ode- 
brawszy tak  srogę  naukę,  uśmierzył  nieprzyjaciół  i  jakiś 
czas  spokojnie  panował.  Wkrótce  straszne  burze  uad- 
cięgnęły,  i  jęło  wschodzić  ziarno  niosęce  w  owocu  zagubę 
potężnego  dotęd  królestwa  czeskiego^  Nadchodziła  epoką 
ważna  nietylko  dla  Czechji,  ale  i  dla  całej  £uropy.  Z  po- 
piołów husytyzmu  miał  wypierzyć  się  feniks  reformacji 
tem  silniejszy,  im  większe  mu  stawiano  zapory,  do  poko- 
konania.  Same  walki  husyckie  już  sę  dostatecznym  por 
wodem  do  zgłębiania  dziejów  narodu  czeskiego  i  zastar 
nawiania  się  nad  krajem,  który  był  kolebkę  ducha  samo- 
dzielnego. Dotęd  wszakże  żaden  historyk  niepodał  nam 
dokładnie  tych  ^yypadków,  wszystkie  pisma  niemieckie  tej 
treści  tchnę  stronnościę  pochodzęcę  z. ducha  antysłowiań- 
skiego,  a  tom  następny  pracy  Palackiego  obejmujęcy  te 
dzieje,  dopiero  oczekuje  druku,  a  i. po  wyjściu  nie  ma 
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wątpienia,  że  nic  znajdziemy  w  nmi  wiehi  faktów  nmie- 

szczonych  w  rękopisie. 

—  Było  to  w  najsmuŁnicjszój  opoce  dzi«^jów  siolicy 
apostolskiej. 

Tron  papiezki  uważany  dotąd  za  połączenie  najwyż- 
sze władzy  świeckiej  z  dnchowną,  zatrząsł  się  na  swoich 
posadacii.  Papież  awinioński  garnął  do  siebie  jedne  po- 
łowę >viernych,  podczas  gdy  rzymski  z  watykanu  wykli- 
nał przeciwnika.  Do  utrzymywania  niezgody  zobopólni^j 
potrzeba  było  pieniędzy,  a  gdy  ofiary  pobożnych  nie  M7- 
starczały,  wpadnięto  na  myśl  sprzedawania  odpustów. 
Tylko  zaprowadzający  odszczepieństwo  mógł  wymyślić 
taki  środek  dla  tern  pewniejszego  uskutecznienia  swego 
zamiaru.  Śród  tego  nauka  Wiklefa  poja^yiła  się  w  An- 
glji.  Zaczęto  ją  roztrząsać  na  uniwersytecie  pragskim, 
niektórzy  znaleźli  ją  nie  zupełnie  bezzasadna,  a  na  czele 
najgorliwszych  zwolenników  reformatora  angielskiego  sta- 
nął sławny  Jan  Hus.  Życiorys  togo  wielkiego  męża  zbyt 
obfituje  w  nadzwyczajne  wypadki,  abyśmy  go  na  innćm 
miejscu  nie  mieli  przytoczyć  w  całkowitości,  tutaj  tylko 
w  krótkości  przebiegniemy  fakta. 

Gdy  więc  handlarze  odpustów  przybyli  do  Pragi,  Hus 
publicznie  przeciw  nim  ^vystąpił.  Doniesiono  do  Rzymu 
o  oporze  mistrza  czeskiego,  dodając:  że  ten  oprócz  tego 
rozszerzał  błędy  Wiklefa.  Gdyby  Hus  był  dopomógł 
w  sprzedaży  odpustów,  nie  zwazanoby  wcale  na  to,  w  co 
wierzy  i  czego  naucza;  ale  hierarchja  oburzona  tą  wolno- 
myślnością, rzuciła  nań  klątwę.  .  Hus  opuścił  Pragę,  udał 
się  w  głąb'  kraju,  tam  jął  opowiadać  swoje  naukę,  i  tłu- 
mami lud  za  sobą  pociągać.  Kościół  w  tym  razie  postą- 
pił sobie  jakby  szedł  za  radą  sprzysiężonych  na  jego 
zgubę.  Zwołano  sobór  do  Konstancji^  na  którym  miano 
roztrząsać  naukę  Wiklefa,   odłączyć  zdrowe  ziarno  od 
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plewy,  i  zaproszono  Husa,  zaręczając  mu  uroczyście,  źe 
nietknięty  wróci  do  kraju.  Hus  przybył,  ufajcc  przyrze- 
czeniom ;  wtedy  schwytano  go  i  z  wielkim  tryumfem  spa- 
lono (1415).  Istotnie  trzeba  było  całego  soboru,  aby 
popełnić  czyn,  na  jaki  jeden  człowiek  nie  byłby  sie 
zdobył.  Hieronim  z  Pragi,  towarzysz  i  uczeń  Husa, 
w  rok  potem  powołany  przed  ten  sam  sobór,  tegoż  losu 
doznał. 

Płomienie  stosu  Husowego  niebawem  ogarnęły  całą 
Czechjfi.  Stany  czeskie  zebrały  się  i  napisały  skargę 
i  protestacji  przeciw  temu  wiarołomnemu  postępkowi,  pod- 
czas gdy  mistrz  Jakubek  ze  Srebra  gwałtownie  dalej  sze- 
rzył po  kraju  naukę  Husa,  której,  jak  wiadomo,  jedne  z  głó- 
wnych cech  było  przyjmowanie  sakramentu  Ciała  i  Krwi 
pod  dwojaka  postacifi. 

Jan  kardynał,  rektor  uniwersytetu,  wezwał  naczelni- 
ków sekty  na  dysputę,  i  po  długich  sporach,  znaczna 
część  duchowieństwa  czeskiego  przeszła  na  husytyzm. 
Gdy  wieść  o  tern  doszła  do  Konstancji,  ojcowie  soboru 
rzucili  klętwę  ogólna  na  cały  kraj  (1416).  Przekleństwo 
kościoła  katolickiego  jak  ogień  morderczy  rozniosło  się 
po  Czechji.  Na  zawziętość  zawziętością  postanowiono 
odpowiedzieć.  Czechowie  widząc  się  tak  gwałtownym  wy- 
rokiem odciętymi  od  reszty  chrześcjaństwa,  zamierzyli 
wywalczyć  niepodległość  duchowe,  choćby  kosztem  osta- 
tniej kropli  krwi.  W  reszcie  dość  było,  wiernie  opo- 
wiedzieć dyarjusz  soboru  w  Konstancji ,  aby  do  głębi  du- 
cha oburzyć  ludzi  głowy  lub  serca  przeciw  ciemnocie 
\  wiarołomstwu. 

Czechja  od  razu  powstała ,  jakby  rażona  jednym  gro- 
mem, pożar  poczęł  szerzyć  się  z  wrastajcc^  moce,  i  ogar- 
nął mieszczaństwo  i  lud  wiejski.  Tłumy  ludu  w  groźnej 
postawie  przecijigały  po  kraju,*  jednomyślnie  przyjęto  no- 
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w^  wiarę  i  wypędzono  dotychczasowych  plebanów,  osa- 
dzając probostwa  księżmi  poddwojakimi  *). 

Król  Wacław  usiłował  powściągnąć  rozhukane  namię- 
tności, ale  napró£no.  Każdy  opór  wywoływri  w  sckta- 
rzach  tóm  większa  siłę. 

Roku  1419  dnia  30  lipca  Husyci,  odbywajcie  w  Pradze 
processj^  od  kościoła  ś.  Stefana  do  Matki  Boskiej  śnieżnej, 
pierwszy  raz  porwali  się  do  oręża.  Mieszczaństwo  nie* 
mieckie  zawsze  było  przeciwnem  rozszerzaniu  się  sekty, 
tern  bardziej,  że  wojny  husyckie  oprócz  powodów  reli- 
gijnych, miały  za  cel  wytępienie  do  szczętu  żywiołu  nie- 
mieckiego, który  zwłaszcza  po  miastach  rozwijał  się  ko- 
sztem narodowości  czeskiej.  Stronnicy  Husa  mieli  więc 
przeciw  sobie  większa  część  mieszczan,  i  właśnie  gdy 
odprawiali  wspomniane  processję,  ktoś  z  ratusza  uderzył 
kamieniem  ich  kapłana.  Dość  było  jakiejkolwiek  przy- 
czyny, aby  sprowadzić  spory  duchowe  do  starcia  sił  ma- 
terjalnych;  i  rozjątrzeni  sektarze,  pod  wodz^  Jana  Zyżki, 
dworzanina  króla  Wacława,  słynnego  później  hetmana 
Taborytów,  tłumnie  uderzyli  na  ratusz,  a  podczas  gdy  je- 
dni 13  konsulów  i  sędziego  wyrzucali  oknem,  pozostali 
na  dole  przyjmowali  lecących  na  ostrza  dzid.  Pierwsze 
lody  były  skruszone  i  wnet  powódź  krwi  zalała  Czechj^. 
Wacław,  rozgniewany  tak  zuchwałym  postępkiem  Husytów, 
opuścił  miasto,  i  udał  się  do  zamku  Kunratów,  położonego 
niedaleko  Pragi,  a  choć  wkrótce  zmiękczony  prośbami 
mieszczan,  wrócił  do  stolicy,  przecież  przewidując  stra- 
szne nieszczęścia  dla  kraju,  ze  zgryzoty  umarł. 

Ostatnia  zapora   wstrzymująca   wezbrany   potok  na- 


*)  Sekta  Husytów,  przyjmując  sakrament  Ciafa  i  Krwi  pod  dwo- 
ma postaciami,  zwala  sic  po  czesku:  „podoboji"  czyli  po  polsku: 
poddwojacy. 
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miętności  upadła.  Majestat  królewski  tak  świetnie  pro- 
mieniejficy  za  rodu  Przemysłowców  i  następnie  za  Karola 
IV.,  roztaczał  urok  niewypowiedziany  na  cały  naród.  Cze- 
chowie, jakto  bywało  i  u  innych  plemion  słowiańskich, 
znajdowali  się,  że  tak  powiem,  w  stosunku  rodzinnopa- 
triarchalnym  z  panującym.  Gdy  więc  Wacław  umarł  a 
Czechja  znalazła  się  bez  naczelnika,  lud  nie  czując  ża- 
dnćj  władzy  nad  sobę ,  rozhukał  się  na  wsze  strony,  i  kraj 
zaburzył  się  do  dna.  Mszczcm;  się  na  papieżnikach  za 
morderstwo  Husa,  burzono  klasztory,  wypędzano,  a  wra-* 
zie  oporti  zabijano  księży,  i  wszelkie  majętki  duchowne 
zabrano  na  korzyść  narodu.  Mieszczanie  niemieccy  do- 
znawali  równegoż  ucisku,  i  prześladowani  przez  Jana 
Brodatego,  późniejszego  burmistrza  pragskiego,  *  powoli 
opuszczali  Czechjf. 

Lud  tiawalnie  rozszedł  się  po  całym  kraju,  mianujfc 
miejsca  zebrania  nazwami  starobiblijnemi.  Tak  górę  Ho- 
reb  nazwano  Oliwnę,  a  nadewszystko  w  dziejach  walk 
husyckich  pamiętnem  jest  założenie  miasta  Taboru  nad 
rzekę  Łużycę,  yv  okręgu  Buchyńskim,  gdzie  zebrało  się 
przes2^o  40,000  ludu  spokojnie  wędrującego  i  śpiewajc- 
oego  pieśni  nabożne. 

Panowie  czescy  tymczasem,  widzfic  zgiełkliwe  schadz- 
ki ludu,  w  obawie  o  majfitki  własne,  postanowili  zaradzić 
złemu  uciskiem  i  więzami;  ponieważ  zaś  brak  panujące- 
go co  dzień  dotkliwiej  dawał  się  uczuwać,  zjechali  się 
więc  na  obrady  do  Pragi,  celem  wyboru  króla.  W  Pra- 
dze przyszło  do  zwady  między  panami,  którzy  prawie 
wszyscy  byli  wyznania  katolickiego,  a  mieszczanami.  Na- 
stąpiła bitwa.  Jan  Zyżka  z  Trocnowa  dowodził  mie- 
szczanami, a  dość  jest  wymienić  to  nazwisko,  aby  rzec,  że 
szala  zwycięztwa  przechyliła  się  na  stronę  wódzcy  Tabo- 
rytów.    Rozbito  wojsko  panów,  i  mnogie  łupy  dostały  się 
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zwycięzcom.  Bitwa  pod  Pngf  rozpoci^  szereg  innych, 
w  których  bractwo  Taborytów  pod  wodzfi  Żyiki  wkrótce 
opanowało  csły  kraj. 

Śród  tego  w  nowej  reiigji  pokazały  sie  różne  odcie^ 
nla,  zawiść  stronnictw  zasiała  rozdwojenie  miedzy  ludem, 
Prażanie  zaczęli  waśnić  się  z  Taborytami,  męztwo  jednak 
i  rozsadek  Zyźki  wstrzymywało  wybuch.  Jedność  ta  nie 
dhig-o  trwała,  i  gdy  Zygmunt  Korybut,  ksi^ę  litewski,  przez 
Witolda  na  namiestnika  przysłany,  przybył  do  C^^chji, 
Prażanie  wystąpili  zbrojno  przeciw  TalK>rytom,  ale  Zyżka 
znowu  ich  na  głowę  poraził  (1423).  Po  odniesieniu  tego 
zwycięztwa,  ślepy  wódz  Taborytów  wtargnął  do  Nkiniec, 
i  pustoszył  dzierżawy  rakuskio,  a  gdy  doszły  go  posłu- 
chy, że  Prażanie  znowu  knuję  przeciw  niemu  spiski,  i  złą- 
czeni z  panami  biorsi  się  do  oręża,  wrócił  do  Czecliji, 
i  uderzywszy  na  oba  stronnictwa  sprzymierzone,  rozpro- 
szył je  zupełnie.  Wtedy  przystąpiono  do  zgody  i  zaprzy- 
siężone sojusz,  aby  wspólnemi  siłami  wytracić  do  szczęlu 
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wpły>v  i  żywicd  niemiecki.  Zyżka  więc  wraz  z  księciem 
Zygmuntem  i  Prażanami  ci^gnęł  na  Morawę,  ale  staną- 
wszy pod  miastem  Przybysławiem,  położonem  w  okręgu 
czasławskim,  nagle  rozniemógł  się  i  życie  zakończył  (1424). 

Po  śmierci  hetmana  bractwo  taborskie  rozpadło  się 
na  dwa  stronnictwa.  Jedno  obrało  wodzem  Brżdynkę, 
drugie  zaś,  Sierotami  nazwane,  Waleka. 

Gdy  wszakże  cesarz  i  książęta  szlczcy,  korzystając 
z  tego  rozdwojenia,  zaczęli  na  nich  najeżdżać,  pogodzUi 
się,  i  uderzywszy  na  Niemców  zadali  im  straszna  klęskę. 
Następnie,  po  zabiciu  Brżdynki  pod  Hradcem,  zapomnieli 
waśni  wzajemnych,  i  Prokop  Holy,  wielkim  zwany,  objęł 
dowództwo  nad  obiema  stronami.  Roku  1426  Prokop 
uderzył  na  Niemców  rozłożonych  pod  Auslen  nad  Elbę, 
wojsko  wyciął  w  pień,  a  miasto  z  ziemię  zrównał. 
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Ta  zaezyna  się  epos  dziejów  hnsyckich:  bohatyrBkie 
czyny  naroda  ilocią  ae  jeden  za  drugim,  a  rozpatrojfM; 
kronikę  śmata,  spotykamy  jedno  tylko  kampanje  włoskęi 
piemszego  konsula,  której  wsponmienie  roztacza  blask  ró* 
wnie  świetny.  Prokop  udał  się  na  Szlęzk,  kolejno  wy- 
cinał załogi  i  pustoszył  miasta,  aż  Niemcy  przestraszeni 
zebrali  wspólne  siły,  i  pod  wodzę  margrabi  Miśni  i  Bran- 
deburga,  ksifżęt  bawarskich  i  arcybiskupa  Moguncji  i  Tri- 
estu w  80,000  ludzi  pocięgnęli  w  pole.  Zapał  wojska 
trwał  tylko  po  granice  cesarstwa,  i  gdy  posłyszano  w  obo- 
zie, że  Prokop  się  zbliża,  taki  przestrach  padł  na  Niem- 
ców, że  nie  czekając  bitwy,  w  największym  nieładzie  po- 
szli w  rozsypkę.  17,000  husytów  puściło  się  za  nimi 
w  pogoń,  mordowało  uciekajftcych,  a  cały  obóz  i  łupy 
bogate  dostfiiy  się  w  ręce  zwycięzców. 

Tymczasem  w  Pradze  znowu  wynikły  sprzeczki  mię- 
dzy mistrzami,  i  gdy  szczególniej  obwiniano  Zygmunta 
o  rozsiewanie  niezgody,  ten  naprzód  wlrccony  do  więzie- 
nia, niebawem  całkiem  z  kraju  odesłany  został  (1427). 

Dalej  Prokop,  ośmielony  powodzeniem,  pocięgnfl  do 
Węgier,  po  drodze  znosił  oddziały  nieprzyjacielskie  i  kraj 
pustoszył.  Spalił  przedmieścia  Prezbufga  i  zwrócił  się 
ku  Wiedniowi,  ale  nadzwyczajny  wylew  Dunaju  przeszko- 
dził mu  w  zajęciu  miasta.  Cofnęł  się  ku  Czechji  przez 
Szlczk  i  Bawarjj,  krwawym  szlakiem  znaczcie  po  solne 
pochód.  Przybywszy  do  kraju,  kolejno  zdobywał  zamki 
osadzone  wojskiem  cesarskiem  i  wycinał  załogi.  Cesarz 
Zygmunt,  przerażony  cicigłemi  klęskami,  postanowił  zawrzeć 
pokój,  i  w  tym  celu  zwołał  zjazd  do  Prezburga,  dokcid 
wezwał  hetmana  husytów;  ale  dla  ucijiżliwych  wymagań 
cesarza  zerwano  układy  i  Prokop  z  niczem  powrócił 
(1429). 

Wtedy  hetman,  zebrawszy  wojsko  z  52,000  pieszych, 
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20,000  jezdnych  i  3,000  wozów  ruszył  na  Łnżyce,  spu- 
stoszył je  aż  do  Brandeburga  i  spalił  przedmieście  Drezna. 
Tam  rozdzieliwszy  siłę  na  pięć  oddziałów,  uderzył  na 
Frankonję,  złupił  Altenburg,  Kulmbach,  Hamburg,  Num- 
berg,  w  ogóle  przeszło  siedmdziesi^t  miast  niemiec- 
kich, i  ładujfic  łupy  na  wozy  z  wielkiemi  skarbami  przy- 
ci^gnfił  do  kraju. 

Gdy  tak  przestrach  padł  na  cesarstwo,  kardynał  Cae- 
sarini,  legat  papiezki,  ogłosił  wyprawę  krzyżowfi  na  Cze- 
chów. 90,000  pieszych  i  40,000  jeźdźców  pod  sprawę 
Fryderyka,  margrabi  brandeburgskiego,  wtargnęło  do  Cze- 
chji.  Oba  wojska  zwarły  się  pod  Tachowem.  Czechowie 
w  55,000  wojownika  rzucili  się  na  Niemców,  po  upor- 
czywym boju  znieśli  ich  do  szczętu  i  wedle  zwyczaju  za- 
brali obóz  i  bogate  łupy. 

Długo  byłoby  rozszerzać  się,  jak  Prokop  cięgle  od- 
nosił zwycięstwa  i  kraj  zalewał  skarbami,  aż  wreszcie 
cesarz  przekonany  o  niepodobieństwie  stawienia  tamy  gro- 
źnemu potokowi,  co  jak  lawa  ognista  z  gór  czeskich  roz- 
lał 'się  na  całe  Niemcy,  uprosU:  Papieża  o  zwołanie  no- 
wego soboru  do  Bazylei.  Prażanie  wysłali  tam  kilku 
swoich  mistrzów,  Prokop  zaś  w  300  koni  odprawił  wjazd 
uroczysty.  Całe  miasto  wyszło  na  spotkanie  tych  stra- 
sznych wojoyniików,  przed  którymi  drżała  Germania.  Ol- 
brzymia postawa  Prokopa  usprawiedliwiała  podanie  o  jego 
sOe  nadzwyczajno),  a  trzystu  podobnych  mu  waleczników, 
wybranych  z  całego  wojska,  nawet  w  tym  spokojnym  po- 
chodzie grozę  napełniały  widzów. 

Obejście  Prokopa  było  pełne  godności;  traktował  z  ce- 
sarzem jak  z  równym,  obojętnie  pomijał  księżęt  rzeszy, 
którzy  poględali  nań  z  podziwem.  Był  to  pierwszy  przy- 
kład w  wiekach  średnich,  że  do  majestatu  korony  do- 
biegła buława  opleciona  bujnym  wieńcem  wawrzynu. 
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Sobór  w  Bazylei  odbył  się  przeciwnie  jak  w  Kon- 
stancji. W  Bazylei  spokojnie  rozlrzęisano  wątpliwości; 
ostały  wrzaski  o  kacerstwo,  i  mistrzów  pragskich  przyj* 
mowano  z  równą  czcią  jako  innych  teolog-ów.  Prawda, 
że  tym  razem  Prokop  szablą  popierał  sprawę  różnowier- 
oów,  a  zgliszcza  spalonych  miast  niemieckich  dowodnie 
świadczyły  o  jej  potędze.  W  ostatecznym  wypadku  dy- 
sput Sobór  uznał  cztery  artykuły  wyznania  pragskiego,  i 
przyjmowanie  sakramentu  ciała  i  krwi  pod  dwojaką  po- 
stacią, wszelako  braci  taboirskich  nie  chciał  przypuścić  do 
zgody. 

Śród  tego  oręż  czeski  nie  rdzewiaŁ  Bractwo  sierot, 
poszedłszy  Polsce  na  pomoc,  pod  wodzą  Czapka  Huwald- 
skiego,  gromiło  krzyżaków,  i  utrzymywało  godnie  sławę 
broni  husyckiej  na  ziemi  pobratymczej. 

W  tak  błyszczącym  stanie  potęgi  czeskiej  niezgoda 
znowu  się  wkradła,  i  Prażanie,  kilka  razy  zdradą  napadł- 
szy Taborytów,  zadali  im  znaczne  klęski.  Prokop  wró- 
ciwszy z  Bazylei,  nie  szczędził  krwi  mieszczańskiej,  aż 
wreszcie,  po  wielu  mniejszych  utarczkach,  oba  stronnictwa 
Zebrały  się,  i  pod  wsią  Hozyt,  między  Kauszynem  a  Cze- 
skim Brodem,  przyszło  do  stanowczej  walki.  Żwycięztwo 
i  wtedy  nie  byłoby  zawiodło  swego  ulubieńca,  ale  w  chwili 
boju  najzadętszego,  I^rokop,  opuszczony  od  oddziału  swoich, 
poległ,  a  Taboryci  poszli  w  rozsypkę  C1434). 

W  przyczynach  upadku  mocarstw  niezgody  wewnę- 
trzne zawsze  są  źródłem  zagnby,  i  niejeden  naród,  co 
przez  długie  lata  opierał  się  obcym  najazdom,  ginie  pod- 
kopany hydrą  własnych  niesnasek.  Ziarno  zniszczenia 
przyjmuje  się  naprzód  śród  możnowładztwa,  i  niedosię- 
gając  zwykle  pierwszych  krzewicieli,  truje  lud,  którego 
jedynćm  przewinieniem  jest  to,  że  w  pierwszej  lepszej 
sprawie,  gdzie  umiano  odezwać  się  do  jego  s^ca,  zbyt 
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szezodne  szafował  własna  krwi^  W  rzecsypospolilej 
czesko -husyckiej  również  waśnie  dowódzców  i  obojft* 
ność  a  niechęć  szlachty  zaszczepiły  rozdwojenie  wtedy, 
kiedy  właśnie  trzeba  było  silnego  ducha  organizacyjnego, 
aby  nowci  formę  utrwalić  na  nicpoźytych  zasadach. 

Wojny  husyckie  tem  s^  ważne,  że  kwestja  religijna, 
jeżeli  później  nie  ustąpiła,  to  przynajmniej  zrównoważyła 
się  z  kwestjc  narodowości  i  anti-germanizmu.  Czecho- 
wie widzieli,  jak  niemczyzna  od  pierwszych  chwil  ich  dzie- 
jów wsiąkała  w  życie  narodu;  opanowała  ich  trwoga  na 
myśl,  że  żywioł  słowiański  ma  kiedyś  uledz  niemieckie- 
mu, potrzeba  było  czem  prędzej  złemu  zaradzić,  ale  wy- 
powiedzenie bezpośrednie  wojny  nie  byłoby  przyniosło 
żadnego  skutku.  Duchowieństwo  niemieckie  cięgle  zacho- 
wywało zwierzchnictwo  nad  czeskiem,  tak  więc  klassa 
najwięcej  mogęca  działać  na  lud,  ulegała  wpływowi  nie- 
przyjacielskiemu. Naród  przecież  głęboko  czuł  rany  mu 
zadawane,  wybuch  musiał  nastąpić,  i  duch  rzucił  się  na 
drogę  reformy  religijnej,  jako  jedyne  będęcęi  w  sile  skon- 
centrowania władzy  i  nicwypuszczania  jej  za  obręb  kraju. 
Wtedy  Czechja  powstida  niby  rażona  jednym  gromem; 
czyny  odpowiedziały  stopniowi  natchnienia,  ale  duch  w  by- 
strym polocie  zbyt  ^yyprzedził  epokę;  czas  racjonalizmu 
jeszcze  nie  nadszedł,  mateija  więc  odniosła  górę,  święcie 
jednak  przechowując  w  sobie  iskry  ducha,  z  których  kie- 
dyś odrodzenie  miało  rozpłonęć. 

Gdy  w  rozwoju  ducha  germańskiego  wszędzie  roz- 
waga, u  Słowian  zaś  przeważa  natchnienie,  ten  bezpo- 
średni zwięzek  z  wszechprzyczynę,  na  innem  miejscu  po- 
damy jeszcze  niektóre  uwagi  tak  o  Husie,  głównym  przed- 
stawiaczu  tego  ostatniego  pierwiastku,  jako  i  o  stronie 
duchowej  walk  husyckich.     Teraz  przystąpmy  do  dalszego 
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biegu  dziejów  czeskich,  które  przyoblekają  coraz  smu- 
Uaiejsz^  barwę. 

Śmierć  Prokopa  Wielkiego ,  zupełnie  jak  w  poemacie, 
kończy  epos  walk  husyckich,  i  następne  wypadki  dale- 
kiemi  sę  od  obudzenia  podobnego  zajęcia. 

Po  bitwie  hozylskiej,  gdy  zwaśnione  stronnictwa  po- 
grążyły kraj  w  odmęcie  zaburzeń,  panowie  czescy  wy- 
dali poselstwo  do  Zygmunta,  który  właśnie  wracał  z  Rzy- 
mu z  koronacji  na  cesarza,  zapraszajcie  go  na  dawny  tron 
Przemysłowców. 

Cesarz  przyj;!  ich  prośby,  wprowadził  swoje  wojska 
do  Czechji,  rozbił  znowu  szczotki  Tałmrytów,  odbył  wjazd 
świetny  do  Pragi,  zaręczył  wolność  czterech  pragskich 
artykułów,  i  obj^  rzędy  państwa  (1436).  Zygmunt  przy- 
był z  szczera  chęcię  przywrócenia  pokoju,  ale  burze  jesz- 
cze nie  mogły  się  ukołysać,  i  cztery  stronnictwa,  to  jest: 
Prażan,  Taborytów,  katolickie  i  cesarskie,  wiodły  między 
sobę  boje  ł)ezustanne.  Cesarz  widzęc  I)ezskuteczność  usi- 
łowań, i  czując  się  zwfitlonym  na  siłach,  odjechał  na  Mo- 
rawy do  Znojna,  aby  odwiedzić  córkę  swoje,  małżonkę 
Albrechta,  księcia  rakuskiego.  Tam  rozchorował  się  i 
umarł  (1437).  Na  nim  wygasł  dom  luksemburgski ,  pa- 
nujący nad  Czechję  przez  127  lat. 

Cztery  panowania  monarchów  tego  rodu  stanowifi 
świetna  epokę  tak  rzędów  królewskich,  jako  i  rzeczypo- 
spolitej  husytów.  Przyczynę  tej  pomyślności  i  potęgi  kraju 
było,  że  szlachta  i  panowie  nie  mieszali  się  do  spraw,  i 
w  pierwszym  periodzie  król,  w  drugim  zaś  lud  absolutnie 
panował.  Oligarchja  zwykle  sprowadza  więcej  klęsk  niż 
despotyzm. 

Po  śmierci  Zygmunta  wojna  domowa  znowu  zawrzała 
z  zaciętościę.  Szło  o  to,  komu  ofiarować  berło.  Naród 
rozpadł  się  na  dwa  stronnictwa;  jedni  wynosili  Kazimie- 
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rza,  brata  króla  pobkiego,  drodzy  taś  Albreclita,  ksifriii 
rakuskiego,  jako  najbliżej  spokrewnionego  z  wygasłym 
domem  luksemburgskim.  Ostatnia  strona  przemogła,  alo 
Albrecht,  odjechawszy  do  Węgier  dla  zawarcia  przymie- 
rza, nagle  zakończył  życte,  zostawiajcie  syna  swego  Wła- 
dy^a\Ta  jeszcze  w  niemowlęctwie  (1439).  Znów  wiec 
magnaci  i  szlachta,  mieszczanie  i  sektarze  rozpościli  cu- 
gle niezgodzie,  i  jak  wojownicy  Kadmusowi  siekli  sif  na- 
wzajem. Przecież  udało  się  panu  Hynkowi  na  Pyrk- 
sztejnie  pozyskać  zaufanie  ogółu,  pogodzić  stronnictwa 
zwaśnione,  i  na  chwilę  przywrócić  spokój  krajowi.  Nie- 
długo wszakże  Hynek  umarł,  a  gdy  cesarz  wzbraniał  się 
dla  małoletności  przyi^ać  Waciawa  do  Pragi,  zebrali  się 
panowie  i  szlachta,  i  ogłosili  namiestnikiem  tymczasowym 
królestwa:  Jerzego  z  Kunsztatu  i  Podiebradu.  Podie- 
bradzki  przytłumił  niezgody,  zmusił  do  posłuszeństwa 
wojewodę  Menharta,  który  wystąpił  w  pole  przeciw  nie- 
mu; a  gdy  Praga  także  powstała,  dobył  miasta,  ustano- 
wił nowych  konsulów  i  rozkazał  uznać  się  wielkorządcę 
Czechji. 

Jerzy,  silne  prawicfi  ująwszy  ster  rzędu,  nie  dał  pod- 
nieść głowy  niezgodzie,  mędrze  sprawował  naród,  a  gdy 
Władysław  doszedł  lat  męzkich,  sprowadził  go  do  Pragi 
i  koronował.  Zdawało  się,  że  kolej  nieszczęść  przemi- 
n^a  dla  Czechji;  po  długich  burzach  kraj  poczęł  oddy- 
chać, nowy  król  zapowiadał  znakomitego  monarchę,  i  umiał 
pozyskać  miłość  narodu.  We  cztery  lata  po  przyjeździe 
Władysława  ogłoszono  w  Pradze  wielkie  uroczystości; 
król  miał  obchodzić  midżeństwo  z  Magdalenę,  córkę  króla 
francuzkiego.  Zewszęd  zjechali  się  księżęta  i  panowie,  i 
dwór  zajaśniał  dawnym  blaskiem  Karola  lY.  Młoda  kró- 
lewna przybyła  zasięść  na  tronie,  na  którym  nie  dawno 
lud  czeski  krewne  jej  Blankę  otaczał  uwielbieniem,  gdy 
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w  teni  podczas  uroczystości  Władysław  nagle  zadabł  i 
umart  (i457). 

Wszyscy  osłupieli  na  tę  wieść,  na  tyle  zawifzków 
nadziei  zwarzonych  jednym  ciosem,  nie  było  wiec  już 
ratunku  dla  Czechji,  lud  z  jrozpaczfi  po^^dał  w  przyszłość, 
a  płacz  wielki  rozległ  się  po  kraju,  jako  po  śmierci  osta*- 
tniego  z  Przemysłowców.- 

Smutek  ogarn^  cały  naród;  —  ucichły  waśnie  w  ta- 
kim razie  zwykle  wybuchające,  i  roku  następnego  znów 
panowie  i  rycerze  zebrali  się  do  Pragi,  aby  zaradzić  klę- 
skom grożęcym  Czechji.  Rzucono  okiem  po  okolicznych 
książętach,  ale  żaden  nie  odpowiadał  wymaganym  warun- 
kom ,  odezwało  się  więc .  uczucie  własnej  godności.  Po 
co  było  daleko  szukać  panującego,  majęc  pod  ręk^  męża, 
który  wyświadczył  tyle  usług  krajowi.  Zgodzono  się  więc 
na  rodaka,  i  Jerzy  z  Podiebradu,  ogłoszony  królem,  na- 
tychmiast z  małźonkfi-  Joannę,  córkęi  Lwa  z  Roźraitąlu, 
został  koronowany.  Wkrótce  jednak  zawiść  jęła  szerzyć, 
się  przeciw  lak  nagłemu  wyniesieniu  magnata  czeskiego, 
i  Morawa  pierwsza  rozwinęła  proporzec  buntu.  Jerzy 
wkroczył  z  wojskiem  i  uśmierzył  powstanie. 

Rzędy  Króla  Czecha  sprowadziły  pomyślność  dla  jego 
ojczyzny.  W  wojnach  z  Niemcy  i  Węgrami  znów  zwy-» 
cięstwo  powiało  nad  choręgwię  świętowacław^^kę,  i  Cze- 
chowie nie  mało  przyczynili  się  do  klęsk  zadanych  Turr- 
kóm,  którzy  {^^/^wczas  po.  ra2  pierwszy  ukazali  się 
w  Europie.  ^Wewi^rz  kraju  trwał  pokój  nieprzerwany, 
przemysł  i  rolnictwo  tak  długo  zaniedbane  zakwitły  na 
nowo,  wioski  zburzone  w  zatargach  domowych,  poczęły 
odbudowywać  się,  a  córy  pokojio,  nauki  i  sztuki,  przypo- 
mniały wiek  Karola  IV. 

Tymczasem  <  papież  Pius  II.  r.  1461  wysłał  legata 
Fautina  z  rozkazem,  aby  Czechowie  wyrzekli  się  tdedów 
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kaoerskicli.  Jerzy,  otoczony  panami  i  duchowieńslweta^ 
zasiadł  na  tronie  i  udzielił  uroczyste  posłuchanie  legatowL 
Z  pocKCitku  spory,  szły  żwawo,  ale  gdy  legat  uniesiony 
fanatyzmem  j^  miotać  zelżywe  słowa  na  króla,  Jerzy 
przerwał  posiedzenie  i  rozkazał  wtręcie  księdza  do  wię-* 
zienia. 

Przewidując  skutki  tego  postępku,  Jerzy  osobiście 
byłby  chętnie  zniósł  obelgi  dla  spokoju  ojczyzny, , ale  na- 
ród powierzył  mu  starosławnę  koronę  czeska,  i  legat  Iźcc 
króla  na  tronie,  tern  samem  wystawiał  na  szwank  godność 
całego  narodu.  Papież  powołał  Jerzego  na  sęd  do  Rzy- 
mu, a  gdy  król  nie  chciał  porzucać  spraw  kraju  dla  za- 
dosyć  uczynienia  dumie,  Pius  rzucił  nań  klętwę. 

Śmierć  Piusa  nie  przerwała  zatargów,  i  następca  jego 
Paweł  IL  wyprawił  legata,  aby  ten  jeszcze  raz  wyklęł 
Jerzego  i  uwolnił  poddanych  od  posłuszeństwa.  Zobacz- 
my, jak  klętwa  znalazła  w  Czechji  przygotowane  umysły. 

Niemiectwo  zaszczepiając  feodalizm  u  Czechów,  poH 
chlebiło  dumie  klassy  mniej  licznej,  i  rzuciło  kość  nie- 
zgody między  panów,  wywyższając  jednych  kosztem  dru- 
gich. Ztęd,  jak  tylko  sposobność  się  zdarzyła,  magnaci 
czescy  wiedli  między  sobę  srogie  boje,  pomnażając  wła- 
sne dostatki  rabunkiem  sąsiadów.  W  ostatecznym  wy- 
padku lud  zawsze  ss^  jeden  na  tem  cierpiał,  i  dla  tego 
Jerzy,  majce  na  eelu.  pomyślność  kraju,  zaczęł  od  uHró-r 
cenią  swawoli  możnowładztwa.  Dopóki  król  jednoczył 
całe  potęgę  w  swojej  osobie,  panowie  upokorzeni  kła- 
mali uległość,  nie  przeto  atoli  niecierpliwe  czekali  pory, 
w  którejby  mogli  się  pomścić  za  samowładztwo  nieda- 
wno równego  im  Czecha.  Jak  tylko  więc  klęilwa  spadla 
na  głowę  Jerzego,  kolejno  poczęli  powstawać,  a  choć  po- 
konani przez  wojsko  królewskie,  uciszyli  się  na  ppzór^ 
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przecież  za  pierwsze  sposobnoscię  gotowi  byli  poświfcić 
szczęście  kraju  dla  prywaty. 

Roku  1467  zwołano  w  Ndmbeirgfa  sejm  rzeszy, 
na  którym  cesarz  wniósł  wojnę  przeciw  Turkom.  Jerzy 
obiecał  z  siły  zbrojnój  czeskiej  siódmego  męża  przysłać 
na  pomoc  Chrześciaństwu ,  ale  legat  Fautin  de  Yalle  nie 
chciał  przyjęć  posiłków  od  ludu  i  króla  kacerskiego,  i 
obwołał  wyprawę  na  Czechów,  aby  ich  zmusić  do  po- 
^szeństwa  stolicy  apostolskiej. 

Tak  miasto  przyjaznych  stosunków,  jakie  król  czeski 
pragn^  utrzymywać  kosztem  krwi  rodaczej,  powstała 
wojna.  Jerzy  mszcząc  się  za  niegodne  postępowanie  ce- 
sarza, wysłał  zbrojne  syna  swego  Wiktoryna,  a  ten  pu- 
stoszył dzierżawy  rakuskie  aż  po  Dunaj  (1468). 

Papież  nieubłagany  w  nienawiści  przeciw  Jerzemu, 
wyprawił  nuncyusza  do  Kazimierza,  ofiarując  mu  koronę 
czeskęi,  lecz  król  polski  nie  dał  się  omamić  nadzieję  na- 
bycia tym  sposobem  nowego  tronu  —  krew  Jagiellońska 
wzburzyła  się  na  to  nieszlachetne  postępowanie — przytem 
cenięc  osobiście  Jerzego  odmówił  korony.  Papież  zwró- 
cił się  do  Macieja  węgierskiego,  który  z  sumieniem  mniej 
drażliwem  przyjcł  tytuł  mu  ofiarowany,  połęczył  się  z  ce- 
sarzem Fryderykiem,  i  wtargnęł  do  Moraw,  jphcęc  orężem 
popierać  swoje  prawa.    Jerzy  ru|p)^^^^9^c^..najeźdcom. 


i  rozbił  wGjska  nieprzyjacielskie^^- l||^|aB^  w  Wro- 
cławiu rozkazał  się  koronowac,  Ltóin  0^^^  przysięgę 
od  wiarołomnych  panów  czeskich.'    .  ^^ 

Śród  nawału  takich  przeciwności,  Podiebradzki,  mąż 
ducha  wielkiego,  przedewszystkiem  zważał  na  szczęście 
narodu,  chociaż  więc  miał  własne  dzieci,  pragnąc  jednak 
zachować  kraj  od  klęsk,  jakie  spowodowało  wyniesienie 
Czecha  na  tron ,  naznaczył  następcą  Władysława  Jagiel- 
lończyka, synów  zaś  swoich  wysłał  na  boje  z  wrogami 
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ojczyzny.  Poświęcenie  bytu  lub  też  godności  narodu  dla 
zachowania  dynastji  nie  było  w  XV.  wieku  tak  rozwinięte 
w  Czechji,  jak  w  XIX.  w  ucywilizowanej  Francyi. 

Uczyniwszy  to  ostatnie  rozporz^idzenie,  Jerzy  rzucił 
się  w  zamęt  walk,  które  ze  wszech  stron  waliły  się  na 
Czechją,  i  znękany  tylu  trudami  r.  1471  zakończył  życie. 
Czternaście  lat  panowania  Jerzego  zajmuje  piękn^i  kartę 
dziejów  czeskich;  Czechowie  szczęśliwiej  wybierali  mię- 
dzy sobą  królów  niż  Polacy. 

Wglądając  w  przyczyny  zaguby  narodu  czeskiego 
do  jednej  z  głównych  wypada  policzyć  wpływ  Rzymu. 

Po  śmierci  Jerzego  lubo  papież  i  cesarz  utrzymywali 
stronę  Macieja,  króla  węgierskiego,  wszelako  większość 
była  za  Władysławem  polskim.  Nie  obyło  się  jednak  hez 
walk,  aż  gdy  Kazimierz  z  Polakami  przyciągnął  bratu  na 
pomoc,  dopiero  cesarz  uznał  go  królem,  a  Maciej  zrzekł 
się  korony  i  zawarł  z  nim  pokój. 

Duchowieństwo  polskie  niechętnem  okiem  przyglą- 
dało na  to  ozdobienie  kacerską  koroną  książęcia  kato- 
lickiego, i  zaszczepUo  we  Władysławie  pogardę  dla  ró- 
żnowierców,  która  stała  się  przyczyną  wielu  nieszczęść 
dla  Czechji.  Władysław  marzył  o  wytępieniu  hnsytyzmu; 
jął  prześladować  sektarzów  i  tem  spowodował  nowe  roz- 
ruchy.  Dawne  zaburzenia  powtórzyły  się,  husyci  wyrzu- 
cili oknem  radnych  z  ratusza  i  pomordowali;  zawrzała 
nienawiść  między  różnowiercami  a  katolikami,  i  jak  zwy- 
kle dzieje  się  w  takiem  położeniu  rzeczy,  moc  panów  tak 
szybko  wzrastała,  że  niebawem  mogła  równać  się  z  po- 
tęgą królewską. 

Roku  1490  po  śmierci  Maciej^^  Władysław  został  po-, 
wołany  na  tron  węgierski,  i  odtąd  prawie  ciągle  przeby- 
wał w  nowem  królestwie,  czasami  zaledwo  przyjeżdżając 
do  Czechji  dla  godzenia  sporów.    Pomimo  to  jednak  za 
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panowania  Jagiellończyka  literatura  czeska  dobiegła  wy- 
sokiego stopnia  wydoskonalenia.  Powołanie  na  tron  ksifi- 
żęcia  polskiego  bliżej  spoiło  dwa  narody  jednoszczopne, 
zaczęto  nawet  na  dworze  polskim  używać  języka  cze- 
skiego, jako  więcej  wygładzonego  ^  a  w  dziełacłi  pozo- 
stałych z  owej  epoki  różnica  dwócli  mów  ł)ez  porówna- 
nia jest  mniejsze  od  dzisiejszej.  W  rozwijaniu  się  na- 
stępnym obu  języków,  czeski  odstąpił  więcej  od  dawnego, 
i  dziś  wprawnemu  w  czytanie  starych  ksing  polskich 
łatwiej  jest  zrozumieć  ówczesna  mowę  niż  teraźniejszfi. 

Władysław  objęwszy  rządy  w  Węgrzech,  daleko  więcej 
sprzyjał  nowym  poddanym.  Dziwnem  jest  zjawiskiem  w  roz- 
woju ducha  polsluego,  że  od  niepamiętnych  czasów  Polacy 
okazywali  silniejsze  spółczucie  ku  Węgrom,  chociaż  będą- 
cym z  nimi  pochodzenia  różnorodnego,  niżeli  słowiań- 
skiemu narodowi  czeskiemu.  Dziś,  zastanowiwszy  się 
głębiej  nad  teraźniejszym  aniysłowiańskim  kiemnluem 
ducha,  ciekawy  badacz  łatwo  sam  potraG  wynaleść  przy- 
czynę. 

Wracając  się  do  rządów  Jagiellońskich,  chociaż  Cze- 
chowie nie  midi  być  za  co  wdzięcznymi  żywemu  królowi, 
przecież  w  wojnach,  jakie  ten  wiódł  z  Turkami,  wier- 
nie lud  mu  przysyłali;  gdy  zaś  Władysławowi  syn  się 
narodził,  ochotnie  przyjęli  dziecię  do  Pragi -i  ukoronowali 
(1509). 

W  kilka  lat  po  tern  Władysław  umarł  w  Budzie 
(1516),  a  Ludwik  po  nim  zapanowdł,  ale  mając  dopiero 
dziesięć  lat  życia,  rządził  wedle  rad  panów. 

Zatargi  jednak  wewnętrzne  szarpały  Czechją,  feoda- 
lizm  rozwijał  zgubne  skutjfi;  króla  nie  było  w  Pradze; 
panowie  więc  i  szlachta,  celem  utrzymania  porządku  w  kra- 
ju, zawarli  przymierze,  które  nazwano  Święto -Wacła- 
wskiem  (1517). 
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Ludwik  wslf pował  w  ślady  ojca,  i  odziodziczwszy 
drugie  berło,  pra^We  nie  mszał  sif  z  Węgier.  Wprawdzie 
raz  przyBył  do  Czechji,  gdzie  doznat  najświetniejszego 
przyjocia,  ale  gdy  pocz^  zupełnie  kraj  zaniedbjfwać,  tak 
odstręczył  od  siebie  umysły,  że  gdy  zażądał  posiłków  na 
wojnę  przeciw  Sułtanowi  Solinianowi,  Czechowie  jak  mo- 
gli ociągali  się,  z  nadesłaniem,  a  wreszcie  wyraźnie  mu  ich 
odmó^WIi.  Wówczas  Turcy  zalali  ci^  kraj,  i  nastąpiła 
painiolna  bilwa  pod  Muchaczem  (1526),  w  której  wojsko 
ohrzcściańskic  poszło  w  rozsypko,  a  sam  Ludwik,  ucieka- 
jąc  z  niedobitkami,  w  bagnie  zatonął. 

Taki  był  koniec  rządów  rodu  Jagiellońskiego  w  Czc- 
cbji.  Dwa  panowania  członkÓAv  tej  rodziny  utrzymały 
slatus  quo,  a  jeżeli  żaden  z  nich  nie  podniósł  kraju  na 
dawny  stopień  potęgi,  to  przecież  nie  pomnożył  przyczyn 
nieszczęść  mających  nastąpić.  Aby  ^^ydźwignąć  naród 
z  przepaści,  nad  jaką  wisiał,  potrzeba  było  wielkiego  czło- 
wieka, w  rodzinie  zaś  Jagiellonmv  zwykle  serce  brało  górę 
nad  głową. 

Tymczasem  w  Niemczech  dom  Habsburgów  wzrastał 
w  potęgo.  Cesarz  rzymski,  będąc  zarazem  królem  wę- 
gierskim, rozciągał  panowanie  nad  większą  połową  Eu- 
ropy. Zbliżał  się  czas,  w  którj^m  Niemcy  miały  wy- 
\^Tzeć  Avpłyvv  stanowczy  na  Czechją;^  korona  Iiabsburgska 
czekała  jeszcze  jednego  klejnotu. 

Węgrowie  ogłosili  krókm  Ferdynanda,  arcyksięcia 
austijackiego,  który  pojął  był  w  małżeństwo  Annę,  córkę 
Ludwika,  a  r.  1526  Czechowie  także  ofiarowali  mu  ko- 
ronę. Zanim  Ferdynand  został  koronowany,  zaprzysiągł, 
że  w  niczem  nie  naruszy  praw  czeskicli,  utrzyma  tole- 
rancję, i  nie  będzie  sprowadzał  cudzoziemców,  poczem 
przystąpiono  do  obrzędu  koronacyjnego  C1527). 

Wszelako  i  Ferdynand  nie  mógł  zamieszkać  w  I^- 
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dze  dla  walk  uporczywych ,  jakie  musiał  wieśdż  z  Jaiiein 
Zapolskim,  księciem  siedmiogrodzkim,  którego  jedna  sirona 
także  wynioshi  na  tron.  Zapolski  przyzwał  Turków  na 
pomoc;  nastały  ciągłe  boje,  do  których  i  Czechowie  na- 
leżeli. W  połączeniu  od  tylu  lat  obu  koron,  Czechja 
tyle  zyskała,  że  bezustannie  wysyłała  lud  na  wojny  z  Tur- 
kami, aczkolwiek  to  wcale  nie  zgadzało  sie  z  jćj  własnen) 
dobrem. 

Roku  1541  wybuchł  w  Pradze  pożar,  który  pochło- 
ną 150  domów,  zamek  królewski,  a  w  nim  prócz  skar- 
bów tablice  dawnych  praw  czeskich.  Kościoły:  ś.  Wita, 
Jerzego  i  Wszystkich  Świętych,  wiele  od  tej  klęski  ucier- 
piały. Z  czego  smutek  powstał  po  całej  ziemi  czeskiej, 
i  między  ludem  krążyły  przepowiednie  blizkich  nieszczęść. 

Śród  tego  w  Niemczech  sławny  mnich  zakonu  ś.  Au- 
gustyna publicznie  spalił  bullę  papiezką;  zawrzały  srogie 
boje,  które  przez  trzydzieści  lat  miotały  Europą.  Cze- 
chowie wyznania  husyckiego  chciwie  garnęli  się  do  no- 
wej nauki,  a  gdy  Ferdynand  chciał  zebrać  wojsko,  aby 
pospieszyć  na  pomoc  bratu  swemu,  cesarzo>vi  niemieckie- 
mu, przeciw*  Kurfirstowi  saskiemu  i  Filipowi,  landgrabi 
heskiemu,  Czechowie  przyciągnęli  nad  granicę,  ale  wzbra- 
niali się  iść  dalćj,  czekając,  jak  mówili,  postanowienia 
sejmu  mającego  się  zebrać.  Ferdynand  rozgniewany  od- 
dalił się  z  szczupłym  hufcem  ochotników  na  wojnę  do 
Saksonji. 

Około  Wielkiejnocy  Stany  zgromadziły  się  na  sejm 
do  Pragi,  król  atoli  nie  przybył,  ale  przysłał  komissarza, 
rozkazując,  aby  pano^e  niezwłocznie  rozpuścili  wojsko. 
Sejmujący  zdumieli  na  rozkaz  tak  samowolny.  Między 
możnowładztwem  tlały  niesnacki,  a  lud  wiedząc,  że  losy 
narodu  spoczywały  w  rękach  panów,  w  natchnienia  ewan- 
gelicznem  przewidywał  straszne  klęski.     Panowie  zaczęli 
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więc  rozpuszczać  wojsko,  ale  lud  i  młcszczanic  wyst^ipili 
przeciw  teniu  znieważeniu  godności  narodu,  i  znowu  na- 
stąpiły domowe  boje. 

Ferdynand,  jak-lylko  postrzegł  obie  strony  wycień- 
czone, wtargnął  z  wojskiem,  dobył  Pragi,  upokorzył  mie- 
szczan, a  rozkazawszy  ściąć  kilkunastu,  odebrał  im  przy- 
wileje i  broii,  nałożył  haracz  i  wydał  surowe  polecenia 
względem  dalszego  zachowania  się.  Zaczem  nastały  prze- 
śladowania religijne,  i  znaczna  część  akatolików  poroz- 
chodziła  się  po  różnych  krabach.  Roku  1549  na  sejmie 
w  Pradze,  Ferdynand  postanowi)  do  szczętu  >vytępić  hu- 
sylyzm,  ale  gdy  wszędy  spotkał  silny  opór,  a  szczegól- 
niej w  Uniwersytecie,  który  był  obsadzony  mistrzami  pod- 
dwojakimi,  sprowadził  Jezuitów,  darował  im  kościół  św. 
Klemensa  w  Pradze,  i  udzielił  przywileje  na  KoUegia. 

Odtąd  dzieje  Czechji  są  juz  mmej  ciekawemi.  Łatwo 
przewidzieć,  że  zakon  Łojoli  godnie  odpowiedział  zamia- 
rom królewskim,  t  zaguba  narodu  była  nieuchronną. 
Nadchodzi,  walka  dwóch  żywiołów  przeciwnych,  w  której 
ujemny,  przedstawiany  przez  Jezuitów,  zwolna  gangrenuje 
dzielne  niegdyś  ciało,  wysusza  mózg  narodu,  i  trupa  splu- 
gawionego  z  urągowiskiem  składa  do  grobu.  Dziś  trzeci 
wiek  mija,  jak  po  raz  pierwszy  sprowadzono  Jezuitów 
do  Czechji,  znikł  byt  polityczny  narodu  czeskiego,  kol- 
legia  jezuickie  stoją  pustkowiem,  ale  walka  dwóch  ży- 
wiołów toczy  się  z  nie  mniejszą  zaciętością.  Prąd  wpły- 
wu jezuickiego  tętni  w  Czechji  nurtem  podziemnym,  i 
ostatkami  potęgi  gasnęcej  co  chwila  usiłuje  zwarzyć  naj- 
mniejszy zawiązek  samodzielności  ducha  słowiańskiego. 
Wiek  XIX.  dobiega  pierwszej  połowy,  a  zdaje  się,  że 
nim  całkiem  upłynie,  Jezuityzm  jak  skorpion,  trawiony 
bezsilną  żądzą  władzy,  polegnie  od  własnego  żądła,  oswo- 
hadzając  ziemio  od  tylolelniego  katowniclwa  duchowego. 
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Tymczasem  w  Niemczech  cesarz  Karol  umarł,  a  Fer- 
dynand zasiadł  na  tronie  cesarskim  (1557).  W  Czechji 
cięgle  trwały  zatargi  religijne,  ale  dawny  duch  czeski 
Idyskał  już  ostatniem  promieniem  dawnej  dzielności.  Je- 
zuici nic  midi  dość  czasu,  aby  zupełnie  opflnować  umysły, 
dla  zatrzymania  wifc  przelewu  krwi,  papież  potwierdził 
poddwojakim  swobody  soborem  Bazylejskim  zaręczone, 
i  oba  stromiiclwa  ucichły  na  czas  niejaki. 

Po  37-lelniem  panowaniu  cesarz  Ferdynand  umarł, 
Czechja  wraz  z  Węgrami  przyszła  odtęd  pod  slułe  pa- 
nowania domu  liabsburgskiego,  ale  tak,  że  każdy  kraj 
rządzony  był  własnenii  prawami. 

Los  jeszcze  udzielił  Czechji  kilkanaście  lat  pokoju; 
była  to  cisza,  jaka  zwykle  zwiastuje  burzę;  —  był  lo 
dzień  parny,  który  tylko  dla  krótko  widzących  wydawał 
sio  pogodnym. 

Maksymiljan  objęiwszy  ł>erło,  ogłosił  tolerancyc  dla 
wyznań  noworeformowanych,  i  wtedy  znaczna  ilość  Cze- 
chów, która  była  zmuszone  ukrywać  swoje  zasady,  przy- 
znała sio  do  nauki  Lutra  lub  Kalwina.  Tolerancya  nie 
obejmowała  husytów. 

W  Czechji  trwał  pokój  nie  przerwany,  w  Węgrzech 
tylko  toczono  boje  z  Turkami,  gdy  r.  1576  Maksymiljan 
umarł. 

Za  panowania  następcy  jego,  cesarza  Rudolfa,  widzi- 
my ostatni  połysk  pomyślności  narodu  czeskiego.  Stan 
kraju,  choć  drgajcicy  potęgę  i  rozkwitem  oświaty,  był  je- 
dnak bardziej  stanem  goryczki  a  niżeli  zdrowia.  Rudolf 
lubił  Czechów,  przebywał  cięgle  w  kraju,  i  dwór  piigski 
znowu  zajaśniał  świetnością,  jakiej  nie  pamiętano  od  cza- 
sów luksemburgskich.  Najsławniejsi  uczeni  i  mislernicy 
owego  czasu  cięgnęli  na  dwór  Rudolfa  ,  a  język  czesk  i 
i  literatura  grzmiały  rozgłośnym  hymnem  łabędzim. 
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W  Węgrzech  tymczasem  wojna  z  Turkami  nic  usta- 
wała. Wysłany  liufiec  Czecłiów  pod  sprawę  Piotra  Woka 
z  Rosenbcrgu  i  Wilhelma  Trcczki  z  Lipy,  zalał  krwię 
pogańską  najechane  dzierżawy  Rudolfa.  Wilhelm,  hrabia 
na  Persztynie,  jeden  po  drugim  odbiera!  im  zamki  osa- 
dzone, a  gdy  Szach  perski  najechał  kraje  Sułtana,  Turcy 
całkiem  musieb'  ustfpić  z  kraju. 

lioku  1600  Szach  wysłał  świetne  poselstwo  do  Pragi, 
i  zawarł  przymierze   z   cesarzem.     Przez  61  lat  pokój 
ciągle  panował  w  Czechji,  gdy  wtem  hydra  jezmtyzmu, 
zmoczona  knowaniem  skrytych  zasadzek,  otwarcie  pod- 
niosła głowę  i  wysląpiła  do  boju.     Rudolf  II.  wstąpiwszy 
na  tron,  podżegany  przez  zakon,  znowu  j^  prześladować 
braci  czeskich  i  rozjątrzył  cały  naród  przeciw  sobie.  Śród 
tego  Maciej,  brat  Rudolfa,  rządząc  Węgrami  i  Morawą,  i 
chcąc  nadto  za  życia  brata  być  ogłoszonym  następcą  ce- 
sarstwa, zebrał  wojsko  i  wtargnął  do  Czechji ,  ale  Rudolf, 
unikajęc  wojny,  zgodę  z  bratem  uczynił.     Niebawem  Ru- 
dolf zwołał  sejm,  na   którym.  przyrzeU  ściśle  utrzymać 
tolerancye,  ale  magnaci' pfotestenccy,  mianowicie  hrabia 
Thurn,  Joachim  Szlik  i  Wacław  z  Budowa   żądali   nie- 
ograniczonej wolności  wyznań,  nawzajem  zaś  panowie  ka- 
tobccy,  a  na  ich  czele  Popiel  z  Łobkowic,  Jarosław  Bo- 
rzyta  z  Martinie,  i  Wilhelm  Sławata  wbrew  się  temu  sprze- 
ciwiali.   Wtedy  protestanci  r.  1609  zebrali  się  w  Pradze, 
ogłosili  trzydziestu  naczelników  związku,   i  groźnie  sta- 
nąwszy przed  Rudolfem,  wymogli  na  nim   edykt  zwany 
Majestatem,  zabezpieczający  wolność  zupiną  ich  wyzna- 
niu ł  oddający  uniwersytet  w  ich  ręce. 

Wkrótce  potem  Rudolf  chciał  ogłosić  następcą  Fer- 
dynanda, księcia  Styrji  i  Karyntji,  ale  drugi  brat  cesarski 
Leopold,  biskup  passawsk!,  nienawidząc  Ferdynanda,  po- 
czcł  wichrzyć  i  uzbrajać  lud  przeciw  cesarzowi.    Tu  gdy 
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-^  wieść  rozeszła  się,  że  cesarz  znowu  chce  zniienić  przy- 

^'.  V  rzeczenia  dane  na  sejmie,  Czechowie  powstali,  wzięli  go 
pod  slraż  i  wezwali  Macieja  na  tron,  którego  mu  Rudolf 
nakoniec  ustąpił. 

Maciej  po  zaprzysiężeniu  uroczystem  tolerancji  r.  161  i 
został  koronowany.  W  rok  potem,  gdy  Rudolf  umarł  po 
36  latach  panowania,  Maciej  odjechał  do  Wiednia,  gdzie 
odtęd  stale  przebywał,  a  tymczasem  w  Pradze  jezuici  nie 
próżnowali,  i  zanosiło  się  na  nowe  zatargi.  Zwcdaho  więc 
sejm  i  na  nim  ogłoszono  następcę  Macieja,  nieszczęśliwej 
dla  Czechów  'pamięci,  Ferdynanda,  księcia  Styrji,  który 
zaręczył  swobodę  wszelkim  wyznaniom.  Cieszono  się 
z  łatwości,  z  jakę  Ferdynand  przystawek  na  warunki  mu 
podawane. 

Zbliżsd  się  dzień  walki.  Strona  protestancka  korzy- 
stajfic  z  swobód  im  zaręczonych,  po  całym  kraju  zapro- 
wadzała zakłady  naukowe  i  kościoły.  Wszelako  spokój 
nie  byłby  przerwanym,  gdyby  duchowieństwo  katolickie 
pierwsze  nie  było  roznieciło  pożaru. 

Pewnego  dnia  w  miąście  Hróbie,  gdy  protestanci  wy- 
chodzili po  nabożeństwie  z  nowo  założonego  kościoła^  ar- 
cybiskup Łohelius  rozkazał  gwałtem  zburzyć  go  do  szczętu, 
a  w  tym  samym  czasie  opat  Benedyktynów  w  Braunowie 
uroczyście  zamykał  drugi  kościół  tegoż  wyznania.  Dwa 
tak  samowolne  postępki  dały  hasło  do  nowych  'zamie- 
szek. 

Panowie  protestanccy  zanieśli  skargę  do  cesarza*,  ale 
Maciej,  zawsze  pod  wpływem  Jezuitów,  zgromił  ich  su- 
rowo i  dla  rozsadzenia  sprawy  wyznaczył  czterech  kom- 
missarzy,  mianowicie  Adama  z  Sternberga,  Łepolda  z  Łob- 
kowic,  Wilhelma  Sławatę  i  Jarosława  z  Martynie. 

Rada  zasiadła  na  zamku  pragskim,  a  po  wyborze  sę- 
dziów wiedziano  już,   komu  słuszność  będzie  przyznana. 
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Protesląnci  oburzeni  stronnościę  cesarza,  postanowili  sami 
sobie  wymierzyć  sprawiedliwość.  Zebrawszy  wiec  tłain 
spółwyznawców,  weszli  do  izby  obrad  i  obyczajem  staro- 
czeskim  Martinica  i  Sławatę  z  drugiego  piętra  oknem 
wyrzucili.  Ci  jednak  szczęśliwym  trafem  uszli  śmierci 
i  uciekli  do  Wiednia,  donoszfic  cesarzowi  o  tern,  co  za- 
szło. Protestanci  także  wysłali  poselstwo  do  Macieja, 
uniewiniajfic  się  z  swego  postępku,  ale  cesarz  a  raczej 
Jezuici  przezeń  mówificy,  nie  chciał  o  nich  słyszeć,  i  za 
całę  odpowiedź  wyprawił  wojsko  pod  wodzęi  Dampierra 
i  Bouquoi.  Natenczas  Czechowie  zrzucUi  maskę  pokory, 
zebrali  hufce,  ogłosili  hetmanem  hrabiego  Thuma,  i  złą- 
czywszy się  z  Amostem  z  Mansfeldu,  zupełnie  znieśli 
wojsko  cesarskie.  Zygmunt,  król  polski,  Elektor  bawarski 
i  Kurfirst  saski  chcieli  wdać  się  w  tę  sprawę  i  pogodzić 
obie  strony,  gdy  w  tern  Maciej  umarł  C1619)  a  po  nim 
nastfpił  pamiętny  w  dziejach  narodu  czeskiego:  Ferdy- 
nand. 

Cesarz  natychmiast  rozkazi^  Bouquoi  odnowić  walkę. 
Podczas  gdy  ten  dobywał  miast,  Thurn  uderzył  na  Mo- 
rawy, Austrjfi,  i  poczęł  oblegać  Wiedeń.  Tymczasem  Bou- 
quoi  poraził  na  głowę  Mansfelda,  stany  przeto  odwołały 
Thuma  na^  obronę  własnej  ziemi. 

Śród  tych  walk  Ferdynand  wyjechał  na  koronację 
do  cesarstwa,  Czechowie  zaś,  korzystając  z  jego  nieobe- 
cności, obrali  królem  Fryderyka  kurfirsta  Falcu.  Zdawało 
się,  że  wybiła  dla  Czechji  fatalna  godzina  i  naród  sam 
zabiegał  drogę  nieszczęściu,  przyśpieszając  zagubę  wła- 
sne tym  nietrafnym  wyborem.  Czechowie  do  tego  stopnia 
upatrywali  zbawcę  w  Fryderyku,  że  panów,  którzy  sprze- 
ciwiali się  temu  obiorowi,  ogołocili  z  majcitków  i  wskazali 
na  banicy^. 

Thurn  po  raz  drugi  uderzył  na  Wiedeń;  Gabor  Bet- 
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lem  przybył  mu  na  pomór,  Brniąuoi*  pospieszył  Wiednio- 
wi na  odsiecz,  a  nadchodząca  ostra  zima  przerwała  lialsze 
zamiary  Thuma.  Tymczasem  z<]rada,  towarzyszka  nie- 
odstępna ostatnich  chwil  każdetro  narodu,  wkradła  sio  do 
Czecłiji.  Powstały  dwa  stronnictwa:  cesarskie  i  króle- 
wskie. To  dnif^ie  zwłaszcza  zapowiadało  małę  nadzieje; 
Fryderyk  był  niedołężny  i  powierzał  Kiemcom  dowódz- 
two nad  wojskiem  czeskiem.  Roku  i  620,  zaraz  na  wio- 
sno, Bouqnoi  pobił  Hohcnlohe'go  i  Mansfelda,  Tyllt  zaś 
swoim  zwyczajem  mieczem  i  ogniem  kraj  pustoszył.  Dnia 
8  listopada  tegoż  roku  wojska  czeskie  zewsząd  parte  co- 
fnęły sio  pod  Białci  Gore  pod  wodzft  Anhalta  i  Węgrzyna 
Bornemissy.  Zaczęła  się  krwawa  bitwa.  MaksymfQan  Im- 
warski  i  Bonguoi  dzielnem  natarciem  sprawili  zamiesza- 
nie między  Niemcami  zaciężnemi  u  Czechów^  nieład  %8zczcl 
się,  i  po  boju  uporczywym  cesarscy  zdobyli  Góro  i  ol>óz; 
6,000  Czechów  legło  na  placu,  reszta  schroniła  się  uciecz- 
kę. Tylko  Morawa  pod  sprawę  Henryka  SzHka  i  młodego 
Thurna  postanowiła  zagrzebać  się  pod  gruzami  zwalonej 
narodowości  słowiańskiej,  i  trzymajęc  się  do  ostatka,  pra- 
wie wszystkich  wojowników  utraciła. 

Król  przez  ten  czas  biesiadował  w  Pradze,  a  gdy 
przyszła  wieść  o  tej  klęsce,  Czechowie  z  zapałem  oOaro- 
wali  mu  resztki  sił,  i  bój  jeszcze  mógł  być  prowadzonym, 
ale  Fryderyk  uciekł  nikczemnie,  a  panowie  także  wraz 
z  nim  kraj  opuścUL  Maksymiljan  bawarski  wszedł  bez 
przeszkody  do  Pragi,  popalił  księgi  husyckie,  złupił  mia- 
sto, zabrał  mnogie  skarby,  zostawił  Tyllego  na  załodze, 
sam  zaś  do  Bawarji  odjechał.  Bouąuoi  udał  się  do  Węgier, 
i  po  drodze,  w  kościele  czasławskim,  zburzył  grób  Zyżki. 

Bitwa  pod  Białe  Górę  rozwięzujc  dramat  wałek  hu- 
syckich. 

Wpatrzywszy  się  głębićj  w  stronę  moralne  dziejów 
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narodu  czeskiego,  poznamy,  że  nictylko  najazdowi  Niem- 
ców i  przyczynom  zewnętrznym,  ale  także  samym  Cze- 
chom należy  przypisać  ich  zagube.  Boje  religrijne  ^vy- 
czerpały  cał^  dzielność  narodu,  a  germanizm  pod  tysiy- 
cznemi  osłonami  wciskał  sie  w  życie  możnowładztwa. 
Ortodoksja  sprowadziła  nawał  kiosk,  z  drugiej  zaś  strony, 
o  ile  husytyzm  ze  stanowiska  narodowo-religijnego  pod- 
niósł ducha  narodu,  o  tyle  protestantyzm  sprowadzony 
z  jViemiec,  przyczynił  się  do  upadku  CzechjL  Panowie 
czescy,  chwytając  się  wyznania  reformowanego,  tem  samem 
przechodzili  pod  proporzec  stronnictwa  przeciw-cesarskie- 
go,  ale  zarazem  łęczyli  sprawę  z  połowa  Germanji  po- 
pierającej naukę  Lutra,  i  zacierali  główne  zbawcze  piętno 
husytyzmu.  Sobór  w  Konstancji  i  wpływ  Jezuitów  były 
przyczyną,  że  uważano  katolicyzm  za  zdradę  kraju,  a  ci, 
którzy  przyjmowali  protestantyzm,  mimowolnie  dopuszczali 
się  tej  samej  zbrodni. 

Tak  pomieszały  się  umysły,  i  krążyły  w  oUędnem 
kole,  z  którego  żadnym  sposobem  wyjść  im  było  niepo- 
dobna. Niedołężność  polityki,  jaka  od  najdawniejszych 
czasów  cechowała  dzieje  całej  słowiańszczyzny,  można 
także  uważać  za  jeden  powód  więcej  losu  CzechjL  Ża- 
den z  narodów  pobratymczych  nie  powstał,  aby  podać 
rękę  Czechom;  a  dopiero  czas  późniejszy  za  to  przewi- 
nienie sprowadził  srogą  karę.  Wreszcie  nie  można  wątpić, 
że  Czechja  nie  byłaby  opuszczoną  od  pobratymców,  gdyby 
nie  katolicyzm  żle  zrozumiany,  zasłaniający  kwestją  bytu 
politycznego  zarzutami  religijnemi.  Dziwna  rzecz,  jak 
przewrotność  ludzka  obróciła  to  święte  słowo  związku 
i  miłości  braterskiej  właśnie  na  pognębienie  pierwiastko- 
wego przeznaczenia.  W  dziejach  narodu,  jak  w  kolejach 
życia  człowieka  pojedynczego,  tylko  dla  krótkowzrokich 
badaczów  interes  własny  nie  da  pogodzić  się  z  popędem 
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serca  oparlyoi  na  intelligencji.  Występki  całych  narodów 
jako  i  osobników  prędzej  czy  później  znajduje  karę,  i  zbliża 
si^  czas,  w  którym  dyplomacja  będzie  osnowanci  na  szcze- 
rości, a  wszelki  cel,  któryby  wystawiał  na  szwank  szczę- 
ście massy,  albo  nie  zostanie  dopiętym,  lub  w  owocach 
przyniesie  zgubne  skutki. 

Bitwa  pod  Kossowem,  w  której  niepodległość  Słowian 
południowych  była  zagrzebane,  i  jeszcze  inna,  przedsta- 
wiają wiele  analogji  z  klęskę  biało-górskę,  a  w  ogóle 
zgłębiając  upadek  każdego  ludu,  chociaż  to  sę  rzeczy 
stare  i  tyle  razy  już  powtórzone,  można  rzec,  że  historja 
na  zgliszczach  każdego  narodu  wypisuje  głoskami  Balta- 
zarowenu  „brak  jedności.^ —  Studia  nad  upadkiem  Cze- 
chji  byłyby  nader  ciekawemi,  i  dla  tego  z  niecierpliwościfi 
oczekujemy  pracy  tej  treści  Palackiego,  który  dziś  jest 
jedynym  uczonym  mogącym  przedstawić  nam  te  wypadki 
w  krytycznej  dokładności.  Badzibyśmy  tylko,  aby  zna- 
komity Iiistoryk  chciał  nieco  wyłamać  się  z  dotychczaso- 
wego stanowiska  kronikarskiego. 

Tymczasem  w  Pradze  rozpoczęły  się  krwawe  sędy 
Ferdynanda;  r.  1621  dnia  21  lipca  na  zamku  pragskim 
wzniesiono  rusztowanie,  na  którem  głowy  najznakomitszych 
panów  protestanckich  kolejno  spadały.  Cesarz,  dokona- 
wszy zemsty,  postanowił  wytępić  inne  wyznania  jako  przy- 
czyny ciągłych  klęsk,  wypędził  więc  z  kraju  wszystkich 
różnowierców  i  ich  księży,  i  pozabierał  im  majątki.  Pa- 
nom, którzy  dobrowolnie  przyznawali  się  do  katolicyzmu, 
zostawiano  połowę  dóbr.  Dalej  Ferdynand,  rzuciwszy  na 
szalę  zwycięztwa  miecz  sposoczony,  wygnał  mistrzów 
z  uniwersytetu,  i  oddał  go  wyłccznie  Jezuitom,  po  wsiach 
zaś  rozesłał  wojsko,  aby  paliło  księżki  kacerskic.  Prze- 
śladowania te  były  nad  siły  narodu;  36,000  rodzin  cze- 
skich opuściło  kraj,  a  między  niemi  cała  szlachta  i  kilku 
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panów,  reszta  bowiem  postepujęc  w  duchu  majoratów, 
czempredzej  chwytała  sie  strony  Ferdynanda  C1624). 

Tułacze  czescy  rozeszli  się  po  wszystldch  krajach, 
a  nadchodząca  wojna  trzydziestoletnia  znalazła  większa 
ich  liczbę  walczące  w  szeregach  protestanckich.  Gdy  się 
to  działo,  Ferdynand  r.  1627  zwołał  sejm  i  przybył  do 
Pragi.  Na  sejmie  rozkazał  naprzód  uznać  syna  swego 
Ferdynanda  HI.  przyszłym  królem  czeskim,  następnie  zbu- 
rzył dawne  prawa  i  przywileje,  pozaprowadzał  swoich 
urzędników  i  ogłosił  stan  duchowny  za  najwyższy  w  kraju. 
Stan  duchowny  byli  to  Jezuici,  a  cesarz  śmiało  mógł  li- 
czyć na  ich  poświęcenie. 

Pośród  tych  klęsk  narodu  czeskiego  w  Niemczech, 
wrzała  wojna  trzydziestoletnia,  której  Czechja  najczęścićj 
była  widownifi.  Z  ostatków  jeszcze  dawnej  dziebiości  du- 
cha czeskiego  powstał  bohatyr  tej  epoki  Albert  hrabia  na 
Waldsztynie,  którego  dzieje  zbyt  są  powszechnie  znane, 
aby  się  tu  nad  niemi  rozszerzać  *). 

Potęga  księcia  Frydlandu  w  niczem  nie  wpłynęła  na 
dobro  jego  kraju.  Szwedzi  pod  sprawa  Bannera  i  Tor- 
stensona  ciągle  w  Czechji  toczyli  bój.  Praga  po  kilka 
razy  była  obleganą,  a  kraj  ten  wycieńczony  już  tylą  bu- 
rzami musiał  doznawać  nowych  nieszczęść. 

Ze  wszystkich  wojen  religijne  są  najuciążliwszemi  dla 
ludzkości;  tu  nie  dość,  że  jedno  wojsko  walczy  przeciw 
drugiemu,  ale  pojedyncze  umysły  rozpłomienione  fana- 
tyzmem dyszą  mordem  i  zaciętością  indywidualną.  Wy- 
znawanie wiary  przeciwnej  jest  wyrokiem  śmierci,  a  za- 
bójstwo   różnowierca    pomniejsza    tylko   liczbę   kacerzy. 


*)  Szyller  mylnie  księcia  Frydlandu  mianuje  WallensŁejnem;  pra- 
wdziwie zwal  sie  on:  „Albert  na  Waldsztynie^  a  dzisiejsi  jego  potom- 
kowie noszą  nazwisko  Waldsztejnów. 
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Nadto  wojna  Irzydzieslolelnia  nosiła  po  wiokszej  czości 
piętno  parlyzanclwa;  tak  nazwane  wolne  korpusy,  złożone 
z  awanturników  z  całej  Europy,  przebiegały  kraj,  szukając 
tylko  własnej  korzyści  i  znaczcc  po  sobie  drogę  rabun- 
kiem i  pożarem. 

Śród  tego  oddziały  ochotników  czeskicłi  nie  raz  knva- 
wo  Niemcom  odpłacały  bitwo  białogórską,  ale  w  ostate- 
cznym ^yypadku  lud  ponosił  wszystkie  ciężary,  aż  wreszcie 
r.  1648  zawarto  pokój  w  Osnabruck,  i  Szwedzi  ustąpili 
z  Czecliji,  na  odchodzić  złupiwszy  ją  do  szczętu. 

Bitwa  pod  Białą-Górą  i  >vojna  trzydzicslo-lclnia  zu- 
pełnie odmieniły  postać  kraju  czeskiego.  Z  przeszło  czte- 
rech milionów  Czechów  zaledwie  pozostało  800,000.  Da- 
^vne  rodziny  czeskie  A^Tgasły  w  walkach  lub  na  rusztowa- 
niu, a  natomiast  nowe  familje  baronów,  hrabiów  włoskich, 
francuzkich  i  niemieckich  posiadły  ziemię.  Ci  ostatni  za- 
prowadzili pańszczyznę  dotąd  w  Czechji  nie  znaną,  poosa- 
dzali  urzęda  po  miastach  samymi  Niemcami.  Płacz  ucisku 
i  niewoli  rozlegał  się  po  liraju.  Nauki  też  szybkim  bie- 
giem dciyły  do  upadku.  Jezuici,  dzierżąc  w  swych  rę- 
kach całe  ^yychowanie,  przyjęli  obskurantyzm  za  zasadę, 
w  mniemaniu,  że  im  naród  będzie  mniej  oświecony,  tem 
dalszym  pozostanie  od  rozbierania  kwestyj  religijnych  i  za- 
padania w  błędy  kacerskie.  Chodzili  więc  po  wsiach, 
wybierali  wszystkie  księgi  czeskie  wcale  nie  zważając  na 
treść,  palili  je  publicznie  tak,  że  jeden  z  nich  nazwisldem 
Koniasz  chełpił  się,  że  własną  ręką  spalił  60,000  tomów. 
Stosunkowo  dzielny  ten  wojownik  Lojoli  przewyższył 
Omara. 

Ferdynand  jeszcze  raz  przybył  do  Pragi,  dziękował 
za  waleczną  obronę  miasta,  i  jął  wszelkiemi  sposobami  za- 
gładzać  narodowość  czesko-słowiańską.  Popierany  silnie 
w  tych  zamiarach  przez  Jezuitów,  zdawało  się,  że  osiągnął 
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cel,  gdyż  Czechowie  odtęil  poczęli  wstydzić  sio  własnej 
mowy,  i  obłękani  nieszczęściem  chciwie  garnęli  się  do 
narzuconej  im  oświaty  niemieckiej. 

Po  śmierci  Ferdynanda,  Leopold  wslęipił  na  łron  Ci657). 
Za  niego  lud  czeski  ciemiężony  przez  panów  nowoosia- 
dłych  w  kraju,  tłumem  przyszedł  do  Wiednia,  źalcc  się 
przed  majestatem  cesarskim.  Za  całci  odpowiedź  Leopold 
rozkazał  wojsku  nań  uderzyć,  a  gdy  niektórzy  z  ludu,  unie- 
sieni rozpacze,  odważyli  się  stawić  opór,  schwytano  ich 
i  powieszono. 

Gdy  tak  lud  czeski  otrzymywał  spra>viedliwość,  Turcy 
najechali  'Auslrją  i  obiegli  Wiedeń. 

Roku  1681  zaraza  w  Czechji  przeszło  sto  tysięcy  lu- 
dzi zabrała.  Była  to  już  ostatnia  klęska  materjalna  narodu 
czeskiego. 

Odtęid  dzieje  Czechji  zlewaj?  się  zupełnie  z  austrja- 
ekiemi,  a  wojny  napoleońskie  jeszcze  ściślej  łęczę  sprawę 
dwóch  narodów.  Następuje  wynarodowianie  Czechów,  tra- 
(*enie  dawnych  zwyczajów  i  języka. 

Powiedzieliśmy  wyżój,  że  wypadałoby  skończyć  hi- 
storję  Czechji  na  bitwie  tlWegórskiej,  jeżeli  jednak  pó- 
źniejsze koleje  tego  narodu  nie  zajmuj?  nas  równie  świe- 
Inemi  czyny,  natomiast  kryję  w  sobie  massę  ciekawych 
spostrzeżeń  nad  walkami  toczonemi  wyłącznie  na  polu 
umysłowem. 

Następne  środki  powszechnie  znajome  jakich  użyto  do 
zagładzenia  narodowości  czeskiej  powiodły  do  celów  zupd- 
nic  przeciwnych,  nieprzewidzianych.  Tem  lepiej  dla  narodu 
czeskiego;  każda  droga  jest  dóbr?,  jeżeli  prowadzi  do 
prawdy.  Tymczasem  rzućmy  kilka  słów  o  dzisiejszej  sta- 
tystyce Czechji  jako  dalszym  cifigu  jej  dziejów  politycznych. 

Czechja  na  948  mil  kwadratowych  rozległa,  z  trzech 
stron  otoczona  górami,  z  czwartej  zaś  zamknięta  lasami, 
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tworzy  czworobok  położony  niejako  w  sercu  całiy  Euro- 
py. Krajowcy  utrzymuję^,  ze  sama  przyroda  ograniczała 
tak  ich  ojczyznę,  aby  jci  od  napływu  cudzoziemców  uchro- 
nić, wszelako  stan  narodu  od  dawna  już  przekonywa  albo 
o  niedostateczności  tych  granic  lub  też  o  przewyższającej 
potędze  obcych.  Te  mniemania  czeskie  potwierdza  poło- 
żenie gór,  które  łagodnie  skłaniają  się  do  Czechji,  stromo 
zaś  piętrzę  się  od  Saksonji,  Prus  i  Bawarji.  Głownem 
pasmem  sę  góry  zwane  Kerkonoskie  (Riesen  Gebirge)  cici- 
gnace  się  nad  granicę  pruskę.  Między  niemi:  Śnieżka 
(Schneekoppe)  wznosi  się  na  5,080  stóp  nad  powierzchnię 
morza.  Geologowie  podaję  za  przyczynę  tego  spadku  gór 
ku  Czechji,  że  ziemia  czeska  miała  być  niegdyś  jednem 
wielkiem  jeziorem,  którego  wyschłe  dno  dziś  plemię  sło- 
wiańskie zamieszkuje.  Wszystkie  rzeki  czeskie  w  kraju 
biorę  początek,  i  dopiero  złęczone  z  Elbę  płynę  dalej. 
Znaczniejsze  z  nich  sę:  Laba  (Elba),  Wełtawii,  Ochazka 
(Eger)  i  Izera.  Rybołóstwo,  zwłaszcza  z  ogromnych  sta- 
wów, jedynych  podobnego  rozmiaru  w  Niemczech,  stanowi 
znakomite  gałęź  przemysłu.  Źródd:  mineralnych,  z  któ- 
rych główne  powszechnie  sę  znane,  jest  160.  Oprócz 
pospolitych  kruszczów  wszystkie  szlachetne  znajduję  się 
w  górach  czeskich,  wydobywanie  jednak  złota  i  srebra, 
szczególniej  zaś  tego  ostatniego,  lubo  co  do  ilości  nikomu 
nie  jest  wiadomem,  przecież  daleko  mniej  przynosi  niż 
w  dawnych  latach,  zwłaszcza  przed  odkryciem  Ameryki, 
gdy  kopalnie  kutnohorskie  uważane  były  za  najbogatsze 
w  Europie.  Czechja  posiada  wszystkie  ł)ez  ^vyjętku  dro- 
gie kamienie,  miasto  zaś  Turnów,  w  cyrkule  bolesławskim, 
słynie  z  wyrobu  fałszywych.  Z  drogich  kamieni  Czechja 
szczególniej  obfituje  w  granaty;  w  Wełtawie  perły  się 
poławiaję.  W  płody  ziemi,  dobytek  i  zwierzęta  leśne, 
Czechja  jak  mało  który  kraj  jest  zaopatrzone.    Rozsędnc 
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urządzenia  co  do  polowania,  prócz  znacznej  korzyści  jak{i 
przynoszęi,  sprowadzajci  tu  każdej  zimy  massę  Anglików 
zamiłowanych  w  tej  rozrywce. 

Przemysł  czeski  dobiegł  wysokiego  stopnia  rozkwita, 
i  może  śmiało  iść  w  zawody  ze  wszystkiemi  na  stałym 
ladzie  Europy,  niektóre  zaś  rękodzielnie ,  w  dokładności 
wyrobów,  przewyższają  zagraniczne.  Wschodnia  cześć 
kraju  po  największej  części  zaludnionci  jest  tkaczami. 
Tak  np.,  u  stóp  gór  Kerkonoskich,  prócz  machin,  licz^ 
55,000  tkaczów,  3,000  bielęcych  płótno  i  400,000  robo- 
tników zajmujących  się  przędzeniem.  Razem  więc  blizko 
460,000  pracowników,  którym  gdyby  raz  chleba  zabrakło, 
spokojność  Czechji  mogłaby  być  w  niebezpieczeństwie. 
Wykazy  statystyczne  z  r.  1845  przedstawiajci  H4  fabryk 
papieru,  77  przędzalni  i  zakładów  wyrobów  bawełnianych, 
i  87  farbiarń.  Głownem  miastem  sukienników  i  fabry- 
kantów płótna  jest  Liberec  (Reichenberg).  Nie  wdajcc 
się  w  wyliczanie  mnogich  kuźń  żelaza ,  wspomnimy  o  zna- 
komitych fabrykach  szkła  czeskiego,  które  rozchodzi  się 
po  wszystkich  częściach  świata.  Wedle  ostatniego  >vyka- 
zu  czasopisma  towarzystwa  przemysłowego  w  1844  roku 
22,000  centnarów  szkła  czeskiego  wyszło  za  granicę. 
Kryształy  czeskie  tylko  z  angielskiemi  mogę  się  równać. 
W  całem  państwie  austrjackiem  najznaczniejsze  fabryki  cu- 
kru z  buraków  sę  czeskie.  —  Główne  miasta  handlowe 
oprócz  Pragi  sc:  Pilzeń,  Czeska  Lipa,  Rumburg,  Liberec, 
Hajda,  Cheb-Eger  i  Budziejowice.  Wszystkie  te  miasta 
tak  między  sobę  jak  z  Pragą  połączone  są  bitemi  dro- 
gami, powysadzaneml  drzewami  owocowcmi.  Pierwszą 
kolej  żelazną  na  stałym  lądzie  Europy,  otworzono  r.  1825 
w  Czechji  z  Budziejowic  do  Lincu.  —  W  ostatnich  latach 
spostrzegamy  szybki  wzrost  ludności.  Roku  1842  liczono 
4,205,000  dusz,  we  dwa    lata  później  ilość  ta  dobiegła 
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liczby  4,457,000.  Cała  ta  lodność  zamieszkuje  286  miast, 
279  miasteczek,  i  12,053  wiosek.  Na  948  milach  kwa- 
dratowych, stosunkowo  tylko  w  niektórych  prowincjach 
niderlandzkich,  spotykamy  taki  natłok  mieszkańców.  Lud 
czeski  jakkolwiek  pojętny  i  pracowity,  przecież  z  własnej 
ziemi  wyżywić  się  nie  może,  każdego  więc  roku  massy 
muzykantów,  ogrodników,  strzelców  itp.  dla  zarobku  opu- 
szczają Czechję.  Gdyby  ziemia  ta  jedynie  była  zamie- 
szkane przez  plemię  czeskie,  z  łatwością  wystarczyłaby 
ha  jego  utrzymanie,  ale  krajowcy  zmuszeni  sci  ustępować 
Niemcom,  którzy  zewsząd  mrowiskiem  osiadają  dziedzinę 
sło^yiańskę  i  na  oślep  gonigc  za  zyskiem,  jeżeli  nie  w  pra- 
cy to  w  sposobach  nabycia  mienia  przewyższają  Czechów. 
Rolnictwo,  rękodzielnie  i  górnictwo  czeskie  zasługuję  na 
osobno  obszerne  dzieło,  tu  podajemy  tylko  ostateczne  wy- 
padki, o  ile  takowe  mogę  nam  posłużyć  do  wyrobienia 
pojęcia  o  zasobach  materjalnych  tego  kraju. 


DZIEJE  PIŚMIENNICTWA  CZESKIEGO. 

Przystępujemy  leraz  do  historji  języka  i  oświaty 
Czechów. 

Jako  czyn  bezpośredni,  czy  to  wypadek  rozwagi 
czyli  też  wypływający  z  natchnienia,  wyższym  jest  nad 
objaw  myśli  na  polu  czysto-umysłowem,  tak  również  li- 
teratura Czećhji  mniej  jest  błyszcz^c^  od  jej  dziejów. 
Natomiast  w  rozwoju  piśmiennictwa  spotkamy  powstanie 
z  grobu  ducha  czeskiego  zanim  przyszłość  ujrzy  go  jako 
działacza  historji.  Zapatrujcie  się  na  same  dzieje  po  bi- 
twie białogórskiej,  musimy  wyrzec  „Finis  Bohemiae*'  l)ez 
żadnej  nadziei  wskrzeszenia.  Postęp  literatury  naprowa- 
dza nas  na  myśl  przeciwne,  i  jeżeli  studia  nad  dziejami 
więcój  nas  porywaj  c,  praca  nad  historjc  piśmiennictwa  cze- 
skiego jest  wdzięczniejsze.  Zwłaszcza  w  ostatnich  czasach 
obie  koleje  objawów  ducha  zlewajc  się  razem ,  i  będziemy 
uważać  gałfiź  dziejowfi  wszczepiona  w  literacka,  jako  jody- 
nę przedstawicielkę  bytu  narodu. 

Literaturę  czeska,  zwykle  dzielę  na  trzy  pcrjody; 
pierwszy:  literatury  starożytnej,  od  sag  i  pieśni  aż  do  ro- 
ku 1620;  dr^igi:  średni  czyli  jakbyśmy  go  raczej  nazwali 
literatury  martwej  do  r.  1774;  ostatni  zaś  perjod  powsta- 
nia i  usiłowań  odrodzenia. 

Jungmann  rozkłada  te  trzy  perjody  na  siedm  oddzia- 
łów, z  których  pięć  przypada  na  literaturę  starożytną,  je- 
den na  średnią  a  ostatni  na  nowożytną.    Nie  idąc  wcale 
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za  mało  uprawionym  syslematcm  uczonego  czeskiego,  od 
razu  rzucimy  obraz  tego  wszystkiego,  co  Czechome  dotęd 
napisali,  o  ile  nam  takowy  zdoła  posłużyć  do  odgadnienia 
przyszłości  tego  narodu. 

Wedle  podań  i  starycłi  kronikarzy  Czechowie  byli 
ludem  spokojnym,  mężnym  acz  nie  łapiezkim,  przemyśl- 
nym, wesołym  i  miłujcicym  nadewszystko  śpiew  i  muzykę. 
Mieli  pojecie  o  jednej  najwyższej  istności  i  o  życiu  za- 
światnem,  chociaż  obyczajem  słowiańskim  wierzyli  w  wiele 
innych  potęg  a  mianowicie  w  wilkołaki,  rusałki,  strzygi, 
diaski  i  t.  p.  Wieszczkowie  i  czarnoksiężnicy  wywierali 
przeważny  wpływ  w  narodzie. 

Roku  823  przy  założeniu  Wyszogradu,  wspominaję 
o  prawach  wyrytych  na  tablicach,  na  których  także  zapi- 
sywano własności  gruntowe.  Zbiór  ten  znany  był  pod 
nazwiskiem  Sejmów  lechów,  kmetów  i  władyków. 

Przemyśl  na  kilkadziesiąt  lat  przedtem  kazał  wznieść 
Libussie,  nagrobek  z  napisem  sławiącym  jej  cnoty,  co  do- 
wodzi, że  Czechowie  znali  już  w  ówczas  pismo,  czyli  to 
jednak  były  runy  czy  jakie  inne  litery  —  niewiadomo. 

Ze  znalezionych  posagów  bożków  okazuje  się  ró- 
wnież, że  sztuki  piękne  nie  były  im  obcemi.  Erok 
pierwszy  miał  założyć  szkołę ,  a  w  niej  nie  tylko  trzy  je- 
go córki  ale  i  Przemyśl  się  kształcił.  Jak  u  wszystkich 
aowian  tak  i  u  Czechów,  poezja  od  niepamiętnych  cza- 
sów była  znanj,  a  od  trackiego  Thamisa,  o  którym  Ho- 
mer wspomina,  aż  do  czeskiego  Lumira  i  Zaboja,  poko- 
lenia Słowian  cięgle  utrzymywały  bardów  czyli  tak  zwa- 
nych w  Sanskrycie  uczniów  Bharady  *). 

Czechowie,  wtargnąwszy  doBojemii,  przynieśli  swój 


*)  Patrz  artykuf  Skorochoda  Majewskiego  w  Tygodniku  war- 
szawskim na  r.  1820. 
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język,  jaka  zaś  była  poprzednia  mowa  Bojów,  czy  do  sło- 
wiańskiej lub  germańskiej  bardziej  podobna. —  o  tern  z  pe- 
wnością rzec  nie  można.  Żadna  pamiątka  literacka  z  owych 
czasów  nas  nie  doszła,  i  dopiero  za  Przemysłowców  spo- 
strzegamy pierwsze  pojawy  kronik  i  pieśni. 

Karol  Wielki  r.  805  napadł  na  Słowian,  chrześciań- 
slwo  poczęło  się  krzewić,  i  sprowadzeni  do  Moraw  Cyryl 
i  Metodjusz  najpierw  zawiedli  liturgję  słowiańska  (863). 
Jak  wiadomo,  było  to  jeszcze  znacznie  przed  Focju- 
szem,  z  którym  apost(dowie  morawscy  nie  mieli  żadnej 
styczności. 

Roku  881  liturgię  słowiańska  zastąpiono  łacińskę. 
Gdy  wiara  Chrystusa  z  Moraw  przeszła  do  Czechji,  i  Bo- 
rzywój  wraz  z  narodem  przyjcł  chrzest  (874 — 80)  z  nowę 
religjc,  oświata  na  kraj  spłynęła.  Duchowieństwo,  jedyna 
klassa  oddana  naukom,  jęła  kształcić  się,  aby  godnie  od- 
powiedzieć świętemu  powołaniu.  Niemcy  i  łacinnicy  wy- 
warli wielki  wpływy  na  język  czeski,  tak,  że  z  ówczesnych 
pieśni  religijnych  jedna  tylko  „Gospody  pomiłuj  ny^  nam 
pozostała,  której  układ  niektórzy  acz  bezzasadnie  przypi- 
sujęi  świętemu  Wojciechowi.  Natomiast  wprowadzono  ła- 
cinę nietylko  do  modlitw  kościelnych  ale  do  pism  sado- 
wych i  urzędniczych.  Cała  nauka  i  oznaka  oświaty  po- 
legała wyłącznie  na  znajomości  tego  języka,  i  do  wszelkiego 
pisma  używano  tylko  łaciny.  Ztęd  napisy  na  monetach 
i  najstarsze  pomniki  piśmiennictwa  w  Czechji  sę  łacińskie. 
Niemczyzna  zapewne  razem  z  łacina  dostała  się  do  Cze- 
chów z  powodu  zawisłości  duchowieństwa  czeskiego  od 
biskupów  niemieckich. 

W  rozstrzygnieniu  sporów  często  odnoszono  się  do 
obcych  ustaw,  czego  dowodzi  Chrudosz,  gdy  w  sędzię 
Lubuszy  odwołuje  się  do  praw  niemieckich.  (Patrz  kró- 
lodworski  rękopis). 
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Ze  stosunków  politycznych  owego  czasu  z  państwem 
niemieckiein  wynikło,  że  dwór  i  panome  uczyli  sif  mowy 
Sfsiadów,  a  magnaci  przy  zakładach  zamków  warownych, 
naśladojcc  baronów  feodalnych,  nadaii'ali  im  nazwiska  nie- 
mieckie, odkęd  nastfpnie  rodziny  przebierały  miana.  Zifd 
mnogie  famiije  jak  np.  Rosenbergów,  Stembergów,  Wald- 
stejnów  itd.  lubo  pochodzęce  z  czystej  krwi  czesko-sło- 
słowiańskiej,  przecież  od  najdawniejszych  czasów  nosiły 
nazwy  niemieckie.  Pierwszy  kronikarz  czeski,  żyjęcy  za 
czasów  Bolesława  II.,  Diethmar,  lekarz  nadworny  a  nastę- 
pnie biskup,  był  Niemcem,  chociaż  zdaje  się,  że  umiał  po 
czesku.  Tymczasem  rzemieślnicy  cudzoziemscy  sprowa- 
dzani do  miast  rozszerzali  niemczyznę  ze  szkodzi  języka 
narodowego.  Roku  1175  w  Pradze  była  już  cała  osada 
Niemców  majęca  swego  własnego  plebana  i  sędziów.  AIo- 
wa  czeska  poszła  zatem  w  poniewierkę  jako  przystępna 
dla  wszystkich  i  nazywana  była  pospolita,  (yulgaris).  Nie- 
raz postanawiano  otrzęsnęć  się  z  wpływu  obcego  i  po- 
wrócić prawa  należne  języko^vi  ojczystemu,  jak  to  widzimy 
w  ustawie  sejmowej  z  r.  1135,  mocci  której  żaden  cudzo- 
ziemiec nie  ważył  się  sprawować  urzędu  pod  karę  więzie- 
nia, ale  usiłowania  te  nic  przyniosły  za  sobę  żadnego  skutku. 
Niemczyzna  narzucana  przez  duchowieństwo  niemieckie, 
parła  się  tćm  gwałtowniej.  Tam  zaś,  gdzie  używano  cze- 
skiego języka,  każono  go;  księża  bowiem  i  kronikarze 
kształcili  się  na  łacińskim ,  dwór  i  szlachta  na  niemieckim. 
Oprócz  wyż  przytoczonej  pieśni  nabożnej  najstarsze  po- 
mniki piśmiennictwa  z  czasów  Przemysłowców  są  tak  na- 
zwane: „Śniemy.^  Jestlo  rękopis  z  końca  X.  lub  początku 
XI.  stulecia,  spisany  na  czterech  arkuszach  pargaminu 
i  zawierający  dwa  ułomki  treści  epo-lirycznej;  pierwszy 
pod  tytułem:  „Zprawa  czeladnj''  a  drugi,  „ Sąd  Lubuszy ^ 
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Oba  były  drukowane  po  raz  pierwszy  w  Warszawie  roku 
1820  w  Prawdzie  ruskiej,  Rakowieckiego. 

Następująca  pamiątka  z  owych  czasów,  lubo  dopiero 
znaleziona  w  XIV.  wieku,  jest:  „pieśń  miłosna  pod  Wy- 
szogradem.^  Pieśń  ta  Ichnie  życiem  i  wesołością  i  śpie- 
wak dzisiejszy  śmiało  mógłby  się  nią  poszczycić  *}• 

Wszakże  najważniejszym  zabytkiem  są  bezwątpienia 
pieśni  epo-Iiryczne  zebrane  w  książce  pod  tytułem:  ^Rę- 
kopis królodworski^.  Nie  oceniony  ten  pomnik  pierwszej 
poezji  między  Słowianami  wynalazł  Wacław  Hanka  w  wie- 
ży kościelnej  w  Królowym  Hraden  (Kónigin-Gratz).  Pie- 
śni te  nie  są  utworem  jednego  czasu,  a  lubo  możemy  od- 
nieść większą  ich  część  między  lata  1290 — 1310,  przecież 


*)  Dla  dania  wyobrażenia  o  smaku  ówczesnym,  przytaczamy  lu 
tfumaczenie  Siemieńskieg^o,  zupełnie  dosłowne  i  wielce  od  filologów 
czeskich  cenione. 

Pieśń  miłosna  pod  Wyszogradem. 

Hej  ty  słońce  nasze,  śpiewuje  radośnie, 

Wyszogradcki  zamku!  śpiewuje  iałośnie 

harde  dźwigasz  czoło,  jak  mu  na  serduszku 

na  skale  stojący  ial  za  czem  urośnie, 

na  urwistćj  skale 

ku  cudzych  postraszę.  Gdybym  był  słowikiem 

na  zielonej  błoni 

U  stóp  twoich  rzeka  poleciałbym  chyio 

bystre  wełny  toczy,  poleciałbym  do  niej 

to  jara  Wełtawa  .  na  schadzkę  wieczorną 

z  swojemi  wełnami 

Miłość  wszystkich  budzi 

Na  brzegach  u  wody  i  co  tylko  iyje 

u  czystej  Wełtawy  czuje  jej  kłopoty 

wciąż  rosną  chroiciny  jej  tęsknice  czuje; 

z  nich  chłodck  miła  wy.  a  ja  nieboraczę 

Wciąż  za  tobą  płaczę, 

Tam  mały  słowiczek  —  lituj  się  chudziny!... 
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nieklóre  są  daleko  starsze.  Wszystkie  prawie  osnowane 
są  na  treści  historycznej  i  zdają  się  być  ziomkami  wielkiej 
czecho-słowiańskiej  Iliady,  której  urywki  nas  tylko  doszły. 
Nie  wahamy  sie  przyrównać  rękopisu  królodworskiego  do 
epopei  Homerowej,  gdyż  to  co  pozostało,  dziś  jeszcze 
uderza  prostą,  głęboką  poezją,  na  jaką  może  zdobyć  sio 
naród  sposobny  do  wielkich  czynów.  Wszędzie  opisy 
mistrzowskie,  obrazy  drgają  uczuciem  i  prawdą,  w  opo- 
wiadaniach walk  słyszymy  chręst  zbroi  i  walenie  się  z  nóg 
mężów  poległych  śmiercią  bohatyrską.  W  ogóle  ^vidzimy 
dwa  żywioły,  męzki  i  niewieści,  silnie  odbite;  w  pier- 
wszym pryska  ogniem  dzielność  słowiańska,  ziemia  tętni 
pod  stopami  walczących  wojowników,  głos  wodzów  grzmi 
jak  piorun;  w  drugim  wieje  rzewne  roztęsknienie  miło- 
sne, lub  perli  się  łza  cichego  smutku.  Czasami  wre  tak 
zacięta  walka,  że  bard  nagle  urywa  opowiadanie  wykrzy- 
knikiem bezwyrazowym;  indziej  tak  łzawo  i  tęschno  bie- 
dnej dziewczynie,  że  śpiewaka  ledwo  starczy  na  we» 
stchnienie.  Zmieszanie  dwóch  pierwiastków,  dzielności 
męża  i  uczucia  niewieściego,  stanowiące  główną  cechę 
charakteru  Słowian  zachodnich  i  południowych,  tu  nam 
przedstawia  się  najwyraźniej.  Nazwisko  żadnego  z  auto- 
rów tych  pieśni  jest  nie  wiadomem.  Król  Wacław,  ojciec 
Otakara  (zmarły  w  r.  1253),  śpiewał  po  czesku,  nieszczę- 
śliwy Zawisza  z  Rozenbergu,  więziony  na  zamku  pragskim, 
ułożył  wiele  pieśni,  atoli  nie  ma  żadnego  dowodu,  według; 
którego  możnaby  jaką  pieśń  jednemu  z  nich  przypisać. 
Z  owych  czasów  żaden  inny  naród  nie  zasłynął  utwora- 
mi poelycznemi  podobnej  wartości.  Pieśni  Ossjana,  idąc 
za  zdaniem  samego  Walter-Skota,  powiększćj  części  po- 
drobione są  przez  Makfersona ,  nie  mogą  równać  się  z  temi 
ziomkami  eposu  czeskiego,  nadto  nie  podobna  zarzucić  rę- 
kopisowi  królodworsklemu  jednobarwności,  jaka  panuje 
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w  pierwszych,  Pewnem  jest,  że  pieśni  te  nie  sc  jedno- 
czesne—  łatwo  to  poznać  po  przemianach  i  postopie  je- 
żyka. Co  do  formy  zewnętrznćj,  wszystkie  pisane  sę 
wierszem  nierymowym. 

Rękopis  królodworski  przełożono  na  wszystkie  pra- 
wie języki  europejskie,  wszakże  wedle  zdania  uczonych 
czeskich,  tłumaczenie  polskie  Siemińskiego,  najwięcej  zbliża 
się^  do  pierwotworu.  Pomimo  nie  zaprzeczonych  zalet  prze- 
kładu, musimy  wyznać,  że  tylko  znajomość  oryginału 
może  nam  dać  pojęcie  dokładne  o  wartości  tych  pierw-? 
szych  pamiątek  piśmiennictwa  czeskiego.  Siemiński  prze- 
łożył te  pieśni  harmonijnym,  rymowym  wierszem  polskim, 
ale  właśnie,  ubiegając  się  o  dźwięczność,  zatarł  pierwotny 
charakter  ich  siły  i  prostoty.  Zapewne  gęślarze  wędro- 
wid  śpiewali  te  rapsody  przy  towarzyszeniu  instrumentu 
muzycznego,  główną  ich  zatem  cechą  był  rytm,  a  wiersz 
biały,  takim  sposobem  oddany,  jeżeli  tracił  na  harmonji, 
natomiast  zyskiwał  na  jędrności  i  sile. 

W  poznaniu  rękopisu  królodworskiego  nie  pragnęli- 
śmy wcale  spotkać  polskiej  poezji,  jaką  Siemioński  w  innej 
formie  ze  znanym  talentem  może  nam  objawić,  ale  chcie- 
liśmy mieć  przedstawiony  wzór  literatury  ówczesnej  z  ca- 
łym urokiem  starowieczności  i  tym  pyłem  szacownym, 
którego  nie  godzi  się  zdmuchiwać  ze  sprzętów  praoj- 
cowskich.  Należało  zatem  słowo  w  słowo  przełożyć  cze- 
skie rapsody,  a  wierność  wynagrodziłaby  sowicie  brak 
rymów. 

Do  następnych  pomników  poezji  czeskiej  liczymy : 
„Pieśń  do  ś.  Wacława'',  niewiadomego  autora,  „legendę 
o  apostołach",  obejmującą  76  wierszów  rymo^^^ch,  „ręko- 
pis hradecW,  wynaleziony  w  królowym  Hraden  przez 
Dobrowskicgo,  w  nim,  prócz  kilku  pieśni  opowiadających, 
same  nabożne;  nakoniec  „historję  Aleksandra  Wielkiego", 
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złożona  z  2,400  ośmiozgłoskowych  wierszy*},  Wszy- 
stkie te  złomki  składane  może  przez  mnichów  lub  innych 
autorów  spokojnego  zawodu,  co  do  wartości  poetycznej 
daleko  pozostaję  za  rękopisem  królodworskim. 

Te  sc  najważniejsze  pomniki  piśmiennictwa  czeskiego, 
jakie  nas  doszły  z  czasów  Przemysłowców,  resztę  innych 
składają  nadania  klasztorne,  zapisy  umierających,  kanty- 
czki  lub  podobnego  rodzaju  małoważne  utwory.  Z  kro- 
nikarzy: Dicthmar  i  Kosmas  zasługuję  na  wzmiankę. 

Nadchodząca  epoka,  to  jest  od  śmierci  Wacława  III., 
ostatniego   z  Przemysłowców  aż   do  poczętku  walk  hu- 
syckich  (1410),  jest  już  daleko  obfitszę  i  w  różnych  ro- 
dzajach przedsta>via  nam  mnogie  pamiętki.    Za  35Ietnicgo 
panowania  króla  Jana  Luksemburgskicgo,  obyczaje  cudzo- 
ziemskie   a  mianowicie  włoskie  i  francuzkie  zagnieździły 
się  w  Czechji.    Krajowcy  jęli  przejmować  od  oł>cych  zwy- 
czaje, odzież,  broń  i  porzędek  domowego  pożycia.    Oby- 
czaj rycerski  króla  Jana  dał  pochop  do  składania  pieśni 
miłosnych,  jakiemi  brzmiały  podówczas  brzegi  Padu  i  Se- 
kwany.   Prace  kronikarzy  nabierają  więcej  krytyki.    Piotr, 
opat  zbrasławski,  pisze  po  łacinie  porzędnę  kronikę,  a 
Franciszek,   kanonik   pragski,    czyste  czeszczyznę  prze- 
kłada dzieje  Kosmasa  od  roku  1230  do  1342.  Ale  zbliża 
się  czas,  w  którym  świetny  period  nauk  i  sztuk,  poezji  i 
literatury  ma  dla  Czechów  zabłysnąć.    R.   1349  wieko- 
pomnej pamięci  KaróI  IV.  zasiada  na  Ironie  Przemysło- 
wców.   Znakomity  ten  monarcha  jeszcze  za  życia  króla 


*)  Przedmowa  do  tego  poematu  tak  sie  zaczyna: 
,Genz  zeymene  byl  wychlasny 


w 


Gehoz  rozum  byl  tak  yasny. 

Ze  mu  było  wsycczko  znamo 

W  zenii,  w  morzi,  w  liwyezdaclL  tamo^^  cle. 
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Jana,  przy  pomocy  arcybiskupa  Ernesta,  założył  wyższe 
szkoły  pod  nazw^  „studium  generale.^  Pod  panowaniem 
Karola,  Praga  sts^a  się  ogniskiem  światła  na  całe  Niemcy 
i  Słowiańszczyznę.  Osadzono  katedry  najświatlejszymi  mę- 
żami owego  czasu,  a  tiumy  Polaków,  Niemców  i  Wło- 
chów poczęły  nawalnie  cisnąć  się  do  tego  źródła  oświaty. 
Pomyślność  weymętrzna  kraju  zupełnie  odpowiadała  temu 
wygórowanemu  stanowisku  ducha  czeskiego.  Praga  mo- 
gła równać  się  z  pierwszemi  miastami  europejskiemi,  lud 
przewyźszs^  w  zamożności  s^iednie  narody.  Wedle  ów- 
czesnych wyrachowań  statystycznych  liczono  w  Czechji 
100  miast  obronnych,  300  miasteczek,  260  twierdz  i  zam- 
ków, 13,360  wiosek,  20  wielkich  kościołów  kollegialnych, 
i  2,033  parafialnych.  Duchowieństwo  zostawało  w  po- 
szanowaniu u  ludu  tak  przez  wykształcenie  moralne  jako 
też  przez  bezpłatne  wykonywanie  obowicizków  religij- 
nych. Mówiąc  dziś  o  postępie,  obejrzmy  się  na  prze- 
szłość i  zobaczmy,  ile  kroków  naprzód  w  tym  względzie 
Czechja  uczyniła.  Godności  kościelne  były  wyłficznie  na- 
grodzi zasługi,  i  tylko  doktor  teologji  mógł  być  kano- 
nikiem. 

Karol  IV.  długo  sam  kształcił  się  na  uniwersytetach 
paryskim  i  padewskim,  i  będcic  już  na  tronie  sprowa- 
dził znakomitszych  nauczycieli  do  swego  zakładu  prag- 
skiego.  Na  starem  mieście  w  Pradze  założono  kollegium 
lekarskie;  alumn  owegoż,  sławny  Zygmunt  Albik,  nastę- 
pnie lekarz  nadworny  cesarza  Wacława,  dostępił  go- 
dności arcybiskupiej.  FilozoĘa  scholastyczna  wypędzona 
z  Włoch,  znalazła  gościnny  przytułek  w  Sorbonie  pary- 
skiej, stamtfid,  pomijajcie  Niemcy,  dostała  się  do  Pragi, 
gdzie  zaraz  mistrzowie  uniwersytetu  pilnie  się  ni^  zajęli,  i 
troskliwie  pielęgnowali  tę  iskrę,  z  której  niebawem  pożar 
bojów  husyckich  miał  wybuchnęić.    Na  rozkaz  królewski. 
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pierwszy  raz  od  czasów  Przemyśla,  wzięło  sie  do  przej- 
rzenia praw  —  odno\viono  je,  uzupełniono  i  złożono 
w  porządny  zbiór  nazwany  „Majeslas  Carołina."  Zwła- 
szcza poświęcano  się  nauce  języków  slarożytnycłi  i  ba- 
daniu autorów  greckich  i  łacińskich. 

Karol,  chc^c  być  otoczonym  tern,  co  Europa  posia- 
dała najznakomitszego,  zwał  do  siebie  Petrarkę,  ale  śmierć 
przeszkodziła  przybyciu  śpiewaka  Laury  na  dwór  pragski. 
W  tym  dziwnym  wieku,  gdzie  pojęcia  humanitarne  nie 
doszły  stopnia,  na  jakim  dziś  stoj^,  stan  uczonych  i  ar- 
tystów odbierał  od  króla  dowody  wysokiego  szacunku  i 
uważany  był  za  pierwszy  w  kraju. 

Chociaż  ten  kierunek  oświaty,  jak  to  łatwo  można 
pojęić,  mało  sprzyjał  poezji,  za  to  krasomowstwo  i  dzie- 
jopisarstwo bujnie  zakwitły.  Dzieje  literatury  owej  epoki 
następujących  kaznodziejów  z  chlubni  wymieniajci:  Kon- 
rada ze  Ściekny  i  Jana  z  Milicza.  Jako  pisarze  historji 
słynęli:  Benesz  Krabicz  z  Wejlmilu,  kanonik  pragski  (um. 
około  r.  1390),  Pulkaw^a  i  Marignola.  W  sztukach  pię- 
knych Czechja  nie  ustępowała  Niemcom;  Karol  trzymał 
czterech  nadwornych  malarzy:  Mutinę,  Wurmsera,  Dietri- 
cha i  Kunca.  W  Karlsztynie,  grodzie  wzniesionym  przez 
Karola,  dla  przechowywania  klejnotów  korony  czeskiej, 
znajdowało  się  stokilkadzicsiąt  obrazów  pierwszych  mi- 
strzów. Po  zajęciu  Czechji  przez  Austrjaków  uznano  za 
stosowne  przenieść  je  do  Wiednia. 

Karol  rozkazał  kaplicę  ś.  Wacława  w  katedralnym 
kościele  pragskim  ozdobić  obrazami  i  wyłożyć  drogiemi 
kamieniami  czeskiemi.  Po  zajęciu  Czechji  przez  Austrja- 
ków uznano  za  stosowne  zabrać  obrazy,  wyłupić  kamie- 
nie i  przenieść  je  do  Wiednia. 

Na  polecenie  Karola  mistrz  Marcin  z  Klazenburga  od- 
lał poscg  spiżowy  ś.  Jerzego,  który  dziś  stoi  na  podwo^ 
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rzu  zamkowem,  posęgi  zaś  na  moście  kamiennym,  i  wiele 
innych  zdobiących  pałace  panów,  świadczy  o  roskwicie 
ówczesnym  rzeżbiarslwa. 

Co  do  pomników  budownictwa,  wszystkie  gmachy 
bez  wyjątku,  uderzaj^ice  dziś  w  Pradze  smakiem  i  oka- 
załościfi,  s^  dziełem  ręki  Karola. 

Za  panowania  syna  Karólowego ,  ksijidz  Wacław 
z  Chocietowa  zaprowadził  now^  mennicę,  a  król  założył 
jeszcze  jedno  kollegium  dla  nauczycieli  i  jedno  dla  mło- 
dzieży. Tak  do  roku  1409  uniwersytet  spokojnie  wzra- 
stał w  oświatę  i  wziętość  i  massęi  alumnów  jako  też  do- 
borem mistrzów  stał  się  polityczna  P^^C??  w  narodzie. 
Duch  cywilizacji  tak  szybko  rozwincł  się  w  Czechji,  że 
zastanawiając  się  nad  niesłychanym  postępem  w  tak  kró- 
tkim czasie,  bardziej  uważać  go  można  za  meteor  świe- 
tny, niż  za  korzeniste  drzewo  oświaty.  Pojęcie  nie  mo- 
gło dobiedz  wyższego  punktu  na  owe  czasy,  wypadało 
koniecznie  zastosować  do  czego  tę  potęgę  myśli,  innem 
łożyskiem  zwrócić  pręd  idei,  a  tajemnica  w  tem  leżała, 
czy  ten  duch  potrafi  spotrzebować  swoję  siłę  na  zape- 
wnienie szczęścia  massie,  czyli  też  przedwcześnie  egzo- 
tycznie roskwitły,  rozwieje  się  w  czczych  marzeniach. 

W  tym  ostatnim  wypadku  najpierw  przedstawiała  się 
forma  analizy,  tę  więc  pochwycono  z  chciwościci.  Zda- 
wało się  człowiekowi,  że  ziemia  i  kwestje  doczesne  tak 
mu  dokładnie  śą  znane,  iż  nie  warto  zagłębiać  się  nad 
niemi;  —  życie  zaświatne,  czarujące  urokiem  niepewno- 
ści, przedstawiało  mu  rozleglej  szy  widokręg  działania, 
nigdzie  nie  spotykał  zawad  materjalnych,  mógł  więc  śmiało 
rozpuścić  cugle  fantazji. 

Niebawem  cały  kierunek  ducha  zwrócił  się  na  kolej 

sporów   religjinych.     Rozwikłanie    zagadek    absolutnych, 

-  chociaż  na  pozór  było  trudniejszem ,  w  głębi  jednak  sta- 
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wiało  łatwiejsze  przeszkody  do  pokonania,  niż  zajfcie 
sio  stanem  żywoinym,  gdzie  sama  myśl  nie  ^vyslarczała, 
ale  potrzeba  było  czynem  ją  urzeczy^vislnić. 

Śród  takiego  wyprężenia  umysłowego,  Hieronim  prag- 
ski  przyniósł  z  Anglji  zasady  Wiklefa.  Z  poczętku  śmia- 
łość reformatora  zdziwiła  wszystkich,  powoli  poczęto  z  bli- 
ska przypatrywać  się  i  roztrząsać  jego  naukę,  znaleziono, 
że  nie  wszędzie  się  mylił,  dla  kilku  artykułów  potępio- 
nych, niepodobnem  było  odrzucać  cały  systemat,  przyjęto 
go  więc  i  nowe  zasady  jęły  szerzyć  zię  gwałtownie.  Ten 
małoznaczny  wypadek  miał  być  przyczyną  ważnych  zda- 
rzeń. Powstano  przeciw  sektarzom,  nie  myśląc  wcale, 
aby  tym  sposobem  dodano  siły  nowemu  stronnictwu;  uni- 
wersytet Karólowy  osądził  za  bezbożne  45  artykułów  Wi- 
klefa i  odrzucił.  Wybiła  godzina  walk,  które  w  krotce 
z  obradnych  komnat  koUegiów  przeniosły  się  na  pola 
bitw,  rozszerzyły  po  świecie  sławę  oręża  czeskiego,  ale 
zarazem  zakłębiły  kraj  w  oceanie  wojen  domowych  i  anar- 
chii i  nareście  przyspieszyły  mu  zagubę. 

Wracając  się  do  dziejów  piśmiennictwa,  od  których 
często  mimowolnie  odrywają  nas  wypadki  polityczne,  jako 
kierowniki  ducha  w  dziedzinie  pojęć,  panowanie  Wacława 
mało  obfituje  w  znakomitych  pisarzów,  zwłaszcza  nie 
spotykamy  żadnego  dziejopisa,  gdyż  ci,  którzy  przedłu- 
żali kroniki  Benesza  i  Pułkawy,  nie  warci  są  wspomnie- 
nia. Jeżeli  następnie  porównamy  piśmiennictwo  czeskie 
z  ogólnym  postępem  oświaty,  znajdziemy,  że  epoka  ta 
wcale  nic  była  przyjazną  dla  języka  czeskiego.  Za  cza- 
sów luksemburgskich  cudzoziemczyzna  najsilniej  uderzyła 
na  Czechją.  Przedtem  jeszcze  sprowadzono  massę  osa- 
dników i  rzemieślników  niemieckich,  a  król  Jan  ściągał 
Włochów  i  Francuzów  i  osadzał  nimi  urzędy.  Karol  IV 
^yychowany  w  Paryżu,  dopiero  za  przybyciem  do  kraju 
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zacz^  uczyć  się  mowy  rodzinnej  i  Biance,  małżonce 
swej,  złożył  orszak  z  Czeszek  i  Niemek,  aby  się  tym  spo- 
sobem kształciła  w  obu  jeżykach.  Bianka  przecież,  po- 
stępując w  duchu  całego  dworu,  bardziej  Igfneła  do  niem- 
czyzny, tak  wiec  język  czeski  nic  na  tern  nie  zyskał. 
W  sprawach  urzędowych  wyłfcznie  używano  łaciny. 
Wszelako  to  zaniedbanie  nie  pochodziło  z  pogardy  mo- 
wy ojczystej,  przeciwnie,  panujficy  radzi  mieszali  cze- 
szczyznę  do  rozmów  potocznych;  w  bitwie  pod  Crcscy, 
hasłem  Czechów  było  „Praga",  a  król  Jan,  gdy  mu  ra- 
dzono, aby  uchodził,  odpo>viedzifid:  temi  słowy:  „Tohcit 
buohda  nebude  aby  kral  deskj  z  bitwy  uliekal.'' 

Karol  IV.  lubo  więcej  lubtt  język  niemiecki,  jak  to 
sio  pokazuje  z  jego  listów,  między  któremi  niema  ża- 
dnego czeskiego,  wszelako  z  miłości  ku  Czechom  cał|i 
siłę  wspierał  mowę  narodu,  nakazywał  aby  młodzież  po- 
bierała w  niej  nauki,  na  sejmach  mówił  tylko  po  czesku, 
zakładał  w  kraju  szk(%  czeskie,  ale  cóż,  kiedy  szlachta, 
oddana  rzemiosłu  rycerskiemu,  wyprzedzała  się  w  na- 
śladowaniu cudzoziemców,  duchowieństwo  żyło  tylko  ła- 
ciną, a  tak  lud  od  klass  bardziej  wykształconych  ledwie 
z  Ambony  mógł  słyszeć  mowę  ojczystą.  Istna  to  była  Ba- 
bel i  Bóg  za  lekceważenie  języka  rodzinnego  niebawem 
miał  spuścić  pomięszanie  umysłów  na  Czechją.  Tłum  przy- 
chodniów z  różnych  krajów,  pobierający- nauki  na  uni- 
wersytecie pragskim,  bynajmniej  nie  troszczył  się  o  pie- 
lęgnowanie czeszczyzny,  przeciwnie  nawet  krzewił  język 
niemiecki,  znajdując  w  tem  własną  wygodę.  Tak  chociaż 
za  króla  Wacława  zaprowadzono  do  niektórych  urzędów 
mowę  czeską,  stronnictwo  nieprzyjazne  mowie  czeskiej 
było  za  silne,  aby  dało  się  temi  półśrodkami  pokonać. 
Tymczasem  gdy  Wacław  w  zatargach  uniwersyteckich, 
uj{d:  się  strony  Husa,  rozjątrzeni  studenci  niemieccy,  tfu- 
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mcm  opuścili  Pragę.  Wnet  rozpoczęł  sio  bój  o  zasady 
rdigjinc  a  zarazem  o  czeska  narodowość,  katolicyzm  ła- 
ciński poczylano  za  zdradę  kraju,  w  następstwie  więc  ję- 
zyk czeski  musiał  w  całej  świetności  wybłysnęć  i  ustalić 
się  na  gruzach  wzgardzonej  teraz  łaciny  i  niemczyzny. 
Przekonano  się,  jak  pielęgnowanie  mowY  ojczystej  jest  silnę 
podpórki  narodowości,  w  owej  więc  epoce  po  raz  pier- 
wszy spotykamy  badania  gramatyczne  nad  czeszczyznę, 
mianowicie  Klena  Roskochanego  i  Jana  z  Holeszowa. 
Poezja  lubo  jeszcze  nie  wykwitła,  dopiero  bowiem  łiistorja 
materjały  dla  niej  gotowała,  wszelako  wszczepiona  w  pień 
starożytny  klasycyzmu,  jęła  skłaniać  się  do  duclia  narze- 
cza słowiańskiego,  i  zaczęto  pisać  wierszem  zarazem 
miarowym  i  rymowanym.  Wpływy  łaciny  najdłużej  po- 
został w  tćj  gsdęzi;  język  czeski,  wykształcony  na  auto- 
rach rzymskich,  już  r.  1259  za  staraniem  Bohemarjusza, 
dowiódł,  że  może  z  łatwością  dostarczyć  niewyczerpanft 
ilość  heksametrów.  Z  poezji  lirycznych,  świeckich,  ledwo 
niektóre  urywki  nas  doszły,  więcej  dochowało  się  utwo- 
rów treści  pobożnej.  Zmysł  melodji  dotjid  u  Czechów 
niew^'gasły,  objawiał  się  w  ówczas  w  pieśniach  opiewa- 
jęcych  żywot  Zbawiciela  lub  Matki  Boskiej.  Na  wzór  Ho- 
racjusza  składano  ody  do  różnych  Świętych,  w  których 
zwykle  patron  lub  moralny  protektor  autora  zastępował 
Mecenasa.  Juwenalis  podał  wzór  satyr,  Marcjal  epigra- 
mów, naśladowcy  jednak  daleko  pozostali  za  mistrzami. 
W  ogóle  od  czasów  rękopisu  królodworskiego  napróżno 
usiłowalibyśmy  przytoczyć  jaki  znakomity  płód  natchnie- 
nia poetycznego,  zdaje  się,  że  zużyto  tę  stronę  ducha  na 
czyn  i  pomimo  najgorętsyzch  przyzywań,  dotąd  żaden 
bard  się  nie  zjawiŁ  Dysputy  teologiczne  i  natłok  ważnych 
wypadków,  zakończony  powszechną  zatratą,  nie  pozwolił 
ludowi  odetchnąć  i   nie  dał  mu  czasu  ułożyć   w    epos, 
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heroid^  walk  husyckich.  Może  ta  jest  prawdziwa  przy- 
czyna niepłodności  niwy  poetycznej  u  Czechów,  boć  przecie 
jakiś  powód  wynaleźć  potrzeba. 

Za  czasów  rycerskich  króla  Jana  wzięto  się  do 
pieśni  miłosnych  i  ballad  jakie  wówczas  powszechnie  śpie- 
wano we  Włoszech  i  Francji,  utwory  te  jednak  jak  wszy- 
stkie, gdzie  przebija  się  naśladownictwo  a  nie  duch  samo- 
dzielny narodu,  nie  zasługujfi  na  wzmiankę*  Wypadki 
historyczne  z  dawnych  czasów  opiewane  wierszem,  uległy 
zupełnie  prozaicznemu  wpływowi  dziejów  i  kronik. 

Tymczasem,  życie  narodu,  rozwinięte  na  wsze  strony, 
wywoływało  pob'zebę  nowych  praw.  Częścią  więc  wy- 
dano nowe,  częścią  zebrano  ze  starych  prawa,  cesarskie, 
korony  czeskiej,  miejskie,  włościańskie  i  t.  p.  i  ułożono  je 
w  systematyczny  porzfidek. 

Andrzej  z  Dubu,  najwyższy  sędzia  ziemski,  swój 
zbiór  ustaw  i  urzfidzeń  przypisał  królowi  Wacławowi 
W  literaturze  duchownćj,  chociaż  liturgja  łacińska  była 
zaprowadzona,  naród  jednak  w  rzeczach  religji  nie  mógł 
obejść  się  bez  własnego  języka,  jakby  tego  księża  byU 
sobie  życzyli.  Przełożono  więc  na  czeskie,  ewangelje, 
psałterz ,  genezis  i  niektórych  proroków  i  ojców  kościoła. 
Zupełny  przekład  biblji  dopiero  w  XIV.  wieku  spotykamy. 

Duchowieństwo  pokładające  cał^  oświatę  w  znajomości 
języków  starożytnych  wydało  już  w  ówczas  Julka  $łow|^•r 
ków  łacińsko  -  czeskich. 

Literatura  belletrystyczną  jest  także  nader  ubog{i 
i  kiedy  powieści  rycerskie  krężyły  po  całej  Europie, 
w  Czechji  mało  lub  prawie  żaden  utwór  podobnego  ro- 
dzaju się  nie  pojawił.  Oprócz  kilku  zdarzeń  historycznych, 
jako:  „Kronika  czeska^  opisana  wierszem  przez  Dalmila, 
przygody  z  czasów  Jana  luksemburskiego  i  pieśń  o  tymże 
królu ,  natrafiamy  na  dwa  romantyczne  poemata  przełożone 

Czecbja  i  Ciechowie.  6 
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z  .angielskiego  przez  tłumaczów  nieznanego  nazYnska; 
^kSTWmy  jest  Trisiram  przez  Tomasza  z  Erceldumu,  dru- 
gim zaś  Tandarjosz,  poemat  z  czasów  króla  Artura. 

Jeżeli  nie  możemy  znaleść  żadnego  poety,  natomiast 
nie  zbywa  na  kronikarzach.  Czechowie  sprawiedliwie  cUa- 
bi{i  się  Pułkawfi,  który  na  wezwanie  Karola  lY.  wypraco- 
wał kronikę  czeskę  oczyszczonfi  z  wszelkich  baśnL    Czyli 
jednak  kronika  ta  była  pierwotnie  napisan^i  po  czesku  czy 
po^  hfcinie,  uczeni  pragscy  sie  nie  zgadzają.    W  tym  dni* 
gim  wypadku  tłumacz  jest  niewiadomy.   Pelcel  utrzymuje, 
że  sam  Pułkawa  odrazu  wydał  jc  po  czesku,  dowody  je- 
dnak przytoczone  na  poparcie  tego  mniemania  nie  zdajęi 
się  iltam  wystarczajęcemi.    Kronika  ta  dziś  służy  za  źródło 
Imdań  historycznych  i  jest  cenionfi  na  równi  z  pracami 
Kosmasa  i  Diethmara.    Bibliografowie  przytaczają  jeszcze 
koka   opisów   historycznych,    szczegółowych    wypadków 
Z'Ow6j'epoki  pozostałych. —  Trzeci  perjod  piśmiennictwa 
cżi^klego  od  roku  14i0  do  1526,  przedstawia  nam  tylko 
ji^ę  stronę  z  uszczerbkiem  innych.    Zarzucono  poezję, 
ptźeMno   pisać   kroniki,    ucichły  nawet  pieśni  miłosne 
a  cdy  naród  z  szalonfi  zaciekłościfi  rzucił  się  do  rozpraw 
tieibliógicknych.    Kraj  porwany  w  zamęt  dysput  religijnych 
ińlawlił  się  dla  nich  jedynie  oddychać,  zupełnie  zapomi- 
rifi^e  o  reszcie.    Biblję  tylko  czytano,  biblję  kommento- 
wiuito  i  o  biblji  pisano.    Na  czele  tego  ruchu  umysłowego 
stali  najznakomitsi   swego    czasu  teologowie,   Jan   Hus, 
Kercmim  Pragski,    Andrzej  z  Brodu,  Jakubek  Srebrny, 
4  Sti^Fim  Palec. 

Z  poczętku,  dysputy  odbywały  się  na  spokojnej  dro- 
dze malizy,  ale  niebawem  rozjęitrzyły  się  stronnictwa, 
wńawitt  coraz  rosła,  naród  chwytał  się  tego  lub  drugiego 
zdania,  nareszcie  od  sporów  słownych  przyszło  do  walk 
1 'krwif  broniono  każdego  dogmatu.    Lud  wiejski  w  mgnie- 
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niu  oka  zamienił  narzędzia  rolnicze  na  orcK  i  powstał  jakjl>y 
rażony  jednęi  iskrą.  Aby  obudzić  ^aj^ie  w  całym  naro* 
dzie,  złączono  kwestję  religijną  z  narodową,  rzueono 
myśl  wyswobodzenia  Czechji  z  pod  wpływu  niemieckiego, 
kto  żył:musiał  się  przyznawać  do  jednej  łub  drugiej  strony 
i  natycluniast  bronić  zasad  przyjętych,  niepodobna  b^ 
być  obojętnym  widzem,  każdy  musiał  osobiście  uczestni- 
czyć i  tak  zerwały  się  pamiętne  burze  walk  husyckich 
z  których  tyle  gromów  wypadło  na  Germanją.  Ducho- 
wieństwo fałszywie  z  liidem  postępując,  nie  umiało  po- 
zyskać jego  przychylności,  odurzało  go  potokiem  wyrazów 
łacińskich,  które  lud  uważał  bardziej  za  czarodziejskie 
zaklęcia  niż  za  święte  d[Owa  miłości  i  prawdy,  liturgja  więc 
łacińska  była  jedną  z  głównych  przyczyn  dla  których 
porwano  się  do  broni.  W  takim  stame  rzeczy-  był  mąż 
w  Czechji,  któiy  śurowem  konfaniem  cnot  clirześciauskicli, 
głębokim  rozumem  i  porywającą  wymową  sam  jeden  mó^ 
rozszalałą  massę  na  wodzy  utrzymać.  Tego  człowieka, 
wbrew  najświętszym  przyrzeczeniom,  wbrew  pierwszypi 
prawom  ludzkości,  publicznie  spalono  na  soborze  w  Kon- 
stancji. Był  to  proch  rzucony  na  zarzewie.  „  Sleaurta 
papieżnikom  za  zamordowanie  apostoła^  grzmiał  pełną 
piersią  lud  czeski,  a  wnet  gruzy  kościołów  i  trupy  księży 
katolickich  okazały,  jak  szybko  dojrzał  owoc  nieszczęsnych 
obrad  konstancyjskich. 

Gdy  tak  nowatorstwo  powszechnie  ogamęio  umy/sły 
a  katolicyzm  zupełnie  odrzucono  i  poczytano  za  zdradę 
kraju,  duch  niezgody  wkradł  się  między  husytów,  i  ppr 
wstały  różne  sekty  ^  niektórzy  z  dziejopisów  owoczesnych 
liczą  ich  siedm.  Wszelako  Tomasz  Ebendorfer  z  Ha^- 
bandu,  kronikarz  podówćz$is  w  Pradze  zamieszkały,  cz^tery 
uważa  za  główne  a  mianowicie;  pierwsi,  mieszczanie 
pragscy  /staromiejscy.    Ci  uznają  cztery  artykuły  pragskie 
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za  zasadę  wyznania  i  przyjmuje  sakrament  Ciała  i  Krwi 
pod  dwoma  postaciami;  odprawiają  msze  jako  księża  ka- 
toliccy, przecież  nie  poświęcają  ani  ołtarzów,  ani  szat  lub 
ozdób  i  wyrzucaj|[  obrazy  świętych.  Dmdzy,  nowomiejscy, 
zwficy  się  sierotami,  którzy  prócz  zadhowywania  zasad 
pier>vszój  sekty,  przywdziewajf  do  mszy  albę  i  stułę  i  czy- 
tają tylko  epistołę,  ewangelję  i  kanon.  Ci  chociaż  przy- 
jęli wiele  błędów  Waldena,  poś^yięcajfi  jednak  sprzęty 
idużęce  do  mszy  ale  również  burzę  klasztory  i  kościoły. 
Trzeci,  Taboryci,  przy  mszy  nie  używają  żadnych  szat 
osobnych,  znoszę  spowiedź,  codziennie  przyjmuję  Ciało 
i  Krew  P.  pod  dwoma  postaciami,  przyczem  tylko  zwykły 
pacierz  odmawiaję,  a  jak  powiada  Ebensdorfer  nieraz 
z  mieczem  oblanym  krwię  niewinne  przystępuję  do  od- 
prawiania świętej  ofiary,  księża  ich  otrzymuję  poświęcenie 
I  nie  noszę  tonsur  alo  brody.  Taboryci  niszczę  wszelkie 
ustawy  kościoła,  posty,  pielgrzymki,  bractwa,  pogrzeby 
na  poświęconem  miejscu  i  msze  za  umarłych.  Należę  do 
nąjeaciętszych  nieprzyjaciół  duchowieństwa  katolickiego  tak, 
ii^  większa  część  kościołów  zburzonych  im  winna  jest 
zniszczenie.  Ostatni,  Adamici,  chodzę  nago,  zachowuję 
wspólność  żon  i  nic  świętego  nie  uznaję.  Tych  Zyżka 
doszczętu  wytępił. 

Nauka  Husa  rozpadła  się  więc  na  te  cztery  stronni- 
ctwa i  właściwie  w  tym  rozdziale  a  nie  w  samej  nauce 
wypada  szukać  przyczyn  upadku  narodu.  Prawda,  że 
adrtarze  zapominali  własnych  niezgod,  gdy  szło  o  sta- 
wianie oporu  Niemcom,  ale  spójność  ta  była  chwilowe, 
spokój  wywoływał  nowe  zatargi  a  kraj  najeżdżany  od  sę»- 
siadów,  wewnętrz  szarpany  kłótniami,  widocznie  słabnęł 
I  łatwo  było  przewidzieć  porę,  gdy  mu  na  siłach  zabraknie. 

Tymczasem  w  Pradze  chociaż  po  wyjściu  z  uniwer- 
sytetu młodzieży  niemieckićj,  wiele  jeszcze  innćj  pozostało, 
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zwłaszcza  sławiańskiej,  jednakże  cifigłe  waśnie  naaczyciciiy 
oprócz  zgubnego  wpływu  na  nauki,  osławiły  zaUad,  spo- 
niewierały dawne  jego  powagf  i  rzecz  dziwna,  że  zupd- 
nie  nawet  niezagubiły.  Żadna  władza  szkolna  nie  mog^ 
długo  utrzymać  sie  i  corok  obierano  nowe.  Pozostał  tylko 
dawny  fakultet  teologji,  którego  argumentacje  krwię  zapi- 
sywano na  polach  Czechji.  Znakomitsi  teologowie  owego 
czasu  s^i  Andrzej  kanonik  pragski  i  wspomniany  już  Jan 
z  Holeszowa,  Morawczyk,  benedyktyn.  Zwłaszcza  odzna- 
czali sie  wykładami  ustnemi  a  choć  wydali  wiele  traktatów, 
te  wszakże  w  następnych  burzach  zaginęły. 

Kroniki  wszystkie  tego  perjodu  aż  do  r.  1438  pisano 
barbarzyńska  łacinfi,  znaczna  ilość  takowych  nas  dos;da 
ale  Jungmann  dwóch  tylko  ważnych  wiemieoia:  Wa- 
wrzyńca Brzezinę  i  Bartłomieja  z  Drachonic.  Jeden,  Ma- 
ciej Landa  pisał  po  czesku.  Jan  Szyndel  i  Krystjan 
Prachaticki  słynęli  w  matematyce  i  sztuce  lekarskiej.  Na- 
stępnie gdy  wiekopomnej  pamięci  Jerzy  z  Kunstatu  i  Po- 
diebradu  wst^ipił  na  tron  zdawało  się  że  piśmiennictwo 
czeskie  odżyje  pod  mędremi  jego  rz^dy  i  duch  przeniesie 
działalność  z  pola  bitwy  w  kraj  wiedzy,  ale  w  tem  znowu 
wybuchły  wojny  z  Węgrami,  Krzyżakami  i  Turkami,  na- 
ród na  oślep  rzucił  się  w  nowe  boje,  i  dzielnie  utrzymy- 
wał sławę  oręża  husycki^o.  Spółczesny  pisarz,  Eneasz 
Sylwiusz  mówi,  że  za  jego  czasów  Czechowie  sami  więcej 
zwycięztw  odnieśli,  niż  nie  jeden  naród  przez  cały  bieg 
swego  istnienia. 

Po  ukończeniu  szczięśliwem  wojen  domowych,  Czechja 
zaczęła  oddychać,  gdy  w  tem  papież  rzucił  klętwę  na 
kielichowych,  ci  zaś  nawzajem  jęli  mścić  się  na  ducho- 
wieńst>vie  katolickiem.  Wkrótce  sam  król  Jerzy  został 
wyklętym,  z  boleścic  podniósł  rękawicę  rzuconfi  mu  przez 
Rzym,  pozabierał  majątki  papistom  i  rozdzielił  je  między 
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sWoićh  ^tóńtnkóMr.  Śród  Mcseko  broni,  maynilcsf, 
nmid  wifc  niśab><$ó-post9piłT.  PowoU,  na  uniwersyteciey 
Mtoftety  ttpaddy  jeden  po  drogim  aż  nareside  jeden  leo- 
le^ficzny  irśifjfśikle  ir  soMe  |K>chłon0.  Ale  j  ta  lamiatl 
iłytAsdti  fOiti^dmgo,  mistniowie  swarzyli  ńę  e  dogmata 
lub  |nr«)jMewttnie  sakramcntD  Ciałai  i  Krwi;  alumni  też 
mifdzy  sobfi  prtmadlEffi  jeszeze  zawzięlsze  dyspnlf.  Cifgłe 
Ul' spory  trykMtałeSy  kraaomówstwo;  mistrz  Jan  Rokycaią. 
plklsz  9woj|[  wymowf  tak  na  nniwersytede  jakoteż  miedzy 
IiiHcfm  i  mieszczaństwem,  wielkiej  wziętosci  uiywaŁ  fani 
znakomitsi  teologowie  byli;  HOary  Litomierzycki,  Wacław 
IDPttiMowski,  Jan  Prażak  i  Wacław  KrzyźanowskL  W  ogóle 
iiti<ret-'w  tćj  teologji,  która  tak  gwałtownie  zajęła  omydy, 
ntićano  się  wiecój  na  stronę  mateijalnf  nii  absefaitnii, 
spriseci^no  się  cl' znaczenie  pojedynczych  słów  i  zajmo- 
iMtM  jedynie  czytaniem  i  wykładem  biUjŁ  Na  dawnym 
mWrersyt^ie  Karolowym  ani  dychać  było  o  naukach 
jmyrodzonych,  tylko  alchemja  ok(ri[o  r.  1457  przeniesiona 
plMei  Włochów  w  góry  Kerkonoskie,  zajmowda  małoli- 
r  #Kych  adeptów^  O  porzftdnej  kronice  czeskiój  nikt  nie 
liffilał;  Pawd'  Źydek  ftapisał  dla  Jerzego  niektóre  traktaty 
HMnrjfMńe,  nader  niedostateczne,  Eneasz  Sylwiosz ,  cudzo->> 
dUUtey  prowadzi  dzieje  czeskie  po  łacinie  (145S)  a  Marcin: 
Hokyióflfna  nanczyciel  młodego  królewicza  Hynka,  pozo*- 
MtWB!  ópiś  niedokładny,  *kiłku  zatargów  religijnych*  Łiśly 
JWHtegti-  pisane  do  papieża,  cesarza  lub  s^iednioh  mo- 
narchów, zadziwiają  potoczystościci  i  ogładę  stylu. 
^'\S'''7frikj  wynaleziony  w  tym  wieku,  szybko  dostd  się 
Jtb*  CJseAlL  -Niektórzy  nawet  czescy  ideologowie  staroży- 
tniłiif(%  Mteytnnjft,  że  Gutteńberg  był  Czechem,  rod^ 
z^^fe^tttnohóry,  czego  dowodzi  samo  nazwisko  wynalazcy,, 
iłiiżfeibkó' lA^dpada  wętpliwósd,  że  tym  razem  zapał 
ptJistMUwań'ttrf^         za  daleko^    Ciekawym  jest  traktat 
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i6j  treści,  je£iiiiTlfórzyiika^(któfy,:pfagi^  po* 

Fwaó  Guttenberga  dowulfaalli  mpiów  ciegkiclu.  Dsuattilf- 
pkrno  już  nieco  z  rauEczeń.  Korsjfului,  są  jediiA  starozy^ 
tiiiicy,  którzy  dowodzą  ^  ie  jeiell  cyciec  sławnego  wynałaicy 
był  Niemean^'  za  to  malkanieka wodnic  jbyia  CtMtitf* 
Dziwna  to  Jiaiiiiębiość  panuje  u  Gzediów-  do  pnymim^am 
się  do  óbejch  Jadzi,  jak  gdyby  szcdEepowi  fllowiaqshieinii 
śbfwBto  na  własnyi^:  deńuiyćh  i  bOhatyiUsh..  Jeair  to 
może  słabe  wypłacenie  się  'fiermanji,  ]Aotk  meiylkO'  do 
ludzi  ale  i  do  ziemi  dowiańfUch  odwiepznych  roszdzeń 
me  chce  ustąpić, 

Najslarśzfi  ksi^k^  drukowana  w  Gzechji,  ckoó  nie-' 
wiadomo  gdzie,  jest  histoija  Troi  r.  1468. 

Takie  Iiylo  stanowisko  i  dzidabiosó  dncba  czeskie^? 
go  w  literaturze  do  śmierci  Jerzego;  naslępilie  za  pano-* 
wań  Władysława  i  Ludwika  Jagiellonów  od  tokn:  1471  do 
1526 ,  wedle  listu  Jana  Szlechty  do  Erazma  z  Boterdamu 
trzy  stronnictwa  religijne  dzieliły  kraj  między  soł^  1)  ka- 
tolickie^ do  którego  należał  dwór,  duchowieństwo  i  wielu 
magnatów;  2)  sekta  kielichowych  czyli  poddwojakich 
obejmowała  lud^  cał^  szladbte  i  trzydzie^  miast  krćdew-r 
skich.  Ci  odprawiali  naboieństwo  jako  katolicy^  ^Mohó^. 
wujfic  tylko  kompaktata  zatwierdzone  im  przez  aoborba-^ 
zylejski,  ostatni  nareszcie  Pikardowie  tak  nazwani  od 
założyciela  sekty,.  Pikarda,  do  których,  jak  mówię,  żoiMtm 
Źyżka  .  miał  należeć ,  zamieszkiwali  .  połiidniow^i  stronę 
Czecł^i  i  rozciągali  się  aż  w  głfU  Węgier.  Pikardowie 
byli  obyczajów  surowydh  ale  przy  tern  bez  żadnego  wy«^ 
kształcenia,  nieuznawali  żadnćj  hierarchji  koscieln^  i  sami 
sobie  wybierali  duchownych,  przez  głosowanie.  Zwali  się 
między  sobfi  braćmi  i  siostrami,  z  pisma  L  uznawali  tylko 
powagę  biblji,  mszę  odprawiali  bez^  żadnych  szat  kairiiańr 
skk)h,.przyczem  odmawiali  tylko  zwyUy  pacierz  i  używali 
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do  konsekracji  chldm]  kwaszonego.  Nowi  adepci  musieli 
powtórnie  przyjmować  cknsest,  ¥nreszcie  menznawaU  obe- 
cności Chrystusa  przy  ofierze  u  <^arza,  odrzucali  posty, 
spowKdć,  modlitwy  za  nmarłych  i  święcUi  tylko  niedzielę, 
widkanoc  i  zidone  świfAki.  Na  sgmie  beneszowskim, 
aradzono,  aby  ich  przemoce  znaglić  do  porzucenia  tych 
zasad,  po  Augich  wiee  nawracaniach,  Pikardowie  publi- 
cznie wyrzekli  się  błędów  i  żfdali,  aby  im  przysłano  księży 
do  nlwierdzaiua  ich  w  nowem  przekonaniu.  Niedługo  je- 
dnak trwali  w  narzuconych  im  zasadach  i  gdy  poszli  bu- 
rzyć się  przeciw  duchowieństwu,  kielichowi  w  cehr  upo- 
korzenia ich,  roku  1476  uczynili  zwifizek,  który  stał  się 
powodem  zaciętych  sporów^  Mistrzowie  pragscy  powołali 
kaftanów  pikardskich  na  dysputę:  ksifdz  Michał,  brat  Jan 
Chełczicki  i  Prokop  przybyli  do  Pragi.  Po  dyspucie,  gdy 
okazali  się  zatwardziałymi,  użyto  względem  nich  ostatniego 
środka  przekonania,  to  jest,  rozkazano  im  przed  zachodem 
dońca  opuścić  miasto.  Następnie  Papież  Aleksander  II. 
a  za  nim  i  król  Wacław,  wydali  przeciw  nim  srogie  roz- 
porządzenia, polecając  palić  ich  księgi  i  zakazujcie  tłoczyć 
nowych,  pod  najsurowszemi  karami.  Jednakże  sami  tylko 
mieszczanie  miast  królewskich  stosowali  się  do  tych  roz- 
kazów, szlachta  zaś  i  lud  wiejski  o  ile  możności  od  nich 
się  uchylali*  Tymczasem  Luter  (1517)  jał  szerzyć  swoje 
mmkę  w  Niemczech  i  ten  nowy  zwrot  ducha  na  jakiś  czas 
odwrócił  od  nich  powszechn^t  uwagę.  Nauka  reformatora 
Augsburskiego  znalazła  silny  odgłos  w  Czechji,  pierwsi 
kielichowi  wyraźnie  za  nię  się  oświadczyli;  rzfid  w  Czechji 
i  Węgrzech  ostro  zakazał  propagandy  luteranizmu,  ale  gdy 
wszelkie  środki  spokojne  nie  pomagały,  wzięto  się  do  od- 
poru mateijalnego  i  zaczęły  się  pamiętne  prześladowania 
religijne.  Jakaś  zazdrość  sektarstwa  wykradła  się  między 
■samych  hosytów  ą^  może  też  przewidywano  smutne  na- 


stfpslwa  rocszersania  się  idei  poczętćj  w  Germanji,  po» 
stMiowióno  ifięc  wszelkiemi  siłandi  bronić  się  przeciw 
wpływowi  niemieckiema,  który  tenz  jni  pod  posta<;ifi  anty- 
katólicyzma  nsiłowri  wedrzee  się  między  Słowian.  Mistrz 
Jan  Paszek  z  Wratn  i  Paweł  Cżachwa,  administrator  kieft- 
cliowy,  oba  wyznanm  husydoegó,  chwytali  luteranów,  wypę-- 
dzali  z  miasta  a  niektórych  nawet  publicznie  na  stosach  palili 

Wypadki  te  widie  wpłyikęty  na  (Msmieniuctwo  czeskić, 
w  zatargach  bowiem  religijnych  starano  się  niszczyć  księgi 
stronnictw  przeciwnych  jako  źródła  kacerstwa,  a  gdy  rcin 
i526  palono  Mikulasza,  kat  wrzucił  na  stos  massę  k«fg. 
Dwa  lata  przedtem,  na  sejmie  w  Pradze,  wyznaośono 
kommissję  do  przejrzenia  wszelkich  ksi^g,  zniszczenia  je- 
dnych, oczyszczenia  drogich  z  łiłędów  kacerskioh  i  za-* 
razem  zakazano  tłoczenia  nowych. 

Cdy  się  to  działo  w  Pradze,  w  krają  bractwo  druko- 
wało potajemnie  swoje  księgi  po  miastach,  które  swemi 
mianami  nazywido.  Tak  naprzykład:  Bole^wów  zwał  się 
Mons  Carmeli,  Litomyśl  Mons  01iveti,  miasteczko  Ostrów 
Mons  Eugadi  i  t.  p. 

Jagiellonowie  wprowadzili  katolicyzm  na  dwór  czeski, 
magnaci  więc  nlegajfic  podwójnemu  wpływowi  dwom 
i  niemczyzny^  prześladowali  seklarzów  a  husyci  nawzajem 
zjednoczyli  się  w  bractwa  i  z  większe  jak  kiedykolwiek 
gwałtownoscici  jęli  szerzyć  po  kraju  zasady  swego  refor- 
matora. Wkrótce  przyłączyło  się  do  nich  wielu  możnych , 
jako  Szpetel  z  Janowic,  Czemczicki  z  Kaczowa,  Zdenko 
Kostka  z  Postupic  i  najgoriiwsza  ich  obronicielka  Marta 
z  Borkowic,  która  przykładem  i  niezmordowanfi  czynnosdfi 
wielu  innych  za  sobfi  pocięgbdta.  Ówczesne  jednak  stron- 
nictwa, wysilone  ci^głemi  walkami,  mało  już  na  siebie 
liczyły,  szło  więc  o  to,  aby  zapewnić  prz^agę  następują- 
cemu pokoleniu  i  w  tym  celu  zwrócono  orię  liaczność  na 
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system  edukacyjny.  Woei  bractwa  założyły  szkoły  w  So- 
IŃesławiu,  Lipnicach,  ProścięjOMie  i  t;  d.  gdzie  młodzież 
sdi3ichecka  wychowywała  aę  w  zasadach  iiusylyzmin 

Śród  tego,  duchowieństwo  katolickie  znalazło  sllnę 
podporę  w  rodzinie  królewskiej  i  panach  Hrałńowie  z  Gntr- 
tensztejnn  nfwidowali  w  Rabsztynie  klasztor  Karmelitów 
a  pan  na  Rozenbergd  sprowadził  Paulinów  do  Kugetwajtu, 
kilka  lat  pokoju  ożywiło  usychaj^M^e  drzewo  oświaty. 

Grzegorz  Gastnlus  na  uniwersytecie  karolowym  wy- 
kładał starożytnych  klassyków  podczas  gdy  ssawny  uczony 
i  podróżnik  Bogusław  I^obkowic  z  Hazenstejnu  wybomfi 
łacinę  pisał  poezje  i  listy. 

W  tern  rozdwojeniu  religijnem  narodu,  wyznawcy 
husytyzmu  daleko  większe  zasługi  położyli  w  literaturze  od 
katolików,  gorliwiej  bowiem  zajmowali  się  językiem  oj- 
czystym,  znajomości  zaś  łaciny  i  greczyzny  używali  jedy- 
nie do  przekładów,  wtedy  gdy  uczeni  katoliccy  miasto 
rozszerzania  piśmiennictwa  narodowego  marnowali  zdol- 
ności na  niewolnicze  naśladownictwo  autorów  łacińskich. 
Tak  Czechowie  z  żalem  wyliczają  pisarzów,  którzy  szli 
w  zawody  z  Lobkowicem  a  mianowicie  Jana  Szlechtę, 
Wiktoryna  Kornela,  Augustyna  Morawskiego,  Stlinisława 
Thussę,  Rodryka  Dubrawskiego,  Walentego  Mezirzyckiego 
i  wielu  innych. 

Roku  1500,  Hieronim  Balbus  Włoch  rodem,  były 
professor  paryzki,  wykładał  w  Pradze  nauki  wyzwolone 
i  sprowadzał  natłpk  słuchaczów.  Po  nim  Jan  Sturnus 
otjfl  tęż  samfi  katedrę.  Tymczasem  jakiś  ascetyzm  umy- 
słowy zajcł  się  między  uczonymi,  poczęto  literaturę  pię- 
kna uważać  za  bezboźnęt,  oddalono  Balbusa  z  uniwersy- 
tetu a  nauki  wyzwolone,  przyUhimione  przez  dwóch  fana- 
tyków Wacława  Korandę  i  Jana  Passowskiego  pokftnie 
kryły  się  po  Czechji.    Zapał  jednak  do  nich  w  narodzie 
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nie  wygasł  1  Czedtowie  chcfuiy  siei  w  nich  dotkonalió, 
udawali  się  do  Bónonji  lub  Padwy. 

Spory  teologiczne  przyspieszyły  rozprzestrzenieoie 
sztoki  drnkarskićj.  Wtćj  zaciętej  walce  na  pióra,  kiuMe 
stronnictwo  pragnęło  powiększać  swój  zapas  mateijddn; 
wojennych,  jakich  dmk  dostarckaŁ  Roka  i483  cała  bih^a 
była  jaź  wytbczonf  w  Pradze;  w  następnych  latach ^  bn:^ 
ciwo  po  wszystkich  swoidi  miastach  posiadało  drukarnie 
i  tłoczyło  aiM>logie  i  rozprawy  teologiczne. 

ArchitdKtara  takżć  zostawSa  łdlka.pomników  z  owego 
casasn;  Benesz  wzniósł  wspaniały  pałac,.na  grodzie  prag;- 
skim  dla  króla  Władysława  a  sławny  matematyk  mistrz 
Hannsz  sporządził  na  wieiy  ratuszowćj  zegar,  jddch  po^ 
ówczas  mało  znajdowrio  się  w  Europie. 

Zgnbne  skutki  sektarstwa  we  względzie  politycznym, 
w  tym  przecie  stały  się  zbawiennemi  dla  Czechji,  że  stroń«> 
nictwo  Husowe  jęło  przekładać  bibliję,  zasady  Wiklefa  i 
wiele  księg  teologicznych.  Jan  Hus  może  zwać  się  re- 
formatorem nietylko  w  religji  ale  i  w  literaturze.  On  pier- 
wszy wydd:  po  czesku  trilog  Wiklefa,  pomagał  do  prze- 
kładu pisma  ś.  zebnł  wiele  ustaw  duchownych,  składał 
pieśni  nabożne  i  w  kaplicy  betlemskiej  w  Pradze,  gdzie  Jrjfł 
kaznodziejfi ,  kazał  wypisać  na  ścianadh  traktat  o  siedmiu 
grzechach. 

W  tej  właśnie  epoce  piśmiennictwa  czeskiego,  przed-^ 
stawia  się  nam  w  całym  blasku  owa  szlachetna  strona  ho*? 
jów  husyckich,  o  którćj  wyż  wspomnieliśmy.  Lud  niebyłr 
by  zrozumiał,  gdyby  go  chciano  widokami  politycznemi 
zachęcić  do  wytępienia  niemczyzny.  Hassa  opierając,  jak 
zwykle,  sędy  swoje  na  powienchowiiych  oznakach,  w  cza** 
sie  pokoju  widziała  w  Niemcu  bie^ego  rzenueślnika; 
dygnitarza  duchownego  lub  pana,  który  chociaż  z  rodu  cze-? 
skiego  pochodził,  jednak  wiszdkiemi  siłami  usiłował  prze*? 
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jcć  zwyczaje  i  oświatę  niemiecka.  Dołączywszy  do  tego 
urok  jaki  dla  tłumu  nieświadomego  zdobi  w8zyslko  obce, 
wypadało,  że  lud  mógł  sobie  tłumaczyć  w  sektarzach  nie- 
nawiść ku  Niemcom  jako  skutek  bezsilnego  sp^awodni- 
dwa.  Na  tej  więc  drodze  mało  pozostawiło  do  działania. 
Natomiast,  na  uczuciu  narodowości  zaszczepiwszy  zasady 
religijne  w  tym  biednym  ludzie,  który  zbyt  cierpi  w  tera- 
źniejszości, aby  niemiał  wierzyć  w  przyszłość,  widokr^ 
czynności  niesłychanie  się  rozszerzał.  Nienawiść  ku  wszy- 
stkim cudzoziemcom,  wzrastała  na  tle  fanatyzmu  a  każdy 
szczep  śławiański  tego  uważał  za  obcego,  kto  stał  jak 
niemy  lub  niemiec  gdy  mu  zadawano  pytanie  w  narzecini 
idawiańskiem.  Tym  sposobym  odrazu  uderzono  we  wszy- 
stkie strony  czechizmu  i  za  cel  fotoiońo  otrz;iśnienie  się 
zupełne  z  wpływu  Niemców,  odosobnienie  narodu  ustawa- 
mi, religjci  i  zwyczajami,  jak  go  dotychczas  oddzielał  ję- 
zyk a  potem,  gdy  lud  byłby  raz  się  przekonał,  jak  łatwo 
obejść  się  bez  pomocy  sęsiadów,  wzrosła  by  w  nim  duma 
narodowa,  uczułby  potęgę  własnej  samodzielności  i  szybko 
pobiegł  drogę  postępu  właściwe  szczepowi  słowiańskiemu. 

Zamiar  ten  w  pojęciu  pierwiastkowem  tak  był  świętym, 
że  niepodobna  było  niezłcczyć  go  z  religję  której  w  isto- 
cie był  urzeczywistnieniem  na  ziemi  i  jeżeli  nie  powiódł 
się,  wyprzedzajcie  ducha  czasu,  dziś  za  to,  cokolwiek  w  Cze- 
chji  powstaje  pomyślnego  dla  sprawy  narodowej,  wszy- 
stko to  jest  owocem  nasienia  strony  politycznej  husytyzmu 
głęboko  zapuszczonego  w  glebę  rodzinne. 

Gdy  tak  teologja  wyłącznie  owładnęła  umysły,  nie 
dziw,  że  cały  postęp  piśmiennictwa  czeskiego  objawiał  się 
na  drodze  religijnej  i  tak  proza  jako  i  poezja  uległy  te- 
mu wpływowi.  Na  dyspucie  w  Pradze  jeden  z  gorliwych 
stronników  katolicyzmu,  wytykał  Jakobowi  Srebrnemu,  że 
aowy  rodzaj  śpiewów  wprowadził  do  kościoła,  a  na  Sobo* 
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rze  w  Konstancy!  wyrzucano  Hieronimowi  z  Pragi,  że  ze 
słów  pisma  k.  składał  rozmaite  pieśni,  przez  co  sekto- 
rze powzięli  mniemanie,  jakoby  on  lepiej  od  innych  chrzc- 
ścian  pismo  rozumiał  W  tym  zakresie  działania  umysło* 
wego  najwięcej  oddawano  się  apologiom,  na  czem  proza 
czeska  wiele  zyskała.  Wainf  z  owycłi  czasów  traktat 
o  kielichu  napisany  przez  Jana  Kardynała,  rektora  Uniwer- 
sytetu, przełożono  na  język  czeski.  Pojawiły  się  liczne 
obrony  Husa,  między  któremi  najdzielniejsza  była,  wydana 
przez  niewiastę  niewiadomego  nazwiska. 

Oprócz  zwyMych  sporów  z  katolikami,  sekty  samych 
husytów  swarzyły  się  między  sobę,  i  tak  na  sejmie  odby- 
tym po  śmierci  króla  Wacława  C1420)  mistrzowie  pragscy 
uznali  za  kacerski,  traktat  Mikołaja  z  Pielgrzymowa,  bisku- 
pa bractwa  taborskiego.  Nawzajem  taboryci,  którzy  już 
przed  rokiem  1423  msze  i  inne  modlitwy  kościelne  od- 
prawiali po  czesku,  na  zjeździe  w  Konopiście  wyrzucali 
mistrzom  pragskim,  że  czytaję  ewangelię  językiem  dla  lu- 
du niezrozumiałym. 

Sławny  wódz  taborylów,  Jan  Żyżka  z  Trocnowa  zo- 
stawił po  sobie  kilka  listów,  odezw,  niektóre  urządzenia 
strategiczne  i  pieśń  bojowa 

Kielichowi  tymczasem,  widzfic,  że  ludowi  liturgja  na- 
rodowa nader  się  podobała,  udali  się  do  soboru  bazylej- 
skiego  z  prośbfi  o  pozwolenie  odprawiania  mszy  po  czesku, 
ale  pomimo  najusilniejszych  zabiegów  mistfzdw  pragskich 
i  stałości  Jana  Rokycany,  który  postanowił  wcale  nie  zwa- 
żać na  zdanie  soboru,  biskup  FiUbert,  legat  papieski,  wręcz 
się  temu  sprzeciwił.  Z  tego,  cośmy  dotęd  przytoczyli,  ła- 
two postrzegamy,  jak  ta  epoka  była  przyjazna  dla  języka 
czeskiego.  Bracia  czescy  wiele  dbali  o  mowę  ojczysta 
w  żadnym  wypadku  obcćj  nie  używali^  szlachta  tóż  tro- 
skliwie pielęgnowała  język  czeski,  a  poczynajcie  od  eza- 
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ióvr  Zygmunta,  wszystkie  sejmy  i  sfdy-ą^wowano  po 
«S68ku ,  chodaż  wedle  dawnego  zwyosajn  do  tablic  ziem- 
ukich  często  jeszcze  używano  łaciny.  Jeny  Podiebradzki 
wyłącznie  mówft  po  czesku,  w  pesłudianiieh  zaś  udziela^ 
jsydi  posłom  czeskim,  hlerzy  zwykle  odzywali  się  po  ła* 
Mnie',  odpowiadał  przez -4bnacza.  Przy  obiorze  krtiów, 
-szezególnićj  zwracano  uwagę  na  kandydatów  posiadaj^ycłE 
język  czeskL  Znajdujemy  na  to  następnjfcy  dowód  w  kro- 
nikach „Po  śmierci  Zygmunta  (1438),  jedna  strona,  we* 
„zwawszy  na  tron  Vl^adyfi2awa  JagielłoAezyka  Inrata  Kazi* 
'^mierzą  króla  póMdego,  tak  mówiła  do  naczebdi&w 
-pfzeciwnój  partyi  pepierajficój  elekcy 9  Albrechta  Rakuskie* 
fg^\  „P<riacy  i  Czechowie  maj{i  prawie  tę  sam^  mowę 
j^dzinnę  i  poohodz^  z  jednego  szczepu^  cói^  zaś  Cze- 
\)ohowie  mog^  mieć  wspólnego  z  Niemcami?^  ^  Na  la  prze^ 
•^wnióy  odpowiedzieli,  ie  Albrecht,  l>ęd(ic  iwydiowanym 
4ia''dwpiize>k!iró}a  I  Wacława,  umie  po  czesfak^  : 
-ni  L Po  :-śiauerd  Władysława; i^yna  Albreehtowegd,  obiór 
Jerzego  odbywał  się  po  czesku.  Po  Jerzym  posłowie 
tttitooydia  tego  wisyw^M  na  tron  Władyriawa'  Jagiellona, 
Hfo>|śk  mówili  doi  Macieja  króla  węgiorśkiegroy  spodziewali 
się,  że  ten  monarcha  z  krwi  jednószczepiićj,  będzie .goiiir- 
-wiej  irozsóbrzał  jdawę  narodu  i  wspierał  język.  Wydano 
lurbiwę  i>przypoRHiiaiio  j{i  na  kilku  sąjmach,  mocf  której 
claMkai  cttd^H^ziemiec  niemógł  po^tyskad  prawa  miesz^EńA^ 
t|3t«i^<  w  Czech)!  t  nieśmid  do  żada^  spi«w  obMgo  ję* 
i^4ca  używać.  Łaofaia  najdhulój  uMsymała  się(%itdriEcach 
^ailemskich  fd0  fiita  z  Riezena[)ergu  najwyższy  sędzia  wymógł, 
ie  <>dt?d  oprócz  dokumentów  ładńskidi  i  nbmieekitrii, 
j«Hzy«tko  imsM$^^%^  :do  iaUic  wnószenem  po  c|;esku. 
'Mofrawa  lóż  j  przez  hetmana  swego  Czdbfra  zOymburga 
-fl480>  wprowadziła  język  czeski  do  tablic  ziemskich.  Od 
fi- 4499  aiMto'OslaitiHch>  czasów  /|ql»  pohtyoiaego  Cżeoigi, 
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widEimy  wszystkie  uchwały,  i  protokóły  sejmowe  pisane 
po  czesku.  Niewolno  było  żadnemu  cudzoziemcowi  pia- 
stować urzcid  lub  posiadać  dobra  ziemskie,  a  jeżeliby  ta- 
kowy się  znalazł,  miał  być  natychmiast  pozbawiony  urzędu 
i  wygnany  z  kraju.  W  tych  obwarowaniach  Czechów 
przeciw  obczyźnie,  spostrzegamy  jak  wpływ  niemiecki  był 
silny  i  głęboko  zakorzeniony,  jak  w  owym  czasie  ludzie 
bystrego  ducha  przewidywali  zgubne  skutki  germanizmu 
i  napróżno  używali  najgwałtowniejszych  środków,  aby  się 
tylko  na  zawsze  z  niego  otrz^n^ć.  Chociaż  więc  uczeni 
pragscy,  ksztalcętc  się  powiększej  części  we  Włoszech, 
używali  łaciny,  jednak  przy  końcu  Xy.  wieku  każdy  już 
czysto  pisał  po  czesku.  Z  poczęitku  składano  wprawdzie 
winę  na  brak  wyrazów  czeskich,  zwłaszcza  w  przedmio- 
tach naukowych,  ale  Jerzy  Hruby  z  Jeleni  i  Wiktoryn 
Kornel  w  mnogich  apologiach,  silnie  bronili  mowy  ojczy- 
stej, dowodząc  jej  harmonję  i  obfitość. 

Pod  dzidn^  prawica  Husa  i  mistrza  Jana  Rokycany, 
proza  czeska  szybko  popędziła  na  drodze  udoskonalenia. 
Piśmiennictwa  jest  wiernem  odbiciem  swego  wieku  i  stfid 
łatwo  pojęć,  że  poezja  czeska  XV.  stulecia  najwięcej  obja- 
wia się  wpieśniach  wojennych  i  pobożnych,  których  znaj- 
dujemy bez  liku.  Sekty  zacięte  jedne  przeciw  drugim,  nie- 
szczędziły  żadnej  broni  dla  pognębienia  przeciwników, 
zmęczone  cifigłę  djalektykę,  rzuciły  się.  na  wykrywanie 
«tron  śmiesznych  i  powstała  satyra,  bezprzykładna  w  obcych 
krajach  bo  czysto  religijna. 

Gdy  zaczęto  prześladować  nowatorów  i  sektarze  nie- 
śmieli  otwarcie  występować  do  boju,  ukazały  się  bajki  a 
lud  nieraz  więcej  korzystał  z  dowcipnego  apologu  niż 
z  długich  traktatów  teologicznych. 

Niektóre  złomki  pieśni  lirycznych,  opiewające  ważniej- 
sze wypadki  bojów  husyckich,  podajfi  nam  słabe  wyobra- 
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zenie  o  tym  rodzaju  poezji.  Była  to  epoka  działania  i 
należało,  żeby  czas  lekkim  mrokiem  przeszłości  owinęl 
czyny  bochatyrskie  liusytów,  by  ducli  wieszcza  nie  powo- 
dowany żadnfi  stronnościci  łatwiej  mógł  podnieść  do  ideału 
prawdziwa  kronikę  wypadków.  Takiego  mistrza  Czecłija 
napróżno  dot^d  wygląda.  Niebyło  poety  ale  natomiast  nie 
zbywało  na  rymopisach.  Składanie  wierszy  miarowycłi, 
zostdo  tylko  przy  niektórych  uczonych,  wióczegach  na 
szlaku  postępu,  właściwych  każdej  epoce.  Konasz  długo 
usiłował  zaprowadzić  wiersz  saficki,  widząc  atoli,  że  sie 
ta  myśl  bynajmniej  nie  przyjmowała,  poemat  swój  religij- 
ny pod  tytułem  „Judyta^  napisał  wierszem  jedenastozgło- 
skowym,  wszak  liczył  tylko  syllaby,  niebaczne  wcale  na 
metrum.  Ze  starych  klassyków,  oprócz  bajek  Ezopa  nic 
więcej  nieprzetłumaczono.  Dopiero  w  początku  XVL  wie- 
ku wyszły  wyjętki  z  Lukana,  Izokratesa  i  Cycerona,  a 
z  dzi(j  moralno-filozoficznych,  traktaty  z  Ficina,  Pontona, 
Petrarki  i  Erazma  z  Roterdamu.  Dzieje  ówczesne,  tak  bo- 
.giate  w  wypadki,  oprócz  Prokopa  nieznalazły  innego^histo- 
ryka.  Cudzoziemiec  Eneasz  Sylwiusz  pisał  kronikę  po  ła- 
cinie, doszłe  nas  złomki  jogo  pracy  pozwalajfi  nam  mało 
żałować  tych,  które  zaginęły. 

Wtedy  poraź  pierwszy  zaczęto  ogłaszać  wypadki  polity- 
czne krajowe  pod  rozmaitemi  nazwami  nowin,  spraw,  wia- 
domości, doniesień,  historji  itp.  Najstarsze  takie  nowiny  pod 
tytułem  „Zjazd  trzech  królów  sc  z  r.  ibib.'^  Znajomość  zie- 
miopisu,  zwłaszcza  krajów  chrześciańskich  wiele  zyskała  za 
-staraniem  Lwa  zRozmitalu,  Bogusława  Lobkowica  i  Mar- 
cina Kabatnika;  pierwsza  mappa  czeska  jest  z  r.  i5i7. 

Broszury   polityczne   ograniczały   się    na   wytykaniu 

wad  i  zdzierstw  duchowieństwa  katolickiego,  jeżeli  husyci 

je  wydawali  i  nawzajem  obejmowały  paszkwile  na  sektarzy, 

"gdy  wychodatiły  z  pod  pióra  księży  katolickich;  inne  opi- 
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sywały  rezullala  sporów  teologicznych  lub  zdawały  sprawę 
o  nowych  urządzeniach  administracyjnych. 

W  naukach  przyrodzonych  mało  postąpiono.  Zapał 
do  alchemii  począł  ostygać  a  że  ród  ludzki  nie  może  obejść 
sie ,  aby  w  jakieś  głupstwo  nie  wierzył,  złączono  wiec 
aslronomje  z  mistyką  i  ten  dziwny  związek  wydał  nowy 
potwór  znany  pod  nazwiskiem  astrologii.  Wszelako  wy- 
szło po  czesku  kilka  dzieł  botanicznej  i  lekarskiej  treści, 
podających  zastosowania  empiryczne. 

Jeżeli  piśmiennictwo  czeskie  w  powyższych  gałęziach 
przedstawia  nam  szczupłe  zasoby,  za  to  znajdujemy  nie- 
słychaną moc  praw,  uchwał  i  rozporządzeń  sejmowych, 
protokołów,  zapisów  i  innych  podobnego  rodzaju  doku- 
mentów. Wiele  się  listów  pozostało  z  których  ważniejsze 
są:  Jerzego  z  Podiebradu,  Kaspra  Szlika,  Prokopa  z  Rab- 
sztyna,  AIsza  Halickiego,  Czcibora.  z  Cymburgu  i  t.  p. 
W  ogóle,  jakto  już  wyżej  powiedzieliśmy,  teologja  zajmuje 
całe  tło  piśmiennictwa ,  inne  utwory  niemal  jako  przypad- 
kowe można  uważać.  Biblją,  którą  w  reku  każdego  czy- 
tającego można  było  znaleść,  wydano  poraź  drugi. 
Marcin  Lupacz  przydany  za  sufragana  Arcybiskupowi  Ro- 
kycanie  (1435)  i  dla  swćj  pobożności  wielce  od  kielicho- 
wych ceniony,  przejrzał  cały  nowy  testament  i  oczyścił 
go  z  błędów.  Od  r.  1410  do  1488  spotykamy  cztery  roz- 
biory krytyczne  przekładów  starego  testamentu  a  jeszcze 
więcej  nowego. 

Z  pism  ojców  kościoła,  mało  takich  zostało,  którychby 
po  czesku  nie  wydano.  Polemika  duchowna  co  się  ty- 
czy przyjmowania  sakramentu  Ciała  i  Krwi  oraz  stowarzy- 
szeń religijnych,  z  zaciętością  z  obu  stron  była  prowadzoną. 
Najznakomitszymi  obrońcami  kielicha  byli:  brat  Łukasz 
i  Wawrzyniec  Krasawicki.  Oprócz  ksiąg  czysto  ducho- 
wnych, wyszło  jeszcze  wiele  moralnych,  rozpamięlywują-r 
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cych  cnoty  Chrystusa,  w  których,  obok  prawdziwej  miłości 
Indu,  nieraz  spotkać  można  wiele  głębokiej  filozofii.  Co 
do  oświaty  ogółu,  ł)yła  to  najślachetniejsza  epoka  piśmien- 
nictwa średniowiecznego;  w  żadnym  innym  kraju  nie  zaj- 
mowano sie  tyle  rozwijaniem  pojęcia  ludu,  kształceniem 
go  i  pisaniem  dzi^  zastosowanych  do  stanowiska  jego 
ducha.  Za  to  też  lud  czeski  bez  wątpienia  inne  ludy  Europy 
daleko  w  cywilizacyi  przewyższał.  Toczono  bój  nie  dla 
przyczyn  materjalnych  ale  w  obronie  własnego  przekona- 
nia, ztfd  każdy,  aby  dokładnie  mógł  pojfć  myśl,  dla  któ- 
r^  brał  się  do  broni ,  musiał  jc  wprzódy  ze  wszech'  stron 
poznać,  rozważyć  i  przemyśleć  za  nim  w  jej  obronie  wła- 
sno życie  narażał. 

Ostatnia  epoka  piśmiennictwa,  w  tedy  gdy  Czechja 
miria  prawo  liczyć  się  do  rzędu  mocarstw  euiropgskich, 
jest  od  roku  1526  do  1620.  Była  ona  zarazem  ostatnie 
bytu  politycznego  tego  narodu.  Jeszcze  raz  męztwo,  nau- 
ka i  poświęcenia  bohatyrskie  Czechów,  zabłysnfi  nam,  za- 
nim zatrzymamy  się  na  bitwie  białogórskićj ,  tćj  zwrotce 
końcowej  łabędziego  hymnu. 

Za  panowania  Ferdynanda  I.  to  jest  od  r.  1564  wy- 
znanie katolickie  było  panuj^cem,  chociaż  dzielBo  się  na 
stronnictwo  prawowiernych  i  kielichowych.  Bracia  tabor- 
scy  i  luteranie  surowo  prześladowani  musieli  kryć  się  z  swe- 
mi  zasadami  Chociaż  katolicyzm  otrzymał  nareszcie  plac 
boju,  przecięta  epoka  bynajmniej  nie  była  przyjażnjł  dla 
dnciiowieńslwa.  Nie  odbudowywano  już  klasztorów  a  ma- 
jątki duchowne  bezkarnie  zostawały  w  rękach  panów  świe- 
ckich. Stan  materyalny  Czechji  nie  przeto  był  nader  świetfry. 
Wedle  spisu  własnoręcznego  Adama  z  Hraden,  panowie 
posiadali  majętki,  wartujcice  przeszło  2,400,000  kóp  groszy 
pragskich,  rycerstwo  liczono  na  2,600,000  kóp  a  stan  miejski 
na  1,300,000.    Zamożność  ludu  dosria  do  tego  stopnia,  że 
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na  sejmie  zakazano  włościanom  nosić  złotogłów,  płótno 
holenderskie  i  slroić  się  w  klejnoty.  Tak  naród  dobiegł 
wysokiego  szczebla  pomyślności  jak  tylko  raz  potrafił 
otrzęsnęć  się  z  nieproszonych  gości. 

Gdy  po  tylu  gwałtownych  burzach,  nastała  głęboka 
cisza,  zapragniono  w  innej  formie  używać  życia.  JViedo- 
dostatek  podczas  przeszłych  wojen  doskwierajficy^  zbyt 
dał  się  wszystkim  we  znaki,  aby  więc  nagrodzić  dawne 
dolegliwości,  materja  wzięła  górę  nad  duchem  i  zaspoko- 
jenie  potrzeb  fizycznych  stało  się  powszechnym  celem. 
Ucichły  wojny  a  ci,  którzy  tak  dzielnie  walczyli  pod  Zyżkf 
i  Prokopem,  zwolna  odwykali  od  rycerskiego  rzemiosła. 
Inni,  którzy  niedali  ukołysać  się  pokojowi  i  wzrośli  śród 
szczęku  broni,  nie  mog^ic  zasmakować  w  nowym  porzfid- 
ku,  tłumem  ciągnęli  do  Węgier,  gdzie  cięgle  trwały  krwa- 
we boje  z  Turoyc. 

R.  i541  na  zamku  pragskim,  tablice  praw  ziemskich 
zgorzały,  musiano  więc  sporządzić  nowe,  co  również  stało 
się  przyczynki  wielu  sporów. 

Śród  tego  w  uniwersytecie  duch  reformacji  wiał  l)ez- 
uslannie;  stronnictwa  wadziły  się  między  sobci,  król  nie- 
zadowolony z  tej  niespokojności  umysłów  przypisywał  całji 
winę  akatolikom,  mało  wspierał  nauki  a  choć  oświata  za- 
szczepiona przez  Karola  IV  bujnie  jeszcze  kwitła,  uniwer- 
sytet przecie  upadł.  Nastfipiło  rozdwojenie  między  królem 
a  narodem.  Lud  upatrując  w  katolicyzmie  źródło  klęsk 
doznanych  bynajmniej  nie  Ign^  do  religii  panującej  na 
dworze,  drugie  zaś  stronnictwo  z  tęż  samę  gwałtownością 
popierało  zdanie  przeciwne.  Ferdynand  postanowił  nako- 
niec  używać  wszelkich  środków,  aby  do  szczętu  wytępić 
zgubny  według  niego  wpływ  husytyzmu.  Oręż  czeski 
z  krwi  dotcd  nie  oschły  jasno  dowodził,  że  przemoce  nic 

wskórać  niepodobna,  sektarstwo  przetworzyło  się  w  uczu- 

7» 


—    100    — 

cie  narodowości,  wszelkie  wiec  czysto  moralne  usiłowania 
katolików  zapowiadały  równie  bezowocne  skutki.  Boskie 
i  ludzkie  środki  nic  nie  pomagały  i  Ferdynand  roku  ł556 
sprowadził  z  Rzymu  Jezuitów.  Niema  dziś  Czecha  w  któ- 
rymby  wspomnienie  r.  1620  to  jest  kieski  białogórskiej  nie 
budziło  tysięca  smutnycli  pamiętek.  Rocznica  tego  wypadku 
jest  dniem  powszechnej  żałoby  w  kraju,  płaczą  po  ojczy- 
źnie i  klną  głównych  sprawców  jej  upadku.  Epoka  w  któ- 
rej posyłamy  to  pismo  w  świat  odznacza  się  wypowie- 
dzeniem zakonowi  ostatecznej  walki  na  śmierć  i  życie; 
wystąpiono  z  massa  słusznych  zarzutów,  ale  też  nie  szczę- 
dzono i  czczych  wykrzyków;  my  będziemy  starali  się  po- 
przyć  nasze  dowodzenia  faktami  histotycznemi,  szczęśliwi 
jeżeli  choć  w  części  zdołamy  otworzyć  oczy,  tidającej  się 
garstce  zaślepieńców  i  obrazem  ^yydartym  z  kart  dziejów 
uchronić  niepewne  umysły  od  zgubnego  wpływu,  jakim  za- 
kon w  wysileniach  przedzgonnych  ludzkości  zagraża. 

Na  wezwanie  Ferdynanda,  uczniowie  Lojoli  spadli 
czarnym  korowodem  na  Czechją  i  zaraz,  aby  strącić  lud 
do  d&wnej  ciemnoty,  wzięli  się  do  łaciny  i  wyłącznie  jej 
używać  poczęli.  Tym  sposobem  stronnictwo  cesarskie  od- 
nosiło podwójne  korzyści,  naprzód  przytłumiono  rozwijanie 
się  języka  narodowego,  następnie  wykładano  nauki  w  mo- 
wie niezrozumiałej;  nikt  niemógł  zarzucić,  żeby  Jezuici 
nie  dbali  o  oświatę  a  tymczasem  obskurantyzm  coraz  gę- 
ściej kraj  ogarniał.  Pierwszymi  Jezuitami  w  Czechji  byli 
Henryk  Blissenius  i  Jan  Tillanus ,  z  tych  jeden  uczył  teolo- 
gii drugi  filozofii. 

Spory  religijne  między  mistrzami  pragskimi,  uważano 
za  jedne  z  głównych  przyczyn  zaburzeń,  aby  więc  mło- 
dzież od  nich  odciągnąć,  rzucono  się  z  zapałem  do  fila- 
logii  i  zaprzątnięto  umysły  nauką  języków  starożytnych. 
Trzeba  było  sprowadzić  pojęcie  narodu  do  stanu  martwe- 
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go,  zaczęto  wiec  anatomizować  trupa  łaciny  i  greczyzny, 
usuwając  o  ile  możności  na  bok  wszelkie  kwestje  żywo- 
tne. Dla  krajowców,  którzy  nie  dali  się  odrazu  uwikłać 
w  te  sidła,  nie  było  nauki  w  kraju  i  zt^d  w  pierwszych 
latach  pobytu  Jezuitów  w  CeBchji,  wielu  uczniów  zwła- 
szcza wyznania  reformowanego,  udawało  się  na  nauki  do 
Strasburga  lub  Wittenbergu. 

Tymczasem  na  uniwersytecie  pragskim,  sławny  helle- 
nista Maciej  Kollinus  wykładał  Homera,  Jan  Fortius  wpro- 
wadził naukę  języka  hebrajskiego  a  Jan  Wartowski  nie- 
bawem całę  biblję  z  hebrajskiego  przrfoźył.  W  krotce 
Czechowie  wyznania  katolickiego  zupełnie  wdrożyli  się 
w  kolej  wskazana  im  przez  Jezuitów,  z  zapałem  równym 
dawnemu  oddali  się  zgłębianiu  klassyków  starożytnyob 
i  rozmiłowali  w  składaniu  łacińskich  rymów.  Rycerz  Jan 
z  Hodejowa,  pieniędzmi  i  przykładem  zachęcał  wieszczów 
tego  rodzaju  i  znajdujemy  trzy  tomy  ówczesnych  ulotnych 
wierszy  łacińskich  jemu  przypisanych.  Szczególniej  od- 
znaczyli się  jako  biegli  rymopisowie:  Jan  Orfeus,  Simon 
Flagellus,  Jan  Baceno,  Balbin  i  wielu  innych.  Nauki  ścisłe 
także  uznano  za  zdolne  do  ocuglowania  bystrego  pojęcia 
Czechów  i  uniwersytet  szczycił  się  dwoma  zaciętemi  ma- 
tematykami, Janem  Hortensjuszem  i  Mikołajem  Sfadę  z  Se- 
manina. 

Wawrzyniec  Span  ze  Spanowa  i  Tomasz  Hussenicki 
zostawili  niektóre  małoważne  traktaty  lekarskie. 

Dzieje  czeskie  czyli  raczej  kronika  owoczesna  lubo 
pilnie  opracowywana  jest  wszelako  małej  wartości.  Pry- 
zma stronności  i  nienawiści  ku  różnowiercom  wiodło  ba- 
daczów  na  fałszywfi  drogę  i  zt^d  w  ich  dziełach  uderza 
nas  zupełny  brak  krytycznego  zapatrzenia.  Biskup  Jah 
Dubrayius  wydał  kronikę  czeskęi  w  poprawnej  łacinie  imfi 
zaś,  jako  Marcin  Kuthen,  Bogusław  z  Hodejowa^  KaopcH* 
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Krepacz  i  Dawid  Crimtas,  wiersiuiii  ładńskieiiii  opisali 
Uatoijf  ksifżft  czeskich.  Łatwo  móźna  wnieść,  że  w  tych 
ortatnich  prawda  historyctna  często  ustępowała  niewzra- 
•ipnym  przepisom  Artis  poeUcae  Horacjnsza.  Jezuici 
wprowadzili  wide  nowych  urządzeń  6  jakich  nawet  sam 
Klffól  IV.  tyle  dbający  o  szczęście  narodu,  nigdy  nie  po- 
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mykM  a  których  zbawienne  skutki  każdy  czytelnik  nieta- 
dno  sam  solne  może  wyobrazić. 

:  Ustanowiono  c^izure  do  pism  w  kraju  wydawanych, 
gdy  żaś.  następnie,  burzliwi  Czechowie,  pragnfic  usunąć 
się  z  pod  tćf  opieki,  zaczęli : wiele  ksi^g  Ooczyć  za  gra- 
flicf,  kapitida  pragska  praodstawBa  cesarzowi,  te  gdy 
i|fiassa  dzieł  Jkąoerskiidi  wychodzi  za  obrębem  kraju^  aby 
^orzeto  żadna  ksi^ym  nie.  mogła  być  sprowadzone  bez 
fdozwolenia  konsystorza  i  rektora  uniwersytetu.  Ferdynand 
pnydhylił  się  db  tak  słuttnego  żądania. 
>l  IfielMcwan  dojrzały  6w;oce  oczekiwane  od  cenzury; 
-elprócź  wierszy  łacińskich,  traktatów  jeziiickich,  kosmó- 
fgrafii  i  niektórych  ksifig  prawnych  óbejmiąj^cych  t^ije 
ńtyny  nic  więcej  w  Czecfaii  nie  drukowano,  l^p^j  zakon 
(pnBemósł  na  deski  komedję  życia  prywatnegOKti  aa  Fer- 
-dynanda  I.  spotykamy  pierwszy  teatr  w  Pradze.   W  ra- 

p.^'  łlKflEU  nowomiejskim , .  przedstawiono  „  MUes  gioriosns  ^ 
Flanta,  a  w  roku  1!^  ,^Zazannę^.  Sztuki  te  grywano 
w  obeoMśd  monarchy  i  pray  nat)pku  słuchaczów.  Na- 
stępca Ferdynanda  I.  Maksymiijan  (1564)  wychowany 
fMes  księdza  katolickiego  Jana  Horaka  z  Hazenburga  był 
4DCZony  w  rzeczach  duchownych  i  wielce  dbał  o  jedność 
lDOŚcioła.v  Ten  surowo  ponowił- zakaz  wprowadzania  do 
kraju  księg  ozieskićh,  tłoczonych  za  granicę,  powodowany 

-  jednak  łagodniejszemi  uczuciami  ku  Czechom,  ogłosił  to- 
Ieranćj|i  dla  braci  czeskich  za  jego  poprzednika  wygnanych 
s  kngu.    Wrócili  więc  przyznfyf c  się,  jedni  do  luterani- 
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zmu,  drudzy  zaś  do  wyznania  refonnowancgo.  Był  (o 
jeden  z  najzre.czniejszych  kroków  polityki  austijackiej , 
łatwiej  bowiem  ł)yło  w  kraju  poskromić  nieprzyjaciela,  niż 
dać  sie  rozszerzać  zgubnemu  wpływowi  za  granica.  Tym 
sposobem,  Maksymiijan  docIiodz|[c  zamierzonego  celu,  zy- 
skiwał jeszcze  wzietość  a  nawet  sam  papież  Pius  Y.,  gro- 
źba klątwy  i  pozbawienia  korony  cesarkiej  niemógł  go 
odcięgnęć  od  wypełnienia  tego  zamiaru.  Uniwersytet 
wszelako  nie  podzielał  w  tej  mierze  zdania  królewskiego, 
znowu  hurmem  powstano  na  róźnowierców;  natychmiast 
znaleźli  się  obrońcy  protestantyzmu,  najgorliwszymi  między 
nimi  byli:  Marcin  Klatowski,  Jan  Mystopolus,  Jerzy  Dy- 
kastus  i  iuni.  Na  czele  strony  katolickiój  stali:  Mathesius 
i  Jan  Leisentritt  z  Juljusburga. 

Maksymiijan  pragn^  również  zaprowadzić  zmiany 
i  ulepszenia  w  prawach  i  zaczfi  od  nadania  miastom  prawa 
magdeburskiego,  dawne  czeskie  unieważniwszy. 

Odgrywanie  sztuk  łacińskich,  Plauta  i  Terencjusza 
ciągle  się  odbywało,  wystawiono  przytem  niektóre  tragedye 
z  Pisma  ś.  jako  to:  Jan  Chrzciciel,  Samson  i  Hiob,  uło- 
żone przez  Mateusza  Kolińskiego.  Uczony  Jezuita  Mikołaj 
Salmi,  wyprawił  djalog  pod  tytułem:  Ś.  Wacław  z  wielkim 
aplauzem  i  podziwem  mieszkańców  Pragi.  Tak  zwolna 
zasypiał  dzielny  niegdyś  duch  czeski,  oświata  podpierana 
przez  Jezuitów,  kulejąc  wlokła  się  do  grobu,  przecież 
lampa  ta  przed  zagaśnięciem ,  jeszcze  raz  miała  buchnąć 
jaskrawym  błyskiem,  jeszcze  raz  zebrać  ostatnie  siły,  aby 
roztoczyć  świetne  choć  krótkotrwałe  promienie  i  r.  1576, 
po  śmierci  Maksymiljana  Rudolf  zasiadł  na  tronie  czeskim. 

Nowy  monarcha,  mUośnik  sztuk  i  nauk,  z  całego 
świata  ściągał  na  swój  dwór  uczonych  i  misterników; 
dziejopisowic  pragscy  nazywają  epokę  tę,  złotym  wiekiem 
piśmiennictwa  czeskiego.   Zdawało  się,  że  wróciły  pamiętne 
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czasy  Karola  lY.,  na  oko  nawet,  oświala  jeszcze  powa- 
wabniej  odkrywała  swoje  ponęty,  w  głębi  jednakj^pod  tę 
ł^szczęc^  pokrywę,  tkwił  zaród  zniszczenia,  tern  tru- 
dniejszy do  pokonania  im  mniej  dostrzegalny  dla  ogółu. 

Za  panowania  Karola  lY.,  duch  czeski  pełen  siły 
męzkiej  i  zapału  odrazu  uderzył  na  kwestje  najbardziej 
zawikłane,  z  ufnościc  w  potęgę  własna,  rzucił  się  w  ana- 
lizę a  gdy  mniemał,  że  z  tumanu  przesęidów  >vyświecił 
prawdę,  natychmiast  przeprowadzał  jc  w  przekonanie  i  po- 
pierał czynem  i  poświęceniem.  Nauki  wyzwolone  kwitły, 
ale  zajmowano  się  niemi  w  chwilach  odpoczynku  po  pra- 
cach ważniejszych.  W  sztukach,  przekładano  pos^  nad 
rycinę  a  jeżeli  niebyło  wieszczów,  poemat  niemniej  przeto 
odgrywał  się  na  polu  bitwy. 

Za  Rudolfa,  dawny  duch  potężnśj  działalności,  zszedł 
na  podrzędne  stanowisko  kontemplacji,  na  pozór  jednak 
sprawiał  wrażenie  okazalsze,  gdyż  otworzył  dla  całej 
massy  pole  do  działalności.  Umysł  rozkołysany  urokiem 
sztuk  pięknych,  zleniwiał  do  roztrząsania  kwestji  żywo- 
tnych, zaledwie  starczyło  mu  siły  do  drobiazgowego  roz- 
patrywania się  w  przyrodzie,  śledzenia  obrotu  ciał  nie- 
bieskich i  tu  nawet,  niemog^c  utrzymać  się  o  własnej  mocy, 
wpadł  w  obłęd  astrologji;  budował  wiec  fałszywe  teorje, 
które  następnie  jeden  podmuch  prawdy  miał  wywrócić 
z  posad  i  rozlubował  się  w  malarstwie,  śpiewie  i  muzyce, 
jak  gdyby  doświadczywszy  tyle  przykrych  kolei,  pragnęł 
sobie  uprzyjemnić  ostatnie  cliwile. 

Podczas  gdy  Kepler  z  obserwalorjum  pragskiego  od- 
gadywał swoje  prawa  a  Jan  Jessenius  sławny  lekarz 
i  chemik,  kurs  z  katedry  uniwersyteckiej  wykładał,  Ru- 
dolf zamknięty  w  pracowni  z  Tycho-Brahem  rozlwierał 
księgę  tajemna  o  wpływie  gwiazd  na  losy  ludzi  lub  za 
pomoce   alchemji,   szukał   kamienia   filozoficznego.     Król 
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pragnęł  inłeć  na  swoje  rozkazy  ukryte  siły  przyrodzenia, 
otaczał  sie  więc  badaczami  natury,  z  między  których  do- 
szły nas.  nazwiska  Jakóba  Typotiusa,  Anzelma  z  Boodtu 
i  Oswalda  Krolla,  umieszczone  na  czele  traktatów  mało- 
ważnych  dla  nauki.  W  ogóle  zajęto  się  gorliwie  mateijf 
i  człowiekiem,  nie  wdajcc  się  bynajmniej  w  kweslje  czysto 
duchowe.  Zwłaszcza  zwrócono  uwagę  na  przyrodopis, 
historja  literatury  czeskiej  wspomina  o  Adamie  Kuberze, 
który  przełożył  na  czeskie  zielnik  Mathiola,  pomnożywszy 
go  swemi  dodatkami.  Ouarinus,  lekarz  nadworny  Rudolfa, 
pierwszy  urządził  w  swoim  domu  amfiteatr  anatomiczny. 

Zaczęto  kronikę  pisać  po  czesku  i  tylko  Prokop  Lu- 
pacz  sam  jeden  został  przy  języku  łacińskim.  Jezuici 
tymczasem,  na  wyścigi  wierszowali  po  łacinie  i  możnaby 
ułożyć  katalog  przyzwoitej  długości  z  nazwisk  autorów 
tego  rodzaju.  Wtedy  to  po  raz  pierwszy  spotykamy 
Amazonki  harcuj^ce  na  polu  literackiem.  Heleną,  z  Wa- 
kenfelsu  i  Katarzyna  Albertynowa  słynęły  znajomością 
języków:  łacińskiego,  greckiego  i  hebrajskiego.  Dzieje 
milczfi  o  ich  cnotach  domowego  pożycia  a  zwłaszcza  o  przy- 
jemności jakiej  małżonkowie  doznawali  w  ich  towarzystwie; 
Elżbieta  Westonja,  zachęcana  przez  zakon  00.  Jezuitów, 
niezmordowanie  rymowała  po  łacinie.  Czasami  niewiasty 
mieszały  się  w  sprawy  publiczne,  i  tak  Ewa  z  Łobkowic 
wybornie  broniła  ojca  przed  sądem. 

W  tem  rozkołysaniu  umysłowcm  uniwersytet  jaśniał 
mężami  uczonymi,  którzy  zajmowali  wszystkie  katedry. 
Dzieje  oś\^1aly  czeskiej,  przed  innymi,  wymieniają  następu- 
jących; Bachaziusa,  Bydzovinusa,  Nigellusa,  Flaveninusa 
i  Szymona  Skałę.  Mniejsze  szkoły  równie  dobrze  były  osa- 
dzone. W  samej  Pradze,  oprócz  uniwersytetu  liczono  16 
szkół,  2  w  Kutnohorze,  2  w  Bolesławiu;  w  Hraden  królo- 
wym  było  lyceum.    Po  wszystkich  mniejszych  wioskach 
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zakładano  szkółki,  gmina  płaciła  nauczyciela,  pleban  zaś 
musiał  go  żywić.  Kto  chciał  zostać  nauczycielem  w  mia- 
steczku, musiał  mieć  stopień  bakałarza  uniwersytetu  karo- 
lowego,  wszyscy  więc  byli  obeznani  z  naukę,  gdy  zaś 
następnie  zostawali  plebanami,  radnymi,  pisarzami  miejski- 
mi lub,  co  się  często  zdarzało,  prostymi  mieszczanami, 
nie  trudno  było  znaleść  mieszczanina  uprawiającego  rolę 
z  Homerem  i  Wirgiliuszem  w  ręku  lub  składajęcego  wiersze 
łacińskie.  Żacy  szkolni  także  rymowali  i  wiele  pomników 
poezji  odznaczajficych  się  rozcię^ościę,  doszło  naszych  cza- 
sów. Liturgja  katolicka  wszędy  pomagała  do  zwracania 
na  tę  drogę  kierunku  oświaty.  Gdziekolwiek  reformator- 
stwo  przeszło,  wszędzie  rzuciło  między  lud  nasiona 
cywilizacyi;  jeżeli  łacinnicy  działali  na  umysły  klassy  za- 
możnej, protestantyzm  przedewszystkiem  miał  na  celu  wy- 
kształcenie ludu;  kraje  reformowane  Europy,,  dziś  jeszcze 
oczywistym  sc  tego  dowodem. 

Na  stałym  Indzie ,  sektarstwo  naprzód  w  Czechji  z  ka- 
tedr uniwersyteckich  weszło  w  życie  narodu  ztęd  też  i  lud 
czeski  daleko  stał  wyżej  w  oświacie  od  sąsiadów.  Czas 
dotfid  nie  zdołał  zatrzeć  zupełnie  śladów  niepożytej  myśli 
męczennika  soboru  konstancyjskiego;  pamiątki  czynów  hu- 
syckich  budzfi  w  Czechach  uczucie  narodowości,  stawiają 
im  przed  oczy,  dawne  potęgę  praojców;  chociaż  wspom- 
nienia tych  czasów  dziś  wywołuję  łzy  tylko  i  nadzieje, 
cóż  się  jednak  stanie,  gdy  pienvszych  nie  starczy  a  drugie 
się  uprzykrzę? 

W  takowym  usposobieniu  umysłów,  za  panowania  Ru- 
dolfa  zakwil  dla  Czechów  wiek  złoty  sztuk  pięknych. 
Król  skupował  we  Włoszech  arcydzieła  pierwszych  mi- 
strzów i  założył  w  Pradze  okazałe  galerję,  która  dziś  znaj- 
duje się  w  Wiedniu.  Znakomitsi  malarze  na  dworze  Ru- 
dolfa byli  Bartłomiej  Szprenger,  Jan  z  Akwisgranu,  Józef 
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Heinz,  Roland  Sawary  i  Jerzy  Hofnagel  Nad  całfi  ię 
plejad?  misterników,  celował  znany  w  dziejach  malarstwa 
Jan  du  Mont.  Rudolf  założył  także  gabinet  starożytności, 
posiadał  bogaty  skarbiec  i  chętnie  z  niego  czerpał  na  wy- 
nagrodzenia i  zachęty  uczonych  i  sztukmistrzów. 

Tymczasem  drukarstwo,  rozszerzając  sie  z  niesłycha- 
na szybkością,  zalało  kraj  powodzifi  różnych  dzieł  i  uro- 
kiem nowości  wynalazku  nęciło  cały  naród  do  czytania. 
Język  czeski  wyrobiony  w  sporach  religijnych  dobiegł 
apogeum  siły  i  poprawności.  Zaczęto  coraz  więcej  używać 
nazwisk  czeskich,  wprowadzano  sprawy  w  mowie  rodzin- 
nej i  przed  sęidem  dozwalano  tylko  przemawiać  po  czesku. 
Nienawiść  jednak  ku  różnowiercom  tlała  skrycie,  prześla- 
dowano sektarzy,  bracia  czescy  wynieśli  się  za  granicę 
i  tam  wydawali  wiele  dzieł  treści  duchownej  i  politycznej ; 
tłocznia  w  Norymberdze  była  jedn?  z  najczynniejszych. 

Aby  przywiązać  Czechów  do  domu  habsburgskiego, 
nie  chciano  odraza  burzyć  gmachu  dawnych  zwyczajów 
i  przywitania  do  pamiątek  ojczystych ,  ale  przeciwnie  ule- 
gano narodowi  w  drobnostkach  i  tak  Ferdynand  ogłostt 
tolerancy?  dla  niektórych  braci  czeskich  i  dzieci  swe  kazał 
uczyć  po  czesku.  Ale  też  to  język  był  tak  wyrobiony 
i  oświecony,  literatura  tak  bogatfi,  że  znajomość  czeszczy- 
zny  dostatecznie  Niemcowi  wynagradzała  przykre  chMrile 
pracy  i  łamania  się  z  wymawianiem.  Jan  baron  z  Hazen- 
berga  rodem  Czech,  był  nauczycielem  młodych  króle^yiczów. 
Dziwna  rzecz,  sami  nawet  Jezuici  mimowolnie  przyczynili 
się  do  wykształcenia  języka  czeskiego.  Sprowadzeni  dla 
wytępienia  kacerstwa,  przedewszystkiem  postafiowili  działać 
na  lud  a  do  tego  trzeba  było  znać  mowę  narodu,  po  nie- 
miecku bowiem  wedle  mniemania  massy,  niepodobna  było 
nic  pożytecznego  dla  Czechów  powiedzieć,  łaciny  zaś 
cale  nierozumiano.   Zakon  przeto  j^  uczyć  się  po  czesku; 
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niebawem  przy  pomocy  młodzieży  krajowej  znęcanej  do 
nowicyatu  księża  byli  w  stanie  ^omić  kacerstwo  i  żywe- 
mi  opisy  męk  piekielnych  wystraszać  zatajony  husylyzm. 
Niektóre  z  tych  iilipik  kościoła  wojujęcego,  dziś  tracą 
w  czytaniu,  niema  bowiem  wątpienia,  że  głos  i  gęsta 
zwykle  uważano  za  silniejsze  argumenta  od  słów. 

Zakon  prócz  lego  wypowiedził  bój  śmiertelny  wszy- 
stkim księgom  wydawanym  przez  akatolików,  chwytał  je 
przemocci,  nabywał  kupnem  lub  podstępem,  niszczył,  roz- 
rzucając natomiast  darmo  własne  utwory  między  lud. 

W  tej  epoce  aslyzmu,  melodyjność  języka  czeskiego 
wiele  przyczyniła  się  do  pielęgnowania  go.  Rudolf  rad 
nim  przemawiał  i  z  upodobaniem  czytał  autorów  wykształ- 
conych na  klassykach  starożytnych.  Uczeni  zewsząd  gar- 
nęli się  do  jego  tronu  i  na  160  dziełach  ówczesnych, 
spostrzegamy  przemowy  i  ofiarowania  królowi.  Stan  szla- 
checki i  miejski  współubiegali  się  w  wydawaniu  jak  naj- 
większej ilości  ksiąg  a  piśmiennictwo  czeskie  w  żadnej 
epoce  nie  ł)yło  tak  obfitem.  Zwłaszcza  przyczynili  się  do 
postępu  języka,  Weleslawina,  Hajek,  Huber  i  poeta  Łom- 
nicki uwieńczony  przez  Rudolfa  a  oślepiony  i  skazany  na 
żebractwo  przez  następcę  jego  Ferdynanda. 

W  takowym  rozkwicie  języka  i  literatury  czeskiej, 
mimowolnie  nasuwa  się  pytanie,  co  porobił  zakon  Lojoli? 
Czy  Ferdynand  na  to  sprowadził  Jezuitów,  aby  ci  bezprzy- 
kładną dotąd  w  świecie  koleją,  ulegli  wpływowi  tej  wła- 
śnie narodowości,  na  której  zagładę  byli  przeznaczeni? 
Próżna  obawa — Zakon,  wierny  swoim  zasadom  nie  wy- 
rywał się  przedwcześnie  na  widownią  życia  politycznego, 
wystroił  się  w  pokorę  i  pogardo  marności  światowych  ale 
przeto  nie  mniej  działał.  Jezuici  doskonale  przewidzieli, 
że  napróżno  usiłowaliby  przerobić  stare  pokolenie,  które 
pamiętało   boje   husyckie  i  z  placu  bitwy  przeniosło    do 
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literatury  łę  szorstkość  własnych  zdań,  niewzruszonycii 
sofizmami  najbieglej  wystosowanemi.  Walka  otwarta  wy- 
wołałaby wstręt  i  nienawiść;  rodzice  przekazywaliby  je 
dzieciom  wpuściznie  a  idea  przeciw  jezuityzmu ,  raz  prze- 
szedłszy przez  krew  kilku  pokoleń,  stałaby  się  niepodobna 
do  wykorzenienia.  Trzeba  więc  było  schlebiać  starszym 
a  nawet  pomagać  do  działania  w  ich  duchu,  zyskać  tym 
sposobem  ich  zaufanie,  wtedy  dopiero  w  kleszcze  żela- 
zne pochwycić  nadchodząice  pokolenie,  opanować  umysły 
w  samych  zawifizkach  i  poprowadzić  je  zamierzonym 
szlakiem. 

Biegłość  planu  wyrównywała  zręczności  wykonaniu; 
daleki  cel  zakonu  nabierał  charakteru  starożytnego  fatum. 
Naród  niemogł  przewidzieć  zamiaru  tak  szczelnie  osłonio- 
nego,  zdało  się  jednak,  że  sił^  tajemnego  przeczucia 
przewidywał  niebezpieczeństwo  mu  groźfice  i  choć  nie 
miał  powodu  otwarcie  uderzyć  na  stronników  jego  niebytu 
to  przecie  wiedziony  instynktem,  obwarowywał  się  przeciw 
nadchodzącym  chmurom  klęsk,  których  nie  zdołsdi  wyraźnie 
dostrzedz  na  pogodnym  niebie  swej  teraźniejszości.  Mężo- 
wie bystrego  spojrzenia,  w  niemczyznie  nawałnic  się  tło- 
czącej upatrywali  pierwiastki  zgubne  dla  narodowości 
czeskiej  i  wzrokiem  niespokojnym  śledzili  ich  za  obrębem 
kraju  w  tedy,  gdy  ziarno  zatraty  tuż  wzrastało  pod  ich 
nogami.  Tak  na  sejmie  r.  1615  postanowiono,  ażeby  ci 
tylko  cudzoziemcy  byli  cierpianymi  w  kraju ,  którzy  dokładnie 
posiadają  język  czeski,  żeby  nie  wolno  było  sporządzać 
aktów  lub  przyjmować  spadku,  nieumiejęcym  po  czesku, 
żeby  Niemcy  nieważyli  się  miewać  osobnych  gmin  lub 
sędów  i  wiele  tym  podobnych  urzędzeń,  które  jasno  po- 
kazywały, że  narodowość  musiała  wisieć  nad  przepaście, 
kiedy  tak  troskliwie  i  drobiazgowo  starano  się  ojej  zacho- 
wanie, język  zaś  nader  wykształcony  ale  ze  szczupłym  za- 
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pasem  samodzielności,  kiedy  sie  tak  obawiano,  aby  najmniej- 
ssy  wpływ  cudzoziemczyzny  nie  wystawS  go  na  szwank. 

Podczas  'więc  gdy  pokolenie  z  końca  XVI.  stideda, 
szczerem  sercem  oddawało  sie  rozwijaniu  pojf  da  czysto 
narodowego,  mowa  czeska  ha  dworze  królewskim,  miedzy 
dnchowiel&stwem  świeckiem  i  w  całym  kraju  coraz  się 
wznosiła  i  kwitnęła.  Jęzuid  obrali  ładne  za  główny  i  je~ 
dyny  przedmiot  nauki  dla  młodzieży  szkólnój.  Mistrzowie 
ich  z  urągowiskiem  dowodzili  na  uniwersytecie,  ie  język 
czeski  nie  wystarczid  dla  żadnego  umysłu  wyżój  wykształ* 
conego  a  poezja,  to  ostatnie  ogniwo,  co  gdy  nas  wszystko 
opusd,  sama  jeszcze  przywięzuje  do  rzeczy  rodzinnej, 
lyezsflnie  miotała  się  na  różne  strony,  skrępowana  powi- 
jakami wyrazów  łacińskich  i  nędznego  naśladownictwa. 

Zakon  kolejno  używając  za  broń  pokory  lub  prze- 
mocy, śmiesznośd  lub  ,  zachęty  i  własnego  przyldadu, 
zwolna  d^ył  do  celu  jaki  mu  Ferdynand  wskazał  w  pfer- 
wszych  chwilach  wprowadzenia  go  do  Czechji. 

Kiedy  śmierć  jest  wynikiem  zgrzyłniAości,  uważamy 
J9  za  sp^ienie  niezgwałconych  praw  natury  ale  widok 
staje  się  wtedy  prawdziwie  bolesnym,  gdy  robak  zniszcze- 
nia lęgnie  się  wcielę,  w  którem  tętni  jeszcze  cała  potęga 
żyda. 

Piśmiennictwo  tego  peijodu,  tak  ilością  dzieł  jak  po- 
prawnością i  wdziękiem  języka  przypomina  czasy  Zyg- 
muntów w  Polsce  i  Medyceuszów  w  Italii.  Opróek  na- 
wału dzieł  oryginalnych,  pozostały  nam  przekłady  prawie 
wszystkich  klassyków  starożytnych  i  widu  znakomitszyoh 
w  owym  czasie  pisarzów  włoskich  i  niemieckich.  Z  utwo- 
rów oryginalnych,  pisma  Konacza,  Kutena,  Brykeja,  Syksta 
z  Obersdorfu  i  Hajka,  powiększćj  częśd  treści  historyczno), 
zasługuj|[  na  uwagę.  Tłumaczów  jest  bez  liku.  Styl 
ksztiJcił  się  na  łacinie  i  prawidłach  badaczów  języka  cze« 
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skic^  miedzy  którymi  celowali:  Benesz  Optat,  Matcttsz 
Beneszowski  i  Wawrzyniec  z  Nadożer  znakomity  ówcz^ 
sny  gramatyk.  Czechowie  pierwsi  z  narodów  słowiańskicK 
wydali  już  w  ówczas  swoje  przysłowia  i  przypowieści. 
Zjawtfo  się  też  kilka  słowników  ^yyrazowych  i  encyklope- 
dycznych. Wacław  Dasypus,  pienvszy  napisał  porządny 
słownik  czesko -łaciński.  W  ogóle  tylko  proza  owej  epoki 
godną  jest  zastanowienia ,  poezja  bowiem  ograniczała  sie 
na  składaniu  ^vierszy  miarowych,  w  których  daleko  więcej 
dbano  o  formę  zewnętrzna,  harmonją  i  giętkość  języka, 
niżeli  o  myśli.  Wszystkich  wieszczów  owego  czasu  zale- 
dwie podci^gn^ć  można  pod  kategoryę  rymopisów 

Z  niezmiernej  ilości  pieśni  duchownych,  tylko  niektó- 
re przez  Slryca  i  Zamorskiego  mają  niejaką  ^wartość.  Dziś 
jeszcze  po  wszystkich  znaczniejszych  kościołach  czeskich 
znajdujemy  wiele  kancjonałów  z  owej  epoki,  drukowanych 
lub  w  rękopisach.  Te  ostatnie  szczególnie  odznaczają  się 
starannością  pisma  i  ozdobami,  które  dają  nam  wysokie 
pojęcie  o  smaku  ówczesnym.  W  wędrówkach  swoich  po 
Czechji  sam  widziałem  trzy  ogromne  tomy  in  folio  majori 
takich  kancjonałów,  darowanych  kościołowi  katedralnemu 
przez  bogate  i  pobożne  mieszczki.  Na  obszernych  arku- 
szach pergaminu,  głoski  i  nuty  stoją  obok  siebie  artysty- 
cznie wykończone  a  co  chwila  zjawiające  się  arabeski, 
fantastyczną  grą  pomysłów  i  świetnością  barw,  dziś  służą 
za  wzór  misternikom  tego  rodzaju.  Malowidła  figur,  jeżeli 
nie  poprawnością  zarysów,  to  przynajmniej  zalecają  się  mo- 
zolnem  wykończeniem. 

Z  poezji  świeckich ,  oprócz  pieśni  miłosnych  jakio  lud 
składał  i  dotąd  jeszcze  śpiewa,  inne  treści  moralnej  lub 
nauczającej  i  w  ówczas  nie  musiały  mieć  wiciu  czytelni- 
ków. Gałąź  dramatyczna  karłowato  wyrastała  w  formie 
komedyj  lub  dyalogu  tragicznego  z  przedmiotów  wziętych 
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z  pisma  ś.  literatura  poważna  nie  pozwoliła  rozwinąć  sie 
lekkiej;  powieśq^  tak  oryginalnych  jak  tłumaczonych  mało 
nam  pozostało.  Romans  cale  niebył  w  duchu  zakonu,  który 
surowo  gromił  wszelkie  jawne  wybuchy  namiętnością  Ze 
starożytnych  filozofów  przekładano  wyjątki  z  Arystotelesa 
i  Seneki,  z  historyków  zaś:  Plutarcha  i  Ksenofona.  Szcze- 
gólniej oddawano  się  z  upodobaniem  dziejopisarstwu  i  wi- 
dokręg  kroniki  szeroko  się  roztoczył.  Nie  tylko  wypadki 
ojczyste  ale  i  cudze  spisywano  z  zapałem.  Rzucono  się 
do  dziejów  kościoła,  życiorysów  mężów  znakomitych, 
opisów  ważniejszych  wypadków  lub  odkryć  itp.  Weleslawina 
i  Bartosz  Paprocki  położyli  w  tym  względzie  ważne  za- 
sługi. Gdy  sami  Czechowie,  w  tym  pcryodzie  literatury 
na  czele  swoich  pisarzów  mieszcz|[  naszego  rodaka  i  he- 
raldyka, słusznem  jest,  abyśmy  dali  o  nim  obszerniejsze 
wiadomość  i  usprawiedliwili  wdzięczność  Czechów  dla  pol- 
skiego autora.  Życiorys  jego  i  prace  w  języku  polskim 
dokonane  s^  powszechnie  wiadome,  zajmiemy  się  wyłą- 
cznie temi,  które  Bartosz  sam  wydał  po  czesku  lub  tłuma- 
czenia z  oryginału  polskiego  przeglądał.  Prostoduszny 
dowcip  naszych  praojców  mógłby  na  równi  być  położony 
z  sol^  aityckfi  i  Paprocki  błyszczy  nim  w  swoich  pismach 
satyryczne  moralnych.  Rodopisarstwo  i  dzieje  znalazły 
w  nim  głębokiego  badacza;  większa  część  dzieł  jego  na- 
pisanych po  polsku,  wyszła  także  w  przekładzie  czeskim  *). 


*)  Oto  są  gló>>'ne  prace  Paprockiego  wydane  po  czesku :  1)  a)  Pa- 
miątka Czechom  pobitym  pod  Kheredecz ;  w  Pradze  u  Anny  Szuraa- 
nowej  r.  1596. —  a)  Diadochos  id  est  successio  czyli  następstwo 
książąt  i  królów  czeskich;  arcybiskupów,  i  biskupów  pragskich 
i  wszystkich  trzech  stanów  sfawnego  królestwa  czeskiego,  to  jest 
pańskiego,  rycerskiego  i  miejskiego,  pokrótce  zebrane  i  wydane; 
w  Pradze  u  spadkobierców  Jana  Szumana  r.  1602,  in  fol.  836  str. 
Te  książkę  Paprocki  napisał  jui   z  większą  świadomością  języka, 


118    

Tak  gi^aź  dziejów  co  chw3a  pokrywała  sie  obfitemi 
owocami;  oprócz  wyż  wymienionych,  Kuten  pierwszy 
ułożył  dzieje  czeskie,  porzfidkiem  chronologicznym,  Hajek 
wydał  obszem|[  kronikę,  która  aczkolwiek  niedokładna 
i  często  kłamliwa,  na  owe  czasy  była  przecież  najlepszy. 
Hodejowski  pisał  częścifi  po  łacinie,  częścifi  po  czeska, 
uwagi  krytyczne  i  dopełnienia  tej  kroniki.  28  księg  j€^ 
własnego  rękopisu  spadkobiercy  zmuszeni  U3t;{)ić  z  kraju 
w  skutek  prześladowań  religijnych,  zanieśli  do  Holandji, 


jednak  dal  ją  wprzódy  do  przejrzenia  Rafałowi  Sobieherdowi  czyli 
później  tak  zwanemu  Miszowskiemu  z  Sebazyna.  Książka  ta  dzieli 
się  na  pięć  części :  a)  Po  przypisaniu  całej  tój  pracy  Rudolfowi  IL 
mały  traktat  o  początku  herbu  Czecł\ji^  Iwa;  przedmowa  do  trzech 
stanów  królestwa  czeskiego ,  gdzie  wyUcza  źródła ,  z  których  czerpał, 
jako  kroniki:  Kosmasa,  Diethmara,  Dalmila,  Eneasza  Sylwiasza, 
Piotra  Opata  Zbrasławskiego^Hajka,  księgi  kościoła  prag8kiego(libii 
archiyorum)  i  wiele  innych.  Dalej  porządek  następstwa  i  krótkie  dzieje 
książąt  i  królów  czeskich  aź  do  Rudolfa  II.  spis  arcybiskupów  i  bisku- 
pów do  Zbynka  i  rzecz  o  klasztorach  czeskich,  h)  Przedmowa  do 
sędziów  najwyższych,  wojna  turecka  (1593-1597)  i  porządek  sądów, 
cj  Księga  trzecia,  którą  drugą  nazywa  nie  licząc  przeszłych  stronami  lecz 
rozdziałem  mateiji;  o  stanie  pańskim,  d)  O  stanie  rycerskim,  e)  O  sta- 
nie miejskim  wraz  z  przedmową  do  Praian  i  krótką  histoiją  Pragi. 
Spis  przedmiotów  chociai  niedokładny,  zakończa  dzieło. 

Pomimo  licznych  błędów  jakie  Balbin  wykrył  w  swćj  stemma- 
tografii,  dzieło  to  zawiera  wiele  ważnych  wiadomości  a  mianowicie 
wierny  obraz  epoki  ówczesnej* 

2)  Obora  lub  ogród ,  w  którym  rozliczne  stworzenia  rozmawiają. 
Nowo  wydanie  Bartosza  Paprockiego  w  starćm  mieście  pragskiem 
w  tłoczni  Szumana  r.  1602. 

3)  Sztambuch  szląski  w  którym  gospodarz  rozprawia  z  gościem 
o  wielu  rzeczach  zbawiennych — o  herbach  i  rodach  gterodawnych, 
panów  i  rycerzy  Szląska  Górnego.  We  cztery  części  a  dwie  księgi 
zebrano  i  napisano  przczemnie  Bartosza  Paprockiego  etc.  Berno  (Brunn) 
drukiem  Albrechta  r.  1609.  Dzieło  przypisane  panu  Janu  Krzyszto- 
fowi na  Pruskowie  Pruskowskiemu.  Pierwsza  część  tćj  księgi  jest 
treści  czysto  -  naboinćj ,  dalćj  w  dwudziesta  rozmowach  gospodarz 

CMcbJa  i  Ciechowie.  8 
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gdzie,  jak  sie  zdaje,  zagin^.  Tymczasem  Sykstus  z  Obers- 
dorfu  pisał  pamiętne  dzieje  XVL  stulecia,  Bilejowski  nad 
hisloij;i  kościelnfi,  Kocyn  zaś  i  Placel  pracowali  nad  po- 
wszechne. Oprócz  Paprockiego,  Hajek  i  Weleslawina  także 
aajmowali  sie  rodowodami.  Roku  1610  Lebeda  pierwszy 
wydał  ziemiopis  krajów  czeskich. 

Astrónomja  lubo  służyła  do  wydawania  dokładnych 
kalendarlsy,  przecież  nie  mogła  odczepić  sie  od  astrologii, 
ń  kamień  filozoficzny,  co  gdzieś  w  mroku  domysłów  l)ły- 
skał  badaczom  natury,   tamował  postęp  fizyki  i    chemii. 


roimąwia  s  gościem  o  dwudziestu  rodach  szlaskich,  z  przemową 
o  herbie  kaidego;  dopiero  na  karcie  Rrr,  wyłącznie  zaczyna 
ndrzewo  genealogiczne  herbów  starodawnych  rodzin  z  nowemi  prze- 
pisami i  przemowami  następują"  ParaUpomena  genealogianun  slavi- 
carum; — co  opuścił  w  przeszłych  traktatach  historycznych  i  Diadochu, 
to  ta  uzupełnia.  Wszebko  większa  cześć  zawiera  wyliczenie  rodzin 
moskiewskich.  Dotąd  dzieło  toznajdąje  się  w  rękopisie.  Następne  księgi, 
kidre  Paprocki  wydał  tylko  po  polsku  a  na  język  czeski  nie  przelo- 
iył,  są:  Ogród  królewskie  w  którym  znajdziesz  o  początku  cesarzów 
rzymskich,  królów  polskich  i  czeskich  i  arcyksiąiąt  austryackich. 
(Bibl  cesar.  w  Pradze  fol.  1599)  kronika  £zyli  krótkie  zebranie 
%  kronik  rozmaitych,  spraw  potocznych  z  dawna  sławnej  ziemi  pru- 
skiej (znajduje  się  w  ułomkach  w  bibl.  cesar.  w  Pradze.) 

4)  Bartosza  Paprockiego  stan  małżeński ,  napisany  dla  przykładu 
i  nauki  młodych  małżeństw,  w  Pradze  u  spadkobierców  Jana  Sznmana 
r.  1601 ;  przypisany  Borzyde  z  Martynie.  (Trzynaście  tablic  z  wieku 
ludzkiego  krótko  spisapych  i  wydanych  w  Pradze  r.  1601.) 

Panna  wydana  po  czesku  i  łacinie,  w  Pradze  r.  1602. 

Spór  ubogiego  z, bogatym  (sine  titulo — bibl.  ces.)  przypisany  panu 
na  Dębinie  Dębińskiemu  r.  1606. 

Rozmowa  kolatora  z  Plebanem,  w  Bernie  r.  1607.  u  Formanna. 

Oprócz  prac  przytoczonych,  znajdujemy  nader  waine  i  rzadkie 
dzieło  Paprockiego  tłómaczone  na  język  czeski  pod  tytułem :  Zwier- 
ciadło sławnego  magistratu  morawskiego,  w  którćm  kaidy  stan  moie 
ujrzeć  zacność  swą  i  obowiązki  in  fol.  str.  448  wydane  w  Ołomuńcu 
u  spadkobierców  MUichthalera  r.  1593.  Dzieło  to  pierwotnie  napi- 
sane po  polsku,  Jan  Wodiczka  przełożył  na  język  czeski.  Praca 
znakomita  i  wfjsięcznie  przyjętą  od  stanów  Morawskich.    Nadto  Pa- 
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Powstało  też  kilka  księg  przepisów  lekarskich  zebranych 
przez  Tadeusza  Hajka. 

Księgi  praw  czeskich ,  morawskich  i  szlęskich  wydru- 
kowane w  zupełności,  zawierajfi  urzęidzenia  ziemskie  prawa 
panów  i  szlachty,  przywileje  mieszczan  itp.  Zajmowano 
sie  gorliwie  czytaniem  i  wykładem  pisma  ś.,  zwłaszcza  bracia 
czescy  oddawali  sif  temu  z  zapatem  i  pozostawili  pami^tkp 
nieoceniona  w  wybornym  przekładzie  Biblii  zwanej  kró- 
lewska (1579-1593). 

Duchowieństwo  tak  kielichowego  jak  i  katolickiego 
wyznania  także  uczyniło  kilka  wydań  obu  testamentów. 


procki  te  ma  zasf agę ,  ie  pierwszy  zajął  się  pisaniem  kroniki  Moraw. 
Treść  tego  dzieła  jest  a)  Histoija  kraju,  6)  Rodowód  szlachty  mo« 
rawski^*,  ej  O  za/oieniu  głównych  miast  margrabstwa.  Następnie 
Paprocki  wydał  po  czeska  pierwotnie  napisane  po  polsku,  „pode- 
sząjąee  napomnienie  wszystkich  potentatów  chrze^ciańskich  przedW 
poganom  z  przydaniem  praktyki  Aut.  Torkwata  z  Ferrary,  w  ktMji 
przepowiada  Maciejowi  królowi  Węgierskiemu  niektóre  mające  zajść 
zmiany  w  królestwach  chrześciańskich.  W  Litomyślu  r.  1594. 

Oim  arkuszy  wierszy  trzynastozgf oskowych ,  które  tak  zaczyna 
zwracając  do  Rudolfa,  „C^aB  veULoniocny  Pane,  ukaz  mysi  hrdinsków 
slavatTa  at poYstane  i  t. d.,  dalćj  jeszcze,  Bartlomiąja  Paprockiego iart 
jaki  pewien  ojciec  wyprawi!  trzem  synom  nieuczciwie  sie  zachowu- 
jącym tak  aby  najgorszy  z  nich  nie  dziedziczył  majątku;  z  czego  na- 
stępnie ci  stawili  się  przed  sądem,  kaidy  chwaląc  siebie  a  obwinia- 
jąc drugiego  r—  w  Pradze  u  spadkobierców  Szuman»  r.  1601.  Przypi- 
sano Krysy anowi  z  Łobkowic.  Treść  jest  moralna;  cała  książka 
wymierzona  przeciw  obżarstwu,  bezwstydowi  i  kosterstwu.  Ńakoniec, 
Żal  do  wszystkich  chrześciańskich  panów,  królów  i  książąt  a  zwła- 
szcza do  najpotężniejszego  króla  polskiego  20  str.  r.  1595  przełożony 
na  czeski  język  i  podany  sejmowi  w  celu  pobudzenia  do  wojny  przepiw 
Turkom  i  jeszcze  znana  u  nas  krotochwila,  w  którćj  trzy  boginie :  Juno, 
Wenus  i  Minerwa  przyszły  ńa  świat  i  każda  z  nk;h  przyniosła  pięćset 
żartów  i  przykładów  uciesznych  jak  sobie  postąpić  w  różnych  kole- 
jach żywota.  Buijan  Walda  przełożył  to  poema.  nai  język  czeski 
wierszem  trzynastozgłoskowym,  w  Pradze  r.  1597  u  Anny  Szumano- 
wćj.  Są  to  powiększej  części  anegdoty  wzięte  ze  starożytnych  pi- 
Btrsów. 

8* 
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Pojaw  husytyzmu  w  Czechji  wywarł  potężny  wpły>v 
na  oświatę  narodu.    Lud,  jak  zawsze  biedny,  uciśniony, 
potrzebował  wiary  aby  spokojnie  znieść  dolegliwości  do- 
czesne, chociaż  więc  podawano  mu  J9  w  języku  dlań  nie- 
zrozumiałym, to  przecie  z  ufhościfi  cłiwytał  nadzieję  le- 
pszego życia  przyszłego  i  nie  śmiał  skarżyć  się  ani  zastanawiać 
z  obawy  aby  mu  nie  odjęto  tej  ostatniej  pociechy.    Gdy 
jednak  mistrz  Hus  pocz^  mu  wykładać  święte  słowa  pra- 
wdy w  mowie  narodowej  i  zrozumiałym  sposobem,  lud 
#brócił  nań  piln^  uwagę,  dziwił  się,  że  można  było  poprostn 
opowiadać  tak  boskie  rzeczy,  nabrał  przekonania  że  Ewan- 
gelja  była  przeznaczona  dla  całej  ludzkości  a  nie  dla  jednej 
wyłącznej  kasty,  i  przeszedłszy  ze  stanu  niemego  podzi- 
wienia  do  uczucia  miłości  Cłirystusowćj,  ttumnie  gamęł 
się  do  reformatorów,   którzy   wykształcenie  jego  pojęcia 
pcdożyli  za  jedyny  i  główny  cel  usiłowań.    Aby.jadnak 
opanować  umysły  massy,  potrzeba  było  wymowy  silnej 
i  przekphywajęcćj ;  w  istocie  nie  można  było  uskarżać  się 
na  niedostatek  krasomówców,  w  tym    wieku  natchnienia 
i  wielkich  czynów  nie  podobna  było  aby  zabrakło  na  rze- 
cznikach.   Mówcy  odzywali  się  do  łudu  z  porywajcicym 
zapałem  przeświadczenia  i  prostota,  ciągłe  zaś  spory  re- 
ligijna doskonaliły  djalektykę  i  nadawały  językowi  wyższy 
stopień  ogłady.'   Nie  dziw  zatem  że  lud  Czechji,  któremu 
udzielano  słowo  Boże  sposobem   najprzystępniejszym  do 
jego    pojęcia,    celował    oświata  nad  innę  narody,  gdzie 
szkółki  wiejskie  dawniej  były  pozaprowadzane  i  byt  ma- 
terjalny  daleko   więcej  rozwinięty.    Doszło    nas  z  owej 
epoki  wiele  kazań  liader  ważnych  pod  względem  języka 
i  treści.    Gdy  lud  raz  poznał  pismo  ś.  zaczęto  dlań  tłór- 
maczyć   wyjftki    z  ojców  kościoła  i  moralistów.    Pisma 
Izydora,  Jana  Złotoilstego,  Cypryana,  Grzegorza  a  zwłaszcza 
Augustyna   wiele   wpłynęły    na   stan    moralny  Czechów. 
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Nawet  literatura  belletrystyczna  zwróciła  się  tym  kienui* 
kiem.  Składano  pieśni  pobożne,  przypowieści  biblijne  i  pi- 
sano modlitwy  dla  ludu. 

Tymczasem  długo  uśpiona  polemika  teologiczna  zno- 
wu się  rozbudziła;  to  ci  lub. owi  ci^Ie  składali  przed 
tronem  artykuły  swego  wyznania ,  traktaty  o  przyjmo- 
waniu Ciała  i  Krwi  P.  o  święceniu  ofiary,  bezżeństwie 
księży  itp. 

Stronnictwo  narodu,  przeczuwając  nadchodzfice  roz- 
wijanie zagadki  walk  dotychczasowych,  jeszcze  raz  za- 
czerpnęło ostatek  sił,  i  gdy  coraz  zgryżliwsze  dysputy  do 
tego  stopnia  rozjątrzyły  ducha,  że  już  sam  tylko  czyn 
zostawidna  poparcie  własnćj  sprawy,  struna  pokoju  pęlda 
boleśnie  i  obie  partye  porwały  się  do  oręża.  Duch  czeski 
przed  zagub^  raz  jeszcze  konwulsyjhie  zadrgał;  następfla 
pamiętna  bitwa  białogórska.  W  jednym  dniu  byt  poli^f* 
tycziiy  i  narodowość,  życie  moralne  ludu  i  piśmiennictwo 
legły,  zasypane  gruzami  gmachu  ojczystego.  Oświata 
przeUegła  drugę  kolej  postępu  ale  upadek  jej  dokonał  się 
w  jednej  chwili.  Był  to  zachód  i^ońca  w  samo  połu- 
dnie. Jeden  dzień  wywrócił  z  posad  pracę  dziewięda 
wieków. 

Na  tym  wypadku  kończy  się  period  literatury  cze- 
skićj  starożytnej.  Systema  układu  nakazuje ,  aby  jeszcze 
rozdzielić  dzieje  działań  umysłowych  ^  w  Czećhji  na  dwa 
periody,  średni  i  nowożytny.  Aby  nie  naruszać  porządku, 
będziemy  więc  mówić  o  dwóch  periodach;  w  pierwszym 
*^  ^j;.  widokręg  działań  coraz  bardziej  się  zcieśnia,  i  tak  dzieje 
^narodu Jak  piśmiennictwa  możemy  nazwać  patologię  du- 


*  X  \     iZwyciężcy  raz  poradziwszy  sobie,    siłfi  raaterjalnę, 

zaczęli  na  polu  duchowćm  ustalać  swoje  zdcAycze  wy- 
narodowianiem  ducha  czeskiego,  zagładzaniem  pamiątek 
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6jezystych  i  w  tym  cela  polecili  zakonowi  rozwinąć  w  całej 
działalności  jego  zasady. 

O  ile  skutecznie  użyto  wymienionych  środków^  do*- 
wodz^  nam  ówczesne  wyrachowania  statystyczne.  I  tak 
lip.  w  r.  1620  cała  Czecbja,  wyjfiwszy  kilku  panów  i  mni- 
chÓYf,  należała  do  wyznania  reformowanego;  w  t7  lat 
potem  przy;  śmierci  Eerdynanda  II.  nie  było  żadnego  aka« 
tolika  lub  takiego,  któryby  przyznawał  się  do  protestanty* 
znm.  To  sz^kie  nawrócenie ,  którego  głównym  sprawcfi 
był  AmoU  hrabia  Hąrrach,  Jezuici  wyłącznie  sobie  przy*- 
pisywaii  i  szczycili  sie  z  tego  przed  papieżem,  czemu 
obecny  raz  wymowny  kapucyn  Waleijan  Magnus,  rzekł: 
„Dajcie  mi  Ojcze  Święty  na  tjfle  ludzi,  tyle  wojska,  a  ja 
wiam  cd9  ziemię  na  katolicyzm  nas^nrócę.^ 

•  .  Następnie  klęski  wojny  trzydzieslołetnićj  zwaliły  się 
na  kraj  wycieńczony  cifg^  emigracy^  i  do  szczętu  spusto- 
szyły Czechjf.  Panowie  wyzud  z  dawnych  przywilejów, 
pomimo  przejścia  na  stronę  cesarskfi,  nie  midi  żadnego 
znaczenia*  Wieśniacy  dla  uprawy  zostawionego  im  ka- 
wałka roli,  sami  zaprzęgali  się  do  pługów,  dawny  duch 
wojowniczy  wygasł  w  nich  zupełnie,  udekali  w  góry  i  lasy 
nie  stawiajcie  Szwedom  żadnego  oporu,  lub  bezwfaidme 
dawali  brać  się  w  nicrwolę.  Powoli  rzucili  strój  narodowy, 
zapomnieli  dawnych  obyczajów  praojcowskich  i  natomiast 
zaczęli  przyjmować  niemieckie.  A  przecież  byli  jeszcze 
starzy  ludzi,  którzy  pamiętali  iwietno  czasy  Rudolfa,  ale 
odurzeni  nawałem  tylu  strasznych  wypadków,  żyli  tylko 
dawnemi  wą^oninieniami,  nie  troszczfic  się  bynajmniej  o  te-    tj^ 

>i.'^'«'»^ '  rażniejśzość.     Nauki  pdzały   po   ziemi ;    Pelcel   żadnego '^^. 

{^^        '^  uczonego  z  owego  czasu  nie  może  wynaleść.      *"V     tt^t 

Roku  1622  dnia  30  kwietnia,  Adam  Waldst^nny?/^ 
wyższy  rzfidca  cesarski  rozkazał  zapieczętować  uniwer- 
sytet' i  wszysikie  rękopisy  przenieść  do  zamku.    Późnić} 
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oddano  go  zakonowi,  który  przez  ten  czas  wodził  rej 
w  Czechji  i  dosiągł  apogeum  potęgi ,  czego  ciemnota  i  nę- 
dca  narodu  jasno  dowodziły. 

Jezuici  chodzili  po  wsiach,  wydzierali  łndowi  i  palili 
czeskie  księgi  tak,  że  dzieło  lub  rękopis  z  XVIL(  wieka, 
dziś  rządkiem  jest  zjawiskiein,  a  choć  i  między  nimi  nie 
zbywało  na  uczonych,  ale  jak  powiada  Jungmann ,  rzucali 
uczniom  łupiny,  zachowujęc  ziarno  dla  siebie.  Zakonowi 
szło  o  utrwalenie  własnego  bytu,  obskurantyzm  zas  zarę- 
ezid  nra  niechybne  powodzenie.  Cenzura,  co  ża  Ferdy- 
nanda I.  była  nieco  zwolniała,  teraz  rózpasała  się  z  nowe 
zaciekłością.  Sam  Balbin  (jezuita)  przedstawiał  siedm  razy 
zakonowi  swoje  Epitome,  a  to  co  napisał  o  literaturze  cze- 
skiej, dopiero  wyszło  po  zniesieniu  zakonu.  Pokolenie 
następne  nic  lepszego  nie  zapowiadało,  gdyż  ziakon  ka- 
iAego  bystrzejszego,  jaki  pojawitf  się  między  młodzież;!, 
wszelkiemi  sposobami  starał  się  wcifignęć  do  nowicjatu. 

Kaznodzieje,  teologowie  i  badacze  języków  staroży- 
tnych, jacy  znajdowali  się  między  Jezuitami,  tak  dla  zgu- 
bnego wpływu  jak  dla  błahych  zasług  w  nauce  położo- 
nych, nie  warci  sę  wspomnienia. 

Tak  zakon  rozsiadał  się  po  Czechji  czarnym  korowodem 
dzierźfic  w  prawicy  cały  duch  narodu,  aż  wreście  Ferdy- 
nand in.  wstfipił  na  tron.  W  nowym  monarsze  zaświeciła 
iskra  miłosierdzia  dla  pognębionych.  Naród  głupiał  i  wi- 
docznie upadł  na  duchu,  ale  finanse  na  tem  cierpiały; 
Wiedeń  zaś  gwałtownie  potrzebował  pieniędzy.  Wypadało 
raz  położyć  tamę  temu  wstecznemu  biegowi,  podnieść 
cokolwiek  ducha  Czechów  z  upodlenia,  po  czem  łatwićj 
było  nałożyć  większe  podatki.  Ferdynand,  zaraz  po  objęciu 
rz|dów,  ustanowił  Henryka  Kolowrata  Libsztejnskiego  pre- 
zesem rady  edukacyjnej,  odebrał  Jezuitom  uniwersytet 
i  rozkazał  rektorowi  Jerzemu  Iferidiesowi  oddać  świeckim 
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wszystkie  katedry,  wyjąwszy  filozofii  i  teologii,  które  przy 
nich  zostawił. 

Chociaż  to  nie  wiele  pomogło  i  wszelkie  środki  za- 
radcEC  dopóty  nie  knogły  skutkować  stftnowczo,  dopókiby 
osbitni  jezuita  nie  był  wydalony  z  kraju,  przecież  jarzmo 
żelazne  zakonu  liieco  zwolniało  i  naród  odetchnęŁ  Je- 
zuici musieli  uledz  roaSkazowi  cesarskiemu,  obawiajcie  sie 
jednak  aby  kierunek  nauk  znowu  nie  dostał  sie  w  ręce 
mistrzów  protestanckich,  wymogli  na  Ferdynandzie  po- 
stanowienie, aby  każdy  nauczyciel,  przed  objęciem  kate- 
dry, składał  przysifigp  na  ich  zasady.  Tym  sposobem 
zawsze  zachowali  zwierzchnictwo  nad  całym  uniwersyte- 
tem i  rzucili  mistrzów  w  to  Uędne  kółó,  w  którem  albo 
trzeba  było  stać  isię!  krzywoprzysiężcf  lub  niewolniczo 
ulejgać  kierunkowi  zakdnu.  Powstały  więc  niby  dwa  uni- 
wersytety:  karolowy  i  jezuicki,  ponieważ  zaś  jedność  stano- 
wi siłę,  przeto  r.  1653  złączono  je  w  jeden  pod  nazw^: 
Klurolo-Ferdynandskiego.  Zakład  ten  rozkazano  po  wsze 
czasy  tak  nazywać,  wszelako  amalgama  tych  dwóch  na- 
zwisk nie  mogła  zgodzić  się  z  pojęciem  narodu.  Nowa  ta 
nazwa  była  jakby  memento  mor!  dla  Czećhji,  jakby  gro- 
l>owy  odgłos  idów  Baltazarowych,  że  na  dnie  każdego 
pierwiastku  życia  ukrywa  się  ziarno  zniszczenia.  Uczeni 
owej  epoki  w  niczem  nie  przyczynili  się  do  postępu  pi- 
śmiennictwa. Dzieje  wspominają  o  kaznodziei  Ferdynan- 
dzie z  Kolowrattt  nauczycielu  języków  starożytnych  i  he- 
łnrajszczyzny,  Wojciechu  Chanowskim  uczonym  filologu 
i  kronikarzu  Andrzeju  Studoniusie.  Jerzy  Schwertfer 
składał  rymy  łacińskie.  Jedynem  dziełem  hisŁorycznem 
żasługujęcem  na  uwagę  jest :  „  Hespublica  Bojema  ^  Pawła 
Strańskiego.  Karamuel  z  Lobkowic,  podziw  owych  cza- 
sów jako  najznakomitszy  polyglotta,  oprócz  języków  sta- 
rożytnych i  wschodnich,  posiadał  także  i  chińskL 
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,  V  ,RiAlH655  hanałiiia  Łaniłuia  Iwi^^^  Usazlmr  fMiWh-' 

jrinrwszie-zafsady  wfdMmnńm'  -  -■  .••t:^ "s   '    ?:.. u: 7. ,u,r 

Na  M(nraivie  i^iffiiiSUHio  ^^^^  tałitioobyrwt  mi»^ 
skich   do  dziś   obowiązujące.     W*  ^le  iiPiWfii|Vfj«^^ 
sibiie  nie  iieze&tm<»$fte^>w^p)OSl^^'itinyiA^^ 
teraz  zaś  do  re^zfj^  Ig^aflii'!  ztdeię^zfsiiiB^  iswlIiSIlGWiP^ 
inrastidch,  8zyU£0vitif  foisslsenato^      .        <    .  :  :rj  u^ 

.:  Po  śmierci:  Refdyltandli^rilaM^pea  ;  jego^yŁaopold  ■  E 
iŚB  b^ł  zwoleniliłaem  Jeziut(awVr03M)rQ^'  wifH>  iy|)kco;,w^f^ 
zakonu  poczfił  zmniejszać  sie,  nauki  widocznie  szły  w  gpi^ 
Wydano :  dzieje  narodu  j  ozeskiegd  ^  które.  •  ^MBsm  i  Wfiati 
n-  nieswykłęi  ddlęd  iftdnema  karonikur^wi  pnHsp-i  -wianh' 
godHOŚeif. -^'    •         ■•••--  •^■-  V  ■  '.::  ••>'(:    .•  :'»i.-:  '.  .  '^-.''iW.  r.  -,)'  . 

Roższei^zanłe  '«ip  ni^iics^Aśmk  Jesl  prMi|4l^  iurłfifr 
MMrym  jego  wsekińńrii  hdncM-iji^  powdławi^  gdyby 
ll#  bc]^  óśn»^  się  w^ć  W';i{rsi  pi^edmi^f^e,  !d»^ 
i|gdy  nie'  byłoby  <^zymało  dozwdcoiiKdmkiL  > 
t^^}  Tomasz  Peszyna. z  Czechorodu  również  itie  bez  ko- 
fl^f&oi  pracował  w  łiisUn|b<p  Kruger,  Cz^fwenka,  Hamer- 
szmid  i  inni  zostawiH^irHili^  ważne  pojedyncze  tndttaty« 

:  i  Na  próŻDo^likałibyśmypoe^;  wiersze Jfdtehi<MH»ftitt- 
wirtaisfi  nędzne*  'Sztuka  dramatyjewal^r^.d|(m^^ 
lubown0EÓw  i  roku  168^^  seteainarzyści  i^gscy  ^  wielkmi 
ifhuMtti  słuchaczów  wyprajniąfi'  przed{re€jm^m  <ljdog 
I^  tytidem:  Ś.  Wićc^a^.  W  ówczas  ji^  WłoQh  przy- 
był do  Pragi  z  4eatrem  marionetek*  Niemcy  jęli  czemprę- 
dzej  zaprowa^Ekad^ podobne  ieatra.  Wtedy  i  Czechowie, 
nie  chcfc  ustnie.  cUdzozieittcom  pierwszeństwa  w  sztuce, 
podali  prośbę  do  Cenzury  o  pozwotenie  prziedstawwia 
widowisk  tego '  rodzaju;  cenzura  zważywszy,  ie  irozry- 
wka  ta  nie  ^nogła  dać  pocbapu  do  myśli  inu-zliwych ,  łaska- 
wie .przydiyUte  się  do  icfc  iiftliśt;:.Ciwiifw  wy^witm 
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prawdziwe  komedje,  jak  np«  roku  il700  w  Kutnohorzc, 
pnecież  daleko  więcej  lobiono  marionetki  i  Czechowie 
cągle  bawili  się  niemi ,  aż  nare6cie  gdy  w  końca  XyiIL  wieku 
założono  teatr  czeski,  zapał  do  drewnianych  aktorów  po- 
czuł ustawać. 

Dzieje  sztuk  pięknych  wymieniają  dwóch  sławnych 
rytowników  z  owój  epoki:  Lubińskiego  i  HoIIara. 

Na  uniwersytecie,  jak  to  już  wyżćj  powiedzieliśmy, 
Jezuici  cięgle  zajmowali  katedry  filozofii  i  teologii,  mamy 
Wl^  dostateczne  wyobrażenie  o  postępie  tych  dwóch 
nauL 

Tymczasem  gdy  poezja  zupełnie  umilkła  i  kiedy  nie 
kiedy  zjawiał  się  tylko  panegiryk  łaciński  wymęczony 
przez  jakiego  Jezuitę,  nie  zdołano  zachować  w  czystości 
tćj  samćj  łaciny  i  zepsucie  tam  się  nawet  zakradło. 

Do  czasów  Balbina  pisano  jeszcze  dość  poprawnie, 
ale  wkrótce  tak  w  Czechji  jak  na  Morawie  język  zupełnie 
uległ  skażeniu.  Oddalano  się  coraz  bardziej  od  wzorów 
starożytnych;  łacina  przeszedłszy  z  gabinetu  uczonego 
w  użycie  potoczne,  przybrała  massę  zwrotów  potwornych. 
Całfi  zaletę  upatrywano  w  wynajdywaniu  nowych  wyrazów, 
a  ksifiżkę  zwykle  sędzono  nie  wedle  ducha  ale  podług 
mozołu  z  jakim  była  napisane..  Wysilano  się  na  ciemne 
wyrażenia  i  rozwlekłe  periody;  im  kto  sam  mniq  rozu- 
mid  co  pisał,  tćm  więcćj  był  przekonanym  o  własnej 
zasłudze.  Historja  ówczesna  po  łacinie  pisana  straciła 
^rszelkfi  po^vagę;  zastąpiły  jci  nikczemne  panegiryki  prze- 
sadzono w  szumnych  po€h>vałach  i  schlebiajfice  tym,  od 
których  spodziewano  aę  jakiejś  korzyści.  Pisano  j^  także 
wierszem  na  przemian  długim  i  krótkim. 

Zaraza  ta  tnii-ała  do  czasów  Marji  Teressy  włócznie, 
i  jeżeli  nie  wylęgła  się  na  ziemi  czeskiej,  to  z  Włoch 
pnos  mkon  sprowadzana  i  zaszczepiona ,  bujnie  się  przy- 
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jęła.  Z  kronikarzy,  jeden  godny  wspomnienia  w  poró- 
wnaniu z  reszlci,  je^  Knittelius. 

Dot^d  sżkdiy  były  otwarte  dla  wszystkich  stemów, 
postanowiono  zatćm  dzieciom  wyherbowanym  udzielać 
większe  porcję  ośfwiaty.  Roku  1659  powstały  szkoły  dla 
szlachty,  gdzie  szczegóbućj  zwracano  uwagę  na  taniec, 
jeżdżenie  konno  i  szermierstwo. 

Roku  1704  Norbert  Stimon  założył  w  I^adze  semi- 
narjum .  łużyckie  dla  Wendów,  po  dziśdzień  trwajętce, 
wszelako  księża  w  niem  wyświęceni  nie  mogę  sprawować 
obrzędów  w  cesarstwie  austijackiem. 

Następnie,  za  rzędów  Józefa  L  i  Karola  IL  (do  ro- 
ku 1740),  czas  i  praca  człowieka  powoli  zaczęły  gładzić 
ślady  klęsk,  jakie  przed  wiekiem  zwaliły  się  na  Czechjfi, 
handel  i  przmnysł  wyrwały  kraj  z  stanu  bezwładności, 
rolnictwo  się  wzniosło,  ws27ystkie  ziemie  były  już  upra- 
wne, a  choć  lud  dalekim  był  od  dawnćj  pomyślności, 
za  to  nowa  szlachta  czeska  wzmagała  się  w  dostatki.  Ta 
poprawa  stanu  materjalnego  wyrastała  już  z  latorośli  czysto 
niemieckićj,  znikły  dawne  obyczaje,  lud  nawet  na  miejsce 
dotychczasowego  patrona  narodu  ś.  Wacława  otrzymał 
ś.  Jana  Nepomucena.  Historja  tej  przemiany  zltyt  jest 
zabawn|[  i  zbyt  jasne  pojęcie  rzuci  na  środki,  jakich  zakon 
używał  do  podniesienia  swćj  potęgi  w  Czechji;  abyśmy 
nie  mieli  przytoczyć  jćj,  opierając  się  na  dowodach  wia- 
^  rogodnych  kronikarzy  czeskich.  Jezuici  nie  dla  tego  przy-r 
Ibyli  do  Czechji,  aby  trwonić  czas  na  modłach  i  pokucie 
w  ciasnym  obrębie  żywota  klasztornego,  ale  by  pochwy- 
cić ster  rz|du,  wsięknęć  we  wszystkie  klassy  społeczeń- 
istwa,  tak  iżby  to  tylko  w  kraju  stać  się  mogło,  coby 
wprzódy  pozyskało  sankcję  zakonu.  Zanim  jednak  zasady 
te  mogły  być  wprowadzonemi  w  życie  praktyczne,  po- 
trzelm  było  zawładnąć  umysłami  i  przekonaniem ;  należało 
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postrachem  lub  schlebianiem  widokom  ziemskim  przecią- 
gnąć naród  na  swoj^  stronę.  Popularność  jest  głównym 
środkiem  dopięcia  takowych  celów,  wszystkie  zatem  usi- 
łowania zakonu  wytężyły  się  ku  pozyskaniu  takowej.  Nie- 
podobna było  myśleć  o  sposobach,  materjalnych — te  choć 
skutkuje  na  chwile,  zwykle  ślizgaj^t  się  po  powierzchni 
i  lada  wypadek  niszci^y  ich  działalność.  Wypadało  znęcić 
naród  do  zupełnego  oddania  się  zakonowi,  a  ani  grzmiąca 
wymowa  z  kazalnicy,  ani  wystawność  obrzędów  kościel- 
nych do  tego  nie  wystarcs^ały,  najwięcej  bowiem  mogły 
wpływać  na  kilka  mi^ist,  zakonowi  zaś  chodziło  o  pozy- 
skanie spółczucia  cdiego  narodu. 

Zgromadzenie  Jezusowe  nie  długo  szukało  skutecznych 
środków;  rozłożywszy  karty  dziejów  czeskich  wynalazło 
ustęp  następujący:  „Na  dworze  króla  Wadawa  był  jeden 
„Patriarcha  tytularny  i  trzech  biskupów  in  partibus.  Król 
„pragnąc  jednemu  z  nich  nadać  przyzwoitci  posadę,  po- 
„stanowił  w  stronie  południowo  -  zachodnićj  kraju  ufun- 
„dować  biskupstwo.  W  tym  celu  oczekiwał  śmierci  Raczka, 
„zgrzybiałego  już  opata  kladrańskiego,  aby  zamienić  do- 
„tychczasowe  opactwo  Benedyktynów  na  dyecezjęi  biskupie. 
„Wadaw  wydał  stosowne  ku  temu  rozkazy  i  wyjechał  na 
^sejm  do  rzeszy.  Zaledwie  jednak  opat  umarł,  mnichy 
„korzystając  z  nieobecności  monarchy  wybrali  innego  na- 
„stępcę.  Jeneralny  wikarjusz  arcybiskupa,  czemprędzej 
„installował  go,  tak,  że  król  dopiero  po  odbyciu  całej 
„ceremonii  dowiedział  się  o  śmierci  poprzedniego  opata. 
„Wacław  będ^c  charakteru  gwałtownego,  wpadł  w  zapa- 
„miętały  gniew,  dopuścił  się  obelg  czynnych  na  arcybi- 
„skupie,  i  uniesiony  szalona  zawziętością,  rozkazał  wi- 
„karjusza  jeneralnego,  doktora  Jana  Pomuka,  jako  głównego 
„sprawcę  strficić  z  mostu  pragskiego.^  Taki  ustęp  zna- 
leźli Jezuici  i  na  Łćj  podstawie  błachej  na  pozór,  zamie- 


rzyli  wzmeść  gniftch  przyswój  pi^lęgi  zgromadzenia.  Roz- 
i^BRO  więc. naprzód  pogłoskę:  że  doktóf  Jan  Pomnk-,  czyli 
jak  go  inabzćj  nazywano,  Ne^muk,  był  spowiednikiem 
królowo],  i  ie  Waldkw'?iss^9^  się  za  to  ie  świętobliwy 
kapłan  nie  chciał  zdradzić  tajendwy  qKX!fv1eda,  zgotowri 
nm  tnęczeńśkf  palmę. ' 

-  Chooiaś  ttf  Ujitoijś  rzucała  tiiękorzystae  śtHatłó  na 
pamięć '  królowej  ^  -  ale  według  iiinan^  zasady,  zakon  nie 
umiiBi  na  środki,  gdy  mło  o  dópięde  celn. 
'■■■'''  Święty  Prokop,  triiyinąjęcy  na- łańcucko  szatana,  któty, 
jak  Czechowie  utrzym^c,  ina  wyobrażać  inemea,  i  świi^ 
Wadaw' męczemrik^  byli  dotęd  j^ynie  patroiiaiiu  kraju: 
Zgromadzeme  nie^mo^d  iadnegóz  nich  przywłaszczyć, 
aby-^dlgńęć  Ittddo  śwych-  kościołów^  posłano  więódd 
papieża  ItmoGĆnłegpo^  XIffi*^4^^  mi«rcr:Jana  z  "Sepoiamki 
idożofty^  przez:  ItMitów,  ktfey-pólicz^  wftaijnśza  jeii6^ 
ninega  "W  poe8et>'bło(g€^Wl(iiiyćh,  naiStępca  zas'  Bene^ 
4yktiXni.  ^wyb^ł  go^d^go^ńoioi^  świętego.  Natychmiast 
wyńrfezicMo-  koićt  «ięckeim&a,^  'có* w  tstoć»e  nalleżc^o  do 
ondów,:iimBCMiiid' je-wspianiałym  nagrobkiem^  w  kościoła 
a.  Wili,  rozimeśm  po>^  po -driiigateh 

stawiano  drewniane-  •  posfigi  a.  zaMze .  w  szatadli  ł^q^ 
jakiob';«ikon«żywał. '  I^d  eiKe^,'  pobożny i%tt^dw^ 
dla  Aowegioi  ^porzucił:  ^dawnych  świętych  1  ^dtfd  nie  mĆM 
zna  było  -piftiecHaifóislf^  do  jezuickiego  Iróśdoła.  Wprttw-^ 
diśidAiektórzy  sceptycy 'dowodzili^  że  jeżeli  -  Wacław 
za  gwałtownie  ppstępS^^ńaWziy lim  wiluiijuszjener^  nie 
powiinJen^^był*  pMrstawać  pńsee^  władzy^  o  którćj  sam 
mówiłi>  że  pocjhódzl  odiBoga^-ziikoA  lia  to  ttómaćzył^siją, 
że  b^ąjmńł^  nie  kanonizowano  w1kaijieu»  jeneridneti^ 
ale  Innego'  Jasa  z  'Nepomuk>  znanego  «  świ^lobKwbibi 
i  cnot  .chrześda^kich,  -  wszelako 'tirudnfd  było  dowMU 
istiiieniąttegoiifrttgiegpyifi^  iak  ć^'  je^MM^ 
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w  lumanie  domysłów  i  niepewnych  dowodzeń,  że  w  resz- 
cie nikomu  nie  chciało  się  wkraczać  w  ten  labirynt.  Ś.  Jan 
Nennicen  utrzymał  sie  przy  patronacie  Czechji;  dot^d  je- 
dnak nie  mamy  dokładnego  jego  źyciopisu  stwierdzonego 
dowodami  autentycznemL 

Tak  skrzywiono  wzniosła  wiarę  katolickfi,  wiarę 
nattĄoxv^  miłości  i  pokoju,  prawdy  i  szczęścia  ludu.  Na- 
leżało czystym  duchem  braterstwa  pojmować  święte  słowa 
Ewangelii,  i  następnie  udzielać  ich  ludowi,  a  wtedy  od- 
szczepieństwo  nie  byłoby  w  stanie  śmiało  utrzymywać, 
ie  jeżeli  hierarchja  szerzy  nienawiść  i  ciemnotę  nuasio 
miłości  i  światła,  pochodzi  to  z  łdędności  samych  zasad. 

Tymczasem  XYin.  wiek  nadchodził  a  skażenie  nauk 
wniczem  się  nie  zmniejszało.  Tak  np.  w  Uniwersytecie 
zamiast  listów  Cycerona  czytano  epistolae  kolczavae. 
Aby  dać  przykład  krasomówstwa  ówczesnego,  umieszcza- 
my początek  kazania  wyprawionego  na  nowy  rok  przez 
księdza  Bilowskiego,  które  Jungmann  w  dziejach  literatury 
czeskiej  przytacza  (str.  331).  Za  tekst  wzięto  dowa  „A  by- 
„ło  mu  na  imię  Jezus, ^  dalćj  kaznodzieja  tak  odzywa  się 
„o  nowym  roku :  Requiem  aetemam  dona  ei  domine ,  dąj  mu  pa- 
„nie  wieczny  odpoczynek  (to  jest  staremu  rokowi)  a  światłość 
y wiekuista  niech  mu  świeci  na  wieki  wieków.  Reguiescat 
„in  pace!  Niech  odpoczywa  w  pokoju  ze  wszystkiemi  zmar- 
Jieioi  rok  stary,  który  dziś,  prawie  przed  dziesięci^i  go- 
y dżinami  doczekał  się  końca,  cursum  consumayit.  Któżby 
„spodziewał  się  że  tak  nagle  zemrze?  Wprawdzie  nieroz- 
„gniwał  on  Fana  Boga  na  siebie  atoli  nie  wiem  czy  kto 
„dał  mu  rozgrzeszenie  i  udzidił  sakrament  pomazania^  itd. 
Filozofia  znajdowała  się  w  ppdobnym  stanie  jak  wymowa. 
Sami  tylko  matacze,  nie  mający  żadnego  pojęcia  o  nauce 
i,  dla  poznąkj  modrości  d^moo  się  wyrażajficy,  głosili 
swjofp  absurda*   Inni  naksztpłt  dawnych  sofistów  o  jednym 
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i  tym  samym  przedmiocie  długo  tak  i  owak  rozprawiali 
kr^cfc  się  jak  derwisze  w  błędnych  kołach  syllogizmĄw 
rogatych.  Na  czele  tych  ostatnich,  s\dl  ciemnej  pamięci 
Karol  z  Waldstajnu,  W  te>ológii  dawano  yrięcij  wiary 
nowym  mistrzom  jak  np.  Snaz^uszowi,  Tomaszowi  z  Akwi- 
nu, Skotowi  i  innym  iEmiżeli  samćj  ewangelii  lub  pismom 
ojców  kościoła.  Zt^  też  różne  drobne  stronnictwa  tworzyły 
sie  i  wrzały  ci^łe  swary  po  szkołach  ^  akademiach  a  nawet 
kościołach.  Zadania  dysput  takowych  były  następujftcie; 
za  wiele  lat  będzie  s^d  ostateczny  i  jak  długo  potrwa? 
Czy  aniołowie  obchodzę  w  niebie  święto  Bożego  ciała?  itp. 
Śród  tego  zamętu  głów  przewróconych,  jeden  tylko 
Antoni  hrabia  ze  Szfitrku  położył  prawdziwe  zasługi  w  pi- 
śmieiinictwie.  Wszelako  podparcie  to  literatury  nie  b^ 
jiiź  w  duchii  narodowym  ale  równie  jak  zwyczaje,  oby- 
czaje, i  cały  byt  polityczny,  uległo  wpływowi  niemczyznj, 
Hr.  Szpark  w  młodych  latach  podróżował  po  Europie 
i  gdziekolwiek  znalazł  co  godnego  naśladowania,  spro- 
wadzał do  ziemi  ojczystej.  Sam  przedrukował  wiele  ksifg 
francuskich  treści  moralnej  lub'  nabożnej  ale  już  na  język 
niemiecki  w  czem  mu  dwie  jego  córki  pomagały.  Prze* 
kłady  te  drukował  we  własnej  ttoczni,  którfi  miał  w  Łesinie 
i  następnie  darmo  rozdawał  ludowi.  Zachęcał  sztuki  pię- 
kne i  na  jego  zamku  przebywali  malarze:  Piotr  Brandd, 
Jan  Kupecki  i  rzeźbiarz  Ferdynand  Prokof,  którego  pracy 
kilka  pos^w  zdobię  dziś  most  pragskL  Szpork  pierwszy 
przywiózł  z  Włoch  różne  sztuki  dramatyczne  i  opery  i  r. 
1723.  podczas  koronacji  Karola  wystawiono  w  Pradze  pod 
gołem  niebem  wielkę  operę ,  w  której  występowało  sta 
śpiewaków  i  dwustu  muzykantów  zebranych  z  adćj  Europy. 
Od  tej  pory  po  seminarjach,  kollegiach  i  klasztorach  wy- 
prawiano opery  a  po  kościołach,  oratoija.  Jezuici  również 
nie.  dali  wyprzedzić  się  w  upowszedmieniu  .tej  rozryuAi 
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i  przedstawiali  dramata  z  dziejów*  rycerskich  i  świętych. 
Oprócz  wielu  sztuk  dramatycznych,  które  zakonowi  winny 
początek,  dzieje  literatury  wymieniajęi  mękę  Chrystusa, 
ś.  Genowefy;  wjazd  trzech  królów  i  Meluzynę.  Nie  za- 
stanawiając się  nad  wartością  poetycznęi  tych  utworów,  po- 
trzeba wyznać,  że  zwykle  wystawiano  je  z  uszczerbkiem 
prawdy  historycznej^  i  tak  naprzykład  Piłat  dla  oznaki 
godności  wystf4)ował  we  wstędze  orderowej  i  z  gwiazdę  na 
piersiach,  Chrystus  modlił  się  na  górze  oliwnej  w  habicie 
franciszkańskim  i  czapce  jezuickiej  itp. 

Zmysł  muzykalny  Czechów  pozwolił  im  z  korzyścięi 
poś^ęcać  się  muzyce;  w  niektórych  operach  ówczesnych 
^ajdujemy  ślady  głębokich  pomysłów.  Tymcauusem  Marja 
'T^ressa  wstąpiła  na  tron  i  przejęta  zapałem  reorganizacji, 
-zaprowadziła  w  szkołach  znaczne  zmiany  i  ulepszenia. 
■R.  1745,  Włoch  Jan  Skrinci  przetworzył  na  uniwersytecie 
fiikultet  lekarski  i  poczęł  wykładać  chemię  i  fiz|kę.  Na- 
stępnie wykonywał  doświadczenia  przed  licznem  gronem 
^  widzów,-  między  którymi  czasaini  znajdowała  się  Marja 
^^^^^  Tjeressa  i  małżonek  jej  ^fOsmE  lQtaryngski.  Skrinci  założył 
gabinet  fizyczny,  i  matematyczny,  do  którego  cesarzowa 
hojnie  sie  przyczyniła. 

Józef  Steplink  sławny  matematyk  i  badacz .  natury 
zajmował  katedrę  na  uniwersytecie.  Kacper  Sagner  napisał 
dla  szkół  filozofię  wedłg  zasad  Newtona.  R.  1745  otwo- 
rzono w  Pradze  instytut  angielski  wychowania  panien  tak 
nazwany  od  przełożonej  Angielki  Marji  de  Wtord,  które 
pnteiSrladowania  religijne  zmusiły  opuścić  Anglję.  W  siedm 
łat  późnić],  Mąrja  Teressa  ustanowiła  zakład  naukowy  dla 
^ziewczfit  szlacheckich  i  nakazria  oddać  na  ten  cel  część 
zcmkii  pragskiegó.  R.  1767  Ignacy  z  Borna  dał  poczętek  to- 
warzystwu literackiemu^  które  co  miesicie  odbywało  posie- 
dzenia.  Zgromadzenie  to  wydało  wiele  dzid  małej  wartości. 
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■■•  Odjęto  nareście  Jezuitom  katedry  filozofii  i  teologii  ^ 
wyriigowaBO  ick  z  uniwersyteta  i'  tylko  sam  Stepłink  por 
został  przy  swojiij  ckeniii  i  fizyce. 

Roku  1752  Piarf.przyłyyli  do  Pragi,  zakupili  obszerny; 
dom  i  otworzyli  w  idm  szkoły.  Wriet  nailki  poczfły  .ilś 
bystrzej,  a  <Aooi«i:  zlikon  ten,  ztipełnie  przeciwnie  jak 
wPolsoę,  na  małf  wdiziiiestnośd  u  Czechów  zasłużył,  jed- 
nak lektch.  zawiści  tlc^fd^  mi^d^  Jezuitami  a  Piarami 
sprawiał,  że  ci  ostatid,  pragn^ic  postępować  odwrotnie ^ 
komecznie  nrilsieli  Wjpaśó  na  dobry  kierunek.  Bo  też  za- 
kon Łojoli  doszedł  jdż  był  takiej  potfgi  i  pomyśinoka 
materjałn6j,  że  młodzież  czeska  chętniej  chwytała  sie  stami 
duchownego^  niż  innj^.  Pasożytny  ten  byt  zgromadzentU 
kosztem  narodti  tak  Hf cił  ogół  do  siebie,  że  rzęd  bacz^  Hui 
gwałtownie  wzrastają  lic^Af  binicbó w,  zakazał  innym  kbH 
sztorom  przyjmować  młodzież  i  dozwolił  tylko  utrzymywać 
ogcadcgBony  nowicjat  Jezuitom  i  Piairom  jdko  poświęconym 
wy^tfwaniu  narodu.  i  • 

•  -'  R.  1773  na  wieki  zoltanie  pamiętnym  dla  Czechów.  W  nim 
IO{f«pie&  KlemengXIV.  zmód  zakon  Jezuitów.  Rz^d  austrya- 
cki  móg^  wprawdzie  wyroKć  jeżeli  nie  odwołanie  to  przy-^ 
najmnićj;  odrcicźenie  tćj  buH^  ale  zwolennicy  takićjjpxffw;)f 
nie  mieli  prawią  od  nikogo  oczekiwać  szlachetna  uczudar 
Nadto,  rz^d  nie  b^^by  na  tern  nic  skorzystał  a  dwór  wie-( 
deński  przedewśzyitki^m  trzymał  kredę  w  ręku.  ZakoJi 
posiadał  znaczne  mąjętki^  wypdnił  już  Swoje  powołanie^ 
zagasił  co  kazano  zagasić,  wyplenił  co  kazano  wyplenić', 
słusznie  więc^  aby  jeszce  jedne  oddał  przysługę,  to  jest,  aby- 
złożył  skai^by,  którydh  rżfid  dO  cZegoihnego^  wówczas. porrt 
Midbował.  ■        ■-■■'':•       .  '  •      •'•'■';:i 

Czemprędzćj'  więc  skorzystano  ż^  btdi .  Klemensa  XSfi 
i  zniesiono  zakcin  Jiezuitów  w  Czechji  i  na  Morawie  zlorr 
żony  z  przesdo  1^2001  osób  po  dwudziestą?  koUegiaek 

Ciecbja  i  Ciechowie.  9 
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1 4tw^vft^u  kapitidach.  Majątki  zakonu,  wynoszące  30  mi- 
Kmh^w  lit.  pol.  czficię  obrócono  na  fundusze  edukac^fjne, 
cseścią  zabrano  na  skarb  cesarski.  Po  wyrugowaniu  za- 
konu zaraz  zmiany  tłumnie  następowały  po  szko^łach  a  Yan 
Swieton  czynnie  zajął  sie  reformą  systemu  wychowania. 

Po  szkołach  miejskich  zaprowadzono  nowy  plan  nauk, 
urządzono  rzemieślnicze  i  wiejskie,  Piarzy  zaś  zawsze  przez 
nienawiść  ku  poprzednikom  gorliwie  w  tych  zmianach  do- 
pomagali. 

R.  1774  zsAoźono  trzy  szkoły  niemieckie,  z  których 
najwyższe  były  w  Pradze,  przy  każdym  zaś  kościele  pa- 
rafialnym nakazano  utrzymywać  szkółkę.  Nauki  przyro- 
dzone i  historya  zyskiwały  coraz  więcej  uczonych;  wyż 
wzmiankowane  towarzystwo  literackie  pod  prezydencyą 
Ignacego  Borna  i  Tadeusza  Rithnera  wydawało  ich  prace. 

W  owym  czasie  na  rozkaz  cesarzowćj  powstało  towa- 
rzystwo agronomiczne,  którego  Steplink  był  najczynniejszym 
cdonkiem.  Tenże  z  własnych  funduszów  za  pozwoleniem 
cenzury  urządzS  obserwatoijum.  Między  badaczami  natury 
zmkomitszymi  byli :  Jan  Bohacz  lekarz ,  który  pisał  dzieła 
nawet  po  czesku  i  Prokop  Diwicz.  O  tym  Czechowie  utrzy- 
nniją,  że  w  r.  1754  w  jednym  czasie  z  Franklinem  wynalazł 
gromochron.  Na  polecenie  cesarzowej  przejrzano  prawa, 
i  odłączono  kanoniczne  od  dodatków  rzymskich.  Lothar 
Sclirodt  napisał  sławne  wówczas  „institutiones  juris  cano- 
nlci*  które  póżnićj  Stefan  Rautenstrauch  wydał  w  Wiedniu. 
Po  wypędzeniu  Jezuitów,  teologia  za  staraniem  Rauten- 
atraucha  poczęła  wracać  na  drogę  mniej  krzywą;  wykła- 
dano po  prostu  znajomość  pisma  ś.  ojców  kościoła,  dzieje 
kościelne  i  powinności  kapłańskie.  Zalecono  nowe  wydanie 
Bffilii  po  czesku  i  niemiecku,  czego  Durich  i  Prochazka 
w  r.  1780  dokonali.  W  teologii  najwięcćj  pracowali  Pia- 
rzy i  Benedyktyni.    Dzieje  czeskie  przyjęły  prawdziwszy 
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kiemnek,  zajęto  się  badaniami  źródeł  wiarogodnych  i  oczy- 
szczaniem takowych  z  masy  bajek  i  domysłów  jezuickkdi. 
Dziejopisarze  zasłużeni  sc:  Dobner,  Voigt,Ungar,  Pubiczka, 
Ziegelbauer,  Semler,  Bólmi  i  Wydra.  Niekfóitzy  z  nich  sięgaj^ 
początków  XDC  stulecia  jako  Pdcel,  Dobrowski  i  na  Mo- 
rawie Wratysław  z  Aoura.  Co  do  poezji,  tej  po  czesku 
wcale  nie  było,  łacińską  zaś  wyniósł  z  sobą  ostatni  Jezuita. 
W  połowie  przeszłego  wieku,  Baron  Petrasz  założył  w  Oło- 
muńcu towarzystwo  literackie  pod  nazwą  „  Sodetas  inco- 
gnitorum^  i  wydawał  pismo  miesięczne,  do  którego  przy- 
czyniało się  wiele  europejskich  uczonych. 

Tymczasem  o  języku  czeskim  ani  było  słychać.  Wy- 
pędzony zakon  z  zadowoleniem  mógł  zdaleka  poglądać  na 
dzieło  swe,  uwieńczone  pomyślnym  skutkiem.  Niemczy- 
zna bujnie  przyjęła  się  na  gruncie  czeskim,  kraj  zupełnie 
stracił  barwę  staro -sławiańską,  i  przybrał  postać  ucywi- 
lizowanych prowincji  cesarstwa  tak,  że  gdyby  nie  ponmiki 
budownictwa  i  wspomnienia  historyczne,  przypominające 
dawną  sławę  narodu  czesidego,  cudzoziemiec  w  przeje- 
ździe z  Pragi  do  Wiednia,  nie  dostrzegał  prawie  żadnej 
różnicy  plemion.  Czech  zaparł  się  mowy  rodzinnej,  pio-^- 
gardził  dawni&mi  zwyczajami  i  za  cały  cel  usiłowań,  mo- 
ralnych, położył  doścignięcie  i  współubieganie  się  z  Niem- 
cami na  polu  oświaty,  w  ich  własnym  języku.  Jestto 
najsmutniejsza  strona  tak  dziejów,  jak  i  piśmiennictwa 
czeskiego,  albowiem  gniew  Pański  spadł  na  lud,  który 
znieważał  pamięć  ojców,  wstydził  się  ich  imienia  i  z  obo- 
jętnym uśmiechem  pląsał  po  trupie  własnej  narodowości. 

Wracając  do  dziejów  piśmiennctwa,  powiedzieliśmy, 
że  naśladownictwo  powszechnie  ogarnęło  umysły.  Karol 
Seibt  do  histoiji  literatury,  nauk  wyzwolonych  i  filozofii 
moralnej,  wprowadził  na  uniwersytecie  tak  czystą  nieni«- 
czyznę,  że  sam  Wielańd  podziwiał  poprawność  styla  iaka- 
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dęmików  pragskich.  W  istocie,  Wieland  miał  czemu 
dziwić  sif,  patrzeć,  jak  potężny  niegdyś  naród  zapomniał 
j^ka  ojczystego. 

Jedyna  gał^  sztuk  pięknycli  pokryta  owocami  ró- 
dsiimemi,  była  muzyka,  spółczesny  Hayd'n  wielu  poważał 
artystów  czeskich,  szczególniej  jako  wykonawców.  Ma- 
larze i.  rytownicy  tej  epoki  nie  warci  wzmianki. 

Gdy  tak  więc  literatura  niemiecka  a  zwłaszcza  poezja 
saczęła  powstawać  w  Czechji,  dzieje  języka  przedstawiają 
nam  obraz  zupełnego  upadku.  Mowa,  którfi  niegdyś  tak 
świetnie  odzywano  się  u  dworu,  na  sejmacłi,  z  katedr 
i  ambon,  poszła  w  poniewierkę.  Szlachta,  męty  dawnych 
rodzin  czeskich,  po  klęsce  białogórskiej  osi&dłe  na  dnie 
kraju,  przyjęła  niemczyznę  nawet  do  codziennego  użycia, 
nowo  zaś  wprowadzeni  magnaci,  obdarzeni  majątkami  za- 
łnranemi  husytom,  pochodzili  ż  krwi  eudzóziemozej  i  obo- 
jętnie poglęidali  na  upadek  mowy  narodu.  Ifieszczanstwo 
przez  naśladownictwo  lub  z  potrzeby,  gdyż  mnichy  z  am- 
bon luzali  po  niemiecku,  także  szło  w  ślady  stanu  wyż- 
szego. Tak  dawny  język ,  którym  szlachta  gardziła ,  stan 
miejski  wstydził  się  przemawiać,  wypędzony  z  zamków 
i  miast,  schronił  się  pod  strzechę  wieśniaćz;t,  otrzymawszy 
od  bardziej  wykształconych  pógardliwci  według  ich  zdania 
nazwę  chłopskiego.  Zaraz  pó  bitwie  białogórskiej  po  kan^ 
celarjach  i  urzędach  zaprowadzono  niemczyznę,  oI>ok 
czeskiego,  na  sejmach  zaś,  tylko  w  języku  dworu  wolno 
było  przemawiać. 

Od  Ferdynanda  IIL^  do  końca  panowania  Maiji  Ta- 
ressy,  ogłaszano  jeszcze  papiery  urzędowe  w  obu  języ- 
kach, później  jednak  całkiem  usunięto  czeszczyznę  1  nowe 
urządzenia  dla  Czechii  i  Morawy  wyszły  tylko  po  nie- 
miecku. Te  Rafał  Sobieherd  dla  wiadomości  Czechów 
z  własnćj  woli  przełożył  na  język  narodu*    W  szkołach 
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wcale  nie  wspominano  o  mowie  ojczystśj,  jedno  tylko  du- 
chowieństwo świeckie  musiało  uczyć  sie  jej,  ale  zostając 
długo  pod  wpływem  Jezuitów,  miasto  korzyści  wyrz^i- 
dzało  szkodę.  Księża  wiejscy  niszczyli  pisma  czeskie, 
gdyż  wedle  zdania  Zakonu  cokolwiek  wyszło  od  r.  1400 
do  1635  natkane  liyło  błędami  kacerskiemi  wystawiające- 
mi  na  szwank  prawowierność  katolików;  palono  więc 
kaźdfi  ksi^iżkę,  zł|  czy  dobr^,  byle  tylko  napisana  po  cze- 
sku. Jezuici  zakazywali  nawet  druk  dzid  niektórych 
członków  własnego  zgromadzenia,  jak  to  wyżej  powiedzie- 
liśmy o  kronice  Balbina  i  Eneasza  Sylwiusza.  Z  owćj 
zatem  epoki  nader  mało  znamy  księg  czeskich,  jeżeli  zaś 
jakie  pozostały,  sęi  to  po  większej  części  przedruki  starych 
scholastycznych  lub  moralno -ascetycznych  traktatów  je- 
zuickich. Prace  te  należały  do  środków,  jakich  używano 
do  zastąpienia  husytyzmu  przez  ultramontanizm. 

Roku  1670  Marja  Steyer,  mieszczka  pragska  założyła 
fundusz  zwany  święto -Wad:awskim,  przeznaczonym  na 
wydawanie  pobożnych  ksiąg  czeskich;  po  niej  lirabina  na 
Sternbergu  i  arcybiskup  Waldstejn,  hojnie  wspierali  ten 
zakład  tak,  że  przy  wypędzeniu  Jezuitów,  fundusz  \yynosił 
około  600,000  złp. 

Zakład  ten  ci  wspomagali,  którzy  pragnęli  sposobem 
przekonania  wytępić  ostatki  sektarstwa.  Dzida  ztęd  wyszłe 
noszą  na  tytule  napis:  „Nakładem  instytucji  ś.  Wacława.^ 
Ten  jeden  rodzaj  przedstawiał  piśmiennictwo  czeskjęi 
nie  było  wcale  innych  objawów  ducha  i  tylko  kiedy  nie 
kiedy  zabrzmiała  żałobna  pieśń  wieśniacza*  I  te  pieśni 
ludowe  najwięcej  składano  w  górach.  Bracia  czescy,  kftó-^ 
rzy  rozeszli  się  na  tnłaćtwo,  drukowali  księgi  czeskie 
w  Lesznie,  Amsterdamie  a  zwłaszcza  w  Berlinie,  gdzie 
Fryderyk  gościnnie  ich  przyjął,  wystawił  dla  nich  kościół 
i  własnym  kosztem  utrzymywał  dwóch  księży.    Yfązęifiko 
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za  staraniem  Austrii,  książki  (c  nie  mogły  dostać  się  do 
Czechji,  gdyż  surowe  kary  zagrażały  przemycajęcym  ta- 
kowe, wtedy  bracia  czescy  korzystając  z  opieki  Fryde- 
ryka ,  założyli  w  Berlinie  tak  nazwany  Zbór  czeski,  w  któ- 
rym jeszcze  w  50  rocznicę  założenia  ksiądz  Jenike  kazał 
po  czesku.  Ztąd  rozeszli  się  po  Brandeburgo*,  Szlązkn, 
Saksonii  a  nawet  dostali  się  do  Ameryki  i  tam  zaprmva- 
dzali  zbory  i  osady.  Wiara  jednak  silniejszą  w  nich  była 
nad  nczucie  narodowości  i  dziś  Horawczycy  (Hermhuter) 
gorliwie  zachowują  da\vne  zasady,  chociaż  niepodobna 
w  nich  dostrzedz  śladu  pochodzenia  czeskiego. 

Trzeba  przecie  powiedzieć  coś  o  literaturze  tego  pe- 
riodu, boć  pisano  i  drukowano,  ale  od  czego  tu  zacząć? 
gdzie  obrócić  się  w  tym  natłoku  utworów  napiętnowanych 
niedołężnością  i  naśladownictwem?  Byli  podobno  jacyś 
badacze  języka  —  W  istocie  mamy  dziewięć  gramatyk, 
jedna  bardzićj  niedokładna  od  drugiej;  najstarsza  z  nich 
jesl  Drachowskiego  (1660),  najmniej  błędna  Hossa  (1672), 
najpóźniejsza  zaś  i  bez  żadnej  wartości,  Pohla  (1759). 
Tu  należą  gramatyki  łacińskie  o  ile  te  objaśniają  język 
czeski.  Zwykle  zakon  wydawid  je  według  różnych  sy- 
stemów, za  nim  przyjęto  Alwara  za  wzór  niewzruszony. 
Hohn  wydał  najdokładnićjszy  słownik  w  Wiedniu  (1768). 
Treści  statystycznej  mamy  tylko  jedno  dzido  Antoniego 
Phrosinusa,  mieszczanina  z  Pilzni,  który  na  początku  XVIII, 
wieku  chodził  po  kraju  i  obliczał  ludność  czeską  i  nie- 
tnlecką. 

Oprócz  utworów  hidowych,  niektórzy  uczeni  pisali 
pieiftni  nabożne  lub  przedrukowywali  dawne.  Znajonu  skła- 
dacze tych  poezyj  są:  u  katolików,  Steyer,  Flachy,  Ko- 
niasz  i  Michna  u  protestantów  zaś  Komeński,  Tranowski, 
Kleych  i  inni.  Śpiewy  te  pod  względem  sztuki  wcale  nie 
zairtugują  na  uwagę  i  są  nawałem  myśli  pospolitych  ze- 
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branych  proz^  więzanę .  Toż  samo  rzec  można  o  saty- 
rach ówczesnych,  trzech  sztukach  dramatycznych,  jakie 
nas  doszły  i  małych  operach  składanych  przez  Schreyera 
i  Maurica. 

Za  granicę,  Feliks  l^rat  czeski  drukował  ksiege  prze^ 
ciw  Martiniuszowi  z  Drażowa,  gdzie  znajdujemy  kilka 
wierszów  elegiackicb.  Autor  tych  wierszy  także  zasługuje 
na  elegie. 

Pod  te  same  kategorie  podciągniemy  opisy  historyczne 
jak  np.  Ucieczka  Zywalda,  Trzęsienie  ziemi  w  Lizbonie, 
Żywot  Albrechta  Wąldstęjna  księcia  na  Friedlandzie  i  inne. 
Nie  umiano  nawet  przedrukować  starych  powieści;  wydania 
Fortunatusa,  Popęlki  itp.  podaję  nam  błędne  wyobrażenie 
o  pierwolworach.  Z  klassyków  starożytnych,  prócz  nie- 
których pism  moralnych  ICatona,  nic  więcej  nie  przełożono. 
Historja  zupełnie  umilkła;  pozostały  nam  tylko  małoważne 
prace  Nosidły,  Hofmana  i  Zatoczyła.  Wyszło  kilka  bro^ 
szur  o  dziejach  miasf  .poj[edyńczych  i  krótkich  rysów  hi- 
storycznych, z  których  wążniejszemi  sc:  Morawopis  Pe- 
szyny  i  kronika  Beczkowskiego.  Z  hjlstorji  kościelnej 
spotykamy  dzieje  )iilku  klasztorów  pisane  stylem  berna^*-. 
dyńskim  i  podobnież  wiadomości  o  sporach  religijnych. 
Kalendarze  drukowano  na  kształt  naszych,  Duńczewskiego. 
Wydano  też  kilka  ksiąg  lekarskich  empirycznych,  Berner 
zaś  napisał  dzieło  o  gospodarstwie  wiejskiem;  Treści 
prawnej  wyszły  urządzenia  Ferdynanda  Df.,  nowe  wy- 
danie  praw  miejskich  Koldyna  i  sejmy  i  ustawy  z  cza- 
sów Józefa  I.  Oprócz  biblii  jezuickiej,  bracia  czescy 
uczynili  nowe  ^danie  w  Hali,  kazania  i  ówczesne  trak- 
taty duchowne  nie  maję  żadnej  wartości  i  bardziej 
inoga  być  uważane  iąko  zaliawny  obraz  wieku,  niż  ja- 
ko pisma    nauczajęce.     Wszystkie   dzieła    oryginalne   tu 
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przytoczone  sa  pisane  po  łacinie  lub  niemiecku*     (Patrz 
kartę  131). 

Na  tern  zakończymy  przedostatni  period  piśmiennictwa 
czeskiego.  Nie  rozwodząc  się  nad  postępem  lub  chyle- 
niem się  ducha  do  upadku,  postawmy  obok  siebie  dwa 
obrazy.  Naprzód  wpatrzmy  się  głęboko  w  wiek  XIV. 
w  wiek  Karola  IV.  Naród  szanowany  i  groźny  dla  są- 
siadów, drga  cał^  sił^  bytu  politycznego,  szlachta  z  dum^ 
przyznaje  się  do  pochodzenia  i  godnie  utrzymuje  sławę 
przodków,  duchowieństwo  zaś  współubiegajfice  się  ze 
swieckiemi  o  pierwszeństwo  w  naukach  i  kształceniu  ludu. 
Mieszczanie  wzbogacają  kraj  pracci  i  przemysłem  a  lud 
spokojny  i  wesoły  nie  zna  nędzy,  rzuca  w  przyszłość 
pogodne  wejrzenie  i  w  chwilach  wolnych  od  pracy  uczy 
się  jak  miłować  Boga  i  ziemię  rodzinna. 

Czwarty  wiek  od  tej  pory  upływa  i  dawnćj  Czechii 
już  poznać  nie  można.  Nie  ma  Czecliii  na  karcie  mocarstw 
europejskich,  nie  ma  już  tej  butnej  szlachty,  dawnego 
pochodzenia,  miejsce  jej  zajęła  obca,  a  mała  część  do- 
tfid  pozostałej,  bez  wpływu  i  znaczenia,  ocalała  tylko 
jakby  dla  świadectwa  o  dawnej  narodu  wielkości  i  po- 
tędze. 

Duchowieństwo,  niegdyś  tak  przeważnie  na  stan 
i  losy  kraju  wpływające,  dziś  pozór  ledwie  dawnego  zna- 
czenia dochowało,  duchownemu  tylko  wyłfcznie  oddahe 
powołaniu.  Nie  ma  dawnych  korporacji  mieszczańskich, 
które  w  owych  czasach  tworzyły  potęgę  polityczna;  na- 
tomiast ludność  obcego  przemysłu  osiadła  miasta,  i  od 
dnia  do  nocy  goni  tylko  za  groszem.  —  Lud  zaś  —  lud, 
który  ostatecznie  za  wszystkich  cierpi,  sprowadzony  do 
stanu  umysłowego  właściwego  nędznemu  proletarjatowi, 
stracił  prawie   z  pamięci   i   odrębne   pochodzenie  swoje 
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i  świetna  przeszłość  narodu,  modli  się  i  pracuje,  żyj^c 
z  dnia  na  dzień;  jeżeli  czasami  zapłacze,  lo  nad  nędzni 
swoje,  bo  innej  nie  czuje  i  nie  zna. 

Ostatni  period  literatury  czeskiej,  który  Jungmann  do- 
prowadza do  r.  1825  jest  dla  Imdacza  zjawiskiem  nader 
zajmujęcem.  Pierwsza  połowa  tego  peijodu  ołiejmuje  dal- 
szy cifig  zmian  i  ulepszeń  wprowadzonych  w  duchu  czysto 
niemieckim,  natomiast  druga,  którf  dociągniemy  do  końca 
r.  1845,  pamiętna  jest  zbudzeniem  sie  Czechów  z  wieko«- 
wego  letargu. 

W  lej  drugiej  połowie,  kiedy  lud  tylko  używał  języka 
czeskiego,  kiedy  szkoły,  administracya,  sejmy,  sfidowni- 
ctwo  słowem  wszystkie  sprawy  publiczne,  odprawiano  wy- 
łącznie po  niemiecku,  kiedy  szlachta  zaledwie  z  geografii 
lub  podań  Iiistorycznych  wiedziała  coś  o  Czechii  a  żaden 
mimczanin  nie  umiał  odezwać  się  po  czesku,  kiedy  ję- 
zyk czeski  powszechnie  za  trupa  a  narodowość  za  mar<^ 
twft  uważano,  wtedy  kilku  biednych  studentów  postano- 
wiło spróbować,  czy  nie  uda  się  zapomnianej  mowie 
przywrócić  dawn^i  świetność  i  roznieść  dotfid  dla  nich 
tylko  błyszczęcfi  iskrę  narodowości.  Zaprawdę,  była  ti 
myśl  niesłychanie  śmiała,  dla  samych  wskrzesicielów  przed- 
stawiajfica  tysiączne  trudności,  w  oczach  zaś  massy  zu- 
pełnie niepodobna  do  wykonania.  Znamy  już  dokładnie 
ówczesny  stan  Czechii,  abyśmy  mogli  pojęć  jakie  prze- 
szkody stawały 'do  zwalczenia  agitatorom  czeskim,  wszelako 
nie  zabrakło  ini  sił  i  odwagi  i  dziś  stai^oy  osiwiali  w  tm^ 
dach  radośnie  poględaję  na  bujnie  porosłfi  niwę  ojczysta, 
na  którfi  z  takim  mozcrfem,  jako  młodzieńcy  rzucili  święte 
ziarno  prawdy. 

Za  nim  jednak  dojdziemy  do  tego  wypadku,  potrzeba 
nam  przebiedz  poprzedzające  go  ostatnie  czasy,  w  których 
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usiłowano  do  reszty  wyplenić  czeszczyznę  i  wskroś  zniem- 
czyć szczęlki  potężnego  niegdyś  czecho-*  słowiańskiego 
narodu. 

Za  ostatnich  lat  panowania  Marji  Tcressy  (1774-80) 
zaprowadzono  trzy  stopnie  szkół  niemieckich:  wyższe, 
mieszczańskie  i  wiejskie.  W  łych  trzech  zawiedziono 
całkiem  nowy  porządek,  w  klasztorach  zaś  zamieniono 
szkoły  łacińskie  na  niemieckie,  aż  wreście  w  roku  1780 
zupnie  je  zniesiono.  Po  wypędzeniu  Jezuitów  przenie- 
siono alumnów  do  kolegium  ś.  Klemensa,  nc^tfpnie  jlslś 
posyłano  ich  do  szkół  publicznych.  Odj^  duchowień- 
stHii  cenzurę  ksi^g  świeckich.  Instytucya  ta  z  natury 
swej  winna  była  bezpośrednio  znajdować  się  w  rękach 
fldministracyi  cywilnej;  dotcd  dzierżył  jf  zakon  uważany 
bardziej  za  narzędzie  rz^idu  niż  za  władzę  dtichowuji. 

.  Biblioteka  Jezuitów,  przy  końcu  jcł^ibytu  Jisawierajęica 
w.  samem  kollegium  pragskiem  przeszłp  16,000  dzieł, 
Foznmożona  fauiemi  ich  księgozbiorami,  została  oddana  uni- 
wersytetowi. Ob$erwatorjum.  przeszło  pod  zarz^id  zakła- 
dów publicznych.  Roku  1775  za  staraniem  Furstenberga, 
Kińskiego  1  Borna  założono  giibinet  mineralogiczny.  Bo- 
tanikę i  chemia  dot^d  lekarze  wykładali;  ustanowiono 
osobne  katedry  dla  tych  nauk  i  udzielono  pozwolepje  na 
ogród  botaniczny. 

Chociaż  zakon  przestał  już:  istnieć  w  Czechii,  jpdnak 
wpływ  jaki  wywarł  przez  czas  swego  pobytu,  długo  jaszcze 
pozostał  —  bo  nawet  dziś  silne  ślady  dostrzedz  sję  daj^. 
W  chwilach  gdy  encyklopedyści  francuscy  z  uśmiechem 
zgrzytliwym  wyszydzali  dawn^  wiarę  i  podkładali  ipiny 
zwątpienia  pod  gmach  zastarzałych  pojęć,  obskurantyzm 
nad  całf  Ąustry^  szeroko  rozpościerał  skrzydła.  Roku  1780 
wydano  rozporzi^dzenie  surowo  zakazujące  nocne  modlitwy 
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na  drogach  rozstajnych  i  zaklinania  duchów  świadomych 
o  ukrytych  skarbach. 

Tymczasem  Józef  U,  znudzony  czczemi  sporami  reli- 
gijnemi,  pomimowolnie  ulegajfic  duchowi  czasu,  ogłosił 
w  Cesarstwie  tolerancyą  protestantyzmu.  Jak  głęboko  przy- 
j- się  katolicyzm  z  zawziętością  zaszczepiony  przez  Je- 
zuitów, dowodzi  to,  że  natychmiast  po  ogłoszeniu  tolerancii 
powstało  w  Czechii  36  kościołów  helweckich  a  12  augs- 
burgskich,  na  Morawie  zaś  15  helweckich  i  14  augsburg- 
skich.  Nie  ma  wątpienia,  że  gdyby  tolerancyą  była  bez- 
warunkowo ogłoszonfi,  nauka  Husa  byłaby  zbudziła  sie  na 
nowo,  gdy  jednakże  dwór  wiedeński  zważajcie  na  kierunek 
narodowości,  jaki  przybrało  sektarstwo  średniowieczne, 
w  żadnym  razie  nie  mógł  cierpieć  wyznania  husyckiego, 
przeto  potomkowie  kielichowych  przyłficzyli  się  do  ewan- 
gelików, bracia  zaś  czescy  do  helwetów.  Wszakże  przy- 
patrzywszy się  bliżój  w  obu  tych  wyznaniach ,  łatwo  było 
dojrzeć  niezatarte  ślady  nauki  czeskiego  reformatora.  Ce- 
sarz Józef  n.  miał  nieraz  szczęśliwe  pomysły  co  do  admi- 
nistracji kraju;  wiedział,  że  praca  jest  jedynćm  źródłem 
pomyślności  i  w  tym  celu  wypowiedział  otwarta  wojnę 
próżniactwu.  Do  r.  1782  w  samej  Czechii  było  154  kla- 
sztorów; z  tych  oprócz  jezuickich,  zniesiono  71  na  Mo- 
rawie zaś  z  75  jeszcze  34  pozostało.  Umniejszenie  tej 
chmary  mnichów,  która  pasożytnie  wegetowała  kosztem  ludu 
pracujficego,  wpłynęło  na  stan  mateijalny  narodu,  szkoda 
tylko,  że  Cesarz  Józef  II.  przez  pcritowę  wykonywał  swoje 
zbawienne  zamiary.  Lud  czeski  w  tym  znoszeniu  klaszto- 
rów nie  widział  żadnej  samowolności  niesłusznej ,  chociaż 
bowiem  wiara  katolicka  była  panujficę,  jednak  rozpędzanie 
mnichów  pochodziło  z  pobudek  czysto  i  wyłficznie  ekono- 
miczno-politycznych. 

Poabyde  się  zakonników  stało  się  tym  zbawienniej- 
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szem  dla  Czechii,  że  natomiast  powiększono  ilość  ducho- 
wieństwa ŚAvieckiego  tak ,  żeby  każda  wioska  znaczniejsza 
mogła  mieć  swojego  plebana. 

Roku  1783  otworzono  główne  seminarjum  w  Pradze 
i  ustanowiono  biskupstwo  Budziejowickie,  którego  Prokop 
Szafgocz  był  pierwszym  biskupem. 

Józef  n.  pragnęł  zatrzeć  bijęce  w  oczy  ślady  pobytu 
jezuickiego  w  Czechii;  rozkazał  aby  nie  przeciągano  obrzfid- 
ków  religijnycli  dłużej  jak  do  południa ,  następnie  zniesiono 
kaplice  poboczne ,  zabroniono  po  domach  lub  ulicach  oświecać 
posagi  i  obrazy,  grześć  umarłych  w  kościołach,  podczas 
nabożeństwa  roznosić  napoje  i  z  dzwonkiem  zbierać  ofiary. 
Prócz  bractwa  miłosierdzia,  wszystkie  inne  zniesiono.  Ro- 
ku 1782  nowy  kodeks  prawa  kryminalnegro  wszedł  w  użycie, 
mocę  którego  skasowano  szubienice  i  rusztowania  stojęce 
dotęd  na  placach  publicznych. 

Po  większych  i  mniejszych  miastach  ustanowiono  urzę- 
dników, którzy  pilnowali,  aby  panowie  nie  gnębili  włościan. 
Lud  wiejski  tyle  na  tym  zyskał,  że  gdy  dawniej  uciskano 
go  z  jednej  strony,  teraz  przybyła  mu  druga  klęska  dale- 
ko sroższa  w  wiecznie  głodnej  massie  urzędników.  To 
postanowienie  filantropijne  nie  wiele  zubożyło  rzęid,  gdyż 
urzędnicy  byli  mało  płatni,  co  zaś  im  brakowało  do  utrzy- 
mania wyciskali  na  ludzie  powierzonym  ich  opiece.  Sto- 
sownie więc  do  tego  systemu  biurokracji,  odnowiono 
i  pomnożono  dodatkami  prawa  morawskie  i  czeskie. 

Tymczasem  ślady  klęsk,  jakim  Czechja  uległa,  z  każdym 
dniem  się  zacierały,  ludność  szybko  wzrastała  przez  na- 
pływ Niemców,  handel  zakwitał  na  nowo,  Cziećhowie  coraz 
płynniej  wyrażali  się  po  niemiecku.  W  systemie  eduka- 
cyjnym wprowadzono  wiele  ulepszeń,  zakazano  szkół 
pokutnych  z  obawy  aby  jaki  nauci^yciel  bezbożny  nie 
wpajał  w.  dzieci  niewczesnych  marzeń  o  dawnej  sławie 
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narodu  czeskiego  i  nikt  nie  śmiał  bez  wyższego  pozwolenia 
utrzymywać  jakiegokolwiek  zakładu  naukowego.  Przy  urzę- 
dacłi  prowincyonalnych  ustanowiono  szczególnych  komis- 
sarzy,  którzy  mieli  obowiązek  czuwania  nad  wychowaniem 
młodzieży  i  planem  nauk.  Ubogim  dzieciom  z  nadmiaru 
opłaty  pobieranej  od  bogatszych ,  darmo  rozdawano  ksifiżki, 
czego  i  dziś  rz^d  ma  zamiar  pilnie  przesU^zegać. 

Skutki  takowych  urządzeń  łatwo  dadze  ocenić  sie 
z  wykazów  statystycznych  i  tak  np.  w  r.  1775  było  14,000 
uczniów,  w  dziesięć  lat  potem  liczba  ich  wzrosła  do  117,733 
a  w  r.  1787  liczono  już  239,442,  po  2,219  szkołach.  Stosun- 
kowo żaden  kraj  Europy  nie  przedstawia  nam  takićj  ilości 
szkół  i  uczniów.  R.  1789  zaprowadzono  79  nowych  szkół, 
ustanowiono  198  nauczycieli,  uczniów  zaś  przybyło  16,000. 
Nowo  założone  szkoły  dla  kupców  i  rękodzielników  także 
wzrastały  widocznie.  Pojęto  sposoby  wynarodowienia — 
Ciemnota  przywięzuje  do  dawnych  pamifitek ;  dla  dopięcia 
więc  celu  należało  oświecić  lud  czyli  zaprzętnfić  ma  gło- 
wę czem  innem.  Pozakładano  zatem  mnóstwo  szkół  jak 
najdokładniej  odpowiadających  głównym  zamiarom. 

Postępujfic  w  tym  duchu  poprawiono  plan  nauk  w  gym- 
nazjach;  nauka  zwana  w  Austiji  filozofią  już  nie  po  ła- 
cinie ale  w  języku  niemieckim  była  wykładaną.  Uczniowie 
mało  na  tym  skorzystali,  gdyż  i  tak  żaden  z  nich  nic  nie 
rozumiał. 

Wszelako  zapał  jaki  powszechnie  ogarnął  rodziców 
do  posyłania  dzieci  do  szkół  niemieckich,  niebawem  poczfł 
stygnąć;  statystyka  z  r.  1790  już  znacznie  mniejszą  ilość 
uczniów  wskazuje. 

Tyle  uczyniwszy  dla  mniejszych  instytutów  nauko- 
wych  nie  zaniedbano  i  uniwersytetu.  Komitet  edukacyjny 
czuł,  że  młodzież  czeska,  zwłaszcza  stanu  szlacheckiego, 
potrzebuje  wyższego  stopnia  wykształcenia,  zaprowadzono 
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wiec  katcjdre  heraldyki,  ekonomii  |KditfOfinq  q  jakiej 
BIanqui  a  nawet  Say  nigdy  w  życiu  nie  ^łymieli,  staroży- 
tności grecko-rzymskich  i  niimizmatykL  Tern  spodziewano 
się  dostatecsme  zigfć  młode  umysły,  podczas  gdy  anarclya 
bezwstydna  szarpida  Francjf  •  Śród  tego  obszaru  wiedzy, 
nauki  empiryczne  coraz  sie  rozwijały.  Prochazka  założył 
nie  anatomii  i  fiziologii,  JHikaniiaś  laboratorjum  chemiczne. 

CSoraz  powstawidy  inne  żddady  rządowe.  Roku  1789 
otworzona  szkołę  kadetów,  że  już  nie  wspominamy  o  fun- 
dacjach dobroczynnych  bez  liku  rozsianyoli  po  kraju. 

Rafał  Ungar  czynnie  zajmował  się  uporzęidkowaniem 
bibliotdu  cesarskiej  i  zebrawszy  dd^czone  do  niej  księ- 
gozbiory klasztorów  zmesiońycb,  wykiMuA  .katalogom  spo- 
rządzonym wr.  1782,  100|000  tomósr.  i^>000  rękojusów. 
Od  roku  1781  każde  wyside  -dzieto  zaatla  jbbiór  ten  je- 
dnym egzemplarzem.  Prałal  Majer,  bibliotekarz  klasztoru 
Strachowskiego  w  Pradze,  powiększył  bibliotekę  do  50,000 
tomów  i  1,000  rękopisów.  Księgozbiór  t^  znakomity 
i  dziś  tem  się  odznacza,  że  nikogo  doń  nie  wpuszczają. 
Zniesiono  wszystkie  ustawy  cenzury  wydane  przez  Harję 
Teressę;  w  Pradze  ustanowiono  tylko  nudy.  komiteŁ  do 
pism  p^*odycznych  i  broszur,  dzieła  zaś  ważniejsze,  jak 
się  to  dotychczas  dzieje,  nakazano  odsyłać  do  Wiednia. 
Tym  sposobem  rękopis  między  Pragfi  a  Więdiuem  zwykle 
rok  lub  dłużój  podróżuje.  Przepisy  co  do  w:y dawania 
ksifg  treści  duchownój  znacznie  zwoliii^ły  i  tyUco  pono- 
iwiono  zakaz  niepotrzebnych  uwag  nad  administracja  kraju 
lub  politykę.  :.  ,,  .,,. 

Zaprowadzono  instytut  agronomiczny  i  professurę  go- 
spodarstwa przyłączono  do  uni^irersytetu.  ^  Towai^stwo 
tttinracfcie  dotęd  będęce  w.  stanie  zwifzku.  pryiffntae^o, 
czyli  raczój  stowarzyszenia,  wyi^  bowiem  ^zjgfjf^cik^ 
jept:  niestosowny 9.  zostało    poljwierd«»ićqi,.pr4#}.  n^fd 
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(1787)  i  dfgle  wydawało  traktaty  :9C«me  w  .języku  nie- 
mieckiin. 

Period  ten  piśmiennictwa  czeerkiego  ceytt  raczej  nie- 
mieckiego w  Gzechii,  liczy  daleko  więcćj  uczonych  od  poK 
przedzajęcego.  Do  znanych  teologów  za  czasów  Józefa  II. 
należy:  Kajser,  Pitrof,  PresI^  Ruźyezka  i  inni,  wyłącznie  ze. 
stanu  duchownego.  Teranek  bjd  sławiopu  matematykiem, 
Stemad  nadwornym  astronoaiem ,  Bojko  słynfł  w  historji 
kościoła,  Mengs  zaś  jako  malarz.  Ten  ostatni  chociai 
zostawU  nudo  dbiazów,  nupiaid  przecież  po  włosku  ważne 
dzi^o  o  malarstwie. 

Tymczasem  Leopold  wstfpS  na  tron,  a  jakto  się  zwy^ 
kle  zdarza,  pragnąc  jffzeciwnie  potf^wać  od  poprzednika, 
lubo  nie  mógł  ąnrowadzió  napowrót  Jezuitów,  jednak  ule-*.^ 
gajęc  ich  wpływowi,  oddał  szkoły  pod  dozór  arcybisku-* 
pów  i  wszelkiemi  sposobami  zachęcał  młodzież  do  ucz^. 
szczania  do  szkół  łacińskich.  Naznaczył  stypendja  dla 
kilku  ubogich  ucBiiów  na  tycłiże  szkołach  i  dar  600,000 
dp.  jaki  Czechja  składa  każdemu  monarsze;  przy  koro- 
nacji, oddał  na  zdożenie  instytutów  przeznaczonych  na 
wychowanie  dziewcz|[t  sziadieckich.  i  mieszczańsl^h.  ,Zą 
jego  panowania,  Wadaw  Oest^rreicher  opisał  dziąje  czeskie 
hegzametrami  ładńskiemi  r-^  rękopis  dotęd '  jesKcze  nie  dru- 
kowany. Łeopoid  rzftdził  tylko  przez  dwa  lata ;  krótko- 
trwałe  jego -rzęidy  nie  sppowadz&y  nic  ważnego  dla  krulu, 
ale  też  Czediowie  już  za  dSugiego  i  dobroczynnego  pa- 
nowania jego  poprzednika  mogli  siniało  poczytywać  się 
iligy'  za  jeden  z  najszczęśliwszych  i  niybardziój  oświeconydl 
narodów  sączku  gmaańskiego* 

Po  śmierci  Leopohif.. Franciszek  Ł. siadł  na  tronie. 

Za'  ^ge   rzfidów  .midtfari narodowości  czeskiój  pocz^ 

daWaóiMsnaki  życia,  w  stosie  popiołów  dawnćj  świetności 

iftoL^^  li;|Araby  roądiNiGha^  mpgła .  roajftć  żywe 
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światło  na  cały  łuraj.  Epokf  tę  pisarz  wita  z  takiem  uczu- 
ciem jak  wędrowiec  kiedy  przebywszy  przykręi  burzę 
na  skraja  zachmurzonego  widokręgru,  spostrzega  pasek 
ł)łękitny,  który  mu  zapowiada  pogodę  na  dzień  następny. 
Już  za  Józefa  II.  świtała  myśl  przebudzenia  czeskiego 
piśmiennictwa.  Przed  laty  w  Pradze  wychodziła  gazeta 
czeska  obejmująca  wiadomości  polityczne  i  administracyjne; 
z  napływem  niemczyzny  przestano  j;i  wydawać  aż  do  r.  1782, 
w  którym  się  znowu  pojawiła.  W  tćj  gazecie  naprzód 
zabłysła  myśl  odrodzenia;  najsilniejszym  jćj  agitatorem  był 
pamiętny  dla  Czechów  Wacław  Maciej  Kramerjus  (1753 — 
1808.  Zaczęto  więc  wydawać  tak  zwane  ^nowiny  prag- 
skie^  i  przedmowę  do  nich  idożono  wierszem,  napomina- 
jąc iżby  prawi  Czechowie  pOnie  łmczyli,  aby  mowa  święto 
Wacławska,  która  chyli  się  do  upadku,  nabrała  nowej 
siły  (*). 

Atoli  gdy  podczas  dwuwiekowego  letargu  języka  przy- 
było wiele  nieznanych  dotcd  wyobrażeń,  brak  własnych 
zwrotów  często  dawał  się  uczuwać;  Kramerjus  przeto  począł 
sam  kuć  nowe  wyrazy  nieraz  nader  śmieszne  i  lubo  znać 
było  dążenie  do  prostoty  stylu,  język  dalekim  był  od  po- 
prawności. Nowiny  te  prócz  wypadków  zaszłych  na  dro- 
gach publicznych  zawierały  najwięcej:  ogłoszenia  cedarza 
Józefa  o  tolerancji  wyznań,  zakazy  mnichom  kwest,  ści- 
gania i  wtrącania  do  więzień  zajmujących  się  takową  itp. 
Odtąd  nowiny  nie  przestały  już  wychodzić ,  wkrótce  nawet 
powstała  druga  gazeta  w  Pradze  (1812—16  jakoteż  dwie 
inne  w  Wiedniu  i  Prezburgu. 

Zasługi  Kramerjusa  w  literaturze  czeskićj  są  znako- 
mite. Przez  ciąg  życia  swego  wydał  on  w  języku  czeskim 
84  dzieł  tak  własnych  jako  i  cudzych.    Do  czasów  Kra- 


*)  Bysyńto-Yaclayskó  fec  jenł  ae  k'pftdn  ch^^lj,  zue  obccrstveld. 
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merjusa  cokolwiek  drukowano  po  czesku  było  nacechowa- 
nem  naśladownictwem  niemczyzny  tak,  że  mowa  czeska 
zupdtnie  przedstawiała  duch  i  wszelkie  zwroty  niemieckie. 
On  pierwszy  zaszczepił  zamiłowanie  do  poprawnej  czeszczy- 
zny,  wzywał  do  powrotu  do  języka  rodzinnego,  tej  pamifitki 
najdroższej  dla  wszystkich  ludów  i  gromkim  głosem,  lubo 
jak  sam  utrzymywał  bez  wpływu  i  nadziei,  przemawiał 
do  Czechów. 

W  historji  objawów  ducha  czeskiego  osoba  Kramerjusa 
jest  ważnćm  zjawiskiem  i  od  niego  właściwie  należy  za- 
czynać perjód  odrodzenia.  Kramerjus  widział,  że  ślady 
mowy  czeskiej  znikajęi  co  chwila,  s^o  o  to,  aby  zwieszonfi 
nad  brzegiem  przepaści  uchwycić  dzielnji  prawieki  i  spro- 
wadzić na  drogę  postępu.  Aby  tego  dokonać  z  t^  prze- 
nikliwością, jaka  znamionowała  go  we  wszyskich  wypadkach 
życia,  postanowił  przedewszystkiem  działać  na  lud,  dla 
ludu  pisać ,  w  nim  naprzód-  obudzić  uczucie  narodowości 
i  tym  sposobem  rzucić  podstawy  czechizmowi  niepodobnemu 
już  do  zatracenia.  Sam  jeden,  bez  żadnych  środków, 
wzicł  się  do  wydawania  nowin  (1785—1808)  oprócz  któ- 
rych prawie  przez  lat  23  żadne  inne  czasopismo  w  Czechii 
nie  wychodziło,  zagarnfl  cał^  bellelrystykę  możebn|i  na  owe 
czasy,  dodawał  przydatki  a  w  nich  drobne  poezje,  powia- 
stki, zachęcania  i  odezwy  do  literatów  czeskich,  ażeby 
pisali  i  ratowali  język  od  zaguby.  Tych  ostatnich  nieraz 
napominał  ostremi  wyrazy. 

Kramerjus,  zamierzywszy  wyłącznie  pracować  dla 
ludu,  śledził  jego  upodobania,  szukał  drogi  jakęby  można 
było  najłatwiej  dostać  się  do  jego  przekonania,  widzcic  zaś, 
że  powieści  moralne  i  opisy  charakterystyczne  różnych 
krajów  najwięcej  go  zajmows^,  pod  \ą.  formę  podawał 
mu  myśl  wskrzeszenia.  Zamiar  Kramerjusa  powiódł  mu 
się  zupdnie;  lud  chciwie  chwytał  jego  pisma;  —  najlepszym 

Cseekja  i  Cicehowie.  10 
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dowodem  popularności  jak|i  umiał  sobie  zjednać,  sc  jego 
dzieła,  które  po  dziś  stanowię  najulubieńśzi  cześć  księ- 
gozbiorów wiejskich.  Wtedy,  aby  rozszerzyć  t^n  wpływ 
zbawienny,  zaprowadził  w  Pradze  księgarnie  c^eskę,  skfid 
po  całym  kraju,  na  jarmarki  i  odpusty,  księżki  rozsyłaŁ 

Kramerjus  znalazł  naśladowców;  na  wzór  nowin  cze- 
skich poczęto  wydawać  popularne  czasopismo:  „Nauczy- 
ciel ludu"  (Uciłel  lidu,  1786 — 8),  tłómaczone  z  niemieckiego, 
dalej  przez  rok  wychodziło  pismo  podobnej  treści  pod 
tytułem  „Tomsa"  i  kilka  innych  urywkowych,  bez  żadnej 
wartości  literackićj ,  pisanych  skażona  czeszczyj^^  i  w  du- 
chu niemieckim  a  stfid  krótkotrwałych  i  przeszłych  bez 
żadnego  wpływu  na  Ind. 

Gdy  tak  Kramerjus  działał  na  moralność  i  rozniece- 
nie uczuć  szlachetnych  między  ludem,  rz^id  ż  swej  strony 
zaczęł  myśleć  o  podniesieniu  ducha  klassy  zamożniejszej. 
Roku  1795  cenzura  otrzymała  nowe  przepisy,  zamknięto 
czytelnie  publiczne,  ograniczono  liczl)ę  drukarń,  zakazano 
teamów  prowincyonalnych,  powieści  romantycznych,  wy- 
prawowań  o  strachach  i  upiorach;  nie  dozwolono  w  Pradze 
przedstawiać  sztuk  rycerskich  i  pragn^ic  lud  zwrócić  je- 
dynie do  pracy  i  przywitania  do  rzędu,  zabroniono  dlań 
składać  pleśni,  miłosnych.  Ta  pieczołowitość  zwłaszcza 
w  tym  ostatnim  zakazie,  tak  nowa  w  swoim  rodzaju, 
dowodzi,  jak  nie  szczędzono  nawet  drobnostek,  aby  tylko 
utrwalić  szczęście  a  mianowicie  spokój  duszy  Czeskich 
poddanych.  Znano  dobrze  męczarnie,  których  często  figlar- 
ne dziecię  Wehery  jest  przyczynę,  postanowiono  więc  raz 
na  zawsze  wypłoszyć  z  Czechii  swawolnego  Kupidyna« 

Następnie  oddano  biskupom  zarzęd  nad  szkółkami 
wiejskiemi,  do  wyższych  zaś  szkół  i  gimnazjów  wprowa- 
dzono Pijarów. 

Tymczasem  gdy  Kremerjus  rozwijał  w  ludzie  zapał 
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der  iliawy  rodzinnej,  mieszczaństwo  nid.  dawrioioznakiiydii 
sslaebla  zaii—  wiadomo  ćó  s^cfata  w  Ąnsti^  poB^bia.  ■> 
•>}'  Nikt  liie  śmiri  odefitwać  się  do .  tycii, -dwóch  khw 
społeczeństwa  iw  przekonantd  o  •  daistomyoh*  ttńłowiiniach ; 
w  istocie  urzeoiEywistmtinieimyftl&.caeGlramtt^  m&Hi 

oczekiwdo  innteb  mf^dm  Ififidtfy  <  pcj^tnymi  rSfKMsyrr 
wa]y' loay  óidet^j  sprawy;'  ■-Si-i  ri/J- .  •.!■>' .;■  =  i  /:,/\ 
:  8r6d- tego^  zjawił  sipfiolNrch^sUi' silaćm  jrtfmkllieiii 
pc^dbnęł  naprzód '  ide^  :  czeszczyzny;  pierwisy  ddńdianf 
sWojemi <zra^}ómił  obcych  ućzdaych  z.naiEw|i  :€zeskiogia 
literata.  Z  bystrfi  przehiUiwóścifi  i  |M}b^:  niezmordawaiil 
oddal;  się  Imdariiom  mowy  rbdsiiui^  i  jeieli  beZpośKedmo 
nie  przepfowadżS:  jój  w  źyde  naredte,  prżynujamiej.  pn^ir 
gbt€iwri«<ttq|dne.matet3ały/dla  nast^piiydi: ludzi  .eitjSQiL»',(1 
''  Życie  Dolirówskie§|ó  n^ainy  ^vpływ  wywiutoinaiipit 
śmiennictwo-  czeskio,  «  stunowisho  posagowe. lisgtKińi^i^i 
w :  dziejach  lilerafory  wszetAsłowiaóskiej  wymaga/  cimw^ 
niejsz^j  o^nira  wiŃniankL*:.  ...ł      :,     ::>:v» 

• .; '  4^zefiDobrow8kii  urodził  się  w.  W^gite^dt  roku  lVg& 
OjelsCijego^kaprai  w  puUlo.  piechOJty  była  rodu  ;SJMwi»r 
ki^tt  ipatka -aaś :  Cżeszkęi  W  pien¥azyc!h  latach  j^yJNi 
IhrtMwi^r  straeS  ojcal^  matka  powtórnie .  poszłft! »  AHf^ 
2a  jakiagos  weterana  Kroata^  od  któnegoiiiały  ;pasierbi,d<Vr 
znawałoifigle  okrutnego  óbchodzenilu  .PfSlt^)f^aiue..:qjr 
czyrmi'  zniszczyło  Vw  6am.y9i:za»d|Aktt/'4Edf0 
wskiego,  zwłaszcza  tak  inHiiiih  iiadwcsfe&yło  systcon  neiswoiRy, 
że  ^  wieku  pećnicgsżymidcarpienia  to. Jimieiiiły  sifi  w.hypo- 
kondiję.  Wdaiesi^y nkiiidku  matka  oddała.  gM^djogy;iaimi}lini 
•w  Nieaaieokim  Brodae4«<gd2ie  n^edy  uCseeń)  w  ktQfymi>b<^ 
i(me  iłisplHiUHeimiUlidziepianydiiza^ 
afEiilnł^w!;lBaukach:.jiffdyn#  .plocieclćjr^  /fitaifii^Mpisisas^Teidł 
db^^aaltau^  gdzie  słuchał  wymowy  J  pdesji,  a  gdy.inf^ 
'tegoiTdd)Bt^*  jagci^«dd»iKzubt):&elivrtez^-^^^ 
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bów  ulrzymania,  tylko  z  nadziejf  i  wytrwałością  udał  sie 
do  uniwersytetu  pragskiego.  Tu  uczęc  młodzież  szkoln^i 
zaopatrywał  swoje  potrzeby  i  w  19^  roku  zostri  magistrem. 
"  Tymczasem  znakomite  te  zdolności  i  praca  niesły- 
chana zwróciły  nań  uwagę  Jezuitów;  zakon  widząc,  że 
ndodzieniec  poświecą  sie  teologii ,  poruszył  wszelkie  sprę- 
żyny i  nareście  roku  1772*  wci^ign^  go  do  nowicjatu 
w  Bemie.  Wszelako  Dolnrowski  przy  ^owie  kształcił 
i  uczucia  własnój  godności,  przypatrzywszy  się  więc  ł)liże} 
następcom  Lojoli ,  po  dziesięciu  miesificacli  pobytu  opuścił 
nowicjatń  zosti^  księdzem  świeckim. 

Zamiłowany  szczególniej  w  badaniu  języków,  już  na 
uniwersytecie  oł)ok  innych  przedmiotów  oddawał  się  nauce 
hebrajskiego,  chaldejskiego  i  syryjskiego.  Upodobanie  to 
zapowiadało  przyszłego  znakomitego  filologa.  *  W  tedy 
spostrzeżono  młodego  uczonego  w  Pradze  i  hr.  Antoni 
Nostitz  wezwiA  go  na  nauczyciela  do  swoich  dzieci.  W  tym 
czasie  w  Pradze  znajdował  się  drugi  uczony  i  badacz 
znakomity  dziejów  czeskich:  Pelcd;  ten  poznawszy  tyle 
zdolności  w  Dobrowskim,  wzbudzU  w  nim  chęć  zagłębia- 
nia się  nad  histoiję  ojczysta  i  Czechja  zyskała  jednego 
więcój  historyka.  Dobrowski  wzi^  się  do  pracy  nad  zna- 
nemi  swemi  rozbiorami  krytycznemi  kronikarzy  czeskich 
i  morawskich  i  pocz^  wydawać  pismo  peijodyczne:  o  sta- 
nie oświaty  czesko-morawskiój.  Odtęd  cifigle  oprócz  prac 
innych  kommentował  kroniki  i  biblje  słowiańskie. 

Roku  1786*  otrzymał  święcenie  kapłańskie.  Po  jede- 
nastoletnim pobycie  w  domu  Nostitza  został  wicerektorem 
seminaijum  w  Hradiszczu  pod  Ołomuńcem ,  a  w  dwa  lata 
później  rektorem,  gdy  jednak  po  śmierci  Józefa  U.  znie- 
siono seminarja,  wrócił  do  Pragi,  gdzie  niemaj^c  innego 
sposobu  do  życia,  znowu  znalazł  przytułek  u  Nostitzów. 

Roku  1792*  wraz  z  hr«  Stembergiem  wybrał  się  do 
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Sztokohita,  aby  stinitfMl  przywieść  dsMa  I  r|ikopisy  wk-t 
brane  podczsas  wojny  SOMIeMej.;  W.lq  podtóiy  swiedil 
Ibndk^w  i  Warszawie  ZAiegi  jednak  w:  Sstokolmiid  były 
dat^mne;  Szwedaf  ncieitii^  jtatwo  cfcddi  iuit(^  trofeów 

Roku  1803*  DobpAwski  qioidl  (toni  Noititeów;  odifd 
prywttne  żyjfc  iE bespnykładnfi p#^  oddawał ai^bada- 
nfcMn  jfzyka  1  dciejów  eieakieh;  :.Pny  tyta  aatraĄijeiiiacii 
codniennych'  >  nlreymywri  .xifi^  ^6rrmfi0oilUlE^ 
znanymi  nctMyinri  enrópejskiipit  i  pracowiit  dla  nuiogich 
towarzystw  nankowydi,  których  był  całonkienu 

jlałAi  i8l8*  p<nraęto  wAńidie  zamittr  załołenia  ni»^ 
senm  czeskiego.     Bobrowski  -  sibiie   ląj^   si^  ^tćj  mytii, 
dowem  i  piórem  wspierał  to  przedsifwzici^;   nadsi^ 
bowiemr  czas,  w  którym  słowuniski  filolog  pojmował,  it  _4. 
język  cze^  mole  kiedyi  powrócić   do  dawnej  potfgi^  JK 
1  zycnu 

Dobrowski  zostawił  po  sołńe  64  dzieł  najwięcej  treid  Ą 
fildogicenćj  i  historyicznćj.  Te  ostatnie  zwłaszcza  obcg- 
mowdy  badania  nad  początkami  dziejów  caesUch,  mo- 
rawsldch  i  innych  narodów  słowiańskich,  nadto  rozlm^ 
krytyczne  starych  kronikarzy  i  pomników  piśmiennic^nk 
miedzy  temi  dwa  traktaty  nas  dotycz|M^  s^:  1)  Uwagi 
nad  Wincentym  Kadłubkiem,  wydanym  przez  Lindego 
i  Ossolińskiego  i  recenzja  mskićj  prawdy  Rakowieckiego, 
Ostabiif  jego  pracę  był  rozbiór  krytyczny  kronikarza  nie- 
mieckiego Jomandesa  „de  rebus  geticis^  uGzyni<Hiy  na. 
żądanie  towarzystwa  frankfiurtskiego,  do  wydawania  źró- 
deł do  dziejów  GermaniL 

Roku  1828*  Dobrowski  zamierzył  udać  się  do  Kjrako- 
vny*^BbY  tam  dal^  prowadzić  prace  i  poszukiwania,  na 
czem  bez  wf  cienia  wiele  bylibyśmy  zyskali.  W  tym  cefal 
w  końcu  Grudnm  tegoi  roku  wyjechał  doBerna^.JiJie  tam 
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nagle  zapadł  na  zdrowia  i  pomimo  troskliwych  starań  le- 
kiirzy  dnia  9*  Stycznia  1829^  roku  zakończył  życie. 
<i  '  Wieść  o  śmierci  męża  zasłużonego  szybko  rozniosła 
się  po  Cseełnii  wszyscy  wit^^cy  brzask  jutrzenki  sprawy 
czeskiej  głęboko  uczuli  stratę  csdowieka,  który  CBiy  żywot 
po&więbS  na  u^ugi  ojczyzny  powstajficój  z  grobu. 

'  l^rzeszło  pół  wieku  pracy  mozolnej  bynajmniej  nie 
pti^łumiły  w  nim  duoha;  Dobrowski  do  ostatnich  chwil 
Z'  równym  ttkiitkiem  zigmował  się  umysłowo.  Rękopisy 
i*  korrei^pondeńeye  po  nim  pozostałe  znajdigfi  się  w  mu* 
zeum.  Dziś  skromny  pomnik  na  cmentarzu  staro -"bern-" 
skfm  kryje '  poi^oły  cdowieka ,  którego  ^mięć  łficzy  się 
z  kaźd^  krokiem,  jaki  'tak  język  jako  i  oświata  czeska 
cJirynifi  na  drodize  postępu  ^>. 

Wpływ  Dobrowskiego  -ważnym  jest  w  rozwoju  ducha 
Gii^kiego,  chociaż  Iderunek  onegó  był  wpdnie  przeci- 
wnym temu,  jaki  uczony  czeski  zamierzył  mu  nadać. 
Dobrowski  wcale  nie  wierzył  w  powrót  do  życia  narodo- 
wości czesldćj;  zapalony  starożytnik  uważał  mowę  ro- 
dżitlni  za  trupa,  którego  z  niezwykłft  biegłościfi.  rozbierał 
skalpelem  badań  i  krytyki.  Wedle  jego  przekonania ,  za- 
nim wieko  trumny  pokrywaj;ice  ostatki  czeszczyzny  miało 
zamknąć  si^' na  zawsze,  pragnął  pokazać  światu  uczonemu 
zagasła  świetność  ojczyzny,  nie  chciał  aby  tyle  czynów 
bohatyrskich,  tyle  prac  ważnych  umysłowych,  przebrzmiało 


*)  Gdthe  tak  mówi  o  Dohr owskim :  »  Dobrowsky,  der  Altmebter 
kritischer  Geschichtsforschung  inBóhmen,  dieser  seltene  Mann,  wel- 
cher  fruhe  schon  dem  allgemeinen  Studium  slayischer  Sprachen  und 
Geschichten,  mit  genialem  Bdcherfleiss,  und  herodotischen  Reisen 
aachgegangen  .war, .  fuhrte  jeden  Ertrag  immer  wieder  mit  Yorliebe 
amf  die  Yolks-und  Landeskunde  von  Bohmen  zuruck,  und  vereinigte 
80  mit  dem  gróssten  Ruhm  in  der  Wissenschaft  den  seltnem  cines  popu- 
Iftreh  Namenir.^  •' 
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bei  wspommenia  i  ofiarowidt  życie  na  wypraoewanie  oIf* 
bnymiego  nekrologa  Csechii  politycznój  i  piśinieniiiom. 
To  Manowisko  duoha  dk  nas  swłaszoca  łatwóm  jest  4o 
pojęcia.  Cale  pokolenie  ojców  nasaydi,  aięgigace  sdoh 
demi  laty  końca  widta  aeszłago,  pngygwycząjone  do  swf^ 
cifstw  cesarza -NapoleoRa  nfe  pojmowdo,  aby  jakakohridc 
narodowość  mogła  podiśwignęó  się  bez.dnWt  i  b^fnetdw. 
Ra2  okidznawisy:  to  pojęde^  z  kłórago  nie  ^eli  wfbmfi^ 
w  beawładzy  anłotyli  rf»ce,  wyrsekU  sie  wsselkiój  nadaei 
i  zamiast  dapłania  czynnego  nnudi  tylko  wzdychać  za 
przeszłością  Bitwa  pod  Waterioo  jeszcze  sUniej  utwier^ 
dziła  icb  wtćm  przekonanin,  widzidi  kcdos  walęcy  mę 
z  poead  i  nie'  wi^izęc  wcale  w  bezpośrednia  potęgę  d^-r 
cha,  zwf4>3i  nareście  i  o  sile  materjalnej.  ^ 

Dobrowski  pnry  sohyftn  dni  swoich  przd«)nd.  8|p^ 
że  myhiie  sfidził;  zaUysla  ma  przyszłość  o  jakićj 
lękał  się  marzyć,  a  pracnjftc  ¥rył^nie  w  języku  niemieckim, 
zaczfl  artykidy  po  czesini  umieszczać  w  czasopiśmie  mur 
zeum  czeskiśgo.  Przez  ci^  żyda  swego  wiele  podró- 
iowd  i  widział,  już  więc  sarnę  rozmoiyfi  i  obcowanieiii 
z  ndodzieżę  pragskfi  przyczynił  się  do  wzniecenia  chęci 
do  nauk  i  badania  dawnych  pamifitek  ojczystydL  Nadto 
sam  wiele  zastanawiał  się  nad  stronę  zewnętrzne  języka, 
I  tym  sposobem  śledzęc  i  systemalyziyęc  mewę  wedle  no- 
wych prawideł  dotęd  meznanydh  rzudł  zasady  dzisiejszćj 
filologii,  zagędu  jakiemu  Czechowie  poświęcaję  się  z  bez-^ 
przykładnym  zapałem.  > 

Przygotowd  więc  materjały  i  WyrobB  język  tak,  że 
pokoleniu  następnemu  pozostawało  tylko  wprowadzić  go 
w  codzienne  użyde.  Znaczna  Uość  dzisiejszych  uczonych 
czeskich  wychodzi  z  jego  szkoły  i  na  drodze  rozświeco- 
nćj  im  przez,  mistrza  teraz  o  własnych  siłach  postępaje. 
Toż  samo  rzec  można  co  do  historyków;  Dobrowski  Ink 
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wiem  pierwszy  ściśle  badał  stare  źródła  do  dziejów  cze- 
skich i  odłficzał  wiarogt)dne  od  błędnych. 

Tymczasem  gdy  cały  postęp  piśmiennictwa  ograniczał 
sie  na  wygrzebywania  dawnych  pamictek,  Dobrowski  przy 
schyłku  życia  obudził  go  wprowadzeniem  żywotnej  kwe- 
stji  filologicznej.  Tę  kwestję  był  spór  zacięty  z  profes- 
sorem  Nejedlym  o  prawopis  czeski.  Działo  się  to  w  ten 
czas  kiedy  i  u  nas  starzy  literaci  warszawscy  dzielnie 
obwarowywali  się  przed  wtargnięciem  joty  do  języka, 
a  nie  mogęc  zdobyć  się  na  żaden  ważny  utwór  czczemi 
dysputami  usprawiedliwiali  nie  właściwy  im  zawód. 

Nejedly,  doktór  prawa ,  professor  literatury  i  języka 
czeskiego  na  uniwersytecie  pragskim  (1801  — 1835)  ró- 
wnież przejęty  zapisem  zaprowadzenia  czeszczyzny,  gorli- 
wie pracował  nad  mowę  ojczystfi,  nie  chciał  wszakże  pojęć, 
ie  język  od  dwustu  lat  wyszły  z  użycia  nie  wystarczy 
na  oddanie  nowo  przybyłych  wyobrażeń  i  koniecznie  upie- 
rał' się,  aby  go  zostawiono  w  dawnych  formach  z  XVI. 
stulecia.  Szczególniej  powstawał  przeciw  zmianom  w  pra- 
wopisie  i  wszelkie  ulepszenie  uważał  za  próżne  chęć  no- 
watorstwa. Śród  tego  Dobrowski  podał  zasady  ortografii 
wyrozumowanej  i  oczyszczonej  z  Uędów;  stfd  wszczęła 
się  długa  polemika ,  której  wypadek  w  każdym  razie  mu- 
siał przynieść  korzyść  językowi.  Spór  na  tem  zakończył 
się,  że  powszechnie  przyjęto  prawopis  Dobrowskiego,  Ne- 
jedly  zaś  opuszczony  sam  pozostał,  choć  do  końca  życia 
nie  odstępił  od  swoich  zdań.  Nie  przeto  jednak  mniej 
ważne  sę  zasługi  Nejedlego  położone  w  piśmiennictwie. 
Na  poczętku  wieku  bieżącego  Hniewkowski,  Puchmajer 
i  oba  Nejedlowie  założyli  czasopismo,  którego  celem  było 
wskrzeszenie  czeszczyzny,  wzmocnienie  pierwszych  jej 
kroków  na  polu  literatury  i  przeprowadzenie  języka  w  uży- 
cie^ codzienne. 
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ieteli  istnienie  mowy  >  etesUĄ  było  *wówcsas  wfado^ 
móm  kilku  uczonym,  ogół  byńbjmniśj  tegfo  sie  postriegA 
Niemczyzna  wttaczana  od  tylu  lat  z  takę  zadętośdf ,  mt^ 
reście  bujnie  zakwitła  na  ziemi  czeaUćj,  nUkti  nie  myA|tf 
o  nauce  mowy  gminu  i  tylko  czfltisem  jaka  nfdina  pawiei^ 
niemiecka  z  czasów  ryc^tfkich  króla  Jana,  przyfK>niinala, 
że  była  epoka,  w^któr^  Nieńnec  żdaldui  kraj  ten  omgafc 
Agitatorowie  pozbawieni' -  wszelkplój  pomocy  materjalBijy 
z  śwtftę  wiari  wzicHi  &ę  do'  dzieła.  Wkrótce  'Wiee  pnhr 
fessor  Nejedly ;  zaciśęł  wydawać  porzędne  czasopismo  cze- 
skie pod  tytulam  „IBasatel^  a  była  to  bhw3a  ważna<dla 
Czechii,  gdyż  przeszło  od  dwóch  wieków  poraź  {ri^rwszy 
zjawiał  sie  silhy  umysł,  który  w  jeżyku  narodu  puMicznie 
odważał  sie  głosić  swe.  zdania.  -r, 

Hłusatel,  redagowany  stylem  poprawnym,  oprócz  esf^ 
ści  naukowej  pilme  odrabianćj,  zawierri  przekłady  z  poe^ 
tów  klassycznych,  drobne  poezje  oryginalne,  opisy  ^podróży, 
powiastki  z  dziejów  naródu^  i  t.  p.  We  wszystkich  :4(UŚ 
utworach  rodzinnych  tętniła  nurtem  podziemnym  głęboka 
myśl  zamiłowania  pamifitek  narodowych  i  chronienia  mO#y 
czeskiej  od  zatraty.  Z  początku  nowość  ta*  znalazła  slfjiky 
odgłos ,  powoli  jednak  poczęto  bliżej  prsypaitrywiić  ńę, 
poznano,  że'  można  mówić  po  czesku  o  nseozach  naidEOM- 
wych,  że  zaś  wiedza  nikogo  śmiesznpściff-nie  okrym, 
wzięto  do  rek  fflasatela.  Pierwsze  lody  były  skrusmaą 
pióro  zapowiadało  przyszłe  zwycięstwo  nad  żelazeoi* 
Niebawem  znaleźli  się  naśladowcy  i  od  tój  pory  spostrz^ 
gamy  kilka  czasopismów  naukowych  lub  zabfekwńych,  ko- 
lejno pojawiających  się,  żadne  z  nich  jednak  nie  m(^ 
długo  się  utrzymać.  Iski:a  czeszczyzny  jeszcze  ślizgała 
się  po  powierzchni  i  nie  przebiegła  po  wszystkich  żyłach; 
była  to  pierwsza  walka,  w  której  pokonani  z  coraz  nowenii 
zapMami  występowali,  do- I>oju.    Nakoniec  wirobi  w^ 
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zfliodofio  znane  czasopiano  muzeum  czeskiego  wyłficznie 
liie^i  naukowej,  które  z  każdym  rokiem  atarannićj  wy- 
dawani, dotfid  wychodzi  z  wzrastajęcfi  objętością.  Belle- 
trystyczne  pisma  perjodyezne  jako  Pszczoła  i  K\yiaty  poraź 
fkarwszY  ukazały  si^  w  r.  1834. 
I  'Wszelako  Hłasatel  mało  liczył  spółpracowników  i  naj- 
w^cej  sam  Nejedly  nim  sie  zajmował.  Czasopismo  to 
zbyt  jest  wainóm  w  Swych  skutkach  dla  Czechii,  abyśmy 
Ęiie  mieli  vpo  szczególe  wispomniec  o  j^  wydawcach. 

•.  .  Księdz  Wojciech  Nejedly,  starszy  brat  professora  m^o- 
cteony  r.  1772,  zostawił  po  sobie  kUka  (jak  sam  utrzy- 
mywał) eposów  z  dziejów  czeskich.  Dzieła  jego  maję 
tem  mniejsze  wartość  literacka,  że  wydano  je  wtedy  kiedy 
już  pojawiły  sie  daleko  lepsze  i  pojęcie  Czechów  nie 
mo^o  poprzestać  na  tak  miernych  utworach.  Brat  jego, 
0  cztery  lata  młodszy,  mało  dał  się  poznać  jako  -  autor 
ińok  i  cął(i  zasługę  położył  jako  professor  i  wydawca 
SHasatela.  Wogóle  więcej  człowiek  czynu  jak  pióra,  przy 
końcu  życia  zaćmit  sławę  uporem  zaciętym  przy  starej 
błędnej  ortografii,  a  głosząc  fałsze  z  katedry,  pomimo 
nalłepsżych  chęci,  wstrzymywał  postęp  języka.  Trzeci 
redaktor  Hłasatela,  Uniewkowski,  podczas  gdy  piśmien- 
nictwo czeskie  było  jeszcze  nader  ubogiem ,  wydał  poemat 
iartobliwo  bohatyrski  pod  tytułem  „Diewin^  wówczas 
nader  ceniony,  dziś  jednak  jako  utwór  bez  żadnej  wartości 
^poczywajfLcy  w  aktach  bibliografii.  W  roku  przeszłym 
flniewkowski  wydał  w  Pradze  drugi  poemat  „Faust* ;  kry- 
tyka złożyła  go  na  wieczny  odpoczynek  obok  Diewina. 
Zasługi  jego  sę  większe  jako  agitatora  niż  pisarza. 

Ostatni  członek  towarzystwa  ksiądz  Puchmajer  (uro- 
dzony 1769  t  1820)  ważniejszym  jest  od  poprzednich 
i  w  dziejach  piśmiennictwa  czeskiego,  zajmuje  niepoślednie 
miejsce  jako  wierszopis.  Był  to  uczeń  Dobrowskiego,  który 
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ji^SMc^  HBJwifć^  przymód  iB»ti|8dwiiMfl«qzyt&^ńfG^ 
bokai : '  przenikliwość  i  mąjoniość .  ^UurożyUioliei  ,  cecihuj^ 
iiróce  jćgb  fef  treścL  Co  Ao  poesji  Eacłunajer  dalekp 
Bwtawił  towarzyszów:  n  sdbf.  PodoNui  gdy<  Najadły  i  iw 
nfe;  pojmowali  ridby  sl^f  arymc^^^rorcia  iaaiCdEi^^ 
jak  wJ[yi^:  w|eku,  Pilditoą^er  przeiliyśliwał  nad  posta^p^i^ 
niem  poezji  czeskićj  iigitym  atofitnia,!^  jftkutt  kwitefiłfi 
w  oświeconej.  lEiiropio.  <  Zwrócił:  liwi^obaotny  iwagf /nu 
bttdowp  wieroasa  i  agroiąiwBsy .  dawne  nędzne  k<ińoi6w]d 
lAożdne  powifikaśej  częi4A  i  trybów  beaokolicsnycb^s wf.- 
dał  downik  rymów  i  traktat  o  rypiotwór&twie  ozeskićni. 
Zacny  duchowny  innietia^-  ie  raą^  przygotowawszy  i  warsz- 
tat i  narzędzia  nie  Itodno-  bidzie  <  o;  rzemieślnikai.  Jik 
widz&ny:  oie  w%bS;  się ;; wyżej  nad  liaszego  Jacka,  i^r 
bylskiego.' :.    ;  •:;.•:.:■        ■■;  ;/..i::v;f/,.|< 

,  Następnie  l9cz{M>;^fdblyk9 :  do  tooij^  pnpkładał  wmr 
komitsisych  po^w  eodzoziemskich  i  dołączywszy:  ni^tóee 
utwory  własne  i  ztfsługi^fce  nafto  praice;  znajomycl^ ,  wydił 
obszwiy  :^bipr^  takowyab  wierszów.*  Nadto >  gorliwie  .ii$JT 
wował  się  YOzprzestrzesJaniem  czeszc^yzny  i  ^^ierwsKy 
umędzał. po  kraju  ezyteteie  wicyslfie.  ;  i 

:  Ktego, ^ośmy  dot^d  powiedzieli,  pokaztgeiSi^t^ie  wy^ 
daurey.  IBasatela  bynajnuu^  «ie  bf li  m^ż^fni  :pommkQwyiiii 
w  literaturze;,  żaden  z  nich  nioihyłi  WiStaniOrani  stanoi^ 
q»oki  ani  zaprowadzić  szkoły.  Pani^.  ich  jednak  ^itio  nfi 
tem  nie  traci  Nie  będ^o  uposażonynu  od  natury  wyżr 
szemi  zdolnościami,  silnie  poczuli  świętość  sprawy,  zażeigii 
serca  miłościf  ku  mowie  rodzinnej  a  czystoś<^  ich  zamiarów 

ApOfwołi  tam  ich  doprowadziła,  gdzieby  genjusz  od  raM 

I  byt  zatknął  swój  proporzec. 

c.  „Zmtrtwycbstanie  j^yka  czeskiego  jest  głęboka  nąukfi 
dla  tych  ludzi  oboj^ycb,  którzy  myślę,  że  niebndKjitti 
na  uozucńi  i  gotOY^ości  polecenia,  ale  tymczaawn  w  baW- 


1«6    

władnośd  próżniaczej  wygl^dąj^  wypadków  niespodziewa- 
Bych  wielkiego  męża,  jako  trzoda  bezrozumna  co  bez 
pasterza  sama  nie  trafi  do  zagrody.  Stfid,  jakkolwiek 
wydawcy  Hłasatela  wydadzą  się  małoważnymi  dla  cudzo- 
ziemca badającego  objektywnie?  piśmiainictwo  czeskie, 
naród  zawsze  z  wdzięcznpścic  będzie  wspominał  o  tych 
ińerwszych  zapaśnikach  w  sprawie  wskrzeszenia;,  tmdy 
kh ,  które  w  innym  kraju  słusznie  uważanoby  za  pospolite, 
4ialHeraj;[  znacznej  powagi,  gdy  je  porównamy  z  martwym 
stanem  znikczemnienia  moralnego,  .w  jakiem  Czechowie 
byli  pogrążeni. 

Około  Puchmajera  grupowali  się  ci  wszyscy,  których 
literatura  piękna  zajmowała.  Spostrzegamy  tam  posągowo 
rysujęcf  się  postać  Józefa  Jungmanna ,  jednego  z  gorliwych 
spółpracowników  Hłasatela,  który  zaczfl  odznaczać  się 
wybomemi  przekładami  obcych  poetów  i  bystrfi  polemikęi 
filologicznfi.  W  roku  1806  Jungmann  w  ffliasatelu  roz- 
toczył przed  Czechami  całe  skarby  ich  jęzka  i  pierwszy 
dtd  przykład  stylu  europejskiego  XIX.  stuliecia.  Z  dokładnfi 
saajomości^  mowy  staroczeskićj  przeniknął  najskrytsze 
jćj  tajniki  i  dzielnie  ujfiwszy  siłę  i  melodyjnoćć  języka, 
kazał  zapomnieć  rodakom,  że  przez  dwa  wieki  nikt  po 
czesku  nie  pisał.  Oprócz  wzorowych  tłómaczeń  z  klas- 
syków  greckich,  przełożył:  Raj  utracony,  Atalę,  Hermana 
i  Dorotę  i  wiele  drobnych  utworów  sławnych  cudzoziem- 
ców. W  innym  kraju  Jungmann  byłby  stał  się.  znako- 
nutym  poetę,  jeżeli  tu  nie  dosijgł  tego  stanowiska,  jest  to 
winę  Czechii,  która  zaledwie  miała  dosyć  siły  na  wydanie 
filologa.  W  tej  ostatniej  gałęzi  wiedzy  Jungmann  między 
wszystkimi  badaczami  słowiańskimi  zajfi  najwyższe  miej- 
sce. Dziś  czeski  uczony,  w  którym  wiek  nie  stępił  ducha, 
żyje  w  Pradze;  otoczony  powszechnym  szacunkiem  i  uwiel- 
bieniem młodego  pokolenia;  z  radościę  poględa  na  nastę- 
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poów,  których  powiększej  części  przykładem  i  naukę  sam 
wfwdtA  na  pole  działań. 

Oprócz  wspomnianych  tłómaczeń  Jungmanna,  major 
Polak  wydał  poemat  pod  tytidiem  ,, Wzniosłość  natury^ 
w  którym  nie  brak  na  opisach  szemrzących  strumyków, 
wschodu  i  zachodu  słońca,  jasnych  gwiazd  i  bladego 
księżyca.  Tenże  autor  opisał  prozfi  podróż  swoje  po 
Czecłui  obejmujęcf  niektóre  ważne  ówczesne  szczegóły. . 

Do  plejady  pisarzów  czeskich  z  tej  epoki  należ|i 
jeszcze:  księdz  Rautenkrs^'  autor  poezji  religijnych  (1776), 
Sedlaczek,  professor  filozofii  w  Pilzni,  matematyk  i  badacz 
przyrody  (1785),  Sznajder,  prawnik  i  wierszopis  żartobli- 
wy (1776),  Szczepniczka,  jymotwórca  (1785)  i  księdz 
Ziegler  (1782),  który  później  wydawał  czasopismo  nieliez 
wartości,  tymczasem  zaś  pracował  w  pedagogice.  Wsa^yn 
stkich  tych  autorów,  wyjąwszy  Jungmanna,  który  jui  mj^i 
muje  stanowisko  europejskie,  potrzeba  uważać  bardziej  jakc( 
czynnych  rozszerzaczów  czeszczyzny,  niżeli  jako  pisa- 
rzów świetnie  odpowiadających  swemu,  powołaniu.  Bo  też 
wówczas  przedewszystidem  wymagano  szczerej  chęci,  a  je- 
żeli często  zdolności  nie  wyrównywały  zeęsiom  do  wskrze?^ 
szaiia  języka  rodzinnego,  o  Ue  możności  zapełniano  bicak 
ten  pracfi  i  poświęceniem  całego  życia  dla  postępu  sprawy 
ojczystej.  Stan  ten,  w  którym  czucie,  przeważa  nad  po- 
tęgę umysłu  i  dziś  w  Czechii  spotykamy,  dziś  kiedy  prze- 
cie nadszedł  już  czas  myślenia  o  czemś  innem  niżćli 
o  zasadach  prawopisu  lub  wynajdywaniu  wyrazów  czeskich 
na  termina  naukowe..  '.      ' 

Tymczasem  na  Morawie  myśl  czeszczyzny  takie 
przyjęła  się  i  poczęto  powoli  zdężać  za  nowym  kierun- 
kiem ducha  czeskiego.  Niebawem  wyszły  poezje  żarto- 
bliwe Galaśza  w  dyalekcie  Hanaków  i  kancjonał  Fryczaja, 
tern  szczególnie  odznaózajficy  się,  że  jest  księżkęi,  któirój 
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egzemplarzy  dotęd  najffi^cej  sie  rozeszło.,  Poezje  Tablica 
znane  s^  jedynie  jako  napisane-  w  narzeczu  odmiennem 
ed  czeskiego. 

'Śród  tylit  uczonydi ,' którzy  wyłficzie  poświęcali  sio 
filologii,  Peleiei  piljriie  pracował  nad  dziejami  i  wydawał 
w  Pradze  wielkft  kronikę  czeskf  od  pierwszych  czńsów 
łyytu  narodu  ai  do  panowania  Wacława  IV.  Chociaż  w  dziele 
tóm  często  zbrywało  na  krytyce,  prźedeż  ;.dQ  Palackiego 
była  to  jedyna  czeska  historya.  Wszyscy  ci  powyżsi 
itatorowie  i  wiela  iqnych,  których  dla :  małowaińości  nie 
wymieniamy,  byli  łłómaczami  lub  naśladowcami  literatury 
niemiecUój  jako  nąjbliższój;  jUa  rozwijania  zaś  pojęcia 
Ilidiii,  o  które  tyle  należało  dbać,  on  bowiem,  dotęd 
śni  święcie  przechowywał  nieskażpn;^  mowę^  od-  czasów 
Kramerjusa  nikt  nie.wzi^  pióra  do  ręki«  Gał^  ta  jednak 
koniecznie  wymagała  pielęgnowania  i  Hibd  Cor^^  1786łi834) 
jó)  się  poświęcił.  Równie  jak  wydawcy  Hbisatela,  Hibel 
musiał  walczyć  z  tysicicznemi  trudnośoiaini,  zbywało  mu 
na  wszelkich  środkach  materjalnych,  ze  szcżupłiegd  więc 
zarobku,  jaki  pobierał  będfc  korrektorem  w  jednój  z  dru- 
kami pragskich,:  zaczcł  wydawać  duisopismo,  złożone 
naprzód  z  samych  przekładów^  późnij  ws^ak  i  przejffat 
myśl  Kramerjusa  i  jfł  zabawnie  i  hancżajęcp .  pisać:  dla 
ludu.  Sposób  jego  pisania  jest  wesoły, -lekki,  żartobliwy 
to  ile  możności  zastosowany  >  do  charakteru  Czechów. 
Chwytał  przesfidy  i  zabobony^  układał  z  nich  zdarzenia, 
wyśmiewał  pierwsze,  w  drugich  ńa  końcu  wyjaśniał  pra** 
wdę  i  tak  do  wysokiego  stopnia  obudziwszy  zajęcioy.zar' 
szczepił  zamiłowanie  do  czytania.  :  .     :/ ; 

'  Te  S9  właśnie  główne  zashigi  umysłowych rfirąGO^ 
wników  czeskich,  jakie  możemy  przyznać  mało  którego 
kraju  '.uczonym.  Bez  chęci  błyszczenia!,  bez  żadnej  na4 
dziei  nagrody  lub  powagi  połoiSenia  towarzyskiego^  z  zu- 
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pdaćm  saparoieni  sif  siunych  siebie^  otoowali  całe .  iyoie 
na  wdttgi  ludu  w  tćm  :prcekonaiiin  niewsiw8on6in,>  ie 
narodowość  raz  miedzy  nim  %akór2eniona, 'amiało  śdoła 
oprzeć  sie  wszelkim  usiłowaniom  wynisaczenia.  -^  -•'ł 

Śród  tego  Jerzy  Palkowica  wydawał  w  Węgrzech 
tygodnik  beUetrystyczaiy  i  rozsaerzał  asyil  zjednoezenia 
czeskiego  między  SłowakamL  Nadto  Palkowica  pierwszy 
ułożył  porządny  słownik  ćzesko^meiniecki  i  bfdfc  fiof^Bt* 
sorem  języka  czesldego  'w  lyceum  prezburgskićm , :  wMe 
przyczynił  uię  do  przejęcia  swych  uczmdw  i§więtości|t  pon 
wstającej  sprawy.  .        -  ^  ;'^Ji 

Bo  tego  perjodu  musimy  przydać  jeszcze  jedno  w«m> 
dne .  czasopismo  pod  tytołem:  ^  Pierwiastki  muk  wyżwo^ 
lonych  czyli  iiśty.  medeńskie  C18i3— i8i7)^  wydawane 
przez  Hromadkę  jprofessora  języka  czeskiego  na  ■  uniitapi 
sjteeie  wiedeńskim.' :  Wszyscy  ptezęcy  w  ówuźieus  pd  eaeiki 
posyłali  tam  swoje  artykuły  i  możemy  znałeś^  W  toin  >pi^ 
śmie  próby  najznakomitszych  pojawów  w  prozie  i  poeayŁ 
Usiłowania  te  Czechów  wydobyoki  mowy  ogczyśtej  z  le*t 
targu  były  dot^d  pierwszeini  błyskami  odrodzenia ,  ł^ar^ 
dziej  ważnemi  we  względzie  politycznym,  nii  literackim 
W  całym  tym  peijódzie  wstępnym  do  dziejów  piśmu^aniH 
ctwa  czeskiego,  starano  rię  w  kajMćj  gałęzi  napisae  pOś 
pó  czesku,  aby  rzucić  jakfkolwiek  podsta?rę;  dziś  jednak 
gdy  literatura  już  więcej  rozwinęła  się,  otwory  łeuwat* 
żane  krytycznie  zaledwie  majf  ^rtość  bibliogrfifićzhf^.:,' 

Na  tćm  skończymy  opis  pierwszych  zapasów,  śród 
których  gwiazdka  narodowości  czeskiej  skrzyła  śię  ćo  rśż 
żywszym  blaskiem;  peijod  następi^ęcy .  od  r.  183Q  407!) 
od  wynalezienia  rękopisu  królodworskiego  pokaże  nanr^ 
jak  dalece  ziściły  się  nadzieje  Jungmanna  i  wydai#ców 
Hłasatela,  jak^  drogę  postępu  piśmiennictwo  i  sprai¥a^»e-' 
ska  przez  ten  czas  pfzeUęgriy  i  czy  jedyny  z  wabześi- 
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cieli,  żyjficy  po  dziś  dzień  i  pracujęcy  sędziwy  Jungmann 
może  spokojnie  położyć  się  w  grobie,  pewny,  że  język 
czeski  nie  zaginie  a  niwa  narodowości  coraz  bujniejszemi 
kłosy  będzie  porastać. 

Przystępujemy  więc  teraz  do  ostatniej  epoki,  wszelako 
z  pobudek  odmiennych  od  tych  jakie  powoduję  Czechami. 

Świetny  wybłysk  literatury  czeskiej ,  zawsze  w  poró- 
wyianiu  z  poprzednim  jej  niebytem,  poświęcenia  jakie  skła- 
dali na  ołtarzu  ojczyzny  ludzie,  którzy  z  swego  położenia 
mogli  najmniej  ofiarować,  a  nadewszystko  owe  czasy  po- 
napoleońskie,  w  których  rozbudziły  się  wszystkie  narodo- 
wości, gdy  ludzkość  nie  starczfic  już  podawać  mateijałow 
do  łiistorjiy  musiała  przystąpić  do  śpiewania  i  Imdania  eposu 
początków  XIX.  stulecia,  oto  sfi  główne  pobudki,  dla  któ- 
rych narodowość  i  piśmiennictwo  szybko  wywinęły  się 
w  Czechii.  Tu  więc  wypada  naznaczyć  prawdziwki  epokę 
w -dziejach  pojawów  ducha  czeskiego. 

Tymczasem  Czechowie  całe  życie  narodu  sprowa- 
dzający do  działań  literackich,  liczę  rozpoczęcie  nowego 
perjodu  od  wynalezienia  rękopisu  królodworskiego.  Tylko 
w  braku  innych  można  uchwycić  się  tego  powodu,  ani 
iMiwiem  żaden  Czech  w  dalszych  swoich  pracach  nie  po- 
stępował w  ślady  starych  bardów  czecho- słowiańskich, 
o  niektórych  nędznych  naśladowcach  nie  warto  wspomi- 
nać, ani  też  wynalezienie  kilku,  prawda  że  nie  pospolitej 
wartości  pieśni  odwiecznych  nie  było  wstanie  tak  dalece 
wpłynęć  na  umysły,  aby  wypadek  ten  mógł  stanowić  epokę. 
W  chwili  gdy  język  czeski  powstawał,  los  zdawał  się 
przyczyniać  do  sprawy  narodu,  podajęc  mu  pamiętkę  oj- 
ców, które  przechowywał  w  pyle  zapomnienia,  czekajęc 
chwili,  gdy  Czechowie  stanę  się  godnymi  przyjęcia  tej  pu- 
ścizny przodków  i  wedle  wartości  potrafię  ję  ocenić. 

Literaci   pragscy   uniesient  zapałem    filologii,   nagle 
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znaleźli  wide  rozwiązanych  kwestji,  nad  któremi  pracowali, 
utwierdzili  się  więc  w  przekonania,  ie  gdy  język  raz  zo*- 
stanie  osadzonym  na  niewzruszonych  zasadach ,  dzieło  }nk 
będzie  skończonem  a  jedyny  cel  życia  polegnie  na  utrzy- 
manin  tego  błogiego  8tatas-qaOi  Dot^d  jeszcze  nie  przy- 
puszczajfi,  eiby  wyobrażenia  ich  mogły  dalćj  postępie  i  długi 
czas  minie  zanim  Czechja  postawi  się  na  tym  stopniu  po- 
jęć j  z  jakiego  Sfuiiednie  jej  narody,  pierwszemi  ogniwami 
dziejów  z  ną  złęcAsone,  pogl^daję  na  przysdość. 

Jak  powiedzieliśmy  wyżój,  głÓMrnemi  działaczami 
w  sprawie  narodowości,  zawsze  jednak  nie  wychodsfc 
z  obrębu  literackiego,  były  dwa  pisma  peijodyczne:  Hła-^ 
satel  i  Pierwiastki  nauk  wyzwolonych.  Tam  naprzód  otwo- 
rzyły się  szranki  dla  starożytników,  filologów,  wierszopi- 
sów i  belletrystów,  gdy  zakres  ten  niebawem  stał  aię 
zbyt  dasnymi,  czasopisma  przestały  wychodzić.  Wtedy 
cała  siła  zbrojna  w  pióra  zbiegła  się  w  Pradze,  widokr^ 
działań  coraz  się  rozszerzał  i  poczęto  wydawać  osobne 
dzieła  tak  prozft  jak  wierszem.  Zbiór  poezji  Puchmajera 
i  drugi  Jungmanna  CSloyesńost)  zwróciły  powszechn|i 
uwagę,  młodsi  pracownicy  mieli  wzory  do  kształcenia  się; 
wytknięto  im  niemal  drogę,  po  której  śmiało  dalćj  mogli 
postępować.  Oba  te  zbiory,  dmgi  obejmował  także  prozę, 
były  rodzajem  chrestomatii,  w  których  umieszczono  te 
wszystko,  cokolwiek  dotfid  lepszego  napisano  po  czesku. 
Puchmajer  był  biegłym  znawcę  poezji,  zwłaszcza  co  do 
formy  zewnętrznej  i  posiadał  smak  czysty  choć  fanatycznie 
klassyczny.  Jungmann  rozwin|l  w  prozie  głębokę  znajo- 
mość mowy  staroczeskiej,  błyszczał  stylem  jędrnym  i  po- 
wabnym, a  tak  prace  te  nader  były  ważnemi  dla  pisarzów 
poczynających  w  obu  rodzajach. 

Błędny  ognik  poezji  ulatywał  przed  młodzieży  czeska 
poiSrwięcajęcę  się  literaturze,  chciano  koniecznie  zdobyć  mę 

Cieclija  i  Ciechowie.  |j[ 
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na  jaki  znakomity  poemat,  mnodzy  jęli  próbować  sił,  ale 
porywani  zaciekłym  fanatyzmem  do  IBlologii ,  wytężyli  du- 
cha na  badanie  języka  w  przekonaniu,  że  ten  bez  za- 
wodu będzie  wielkim  poetę,  kto  zgłębiwszy  dokładnie 
prawidła  mowy,  zechce  pisać  poezje.  Dalejże  więc  jak 
dawniej  o  ortografię  tak  teraz  zaczęto  swarzyć  się  o  sztukę 
składania  wierszy  i  powstał  zacięty  spór  o  rymy.  Jedna 
strona  utrzymywała,  że  w  wierszu  jedynie  potrzeba  zwa- 
żać na  przyrodzony  iloczas  i  na  czele  tćj  stał  Dobrowski; 
drudzy  zaś  zaręczali,  że  iloczas  nic  nie  znaczy  ale  głó- 
wne zasadę  wierszowania  jest  akcent  czyli  tak  zwana 
u  Czechów  „  dylka  "  *).  Szafarzyk  i  Palacki  w  rozbiorze 
poezji,  bezimiennie  wydanym  w  Peszcie  r.  1818,  popierali 
drugie  systema.  Spór  zakończył  się  przegrane  olm  stron- 
nictw; pokazało  się,  że  tylko  z  połęczenia  obu  systemów 
mógł  wyniknęć  wiersz  prawdziwie  piękny,  oddzielnie  zaś, 
pierwsze  systema  dawało  się  stosować  do  wierszów  ry- 
mowanych, drugie  do  miarowych. 

Walki  te  o  prawopis  i  zasady  wierszowania  a  jeszcze 
bardziej  dwa  słowniki  Palkowicza  i  Bobrowskiego  dowiodły, 
że  życie  zadrgało  w  języku. 

Poezja  trzyma  pierwsze  miejsce  w  dziejach  piśmien- 
nictwa każdego  narodu,  słusznie  zatem  i  tu  od  niej  wy- 
pada zaczęć. 

Młodzi  literaci  czescy  przyjęli  czynny  udział  w  po- 
wyższych sporach  i  miasto  dowodzeń  djalektycznych  jęli 
pisać  wiersze.  Coraz  więcej  pojawiło  się  różnych  zbiorów 
poezji,  między  któremi  głównie  odznaczaję  się:  Kolara, 


*)  Nazywamy  dla  tego  dilke  akcentem,  ie  język  polski  tego 
odcienia  i  wyrazu  na  takowe  nie  posiada.  U  Czechów  każda  samo- 
głoska jest  wybitnie  krótką  lub  długą  i  często  sam  iloczas  stanowi 
róinice  w  znaczeniu  wyrazów  np.  stald  se  (stało  się)  lub  stało  (stało, 
było  postawione). 
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Csfclakowskie^,  Hniewkowskiego,  Chmelenskego,  Sznajdra, 
Hanki  i  wielu  innych,  dla  których  utworów  w  chwili  uro- 
dzenia wybiła  godzina  śmierci. 

Na  czele  poetów  czeskich  stoi  bez  wątpienia  Jan  Kolar 
Cur.  r.  1793)  pastor  protestancki  zamieskały  w  Peszcie. 
Nazwisko  Kolara  nie  jest  dla  nas  obcem.  Wspominano  o  nim 
w  kursach  literatury  słowiańskiej,  wszelako  zdanie  jakie  spo- 
tykamy tam  o  Kolarze,  zdaje  się  nam  nie  zupełnie  dokła- 
dnem,  a  świaBo  pada  zaledwie  na  jedn;i  stronę  wieszcza 
czeskiego. 

Jan  Kolar  odbył  pierwsze  nauki  w  Węgrzech,  następnie 
udał  się  na  fakultet  teologiczny  do  uniwersytetu  w  Jenie.  Tam 
wydał  niektóre  sonety  erotyczne  C1821)>  We  trzy  lata  potem 
wyszły  trzy  pierwsze  pieśni  jego  głównego  poematu  pod  ty- 
tułem: „Córa  Sawy*  (Slavy  Dcerą);  w  r.  1832  ogłoszono 
wydanie  zupełne  wpięciu  pieśniach,  znacznie  pomnożone. 

Tymczasem  w  Czechji  z  początku  nie  zrozumiano ,  co 
miała  znaczyć  ta  nazwa  „Córa  Sławy'',  mniemano,  że  Kolar 
myślał  o  całej  (^wiańszczyznie,  że  mistycznie  wystawiał 
połęczenie  wszystkich  plemion,  w  takim  jednak  razie 
niesłychanie  zastanawiały  wszystkich  wrzące  oświadczenia 
miłosne,  w  których  nie  zawsze  przebijał  czysty  platonizm. 
Ostatecznie  ci,  co  rozumieli  poemat,  nie  pojmowali  tytuła 
i  dążności,  drudzy  zaś,  co  nie  pojmowali,  byli  tego  zdania, 
że  rozumieją.  Dopiero  gdy  zaczęto  bliżśj  śledzić  szcze- 
góły życia  Kolara,  wyjaśniła  się  zagadka  spowodowana 
najprostszemi  przyczynami.  Roku  1816  Kolar,  będęc  je- 
szcze uczniem  na  uniwersytecie,  poznał  się  z  rodzinęt 
Jerzego  Szmidta,  pastora  protestanckiego  z  Lobdy,  mia- 
steczka położonego  niedaleko  Jeny.  Szmidt  był  człowie- 
kiem uczonym,  młody  więc  teolog  rad  przebywał  w  jego 
towarzystwie,  tem  bardzićj,  że  oprócz  pastora  i  jego  żony 

rodzina  składała  się  z  córki  niezwykłćj  piękności.    Opu'- 
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szczamy  wszystkie  prolegomena  do  tego  romansu,  dość 
że  w  rezultacie  ostatecznym  Kolar  namiętnie  pokochał 
Wilhelminę  i  szczęśliwy  poeta  nie  mógł  uskarżać  się  na 
niewzajemność.  Strona  dramatyczna  tćj  histoiji  jest  po- 
dobnfi  do  intryg  zawijanych  w  większej  połowie  roman- 
sów. Pomimo  głębokiej  miłości  dwojga  kochanków,  Kolar 
nie  posiadał  żadnego  sposobu  do  utrzymania  się;  matka 
przeto  nie  chciała  słyszeć  o  małżeństwie.  Przeszkoda  ta 
w  tej  chwili  była  nie  do  zwyciężenia.  Kolar  r.  1819  wrócił 
do  Węgier  i  tam  postanowił  wyrobić  sobie  to  pcriożenie 
towarzyskie,  którego  brak  tak  dotkliwie  mu  zarzucano. 
Rozłączenie  nie  przytłumiło  uczuć  wzajemnych;  listy  z  Pe- 
sztu do  Jeny  krzyżowały  się  przez  lat  kOIui  i  epoka  ta 
odbija  się  w  Córze  Sławy  wyznaniami  najgorętsza  miłości, 
gdy  w  tem  Kolar  odebrał  wieść,  że  WillidmiBa  żyć 
przestała.  Odt^id  w  pieśniach  wieszcza  czeskiego  wyraźnie 
smutek  przeważa.  Dla  pociechy  osób  nie  lubiących  smut- 
nych zakończeń  romansów  dodamy,  że  tu  rozwiązanie 
bynajmniej  nie  było  tego  rodzaju.  Sldamano  o  śmierci 
Wilhelminy.  Podczas  gdy  Kolar  pracował  nad  zał>ezpie- 
czeniem  przyszłości,  Pastor  Szmidt  umarł,  a  biedna  wdowa, 
nie  ufajfic  nadziejom  poety  i  przytem  nie  chcfic  pozbawiać 
się  ostatniej  podpory,  wymyśliła  ten  podstęp  godzien  pióra 
Szekspierowego,  aby  skłonić  córkę  do  korzystniejszego 
zamęścia.  Kolar  wpadł  w  tęsknotę  i  w  tkliwych  sonetach 
opiewał  zgon  kochanki  —  Wilhelmina  zaś,  nie  odbierajfic 
od  niego  żadnej  wiadomości,  postanowiła  ostatki  smutnego 
żyda  w  panieństwie  przepędzić. 

Tymczasem  nadszedł  rok  1830,  zjawiła  się  Córa  Sławy, 
dzienniki  słowiańskie  wynosiły  j;i  pod  niebiosa,  brzmiały 
pochwałami  młodego  wieszcza,  a'  młodzież  czeska  uczyła 
się  jej  na  pamięć.  Wilhelmina  szczęśliwym  trafem  do- 
stda  poematy  wyjaśnił   się  jej    cały   stan  rzeczy,   na- 
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dzieją  w  ni|t  wstąpiła  i  niebawem  Kolar  otrzymał  list  za- 
pewniający go  o  niewygasłej  miłości.  Przywiązana  jednalL 
córka  nie  opuściła  matki  i  troskliwie  pielęgnowida  ją  aź 
do  śmierci  zaszłej  w  r.  1635.  Dawne  uczucia  zbudziły 
się  w  Kolarze.  Odebrawszy  wieść,  że  Wilhelmina  jest 
wolną,  przedsięwziął  podróż  i  po  19  letniem  niewidzeniu 
w  Wejmarze  połączył  się  z  kochanką,  jak  utrzymywał,  na 
wieki.  Dziś  Kolar  ma  córkę  Ludmiłę,  którą  Czechowie 
powszechnie  nazywają  Córą  Sławy. 

Podamy  więc  rozbiór  tego  jedynego  utworu  poetycznego, 
jakim  słusznie  chlubi  się  nowe  piśmiennictwo  czeskie. 

6i5  sonetów,  objętych  pięcia  pieśniami,  stanowi  poemat 
pod  tytułem  „Córa  Sławy*.  W  tym  nawalnym  zbiorze  so- 
netów Kolar  oddaje  się  raz  uniesieniom  ognistej  miłości,  jak 
tego  dowodzi  opis  jego  życia,  to  znowu,  gdy  pogląda  na 
ziomków,  których  cisną  Niemcy  lub  Madziarzy,  wydobywa 
z  głębi  piersi  dźwięki  bolejące  ale  tak  rzewne  i  łzawe, 
że  tylko  od  nich  jeden  stopień  do  najżałośniejszej  muzyki. 
Czasami  przywodzi  na  pamięć  sławę  wieków  ubiegłych, 
wtedy  pieśń  jego  jest  dzielną,  energiczną;  z  męską  sflą 
śpiewa  dzieje  dawnych  bohatyrów,  stan  ten  jednak  trwa 
krótko,  wnet  Kolar  zapada  w  zwykłą  boleść  i  roztęschnie- 
nie,  a  śród  chmur  nieszczęść,  co  wiszą  nad  jego  głową, 
za  jedyną  pociechę  promyk  miłości  mu.  czasami  połyska. 

W  pierwszych  pieśniach  I)ożek  miłości  oprowadza 
samotnego  po  krajach  słowiańskich — Córa  bowiem  Sławy 
dawno  przeniosła  się  do  niebios  i  już  jej  nigdy  więcej  nie 
ujrzy;  gdzie  obczyzna  całkiem  zatarła  ślady  pobytu  plemion 
słowiańskich,  Kolar  tam  jest  najwięcćj  elegiackim.  W  ziemi 
rodzinnej  poeta  tchnie  całą  potęgą  przywiązania  do  na- 
rodowości; przybywszy  do  Czechii  wita  ją  sonetem  wybor- 
nie malującym  nieszczęsny  stan  tego  kraju.  Wogóle  kiedy 
Kolar  kocha,  to  jak  Petrarka,  kiedy  płacze,  to  jak  Young, 
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kiedy  mó\ń  o  kraju  ojczystym,  to  już  żaden  z  obcych 
pisarzów  nie  zdoła  sie  z  nim  porównać.  Kolar  wybrał 
formę  najniewdzięczniejsz^,  z  której  tylko  inistrzowie  zwy- 
kli w)xhodzić  zwycięsko,  ale  można  rzec,  że  nie  zanadto 
sfiom  zaufał.  Giętki  i  melodyjny  jeżyk  czeski  wszędzie 
skłania  się  do  marzeń  poety,  budowa  zewnętrzna  wiersza 
doskonale  odpowiada  duetowi,  cztery  rymy  w  każdym 
sonecie  nigdzie  jedno^dźwiękiem  nie  rażę.  Przedśpiew  do 
Córy  Sławy  pisany  hegzametrem  jest  co  do  ducha  i  formy 
wzorem  dla  podobnego  rodzaju  poezji  u  Czechów* 

Takie  sę  trzy  pierwsze  pieśni  Córy  Sławy,  którym 
Kolar  nadał  nazwy  rzek,  a  mianowicie:  1)  Sala,  2)  Elba, 
Ren  i  Wełtawa,  ostatniej  zaś  Dunaj. 

Aby  dać  poznać  sposób  pisania  Kolara,  przytoczymy 
tu  wraz  z  pierwotworem  dwa  sonety  najsilniej  cechuj^ice 
autora,  w  dosłownym  miarowym  przekładzie. 

(Wstępujfic  na  ziemię  czeska) 

219. 

Jakże  cię  witać?  Izą  czyli  śpiewem? 

Jako  matkę  czy  jak  macochę? 

Ziemio  —  pefna  czci  i  pogardy 

Sławna  i  laską  Bogów  i  gniewem^ 

Zamki  twe,  gradów  i  sów  siedliskiem 
A  krąj>  stal  się  pastwą  Nieczechów, 
Twój  dzielny  lew  za  wiechę  sluiy 
A  wewnątrz  kryje  śmierć  i  zemdlenie. 

Płyńcie  żałosne  Izy  do  Wełtawy, 

Jak  deszcz  wraz  z  błyskami  z  obłoków, 

Niosąc  to  hasło  dla  dzieci  Sławy: 

Rzućcie  swar  co  dla  kraju  grób  wyrył. 
Usłyszcie  naród  nie  krzyk  Feaków,  *) 
Waszym  jest  Hus ,  Nepomuk  i  Cyryl. 


*)  Szyller  w  jednym  z  swoich  epigramów,  nazywa  Austrjaków 
Feakami  (P.  tł.) 
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Gak  te  vitat,  selzau  ćili  zp^vem? 
Gako  matku,  ci  gak  macechu? 
Zeme,  pełna  cti  i  posmechu 
Slavna  pfjznj  bjhu  gako  hnevem. 

Hrady  tve  se  sov  a  płazu  chlevem 

Krage  pastyau  stały  Necechu , 

Łey  ti  silny  slauźj  za  vecha. 

Smert  a  mdloba  vezj  pod  odeyem. 
Tecte  mutne  selzy  do  Yeltayy 
Gako  dćst  a  blesky  z  oblakd 
Nesauc  heslo  toto  djtkam  Slayy: 

Nechte  syar  co  hrob  uz  ylasti  yyryl , 

Slyśte  naród  ne  kfik  Feaku, 

Yas  ge  Hus  i  Nepomuk  i  Cyril. 

220. 

Chociaż  gorące  Izy  z  oczu  leje 

Po  tych  tu  gajach  i  róyyninach, 

Lecz  się  cieszę  w  duszy  głębinach 

Więcćj  a  więcćj  za  kaidym  krokiem. 

Wszędzie  jest  dobrze ,  w  domu  najlepićj , 
Piorun  na  wszystkie  cudze  ziemie! 
Ach  mnie  we  Słowiańskich  krainach 
Jui  sama  gleba  pachnie  przyjemniej. 

Nie  dla  mnie  drogi  w  dalekie  strony, 

Przyjazd  gdzie  na  nas  nikt  nie  czeka . 

Odjazd  bez  płaczu  serca  czułego. 

Lud ,  z  którym  mowa  nic  nas  nie  wiąie , 
Przyszłość  ani  przeszłość  daleka , 
Takową  podróż,  zwę  ja  wygnaniem. 

220. 

Trebas  teple  selzy  z  oćj  legi 

Po  tech  hagech  twa  royinach, 

Predce  ples&m  y  duse  hlubin&ch 

Yie  a  yice  kazdem  pfi  kroćegi; 

Ysudy  dobre,  doma  naylćpegi^ 
Parom  po  ysech  ysudy  cizin&ch! 
Ach  mne  ye  slayensk^^ch  kraginich, 
Sama  zem  uz  vonj  prigemnegi: 
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Pro  inne  ne  gsau  cesfcy  svctobezne, 
Pfichod,  kde  nas  nikdo  nećeka. 
Odchod ,  pf i  nemź  nelka  sardcc  nezne , 

Lide,  s  nimiź  fec  nas  nespogugc 

Budaucnost  ni  dftynost  dalek& 

Takoya  paut,  yyhnanstvj  mi  slugc, 

iT 

Ostatnie  dwie  pieśni  Kolar  nazwał  Lethe  i  Achero- 
nem.  W  pierwszej  Córa  Sławy,  którci  znalasł  na  tamtym 
świecie,  oprowadza  go  po  niebie  i  ukazuje  wszystkich 
znakomitych  bohatyrów  słowiańskich ,  kosztujących  boskiej 
nagrody,  w  drugiej  Milota  z  Dziedziczą,  zaprzedawca  kraju 
w  bitwie  pod  Marchek,  gdzie  poległ  Przemyśl  Otakar, 
przwodniczy  mu  w  piekle;  tam  autor  widzi  jakiemi  kara- 
mi dręczeni  sci  nieprzyjaciele  Słowian  i  ci  wszyscy,  którzy 
zaparli  się  swego  rodu:  Dwie  te  pieśni  ostatnie  Sft  bie- 
gunem ujemnym  natchnienia  poetycznego  Kolara.  O  ile 
w  pierwszych  wzbił  sie  nad  poziom  o  tyle  w  drugich 
upadł  głęboko.  Trudno  wyobrazić  sobie  płaskość  tego 
utworu  i  niedołęstwo  zapatrzenia  politycznego.  Czasami 
błyska  promyk  dawnego  ducha  lub  gorzki  sarkazm  na  Niem- 
ców albo  Madziarów,  w  ogóle  przecież  sc  to  dwa  katalogi 
nazwisk,  nawet  bez  zdrowego  pojęcia  uporządkowanych. 
Tu  owiewa  czytelnika  żal  nad  tak  lichym  utworem  ulu- 
bionego przed  chwilę  poety;  przychodzi  mu  na  myśl,  że 
na  tej  samej  ziemi,  gdzie  lilie  i  róże,  rosnę  także  i  po- 
krzywy, Chcęcy  zachować  przyjemne  wrażenie  po  Kola- 
rze winni  zaopatrzyć  się  w  wydanie  obejmujące  tylko  trzy 
pierwsze  pieśni. 

Wszelako  Kolar  jako  przedstawca  najwyższego  sto- 
pnia natchnienia  w  Czechii,  jest  zjawiskiem  ciekawem  do 
badania.  Przypatrzywszy  się  o  czem  marzy  pierwszy  poeta, 
może  zdołamy  odgadnąć,  jak  wysoko  sięgają  nadzieje  ca- 
łego narodu. —  Ale  nie —  w  kim  wstręt  budzi  trup  ducha 
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ponuREttiy  tylko  gałwanizmem  literaturyy  4en  niech  daleko 
od  tych  badań  ucieka.  Ta  nadaremnie  sEnkalibyamy  śmiiAśj 
myśli,  śnięcej  o  godnej  przyszłości  dzielnego  niegdyś  ple- 
nienia. Naród ,  jak  starzec  zgrzybiały  i  niedołężny  na  to,  - 
ocknęł  się,  ałiy  tylko  płakać  nad  przeszłością:  próchno 
potężnego  dębu  świeci  zimnym  blaskiem,  drobiazgowość 
owładnęła  wszystkie  umysły,  żadna  myśl  posagowa  nie 
zdoła  utrzymać  się  na  chwiejęcćj  podstawie  i  jeżeli  w  dal- 
szym postępie  pojęć  nie  wyłńje  się  duch  wielki,  który 
grzmiącym  grosem  pobudki  plemię  zgnuśniałe  do  dania 
oznak  życia,  pomimo  wszelkich  usiłowań  dokonywanydi 
na  polu  literackićm,  Czechja  nie  przestanie  być  uważaafi 
jako  martwieć  polityczny. 

Stan  ten  bezwładny  czuć  w  całym  narodzie,  chodaż 
Czechowie,  zwieszeni  nad  przepaścifi,  ch¥rytaJ9  się  najsłab- 
szych gałfizek,  aby  się  tylko  na  wierzch  wydostać^  Oto 
Sfi  przyczyny,  dla  których  cudzoziemiec  z  równym  Cze- 
chowi zapałem  nie  może  unosić  się  nad  poezjami  Kolara. 
Dla  czego  jednak  Kolar  w  tym  nawet  płaczliwym  kierunku 
natchnienia  dalćj  wytrwać  nie  zdołał?  Marzyciel  odpo- 
wiedziałby, że  nieszczęśliwa  miłość  natchnęła  poetę,  że 
śpiewak  czeski  także  poznał  Marylę;  gdy  wszak  dramat 
ten  skończył  się  na  prozaicznem  małżeństwie  z  podstarzała 
Wilhelminf,  marzenia  przeszły  w  pozfomf  rzeczywistość 
i  Kolar  upadł  na  duchu.  Jeżeli  nie  prawdziwy,  byłbyto 
przynajmnićj  romantyczny  powód,  ale  na  nieszczęście,  ros- 
patrujfic  się  w  dałszćj  kolei  pojawów  ducha  Kolara,  niepo- 
dobna uczynić  t^o  przypuszczenia.  Kolar  za  żyda  umarł 
jako  śpiewak  na  dwie  choroby  właściwe  wszystkim  poe- 
tom czeskim,  starożytnictwo  i  filologię.  Zwarjowd,  gdyż 
szaleństwo  nie  jest  niczem  innem  jak  okiełznaniem  lAędnćj 
idei,  od  której  chory,  pomimo  dowodów  najoczywistszyeh, 
swego  nieroznmu  odstąpić  me  chce.    Po  praecsytaniu  osta- 
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tnich  dwóch  pieśni  Córy  Sławy  i  zrozuimeniu  zbakiero- 
wania  ducha  autora,  łatwo  pojmiemy,  jakim  sposobem  Kolar 
wpadł  na  wynalezienie  idei  panslawizmu,  którego  dot^id 
iest  głównym  zwolennikiem.  Czujęic  brak  sił  w  narodzie 
własnym,  pragn^  przyczepić  jego  przyszłość  do  sprawy 
wszystkich  plemion  słowiańskich  i  w  czczych  marzeniach 
.  nie  szczędził  krwi  pobratymców,  aby  tylko  Czechja  i  Sla- 
wonja  mogły  wydostać  się  bez  trudu  z  pod  panowania 
Niemców  i  ucisku  Madziarów.  Bez  żadnych  śladów  kry- 
lerjnm  politycznego,  w  nie  przepartem  zaślepieniu  uj^ 
ńę  tej  myśli  i  poczcl  j;i  szerzyć  z  zamiarem  ściągania 
prozelitów  pod  łachman  swego  sztandaru.  Czechowie 
w  ówczas  nic  więcej  nie  wiedzieli  o  stosunkach  Słowian, 
jak  tylko  to,  co  im  jednoszczepność  języków  ukazywała, 
przyjęli  więc  myśl  ulubionego  poety,  nie  przypuszczali,  aby 
wieszcz  tak  znakomity  mógł  w  czem  mieć  krzywe  zapa- 
trzenie i  wszyscy  razem  poczęli  kręcić  się  w  tem  Idędnem 
kole ,  w  jakie  autor  Córy  Sławy  porwał  ich  za  sobę. 

Tymczasem  Kolar,  pragnąc  oprzeć  swój  system  na 
źródłach  i  pewnych  dowodach,  rzucił  się  do  badań  sta- 
rożytnych i  całćj  fantazji  poety  użył  do  traktatów  ar- 
cheologicznych. Naprzód  więc  jęl  dowodzić,  że  Słowianie 
winni  zwać  się  Sławianami;  w  tym  celu  oddał  się  nauce 
języków  starożytnych  a  mianowicie  sanskrytu  i  wydał 
ogromny  tom  argumentów,  przeciw  którym  krytyczne 
i  głębokie  uwagi  Szafarzyka  nic  nie  wskórały.  Bm^c  dalej 
w  tym  nieszczęsnym  zawodzie  a  zawsze  po  fałszywych 
szlakach,  dość  mu  było  znaleść  jaki  wyraz  sanskrycki 
przekręcony  przez  dziesięciu  komentatorów,  aby  natych- 
miast wzifić  go  za  dowód  niezbity.  Cała  .ta  praca  była 
wyłącznie  skierowanc  na  poprawienie  jednej  głoski.  Tak 
naprzykład,  nie  aby  wywieść  pochodzenie  Słowian  lub 
ich  dzieje  początkowe,  lecz  aby  dokazać,  jak  powiedzie- 
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liśmy  wyżej,  że  powinni  mianować  się  Słowianami,  w  je- 
dnym z  swoich  traktatów  gromił  zelżywemi  wyrazy  za- 
służonego staroźytnika  słowiańskiego  Kalajdowicza  za  to, 
że  ten  w  przepisywaniu  rękopisu  cerkiewnego  z  X.  stulecia 
samowolnie  przekręcił  w  nazwie  Słowian  literę  a  na  o. 
Jedynym  dowodem ,  jakim  popierał  te  filipikę,  było  proste 
doniesienie  błędnego  literata  professora  B.  który,  chc^c  mu 
się  przypodobać,  wymyślił  fałsz  takowy  na  Kalajdowicza. 

Następnie  Kolar  wydał  opis  swojej  podróży  po  Wło- 
szech i  Niemczech  wraz  z  katalogiem  wszystkich  artystów 
słowiańskich.  W  podróży  tej,  gdzie  się  obrócił,  za  ka- 
żdym krokiem  napotykał  Słowian,  nie  pomin^  żadnego 
miasta,  żeby  w  jego  nazwie  nie  znalazł  pierwiastku  sło- 
wiańskiego, tak,  że  czytelnik  mniema,  iż  niegdyś  Słowia- 
nie według  zdania  Kolara  zamieszkiwali  dwie  trzecie  kuli 
ziemskiej.  Bystra  wyobraźnia  poety,  skręcona  na  błędne 
manowce  poszukiwań,  objawiała  się  w  dziwacznych  wy- 
buchach, nie  opartych  na  żadnych  zasadach  i  Czechowie 
stracili  śpiewaka  dla  nieużytecznego  marzyciela  godnego 
dziś  tylko  uwagi  jako  zjawisko  psychologiczne. 

Mitologia  dawnych  Słowian ,  którci  Kolar  przez  analo- 
gie wyprowadza  od  Indjan,  równie  jest  bezzasadna  jak 
poprzednie  jego  poszukiwania;  powaga  nazwiska  poety, 
umieszczonego  na  czele  tych  fantastycznych  utworów,  nie- 
raz już  wywarła  zgubny  wpływ  na  niedoświadczonych 
badaczach.  Kolar  nie  dość,  że  głosił  błędniki  te  po  cze- 
sku, ale  nadto  wdał  się  w  polemikę  z  Niemcami  i  aby 
ich  przekonać,  wydał  dzieło  pod  tytułem:  „Ueber  die  litte- 
rarische  Wechselseitigkeit  (krótki  ten  wyraz  sam  autor 
wynalazł)  der  Slawen."  Peszt,  1837.  Wprzódy  jeszcze 
niektóre  wyjętki  tej  pracy  wyszły  w  czasopiśmie  Hronce, 
aż  nakoniec  cała  książka,  pomnożona  liowemi  dodatkami, 
ujrzała  światło  czyli   raczej  roztoczyła  swoj^   ciemność. 
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Tu  krytyka   milczy  podczas   gdy   bibliografia   niechętnie 
wspomina  o  tym  utworze. 

Kolar  dotęd  jest  pastorem  w  Peszcie,  gdzie  stoi  na 
czele  stronnictwa  słowackiego  i  stfid  doznaje  cięgłych 
prześladowań  a  czasami  i  czynnych  obelg  od  Madziarów, 
którzy  nie  cierpię  Słowaków  dla  ich  zasad  konserwatyzmu. 
Ziomkowie  natomiast  otaczają  go  szacunkiem  i  uwielbie- 
niem, z  drugiej  bowiem  strony  Kolar  wiele  przyczynił  się 
do  rozszerzenia  czeszczyzny.  Tak  np.  wydaje  książeczki 
dla  dzieci  (citanki)  i  kazania  czeskie,  z  których  nawet 
katolickie  duchowieństwo  korzysta.  W  stosunkach  z  Cze- 
chjf,  Kolar  żyje  na  dawnych  wspomnieniach.  Córa  Sławy, 
która,  krzewiąc  zasady  swego  tworzyciela,  sprawiła  tak 
silne  wrażenie  na  Czechach  i  Słowakach,  dziś  zaledwie 
zachowała  mierny  wpływ  na  tych  ostatnich  i  coraz  więcej 
zaczyna  być  uważanci  wyłącznie  pod  względem  artysty- 
cznym. Daleko  ważniejsze  sę  skutki  tego  poematu  w  pi- 
śmiennictwie. Gdy  Kolar  rzucił  tak  ponętne  myśdi  o  sło- 
wiańszczyznie,  zapragnięto  bliżej  poznać  tych  przyszłych 
dobroczyńców,  wnet  więc  młodzież  poczęła  uczyć  się  na- 
rzeczy pobratymczych,  zgłębiać  ich  literatury,  z  których 
każda  w  stopniu  wykształcenia  wyprzedzała  czeska,  a  zna- 
jomość języków  słowiańskich  wiele  Czechom  pomogła 
w  udoskonaleniu  własnego.  Z  drugiej  strony  plaga  w  po- 
staci sonetomanii  spadła  na  czytelnictwo.  Kto  tylko  co- 
kolwiek umiał  po  czesku,  brał  pióro  i  naśladował  Kolara, 
tak,  że  niebawem  powódź  niegodziwych  sonetów  zalała 
Czechję.  Powoli  jednak  ta  klęska  ustała  i  dziś  trudno 
dopatrzyć  w  Czechii  sonetów  i  pojęć  w  duchu  Kolara. 
Śród  tego,  gdy  autor  Córy  Sławy  rozkrzewiał  czeszczy- 
znę  między  Słowakami,  gdy  duchowieństwo  protestanckie 
szło  w  jego  ślady,  używało  dawnego  przekładu  biblii 
i  innych  księg  religijnych  pozostałych  z  czasów  husyckich, 
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powstało  drugie  stronnictwo  złożone  z  księży  katolickich, 
które  postanowiło  podnieść  narzecze  słowackie  *),  w  niem 
kazać  i  pisać  księżki  dla  ludu.  Przewódzcą  tej  strony 
był  ksiądz  Bemolak,  który  w  r.  1825  wydał  cztery  tomy 
słownika  nowego  djalektu.  Wnet  znaleźli  się  naśladowcy 
pragnący  koniecznie  utworzyć  sobie  literaturę  niezawisła 
od  czeskiej,  ale  między  wszystkimi  zwolennikami  tego 
ruchu  umysłowego,  jednemu  tylko  udało  się  zwrócić  na 
siebie  uwagę  —  tym  był  Holy.  Z  niezmordowana  pracę 
i  znakomitemi  zdolnościami  czynnie  wzi^  się  do  dzii^ 
poezje  jego,  wydane  w  narzeczu  Słowaków,  śmiało  mogę 
ubiegać  się  o  pierwszeństwo  z  płodami  rymotworców  cze^ 
skich.  Holy  napisał  epos  z  dziejów  czeskich,  ale  ten  ma 
mniejsze  wartość  niż  jego  pieśni  i  prace  prozę.  Tym 
sposobem  odszczepieństwo  utworzyło  się  w  powstęjęcem 
piśmiennictwie  czeskiem.  Czechowie  stracUi  kilkunastu  gor- 
liwych pracowników;  Słowacy  zaś  nie  mogli  zbudować 
nowego  gmachu  na  jednym  autorze.  Rozdwojenie  to  spo- 
wodowali różni  agitatorowie  słowiańscy,  którzy  niechętnem 
okiem  poględali  na  jedność,  do  jakiej  dężyły  plemiona  je- 
dnoszczepne  z  Czechję,  zostajęce  pod  panowaniem  Austryi. 
Dziś  Słowacy,  lubo  przekonani  o  swej  bezsilności,  nie  od- 
stępuję przecież  od  zamiaru  Bemolaka,  wydaję  nawet 
czasopismo,  ale  niedołężne  ich  prace  literackie  nie  zasłu- 
guję na  wspomnienie.  Uczeń  z  pierwszych  klass  szkol- 
nych, w  każdym  kraju  cywilizowanym  byłby  zgromiony 
surowo  za  styl  nadęty  i  płytkość  pojęć,  jakiemi  się  ta  par- 
tya  odznacza. 

Bliższe  stosunki  protestantów  i  katolików  słowackich 
damy  poznać,  gdy  w  następnych  naszych  pracach  będziemy 


*)  Narzecze  to  tyle  róini  »\ę  od  czeskiego  ile  np.  mowa  ludu 
wielkopolskiego  od  polskiego  ksiąikowego  jęiyka. 
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mówić  o  Słowianach  południowych.  Wracajcc  teraz  do 
poezji,  oprócz  Kolara  żaden  inny  pisarz  ory^alny  nie 
pojawił  się  w  Czcchii,  a  w  ogóle  nikt  nie  sprawił  podobnego 
wstrząśnienia  w  literaturze.  Jednakże  podczas  gdy  uka- 
zywały się  pierwsze  sonety  erotyczne  Córy  Sławy,  Wa- 
cław Hanka,  bibliotekarz  muzeum,  oglfidał  w  królowym 
dworze  (Konigin  Hof)  na  wieży  kościelnej  strzały  z  cza- 
sów wojen  husyckich  i  spostrzegł,  że  poloty  do  nich  były 
wystrzyżone  z  pargaminu.  Pocz^  więc  pilnićj  im  się 
przypatrywać,  i  czyniąc  dalsze  poszukiwania,  natrafił  na 
zwitek  z  kilku  kartek  pargaminu.  Był  to  rękopis  królo- 
dworski.  Na  poczfitku  tej  księżki  wspomnieliśmy  już  o  tej 
ważnej  pamiątce  dla  Czechów;  wreszcie  przeUad  Łucjana 
Siemieńskiego  znany  jest  u  nas  powszechnie,  wiadomość 
zatem  obszerniejsza  byłaby  zbyteczne.  Za  nim  skończymy 
ustęp  o  poezji  czeskiej  z  tćj  epoki,  nie  możemy  pominąć 
Czelakowskiego  (ur.  r.  1794),  który  nieco  późniejszy  od 
Kolara,  jeżeli  mniej  ma  od  pierwszego  natchnienia  poe- 
tycznego, natomiast  bez  porównania  zbawienniejszy  wpływ 
wywarł  na  młode  pokolenie. 

Od  pierwszych  lat  młodzieńczych  powstająca  sprawa 
czeska  znalazła  w  nim  silnego  obrońcę.  Literatura  jednak 
w  Czechii  nie  dawała  żadnego  sposobu  do  życia;  Czela- 
kowski  przeszedł  przez  twarde  zapasy  z  losem  i  długo 
z  licznęi  rodzinę  żył  z  1,600  Złpols.  rocznej  płacy,  jak? 
mu  Rudolf  Kiński  wyznaczył.  Później  został  professorem 
literatury  czeskiej  na  uniwersytecie  pragskim  i  redagował 
pismo  bellestrystyczne  pod  tytułem  ^Pszczoła  czeska**  aż 
gdy  odjęto  mu  professurę  i  zakazano  redakcyi,  przeszedł 
do  Wrocławia,  gdzie  król  pruski  powierzył  mu  katedrę 
języków  słowiańskich  z  płacę  9,000  Złpols. 

Czelakowski  jest  dziś  najpopularniejszym  poetę  cze- 
skim, chociaż  żaden  utwór  większego  rozmiaru  nie  wy- 
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szedł  z  pod  jego  pióra.  Zmysł  muzykalny  Czechów  na- 
dewszystko  rozwijał  w  nich  zamiłowanie  do  pieśni,  a  że 
takowe  natychmiast  wchodziły  w  życie  ludu,  była  to  wiec 
gał|iź  liryki,  której  pielęgnowaniu  wszyscy  prawie  pisarze 
czescy  z  zapałem  się  oddali.  Z  pomiędzy  tej  massy  skła- 
daczów pieśni,  Czelakowski  I>ez  wf tpienia  najbystrzej  pojęł 
ducha  i  władał  językiem.  Głównym  jego  utworem  poety- 
cznym jest  „Odgłos  pieśni  czeskich'^  w  którym,  oprócz 
jednego  krótkiego  śpiewu  historycznego  „Prokop"  i  ballady 
Burgerowskiej  pod  tytułem  „Leśna  dziewica''  z  reszta  S9 
tylko  same  żartobliwe  lub  miłosne  piosnki. 

Zasługa  Czelakowskiego  w  tem  leży,  że  umiał  tak 
dobrze  przejcić  się  charakterem  śpiewów  ludu,  iż  w  skła- 
daniu swoich  nie  tylko  wybornie  je  naśladował,  ale  nadto 
podniósł  do  ideału,  przecież  spotykamy  w  nich  ten  sam 
wdzięk  i  prostotę  i  lud  chętnie  je  przyjmuje  za  swoje. 
To  samo  rzec  można  o  jego  „Odgłosie  pieśni  ruskich.'' 
Ostatni  zbiór  niedawno  wyszły  pod  nazwą  „Róży  stólistej'* 
składa  się  ze  stu  urywków,  nakształt  sonetów,  każdy  z  12 
wierszy,  w  których  pojedyncze  myśli  często  wesołe, 
czasami  poważne  lub  polityczne,  wszystkie  zaś  nacecho- 
wane dążnością,  kolejno  po  sobie  następują. 

W  utworach  Czelakowskiego  widzimy  więcej  głę- 
I)okiego  znawcę  mowy  i  miłownika  czeszczyzny  niż  poetę, 
wszystkie  zaś  są  tak  krótkie,  że  nie  ma  miejsca  na  roz- 
prowadzenie żadnej  myśli  organicznej.  Są  to  nieraz  do- 
wcipne epigramy,  kwiatki  zebrane  na  niwie  poezji  ojczystej, 
na  nieszczęście  wszystkie  dotąd  pojawy  poetyczne  Czechów 
są  tylko  kwiatkami;  dębu,  któryby  oparł  się  burzom  czasu, 
niepodobna  dostrzedz.  Dziś  Czechowie  nikomu  nie  po- 
zwalają odzywać  się  w  Pradze  z  podobnem  zdaniem.  Ura- 
dowani z  tego  co  posiadają,  nie  mogą  przypuścić,  aby  cu- 
dzoziemiec nie  uległ  urokowi  ich  ogarniającemu,  ale  niech 
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powstanie  jeden  taki  wieszcz,  na  jakim  nie  zbywa  innym 
narodom  em'opejskim,  a  wtedy  dopiero  zasłonieni  jego 
powagą,  na  roścież  otworzą  podwoje  krytyce. 

Pieśni  Czelakowskiego  nabrałyby  wartości,  gdyby,  bę- 
dąc płodem  młodego  autora,  poprzedzały  ukazanie  sie 
pracy  znakomitszej  wagi,  gdy  jednak  to  się  nie  stało,  cho- 
ciaż są  wdzięczne,  choć  często  przebija  w  nich  myśl 
drgająca  siłą,  wrażenia  giną  w  natłoku  następnych  dro- 
bnych urywków.  Większą  część  tych  pieśni  podłożono 
pod  muzykę ,  ale  właśnie  to  nie  rozerwane  połączenie  po- 
ezji z  muzyką,  jest  zgubnem  dla  piśmiennictwa  czeskiego, 
pomijając,  że  Czechowie  nie  mają  ani  wielkiego  kompo- 
zytora ani  poety.  Składacze  pieśni  uważają  poezję  za 
ciało,  które  dopiero  duch  melodji  ma  ożywić.  Zwykle 
więc  wartość  tych  utworów  polega  na  kompozytorze  mu- 
zyki, powodzenie  zaś  na  czuciu  lub  głosie  śpiewaka  pier- 
wszy raz  objawiającego  je  publiczności. 

Aby  godnie  ocenić  Czelakowskiego,  potrzeba  konie- 
cznie być  Czechem,  od  kolebki  słyszeć  melodyjne  pieśni 
Indu,  znać  język  w  najskrytszych  jego  odcieniach,  a  w  tedy 
dopiero  żywioły  tćj  poezji,  schwycone  w  narodzie  i  wy- 
robione przez  biegłego  filologa,  mogą  zachwycić.  Cu- 
dzoziemiec nie  znajdzie  w  nich  upodobania,  czyta  je 
nie  znając  melodji,  męczy  go  drobny  rozmiar,  który  nie 
dozwala  mu  zebrać  uwagi ,  nie  pojmuje  tego  humoru  cza- 
rującego krajowców,  a  jeżeli  piękne  myśli  pojedyncze  za- 
trzymają go  na  chwilę,  całość  pozostawia  słabe  wrażenie. 

Wziętość,  jakiej  Czelakowski  używa  u  Czechów,  nie 
tyle  winien  jest  swoim  poezjom  ile  czynnemu  udziałowi 
w  podpieraniu  sprawy  narodowej ,  życiu  prywatnemu  jaś- 
niejącemu cią^emi  poświęceniami,  nadewszystko  zaś  wy- 
bornej redakcyi  czasopisma  „Pszczoły."  Oprócz  prac  ory- 
ginalnalnych,  Czelakowski  trzy  tomy  pieśni  czeskich  iin- 
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nych  tłómaczonych  z  narzeczy  pobratymczych.  Przy  lem 
w  czasopismach  podówczas  w  Czechii  wychodzących 
najwięcej  spotykamy  jego  artykuły.  Język  jego  jest 
tak  doskonale  poprawny  i  dźwięczny,  że  ogół  pisarzów 
czeskich  a  nawet  Kolar,  który  czasami  używa  prowincjo- 
nalizmów,  muszfi  ustąpić  mu  pierwszeństwa.  Ta  jego 
zaleta  spowodowała,  że  gdy  mieszkał  jeszcze  w  Pradze, 
wydawcy  czasopisma  duchownego  powierzyli  mu  poprawę 
stylu. 

Łatwo  wnieść  można,  że  przy  takiej  znajomości  ję- 
zyka, przekłady  Czelakowskiego,  jako  epigramów  Marcjala, 
Pani  Jeziora,  niektórych  poezji  Góthego  i  pieśni  Zmudz- 
kich  Rehsy,  uważane  s^  za  szkołę  i  studia  nad  mow^  czeska. 

Badanie  śpiewów  i  przysłów  własnego  i  cudzych 
narodów  i  uwagi  nad  poezja  ludowa  były  ulubionym 
przedmiotem  jego  poszukiwań,  wszelako  będ^c  redaktorem 
Pszczoły  pisał  i  krytyki;  powieści  tylko  jego  pióra  nigdzie 
nie  spotykamy. 

Czynność  niezmordowana  Czelakowskiego  jest  przy- 
czynę, dla  której  młodzież  z  zapałem  przyjęła  jego  poezje. 
W  gorccem  zamiłowaniu  do  czeszczyzny  w  poecie  prze- 
dewszystkiem  szukano  prawego  Czecha. 

Autor  Odgłosu  pieśni  czeskich  równie  jak  śpiewak 
Córy  Sławy  zarzucił  dziś  poezję  dla  filologii,  z  tą  wszakże 
różnicą,  że  wstąpił  w  nowy  zawód  z  mniejszym  fanaty- 
zmem a  głębszą  rozwagą   i  większą  korzyścią  dla  kraju. 

Do  dwóch  lu  wymienionych  poetów  należy  jeszcze 
zaliczyć  Chmelenskiego  zmarłego  przed  kilku  laty.  Ten 
wyłącznie  poświęcił  się  materjalnej  stronie  poezji;  naj- 
więcej dbał  o  rytmiczność  mowy  i  zajmował  się  przekła- 
dami oper  i  składaniem  pieśni  miłosnych,  które  w  OAvym 
czasie  znalazły  wielu  naśladowców.  Niektóre  z  tych  pio- 
snek, umieszczone  w  późniejszych  noworocznikach,  zupdnie 
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odpowiadają  założeniu  Autora;  lekkie,  czułe  lub  wesołe, 
łatwo  dają  sie  podłożyć  pod  muzykę,   są  więc  popularne. 

Aby  zakończyć  ten  krótki  szereg  rymotwórców  cze- 
skich, chybabyśmy  jeszcze  wspomnieli  o  zawołanym  filo- 
logu i  starożytniku,  uczniu  Bobrowskiego  i  wynalazcy 
królodworskiego  rękopisu,  Wacławie  Hance,  o  którego 
zasługach  ważniejszych  powiemy  niżej,  a  który  w  młodości, 
któż  w  tym  szczęśliwym  wieku  nie  marzył?  także  dosia- 
dał pegaza.  Hanka  wydał  mały  zbiór  pieśni,  dorobiono 
do  nich  stosowne  melodje  i  te  tak  szczęśliwie  przyjęły 
się,  że  dziś  często  można  je  słyszeć  między  ludem  czeskim. 

Do  bibliografii  poezji  należy  ehrestomatja  Machaczka; 
jest  ona  zbiorem  tego  wszystkiego,  co  duch  czeski  stwo- 
rzył najlepszego  w  mowie  rymowanćj. 

Gdy  tak  usilnie,  lubo  rzadko  z  pomyślnym  skutkiem 
pracowano  nad  poezją,  dziennikarstwo  tymczasem  szybko 
rozwijało  się  i  czasopisma  jedne  goniły  za  drugiemi.  Oprócz 
mnogich  zbiorów  pieśni  ludowych  pojawiających  się  osobno, 
r.  1823*  pierwszy  noworocznik  czeski  wyszedł  w  Królo- 
wym  Hraden  dalej  w  Pradze,  dziennik  belletrystyczny 
Zwiastun  (ZvestovateO  i  drugi,  Hylos,  wydawany  przez 
księdza  Michla.  Były  to  pisma  tygodniowe  obejmujące 
żywotne  kwestje  literackie,  drobne  poezje  i  powiastki. 
Ksiądz  Sychra  znany  autor  epigramów  na  Morawie  a  Zie- 
gier  w  Pradze  wydali  kilka  zeszytów  czasopisma  popular- 
nego. W  tygodniku  zwanym  „Czechosław"  autorowie  wyż 
wspomniani  naprzód  występowali  z  swojemi  pracami; 
wszystkie  te  jednak  czasopisma  z  powodu  szczupłćj  liczby 
abonentów  nie  mogły  trwać  długo;  brak  przedeż  czuć 
się  nie  dawał,  gdy  bowiem  jedno  upadło,  drugie  natych- 
miast powstało  na  jego  miejscu.  Jedynem  pismem  wyłą- 
cznie naukowćm  był  „Krok"  redagowany  przez  Presla. 
Czasopisma  powyższe  przedstawiały  dotychczas  całą  bel- 
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leb7gtycznfi  stronę  piśmiennidwa,  o  powieściach  oryginal- 
nych ani  było  słychać,  a  nawet  w  tej  epoce  nie  spotyEamy 
wiele  przekładów.  Wyjcwszy  ^  kilka  powieści  Klaurena, 
tłómaczonych  przez  Tomse,  nic  więcćj  nie  wyszło;  Cze- 
chowie za  przyczynę  tego  niedostatku  uważajfi  małft  liczbf 
czytelników,  zdaje  sie  jednak,  ie  brak  powieściopisarza 
był  głównym  powodem  braka  powieści. 

Przy  pierwszem  rozwijaniu  sie  ducha  na  polu  litera- 
tury, naprzód  piojawia  sie  poezja  zwłaszcza  liryczna,  na- 
stępuje dopiero  proza.  Czechowie  wówczas  znajdowali  się 
wstadjum  liryki,  która  także  mało  popłacała;  autorowie 
własnym  kosztem  a  często  ze  strata  musieli  wydawać  swoje 
poezje.  Wreście  powieść  wymaga  życia  narodowego,  ję- 
zyka rozpowszechnionego  po  wszystkich  klasach  społe- 
czeństwa, a  choć  dziś  po-  niektórych  domach  czeskioli 
słychfró  już  mowę  rodzinna,'  wtedy  jednak  lud  tylko 
i  kilkunastu  literatów  używało  języka  czeski^[o.  Nadto, 
jeżeli  kto  napisał  jakęi  powieść  oryginaln^t  lub  ti:ómaczo- 
nfi,  takowe  natychmiast  pocUaniała  literatura  peijodyczna. 
Powieści  dla  dzieci  były  jedynemi  utworami  w  tym  ro- 
dzaju. Na  szk(dach  paraflalnych  zwykle  także  ksifiki 
wyznaczano  za  nagrody,  szło  przytem  o  zaszczepienie 
w  młodńm  pokoleniu  zamiłowania  ku  czeszczyznie,  dzied 
więc  nie  mogły  użalać  się  na  brak  powiastek.  W  ogóle 
stan  piśmiennictwa  do  tej  doby  jeszcze  chwiał  się  niepewnie, 
bez  żadnej  ji^wagi  nauczającej ,  żadnego  oparcia  i  punktu 
rrntrnliijliji  Była  to  .wojna  partyzancka,  brakowało  pro- 
porci^l^-mryby  zjednoczył  usiłowania  powszechne  i  jeżeli 
już  literatura  miała  pozostać  dla  Czechów  jednym  placem 
działań,  wypadało  pracować  nad  ważniej szemi  rzeczami 
niż  pieśni  ludu,  powiastki  i  ulotne  artykuły  dziennikar- 
skie.   Styl  był  rozmaity,  dziwaczny,   zdania  burzyły  się 

i  wachi^  na  wsze  strday^  aż  dopiero  założenie  czasopisma 
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nrazeum  czeskiego,  które  pierwszy  raz  nkazało  się  w  ro- 
ku 1827'"  pod  redakcyfi  Palackiego ,  pod  wielu  względami 
ustaliło  te  niepewności. 

Od  samego  poczfitku  znakomitsi  literaci  czescy  gar- 
nęli się  do  tego  kwartalnika,  który  dotfid  pozostał  polem 
objawów  ducha  czeskiego  na  szczególna  uwagę  zasługu- 
jących. Czasopismo  muzeum  czeskiego,  wychodząc  juź 
z  obrębu  pism  belletrystycznych,  postanowiło  przybrać 
barwę  więcej  naukowfi  i  w  tym  celu  ogłosBo  w  progra- 
mie następujfice  rubryki:  poezje  oryginalne  i  tłómaczone, 
te  jednak  dotęd  zabierają  najmniśj  miejsca,  estet3fka, 
łiistorja,  filologia,  starożytnictwo  i  wszelkie  traktaty  do- 
tyczące tych  przedmiotów,  wyjftki  z  dzi^  rzadkich  lub 
wcale  nie  drukowanych  staroczeskich  autorów,  artykuły 
o  zabytkach  dawnej  literatury,  etnografia,  podróże  zwła- 
szcza po  krajach  słowiańskich,  życiorysy  sławnych  w  dzie- 
jaeh  Czechów,  nakoniec  krytyka  i  bibliografia.  Nadto^ 
czasopismo  będęc  organem  muzeum,  zawierało  wiado- 
mości o  postępie  tego  zakładu. 

Wnet  uczeni  czescy  szczerze  zajęli  się  urzeczywi- 
stnieniem tego  programu,  o  ile  możności  starano  się  uczy- 
nić zadość  położonym  warunkom;  z  drugićj  strony  pu- 
bliczność goriiwie  poparła  te  usiłowania;  z  poczfitkiem 
roku  bieżficego  zamiast  czterech  zeszytów  zaczęto  wyda- 
wać sześć,  nie  podnoszfic  ceny  przedpłaty,  gdy  zaś  za- 
Uad  literacki  Macierzy  czeskiej  przejfl  je  na  swoje  wy- 
dawstwo,  dziś  czasopismo  muzeum  czeskiego  jest  w  rękach 
wszystkich  czytelników  czeskich  i  używa  zasłużono]  po- 
wagi w  całym  narodzie. 

Pomimo  tak  znacznćj  różnicy  co  do  liczby,  między 
czytelnictwem  polskiem  a  czeskiem,  żadne  pismo  perjo- 
dyczne  nie  rozchodzi  się  u  nas  w  tylu  egzemplarzach; 
różnicę  tę  nie  tyle  należy  przypisać  niezdolnościom  lub 
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staraniom  wydawców  ile  indyfferentyzmowi  ogółu.  Moie 
też  można  dołączyć  i  ten  powód,  że  redakcya  czeska 
nigdy  nie  zamieszcza  żadnego  artykułu  jedynie  dla  zapeł- 
nienia kolumn ,  każdy  bowiem  przechodzi  jeżeli  nie  przez 
ballatowanie  to  przez  surowa  krytykę.  Zbiorowym  pismom 
peijodycznym  zwykle  wytykajci  brak  barwy.  Aby  uniknęć 
tego  zarzutu  nie  zależy  wcale  na  tem,  aby  to  lub  drugie 
stronnictwo  zajmowało  sie  wydawstwem^  lecz  aby  każdy 
artykuł  był  uzasadnionym  i  pochodził  z  głębokiego  prze- 
konania, opartego  na  znajomości  rzeczy.  Czasopismo  mu- 
zeum czeskiego  złączyło  w  sobie  wszystkie  stronnictwa; 
w  doborze  artykułów  uważało  tylko  na  siłę  ducha.  Sięi^ 
chc|c  poznać  cał^  drogę  postępu,  jakci  duch  czeski  prze- 
biegł w  ostatnim  peijodzie  literatury,  dość  jest  pilnie  przej- 
rzeć wszystkie  zeszyty  wspomnianego  czasopisma. 

Jakkolwiek  tło  dawnego  kwartalnika  pozostało  zawsze 
jednakowem,  każdy  przecie  z  trzech  wydawców,  któny 
kolejno  go  redagowali,  wycisnął  piętno  swej  indywidualno- 
ści. Od  założenia  go  do  r.  1838®  wydawcę  był  Palacki; 
wtedy  spostrzegamy  szczególne  staranie  zwrócone  na  dzieje 
i  estetykę.  Za  redakcji  Szafarzyka  (1838 — 43)  przeważa 
słowiańszczyzna  ze  swojemi  badaniami  dziejów,  pamifitek 
i  języka.  Teraźniejszy  redaktor  Wocel  nie  miał  jeszcze 
doń  czasu  oznaczyć  cechy  swego  wy  dawstwa,  zdaje  się 
jednak,  że  starożytności  wyłfcznie  czeskie  i  poezja  wezmę 
górę.  W  ostatnich  czasach  odmieniono  nieco  program, 
lub  raczćj  postanowiono  więcej  zajęć  się  literaturę  piękne. 
Jeżeli  wydawca,  zważajęc  na  coraz  powiększajęcę  się^ilość 
czytelników,  zechce  ożywić  dotychczasowe  barwę  sucho- 
uczonę,  nie  ma  wętpienia,  że  wpływ  i  popularność  czasopi- 
sma znacznie  się  zwiększę.  Spółpracownictwo  gorliwie 
uczonych  najznakomitszych  w  piśmiennictwie  jest  powodem, 
że  zdania  tego  czasopisma,  zwłaszcza  co  do  języka,  tak 
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jak  akademii  francuskićj ,  naród  uważa  za  wyrok  ostateczny. 
Dmueaienia  umieszczone  na  końcu  zeszytów  o  tych,  któ- 
ny  jakiemi  darami  zasilili  zbiór  muzeum  lub  przystępili 
óo  zakładu  Macierzy  czeskićj,  pokazuję,  o  ile  z  każdym 
kwartałem  zwiększa  sie  falanga  bojuj^ica  przeciw  napły- 
wowi niemczyzny.  Taniość  niesłychana  wszystkich  w  ogóle 
dzieł  czeskich  i  dzienników  wiele  przyczynia  sie  do  roz- 
szerzania myśli  wskrzeszenia  sprawy  narodowej  hi  foIo 
literackiem.  Cidonkowie  Macierzy  czeskiq  daimo  «lny- 
mgę  czasopismo  muzeum,  przedpłata  zaś  nNanie  n  sześć 
zeszytów  wynosi  ośm  złtpols.  Poprzednie  seszyty  obej- 
mowały dziesięć  arkuszy  druku,  teraźniejsze  dochodzę 
trzynastu. 

Założenie  tego  pisma  perjodycznego  nie  tylko  dla 
rodaków  ale  i  dla  Niemców  nie  pozostało  I)ez  skutku. 
Ci  ostatni,  widzęc  dotę d  czasami  tylko  pojawiające  się  osobne 
dłioia  i  krótko  trwałe  usiłowania  dziennikarstwa,  uważali 
ten  ruch  umysłowy  jako  wybuch  chwilowy  urojonych  na- 
dziei ożywienia  trupa  czeszczyzny,  gdy  jednak  czasopismo 
muzeum  z  starannością  wydawane  poczęło  wychodzić 
nieprzerwanie,  otrzymali  dowód,  że  jest  już  pewien 
rodzaj  akademii  czeskićj,  której  prace,  jeżeliby  postęp 
stosunkowo  wzrastał,  będę  w  stanie  równać  się  kiedyś 
z  pierwszemi  podobnego  rodzaju  zakładami  w  Europie. 
Wszelako  czasopismo  muzeum  miało  swoje  nie  korzystne 
stronę,  pochłonęło  bowiem  w  sobie  wszystkie  najlepsze 
utwory  czeskie  a  tem  ogołociło  inne  dzienniki,  które  będęc 
załmwniejszemi  i  bardziej  zastósowanemi  do  pojęcia  massy, 
więcej  rozchodziły  się  i  silniej  mogły  działać.  Resztę 
pism  perjodycznych  uważano  za  szranki,  w  których  młodzi 
literaci  dawali  próby  swoich  zdolności,  podczas  gdy  starsi 
wydawcy  tłoczyli  ich  powaga  nabyte  z  wiekiem.  Nadto 
żaden  inny  dziennik  nie  posiadał  długotrwałości  czasopisma 
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nmieiiiii ,  wychodziły  one  i  ustawały  kolejno  do  r.  1834^ 
w  którym  lo  ukazały  się  dotęd  trwające:  Kwiaty  i  Pszczoła 
czeska. 

Ważniejszem  nad  te  dwa  dzienniki  było  czasopismo 
.^Swietozor^  powstałe  w  tymie  roku  pod  redakcy^i  Sza« 
farzyka.  Powaga  wydawcy  rÓ¥nBie  jak  wiele  wiadomości 
służących  do  poznania  obcych  krajów,  tak  pod  względem 
topografii  (dołączono  ryciny)  jak  zwyczajów  uroczystości 
i^i.  rokowały  leoHi  {Msmu  świetne  powodzenie.  Tymczasem 
chciwość  księgmidui,  o  którój  nie  sadźmy  aby  tylko  u  ais 
gryzła  piśmiennictwo,  i  tu  nie  zadowolona  z  dwóch  tysięcy 
prenumeratorów,  porzuciła  wydawanie  Swietozora  dla  innych 
przedsięwzięć  zyskowniejszych.  Zosti^  więc  tylko  dwa 
powyższe  pisma  ł^elletrystyczne. 

Już  w  r.  1826^  przy  gazecie  politycznej  pragskiśj 
poczęł  wychpdzić  dodatek  literacki  zabawnej  treści  pod 
tytułem  ,,Rozmaitości.^  Dzi^uiik  ten  pod  redakcyfi  Undy 
zawierd;  powiastki,  wiersze  zwykle  nędzne,  wiadomości 
bibliograficzne  itp.  artykuły  wszak  były  tak  małej  wartości, 
tak  dalece  zbywało  na  prenumeratorach,  że  wydawcy,  aby 
odrodzić  dziennik  co  do  ducha  i  zarazem  zachęcić  publi-? 
czność  do  pomagania  im  w  tym  szlachetnym  zamiarze, 
uciekli  się  do  znanego  fortelu  dziennikarskiego  —  odmie- 
niono tytuł  i  Rozmaitości  nazwana:  Pszczoła  cześkgi. 
Oprócz  kilku  małoważnych  czasoinsmów,  od  roku  1829 
przez  dwa 'lata  wychodził  dziennik  „Przedtem  i  Teraz^ 
(Ijndy  a  nyni)  redagowany  przez  Hybla.  Tak  jak  wszy- 
stkie prace  tego  autora  i  ta  odznaczała  się  popularnościy, 
gdy  jednakże  wziętość  pisma  słabła,  redakcya  chwyciła 
się  środków  ocalenia  użytych  przez  Pszczołę  i  dawniejszy 
tytuł,  nowemu  „Kwiaty^  ustąpił  miejsca.  Tyle  o  powsta- 
niu tych  dwóch  pism;  charakterystyka  ich  jest  następujęca: 
Pszczoła   wraz  z  politycznfi    gazeta   pragskf    wychodzi 
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w  półarkuszach  dwa  razy  na  tydzień  i  zawiera  artykuły 
właściwe  pismom  lielletrystycznyra  podobn^fo  rodzaju, 
jako  to:  nowele,  poezje  ulotne,  zarysy  z  życia  narodowego, 
krytyki,  doniesienia  z  prowincji  itp.  Przez  dwa  pierwsze 
lata  Czelakowski  redagował  Pszczołę  i  gazetę.  Były  to 
świetne  czasy  tego  pisma.  Podziwiam  wybór  artykułów 
oryginalnych  lub  zasługujących  ua  tłómaczenie,  czystość 
języka  i  rozszerzanie  kwestji  narodowćj  pod  formft  naj- 
bardziej zajmujfcę.  Od  tego  czasu  Csediowie  nie  maj^i 
czasopisma  wydawanego  z  równemi  zaletami  Młodzież 
czeska  kształciła  smak  na  płodach  estetycznych  pióra 
Czelakowskiego,  znęcana  starannościę  redaktora,  który  do 
każdego  numeru  dołficzał  kalendarzyk  wspomnień  histo- 
rycznych, jakieś  przysłowie  narodowe  za  dewizę,  epigram 
na  opieszałych  lub  przeciwnych  sprawie  czeskiej  itp. 
Porównywajcc  wtedy  Pszczołę  z  Kwiatami,  pierwsza  była 
pęseznaczon^  dla  czytelnictwa  bardziej  wykształconego 
i  gtdifk  wyżej  pod  względem  ducha;  Kwiaty  były  więcej 
popularne. 

Gdy  w  r.  1835  rzęid  austryacki  odj|ł  Czelakowskiemu 
redakcyę,  o  ile  dziennik  ten  wprzódy  wzniósł  się  wysoko, 
o  tyle  dwakroć  głębićj  upadł  na  wartości  za  następnego 
wydawcy  Stepanka.  Liczba  prenumeratorów  szybko  po- 
mniejszająca się  najjaśniej  tego  dowiodła. 

Stepanek  zapychał  kolumny  wierszami  i  prozji,  któ- 
rych, nie  można  poj^ić,  jak  nie  wstydził  się  drukować. 
Szczęściem  dla  Pszczoły,  Stepanek  umarł,  bracia  Hazowie 
właściciele  pisma  zwrócili  większe  uwagę  na  redakcyc, 
poznali,  że  jakkolwiek  artykuły  mało  a  zwykle  nic  nie 
kosztowały  ale  za  to  nie  było  prenumeratorów.  Od  ro- 
ku 1843  Pszczoła  pod  redakcyęi  Sztorcha  i  przy  spółpra- 
cownictwie  H.  Borowskiego  znowu  zaczyna  nabierać  wię- 
cój  siły. 
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Charakter  drugiego  czasopisma:  Kwiatów,  jest  zupeł- 
nie taki  sam  jak  Pszczoły,  tylko  że  gdy  Czelakowski 
wydawał  te  ostatnie,  Kwiaty  daleko  za  nifi  pozostały 
i  dopiero  powzniosły  się  na  upadku  Pszczoły.  W  Kwia- 
tach najlepiej  możemy  ocenić  postęp  myśli  wskrzeszenia 
czeszczyzny.  Stosownie  jak  idea  wydawców  Hłasatela 
ogarniała  cały  naród,  spostrzegamy  coraz  ważniejsze  arty- 
kuły, następnie  ulepszenia  materjalne  pod  względem  papieru 
i  druku  a  nare6cie  objętości;  z  początku  bowiem  Kwiaty 
wychodziły  raz  na  tydzień,  później  dwa,  dziś  czytelnicy 
trzy  razy  je  odbierajc.  Nadto  Kwiaty  s|i  organem  działań 
narodu,  wzmiankujęi  o  teatrach  prowincjonalnych,  szkół- 
kach wiejskich,  księgozbiorach  dla  ludu  i  tym  podobnych 
zakładach.  Na  prowincji  zwłaszcza  mieszkańcy  działajęcy, 
czytając  chlubne  wzmianki  o  sobie,  wzbudzają  spółzawo- 
dnictwo  opieszałych ,  a  że  dziennik  ten  ma  najwięcćj  czy- 
telników między  ludem,  najsilniej  przeto  może  przeprowa- 
dzać myśl  tendencyjne,  fflówn^  zasługę  w  postawieniu 
Kwiatów  na  stanowisku  ich  dzisiejszem,  położył  Józef  Ty], 
nowellista  czeski,  o  którym  powiemy  niżej.  Co  d?>  spół- 
. pracowników,  nie  ma  dziennika,  któryby  ich  tyle  naliczył. 
Każdy  Czech  cokolwiek  umiej^icy  pisać  już  złożył  tam 
swojęi  ofiarę,  jeżeli  nie  pod  form^  artykułu  lub  wierszów, 
to  przynajmniej  jako  doniesienie  lub  korespondencyę  z  mia- 
sta rodzinnego.  Zarzut  mogęcy  być  uczynionym  nie  tylko 
Kwiatom  ale  i  innym  czasopismom  jest  ten,  że  takowe 
obejmujfi  wyłącznie  wiadomości  o  rzeczach  czeskich,  któ- 
rych zwykła  drobiazgowość  niewypowiedzianie  nudzi  czy- 
telnika cudzoziemca  przyzwyczajonego  na  czemś  więcej 
zakładać  sprawę  narodowości  jak  na  odegraniu  na  odpu- 
ście komedji  czeskićj  lub  odśpiewaniu  w  kościele  chóru 
ułożonego  przez  pragskiego  dilettanta.  Do  rzędu  takich 
artykułów,  gnębiących  jednostąjnościfi  a  często  i  brakiem 
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pojęcia,  należy  ttum  korespondencji  z  krain,  w  których 
lada  drobnostka,  rozwlekle  opisana,  miBKOwolnie  przypo- 
mina apolog  o  górze  w  połogo.  Czechowie,  stfd  zwła- 
szcza w  ten  błęd  popadli,  że  dowiadujcie  się  z  pism  nie- 
mieckich o  tern,  co  dzieje  się  za  granicę,  wcale  me  dbajf, 
aby  z  tych  wiadomości  korzystać  u  siebie,  przytem  uważają 
narodowość  swę  za  tak  wętłę,  że  pragnęliby  wszelkiemi 
sposoby  przybić  jc  na  wieki  do  gleby  ojczystej  w  obawie, 
aby  to  dziecko  nie  skończyło  życia  jeszcse  przed  dojściem 
lat  męzkich.  Dziś  jednak,  gdy  żywioł  czedd  wywin^  się 
dość  silnie  bez  obawy  zaguby,  byłby  czas,  aby  zaprzestano 
tego  czepiania  się  drobnostek,  inaczej  pisma  nic  na  tern 
nie  zyskajci,  a  sprawa  czeszczyzny  zamieni  się  w  zabawkę 
dziecinna,  pozbawiona  nadziei  przejścia  kiedyś  w  zatru- 
dnienie męża. 

W  ostatnich  czasach  zdaje  się ,  że  Pszcz(da  powzięła 
zamiar  wyłamania  się  z  tej  jednostajności,  co  jednak  za- 
dziwia czytelnika  w  obu  dziennikach  tak  jak  w  ogóle 
w  całem  piśmiennictwie  czeskiem,  jest  to  zupiny  brak 
krytyki. 

W  Czechii  wszyscy  zajmujący  się  literaturę  tworzę 
niejako  jedne  rodzinę,  znaję  się  między  sobę;  starsi  literaci 
to  patriarchowie,  na  których  byłoby  grzechem  podnieść 
pióro,  młodzi  zaś,  to  przyjaciele,  optymiści  co  do  wła- 
raych  utworów,  jednakowo  nie  nawidzęey  Niemców  i  z  je- 
dnakowym zapałem  wzajemnie  się  kochajęcy. 

Recenzenci  czescy  stoję  na  biegunie  zupełnie  prze- 
ciwnym naszych  krytyków.  U  nas  jak  tylko  recenzent 
dostanie  do  ręk  księżkę,  której  autor  nie  dosięgł  jeszcze 
powagi  posęgowej,  pierwszćm  uczuciem,  jakie  wzbudza 
w  nim  nowy  ten  płód,  jest  niechęć.  Dziwi  się,  skęd 
człowiekowi ,  nieznanemu  dotęd  z  nazwiska ,  zachciało  się 
pisać,   wtenczas  kiedy  on,    krytyk,   daleko  jaśniej  ro- 
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zumiejficy  te  rzeczy,  dotychczas  nic  jeszcze  nie  wydał; 
tak  dręczony  bezsilnościfi  własna'  i  brakiem  siły  twórczej, 
wywiera  gniew  na  autorze.  Recenzent  polski  nie  pojmuje 
znaczenia  ukrytego  każdej  zjawiaj^icej  sie  ksifiźki,  poglfida 
na  nię  z  ograniczonego  wyłącznie  literackiego  stanowiska , 
jakby  m6gł  łatwo  obejść  się  bez  tego  piśmiennictwa  przy 
takiej  obfitości  innych  żywiołów.  Później  zato,  gdy  autor 
pomimo  ci^łych  rafeów  zdoła  postawić  się  samodzielnie, 
zmienia  ton,  przj^mina  niektóre  kwiatki,  jakie  miejsca- 
mi zasadził  na  poprzednich  zagonach  ciemin,  i  dowodzi, 
że  wieszclicym  duchem  sam  jeden  przepowiedział  nastę- 
pne powodzenia,  o  których  bez  niego  nikt  nawet  nieza-> 
marzył.  Od  tego  zaczynają  się  u  nas  krwawe  sfdy  na 
autorów,  cóż  dopiero  gdy  różne  koteije  i^koteryjki  po- 
chwycę którego  między  siebie,  dalćj  więc  Litwa  i  Poznań, 
Ukraina  i  Warszawa,  a  w  tej  ostatniej  wszystkie  redakcje 
nie  cierpifice  się  nawzajem ,  niosęi  go  na  rozuzdanych  fra- 
zesach, drę  na  kawałki,  dopóki  zdyszeni  nie  odpocznę  na 
chwilę,  aby  gotować  się  do  nowych  zapasów.  Jestto  czarna 
strona  naszej  krytyki,  które  jednak  każdy  człowiek  po- 
stępowy przenosi  nad  indyfferentyzm  lub  szematowe  po- 
chwały. Zaraz  widać,  że  między  tymi  ludźmi  bucha  {Ao- 
mień  życia;  nieubłagani  dla  mierności  tern  goręcej  cenifi 
zasługę,  nie  sypię  zachęceń,  gdyż  pisarz  sumienny  ich  nie 
potrzebuje  i  nikt  dotęd  nie  stał  się  znakomitym  autorem  dla 
tego,  że  go  o  to  proszono.  Pracownicy  wytrwali  odpo- 
wiadaję  nowemi  utworami  na  ten  chór  zgrzytliwy,  pewni, 
'''^  że  przyjdzie  czas ,  w  którym  dźwięki  bardziej  harmonijne 
dla  nkh  zabrzęknę,  a  wtedy  potwierdzenie  nabiera  tern 
większćj  wagi,  rozumie  się  dla  tych,  którzy  dbaję  o  to 
potwierdzenie.  Gdy  wreście  u  nas  zwykle  młodzież  ulega 
temu  traktamentowi,  jest  to  dla  niej  wyborny  środ^  na 
niytosć  własne,  i  wtedy,  kiedy  tpzeoh  uwaia  mę  za 
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narz  u  siebi,  pisarz  polski  drukuje  w  cichości  ducha, 
przekonany  jak  daleką  drog^  ma  do  przebycia  przed  sobą. 
Tak  dzieje  się  u  nas;  w  Czechii  całkiem  przeciwnie,  zwła- 
szcza między  młodćm  pokoleniem.  Tu  ścieżka  na  parnas 
niesłychanie  wygodna,  wa>vrzyn  za  bezcen,  młodzi  literaci, 
na  kilku  epigramach,  piosnkach  dla  ludu  lub  nowellach, 
szeregami  płyną  w  nieśmiertelność.  Niech  się  pokaże  jaki 
artykuł  z  nieznajomym  dotąd  podpisem,  wnet  autor  zyskuje 
tytuł  dożywotni:  „nasz  znakomity,  nasz  sławny  itp.^  i  ża- 
den dziennik  nie  odważy  się  odtąd  wspomnieć  o  nim  bez 
udzielonego  przydomku.  Starsi  uczeni,  ludzie  głębo- 
kich wiadomości,  nie  podzielają  tego  zapału;  natomiast 
ndodzież,  wykształcona  na  biednym  uniwersytecie  prag- 
skim,  nie  nuzająca  się  na  krok  z  domu,  zajęta  tysiącz- 
nemi  drobnostkami  i  w  ogóle  mało  wiedząca,  wita  grzmią- 
cym hymnem  każdy  najmniejszy  utwór  i  stroi  się  w  tytuły 
wielkości,  których  jej  za  granicą  nosić  nie  wolno.  Nieraz, 
zapatrując  się  na  tyle  poświęceń  Czechów  dla  sprawy  na- 
rodu, z  boleścią  odwracaliśmy  wzrok  od  tego  fałszywego 
kierunku  ducha,  który  smutną  przyszłość  zapowiada  dla 
kraju,  gdy  raz  zabraknie  starych  uczonych,  jedynych  pod- 
pór narodowości  czeskiej.  Nie  radzi  wszak  przypuszcza- 
my urzeczywistnienie  tój  hypotezy,  Czechowie  zbyt  wiele 
mają  miłości  sprawy  własnej,  aby  to  zaćmienie  chwilowe 
miało  na  zawsze  zagasić  słońce  ich  oświaty. 

Wracając  jeszcze  do  tćj  nieszczęśliwej  krytyki ,  w  Pra- 
dze tak  nie  mają  żadnego  o  nićj  pojęcia,  że  gdy  w  po- 
łowie 1845  r.  zjawiła  się  pierwsza  ostra  lubo  nie  zupdbiie 
bezzasadna  recenzja  jednej  z  noweli  znanego  powieścio- 
pisarza,  powstał  wyraźny  rozruch  umysłowy;  w  milczeniu 
poglądano  po  sobie,  dziwiono  się  niesłychanćj  śmiałości 
młodego  dilettanta  literackiego,  dalej  krzyczano,  łajano, 
grożono  i  biedny  recenzent  był  w  obawie,  aby  nie  pomy- 
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Siano  o  użyciu  do  odpowiedzi  innych  narzędzi  jak  pióra 
i  papiieru.  Dziwnym  był  dla  nas  ten  widok,  dla  nas,  któ- 
"^r  rzyśmy  nauczyli  się  z  zimnym  stoicyzmem  zapatrywać  na 
styl  utworów  tego  rodzaju  w  korespondencjach  ukraiń- 
skich, przeględzie  naukowym  a  czasami  nawet  i  Biblioteki 
Warszawskiej,  pisma  u  nas  najmniej  stronnego.  Wpra- 
wdzie Czechowie  mogliby  tłómaczyó  się,  że  jeżeli  hnk 
ittP  rozsądnej  krytyki,  natomiast  nie  wstydzfi  się  za  takie 
dzieła  jak  np.  poinaóskie  „  Zarysy  piśmiennictwa  ^  ale  na 
szczęście  Czechowie  nie  wiedzę  dótęd  o  tym  potworze 
i  zapewne  nigdy  o  nim  nie  usłyszę  z  ust  rodaków  autora, 
cenięcych  dobre  sławę  własnego  narodu. 

Oprócz  dwóch  pism  perjodycznych  wyż  wymienionych, 
w  Prezburgu  wychodziło  czasopismo  „Tatrzanka^  reda- 
gowane przez  Palkowicza,  w  któróm  ezasęmi  pojawiała  tnę 
lekka  oppozycja  przeciw  Pradze  i  drugie  ważniejsze  pod 
tym  względem ,  wydawane  u  Słowaków  pod  tytułem :  „Hron  - 
ka''  (1836—7—8).  Co  do  wartości  literackiej,  Bronka 
przy  spółpracownictwie  Kolego  wyprzedztta  Tatrzankę, 
którój  artykuły  po  większój  części  składały  się  z  tłóma- 
'  czeń  i  rozpraw  filologicznych.  Wszelako  duch  piśmien- 
nictwa najwyrażniój  wybił  się  w  noworoczniku  Zorzy, 
który  przez  cztery  lata  acz  nie  ponsędkowe,  wychodzS 
w  Węgrzech.  Chęć  tego  rozdwojenia  nie  powstała  na 
ziemi  czechó- słowackiej,  ale  biegle  zaszczepiona  przez 
wędrownych  literatów  pobratymczych,  bujnie  się  pr/yjęła. 
Sowacy  podżegani  namowami  agitatorów,  cięgle  podejmuję 
trudy  bezowocne  do  wyrobienia  sobie  własnej  literatury. 
Pierwszym  manifestem  rozdwojenia  były  następne  zeszyty 
Noworocznika  Nitry  (pierwsze  bowiem  wychodziły  po  cze- 
sku) wydawanego  w  Prezburgu  przez  Hurbana.  Piśmien- 
nictwo Nowaków  oprócz  Holego  nie  ma  drugiego  repre- 
'centanta;  cały  obraz  niedołężnego  ich  postępu  jasno  daje 
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się  widzieć  w  Zoray,  o  fiq[iółpracowiiikaGh  której  nie  warto  Jlf 
wspominać.  ^^^ 

Słowacy  bez  iadnćj  samodzielności ,  wiedty,  a  często 
i  zdrowego  rozsędku,  rzucali  się  na  Czechów  i  Madzia- 
rów, ale  w  pierwszej  sprawie  brak  pojęcia,  w  drogiej  zaś 
[^kość  zarzutów,  zostawiły  te  prace  bez  żadnego  skutku. 
Na  wif kszfi  uwagf  zasługuje  noworoczn&E  czeski  „Wiosna  ^ 
Ci  837  —  8 — 9),  odznaczajficy  sif  doborem  artykułów  mło- 
dych pisarzów  i  okazałóścifi  wydania,  pomimo  zabiegów 
wydawców,  księżka  Ca  była  A  drogę  dla  ubogiego  czy- 
telnictwa  czeskiego,  które.,  jak  wiemy,  składa  sie  z  ludu, 
literatów  małozamożnych  i  duchowieństwa  wiejskiego. 
Szlachta  jeszcze  nie  dość  umie  po  czesku,  kobiety  zaś, 
którym  szczególnie  takowe  pisma  sy  poświ^onę,  wsty- 
dfełłyby  się,  gdyby  na  wyherbowanym  irtoliku  obok  Kee- 
psaku  angielskiego  leżała  ksi^ka  czeska. 

Dalćj,  Hofinann,  księgarz  pragski  poczęł  wydawać 
czasopismo  zawierajęce  utwory  muzyczne  kompozytorów 
czeskich  i  wyjętki  z  nowych  oper.  Był4:to  dalszy  cięg 
pisma  peijodycznego  „Wieniec^  które  wydiódziło. już  przed 
ezterema  laty.  Wydawca  wprowadził  doń  \ę  Zflouanę,  że 
przyłączył  dodatek  literacki  przeznaczony^la  sztuk  i  poezji 
fod  redakcyę  doktora  Czejki.  Lubo  pismo  to  odziuiczało 
.  df  lekkościę  i  wdziękiem,  przecież  niebawem  ustało  tak 
s  powodu  drogości  ceny  jak  upadku  handlu  wydawcy. 

>  Ostatni  noworocznik  „Gfóimik,^  drukowany  w  Knkio- 
borze,  posiada  tę  jedynie  zaletę,  że  dochód  z  przedpłaty 
odkuto  na  cele  dobroczynne,  wszelako  dotęd  zamiar  ten 
ogranicza  się  na  szlachetnych  chęciach  i  ubodzy  jesCeze 
nic  na  tem  nie  skorzystali. 

Dziennik  ,»Wlastimil^  kończy  szereg  fiam  perjodyj 
cmych  czeskich.  Redagował  go  Józef  Tyl.  Popularność 
BbweOisly  czeskiego  i  gorliwe  jspółpracownictwo  zdolniej- 
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^    8S^  młodzieży  rokowało  świetne  powodzenie  temu  pisma, 
/       y/fkritce  liczba  prenumeratorów   pokrywała  koszta,  gdy 
^-    w  tem,  jak  to  często  bywa,  wydawca,  księgarz  Sporny, 
nierozumem  i  opieszałościfi,    w  samym    zawi^ku   życia 
przyprawi  o  śmierć  Wlastimila.    Tymczasem  powieścio- 
pisarstwo  powoli  jęło  się  rozwijać.    ZważajfM;  na  brak  to- 
warzystwa narodowego,  pojmujemy,  że  nic  ważnego  po- 
wstać nie  mogło,  należało  wprzódy  utworzyć  i  wykształcić 
czytelnictwo,  *.ifi.  dopięciu  tego  celu  tłómaczenia  więcój 
pomogły  niż  ^otwory  oryginalne.    Jakób  Mały  rozpoczfl 
więc  wydawanie^  „Biblioteki  zabawnego  czytania"  której 
dotfd  wyszło    dwadzieścia  kilka   tomów.     Jestto  jedyny 
zbiór  ptfwieści  dla  czytelników  więcej  oświeconych,  wy- 
^     j^wszy  „Zwierciadło^  Zapa,  które  w  pierwszych  dwóch  to- 
mach idMgmuje  przekłady  znakomitszych  powieści  polskich. 
^        Zap  pisał  i  oryginalne  zarysy  z  życia  mieszkańców  Ga- 
Hcji,  a  choć  nie  brakło  autorom  na  materjałach  śmie- 
szności,  wszelako  pisma  Zapa  tchn^  stronnościc,  śród  którćj 
.^11  owdzie  przebijajfi  się  marzenia  niewczesne  Kolara. 
cTa*  itastfpnie  spotykamy  kilka  romansów  tłómaczonych 

Ijfe^.     gJńiigiebikiego;  w  ostatniej  jednak  epoce,  dziwnem  zjawi- 
*  .^.    skiam  Sf  powieści  przekładane  z  języków  najmniej  zna- 
r     Bydi  jak  np.  szwedzkiego,  duńskiego  itp.    Łałwowiemy 
oudzoziemiea  na  ten  widok  powzi^y  wysokie  wyobra- 
żenie .0  polyglottach  pragskich,  gdyby  póżnićj  nie  prze- 
śinajfóBył  się,  że  to  jest  tylko  zabawka  kilku  młodych 
ludzi,  którzy  korzystajfic  z  rozległej  wiedzy  obcych  języ- 
>    IUęwj  jakfi  Niemcy  posiadają,  po  prosta  ttómaczfi  z  nie- 
istekiego,  udąjf  c,  jakoby  otrzymali  wyrób  z  pierwszej  ręki 
^  ^^  W  tym  perjodzie  spotykamy  massę  popularnych  po- 

^  wieści  dla  dzjęisL  O  przekładach  nie  godzi  się  wzmian- 
kować, oryginalne  zai  sfi  bez  żadnćj  wartości.  Tymcza- 
lem  gdy  ibdennikaratwo  tak  posłowało  i  o  ile  możnoid 
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starano  się  uporządkować  wewnątrz  świeżo  wzniesiony 
gmach  czeszczyzny,  gdy  Kolar  przestał  pisać,  Czelakow- 
ski  mało  się  odzywał,  występill  nowi  poeci;  pokolenie  zro- 
dzone już  podczas  zarania  narodowości  czeskiej  zaczęło 
prołK)wać  sił.  Ta  epoka  ostatnia  rozwoju  ducha  w  CzecM 
jest  najciekawsza  do  badania,  w  niej  łK)wiem  ujrzymy, 
w  jakim  kierunku  postęp  szerzył  się  po  kraju. 

Zwrócono  uwagę  na  dzieje  narodu  i  postanowiono 
główne  wypadki  uj^ć  w  formę  poezjL  |[yU  ta  zwłaszcza 
dla  nas  wcale  nie  jest  now^,  ale  cóż  gdy  u  Czechów 
również  jak  u  nas  wykonanie  nie  odpowiedziało  zamiarowL 
Wprawdzie  literatura  czeska  miała  już  przedtem  olbrzymi 
zbiór  śpiewów  historycznych  Nejedlego  (Wratydaw,  Ota- 
kar,  Karol  IV.  itd.)  ale  o  tych  w  opisie  perjodu  poprze- 
dzającego nie  chcieliśmy  wspominać  prsez  wzg^d  na  po- 
wstajfce  piśmiennictwo  i  inne  zasługi  wydawcy  fflasatela. 
Do  teraźniejszych  możemy  przystfj^  z  większa  śmia- 
łością. 

Roku  1839*  Erazm  Wocel  wydał  zlnór  śpiewów  osno- 
wanych  na  tle  dziejowćm,  pod  tytułem  „Przemysłowcy^ 
a  w  rok  potem  drugie  dzido  tego  rodzaju  „Miecz  i  Ke- 
lich^  *).  W  pierwszćm  Wocel  opiewa  wypadki  ważniejsze 
z  czasów  dynastji  Przemysława,  w  drugiem  czyny  Cze- 
diów  dokonane  w  walkach  husyckich. 

Jakkolwiek  Czechowie  wysoko  trzymają  o  utworach 
poetycznych  ich  literatury,  cudzoziemiec  nie  może  zapa- 
trywać się  na  nie  z  tego  samego  stanowiska.  Uwaga,  że 
język  i  narodowość  spały  przez  dwa  wieki,  popłaca  tylko 
u  krajowców;  my  musimy  śledzić  postęp  ducha  w  Częchii 


*)  Hartmann  wydal  późnićj  po  niemiecku  zbiór  swoich  poezji 
pod  tym  samym  tytułem  (Schwert  und  Kelch);  ten  wszakie  co  do 
treld  i  wartości  zupełnie  rośni  iię  od  czeakiego. 
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w  porównaniu  z  oświatą  reszty  Europy  i  stąd  jeżeli  w  za- 
patrzeniu przedmiotowem  Czecha  nie  należy  dziwić  się 
zbytniemu  pobłażaniu,  zdanie  obcego,  czysto  objektywne, 
nie  powinno  ulegać  temu  względowi.  W  Przemysłowcach 
niektóre  śpiewy  udały  się  Wocelowi;  szczególniej  zasłu- 
^  guje  na  wzmiankę  ustęp  o  zabiciu   Świętopełka,   księcia 

morawskiego ,  przez  jednego  z  przemożnej  niegdyś  rodziny 
Werszowców.  Wocel  nadał  temu  utworowi  charakter  bal- 
lady. W  formie  i  wyrażeniu  śpiew  ten  takie  uczucie  czy- 
telnikowi zostawia  jak  „Król  leśny"  Gothego. 

Następny  tom  zawiera  kilka  wypadków  gładko  opo- 
wiedzianych z  czasów  króla  Wa<^awa  luksemburgskiego, 
gdy  jednak  autor  przychodzi  do  opisu  bojów  husyckich, 
spostrzegamy,  że  zabrakło  mu  natchnienia ,  nie  mógł  wznieść 
się  do  punktu  z  jakiego  należy  poglądać  na  te  wypadki 
i  bez  wątpienia  znajdziemy  więcej  poezji  w  dziejach  tych 
wieków  skreślonych  przez  Palackiego.  Opisy  czynów  1)0- 
hatyrskich  Zyżki  i  Prokopa  pozostawiają  nam  wiele  do 
życzenia.  Wocel  nie  pojął  strony  filozoficznej  husytyzmu; 
dzieło  rycerskie  jakkolwiek  nacechowane  odwagą  osobistą 
i  poświęceniem,  nie  wystarcza  na  treść  poematu,  jeżeli  po- 
miniemy pobudki  moralne  tlejące  w  głębi  ducha  bohatyrów. 
Opisowość  jest  najmniejszą  zaletą  śpiewu  historycznego. 
A  przecież  zjawienie  husytyzmu  jest  ważnym  wypadkiem 
w  średnich  wiekach —  kronika  już  ułożyła  dokładny  epos, 
należało  go  tylko  rozetkać  na  pojęciu  filozoficznem  wie- 
szcza. Dzisiejsze  sektarstwo  szerzące  się  w  Niemczech 
postawione  obok  nauki  Husa  jest  karłem  mierzącym  się 
z  olbrzymem;  ile  w  pierwszem  niedołęstwa  i  bezwładnego 
czepiania  się  form,  tyle  w  drugiem  mądrości  i  silnego  po- 
jęcia spójni  wiary  z  narodowością.  Jednakże  od  o\vych 
czasów  cztery  wieki  przepłynęły  nad  światem  i  mieliby- 
śmy prawo  czegoś  lepszego  wymagać,  ale  postęp  samej 
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djaleklyki  dalekim  jest  od  zrównoważenia  się  z  gotowe- 
śdf  do  czyniL  Wojownicy  husyccy  czekają  jeszcze,  póki 
kto  nie  zanuci  pieśni  godnćj  ich  wielkiego  żywota.  Ujęcie 
poetyczne  tych  wypadków  powinno  więcej  zajmować  mło- 
dzież czeskf ,  a  niżeli  ich  rozczuchrane  poemata  ostatniego 
perjodu,  w  których  niepodobna  dopatrzeć  żadnego  zwięzku, 
żadnej  głębokiej  myśli.  Poeci  pragscy  szukajjt  gdzieś  da- 
leko natchnienia  wtenczas,  kiedy  dość  byłoby,  aby  zgłębili 
własne  dzieje,  a  nie  mogliby  uskarżać  się  na  brak  przed- 
miotów. Uwaga  ta  mimowolnie  wyjdynęła  nam  z  pod  pió- 
ra —  zapomnieliśmy,  że  w  Czechii  niema  poety.  Śpie^yy 
Wocela  bynajmniej  nie  s^  tak  popularne  jakby  na  to  zasłu- 
giwały; mało  kto  —  ba,  podobno  i  nikt  nie  umie  na  pa- 
mięć piękniejszych  ustępów.  Rostęschniona  piosnka  lub 
sonet  miłosny  więcej  zajmuję  rodaków  autora,  niżeli  wspo- 
mnienia świetnej  przeszłości  —  jedyny  skarb  jaki  doŁ^d 
Czechom  pozostał. 

Oprócz  Wocela  żaden  inny  pisarz  nie  pracował  w  tym 
rodzaju,  natomiast  gorliwie  zajęto  się  liryk^ji.  Tu  I)ez  wą- 
tpienia pierwsze  miejsce  zajmuje  Boledaw  Jabłoński  (ksiądz 
Karol  Tupj).  Zbiór  jego  poezji  (Praga  1840)  zawiera 
pieśni  opisowe  i  miłosne.  Zdaje  się,  że  autor  składał 
pierwsze  pod  natclmieniem  rękopisu  królodworskiego.  Ła- 
two pojęć,  że  mimo  gładkości  języka,  a  nawet  myśli  po- 
etycznych daleko  one  pozostały  za  wzorem.  Natomiast 
drugi  oddział  błyszczy  zaletami  nieznanemi  dotęd  u  Cze- 
chów. JaUoński  pierwszy  pisał  nie  myślęc  wcale,  czy 
jego  utwory  będę  podłożonemi  pod  muzykę.  Pieśni  jego 
przestaję  być  niewohiiczćm  naśladowaniem  śpiewów  ludu; 
w  literaturze  czeskiej,  gdzie  dotychczas  wszyscy  rymo- 
twórcy  liryczni  tę  gałęź  wyłęcznie  pielęgnowali,  spotkanie 
poezji  Jabłońskiego  jest  prawdziwym  wypoczynkiem  dla 
czytelnika. 
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Głownem  znamieniem  pieśni  gminnych  jest  naiwność — 
zaleta  niesłychanie  trudna  do  naśladowania;  kto  nie  przy- 
niósł jej  z  sobę  na  świat  zwykle  grzęźnie  w  rubaszności. 
Stcid  Jabłoński  położył  tern  większa  zasługę,  że  zwrócS 
swoje  zdolności  na  drogę  dotęd  nie  uczęszczana.  Lud 
czeski  ma  dość  sławnych  ut\^'orów  tego  rodzaju,  a  często 
biegły  mistrz  nie  jest  w  stanie  wyrównać  mu  w  układzie 
takowych.  Klassa  bardziej  wykształcona,  zwłaszcza  ko- 
biety czeskie  zasługiwały,  aby  w  tej  powodzi  lirycznej  i  dla 
nich  jaki  strumyk  zaszemrał.  Pieśni  Jabłońskiego  zaspa- 
kajają te  żądania,  choć  prawie  wszystkie  tcłm^  nie  zwykła 
Czechom  tęschnotę.  Smutek,  lubo  z  tak  szczerego  serca 
i  tak  rzewny  jak  go  Jabłoński  wyśpiewuje,  nie  zgadza  się 
z  charakterem  wrodzonym  Czechów.  U  nich  zawsze  wę^ 
sołość  przebija;  w  położeniu  ich  dzisiejszem  jest  to  może 
smutna  strona  umysłowa,  spowodowana  materjąlizmem, 
wszelako  uśmiech  zawsze  więcej  od  łzy  przystoi  męzlo^ 
mu  obliczu.  Kilka  poezji  nauczających,  umieszczonych  na 
końcu  tego  zbioru  pod  tytułem :  „  Mędrość  ojcowska^  bły- 
szczy moralnością  wynikłfi  nie  z  przepisów  pedagogiki  lecz 
z  czystego  uczucia  rodzicielskiego.  W  ogóle  cały  zbiór 
poezji  Jaldońskiego  —  to  równianka  skromnych  polnych 
kwiatów,  łzami  tęschnoty  jak  rosę  poranna  skropiona. 
Cóż  gdy  w  łzach  tych  jak  we  wszystkich  pojawach  na- 
tchnienia ducha  narodu  czeskiego  nigdzie  promyk  nadziei 
nie  świta  —  nadziei  bytu  narodowego  a  nie  rozmnożenia 
ilości  ksifig  czeskich.  Cudzoziemiec  zdziwiony  nieraz  t^ 
powszechne  posępnościę,  poględujęc  na  ruch  umysłowy 
Czechów,  pyta,  zali  odbudowywaję  dawny  potężny  gmach 
czyli  też  chcę  poprzestać  na  wzniesieniu  przyzwoitego  gro- 
bowca umarłej  matce. 

W  rodzaju  poezji  opisowej,  krytycy  pragscy,  na  pier- 

wszem  miejscu  stawiaję  Machę,  który  zmarły  w  kwiecie 
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wieka,  oprócz  kilku  wierszy  ulotnych  zostawił  mały  poe- 
mai  pod  tylidem  ^Maj.^ 

Na  tym  autorze  najwiccćj  zakładano  nadziei;  wedle 
zdania  młodych  literatów  czeskich ,  zakrawał  on  na  posa- 
gowego pisarza.  Obaczmy,  co  było  do  tego  głównym  po- 
wodem. 

Wychowany  w  Pradze,  źyjęc  otoczony  całę  młodzieżą 
czeską  poświęcającą  się  literaturze,  Hynek  Macha,  z  na- 
tury ekscentryczny,  prowadził  żywot  esikiem  niepojęty  dla 
ludzi  ceniących  nadewszystko  wygody  materjalne.  Na- 
miętnie rozlulK)wany  w  przyrodzie,  często  pomimo  słoty 
lub  mrozu  dotkliwego,  przy  blasku  księżyca,  przez  długie 
godziny  wpatrywał  się  w  jaki  zachwycający  krajobraz. 
Zycie  zewnętrzne  było  niczem  dla  Machy,  obojętnie  do- 
koła poglądał  na  zamęt  stosunków  towarzyskich  a  gonił 
tylko  za  marzeniami  i  pięknem.  Ta  poetyczna  strona  du- 
cha, tak  dalece  przeprowadzona  przez  życie  praktyczne, 
była  przyczyną,  dla  którćj  młodzież  zwróciła  nań  uwagę 
i  dziwiąc  się  temu  rozmarzeniu  umysłu  istotnie  dziwnem 
w  arcyprozaicznym  kraju  czeskim,  poczęła  wnioskować, 
że  nadszedł  przecie  ów  genjusz  oczekiwany,  mający  sta- 
nowić epokę  w  literaturze  czeskićj. 

W  istocie,  potrzeba  wieszcza  genjalnego  powszechnie 
daje  się  uczuwać  w  Czechii,  ale  przy  dzisiejszym  kierunku 
ducha,  oczekiwania  te  długo  jeszcze  zostaną  daremnemi. 

Tymczasem  Hynek  Macha,  pewnego  razu  udawszy 
się  na  wieś,  był  świadkiem  straszliwego  pożaru.  Młodzie- 
niec z  odwagą  rzucił  się  w  płomienie,  aby  nieść  pomoc 
nieszczęśliwym  i  przez  całą  noc  gorliwie  pracował  przy 
gaszeniu  ognia.  Na  drugi  dzień  rozchorował  się,  snąć 
z  wysilenia  i  wkrótce  umarł. 

Poetyczna  śmierć  Machy,  chociaż  odrazu  zburzyła 
nadzieje  jego  przyjaciół,  jednak  tem  bardziej  utwierdziła 
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ich  w  przekonaniu,  że  stracili  w  Hynku  znakomitego  wie- 
szcza. Trudno  nam  powiedzieć  o  ile  przeczucia  te  były 
słusznemi,  poemat  bowiem  po  nim  pozostały  lubo  nie  jest 
bez  niejakich  zalet,  wszelako  brakiem  pomysłu  i  organi- 
czności w  układzie  bynajmniej  nie  zapowiada  wielkiego 
poety.  Macha  zaczyna  go  śpiewajęc  uroczość  przyrody 
w  rozkwicie  jej  wiosennym  i  spokoju,  dalej,  aby  postawić 
obraz  zupełnie  przeciwny  pierwszemu,  umieszcza  opis 
zbrodniarza,  który  wywleczony  z  wiezienia  w  obliczu  tej 
pięknej  natury  bity  jest  kołem.  Kto  ten  zbrodniarz?  za 
co  go  tak  męcz9? —  tego  wcale  nie  wiemy. 

Napróżno  szukalibyśmy  celu  lub  ukrytej  myśli  ten- 
dencyjnej, S^  to  tylko  dwa  oderwane  od  siebie  obrazy, 
żadnym  węzłem  organicznym  nie  połączone.  Prawda,  że 
opis  krajobrazu  skrzy  sie  zapałem  silnie  zachwyconej  wyo- 
braźni, język  jest  dźwięczny  i  poprawny,  ale  w  tem  wszy- 
stkiem  nie  widać  żadnej  myśli  oryginalnej  lub  nawet  za- 
stosowanej do  położenia  Czechii.  Gdybyśmy  chcieli  pilniej 
poszukać,  możeby  i  naśladownictwo  znalazło  się,  wszelako 
dość  już  o  Hynku  —  nie  należy  zapominać,  że  był  to 
autor  poczętkujjcy,  a  próby  prac  jego  zawsze  więcej  sjt 
warte  od  wielu  utworów  dzisiejszych  poetów  czeskich. 

Cokolwiek  b^ć,  nie  ma  wfitpienia,  że  piśmiennictwo 
poniosło  wielka  stratę;  znając  usiłowania  gorliwe  Czechów, 
wypada  życzyć  im,  aby  jaki  nowy  wieszcz  ziścił  nadzieje 
zburzone  przez  śmierć  Machy. 

W  tym  samym  czasie,  Karol  Winarzycki,  znamienity 
władacz  mow^,  wydał  zbiór  wierszy  pod  tytułem:  „Wa- 
rito  i  Lira."  Przyczynę  do  napisania  tych  wierszów  były 
przygryzki  Niemców,  którzy  przedrzeźniali  mowę  czeska 
zwęc  ję  twarda  i  niepodobna  do  wymawiania.  Aby  prze- 
konać przeciwników  o  bezzasadności  ich  mniemań,  Wina- 
rzycki napisał  82  stronnic  wierszów,  w  których  nigdzie 
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nie  ma  dwóch  spółgłosek  Obok  siebie.  Jeżeli  pomimo 
najszczerszej  chęci,  sami  Czechowie  nie  mogfi  wyśledzić 
w  nich  żadnój  wartości,  to  z  drugićj  strony  nie  można 
zarzucić  autorowi  zbytniego  wymuszenia,  od  którego  tak 
trudno  było  uchronić  się  w  dokonaniu  tej  sztuki  gimna- 
styczno-literackićj.  Niemcy  zostali  przekonani  o  śpiewno- 
ści mowy  czeskićj,  dotcd  wszak  nikt  ich  jeszcze  nie  zmusił 
do  przekonania,  że  w  tym  języku  wyrobionym  można 
tworzyć  prawdziwy  poezję. 

Przykład  ten  jest  dostatecznym  dowodem,  jak  Wina- 
rzycki  łatwo  umie  pokazywać  trudności  mowy  rodzinnej 
i  dla  tego  jakkolwiek  utwory  jego  oryginalne  sy  małowa- 
żnemi,  w  tłómaczeniach  za  to  jest  nie  zrównanym.  W  prze- 
kładach ustępów  z  Homera  i  Wirgiljusza  podał  on  wzór 
mowy  wiczanćj  i  dowiódł,  że  języka  czeskiego  można 
nie  tylko  używać  do  pieśni  ludowych  ale  zarazem  do 
najwznioślejszej  poezji.  Dla  czego  jednak  autor  Warila 
i  Liry  nie  przdożył  tak  całćj  Iliady  i  Eneidy?  dla  czego 
z  tak  znakomitemi  zdolnościami  tłómacza  i  'znajomościfi 
obcych  języków  nie  obeznał  rodaków  z  płodami  celniej- 
szemi  mistrzów  europejskich?...  dla  czego  będęc  w  sile 
'  wieku  i  z  żelaznfi  pracowitością  pogardził  wpływem,  jaki 
mógł  wywrzeć  na  kształcyc^i  się  młodzież?...  odpowiedź 
nie  trudna.  Winarzycki  uległ  losowi  wspólnemu  wszy- 
stkim poetom  czeskim.  Zapuścił  się  w  filologię  i  badania 
archeologiczne  a  to  z  takim  zapałem,  że  zapomniał  o 
wszystkiem,  aby  tylko  gonić  za  marzeniami,  które  połyskując 
mu  w  oddali  błędnym  ognikiem,  nigdy  nie  dadzy  upewnić 
się  nie  zbitemi  dowodami.  Biegły  tłómacz  Homera  woli 
przez  długie  godziny  zagłębiać  się  nad  pochodzeniem  ja- 
kiego kamyka,  niż  dla  narodu  upożyteczniać  zdolności, 
jakiemi  go  los  obdarzył.  W  innych  krajach  poeci  szaleję 
lub  wpadają  w  mistycyzm,  odbierają  sobie  życie  lub  gu- 
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bifi  myśl  dla  pełnienia  czynów,  w  Czechii  tylko  umierajfi 
zażycia,  grzęzn;ic  w  najbardziej  prozaicznych  aberracjach 
na  rozdrożach  filologii  lub  8tarożytnictwa.  Teraz  dopiero 
możemy  widzieć  jak  zakon  Lojoli  głęboko  zapuścił  nasiona 
śmierci.  Napróżno  skaiiowaciały  duch  naddziadów  chciałby 
zmartwychwstać,  darmo  pragnie  wzbić  sie  pod  niebiosa, 
tajemna  siła  wpływu  negatywnego,  zaszczepionego  przed 
laty,  ciągnie  go  do  ziemi  i  zamiast  wybujania  w  gore, 
zmusza  pdzać  po  rumowiskach  dawnej  potęgi  i  sławy. 
Czechowie  porwani  w  obłęd  językoznawstwa  i  badań 
starożytnych  będę  mieli  dokładną  kronikę  i  język  wyro- 
biony, ale  pierwszą  na  to,  aby  im  przypomniała  upadek 
moralny  narodu,  drugi  zaś  zostanie  martwym  jak  oręż 
lśniący  i  wyostrzony  ale  za  ciężki  aby  prawica  bezsilna 
mogła  nim  zawładnąć.  Zdaje  się,  że  dla  utrzymania 
bezsilności  w  Czechach,  wynaleziono  dla  nich  filologję 
z  całym  labiryntem  jej  domniemań.  Nawiedzeni  tę  mańją 
tłómaczą  się,  że  zgłębienie  języka  jest  dla  nich  teraz  ko- 
niecznem; to  fałsz,  wręcz  im  odpowiadamy,  to  są  zdania 
zupełnie  skrzywione.  Tworzą  teorję  nie  dbając  wcale  o  za- 
stosowanie jej,  o  przeprowadzenie  w  życie  narodu.  Nikt 
skalpując  trupa,  nie  przywrócił  go  do  pierwotnego  bytu. 
Produkcya  jest  najkrótszą  drogą  do  udoskonalenia,  wszy- 
scy to  wiedzą,  ale  nikt  nie  zdoła  Czechów  o  tem  prze- 
konać. Przykład  Kolara  nie  odwrócił  spółzawodników 
jego  od  naśladownictwa.  Podoba  im  się  sława  europejska 
Dobrowskiego  i  Szafarzyka,  ależ  na  jednego  mistrza  iluż 
czczych  marzycieli?... 

Winarzycki  następnie  prz^ożył  z  łaciny  prace  wier- 
szem i  prozą  Bogusława  z  Lobkowic  pisarza  z  XVI.  stu- 
lecia i  wydał  kilka  książeczek  dla  dzieci,  w  których  ze 
zwykłą  mu  czystością  i  ogładą  języka  umiał  połączyć 
prostotę  nie  zbędną  w  utworach  tego  rodzaju. 
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.  Po  śmierci  Hynka  Machy,  powszechna  uwaga  zwróciła 
sie  na  Bolesława  Nebeskiego.  W  niektórych  poezjach  li- 
rycznych umieszczanych  po  czasopismach,  Nebesky  prócz 
znajomości  języka  okazał  myśli  prawdziwie  poetyczne 
nacechowana  większa  artystyczności|[  i  wychodzące  juz 
z  obrębu  pieśni  ludu.  Młodzież  czeska  hucznym  okrzy- 
kiem powitała  zjawiającego  się  autora,  znowu  powstały 
nadzieje  rozwiane  śmierci|[  Machy,  ale  i  tym  razem  zmu- 
szeni trzymać  się  faktów,  nie  możemy  podzielać  bezwa- 
runkowego przeczucia  Czechów. 

Gdy  tak  nie  szczędzono  oklasków  i  zachęceń,  Ne- 
besky wydał  poemat  pod  tytułem:  „Protichudci''  (Anty- 
pody). 

Głównfi  myślfi  tego  utworu  złożonego  z  kilkunastu 
stron  jest  tak  jak  w  Maju  Machy,  postawienie  oI>ok  siebie 
dwóch  ideałów  zupełnie  przeciwnych.  Pierwszym  jest 
młodzieniec,  który  zatopiony  w  rozkoszach  życia  zmysło- 
wego, szuka  w  lesie  jdskini  pustelnika  wyrabiajficego  napój 
wiecznej  młodości,  drugim  zaś  Ahaswer,  Żyd  wieczny  tu- 
łacz, który  jak  wiadomo  goni  za  śmiercią  jbl  nigdzie  jej 
znaleść  nie  może.  Gdy  więc  młodzieniec  w  tym  celu  pę- 
dzi na  rozhukanym  rumaku  (w  poematach  romantycznych 
nigdy  konie  nie  s^  wyjeżdżone)  przyczepia  się  doń  dzie- 
wica morowa,  szerząca  do  koła  śmierć,  tuli  do  piersi 
niewidzialnemi  ramiony  i  jeździec  w  tem  towarzystwie 
przybywa  do  pustelni.  Tam  spotyka  Ahaswera.  Po 
krótkiej  rozmowie  padajc  we  wzajemne  objęcia  i  tak 
razem  złączonych  zaraza  sprzfita  ze  świata.  Koniec 
poematu. 

Pomimo  przekrzywienia  starej  legendy,  którego  się 
także  i  romansopisarz  francuski  dopuścił,  nie  znajdujemy 
w  tym  poemacie  żadnej  celowej  myśli.  Nie  można  rzec, 
żeby  w  ProŁLchildeach  nie  było  tu  i  owdzie  kilku  pięknych 
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obrazków  lub  ^vyrażeń,  ale  to  wszystko  nie  zwifzane  wę- 
złem dramatycznym,  na  żadnem  tle  organicznem  nie  roz- 
pięte—  Ot  tak!  jakaś  myśl  kosmopolityczna,  Bóg  wie  skfid 
poczęta,  czem  wywołana,  gdzie  niegdzie  ustrojona  w  kwia- 
tki i  w  ostatecznym  wypadku  nie  zostawiająca  po  sobie 
żadnego  wrażenia.  Opis  dziewicy  morowej  jest  tok  ży- 
wcem wzięty  z  Wallenroda;  że  autor  nie  wstydził  się 
tłómaczyć  jeden  wiersz  za  drugim.  Dotychczas  żadna 
krytyka  tego  nie  zgromiła,  aczkolwiek  Czechowie  zbyt 
dobrze  obeznani  s|i  z  naszfi  literaturci,  aby  nie  mieli  o  tern 
wiedzieć.  Niektórzy  z  młodych  literatów  utrzymuje,  że 
autor  Protichudeów  tak  ma  wiemci  pamięć  zwłaszcza  do 
poezyi  a  przytem  tak  zapomina  tytułów,  że  często  mimo- 
wolnie cudze  wiersze  przytacza  za  swoje,  w  sumiennem 
przekonaniu  o  własnym  ich  rodzicielstwie.  Takie  przy- 
najmniej tłómaczenie  dano  nam  w  Pradze,  gdyśmy  skrom- 
nie wypowiedzieli  co  do  słowa  ustęp  o  dziewicy  morowej 
z  Wallenroda  patrzeć  na  poemat  Nebeskiego. 

W  ogóle  gdy  pokaże  się  jaki  utwór  młodego  romantyka 
czeskiego,  ten  tak  jest  rozhukany,  że  oprócz  kilku  myśli 
pojedynczych  nie  można  w  nim  dostrzedz  żadnej  całości. 
Zdaje  się,  że  Nebesky  pod  okiem  surowej  krytyki  mógłby 
z  czasem  wykształcić  się  na  pisarza,  ale  byłaby  to  droga 
zupełnie  przeciwna  tej,  jak^  dotfid  przebiega  dzięki  pobła- 
żaniu i  nieznawstwu  swych  rówienników. 

A  teraz  kończmy  plejadę  czeskich  pisarzów  wierszy, 
śród  których  tak  nam  duszno  —  odetchniemy  pełń?  picrsię, 
gdy  przystępimy  do  Palackiego  i  Szafarzyka.  Najpopu- 
larniejszym rymotwórcę  w  Czechii  jest  Rubesz.  Zważa- 
jcie na  smak  większości  czytelnictwa,  trudno  poczytać  ten 
przymiot  za  prawdziwę  zaletę.  Rubesz,  tak  jak  wszy- 
scy wierszopisowie  czescy,  zaczęł  od  składania  pieśni 
ludu  —  niektóre  z  nich  zachwycają   prostotę  i  wdzię- 
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kiem  *),  widzfic  jednak  masse  spółzawodników  miedzy  lu- 
dem i  klassą  bardziej  wykształcon;i  postanowił  uprawiać 
imifi  gał?ź  poezji  i  w  tym  celu  wybrał  humorystyke. 
Aby  zastosować  się  do  smaku  ogółu,  Rubesz  począł  pisać 
poezje  żartobliwe,  które  hid  rozrywa  z  chciwością;  wszy- 
stkie bowiem  cechuje  prosla  rubaszność  i  ten  ciężki  humor 
nie  pochodzący  z  swobodnego  umysłu  ale  spowodowany 
mnogiemi  kuflami  piwa  niemieckiego. 

Nie  ma  wątpliwości,  że  autorowie  humorystyczni  mogą 
przeważny  wpływ  wywierać  na  ludzie,  ale  w  takim  razie, 
miasto  zniżania  się  do  pojęcia  najmniej  wykształconego  na- 
leży podnieść  ten  lud  do  wyższego  stanowiska,  na  jakiem 
winien  postawić  się  sam  pisarz  jako  więcej  oświecony. 
Sj  przecież  uczucia,  które  autorowi  przyjemnićj  jest  wy- 
woływać niż  śmiech  zgiełkliwy,  w  jaki  łamią  się  rysy  pro- 
staka na  widok  pajazzo  wyprawiającego  kozły.  Humory- 
styka  o  ile  jest  ponętną  gdy  zasadza  się  na  dowcipnej 
ironii,  o  tyle  niesmaczną  gdy  przechodzi  w  gburowa- 
tosć.  Brak  krytyki  i  zamiłowanie  nieusprawiedliwione  mło- 
dzieży czeskiej  do  własnych  utworów  zagradzają  drogę  udo- 
skonalenia Rubeszowi,  który,  gdyby  był  poprzestał  na  kilku 
piosnkach,  byłby  sobie  wyrobił  dźwięczniejsze  imię  w  lite- 
raturze czeskiej  aniżeli  temi  zbiorami  humorystycznych  wier- 
szów  i  anegdot  rozsianych  po  kraju  już  w  dwóch  wydaniach. 
Z  wcale  odmiennem  uczuciem  od  poprzedniego  przystępuje- 
my do  charakterystyki  pieśni  Wacława  Sztulca.  Jego  ballady 


*)  Umieszczamy  tu  na  przykład  zwrotkę  z  powszechnie  znanej 
piosnki  Rubesza,  pod  tytułem:  „Przy  Księżycu.'' 

1)  Kdyz  sem  ja  svoa  milou  5)  Potem  se  mnou  ćasto, 

2)  Ponejpery  uvidel  6)  O  samote  stalą, 

3)  Ona  se  me  bala;  7)  Ja  se  stydel  stydet, 

4)  Ja  sem  se  jj  stydel :  8)  Ona ,  bat  se  bala. 
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umieszczane  po  czasopismach  pokazywały  zarody  znako- 
mitych zdolności  a  zwłaszcza  organizmu,  na  jakiin  dotfd 
sirywa  pisarzom  czeskim.  Tymczasem  Sztulc  poświecił  się 
zawodowi  duchownemu  i  dla  teologii  zarzucił  poezja  ro* 
manty cznfi,  którćj  próby  rokowały  mu  tak  świetna  przy- 
szłość. Ostatnie  jego  poezje  wyszłe  w  r.  1845'°*  pod  tytułem 
^Niezapominajki  i  westchnienia^  nacechowane  sf  czystem 
natchnieniem  ewangelicznćm  i  rzewiifi  tkliwościf .  W  Sztulcu 
stanowisko  ducha  czeskiego  wybija  się  najwyraźniej.  Wy- 
łącznie subjektywny,  nie  goni  za  opisami  lub  effektem,  ale 
namiętnie  przywitany  do  świętej  sprawy,  z  pokora  chrze- 
ściańskfL  dźwiga  krzyż  na  demistej  drodze  życia  hez 
nadziei  wytchnienia,  bez  przekonania,  źe  kres  cierpień 
może  jest  bliższym  niż  się  wydaje  wzrokowi  ludzkiemu. 
Młodzież  czeska,  szczególm^ej  wyznania  protestanckiego, 
obsypująca  rówienników  wawrzynem  często  nieza^hiżonym, 
nie  może  przebaczyć  Sztulcowi  jego  oderwania  się  od 
drobnostek  j^  zajmujących,  zarzuca  mu  nietolerancję, 
przychylność  do  zasad  jezuityzmu;  a  przecież  pojęcia 
ultramontanizmu  nie  dadze  zastosować  się  do  Sztuloa. 
Tak  dzieje  się  w  Pradze  jak  w  ogóle  wszędzie,  gdzie 
uprzedzenie  niby  roślina  pasożyti^a  żyje  kosztem  za- 
łogi. 

W  tłómaczeniach  Sztulc  należy  do  pierwszych  praco- 
wników czeskiqh.  Jego  przekład  Wallenroda  pod  wzglę- 
dem pojęcia  ducha  i  wiernego  oddania  myśli  naszego 
wieszcza  jest  dziełem  mistrzowskiem.  Cały  poemat  jest 
tłómaczony  pięknym  wierszem  rymowym,  Alpuchara  zaś 
miarowym,  a  to  dla  tem  wierniejszego  oddania  ducha  poety, 
którego  siła  tak  często  w  przekładach  musi  ustępować 
dolK)rowi  końcówek.  Toż  samo  można  powiedzieć  o  jego 
tłómaczeniach  pieśni  ludu  illyrskiego.  Jako  teologowi, 
Sztulcowi  należy  się  jedno  z  pierwszych  miejsc  w  ducho- 
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wieństwie  czeskiem.    Tern  więcej  jedna  przyczyna,  że  go 
nigdy  nie  osięgnie. 

Jeżeli  młodsze  pokolenie  nie  słusznie  ceni  Sztulca  dla 
tego,  że  ten  nie  chce  należeć  do  żadnej  z  burzliwych 
koterji,  natomiast  znakomici  starsi  uczeni  czescy  wysoko 
go  poważajgi  a  nawet  możnowładztwo  pozwala  sobie  o  nim 
wspominać. 

Oprócz  pisarzów  wyż  wspomnianych,  natrafiamy  je- 
szcze na  powszechnie  zapomnianego  dziś  Langera.  Przed 
laty  przybył  on  z  wioski  rodzinnej  do  Pragi,  oddał  się 
naukom  i  zaczęł  pisać.  W  jego  elegiach  i  piosnkach 
składanych  nakształt  naszych  krakowiaków,  widać  ślady 
zdolności,  wkrótce  jednak  Langer  zaniechał  literaturę, 
rzucił  się  na  oślep  w  zaspokajanie  żędzy  materyalnych 
i  gdy  w  Pradze  nie  mógł  znieść  powszechnego  szyderstwa, 
wrócił  na  wieś  i  w  kuflu  zatopił  troski,  co  mu  wraz  z  chęcią 
pisania  poraź  pierwszy  jęły  doskwierać. 

Śród  tego,  na  Morawie,  Klacel  professor  filozofii  w  Ber- 
nie, oddalony  za  to,  że  poważył  się  odstjipić  nieco  od 
dawnej  scholastyki,  wydał  dwa  tomy  wierszów  (1836 — 8). 
Poezje  jego  pisane  s^  wierszem  sofickim,  nie  rymowym. 
W  niektórych  odach  tu  i  owdzie  znajdujemy  siłę  i  głęboka 
moralność;  Czechowie  jednak  w  zapale  filologicznym  nic 
chcieli  wpuścić  go  na  parnas,  utrzymujcie,  że  człowiek 
nie  znający  rytmiki  i  metryki  nie  powinien  wdawać  się 
w  wierszowanci  moralność.  Zdanie  Czechów  o  poezjach 
Klacela  zwłaszcza  co  do  formy  wcale  nie  sę  nie  słuszne. 

Oprócz  tego  w  ostatnich  czasach  wydali  swoje  zbiory 
poezji  ważne  dla  przyszłych  bibliografów:  Furch,  przedsta- 
wca  żywiołu  morawskiego,  Jan  z  Hwiezdy,  o  którym  po- 
wiemy niżej  jako  o  powieściopisarzu ,  tomik  ballad  i  drugi 
pieśni.  Kamieniecki  ■  naśladowca  śpiewów  ludu,  Pylzek 
znany   z  pieni   sentymentalnych,    Sabina   z  rozhukanych 


205    

poematów,  Zel,  Słówek ,  postępujący  w  ślady  Kolara ,  To- 
miczek i  Wilany,  pisarze  nieustraszeni  źadn^i  krytykę,  i  wiele 
innych  cicigle  ukazujących  się  w  dziennikach,  a  których 
ocenienie  i  życiorysy  z  szczere  chęcią  zostawiamy  przy- 
szłości. O  amazonkach  literackich  bujających  na  polu 
poezji  przez  względ  na  ich  płeć  i  powstające  piśmienni- 
ctwo czeskie,  wolimy  zamilczeć.  Jedna  tylko,  wieśniaczka, 
Marya  Czacka  zasługuje  na  szczególn^i  uwagę,  pieśni  jśj 
tchn;i  rzewnfi  prostotę  i  głęł)okićm  uczuciem.  Niektóre 
z  nich  jak  np.  „Pieśni  nad  kolebkę  dziecięcia'^  i  kUka 
innych  oddalibyśmy  za  połowę  utworów  dzisiejszych  ry- 
motwórców.  Młoda  autorka  zmarła  w  kwiecie  wieku;  dotęd 
nie  wydano  zupnego  zirioru  jej  pieśni,  kilka  tylko  do- 
któr Czejka  umieścił  w  dzienniku  „Wieniec.^  Na  tern 
skończymy  charakterystykę  utworów  poetycznych  ostatnićj 
epoki  literatury  w  Czechii.  Obraz  ten  zostawi  słabe  wy- 
obrażenie o  rozwoju  poezji  czeskiej;  każdemu  wnet  ta 
myśl  się  nasuwa,  jakim  sposobem  naród  niegdyś  potężny, 
powstajęcy  z  wiekowego  letargu,  wita  jutrzenkę  przebu- 
dzenia traktatem  filologicznym  a  nie  hymnem  zmartwych- 
wstania. Zdaje  się  nam,  że  pojęliśmy  dokładnie  przyczyny 
niepłodności  tćj  gałęzi  na  niwie  piśmiennictwa  czeskiego. 
Poezja  może  tylko  wybłysnęć  z  życia  narodu  szeroko 
rozwiniętego,  z  żywico  swojskości,  który  z  jednakowe  siłę 
wybija  się  w  bycie  prywatnym  i  politycznym,  tymczasem 
w  Czechii  piętna  znamionujęce  plemię  słowiańskie  oddawna 
już  poczęły  niknęć. 

Od  najstarszych  czasów  napróżno  szukalibyśmy  stro- 
ny poetycznej  w  życiu  ludu  czeskiego.  Czechia  była 
pierwszym  narodem,  który  wynarodowił  się  z  pierwiastku 
słowiańskiego.  Już  za  Przemyśla  Otakara  cudzoziemczy- 
zna  doczyła  się  do  kraju,  a  chociaż  naród  starannie  prze- 
chowywał mowę  rodzinne,  mimowolnie  jednak  przyjmował 
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obce  zwyczaje.  Tak  za  Przemysłowców  niemczyzna  pod 
pokrywfi  ulepszeń  materjalnych,  zasłoniona  językiem  kra- 
jowym, nawalnie  duchem  wdzierała  się  do  Czecliii.  Od 
Niemców  wychodzSy  rozporządzenia  kościelne,  następnie 
oświata  i  wynalazki  Szlaclita  czeska  naśladowała  baronów 
feodalnych,  rozlubowała  się  w  możnowładztwie  i  za  przy- 
kładem Sfisiadów  rada  uciskała  lud,  albo  stawiała  opór 
władzy  monarszój. 

Za  panowania  domu  luksemburgskiego^  Praga  stała  się 
zbiegowiskiem  przychodniów  wszelkiego  rodzaju.  Zwią- 
zki krwi  ł;icz|ice  dwór  z  Francy^  sprowadziły  stamtąd 
wiele  zwyczajów,  a  stosunki  polityczne  z  Włochami  otwo- 
rzyły bramy  miasta  dla  tłumu  awanturników  włoskich, 
szukających  szczęścia  na  ziemi  czeski*  Śród  tego  KaróI 
rV.  poświęcał  życie  dla  pomyślności  narodu,  dwór  jaśniał 
przepychem,  lud  więc  miłował  króla,  podziwiał  świetność 
stolicy  i  naśladując  zwyczaje  możnych,  coraz  więcej  po- 
zbywał się  barwy  rodzinnej.  W  prawdzie  następne  walki 
husyckie,  prócz  utrzymania  wiary  nowo  wprowadzonej, 
miały  za  cel  otrząśnienie  się  z  wpływu  cudzoziemczyzny 
i  wskrzeszenie  dawnego  czecho- słowiańskiego  żywiołu, 
lecz  i  tu  pierwsza  myśl  reformalorstwa  nie  wzrosła  na 
ziemi  ojczystej.  Zasady  Wiklefa  nadciągnęły  z  zachodu 
i  przyjęły  się  w  Czechii  rozetkane  na  pojęciach  filozofii 
scholastycznej,  sprowadzonej  z  Sorbony  przez  cesarza 
Karola  i  dwór  jego.  Wreście  naród  tak  dalece  zajętym 
był  działaniem  liistorji,  wypadki  i  wstrząśnienia  gwałtowne 
tak  szybko  następowały  po  sobie,  że  czas  zbywający  od 
zatrudnień  orężnych  zaledwie  wystarczał  na  dysputy  tcor 
logiczne. 

Szczęk  broni  i  dziki  śpiew  wojenny  rozlegał  się  po 
kraju,  poezja  nic  mogła  znaleść  przystępu,  a  gdy  kraj 
Ssaezął  oddychać,  nagle  zerwały  się  nowe  burze»  nastąpiła 
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klf  ska  białogórska,  która  pociągnęła  za  sobę  upadek  materyi 
i  ducha  zarazem. 

Po  roku  1620^"  nadszedł  czas,  w  którym  winien  był 
pojawić  się  geniusz,  coby  ujęł  w  epos  wypadki  bojów  hu- 
syckich  i  w  pieśni  nieśmiertelnej  podał  dalszym  pokole- 
niom, ale  tu  właśnie  występuj|[  Jezuici.  Zakon  w  całej 
rostoczy  rozwinfił  mrok  swoich  zasad,  chwytał  każdy 
umysł  silniejszy  i  pędził  go  wskazanym  fałszywym  biegiem. 
Na  zgliszczach  nauki  Husd  mieczem  i  ogniem  zaszcze- 
piono katolicyzm,  palono  księgi  czeskie,  wpajano  w  mło- 
dzież przekonanie,  że  droga  umysłowa,  jakęi  Czechja  przez 
dwA  wieki  przebiegała,  była  nakreślonfi  prsez  szatana, 
kleszczami  fanatyzmu  wyrywano  wspomnienia  narodowe, 
zacierano  uczucie  dumy  narodu,  słowem  nie  szczędzono 
śmieszności  i  groźby,  przemocy  i  dowodzeń  teologicznych, 
aby  tylko  wzbudzić  wstręt  w  Czechach  do  wypadków 
minionych.  Zakon  osi^gnęł  cel  na  pierwszy  rzut  oka 
tak  nie  podobny  do  wykonania,  język  upadł,  uczucie  M4;a- 
snej  godności  do  szczętu  wygasło,  niemczyzna  coraz 
głębiej  zaczęła  wsiąkać  w  pory  narodu,  nastąpiła  pożądana 
śmierć  ducha  czeskiego  i  same  dzieje  tych  dwóch  wieków 
jasno  przekonywajęi  o  niepodobieństwie  zjawienia  się  poety. 

Po  długim  letargu  wybiła  nareście  godzina  rozbu- 
dzenia ducha  czeskiego;  zmartwychwsttd  język,  ukazali 
się  ludzie,  którzy  poczęli  nim  władać  z  siłft  codzień  wzra- 
stająca, niebawem  Czechowie  mogli  poszczycić  się  naj- 
znakomitszymi z  jednoplemiennych  narodów  historykami 
filologami  i  badaczami  starożytności  ale  poety  dot^d  jak 
nie  ma  tak  nie  ma  i  obyśmy  mylnie  przepowiedzieli,  ale 
zdaje  się,  że  pomimo  całego  zapału  podsycanego  pracf 
niestrudzone,  pomimo  dostatku  zdolności,  jeżeli  nie  zmieni 
się  dzisiejszy  kierunek  ducha,  nigdy  wieszcz  wielki  nie 
powstanie  na  ziemi  czeskiej.   Tu  nie  ma  śladu  poezji  w  ży- 
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ciu  narodu — jest  odwaga  rezygnacji  ale  nie  ma  siły  na- 
tchnienia do  czynu — klassa  wykształcona  to  istna  akade- 
mja  starych  pamifitek  i  napisów,  młodzież  zaprzątnięta 
drobiazgowością  bawi  się  szlifowaniem  szczemiałcgo  języka 
w  moralnem  przekonaniu,  że  dość  jest  mówić  po  czesku, 
aby  się  módz  śmiało  przyznać  do  pochodzenia  z  dawnego 
czeskiego  narodu.  Lud,  to  główne  źródło  poezyi,  jest 
jednym  z  najbardziej  prozaicznych  w  Europie.  Z  codzień 
polepszającym  się  bytem  materjalnym,  przy  piwie  i  fajce 
śpiewa  pieśni  żartobliwe  lub  miłosne,  prawda,  że  nie  bez 
wdzięku  ale  nie  jest  to  potok  w  tucznym  biegu  porywający 
tysiączne  zawady,  jest  to  raczćj  szmer  strumienia  toczącego 
mętne  wody  po  iłowatem  łożysku. 

Żaden  też  wypadek  nie  rozbudza  w  Czechii  ducha 
ludu.    Tu  jeden  dzień  upływa  jak  drugi,  a  rok  przynosi 
tylko  pomyślniejsze  odmiany  w  wygodach  życia.  Klassa  bar- 
dziej wykształcona  również  ulega  temu  wpływowi,  nadto 
nie  mając,  że  tak  rzekę,  w  krwi  języka  czeskiego,  którego 
dopiero  po  wyjściu  ze  szkół  musi  uczyć  się,  nie  mając  ża- 
dnych zwyczajów  narodowych,  żadnych  wspomnień  nie 
dalekich,  zaledwie  przed  rozłożoną  księgą  dziejów  czuje,  do 
jakiego  narodu  należy.  Chcemy  poezji?...  jedźmy  w  okolice 
Belhradu,  tam   Serb  w  krwawych  codziennych  zapasach 
z  Turkiem,  dyszący  zemstą  przeciw  Islamizmowi,  rano  do- 
starcza materjałów  do  rapsodu,  który  mu  wieczorem  ślepy 
bard  śpiewa  przy  domowem  ognisku  —  jedźmy  do  Illy- 
rów,  tam  lud  zachował  dotąd  stare  przesądy  i  zabawy, 
gusła  i  uroczystości,   tam  nie  nastąpiła  jeszcze   powódź 
niemieckiego   piwa  —  nie   ma   poniżenia    gorzałką,    lud 
pije    z  własnych    winnic    wino,    co    mu    weseli    umysł 
i  mimowolnie  pieśń    z  natchnionej   piersi   dobywa,    tam 
strój  dawny  pozostał  i  zdała  Niemca  od  Dalmaty  rozróż- 
nić można.    Już  nawet  Słowacy  mają  więcer    dolności  do 
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poezji  od  Czechów  -^  jedyny  poeta  czeski  Kolar  jest  rodem 
z  Węgier. 

:  Gdyby  nawet  wieszcz  jaki  mógł  pojawić  się  w  Czechii, 
to  młodzież  pragska  zadławi  jego  zdolności  pod  przed- 
wczesnemi  wieńcami  wawrzynu.  Tiiera^  słyszęic  zgiełkli- 
we oklaski  młodych  literatów,  tłótiiaczyliśmy  sobie,  że  te 
panegiryki  i  uniesienia  nie  pochodzą  z  miłości  własnej  ale 
raczej  z  uczucia  radości,  że  do  tćj  szczupłej  falangi  bro- 
niącej się  przeciw  natłokowi  niemczyzny,  przybywa  jeden 
więcej  walecznik.  Młodzież  czeska,  jak  Diogenes  szuka- 
jficy  człowieka,  goni  ci;igle  zagenjuszem,  z  zapałem  wita 
każde  pierwsza  próbę,  mnieida,  że  widzi  zarody  przyszłej 
wielkości,  grzmifi  więc  pochwały,  które  może  nie  tyle  s^ 
oznakami  podziwu  ile  zachęcenia.  Chór  ten  radosny  bo- 
leśiiie  dźwięczy  w  uszach  cudzoziemca;  —  biada  czło- 
wiekowi, który  na  polu  umysłowem  przestaje  na  swojem. 
Gdyby  Bóg  lub  męż  ducha:  boskiego  chciał  ziścić  nadzieje 
Czediów,  cóż  im  dać  może,  kiedy  oni  zadowoleni  ze  swe- 
go niedostatku,  jak  dzieci  lub  dekoratorowie  teatralni 
z  czasów  Szekspira  stawiają  deskę,  mówięc  „to  pałac ^ 
wdziewają  siermięgę,  dowodzfic,  że  to  złotogłów.  Sami 
tylko  starsi  niespokojnie  poględaj^  na  ten  kierunek  umy- 
słów młodego  pokolenia  —  oni  ludzie  czynu  i  poświęcenia 
wiedzęic,  że],  aby  jeden  kamień,  obruszyć  z  gmachu  ciemnoty, 
potrzeba  zużyć  ręce  po  łokcie,  ze  smutkiem  patrzf  na  bez- 
silne podmuchy  następców. 

Jedynym  pojawem  poezji  u  Czechów  są  pieśni  gmin- 
ne, naprzemian  miłosne  lub  skoczne,  rostęsknione  lub 
satyryczne.  Śpiew  taki  natychmiast  po  utworzeniu  cały 
kraj  szybko  przebiega,:  wszędy  dorabiają  doń  melodję, 
roztłaczają  na  tysiące  egzemplarzy  i  przedają  po  jarmar- 
kach i  odpustach ,  ale  cóż ,  gdy  w  tej  piosnce  ludu  nigdy 
uczucie  męskie  się  nie  przebije.   . 

Csechja  i  Ciechowie.  J4 
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Zakończmy  na  tcm  usifp  o  pisarzach  czeskich,  których 
ziomkowie  nazywają  poetami,  wogóle  zaś,  jeżeli  mało  mo- 
żemy powiedzieć  na  korzyść  literatury  pięknej ,  natomiast 
z  cale  odmiennćm  przekonaniem  przystąpimy  do  dziejów 
i  starożytnictwa,  w  którychto  gałęziach  piśmiennictwo  cie* 
skie  zajmuje  chlubne  miejsce  w  historji  oświaty  XIX  stu- 
lecia. Wypadałoby  wprawdzie  napomknąć  o  tłómaczach, 
lecz  prócz  wspomnianych  wyj{Ltków  z  Homera  przez  Wi- 
narzyckiego  i  wybornego  przekładu  Raju  utraconego  przez 
Jungmanna,  reszta  nie  zaloguje  na  szczególnfi  uwagę. 
W  Pradze  zawięzano  nawet  w  tym  celu  towarzystwo  pod 
nazwę  „Stalcy^  wszak  dotychczas,  oprócz  Iliady,  Odyssei, 
dztcrech  pór  roku  Thomsona  i  Otella  Szekspira  tłómaczo- 
nego  przez  Małego,  spółka  nic  więeój  nie  wydała. 

Ważniejszym  skarbem  dla  Czechów  niż  utwory  wie* 
kszój  części  ich  poetów,  sę  dokładne  zbiory  pieśni  ludu 
wtraz  z  melodiami.  Czelakowski  wydał  pi^irszy  taki  zbiór, 
atoli  późniejszy  Erbena,  którego  już  trzeci  tom  wyszedł, 
daleko  jest  zupełniejszym.  Erben,  autor  kilku  ballad  nie- 
pospolitej piękności,  zebrał  wszystkie  pieśni  ludu,  melodje 
zaś  do  nich  dołączył  Hartynowski.  U  Słowaków  Kolar 
z  równe  słarannościfi  wydał  dwa  tomy  ich  śpiewów;  na 
Morawie  zjawił  się  podobny  zbiór  wraz  z  melodjami,  uło- 
żony przez  księdza  Suszyła.  Pierwsze  pieśni  Słowaków, 
przed  wielą  laty,  zebrał  Szafarzyk.  Szkoda,  że  do  pieśni 
słowackich,  których  nuty  nacechowane  są  szczególnym 
charakterem,  Kolar  dodał  zaledwie  kilka  melodji. 

Pieśni  ludu  czeskiego  ze  wszystkich  słowiańskich 
najwięcej  mają  analogii  z  polskiemi,  chociaż  podobień- 
stwo to  leży  więcej  w  układzie  niż  melodji.  U  Czechów 
równie  jak  u  nas  całkiem  wyginął  rodzaj  pieśni  bohatyr- 
sko  -  opowiadających ,  istniejący  w  czasach  początkowych 
każdego  z   obu   narodów,  a  do  którego    dziś    możnaby 
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zaliczyć  niektóre  dumy  ukraińskie.  Liryzm  jest  głównem 
znamieniem  teraźniejszych  pieśni  czeskich:  i  to  zwykle 
w  barwie  miłosnej  albo  żartobliwej.  Lud  czeski  nie  jest 
tak  śpiewnym  jak  polski;  przy  pracy  lub-  w  polu  pieśni 
rzadko  kiedy  daję  się  słyszeć,  chociaż  wykształcenie  nłtt-*^ 
zyczne  Czechów  stoi  na  stopniu  bez  porównania  wyższym 
od  naszego.  Kobiety  najwięcćj  śpiewajfi^  męszczyzni  bardzo 
rzadko  nawet  przy  zabawach  i  uroczystościach.  W  Fdsce 
wieśniak  zna  melodie  piosnki  z  podania,  a  gdy  jej  zapomni, 
śpiewa  jak  mu  czucie  wskaJzuje,  Czech  rcKsumie  nuty, 
stęd'  śpiew  j^o,  chodaż  jest  więcćj  wyuczonym,  natomiast 
traci  na  prostocie.         . 

^ód  tego  prozaiczność  żywota  ludu  czeskiego,  ob- 
czyzna szerzona-  przez  Niemców  i  niesłychana  ilość  drtn-i 
kowanych  nędznych  pieśni  sprzedawanych  pojanniarkaob 
i  odpustach,  powoli  zacierajfi  znamiona  pierwissikidwe 
śpiewów  słowiańskich,  czftsto  nawet  ta  sama  stara  pieśń^ 
którfi  hid  dołfid  umiidi  tylko  z  podania,  gdy  zostame  wy-^ 
drukowane,  traci  urok  starowieczności  i  przybierii  dzisiej*^ 
szy  mdły  koloryt  wynarodowienia  i  upadku  na  duchu.:  Co 
do  melodji,  jakkolwiek  Czechowie  maję  niektóre  dawne 
słowiańskie,  tych  jednak  z  każdym  dniem  coraz  więcćj 
ułyywa,  w  dzisiejszych  niepodobna  dostrzedz  dawnych 
dźwięków;  lud  bowiem  powszechnie  za  wzór  bierze  wjiłce 
lub  inne  nuty  czysto  niemieckie. 

Główne  przyczynę  tego  zatarcia  melodji  właściwych 
szczepom  słowiańskim  jest  wielka  ilość  pozytywek  wyra- 
bianych w  Pradze,  które  rozchodzę  się  po  całym  kraju 
tak,  że  w  najuboższćj  wiosce  można  znalęść  ten  ostatni 
szczebel  sposobów  przedstawiania  muzyki.  Wyrabiacze 
pozytywek  nabijaję  na  nie  same  walce  \  śpiewy  niemieckie, 
lud  cięgle  ich  słuchajęc,  tworzy  wedle  tych  wzorów  me- 

lodje  do  własnych  pieśni  i  nadaje   im  barwę  niemieckę 
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a  często  i  tę  obcf  nutę  tak  psuje  i  przekręca,  że  osta- 
tecznie powstaje  kakofonja,  której  rozdźwięk  jest  główneni 
znamieniem. 

Czelakowski,  znakomity  znawca  pieiAii  ludu  czeskiego, 
dzieli  je  na  cztery  rodzaje:  1*  pieśni  opowiadajfice.  Tych 
jest  już  bardzo  mało,  w  pozostałych  zaś  żywioł  liryczny 
zupełnie  przewładn;!.  2'*  pieśni  elegiackie,  których  także 
jest  nie  wiele;  Czech  ł)Owiem  rzadko  kiedy  smuci  sie,  a  je- 
żeli śpiewa,  chcęc  ulżyć  tęschnocie,  to  i  w  tedy  jeszcze 
nadzieja  zmiany  losu  przebija  się  w  melodji  i  pieśń  przy- 
biera barwę  wesrff.  3**  pieśni  naiwne,  żartobliwe  i  satyry- 
czne. Ten  rodzaj  jest  najobfitszy,  zwłaszcza  zaś  pieśni 
naiwne  tchnę  prostotę  iiiewypowiedzianfi;  w  nich  najwy- 
raźniej maluje  się  charakter  ludu  czeskiego.  Tu  jeszcze 
gdzieniegdzie  spotykamy  dawne  melodje  narodowe,  a  co 
do  ilości  żaden  lud  słowiański  tyle  ich  nie  posiada.  Osta- 
tnie sę  pieśni  miłosne  także  nader  liczne^  Do  tego  ro- 
dzaju wypada  zaliczyć  pieśni  co  do  ducha  podobne  do 
naszych  krakowiaków  wszak  bynajmniej  nie  co  do  układu 
zewnętrznego  *'). 


*)  Aby  dać  poznać  sposób,  w  jakim  pieśni  czeskie  są  ułożone, 
przytoczymy  tu  niektóre  z  dwóch  ostatnich  rodzajów  najwyrainiej 
znamionujące  charakter  Czechów  i  zebrane  miedzy  ludem.  Umie- 
szczamy przekład  dosłowny  w  mniemaniu,  ie  dołączenie  oryginału 
byłoby  zupełnie  zbyteczDćm. 

1. 

Tutejszy  ksiądz  pleban 

Pięknie  kaie, 

Rozdaje  obrazki  u  ołtarza; 

Ja  takie  pójdę  na  to  kazanie, 

O  jeden  obrazek  prosić  będę. 

Tutejszy  ksiądz  pleban —  łaskawy. 

Dał  mi  obrazek  ale  iywy; 


213    

W  ostatnich  czasach  śpiewy  ludu  czeskiego  znalazły 
wielu  opiekunów;  kompozytorowie  muzyczni  brali  te  me* 
lodje  i  przechodzfic  z  jednej  do  drugiej,  z  kilkunastu  two- 
rzyli całość.  Jeden  z  takowych  utworów  składa  się  z  sa- 
mych pieśni  polskich.    Rodzaj  ten  znalazł  w  Pradze  wielu 


C6Ł  ja  nieboraczka,  mam  z  nim  pociąć? 
Gdy  mięjca  dlań —  nigdzie  nie  mam. 
Wstawię  go  za  ramki  —  nie  zmieści  się , 
Wsunę  go  do  szuflady —  udusi  się; 
Posadzę  go  na  stofkn,  siądę  przy  nim, 
On  mnie  da  całusa  a  ja  jemu. 

2. 

Moja  mila  —  moja  mila ,  masz  czarne  oczy, 
Tylko  mi  powiedz,  czem  je  umywasz? 

—  Ja  umywam  je  tylko  raz  na  dzień 
Zimną  wodą  ż  naszego  potoku. 
Stalą  u  potoku  i  poiła  pawia, 
Powiedz  mi  o  mila,  kto  siaduje  z  tobą? 

—  Nie  wiem  —  sama  nie  wiem,  ale  dziś  się  dowiem. 
Przyjdź  do  mnie  wieczorem  a  pewno  ci  powiem. 

3. 

Pasie  owczarz,  pasie  owco 

W  pięknym  zielonym  kapeluszu, 

Pasie  na  kopcu 

W  gaiku  brzozowym. 

Pod  dębem  przypadkiem 
Dwoje  dziewcząt  stało, 
Owczarz  rzeki  im:  dobry  wieczór. 
One  się  rozśmialy. 

Jedna  była  cała  biała 
Jako  gołębica  > 
Druga  zaś  doń  szczebiotała 
Jako  jaskółeczka. 

„  Pójdź  owczarzu ,-  pójdź  ty  z  nami 
Wyśpij  u  naa  aie  do  rana. 
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lobowników.    Bezustannie  odgrywano  te  kompozycje  i  pu- 
bliczność nie  mogła  się  dość  niemi  nasycić. 

Do  naśladowców  pieśni  gminnych  można  policzyć 
prawie  wszystkich  poetów  czeskich,  mało  jednak  któremu 
udało  się  wiernie  oddać  prawdziwy  charakter  poezji  ludu. 


ZoBlaw  (u  twe  owce, 
Niech  je  kto  chce  pasie. 

Wzięły  gó  pod  obie  ręce, 
Do  gór  z  itiemi  zaszedł. 
Białych  owiec  i  chałupki 
Już  więcej  nie  naszcdł. 

4. 

Dzika  kaczka 
Leciała  z  wysoka, 
Nadszedł  strzelec  tia  nią, 
Strzelił  jćj  do  boku. 

Zranił  ją  w  skrzydło 
I  w  nóżkę  prawą, 
Smutnie  zapłakała 
I  na  wodę  padła. 

Ach  Boie —  ojcze  mój. 
Już  dolatywałam, 
Tu  gdziem  moje  dzieci 
Same  zostawiła. 

Moje  drobne  dzieci 
Nie  zrządzają  szkody. 
Płyną  po  Dunaju 
Piją  tylko  wodę. 

5. 

Ty  ciemna  gwiazdeczko, 
Gdybyś  miłość  znała, 
I  miała  serduszko 
Ma  złota  gwiazdeczko 
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Był  lo  wieśniak  teatralny,  piękniej  wystrojony,  ąlc  mający 
w  sobie  tyle  prawdy,  ile  sie  mogło  jej  zmieścić  na  de- 
skach sceny. 

Gdy  tak  iiapr6żno  lizukamy  u  Czechów  wieszczą  por^ 
sagowego,  łatwo  pojęć ,  że  podobny  niedostatek  znajdziemy 


Ifikrami  być  płakała. 

Płakałabyś  ze  mną, 

Płakała  noc  całą, 

Źjc  za  złote  Miano, 

Bogam  niewiMty,   . 

Z  młodym  mnie  rozwiodą.  • 

Co  tam  moja  miła  masz, 
Co  ta  maBZ  za  czoło  ? 
Byłem  tylko  pocałował 
Czerwieni  sie  wnet. 
Co  tam  moja  miła  masz 
Co  to  masz  za  oczy? 
Abym  tylko  spojrzał  na  nie 
Świat  się  ze  mną  toczy. 

7. 

Skowronek,  choć  mały  ptak 

Nigdy  nie  próżnuje, 

W  dzień,  w  nocy  praciye, 

Pana  Boga  chwali. 

Czyńmy  i  my  tak 

Jako  ten  skowronek, 

W  jednej  ręce  dziewczynę, 

W  drugiój  ręce  dzbanek. 

8. 

Wieśniak  jest  wielka  bestja  , 
Zasmarował  chałupnika, 
I  wnet  pomyślił. 
Jakby  go  oczyścił. 
Wrzucił  go  do  stawu. 
Oczyścił  chałupnika. 
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w  rodzaju  dramatycznym.  Źymoł  narodowy  dotychczas 
jest  tak  liirfo  rozwimety  w  życiu  cajfeskiem,  że  nie  wy- 
starcza mateijałów  do  własnej  komedji,  obyczaje  zaś 
przodków  zupełnie  starły  się  z  pamięci  i  wystawienie  ta- 
kowych na  scenie  nie  obudziłoby  żadnego  zajęcia.  St^d 
komedje  Klicpery  nie  majf  żadnej  cechy,  po  którejby  mo- 
żna poznać  ród  autora;  tragedje  zaś  jego,  aczkolwiek  nie 
bez  zalet  obrobienia  zewnętrznego,  S|  jednak  małej  war- 
tości dramatycznej.  Treść  ich  wzięta  jest  z  czasów  zbyt 
odległych,  KHcpera  nie  umiał  schwycić  ważnego  momentu 
w  dziejach  czeskich,  i  opracowywał  zdarzenia,  w  których 
dttdi  działania  ł>ezpośredniego  narodowości  czeskiej  ni- 
gdzie wybitnie  się  nie  objawia.  Czechowie  wysoko  cenią 
(mówimy  tu  o  młodem  pokoleniu)  jego  komedję:  „Cudo- 
wny kapelusz^  i  dramat  „Sobiesław.''  Pierwszy  utwór 
jest  słabę  farsą  z  rodziny  Krewinklerów,  drugi  tragedja 
taka^  jakiemi  Niemcy  były  zalane  przed  przyjściem  Szyilera 
i  Góthego. 

Na  usprawiedliwienie  Czechów  można  rzec,  że  dziś 


9. 

Gdym  raz  szedł  po  Pradze 
Po  malćj  stronie. 
Spotkałem  dziewczątko 
Wystrojone, 
Ja  do  nićj  po  czesku, 
Ona  po  niemiecko, 
Bogdajźe  cie  dziewczyno 
Kozioł  wziął  na  rogi. 

10. 

Stara  baba  czarowała, 
Z  jęczmienia  robiła  krupy, 
A  z  prosa  robiła  jagły 
To  były  całe  jćj  czary. 


217 


i  u  mistrzów  ich  Niemców  zbywa  na  znakomitym  drama- 
turgu a  przepisy  teatru  czeskiego  bynajmniej  nie  zachę- 
cają do  poświęcania  się  temu  rodzajowi  piśmiennictwa. 

Tyle  o  poezji  czeskiej.  Zamykamy  już  zupełnie  ten 
ustęp  z  życzeniem,  aby  kiedyś  krytyk  pobratymczy,  to  jest 
tylko  spółczuciem  powodowany,  mógł  z  słusznym  zapałem 
przystfipić  do  ocenienia  tej  gałęzi  literatury,  tem  bardziej, 
że  głęboko  jesteśmy  przekonani,  iż  powstanie  wielkiego 
wieszcza  samo  jedno  nada  olbrzymi  postęp  sprawie  cze- 
skiej i  rozjaśni  widokręg  dalszych  działań,  który  na  dzi- 
siejszej drodze,  pomimo  usilnych  prac  filologicznych  i  dzie- 
jowych, długo  jeszcze  dla  Czechów  chmurnym  pozostanie. 
Poeta  prorok  i  filozof  sam  jeden  może  nadać  rodakom 
inicjatywę  czynu  pochodzfcc  z  ducha  wieszczego  i  odkryć 
im  wyższe  prawdy,  do  jakich  Czechowie  na  drodze  rozu- 
mowań prozaicznych  nigdy  nie  dojdę.  Niemcy  pewnie  im 
żadnej  prawdy  nie  ukażę,  cudzoziemcowi  zaś  brak  zau- 
fania krajowców  i  niemożność  zespolenia  własnego  inte- 
ressu  ze  sprawę  ogółu  nigdy  nie  dozwolę  wywrzeć  wpływu 
stanowczego. 

Przystępimy  teraz  do  prozy  belletrystycznej  czyli 
romansów  i  powieści.  Napomknęliśmy  już  o  przekładach 
umieszczonych  w  Bibliotece  zabawnego  czytania  przez  Ma- 
łego—  nad  utworami  oryginalnemi  wypada  więcej  się  za- 
stanowić. 

Jak  pieśni  ludu  zaczynaję  poezję  każdego  narodu, 
tak  podania  gminne  daję  poczętek  prozie.  Podania  takowe 
nie  sę  opracowywane  stylem  ludowym,  jak  to  widzimy 
w  naszych  gawędach  i  klechdach,  ale  tylko  treść  sama 
jest  wzięta  i  przedstawiona  w  zwykłej  prozie  opisowej. 
Mały  i  Ehrenberger  zebrali  czeskie  gminne  powieści,  Mi- 
ksiczka  zaś,  morawskie.  Na  takę  jednak  massę  podań 
krężęcych  między  ludem,  zbiory  te  sę  dotęd  nader  nie 
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dostateczne  i  jeżeli  w  pieśniach  Czechowie  majfi  wyższość 
nad  naini,  co  do  drugiego  rodzaju  utworów  ludu  muszą 
nam  ustąpić  pierwszeństwa. 

Na  czele  oryginalnych  belletiystów  czeskich  stoi  Jó- 
zef Kajetan  Tyl.  W  powieściach  jego  ildgdzie  nas  nie 
uderza  biegłość  w  zawiązywaniu  węzłów  działania,  na- 
gromadzaniu wypadków,  malowaniu  charakterów  lub  wy- 
stawianiu takowych  w  ostatecznych  położeniach,  gdzie 
czytelnik,  znachodząć  co  chwila  okropna  obrazy,  sceny 
drgające  gwałtownością  uczuć  rozpłomienionych,  z  nie- 
cierpliwością pragnie  doczekać  końca,  nie  tyle  dla  zaspo- 
kojenia ciekawości  ile  raczej  aby  odetchnąć  z  natłoku 
burzliwych  wrażeń.  Główną  zaletą -Tyla  jest  dar  spokoj- 
nego zalubowania  w  uczuciach  rzewnych,  osnutych  na  tle 
^ębokiej  miłości  ku  sprawie  czeskićj.  Nieraz  Tyl  z  pro- 
stego wydarzenia  między  ludem  napisał  powieść,  której 
treść  ddaby  się  zamknąć  w  kilkunastu  wierszach,  a  je- 
dnak cały  tomik  żywo  zajmuje.  Czytelnik  widzi  jak  autor 
z  upodobaniem  rozpatruje  dobrą  stronę  serca  ludzkiego, 
uderza  kolejno  we  wszytkio  szlachetne  struny  i  nie  w  szlu- 
cznem  rozmarzeniu  ale  z  prostotą  i  szczerością  człowieka 
poglądającogo  na  te  przymioty  duszy,  które  znajdują  od- 
dźwięk w  jego  narodzie,  cieszy  się  ich  widokiem,  a  jeżeli 
wypadnie  czasami  zetknąć  się  ze  złym  żywiołem,  nic 
uważa  go  jako  zaród  ujemny  wszczepiony  od  natury,  ale 
raczej  jako  obłęd  czasowy,  pokrywający  szlachetne  uczu- 
cia; zwykle  zaś  za  promykiem  prawdy,  za  słowem  Bożem, 
wymówionem  w  szczęśliwej  chwili,  pryska  pokrywa  złego 
i  odsłania  ducha  pdnego  miłości  i  poświęcenia. 

Tyl  nie  pisze  dla  żadnej  klassy  społeczeństwa  wy- 
łącznie, każdy  utwór  wyszły  z  pod  jego  pióra  przezna- 
czony jest  dla  Czechów;  z  równą  przyjemnością  przegląda 
go  możny,  wykarmiony  płodami  gwałtownej  literatury  fran- 
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oiizkiej,  jak  1  wiećniak,  gdy  po  tygodniowej  pracy  w  nie* 
dzielę  zasiada  z  rodzin;;  i  czyta  jej  książki  świeżo  zaku- 
kupione  w  Pradze. 

Znajfic  zwyczaje  mieszkańców  Czechii  i  przepaść  nic 
przebytfi,  jaka  dzieli  na  wieki  tych,  którzy  urodzili  się 
w  fizlacheckich  pieluchach,  od  tych,  nad  których  kolebkfi 
żaden  hieroglif  nie  połyskał,  łatwo  poj^ć,  jak  trudnein  jest 
dla  pisarza  z  nie  szlacheckiego  rodu  oddanie  scen  z  ży- 
cia wykwintnego  i  malowanie  tych  buduarowych  charak* 
4erów  niewieścich,  jakie  nam  Francuzi  przedstawiąjfi  z  ta- 
kim wdziękiem  i  lekkościę.  Dla  tego  też  najpiękniejsze 
ustępy  Tyla  s^  te,  gdzie  wystawia  obrazy  z  życia  ludu, 
lub  proste  wrodzone  uczucia  nie  zamumjowane  w  ciasne 
sznurówkę  etykiety^  dla  tego  w  jego  powieściach  cha- 
raktery osób  działających  od  poczętku  do  końca  są  te 
same,  nigdzie  nie  widać  nagłej  przemiany,  nigdzie  ;Z . ppd 
postaci  anietekićj  nagle  szatan  nie  wyjrzy,  nigdzie  nie  ma 
uosobionych  rozhukanych  namiętności,  wszędy  czyste  uczu- 
cie panuje,  a  celem  każdej  walki  jest  rozproszenie  po- 
mroki  błędu  lub  przesadów. 

W  dzisiejszym  składzie  towarzystwa  pragskiego  znaj- 
dujemy taki  natłok  materjałów  do  powieści  satyrycznych, 
że  dziwna  rzecz,  iż  żaden  z  powieściopisarzów  czeskich 
z  nich  nie  korzysta.  Ale  jak  powiedzieliśmy  wyżej,  głó- 
wna zaletfi  Czechów  jest  rezygnacja,  myliłby  się,  ktoby 
Sftdził,  że  tu  jedno  stronnictwo,  jak  to  gdzieindziej  bywa, 
z  zaciekłością  powstaje  na  drugie,  że  ślepa  zawiść  i  za- 
pamiętałość, skfidinfid  dajęce  się  usprawiedliwić,  uzbra- 
jają jednych  przeciwko  drugim.  Jakkolwiek  moźnaby  rzec, 
że  stan  pierwszy  oznacza  bezwładność,  drugi  zaś  potęgę 
sił  żywotnych,  Czechowie  jednak  długo  jeszcze  zostanfi 
na  pierwszej  drodze  a  tymczasem  w  pokorze  ducha  i  cier- 
pliwości dfiż^  do  zamierzonego  celu.     „Cierpliwość  i  po- 
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kora  ducha!  znakomite  to  cnoty,  ale  tylko  w  znaczeniu 
teologicznem. 

W  Czechii  napróżno  szukalibyśmy  możnego,  któryby 
czynnie  podpierał  ruch  umysłowy;  w  pierwszych  czasach 
brak  ten  dawał  uczuwać  się  dotkliwie,  dziś  jednak  ubodzy 
literaci  czescy  nie  chcę  i  nie  potrzebuję  żadnej  pomocy, 
silni  własne  pracę  i  poświęceniem,  mimowolnie  przycią- 
gają pod  świętowacławski  proporzec  tych,  którym  dawne 
przesędy  nadały  prawo  wynoszenia  się  nad  innych. 

Wracając  do  powieści  Tyla,  często  spotykamy  w  nich 
brak  życia —  wypadki  nie  następuję  po  sobie  z  logiczne 
koniecznościę,  a  długie  uwagi  i  spostrzeżenia  ciągnę  się, 
nie  rozwijajęc  dalszego  działania.  Ta  wada  nie  jest  bez 
przyczyny.  Tyl  nie  pisze  powieści,  aby  przyjemnie  zabrać 
Gzas  czytelnikom  zapatrywaniem  i  rozwięzywaniem  wę- 
liów;  celem  wszystkich  jego  powieści  jest  jedna  dężęca 
myśl  czeszczyzny  i  chcęc  więc  przeprowadzić  ję  w  spo- 
sób najbardziej  przystępny  dla  ogółu,  wciela  ję  w  osoby, 
uobecnia  w  faktach,  pokazuje  z  coraz  innej  strony,  aby 
prawda  stanowięca  tło,  wsparta  przykładami  nie  przypu- 
szczajęcemi  żadnego  przeczenia,  mogła  głęboko  utkwić 
w  czytelniku.  Tyl  jest  najpłodniejszym  z  autorów  cze- 
skich. 

Aby  dać  poznać  stanowisko  ducha  w  Czechii,  które 
zawsze  najwydatniej  wybija  się  w  utworach  belletrystycz- 
nych,  jak  również  sposób  pisania  nowellistów  czeskich, 
rozbierzmy  wysoko  cenione  powieść  Tyla  pod  tytułem: 
„Ostatni  Czech,"  za  które  autor  otrzymał  nagrodę  wy- 
znaczone przez  muzeum  za  najlepiej  wykonane  pracę  bel- 
letrystycznę. 

Tyl  naprzód  opisuje  salon  w  Pradze  złożony  z  sa- 
mych poniemczonych  Czechów.  Rozmowa  toczy  się  o  no- 
wym kierunku  pojęć  w  Czechii.    Szlachta  obojej  płci  drwi 
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Z  szalonych  marzycieli  i  wyraża  pogardę  dla  bezrozumnycli 
nowatorów  usihijcicych  wprowadzić  do  salonów  nieokrze- 
sana mowę  chłopskf.  Tawarzystwo  zebrało  się  w  celu 
obejrzenia  pierwszego  śpiewaka  opery  włoskiej  paiyzkiej, 
który  w  przejeździe  przez  Pragę  przyjfi  zaproszenie  ba- 
ronowej na  wieczór. 

Przybywa  Pedrazzi  i  po  zwykłych  powitaniach  i  ogól- 
nikach o  sztuce  używanych  w  takich  razach,  zapytany 
przez  gospodynię  domu  o  przyczynę  tęsknoty,  opowiada 
wypadek  z  życia  własnego  a  raczej  rozwija  cierniste  prze- 
szłość artysty  i  walki  swe  z  losem,  zanim  pierwszy  raz 
wystfipił  na  scenie  w  Neapolu,  gdzie  obsypywano  go  wień- 
cami i  oklaskami.  To  nagłe  zjawienie  się  i  powodzenie 
poczynającego  artysty  na  teatrze  San  Carlo  wzbudziło 
zawiść  w  dotychczasowym  pierwszym  śpiewaku  Bemar- 
dinim.  Pedrazzi  nie  poznał  od  razu  sposobu  myślenia  kolegi 
i  zawarłszy  umowę  z  operę  paryska,  wybrał  się  w  podróż, 
ofiarując  Bemardiniemu  miejsce  w  swoim  powozie.  Śpie- 
wak zaćmiony  blaskiem  następcy,  przyj;!  wdzięcznie  ofiarę 
i  przekładał  Pedrazzemu,  aby  korzystając  z  kilku  wolnych 
tygodni,  zwiedził  Szwajcarję.  Gdy  tak  oba  przybyli  do 
doliny  Chamouny,  Bemardini  w  nadziei,  że  wybiła  go- 
dzina zemsty,  namówił  towarzysza  do  zwiedzenia  lodowisk 
i  tam  wprowadziwszy  go  do  jaskini  zdradziecko  stręcił 
w  przepaść.  Opatrzność  jednak  czuwała  nad  dopełnieniem 
umowy  z  operfi  paryska;  w  chwili  stanowczej  nieznajomy 
jakiś  pochwycił  Pedrazzego  w  silne  objęcie  i  ocaltt  od 
zguby.  Niespodziewany  zbawca  był  Czechem  z  rodu  i  ma- 
larzem z  powołania.  Śpiewak  wkrótce  zawarł  z  nim  szcze- 
rbi przyjaźń  i  przemyśliwał  jakby  mógł  wywiązać  się 
z  długu  wdzięczności,  gdy  pewnego  dnia  malarz  znikł 
t^ez  żadnego  śladu.  Pedrazzi  postanowił  koniecznie  go 
wynaleść;  w  tym  celu  przybył  do  Pragi  spodziewając  się, 
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Że  zdoła  powzifiść  pewnę  wiadomość  o  jego  pobycie. 
Zaledwie  domawiał  tych  słów,  gdy  drzwi  otwarły  się 
i  wszedł  siostrzeniec  baronowej,  hrabia  Jarosław  Weleń- 
ski,  tylko  co  przybyły  z  zagranicy.  Ciotka  czule  go  po- 
witała, śpiewak  zaś  wydał  okrzyk  radości  i  padł  w  jego 
ramiona  —  Jarosław  był  owym  nieznajomym  wybawcą. 
Przyjaciele  opuściwszy  razem  salon  Iwironowdj  spędzili  noc 
na  wzajemnej  rozmowie,  którdj  towarzyszył  komissarz 
starego  hr.  Weleńskiego  Swoboda,  wysłany  przez  starca 
do  Pragi  na  spotkanie  syna.  Nareśćie  Pedrazzi  wraz  ze 
Swobodą  opuszczają  Jarosława  i  tu  śpiewak  wszcząwszy 
rozmowę  dowiaduje  się,  że  stary  łirabia,  człek  ze  wszech 
miar  godny  szacunku  cierpi  na  hypokondryę,  stroni  od 
ludzi,  z  synem  zaś  dla  różnicy  zasad  zgodzić  się  nie 
może. 

Nazajutrz  Jarosław,  Pedrazi  i  Swoboda  jadą  do  zamku 
Weleńskiego.  W  istocie  pan  domu  był  to  dziwny  czło- 
wiek. Nie  zbywało  mu  na  dostatkach,  miał  już  dorosłego 
syna,  cieszył  się  zdrowiem  a  jednak  widać  było,  że  smu- 
tek wewnątrz  go  trawił.  Szczególniejsza  myśl  truła  mu 
życie;  wyobraził  sobie,  że  jest  ostatnim  Czechem.  Wi- 
dział niemczyznę  tłoczącą  się  nawałnic,  upadek  ducha 
w  narodzie,  dawne  obyczaje  w  poniewierce,  dręczył  się 
więc  złorzecząc  przeznaczeniu ,  że  go  ostatniego  zostawiło 
na  grobie  ojczyzny.  Starzec  nie  przyjmował  nikogo,  sam 
na  krok  nie  opuszczał  zamku,  a  całą  jego  pociechą  była 
młoda  dziewczyna  niezwykłej  piękności,  która  bawiła  przy 
nim  i  słodziła  troski  swego  opiekuna  śpiewaniem  mu  pie- 
śni narodowych  przy  dźwięku  harfy.  Kto  jednak  była 
piękna  Mlada,  nikt  o  tem  nie  wiedział. 

Pomimo  przywiązania"  do  syna,  stary  hrabia  nie  miał 
z  niego  żadnćj  pociechy.  Wkrótce  pa  przyjściu  na  świat 
Jarosława,  rozłączył  się  z  żoną;  matka  zabrała  syna  do 
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Pragi,  następnie  do  Wiednia  i  tam  wychowała  go  w  po- 
gardzie czeszczyzny  i  nieświadomości  sprawy  kraju.  Spo- 
tkanie ojca  z  synem  było  zimne;  Jarosław  cierpko  powi- 
tał Mlade,  którdj  przypisywał  oziębłość  starca  ku  sobie; 
hrabia  znowu  zacz^  rozwodzić  żale  i  narzekania,  że  jest 
ostatnim  Czechem,  atoli  przemogło  przywiązanie  rodzi- 
cielskie, uspokoił  się  i  w  nocy,  gdy  wszyscy  już  w  zamku 
spali,  wszedł  do  komnaty  młodzieńca.  Tu  opowiedział 
mu  cały  stan  swej  duszy,  odwoływał  się  do  serca  syno- 
wskiego i  tulcc  Jarodawa  do  piersi,  zaklinał  go,  aby  nie 
wzbraniał  się  wypełnić  jedyny  zamiar,  który  może  przywró- 
cić mu  spokój  na  ostatnie  dni  życia.  Zamiarem  tym  było 
połficzenie  syna  z  Mlada.  Usilne  prośby  okazywały,  że 
starzec  uważał  ten  związek  za  jedyny  sposób  wynagro- 
dzenia ciężkich  krzywd,  jakich  niegdyś  młoda  dziewica 
lub  może  rodzice  jćj  M  niego  doznali.  Jarosław  słuchał 
ojca  z  pokorą,  w  duszy  jednak  nienawidził  Mladę,  osta- 
tecznie więc  odmówił  i  starzec  odszedł  w  najżywszśj  ros- 
paczy. 

Pedrazzi  znajdujący  się  w  przyległej  komnacie  sły- 
szał całą  rozmowę,  dziwił  go  szczególny  stósonek  ojca 
z  synem  i  zajmowała  tajemnica,  której  starzec  nie  chciał 
wyjawić. 

Tymczasem  Jarosław  miał  w  domu  ojcowskim  osobę 
drogą  swemu  sercu.  Była  nią  Ludmiła,  siostra  Swobody, 
którą  młodzieniec  pokochał  był  jeszcze  przed  wyjazdem 
za  granicę.  Widok  miejsc,  gdzie  zabłysły  w  nim  pierwsze 
uczucia ,  obudził  przygasłą  namiętność.  Pamiętny  dawnych 
schadzek  o  wschodzie  słońca,  udał  się  na  miejsce  wiado- 
me, gdzie  przed  niedawnemi  czasy  spotykał  Ludmiłę^ 
Tym  razem  jednak  zamiast  siostry,  zastał  brata,  który 
oświadczył  mu,  że  Ludmiła  wszystko  wyznała,  że  atoli, 
gdy  związek  ich  z  powodu  różnicy  stanów,  nigdy  nie 
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mógł  przyjść  do  skutku,  tego  wiec  jeszcze  poranku  wy- 
jechała z  ojcem,  polecając  mu  zwrócić  Jarosławowi  zwi- 
tek papierów.  Były  to  listy— i  dziennik,  który  Ludmiła 
utrzymywała  po  wyjeździe  młodzieńca.  Na  te  słowa  Ja- 
rosław zapala  się  gwałtownym  gniewem ,  obwinia  Swobodę, 
że  to  za  jego  namowa  siostra  zamek  opuściła  i  miotany 
coraz  wzrastającą  namiętnością,  znieważa  go  i  ofiaruję 
zadośćuczynienie.  Swoboda  już  gotów  chwycić  za  broń, 
gdy  przypomina  sobie,  że  znieważający  jest  synem  jego 
dobroczyńcy,  człowieka,  któremu  winien  cały  byt  rodziny, 
^mi  więc  gniew  i  odchodzi  zostawiając  Jarosława  wła- 
snym zgryzotom  z  pop^nienia  niegodnego  czynu. 

Gdy  wszelkie  zabiegi  w  celu  odkrycia  miejsca  schro- 
nienia Ludmiły  były  nadaremne,  Jarosław  dręczony  żalem 
i  rozpaczą  zaczyna  czytać  dziennik  kochanki.  W  kilku 
tych  stronach  Tyl  istotnie  podchwycił  myśl  i  uczucia 
młodćj  dziewczyny  niewinnćj  i  kochającej,  wogóle,  gdzie 
tylko  potrzeba  oddać  rzewny  głos  serca  lub  tęskną  pro- 
stotę, niepodobna  nic  zarzucić  autorowi.  Pierwsze  dni 
po'  odjeździe  Jarosława  za  granicę  Ludmiła  opisywała 
ze  smutkiem  ale  razem  z  nadzieją  powrotu  i  połączenia, 
skoro  jednak  dowiedziała  się  później,  że  ojciec  przezna- 
cza mu  Mladę  za  małżonkę,  po  raz  pierwszy  wali  się 
gmach  brylantowych  jćj  marzeń,  poznaje  otchłań  przesą- 
dów towarzyskich,  jaka  rozdzielają  na  wieki  od  kochanka 
i  mówi  z  tęsknotą:  „Czemu  nie  powiedziałeś  mi  dotąd,  że 
„nie  mogę  obok  ciebie  pokazać  się  w  świecie?  pokazać 
„się  z  tak  pogodną  myślą  i  wesołą  twarzą,  jak  kiedy 
„wstępuję  między  kwiaty  mego  Ogródka  lub  na  łąkę  pośród 
„naszych  dziewcząt^  Ludmiła  kończy  dziennik  listem, 
w  którym  błaga  Jarosława,  aby  zapomniał  o  niej  na  za- 
wsze i  nie  starał  się  wywiedzieć  o  miejscu  jej  pobytu. 
Ostatnie  słowa  jak  proch  na  zarzewie,  padły  na  "duszę 
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młodzieńca;  zostawia  Pedrazzego  w  zamku  i  spieszy  do 
Pragi  w  nadziei,  że  tam  znajdzie  Ludmiłę. 

Po  odjeździe  Jarosława ,  śpiewak  znudzony  samotno- 
ścią, stary  hrabia  bowiem  wcale  nie  chciał  go  widzieć, 
postanawia  korzystać  z  jedynego  towarzystwa ,  jakie  mu 
pozostaje  i  wręczyć  list  polecajjicy,  który  przyjaciel  dał 
mu  do  Mlady.  „  Mlada  ^  to  nazwisko  nie  jest  dlań  nowem 
(jak  to  dawniej  już  był  wyznał  przed  Jarosławem),  więżę 
się  z  niem  wspomnienia  lat  dziecinnych,  charakter  bowiem 
i  postać  śpiewaka  zdradzają  w  nim  bynajmniej  nie  włoskie 
pochodzenie. 

Pedrazzi  wychodzi  do  ogrodu  i  tam  spotyka  towa- 
rzyszkę smutnych  chwil  pana  domu.  Dziwne  uczucie 
przejmuje  go  na  piemi^szy  rzut  oka;  topi  wzrok  w  tej 
twarzy,  której  rysy  budzę  w  nim  tyle  pamiętek  i  po  chwili 
przyciska  ję  do  piersi;  „Siostro —  nie  poznajesz  mnie?* — 
„Tyźeś  to  Władysławie*  odpowiada  mu  dziewica  i  tu 
następuje  scena  poznania  się  po  kilkunastu  latach  rozłęki, 
opisana  prosto  i  rzewnie.  Pedrazzi  jednak  nie  pojmuje,  ja- 
kie stosunki  mogę  więzać  Mladę  ze  starym  hrabię  Weleń- 
skim;  dziewica  odpowiada  mu,  że  sama  nic  o  tem  nie  wie 
a  wszystko  co  pamięta  jest  to,  że  wkrótce  po  ich  rozię- 
czeniu,  ojciec  Swobody  przyjechał  do  rodzinnej  wioski, 
zabrał  ję  i  zawiózł  na  wychowanie  do  Pragi.  Gdy  Mlada 
świetnie  ukończyła  nauki,  sprowadzono  ję  do  zamku,  gdzie 
odtęd  cięgle  doznaje  ojcowskiego  obchodzenia.  Na  wzmian- 
kę o  Swobodzie,  rumieniec  wybiegł  na  lica  dziewicy,  na- 
zwisko to  bowiem  tego,  na  którym  spoczęł  cały  skarb 
pierwszych  uczuć  Mlady. 

Tylko  więc  stary  Swoboda  zna  tajemnicę;  śpiewak 
musi  ję  zbadzać,  że  zaś  w  tej  chwili  nie  ma  starca  w  do- 
mu, Pedrazzi  zamierza  korzystać  z  jego  nieobecności  i  od- 
wiedzić wioskę  rodzinne.    Spieszy  zatem,  przybywa  i  na 

Citcl^a  i  Ciechowie.  15 
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samym  wstępie  spostrzega  młode  dziewczynę  czarującej 
piękności*  Była  to  Ludmiła.  Śpiewak  poznaje  starego 
Swobodę  i  przepędza  kilka  dni  przypominając  sobie  język 
czeski  i  słuchając  narodowych  pieśni  Ludmiły.  Wtedy 
opowiada  jej  przygody  swego  życia. 

Ojciec  Pedrazzego  i  Mlady,  nauczyciel  w  tej  samej 
wiosce,  udzielał  im  pierwszy  cli  zasad  wychowania,  gdy  pe- 
wnego dnia  przybyło  towarzystwo  wędrownych  aktorów. 
Wypadek  ten  postanowił  o  losie  Pedrazzego.  Śpiewak  dał 
się  nakłonić  jednemu  z  synów  Melpomeny  do  porzucenia 
zagrody  ojczystej,  uciekł  z  nim  do  Niemiec,  stamtęd  do- 
stał się  do  Włoch  i  przebywszy  zwykłe  bolesne  koleje 
żywota  artystowskiego,  dosi^ł  nareście  tego  wieńca  sławy, 
w  którym  zawsze  więcej  kolców  niż  kwiatów. 

Mlada  była  wtedy  jeszcze  maleńk^i;  następnie  odwie- 
ziono jfi  do  zamku;  dla  czego  jednak  tam  się  dostała, 
z  jakich  przyczyn  stary  hrabia  obsypuje  j^  łaskami,  śpie- 
wak napróżno  usiłuje  odgadnęć,  a  stary  Swoboda  zaklęty 
przysięgę,  pomimo  natarczywych  Idagań,  nie  chce  odsło- 
nić tajenmicy.  Pedrazzi  miotany  ciekawością  i  tęsknotę 
idzie  na  cmentarz,  aby  raz  ostatni  pożegnać  grób  ojca. 
Tam  gdy  wszczyna  rozmowę  z  grabarzem,  wypytując  się 
o  szczegóły  śmierci  nauczyciela  i  zniknięcia  jego  dzieci, 
dowiaduje  się,  że  nauczyciel  nigdy  nie  miał  własnego 
potomstwa,  dwoje  zaś  dzieci  bawiących  przy  nim  było 
sierotami  powierzonemi  mu  na  wychowanie. 

Jest  to  poczętek  nici,  po  której  kiedyś  może  cały  kłę- 
bek rozwinie  się  przed  nim.  Tymczasem  wdzięki  Lud- 
miły czynię  coraz  silniejsze  wrażenie  na  sercu  wędrowca, 
i  pewnego  wieczora,  gdy  oboje  wracali  z  przechadzki, 
śpiewak  objawia  jćj  miłość  w  namiętnych  wyrazach.  Za 
całe  odpowiedź  dziewica  opowiada  mu  stosunki  z  Jaro- 
sławem, przywięzanie  dozgonne,  jakie  dlań  zachowa;  Pc- 
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drazzi  poświęca  miłość  dla  przyjaźni  i  z  sercem  rozdartem 
opuszcza  wioskę. 

Śród  tego  Jarosław,  rozdrażniony  doznanemi  przeci- 
wnościami, w  kilka  dni  po  przyjeździe  do  Pragi,  przyby- 
wa na  wieczór  do  ciotki,  gdzie  zastaje  młodego  człowie- 
ka, barona  Allthala,  prawdziwego  Czecha,  który  z  zapałem 
wynosi  pod  niebo  sprawę  ojczystę  potępiając  wpływ  cu- 
dzoziemczyzny  zgubny  dla  Czechii.  Młody  Weleński 
cierpko  odpiera  jego  zarzuty,  wzmaga  się  spór  i  po  kilku 
przycinkach  następuje  wyzwanie.  Stary  karlista  temu 
obecny,  pułkownik  Leclair,  służy  Jarosławowi  za  świadka 
w  tern  spotkaniu  i  następnie  odwozi  ciężko  rannego  do 
pobliskiej  wioski.  Tam  podczas  cięgu  choroby  całe  to<- 
warzystwo  młodzieńca  składa  się  z  miejscowego  księdza. 
Czcigodny  kapłan  w  rozmowach  wieczornych  rozwija 
przed  nim  stanowisko  sprawy  czeskiej,  m^dremi  słowy 
budzi  w  duszy  Jarosława  uśpione  uczucia,  rozpowiada  mu 
dawn^  potęgę  i  sławę  przodków  i  stopniowo  zazega  w  nim 
miłość  ku  czeszczyznie. 

Powoli,  razem  z  powrotem  ciała  do  zdrowia,  nastę- 
puje uleczenie  ducha  tak,  że  po  kilku  tygodniach  Jaro- 
sław jakby  odrodzony,  powstaje  z  łoża,  pada  w  objęcia 
zacnego  duchownego  i  poprzysięga  więcej  nie  zacinać  na 
oczy  bielma,  które  mu  dot^d  prawdę  zakrywało. 

W  dniu,  gdy  Jarosław  miał  wrócić  do  domu,  nadje- 
żdża pułkownik  i  oświadcza  chęć  towarzyszenia  mu  do 
zamku  lem  bardziej,  że  na  liście,  który  przywozi  od  ciotki, 
wyczytał  adres:  „Milota  —  Weleński '^  on  zaś  w  młodo- 
ści znał  Czecha  podobnego  nazwiska.  „To  był  mój  ojciec,'' 
przerywa  młodzieniec,  „który  po  śmierci  bezdzietnego 
stryja  przejęł  to  drugie  nazwisko  wraz  z  dobrami.''  „Dzi- 
wne spotkanie"  mówi  półkownik,  „przed  laty,  w  skutek 

„nierozscidnej  sprzeczki ,  wyzwałem  młodego  Czecha  i  zo- 
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„stałem  na  placu  tak  ciężko  ranny,  że  wszyscy  odeszli 
„mnie  za  umarłego.  Gdym  w  kilka  miesięcy  powrócił  do 
„sił,  dowiedziałem  się,  że  rozpuszczono  pogłoskę  o  mojej 
„śmierci  i  dwoje  moich  drobnych  dzieci  przepadło  gdzieś 
„l)ez  żadnego  śladu  ^ —  To  był  mój  ojciec,  powtarza  Ja- 
rosław z  wzruszeniem,  a  w  kilka  chwil  potem  powóz 
szybko  unosi  obu  podróżnych  do  zamku  Weleńskiego. 

Tym  czasem  w  pałacu  smutek  rozsiadł  się  szeroko. 
Starzec  narzekał  na  nagły  odjazd  syna,  na  niewiadomość 
o  jego  losie,  i  zaledwie  Mlada,  anioł  pocieszyciel,  tkliwemi 
staraniami  i  pieśniami  narodowemi  zdołała  czasami  rozja- 
śnić chmurę  trosk  ci^żęc^  na  czole  przybranego  ojca. 
Tajemnica  dziewicy  wydała  się;  stary  hrabia  bacząc,  że 
dziecię  jego  ulubione  upatruje  całe  swe  szczęście  w  tym 
zwitku  i  przytem  szacujcie  charakter  Swobody,  zezwolił 
nę.  połączenie  dwojga  kochanków. 

Wszelako  rospacz,  że  jedyna  pociecha  zostanie  mu 
wydarte  i  myśl,  że  jest  ostatnim  Czechem  na  ziemi,  co- 
raz gwałtowniej  tłoczyły  go  do  grobu.  Tak  czas  upły- 
wał w  smutku  i  żałobie,  gdy  pewnego  wieczora  starzec 
siedzfic  obok  Mlady  usłyszał  dźwięczny  głos  męski  za- 
wodzficy  pieśń  czeska.  Zdziwiony,  rozkazał  przywołać 
śpiewaka.  Przybył  nieznajomy — i  na  zapytanie:  ktoby  był, 
odpowiedział,  że  jest  biednym  wędrowcem  bez  rodziców 
i  kfita  ojczystego,  że  pogrzebał  wszystkich  sobie  drogich 
i  teraz  sam  jeden  na  świecie  tuła  się  w  przekonaniu,  że 
jest  ostatnim  Czechem.  Słowa  te  oburzyły  starca ,  widzęc 
w  kim  innym  myśl ,  co  go  dotcd  wyłącznie  trawiła ,  pocz^ 
tłómaczyć  wędrowcowi  bezzasadność  jego  przywidzeń, 
dowodzić  mu,  jak  naród  czeski  powstał,  język  zakwitł  na 
nowo  i  czczę  jest  obawa  powtórnej  zatraty.  Rozmowa  ta 
rozogniła  krew  w  starcu,  jjł  przypominać  dawne  czasy, 
ciało  zadrgało   życiem  na   głos   rozbudzonych  pamiątek. 
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przez  chwilę  zapomniał  o  własnych  cierpieniach,  gdy  w  tern 
tnrkot  powozu  dał  sie  słyszeć  i  niebawem  Jarosław  i  piA* 
kownik  Leclair  ukazali  sie  we  drzwiach. 

Ostatnia  scena  tej  powieści  wyobraża  radość  starca 
na  widok  Francuza,  którego  myślał  że  zabił.  Upojony 
szczęściem  niespodziewanem,  wraca  mu  syna  i  córkę,  po 
chwilowej  zaś  rozmowie  z  Jarosławem,  tuli  go  do  piersi, 
przekonany,  że  jeszcze  nie  jest  ostatnim  Czechem.  Pe- 
drazzi  przestrojony  za  śpiewaka  wędrownego  znajduje  ojca, 
Mlada  zaś  ze  Swobodę,  klęcząc  u  nóg  pidkownika,  czekajft 
jego  l)łogosławieństwa.  Swoboda  tymczasem  opowiedział 
Jarosławowi  miłość  Pedrazzego  ku  Ludmile,  na  co  ndo- 
dzieniec  mówi  mu  ze  smutkiem:  „Opuszczam  dom  ojcowski, 
„aby  własnemi  oczyma  przekonać  się  o  stanie  mej  ojczy* 
„zny,  drogi  zaczynają  krzyżować  się  między  mnę  a  Pedraz* 
„zim,  ufam  jednak,  że  szlachetność  naszych  zamiarów 
„każdego  z  nas  dowiedzie  do  zamierzonego  celu.'* 

Na  tych  słowach  kończy  się  powieść  Tyla,  której  po- 
daliśmy tak  obszerny  rozbiór  z  powodu,  że  jest  jedyna 
obyczajowe,  jakę  znaliśmy  u  Czechów  i  najwyraźniej  przed- 
stawia kierunek  dężeń  i  myśli  powstającego  czeskiego 
narodu. 

Jak  widzimy,  powieść  nie  jest  skończone,  Tyl  ma 
niebawem  wydać  dalszy  cięg,  w  którym  syn  będzie  głó- 
wnym bohatyrem;  wyjaśni  się  zagadka  zawiązana  przy 
końcu,  a  idea  czeszczyzny,  ze  starego  dębu  wszczepiona 
w  młodfi  latorośl ,  rozwinie  się  żywiej  i  ukaże  w  działaniu. 

Pomimo  częstego  nieprawdopodobieństwa,  wypadków 
nacifiganych  i  braku  organiczności  w  układzie,  o  których 
czytelnik  z  przytoczono)  treści  dostatecznie  sam  się  prze- 
konał, spostrzegamy  w  utworach  Tyla  goręcfi  żjidzę  za- 
puszczenia myśli  sprawy  czeskiej  we  wszystkie  klassy 
społeczeństwa,  mSość,  z  jakfi  krzewi  te  pojęcia,  a  stęd 
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trudność  wprowadzenia  w  ruch  tych  sprężyn  powinna  pod 
niektóremi  względami  usprawiedliwić  niedokładności.  Dą- 
żność ta  sprawia,  że  powieści  Tyla  powszechnie  są  ro- 
zrywane w  kraju.  Z  drugiej  strony,  gdy  autorowi  „Osta- 
tniego Czecha  ^  nie  tyle  chodzi  o  oddanie  ducha  czasu  lub 
dramatyczność  położeń,  ile  raczej  o  przeprowadzenie  myśli 
tendencyjnej,  powieści  jego  przeto  są  jednostajne;  im  wię- 
ećj  się  ich  czyta,  tern  mniej  zajmują  a  w  końcu  zaczy- 
nają nudzić  cudzoziemca.  Zdaje  się,  że  ta  jedna  myśl, 
około  której  toczy  się  cały  jego  sposób  pisania,  z  jednego 
punktu  zawsze  uważana,  za  ciasną  jest  dla  znakomitego 
powieściopisarza;  jeżeli  zatem  Tyl  chce  nim  zostać,  musi 
koniecznie  wyłamać  się  z  dotychczasowej  maniery.  Pra- 
wda j  że  mieszanie  to  zawsze  i  wszędzie  narodowości  trafia 
w  dabość  ogółu,  ależ  środek  ten  zbyt  świętym,  aby  go 
pospolitować  po  najbardziej  powszednich  nowellach. 

W  powieściach  historycznych  Tyl  bynajmniej  nie 
przejął  się  dziejami  swego  narodu,  nie  zgłębił  ducha  hi- 
stoiji,  ale  po  prostu  obrabia  wypadki,  w  których  data  dzia- 
łania jedynie  wskazuje,  że  należą  do  przeszłości.  W  ogóle 
brak  ten  pojęcia  duchowego  dziejów  spostrzegamy  u  pier- 
wszych uczonych  czeskich.  Tu  historja  jeszcze  nie  wy- 
dobyła się  z  pieluch  kroniki.  Język  Tyla  lubo  czasami 
nie  zupdbiie  poprawny,  przecież  daleko  za  sobą  zostawia 
resztę  nowellistów  czeskich.  Więcej  "w  nim  lekkości 
i  wdzięku  niż  siły. 

Pod  tym  względem  widać  ciągłe  doskonalenie  się 
Tyla  i  utworami  jego  możnaby  wyznaczyć  drogę  postępu, 
jaką  przebiegł.  Tyl  dziś  pisze  najwięcej  w  Czechii,  je- 
dnak powieści  jego  zwykle  przedrukowywane  z  dziennków 
noszą  tę  cechę  rozerwania,  jaka  znamionuje  podobne  płody 
feljetonistów  francuskich.  Prace  dramatyczne  Tyla  są  da- 
leko mnićj  l¥ażnemi  od  jego  powieści. 
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Drogim  powieściopisarzem  czeskim  zasługujęcyni  na 
uwagę  jest  Jan  z  Hwiezdy  (ksiądz  Marek).  Ten  dolęd 
napisał  dwie  obszerne  powieści  historyczne  nie  bez  nie- 
jakiej wartości.  Jan  z  Hwiezdy  zastanawiał  się  nad  dzie- 
jami swego  narodu  i  jeżeli  w  jego  pismach  nie  znajduje- 
my zapatrzenia  duchowego,  natomiast  obrazy  przeszłości 
wiernie  sę  oddane.  Nadto  wybrał  do  swoich  dwóch  po- 
wieści takę  epokę  histoiji  czeskiej,  która  ma  najwięcćj 
analogii  z  dzisiejsze.  Pierwsza  ż  nich  „Jarohniew  z  Hradkn^ 
z  czasów  Jerzego  z  Podiebradu ,  gdy  podstępy  cudzoziem- 
ców sihiie  zachwiały  narodowością  czeskfi,  druga  zaś 
^Szarlatan ^  (Mastićk&r)  opisuje  zatargi  wewnętrzne,  jakie 
miotały  Czechję  po  śmierci  ostatniego  z  Przemysłowców 
i  następnie  za  srogiego  panowania  króla  Henryka  z  Ka- 
ryntji.  W  osobie  szarlatana  autor  przedstawia  mieszcza- 
nina pragskiego,  przywitanego  syna  ojczyzny,  który  prze- 
śladowany od  nieprzyjaciół  musi  ukrywać  się  pod  tern 
przybranem  rzemiosłem.  W  ci^gu  powieści  żywo  maluje 
nieszczęścia  kraju,  klęski,  jakie  spowodowało  wprowadze- 
nie na  tron  króla  nieprzyjaznego  plemieniu  czeskiemu, 
gorliwe  usiłowania  panów  i  mieszczan  do  wydobycia  się 
z  pod  jarzma,  dalój  zwycięstwa  ich  nad  Karyntyjczykami 
i  w  reście  powołanie  do  korony  prawej  dziedziczki  El- 
żbiety wraz  z  wybranym  dla  niej  małżonkiem  Janem  Lu- 
ksemburgskim.  Całe  to  opowiadanie  przeplata  miłość 
młodego  pana  czeskiego  ku  córce  Henryka  z  Lippy,  na- 
czelnika stronnictwa  narodowego  i  historja  dziewczyny 
mieszczańskiej  uwiedzionej  przez  jednego  z  rycerzy  ka- 
ryntskich.  Pomimo  wiernego  oddania  epoki ,  Jan  z  Hwie- 
zdy nie  umie  dość  połficzyć  działania  osób  zmyślonych 
z  wypadkami  dziejowemi;  niektóre  ustępy  wygl^daj^  na 
kształt  suchej  kroniki.  Wszelako  jeżeli  co  do  układu 
możnaby  wiele  zarzucić  autorowi  „  Szarlatana,^  natomiast 


232    

nigdzie  nie  spotykamy  czczej  deklamacji,  ogólników  zwy- 
kłych belletrystom  czeskim,  przeciwnie  wszędzie  prze- 
bija się  chęć  rozbudzenia  w  narodzie  pamiątek  świetnej 
przeszłości  i  żywego  skreślenia  czynów  bohatyrskich  wa- 
leczników  Czechii. 

W  ostatnich  czasach,  gdy  piśmiennictwo  czeskie  za- 
częło przedzierać  się  do  klassy  możniejszej,  wystąpił  młody 
powieściopisarz  Wertiatko,  który  wraz  z  Jał>łońskim  wy- 
did  pierwszy  noworocznik  ozdobny  pod  tytidem:  „Wiosna.^ 
Większa  część  prozy  we  Wiośnie  jest  jego  pióra.  Wer- 
tiatko jest  pierwszym  nowellist;i  u  Czechów,  który  dokładnie 
maluje  sceny  z  życia  towarzyskiego  możnych.  Powieści 
jego,  lubo  często  osnowane  na  dziejach,  nie  mogą  prze- 
cież uchodzić  za  historyczne.  Główną  jego  cechą  jest 
zawiązywanie  intrygi,  prowadzenie  osób  działających  przez 
tysiączne  wymarzone  koleje,  nie  zważając  na  czas  i  miej- 
sce, a  to  z  takim  zapałem  i  bogactwem  wyobraźni,  że  już 
przetłómaczono  na  niemieckie  znaczną  część  jego  utwo- 
rów. Od  niejakiego  czasu  Wertiatko  całkiem  przestał 
pisać  i  wyłącznie  oddał  się  nauce.  Należy  spodziewać 
się,  że  niebawem  znowu  wystąpi  jako  powieściopisarz, 
sądząc  zaś  po  dotychczasowych  próbach  zdolności,  nie 
wątpimy,  że  kiedyś  Czechja  słusznie  umieści  go  na  czele 
swych  belletrystów.  Oprócz  tego  czytaliśmy  po  różnych 
czasopismach  niektóre  krótkie  nowelle  Wocela,  nacecho- 
wane żywą  wyobraźnią  i  wyrobieniem  stylu.  Obraz  jego 
z  walk  husyckich  pod  tytułem:  „Ostatni  Orebita,^  trzyma 
między  niemi  pierwsze  miejsce. 

Tyle  o  powieściopisarzach  czeskich.  Możnaby  wpra- 
wdzie jeszcze  kilku  wymienić,  jako:  Sabinę,  Chochołuszka 
itp.  ale  nie  chodzi  nam  tu  o  nazwiska  a  panowie  ci  albo 
zbyt  puszczają  cugle  rozhukanej  wyobraźni  lub  też  płody 
oI>cych  literatur  przesadzają  na  czeską  niwę  z  pogodnem 
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czołem,  podając  takowe  za  własne.  JesUo  zły  zwyczaj 
właściwy  wielu  młodym  literatom  czeskim.  Tak  np<  przy- 
pominamy sobie  powieść  oryginainfi  Bolesława  Nebeskiego 
umieszczona  w  Kwiatach,  w  której  z  podziwieniem  powi- 
taliśmy dawno  znajoma  nam  Waninke,  romans  Dumas*a. 
Dziennikarze  czescy  dot^d  mało  Sfi  obeznani  z  literaturę 
francuska  i  krytyka  nigdzie  jeszcze  publicznie  nie  zdarła 
tej  barwy  fałszerstwa. 

Z  kobiet  spotykamy  jedne  tylko  autorkę.  Była  nifi 
Maija  Antonja  mniszka  zakonu  Elźbietynek.  Powieści  jej 
dla  młodzieży  (Krzak  rozmarynowy,  Serafka,  itd.)  oprócz 
gładkości  mowy  odznaczają  się  moralnościęt  spokojna  i  chę- 
cią zaszczepienia  myśli  tendencyjnej  w  tem  młodem  po- 
koleniu, na  którem  cała  przyszłość  Czechii  spoczywa. 

Co  do  zamiarów,  Marja  Antonja  może  porównać  się 
z  wiekopomnej  pamięci  u  nas  Karolinę  z  Tańskich  Hofimano- 
wę.  Przed  czternastu  laty  taki  sam  cios  spotkał  dziewczęta 
czeskie  jaki  w  r.  1845^"  ugodził  w  serca  wdzięcznych 
Polek.  Marja  Antonja  umarła,  a  Czechowie  nadaremnie 
dziś  poględajfi  na  swoje  kobiety;  nikt  dotęd  nie  zdołał 
jej  zastępie. 

Jeżeli  dotychczas  nie  mieliśmy  sposobności  nic  wa- 
żnego powiedzieć  o  piśmiennictwie  czeskiem,  teraz  przy- 
stępujemy do  filologii,  nauki,  w  której  Czechowie  bez  węt- 
pienia  wyprzedzili  narody  jednoplemienne;  nie  ma  bowiem 
jednego  literata  w  Czechii,  któryby  się  z  zapałem  nie  od- 
dawał językoznawstwu. 

Zwykle  znajdujemy  rozkwit  filologii  u  narodów  zo- 
stających w  dwóch  przeciwnych  sobie  położeniach.  Albo 
kraj  wbiegł  na  wysoki  szczebel  potęgi  żywota  politycznego, 
narodowość  ustaliła  się  na  niewzruszonych  posadach,  wte- 
dy potok  wiedzy  roztacza  się  szeroko,  każda  nauka  pędzi 
równie    bystrym    strumieniem,    powstaję   stowarzyszenia 
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uczonych,  jedno  z  nich  ujmuje  sler  mowy  rodzinnej  i  mą- 
drze nią  kieruje,  aby  przy  y^Trabianiu  się  nowych  pojfć 
język  nie  zboczył  na  fałszywe  drogi  nowatorstwa  —  albo 
tez  brak  krajowi  samodzielności,  życia  publicznego,  nie 
ma  dawnych  obyczajów,  nie  ma  znaczenia  a  tein  samem 
zajęcia  ogólnego  i  z  przeszłości  jeden  mu  tylko  język 
pozostał  —  wtedy  naród  bojce  się  letargu  w  zgon  zamie- 
nić z  zaciętością  czepia  się  tej  ostatniej  pamiątki;  na  pielę- 
gnowanie jej  zużywa  wszystkie  siły  ducha,  z  przestrachem 
pogląda  na  walący  się  nań  obcy  żywioł,  własnemi  pier- 
siami rozgrzewa  dawną  mowę,  wynajduje  dla  niej  tysią- 
czne podpory,  do  ostatnich  granic  rozwija  w  niej  najdro- 
bniejsze zawiązki  siły,  byle  tylko  nie  upadła;  gdyż  wtedy 
nicby  mu  już  nie  pozostało.  Inne  narody,  będące  w  chwi- 
lach przejścia  lub  przesilenia,  również  dbają  o  język,  ale 
ksztidcą  go  na  drodze  tworzenia,  opracowywują  w  nim 
kwestje  żywotne  a  chęć  zachowania  go  zlana  z  działal- 
nością ducha  oznaczają  nieśmiertelność,  zapewniają  mu 
coraz  większą  potęgę. 

Z  boleścią  musimy  wyznać,  że  Czechja  dotąd  nie  wy- 
łamała się  jeszcze  z  tego  drugiego  stanu  i  te  powszechne 
chodzenia  koło  języka  są  niezaprzeczonym  dowodem  bra- 
ku zaufania  w  bezpośrednią  siłę  narodu.  Jeden  poeta 
znakomity — jeden  głęboki  prozator  więcej  zdziałają  dla 
postępu  języka  niż  massa  biegłych  filologów.  —  Mówiąc 
wyżej  o  wydawcach  Hłasatela  wspomnieliśmy  już  o  zasłu- 
gach Jungmanna,  dalsze  jego  prace  na  wieki  ustalają  mu 
rozgłośne  imię  w  dziejach  piśmiennictwa  czeskiego.  Jung- 
mann za  życia  sam  sobie  wzniósł  posąg.  Tym  pomnikiem 
wiecznotrwałym  jest  obszerny  słownik  czeski,  przewyż- 
szający objętością  nasze  dzieło  Lindego.  Uczony  badacz 
zamieścił  w  nim  wszystkie  skarby  literatury  dawnej  i  te- 
raźniejszej, wypisał  ze  starych  autorów  nie  używane  dziś 
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sposoby  mówienia,  odł;iczył  prawdziwe  od  błędnych,  po- 
parł dowodami  wycięgniętemi  z  porównania  innych  na- 
rzeczy słowiańskich  i  po  trzydziestu  latach  trudów  nie- 
zmordowanych całe  dzieło  ukończył. 

Rzuciwszy  wzrok  na  olbrzymia  pracę,  musimy  zdu- 
miewać sip,  jak  jeden  człowiek  przy  tylu  innych  zatrudnie- 
niach zdołał  bez  cudzej  pomocy  przywieść  do  skutku 
taki  zamiar,  nad  jakim  zwykle  cało  stowarzyszenia  pracuję. 
Nareście  słownik  był  już  napisany,  należało  go  wydać 
a  ubogie  czytelnictwo  czeskie  nie  pozwalało  przedsiębrać 
pracy  tak  kosztownej.  Najkrótsza  drogą  było  udać  się 
o  pomoc  do  którego  z  panów.  Szlachta  czeska ,  jak  to  na 
początku  powiedzieliśmy,  słusznie  uważaną  jest  za  jedno 
z  najbogatszych  na  sti^m  lądzie;  myśl  czeszczyzuy  za- 
czyna przyjmować  się  między  nią,  można  więc  było  mnie- 
mać, że  nie  odmówi  poświęcić  na  tak  szlachetny  cel  małą 
cząstkę  z  tych  milionów.  W  dzisiejszym  wieku  miliony 
ZMrykle  wypełniają  brak  serca,  tak  przynajmniej  utrzymują 
pessymiści.  Nie  wchodząc  w  słuszność  ich  mniemań  mu- 
simy przyznać,  że  postępowanie  szlachty  czeskiej  do- 
zwala im  poprzeć  to  aksioma.  Jungmann  obok  Pragi 
posiadał  mały  domek  i  winnicę.  Było  to  letnie  mieszka- 
nie czeskiego  mędrca.  Znękany  pracą  i  zgiełkiem  życia 
miejskiego,  tam  szedł  oddychać  świeżem  powietrzem,  dać 
folgę  umysłowi  i  nabrać  sił  do  nowych  trudów.  Słownik 
wymagał  nakładcy,  Jungmann  sprzedał  ulubiony  kawałek 
ziemi,  aby  opędzić  choć  połowę  kosztów  wydania.  Zakład 
literacki  Macierzy  czeskiej  przyjął  na  siebie  drug^  połowę, 
podczas  gdy  żaden  z  panów  nie  przeszkodził  sprzedaży 
domku  wiejskiego  Jungmanna.  Roku  1835  rozpoczęto 
druk;  w  pięć  lat  potem  ostatni  arkusz  został  wytłoczony. 

Wydawanie  tego  słownika  było  wypadkiem  obcho- 
dzącym cały  kraj.    Szafarzyk  i  Cżelakowski  zajmowali  się 
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korrektęi  a  usługi  wszystkich  literatów   czeskich    zawsze 
były  na  rozkazy  wydawców. 

Praca  Jungmanna  ustaliła  prawidła  języka  na  pewnych 
zasadach;  każdy  z  piszących  do  niej  odwoływał  się  w  wą- 
tpliwościach gramatycznych  tern  bardziej,  że  użycie  nic 
miało  dotcd  czasu  utworzyć  normy  i  co  chwila  młody  jaki 
autor  zaprowadzał  nowe  zmiany.  €o  do  systemu  i  dokła- 
dności jeden  słownik  akademii  francuskiej  może  iść  w  po- 
't  równanie  z  dziełem  Jungmanna;  nasz  słownik  Lindego 
byłby  wiele  zyskał,  gdyby  filolog  polski  przed  zaczęciem 
swej  pracy  mógł  był  mieć  pod  ręką  dzieło  pragskiego 
uczonego. 

Wydanie  tego  słownika  pokazuje  nam  w  całym  bla- 
sku ideał  umysłowego  pracownika  czeskiego,  którego 
główną  cechą  jest  cicha,  wytrwała  praca,  dążąca  do  celu 
szlachetnego  bez  względu  na  dalekość  drogi  i  tysiączne 
przeszkody,  z  jakiemi  mu  łamać  się  wypadnie. 

Józef  Jungmann  urodził  się  r.  1773*  we  wsi  Hu^licach 
położonej  niedaleko  od  Pragi.  Ojciec  jego  był  ubogim 
wieśniakiem;  młodzieniec  ^vięc  przy  wyl)łysku  pienvszej 
chęci  do  nauk  musiał  walczyć  z  mnogiemi  przeciwnościami. 
Zważając,  że  mąż  ten  od  lat  najmłodszych  ciężko  praco- 
wał na  własne  wyżywienie,  że  musiał  być  nauczycielem 
w  gimnazyum  i  wykładać  nauki  w  języku  niemieckim,  co 
mu  zabierało  chwile  najsposobniejsze  do  zatrudnień,  mimo- 
wolnie dziwimy  się,  jak  znalazł  czas  do  wykonania  prac 
tak  olbrzymich,  jakiemi  są  jego  słownik  i  historja  literatury 
czeskiej.  W  tem  ostatniem  dziele  Jungmann  zebrał  wszy- 
stkie pomniki  piśmiennictwa  uszłe  przed  zaciekłością  Je- 
zuitów, przewartował  wszystkie  krajowe  księgozbiory  i  ar- 
chiwa i  znowu  sam  bez  niczyjćj  pomocy  utworzył  prawie 
tę  czeską  literaturę,  o  której  bez  niego  Czechowie  dziś 
mieliby  nader  niedokładne  pojęcia.    Praca  ta  jedynie  jest 
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ważnę  jako  dokładny  spis  bibliograficzny.  Nad  filozofi- 
cznym rozwojem  oświaty,  postępem  i  upadkiem  ducha 
w  Czechii  autor  bynajmniej  się  nie  zastanawiał.  Krótkie 
wiadomości  kronikarskie  wcale  nie  dosięgaj;i  tego  sta- 
nowiska. Wszelako  i  sporządzenie  zupnego  katalogu 
księg  rozproszoych  po  całym  kraju  było  trudnem  zada- 
niem. Jungmann  równie  ważne  zasługi  położył  jako 
wskrzesiciel  języka  i  wspieracz  sprawy  czeskiej.  Będ^c 
professorem  wywierał  silny  wpływ  na  młodzież,  zachęcał 
radę  i  przykładem  i  odkrywał  bogactwa  mo\vy,  o  jakich 
dotfid  nie  wiedziano.  Większa  część  późniejszych  pisa- 
rzów  czeskich  wychodzi  ze  szkoły  Jungmanna ,  s^  i  tacy, 
którzy  bez  jego  zachęceń  nigdy  nie  byliby  troszczyli  się 
o  czcszczyznę.  Stfid  łatwo  wyobrazić  sobie  miłość  i  sza- 
cunek, jakiemi  Czechowie  otaczajfi  sędziwego  autora  ich 
literatury. 

Przed  niedawnemi  czasy  Jungmann  dał  się  słyszeć, 
że  nader  byłoby  mu  przyjcmnem,  gdyby  można  było  wydać 
Wszeherda,  to  jest  zbiór  dawnych  praw  czeskich,  ksij^żkę, 
do  której  starzec  przywiązywał  szczególniejszą  wagę. 
Tymczasem  nakład  słownika  i  pomoc  do  wydania  staro- 
żytności słowiańskich  Szafarzyka  znacznie  nadwerężyły 
kapitał  zakładowy  Macierzy  czeskiej,  niepodobna  więc 
było  myśleć  o  w^^daniu  Wszeherda.  Literaci  czescy  nie 
chcieli  przecie  zostawić  nie  spełnionem  życzenie  Jung- 
manna, zebrali  przeto  szczupłe  zasoby,  co  kto  mógł  za- 
ofiarował; z  tych  składek  wydano  Wszeherda,  przypisano 
go  Jungmannowi  w  dowód  wdzięczności  za  jego  prace 
i  poświęcenia,  same  zaś  dzieło  darowano  zakładowi  Ma- 
cierzy czeskiej,  aby  tym  sposobem  powetował  straty  po- 
przednie i  mógł  przystępie  do  drukowania  reszty  pism 
Jungmanna.  Jest  to  jeden  z  zarysów  pożycia  patryarchal- 
nego  szczupłej  garstki  obrońców  narodowości  czeskiej. 
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Jungmann ,  aczkolwiek  obarczony  laty,  nic  przestaje 
pracować  i  tak  w  połowie  r.  1845  wydał  obszerny  wybór 
z  pism  celniejszych  autorów  czeskich  wraz  z  traktatem 
o  stylu  i  poezji  czeskiej.  W  pracach  jego  spostrzegamy 
ciągły  postęp,  nic  stanął  on  na  miejscu  ale  owszem  po- 
szedł z  wiekiem  i  można  rzec ,  że  we  wszystkich  swoich 
utworach  błyszczy  niepożytą  siłą  młodości.  Jungmann  nic 
pełni  już  dziś  żadnych  obowiązków,  stale  mieszka  w  Pra- 
dze i  troskliwem  okiem  dogląda  ruchów  umysłowych  na- 
stępnego pokolenia. 

Chcąc  wymienić  dalszych  filologów  czeskich,  trzebaby 
dać  zupełny  spis  wszystkich  literatów.  Głównym  do  tego 
powodem  jest,  że  Czechowie  nie  słysząc  dotąd  mowy  oj- 
czystej ani  w  domu  rodzicielskim  ani  w  szkołach,  dopiero 
po  skończeniu  szkół  sami  muszą  jej  uczyć  się,  stąd  głę- 
biej zastanawiają  się  nad  nią,  a  pragnąc  podnieść  język, 
przejęci  miłością  ku  sprawie  narodowej,  nie  zważając,  czy 
kto  ma  po  temu  zdolności  lub  nie,  poprawiają  stare  wy- 
razy, kują  nowe,  swarzą  się  nad  etymologją,  brzmieniem 
głosek  itp.  i  czas,  któryby  mogli  z  korzyścią  obrócić  na 
inne  zatrudnienia,  trwonią  na  spory  bezowocne. 

Oprócz  słownika  Jungmannowego  Czechowie  mają 
jeden  tylko  zasługujący  na  uwagę,  czesko-niemiecki  przez 
Frantę  Szumawskiego.  Gramatyki  dokładne  napisali:  Do- 
browski,  znany  kaznodzieja  Zak  z  porównaniem  djalektów 
krajowych,  mianowicie  morawskiego.  Burian  wydał  ob- 
szerną gramatykę  dla  Niemców,  Kampelik  nowy  system 
prawideł  mowy,  Klacel  marzenia  filozoficzne  o  języku! 
na  kształt  naszej  rosprawy  Kamieńskiego  zamieszczonej 
w  Haliczaninie  i  wielu  innych,  których  projekta  zmian 
ulepszeń  złożono  do  akt  bibliografii. 

W  roku  1845^"  wyszła  gramatyka  porównawcza  ję- 
zyka staroczeskiego  przez  Szafarzyka,  dołączona  do  wy- 
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boru  literatury  czeskiej.  Dzieło  to  jak  w  ogóle  wszystkie 
prace  znakomitego  starożyinika  nosi  cecho  głębokiego 
wypracowania  i  podania  oslalecznycłi,  niezbitycli  wypadów. 

Wspomnieliśmy  wyżej,  jak  zapał  niepomiarkowany 
Czechów  do  filologii  zniszczył  w  niektórych  zarody  zdol- 
ności poetycznych,  wypada  teraz  napomknąć  o  obłędzie, 
który  ogarnfił  kilku  literatów  wyłccznie  poświęcających 
się  badaniom  języka. 

W  roku  1826  Herker  wydał  gramatykę  dla  narodów 
słowiańskich,  w  której  podsumowawszy  wszystkie  narzecza, 
utworzył  jedno  i  radził,  aby  plemiona  słowiańskie  wpro- 
wadziły je  w  powszechne  użycie.  Dankowski  obszernie 
dowodził,  że  języki:  grecki  i  czeski,  uważane  w  różnych 
djalektach,  s^  jedną  i  tąż  samą  mową.  Argumenta  swe 
popierał  dopóty,  przekręcając  wyrazy  z  jednego  języka  na 
drugi,  dopóki  nie  wynalazł  między  niemi  jakowej  analogii. 
Wsparty  temi  dowodami,  zakonkludował,  że  Homer  był 
Słowianinem,  Iliada  zaś  eposem  czysto  słowiańskim.  Wa- 
żniejszą jego  pracą  jest  rozprawa  o  języku  Mad'arskim, 
gdzie  dowodzi  Węgrom ,  że  tylko  te  mają  wyrazy  własne, 
których  potrzeba  do  oznaczenia  wyobrażeń  najdzikszego 
narodu.  Rosprawa  ta  spowodowała,  że  Węgrowie  długo 
szukali  Dankowskiego,  chcąc  wcale  nie  piórem  przekonać 
go  o  fałszu  tych  argumentów. 

Niektórzy  zasłużeni  nawet  czescy  badacze  języka  nie 
są  wolni  od  tych  błędników  i  tak  np.  znany  filolog  Wa- 
cław Hanka  w  swojem  wydaniu  Ewangelium  Ostromirskiego 
CPraga  1846)  zamiast  używanych  dotąd  głosek  łacińskich 
wprowadza  jakieś  runy  i  pomimo  przedstawień  Avielu  uczo- 
nych pragskich,  nie  chce,  aby  ktokolwiek  mógł  jego  pracę 
przeczytać.  Hanka  yi^dał  gramatykę  polską  dla  Czechów 
znacznie  dokładniejszą  od  poprzedniej  napisanej  przez 
księdza  Szpachtę.    W  tej  chwili  pracuje  nad  gramatyką 
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porównawcza  narzeczy  słowiańskich;  ten  sam  przedmiot 
wybrał  Czelakowski  i  Czechowie  z  niecierpliwością  ocze- 
kuję dzieła  ulubionego  ich  poety. 

Z  młodych  filologów  na  szczególna  uwagę  zasługuje 
Kalina. 

Jeszcze  za  jeden  dowód  upodobania  Czechów  w  ję- 
zykoznawstwie mogę  posłużyć  nam  dwie  gramatyki  księdza 
Puchmajera,  jedna  języka  cygańskiego,  druga  zaś  narzecza 
złodziejów,  jakiego  używaję  oddajęcy  się  temu  rzemiosłu, 
gdy  nie  chcę,  aby  ich  zrozumiano.  Pierwsza  praca  ma 
znakomite  wartość  filologiczne.  Cyganie  bowiem  również 
wzbraniaj  ę  się  przypuścić  obcych  do  tajemnicy  swej  mowy. 
Pracowity  kapłan  długo  jednego  z  nich  trzymając  u  siebie 
z  trudnościę  zdołał  rzucić  światło  na  ten  język  powszech- 
nie nie  znany.  Do  tego  dzieła  zapewne  jedynego  w  swoim 
rodzaju  autor  dołączył  krótki  słownik.  Drugiej  grama- 
tyki używa  z  korzyścią  sądownictwo  kryminalne. 

Należałoby  teraz  z  porządku  powiedzieć  coś  o  filozofii. 

Znany  powszechnie  jest  stan  tej  nauki  w  całem  ce- 
sarstwie austrjackiem.  W  naszych  seminarjach  księża 
dowodzą  czegoś  po  łacinie,  co  także  nazywają  filozofią, 
w  Austrji  a  następnie  w  Czechii  również  wykładają  po- 
dobne rzeczy  po  łacinie  i  niemiecku,  przysłuchawszy  się 
jednak  z  pilnością  tym  wykładom,  napróżno  usiłowalibyś- 
my podciągnąć  je  pod  jakąkolwiek  kategorję  nauk  zna- 
nych w  oświeconej  Europie.  W  Pradze  nawet  zarodu  tej 
nauki  niepodobna  dopatrzeć.  Niektóre  czeskie  rozprawy 
filozoficzne  Klacela  wedle  autora  mają  być  osnowane  na 
systemie  Hegla,  żaden  przecie  z  uczniów  uniwersytetu 
berlińskiego  nie  zdoła  w  nich  poznać  zasad  nieśmiertel- 
nego mistrza.  Drugą  książką  filozoficzną  w  literaturze 
czeskiej  jest  logika  wydana  przez  księdza  Marka,  przeło^ 
żona  z  jak  najmniej    logicznej  logiki   austrjackiej.     Tyle 
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o  filozofii.  Pedagogikę  przedstawia  jedno  dzieło  Swobody 
pod  tytułem  „Szkółka^  znane  u  nas  w  przekładzie  No- 
wosielskiego. 

W  Hraden  duchowieństwo  wydaje  czasopismo  ^Przy- 
jaciel młodzieży'^  poświęcone  rozwijaniu  systemu  eduka- 
cyjnego. Dziennik  ten  ma  wartość  zupełnie  ujemnji,  każdy 
ksiądz  obowi{izanym  jest  prenumerować  go,  a  zbawienny 
wpływ  tej  publikacji  zależy  na  tem,  że  dochody  z  przed- 
I^ty  przeznaczone  sc  na  wsparcie  ubogich  wdów  i  sierot 
pozostałych  po  nauczycielach  wiejskich.  Daleko  więcej 
uczyniono  w  naukach  przyrodzonych  i  tu  przed  wszystkie- 
mi  zasługuje  na  wzmiankę  Jan  Świętopełk  PresiCur.  i  791). 
Literatura  czeska  do  czasów  Presla  nie  posiads^a  żadnych 
ksi^g  tej  treści,  on  pierwszy  utworzył  własna  terminologję, 
napisał  ostateczne  wypadki  fizyki,  chemii  i  botaniki,  po- 
nieważ zaś  nie  ma  w  Czechii  szkół  narodowych,  na  czy- 
telnikach podobnych  dzieł  także  zbywa,  przeto  wydał 
swoje  prace  własnym  nakładem.  Pomocy  od  szlachty  za- 
możnćj  tyle  Presl  doznał  ile  Jungmann  przy  druku  sło- 
wnika. .Presl  cifigle  mieszka  w  Pradze ,  co  też  łatwo  można 
poznać,  cokolwiek  bowiem  dot^d  zdziałano  użytecznego 
dla  rozszerzenia  i  podparcia  czeszczyzny,  wszędy  nazwi- 
sko jego  spotykamy  w  pierwszym  rzędzie. 

Dzieła  Presla  odznaczają  się  czystością  mowy  i  ja- 
snym wykładem.  Prócz  tego  wydaje  on  czasopismo  nau- 
kowe pod  tytułem  „Krok''  w  którem  sam  najwięcej  pra- 
cuje i  uzupełnia  dotychczasowe  swoje  prace  tyczące  się 
przyrodopisu. 

W  ostatnich  czasach  Dr.  Amerling  ogłosił  kilka  dzieł 
tej  treści,  mianowicie:  O  owadach,  O  truciznach  i  Anty- 
dotach  itp.  Krótka  jego  chemia  co  do  wartości  niższa 
jest  od  dzieła  Presla.  Przed  kilk|  laty  Dr.  Smetana  wydał 
fizykę.   Tę  gał^  piśmiennictwa  należy  zakończyć  wzmian- 
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kc  o  najużyteczniejszym  pisarzu,  jaki  w  tych  latach  poja- 
wił się  w  Czechii.  Dr.  Kodym  postanowił  przeprowadzić 
wszystkie  nauki  przyrodzone  sposobem  najbardziej  przy- 
stępnym dla  pojęcia  ludu  i  w  tym  celu^poczęł  wydawać 
tak  nazwane  ^jZabawy  świąteczne,"  w  których  stylem  po- 
pularnym podał  zasady  fizyki.  Dotęd  ukończył  nauko 
o  cieple.  Lud  chciwie  czyta  to  pismo,  a  gdy  Kodym  zu- 
pełnie uskuteczni  swój  zamiar,  dzieło  jego  wywrze  ważny 
wpływ  na  oświatę  ludu  czeskiego. 

Dr.  Staniek  napisał  także  przyrodopis  dla  młodzieży, 
zalecający  się  \yykładem  czystym  i  zwięzłym.  W  sztuce 
lekarskiej  Wacław  Staniek  położył  znakomite  zasługi.  Pier- 
wszy to  Czech  piszcicy  godne  uwagi  dzieła  tej  treści 
w  mowie  rodzinnej.  Oprócz  traktatów  pojedynczych,  wy- 
dał aniatomję  (Pitva)  wraz  z  wybornym  atlasem.  Dzieło 
Dra  Stańka  dla  dokładności  i  nowych  spostrzeżeń  nawet 
między  lekarzami  niemieckimi  używa  zasłużonej  powagi. 
Autor  jego,  jako  zakładacz  księgozbiorów  wiejskich  i  czyn- 
ny wspomagacz  sprawy  narodowej ,  w  gorliwych  usiłowa- 
niach równa  się  Preslowi  i  uczestniczy  w  każdym  kroku 
jaki  daje  naprzód  czeszczyzna. 

Z  dzieł  medycznych  znajdujemy  jeszcze  kurs  poło- 
żniczy przez  Antoniego  Jungmanna,  brata  wyż  wspomnia- 
nego professora.  W  gałęzi  gospodarstwa  wiejskiego, 
pragskie  towarzystwo  agronomiczne  wydaje  czasopismo 
(od  r.  1838)  „Listy  nauczające  dla  gospodarzy  i  rzemie- 
ślników'' tych  jednak  —  nikt  nie  czyta  z  powodu  nędznych 
artykułów  i  niedbalstwa  wydawców.  Niektóre  pojedyncze 
broszury  maj^i  daleko  większę  wartość,  gdyż  bardziej  s^ 
zastosowane  do  potrzeb  ludu. 

Zostaje  nam  jeszcze  jedna  gał^  literatury  podrzę- 
dnej, pragnfic  zaś  nie  pominąć  żadnego  rodzaju,  nie 
wąchamy  się  wyrzec  kilku  słów  o  sztuce  kucharskiej,  któ- 
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ra  ze   szczególniejszem   upodobaniem  jest   pielegnowan^i 
w  Czechu. 

W  tym  oddziale  bibliografia  czeska  posiada  dziwne 
zjawisko.  Dobromiła  Rettigowa  we  wiośnie  życia  poczęła 
pisać  poezje,  wszelako  niebawem  przekonana,  że  pegaz 
jej  kulał  coraz  wyraźniej ,  zwróciła  jego  galop  na  blachy 
kuchni  angielskiej.  W  kilku  ksifikach  wydanych  w  tćj 
treści,  tak  co  do  ogólnego  pojęcia  sztuki  jak  równie  co 
do  niespodziewanych  zastosowań,  odkryła  i  zgłębiła  ta- 
jemnice dotąd  nieznane.  Czechowie  wyżej  cenią  dzieła 
te  pisane  z  rzadkim  smakiem  niż  poprzednie  jej  pieśiii 
i  sonety.  Z  historyi  literatury  czeskiej  napisanej  przez 
piara,  Michla,  w  której  tenże  długo  rospisuje  się  nad 
zasługami  Dobromiły,  dowiadujemy  się,  że  autorka  po- 
siada w  swej  tece  kilka  dramatów,  z  których  Michl 
wymienia  następujące:  „Drewniana  Ciotka'*  „Lindor  i  Hy- 
ges**  itp. 

Rettigowa  sama  jedna  zawładnęła  tą  gałęzią  piśmien- 
nictwa, pisała  zaś  z  taką  przenikliwością  i  znajomością 
rzeczy,  że  obok  niej  nikt  nie  odważył  się  wziąść  pióra 
do  ręki.  Dziś  drugie  wydanie  dzieł  Rettigowej  już  się 
wyczerpuje.  Co  do  dramatów,  te  zapewne  zostaną  uży- 
temi  do  praktyki  jej  przepisów  kucharskich. 

Takowe  teorje  gastronomij  gęściej  rozchodzą  się  po 
kraju  niż  dzieła  naukowe  wydawane  dla  massy  jak  np. 
Technologja  Presla,  przełożona  z  Poppa,  professora  z  Ti- 
bingen,  pomnożona  własnemi  dodatkami  tłómacza,  lub  „Po- 
st^ przemysłu*  czasopismo  popularne  wydawane  w  dya- 
logach  przez  Dra  Amerlinga  (1840 — 4). 

Towarzystwo  przemysłowe  pragskie  redagowało  przez 
niejaki  czas  pismo  perjodyczne  na  żadną  uwagę  nie  za- 
sługujące.    Teraz   powzięło   zamiar  ogłosić  pismo  przez 

pół  po  czesku  i  niemiecku.    Jest  to  jedna  z  tych  myśli, 
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na  których  nikt  nie  zyska,  każdy  bowiem  nie  chcąc  cu- 
dzego wyrzeknie  się  swego. 

Nad  morawskiem  czasopismem  dla  ludu  nie  godzi  się 
nawet  zastanawiać,  nędzny  ten  utwór  nigdzie  nie  znajdzie 
krytyka.  Na  tem  skończymy  cały  obraz  dawnej  i  tera- 
źniejszej literatury  czeslpej.  Pozostaje  nam  jeszcze  dwóch 
uczonych  i  zarazem  w'ódzców  sprawy  czeskiej,  o  których 
przecie  dotąd  nic  nie  wspottmieliśmy.  Przyczyną  tego  jest, 
że  Szafarzyk  i  Palacki  wychodzą  zupinie  z  obrębu  cze- 
skiego piśmiennictwa  takiego,  jakie  dotąd  przedstawiliśmy, 
i  zapatrzeniem  się  jako  też  pracami  należą  do  historji 
oświaty  XIX.  stulecia. 

Literatura  czeska,  pomimo  swoich  dążeń  do  wskrze- 
szenia narodowości,  może  być  tylko  uważaną  jako  pro- 
wincjonalna. Na  polu  działań  ducha  twórczego  nigdzie 
nie  spotykamy  takich  objawów,  któreby  okazywały  zwią- 
zek z  ogólną  cywilizacją  Europy.  Żadna  myśl  zaprzątająca 
dziś  oświecone  ludy  nie  przebiła  się  w  Czechii.  W  istocie, 
życie  umysłowe  Czechów  można  przyrównać  do  zajęć 
agitujących  wielki  świat  małego  miasteczka.  D^obiazgowość 
kleszczami  żelaznemi  krępuje  postęp  sprawy,  napróżno  szu- 
kalibyśmy ducha  inicjatywy  lub  samodzielności.  Naśladowni- 
ctwo przewodzi  nie  tylko  w  literaturze  ale  we  wszystkich 
sposobach  rozszerzania  czeszczyzny.  Zachodzi  teraz  py- 
tanie, czy  naród  nie  mogący  zdobyć  się  na  żadną  myśl 
oryginalną  istotnie  kryje  w  sobie  zarody  życia  przyszłego, 
czyli  też  pierwsze  kroki  powstającego  z  grobu  uczucia 
własnej  godności,  na  pozór  bezsilne,  z  czasem  nabiera 
mocy  i  rozwiną  w  narodzie  żywioł  słowiański  ale  nie 
panslawistyczny,  dla  którego  dzieje  niebawem  karty  roz- 
łożą. Według  naszego  zdania,  jeżeli  zewnętrzna  postać 
rzeczy  nie  zmieni  się,  jeżeli  przynajmniej  w  literaturze 
nie  powstanie  duch  twórczy,  Czechja  zużyje  mnogie  lata, 
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zanim  tam  dojdzie,  gdzieby  ją  silny  umysł  lub  okoliczno&ci 
przyjazne  postawiły  od  razu. 

Dziś  spostrzegamy  w  Pradze  dwóch  uczonych,  około 
których  toczy  sie  cały  ruch  sprawy  czeskiej.  Szafarzyk 
i  Palacki,  ludzie  znakomitych  zdolności  w  ostatecznym 
wypadku  przedstawiają  nam  zasoby  duchowe  Czechów. 
I^ierwszy,  głęboki  badacz  pamiątek  i  języka,  jest  ideałem 
siły  biernej.  W  nim  zbiegło  się  upodobanie  do  staroży- 
tnictwa  i  filologii  właściwe  wszystkim  Czechom ,  ale  oparte 
na  głębokiej  nauce  i  przenikliwości,  nie  obłąkało  go  jak 
innych  marzycieli,  lecz  przeciwnie  świetne  miejsce  za- 
pewniło między  uczonymi  europejskimi.  Palacki,  więcej 
człowiek  czynu,  uczestniczy  we  wszystkiem  co  się  podej- 
muje dla  dobra  sprawy —  sam  jeden  więcej  działa  niż 
wszyscy  inni.  Ciągłe  prace  historyczne  i  zbyt  wyraźne 
postawienie  się  Palackiego  na  widowni  sprawy  czeskiej, 
nie  pozwalają  mu  wyłącznie  poświęcać  czas  na  doglądanie 
postępu  machiny.  Palacki  położył  sobie  za  cel  wykazanie 
rodakom  przeszłości  ich  w  prawdziwem  świetle,  miałżeby 
zamiar  wyciągnięte  wnioski  z  historiozofii  przeprowadzić 
przez  życie  praktyczne? —  to  nam  przyszłość  okaże.  Tym- 
czasem mniemamy,  że  może  za  wiele  zamyka  się  w  swoim 
gabinecie  uczonego  i  za  mało  korzysta  z  wpływu,  jaki  po- 
trafił zjednać  sobie  w  narodzie. 

Cokolwiek  bąć  dwaj  ci  uczeni  stoją  dziś  na  czele  pi- 
śmiennictwa czeskiego,  nie  chcieliśmy  jednak  załączyć  ich 
do  massy,  w  której  spotkaliśmy  więcej  piszących  niż  po- 
wołanych. 

Historja  Czechii  Palackiego  wywarła  silne  wrażenie 
na  Czechów;  jest  to  pierwsze  dzieło,  które  krajowcy  sta- 
wiają przed  oczy  cudzoziemcowi  wątpiącemu  o  potędze 
ich  umysłu;  wypada  zatem  abyśmy  obszerniej  zastanowili 
się  nad  nią,  a  bezwątpienia  wiele  kwestji  dzisiejszych  — 
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jaśniej  rozwinfi  się  przed  nami.  Wreście ,  gdy  na  początku 
naszej  pracy  podaliśmy  tylko  krótką  kronikę  narodu  cze- 
skiego, teraz  ,w  recenzji  dzieła  Palackiego  zwrócimy  więcej 
uwagi  na  koleje,  jakie  duch  przebiegał.  Z  dobrze  pojętej 
przeszłości  narodu  łatwiej  nam  będzie  wyprowadzić  wnio- 
ski na  przyszłość. 
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STAROZYTNICTWO  I  DZIEJE  CZESKIE. 


W  pierwszym  tomie  niniejszej  pracy,  przebiegliśmy  dzieje 
piśmiennictwa  czeskiego.  Prawdę  mówięc,  wypadek  tego 
przeglądu  nie  jest  nader  zado wołającym,  ostatecznie  bo- 
wiem o  czemże  tak  ważnem  mówiliśmy?  Roztoczyliśmy 
przed  oczami  czytelników  naszych  łańcuch  wszystkich  pło- 
dów umysłowych  całego  narodu —  i  cóż  naprzykład  ten 
naród  dodał  do  poezji  ludzkości?  Mamyź  unosić  sie  nad 
kilkoma  sonetami  Kolara?  Czyliż  możemy  uważać  go  za 
poetę  lirycznego  nawet  drugiego  rzędu  lub  też,  czyli  nie 
słuszniej  utrzymujemy  mówiąc,  że  Kolar  miał  tylko  wswem 
życiu  kilka  momentów  lirycznych  jak  to  się  wydarza  czę- 
sto poetom  nawet  miernych  zdolności.  Toż  samo  w  bel- 
letrystyce,  nie  godzi  się  tak  bezwarunkowo  występować 
z  Tylem, —  przenieśmy  go  bowiem  myślą  na  chwilę  do 
Niemiec,  Francji,  Anglii  lub  wreście  do  jakiegokolwiek 
innego  kraju,  który  posiada  rzeczywistą  literaturę,  —  na 
kogóż  wtedy  wyjdzie  Tyl? —  na  zwykłego,  powszedniego, 
że  tak  powiem  nowellistę,  jakich  każdego  dnia  massa  po- 
jawia się  i  znika ,  na  jednego  z  tych  ludzi  o  których  mó- 
wią, że  nie  są  bez  pewnych  zdolności,  do  których  dzieł 
ogół  bierze  się  w  braku  innego  zatrudnienia,  czasami 
z  nudów,  dla  zabicia  czasu  i  który  w  Czechii  nawet  głó- 
wnie dla  tego  używa  dzisiejszej  wziętości,  że  sam  jeden 
pisze.    Takim  jest  obraz  strony  estetycznej  ducha  cze- 
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skiego.  Spójrzmy  na  stronę  czystej  wiedzy; —  to  o  czem 
dotcd  mówiliśmy,  bynajmniej  nie  odbija  swoich  skarbów 
od  ubóstwa  belletrystyki.  Ze  wszystkich  dzieł  dotąd  >vy- 
mienionych,  jakąż  książkę  uczony  cudzoziemiec  umieści 
w  swej  bibliotece  aby  z  niej  korzystać?  Może  gramatykę 
czeską,  lub  jaki  słownik?  czyliż  to  nazywa  się  wiedzą 
i  naukami  ścisłemi  w  Europie?  Mylimy  się  jednak  —  nie 
należy  zapominać  o  Dobrowskim  i  jego  pracach  krytyki 
historycznej,  ależ  od  tego  czasu  nauka  znacznie  postąpiła, 
widokrąg  jej  szerzej  roztoczył  się  a  krytyka  historyczna 
Dobrowskiego  często  wspiera  się  na  zasadach  dziś  już 
obalonych.  Wszelako  są  w  Czechii  dwaj  prawdziwie  eu- 
ropejscy uczeni,  mianowicie  Szafarzyk  i  Palacki  i  niemi 
zajmujemy  się  teraz.  Pierwszy,  znakomity  krytyk  histo- 
ryczny i  starożytnik  jakich  literatura  świata  nie  wielu 
naliczy,  drugi  podobny  mu  badacz  dziejów,  archeolog  i  na- 
koniec  historyk  narodu.  Zląd  przekonamy  się,  że  w  pi- 
śmiennictwie Cześkiem ,  jedynie  gałąź  czysto  naukowa  za- 
sługuje, na  szczególną  uwagę  i  to  tylko  we  względzie 
krytyki  historycznej  i  starożytnictwa.  To  ostatnie  zwłaszcza 
przeważa  a  w  niem  przed  innemi  posągowo  rysuje  się 
postać  Szafarzy ka,  od  niego  więc  zaczniemy,  za  nim  przy- 
stąpimy do  drugiego  męża  uosabiającego  w  sobie  nauko- 
wość czeską —  do  historiografa  stanów,  Palackiego.  Rzu- 
cimy^ naprzód  krótkie  ogólno  wzmianki  o  obu  uczonych 
i  następnie  głębiej  zastanowimy  się  nad  dwoma  głównemi 
ich  dziełami  to  jest:  starożytnościami  słowiańskiemi  i  hi- 
storją  narodu  czeskiego. 

Józef  Paweł  Szafarzyk  urodził  się  r.  1795  w  górnych 
Węgrzech  gdzie  ojciec  jego  był  pastorem  protestanckim. 
Ojciec  przeznaczał  go  do  stanu  duchownego,  bynajmniej 
nie  zajmował  się  czeszczyzną  ani  słowiańszczyzną  i  Czechja 
dziś  nie  szczyciłaby  się  swoim  uczonym,  gdyby  nie  pe- 
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wien  wypadek  o  którym  sami  słyszeliśmy  z  ust  znakomi- 
tego archeologa.  Szafarzyk  będąc  jeszcze  uczniem  w  szko- 
łach, przybył  na  wakacje  do  domu  i  trafem  spostrzegł 
u  jednego  z  zamożnych  wieśniaków,  kilka  zeszytów  cza- 
sopisma  Hłasatela.  Suche  i  jednostajne  artykuły  Nejedlego, 
niewiele  co  żywsze  Puchmajera,  mało  w  nim  obudziły 
zajęcia,  natomiast  wpadł  na  rozprawę  Jungmanna  o  języku 
czeskim,  jeden  z  tych  artykułów  pragskicgo  filologa,  pi- 
sanych że  tak  rzekę  pod  wpływem  proroczego  natchnienia 
i  nadziei  przyszłego  rozkwitu  czeszczyzny.  Szlachetny 
zapał  autora,  logiczność  i  siła  ducha,  uderzyły  uwagę 
Szafarzyka,  począł  głębiej  zastanawiać  się  nad  nowemi 
dlań  pojęciami  i  niebawem  zdołał  otrzymać  dalsze  zeszyty 
Hłasatela,  szukając  wszędy  podpisu  Jungmanna.  Wkrótce 
dostał  jego  przekład  Raju  utraconego,  co  chwila  odkrywał 
nowe  ponęty  w  zapomnianej  mowie  czeskiej,  rozmiłował 
się  w  badaniu  języka,  następnie  narodu  i  dziejów  jego 
przeszłości  i  tym  sposobem  pierwszy  raz  wkroczył  na  tę 
drogę  na  której  później  miał  przebiedz  tak  rozległą  prze- 
strzeń. W  roku  1815  Szafarzyk  udał  się  na  nauki  teo- 
logiczne do  Jeny,  wróciwszy  jednak,  porzucił  zamierzony 
zawód,  przez  niejaki  czas  był  prywatnym  nauczycielem 
w  Węgrzech,  wkrótce  otrzymał  posadę  przy  nowo  zapro- 
wadzonem  gimnazjum  dla  Serbów  w  nowym  Sadniu,  nie 
daleko  granicy  tureckiej  i  przez  kilka  lat  zarządzał  tym 
zakładem,  nareście  pragnąc  rozszerzyć  zakres  swoich  czyn- 
ności; porzucił  nauczycielstwo  chociaż  to  był  jego  jedyny 
sposób  do  życia  i  roku  1833  przybył  do  Pragi  aby  tu 
pracować  w  Samem  ognisku  piśmiennictwa  czeskiego.  Dłu- 
go byłoby  opowiadaś  koleje  jakie  Szafarzyk  przechodził, 
znalazłszy  się  w  Pradze ,  obarczony  liczną  rodziną  i  nie- 
wiedząc  jak  zarobić  na  jej  utrzymanie.  W  ciężkiej  lej 
walce  z  przeciwnościami,  człowiek  może  przewyższa  uczo* 

1* 


nego.  Śród  takiego  nawału  trosk,  śród  codziennych  za- 
pasów -z  losem ,  ze  spokojnym  duchem  cięgle  ścigał  jeden 
zamierzony  cel,  od  którego  nic  odwieść  go  nie  zdołało, 
własnę  bowiem  osobistość  zawsze  uważał  na  ostatku.  Gdy 
tak  wiódł  życie  zaprawne  bezustanne  goryczę,  JKM.  król 
pruski  rozkazał  wezwać  go  do  Berlina  na  katedrę  jeży- 
ków i  literatury  słowiańskiej  zanim  takowfi  objęł  uczony 
nasz  rodak  Dr.  Cybulski.  Płaca  jakci  król  pruski  prze- 
znaczał czeskiemu  starożytnikowi  przewyższała  jego  na- 
dzieje, atoli  Szafarzyk  niechciał  porzucić  Pragi  i  Czechii, 
i  wtedy  dopiero  Austija  dowiedziawszy  się  od  Prus  ja- 
kiego męża  miała  u  siebie,  ofiarowała  mu  dwie  posady, 
kustosza  w  bibliotece  uniwersytetu  i  cenzora  ksiąg  cze- 
skich, które  chociaż  zapewniają  mu  byt,  przecież  zabierają 
mu  najsposobniejsze  chwile  do  pracy.  Gdy  starożytności 
słowiańskie  wyszły  z  druku  i  krytycy  auslrjaccy  rzucili 
się  na  uczonego  czeskiego  nie  mogąc  mu  przebaczyć  ol- 
brzymićj  wiedzy  cechującej  prawie  każdą  kartę,  JKM.  król 
pruski  przysłał  mu  order  za  zasługę,  ten  sam  którego 
Aleksander  Humboldt  jest  kanclerzem,  a  liczba  ozdobio- 
nych nim  cudzoziemców  jak  wiemy,  jest  nader  ograniczoną. 
Dziś,  pomimo  licznych,  drobiazgowych  zatrudnień  swego 
obowiązku,  Szafarzyk  nie  przestaje  pracować  z  przykła- 
dną gorliwością.  Co  do  jego  osobistości,  trudno  spotkać 
uczonego  któryby  pozostawiał  słuchaczowi  po  sobie  równie 
czysto  dźwięczne  wrażenie.  Szafarzyk ,  słusznego  wzrostu, 
wyniosłego  czoła,  czarnych  włosów  i  oczów,  przedstawia 
nam  typ  mędrca  w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Obej- 
ście jego  jest  niewypowiedzianej  łagodności,  zdaje  się, 
że  zupełnie  nie  wie  o  swoich  zasługach  lub  je  uważa  za 
małoznaczne.  Gdy  wdasz  się  z  nim  w  rozmowę,  z  po- 
czątku bacznie  słucha,  mało  mówi,  powoli  jednak  coraz 
częściej  zabiera  głos ,  ttoczą  mu  się  myśli  jedna  za  drugą 


a  to  z  takfi  logicznością  i  tak  uderzającą  prawd  ą ,  że 
zdumiony  słuchacz  z  zachwyceniem  podziwia  to  wzniosłe 
stanowisko  ducha,  tę  jasną  prawdę  jaką  Szafarzyk  w  ka- 
żdym przedmiocie  rozwija  z  niesłychaną  trafnością  i  pro- 
stotą. Trudno  też  opisać  powszechny  szacunek  jakim 
Czechowie  go  otaczają,  —  szacunek  ten  dziś  przeszedł 
już  w  uwielbienie  narodowe, 

Szafarzyk  głównie  zajmuje  się  badaniem  starożytna 
historji  wszystkich  narodów  słowiańskich  i  dawnćj  ich  li- 
teratury w  najobszerniejszym  zakresie  tych  dwóch  przed- 
miotów. Również  pracuje  nad  filologią  słowiańską.  Do 
gruntownego  pojęcia  tych  przedmiotów,  potrzeba  było  na- 
być massę  wiedzy.  Szafarzyk  oprócz  języków  staroży- 
tnych zna  wschodnie  i  sanskryt.  W  młodzieńczych  latach, 
występował  jako  poeta,  przełożył  kilka  komedji  Arystofa- 
nesa  i  Marje  Stuart  Szyllera,  późniejsze  jednak  prace  na 
zawsze  oderwały  go  od  tych  zatrudnień  małoważnych  dla 
literatury.  Główne  jego  dzieła,  prócz  starożytności  sło- 
wiańskich, które  po  szczególe  rozbierzemy,  są:  O  pocho- 
dzeniu Słowian  (Ueber  die  Abkunfl  der  Slaven),  gdzie 
podał  pierwsze  myśli  o  pochodzeniu  i  dziejach  Słowian. 
Serbische  Lesekomer,  dzieło  filologiczne  w  którem  roz- 
biera język  serbski  i  niektóre  ważne  dokumenta  do  historji 
tego  narodu  (1833).  Ostatniem  jego  dziwem  pisanem  po 
niemiecku  jest  historja  wszystkich  literatur  słowiańskich, 
wydana  szczególniej  dla  Niemców.  Książka  ta  uczyniła  silne 
wrażenie  na  Niemcach,  którzy  dotąd  mało  co  wiedzieli 
o  piśmiennictwie  słowiańskiem ,  jak  niemniej  odkryła  dol- 
nym Słowianom  i  Serbom  nieznane  im  własne  ich  skarby 
literackie.  Szafarzyk  zamierza  wkrótce  wydać  to  samo 
dzi^o  po  czesku  ale  znacznie  rozszerzone  i  doprowadzone 
do  ostatnich  czasów.  W  obecnej  chwili  pracuje  nad  mi- 
tologią Słowian. 


6     

Franciszek  Palacki,  drugi  uczony  czeski  o  którym 
powiedzieliśmy  już ,  że  występuje  z  zakresu  pisarzów  pro- 
wincyonalnych  i  należy  do  europejskich  autorów  XIX.  stu- 
lecia, urodził  sie  roku  1798  na  Morawie  gdzie  ojciec  jego 
był  nauczycielem  wiejskim.  Pierwsze  nauki  odbył  w  Wę- 
grzech ,  następnie  zaś  uczęszczał  na  uniwersytet  wiedeński. 
Z  poczfitku,  Palacki,  zwyczajem  wszystkich  znakomitych 
uczonych  czeskich,  zmuszony  przedewszystkiem  szukać 
zabezpieczenia  bytu  materjalnego ,  zajmował  posadę  archi- 
wisty u  Sternberga,  gdy  jednak  poznano  jego  zdolności 
i  ujrzano  prace  odznaczające  się  głębokim  krytycyzmem 
i  rozległigi  wiedzę,  stany  królestwa  mianowały  go  historio- 
grafem i  po  długich  staraniach  potrafiły  uzyskać  potwier- 
dzenie rzędu.  Palacki ,  pomimo  dokładnej  znajomości  mowy 
rodzinnej,  najwięcej  dzieł  wydał  dotęd  po  niemiecku. 
Przyczyną  tego  było,  że  szlachta  chcąca  mieć  historję 
swego  narodu,  nic  nieumiała  po  czesku,  nadto  w  dziejach, 
zwłaszcza  średnio  wiecznych,  wiele  takich  faktów  przej- 
dzie po  niemiecku,  który chby  nie  dozwolono  drukować 
w  języku  czeskim.  Takie  powody,  nie  zaś  przeniesienie 
obcej  sławy  nad  rodzinną,  skłoniły  Palackiego  do  pisania 
w  mowie  nienarodowej.  Wszelako  literatura  czeska  miasto 
straty,  korzyść  na  tem  odniosła.  Dziś  bowiem  gdy  cze- 
szczyzna  nawet  między  szlachtą  jest  już  bardziej  rozpo- 
wszechnioną, Palacki,  dalszą  część  dziejów  będzie  pisał 
po  czesku,  oprócz  jednego  jeszcze  tomu  i  następnie  prze- 
kład niemiecki  odda  stanom,  nadto,  gdy  widokrąg  historji 
z  każdym  dniem  pracy  coraz  mu  się  wyjaśnia,  postanowił 
napisać  nowe  dzieje,  daleko  obszerniejsze,  w  mowie  ro- 
dzinnej. Początek  tej  historji,  słyszeliśmy  już  czytany 
przez  Palackiego  na  posiedzeniu  towarzystwa  naukowego 
odbytem  w  Pradze  w  początkach  Czerwca  1845  roku. 
Ztąd,  dotychczasowe  dzieło  Palackiego  jest  niejako  przy- 


sionkiem  przez  który  autor  musiał  przejść  chcfic  dostać 
się  do  gmachu  ojczystego.     Z  położenia  swego,  Palacki, 
będ^c  w  częstych  stosunkach  ze  szlachta  czeska,  umiał 
pozyskać  szacunek  jej  i  zaufanie  i  dziś  stanowi  jedyne 
ogniwo  łączące  panów  ze  stanem  średnim  a  przedewszy- 
stkiem  mając  na  celu  podniesienie  sprawy  ojczystej,  wpły- 
wem swoim  wielce  przyczynia  się  do  ogólnego  postepo. 
Nie  jeden  już  zakład  zbawienny  w  skutkach,  winiea  swój 
ł)yt  Palackiemu.    Tak  np.-  w  ostatnich  czasach,  niektórsy 
z  dobrze  myślących  panów  czeskich,  ofiarowali  wprawdsie 
szczupłą  składka,  ale  dawniej  i  takiej  niebyło,  na  wyaan' 
grodzenie   dwóch   pełnych   nadziei   młodych   historyków^. 
Tomka  i  Erbena,  z  których  pierwszy  w  Pradze,  drugi 
zaś  w  archiwach  rozproszonych  po  kraju,  trudnią  się  zbie- 
raniem ważnych  dokumentów  dziejowycL    Jako  historio^ 
graf,  Palacki  odbył  wiele  podróży  po  Niemczech  i  Wło- 
szech i  zgromadził  wszelkie  dowody  służące  Ao  jasnega 
pojęcia  Iiistorji  Czechów.    Waźniiejsze  jego  dzieła  są:   1. 
krytyczna,  dokładna  rozprawa  o  wszystkich  kronikarzach 
czeskich;  2.  Przegląd  synchronistyczny  godności  i  urzę- 
dów czeskich  od  najdawniejszych  czasów  (po  czesku); 
3.  Archiwum  czeskie,  czyli  zbiór  dokumentów  służących 
do  wyjaśnienia  wypadków  w  dziejach  czeskich.    Archi- 
wum to  zbierane  z  niezwykłą  pracą  i  krytycznością  ciągle 
dotąd  wychodzi.    Ponieważ  zaś  duchowieństwo  nie  rade 
słyszy  i  pozwala  drukować  rozprawy  o  wypadkach  średnio- 
wiecznych, po  większej  części  tyczących  się  Husa  i  wojea 
wynikłych  z  jego  nauki,  przeto  Palacki  wydał  zupdny 
zfbiór  kronikarzy  XV.  i  XVI.  wieku,  jeżeli  więc  dotąd  nie 
ma   bezstronnej   historji   rozwcgu  ducha  w  owćj    epocie, 
przynbjmnićj  Czechowie  posiadają  dokładnie,  zebrane.  fiakUk; 
którym  niepodobna  zaprzeczyć.    Podczas  gdy  Palacki  bjł- 
wydawcą  czasopisma  muzeum  czeskiego,  często  mamami. 
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w  niem  ważne  artykuły  historyczne,  estetyczne  lub  w  ogóle 
mąjfice  związek  z  dziejami  Słowian  lub  krytyka  ich  sta- 
rożytnego piśmiennictwa.  Głownem  jego  dziełem  jest  hi- 
storja  narodu  czeskiego  w  czterech  tomach,  doprowadzona 
dotcd  do  końca  panowania  Wacława  IV.  (1419)  czyli  do 
początku  walk  husyckich.  O  dziele  tem  niżej  uczynimy 
oł^zemęi  wzmiankę. 

Jeżeli  Szafarzyk  zajmuje  w  Czechji  znakomite  ale 
bierne  stanowisko  mędrca  nie  wychodzficego  z  swego  ga- 
binetu, natomiast  spotykamy  Palackiego  na  czele  wszyst- 
kich usiłowań  publicznych  w  celu  rozszerzenia  sprawy 
czeskiej.  Niema  zakładu  naukowego  czeskiego  w  którego 
początkach  nazwisko  jego  nie  stałoby  na  pierwszem  miej- 
scu, żaden  ruch  umysłowy  w  Czechii  nie  uchodzi  jego 
uwagi,  gdzie  tylko  można  wykorzenić  złe  lub  wprowadzić 
jakie  ulepszenie,  tam  wszędzie  myśl  i  rada  Palackiego  sę 
pierwszemi.  Przy  głębokiej  erudycji  i  niezmordowanej 
pracy  szperacza,  Paiacki  jest  nader  czynnym;  charakter 
jego  pełen  siły  i  działalności  odbija  się  we  wszystkich 
jego  pismach  i  słusznie  można  rzec,  że  uczony  historyk 
prawie  sam  na  swoich  barkach  dźwiga  cały  gmach  po- 
wstającej czeszczyzny  a  cokolwiek  dobrego  Czechowie 
dalej  mieć  będą,  wszystko  to  będzie  głównie  owocem  gor- 
liwych starań  uczonego  ich  historyka. 

Podaliśmy  po  krotce  życiorysy  dwóch  jedynych  przed- 
stawiaczów  literatury  czeskiej,  przejrzymy  teraz  najznako- 
mitsze ich  prace. 

Szafarzyk,  napisał  dwa  wielkie  dzieła,  pierwsze  o  po- 
diodzeniu  Słowian,  drugie  o  ich  starożytnościach.  To 
drogie  dzieło  nie  jest  jeszcze  doprowadzonem  do  końca, 
pierwsze  zaś  było  niejako  wstępem  przygotowawczym  do 
starożytności,  kwestja  bowiem  pochodzenia  plemion  sło- 
winńiidkich  to  jest  wyświecenie  czyli  lakowe  są  rodowitemi 


w  Europie,  lub  też  czy  przybyły  podczas  wielkiej  wę- 
drówki ludów,  jest  kwestjc  pierwotne,  zasadnicze,  sarnę 
przez  się  zaczynająca  starożytności  słowiańskie.  Dla  tego 
w  pierwszej  ich  połowie  znajdujemy  powtórzone  wypadki 
poprzedniej  pracy  Szafarzyka,  ale  z  zapatrzeniem  kryty- 
cznem  daleko  dojrzalszem  z  przenikliwością  głębsza  i  bar- 
dziej rzeczywista. 

Starożytności  słowiańskie,  bezwętpienia  sę  dziełem 
posfigowem.  Śmiało  można  rzec,  że  jestto  jedno  z  tych 
arcydzieł  krytyki  historycznej  i  olbrzymiej  erudycji,  do 
jakiej  wiek  nasz  zalicza  prace  Niebuhra,  Grimmów,  Ale- 
ksandra Humboldta  i  niewielu  innych.  Ztęd  książka  ta, 
stała  się  już  dziełem  klassycznem,  do  którego  wszyscy 
histoi^cy  ludów  słowiańskich ,  będfi  odwoływali  się  z  nie- 
ograniczonem  zaufaniem.  W  istocie,  w  pracy  tej  Szafa- 
rzyka, należy  szukać  wstępu  do  wszystkich  szczególnych 
dziejów  Słowian,  dzieło  jego  bowiem,  ogarnia  cały  wi- 
dokrfig  przedwstępnej  historji  słowiańskiej,  całe  epokę 
poprzedzające,  tworzenie  się  i  pojaw  rozmaitych  narodo- 
wości tego  szczepu  drgającego  coraz  silniejszem  życiem. 
Mistrz  tak  bystry  wzrok  zapuścił  w  ten  zamęt  niepe- 
wności, że  nagle  światło  żywemi  promieńmi  oblało  naj- 
ciemniejsze jego  strony  i  oto  rumowiska  przeszłości  dot;id 
bez  żadnego  prawie  bytu  i  znaczenia,  ślady  zupełnie  nie- 
mal zatarte  na  raz  szykuję  się  w  całość  systematyczne 
i  dziś  historyk  bezpiecznie  może  wznieść  gmach ,  tam  gdzie 
dawniej  spotykał  tylko  rozproszone  głazy. 

Wszelako  nie  należy  mniemać,  zważajęc  na  wyrazy 
naszego  uwielbienia, .  że  Szafarzyk  jest  jednym  z  tych 
śmiałych  hypotetyków,  bardziej  zakrawających  na  poetów, 
niż  na  krytyków  historycznych,  którzy  całe  upodobanie 
pokładają  w  zbudowaniu  systemu  zadziwiającego  śmiałością 
i  nowemi  pomysłami,  systemu  który  często  zasadza  się 


_      10 

tylko  na  przypuszczeniu,  chociaż  zwykle  ci  to  poeci  ar- 
cheologowie, nie  pojmujemy  dla  jakich  przyczyn,  posiadają 
przywilej  pociągania  za  sobą  massy  zwolenników,  unie- 
sionej zapałem  fanatycznym  i  nieusprawiedliwionym.  Zkąd- 
inąd  daleko  trudniej  jest  z  ciemności  wyrwać  prawdę  lub 
prawdopodobieństwo  aniżeli  stworzyć  całkiem  no^yy  sy- 
stem. Każda  hypoteza  nosi  na  sobie  jakieś  piętno,  jakiś 
pozór  twórczości  który  uśmiecha  się  silnym  umysłom,  po- 
zór zbywający  powolnym  i  męczącym  poszukiwaniom 
których  jedynym  przewodnikiem  jest  zimna  przezorność. 
Ztąd  to  często  widzimy  jak  najdzielniejsze  umysły  krytyki 
historycznej,  dają  się  unieść  czaro wnćj  ponęcie  śmiałych 
przypuszczeń.  Trzeba  jednak  oddać  sprawiedliwość  Sza- 
farzykowi,  że  od  pierwszych  chwil  swego  zawodu  umiał 
on  utrzymać  w  cuglach  ten  zapęd,  że  z  każdym  krokiem 
jaki  czyni  naprzód  w  swoich  poszukiwaniach  coraz  więcej 
wyłamywał  się  z  tej  niebezpiecznej  porywczości  zapatrze- 
nia. Naszem  zdaniem,  tyle  znajdujemy  głębokości  i  ja- 
sności pojęcia  w  tym  duchu  przenikliwym ,  że  nawet  jeżeli 
badacz  niekiedy  pozwala  unieść  się  prawdopodobieństwu 
przypuszczenia  i  chce  podnieść  hypotezę  do  godności 
prawdy  zasadniczej,  wnet  skoro  tylko  ochłonie  z  pierw- 
szego zapału  wyobraźni,  jakiś  głos  tajemny  ostrzega  go 
o  błędności  zasady  i  sprawia,  że  autor  następnie  albo  cofa 
założenie  lub  też  prostuje  system ,  jeżeli  zapędził  się  dalej 
niż  fakta  mu  na  to  dozwalały.  Na  dowód,  przytaczam  tu 
hypotezę  tożsamości  Serbów  czyli  Słowian  z  Sarmatami, 
którą  Szafarzyk  umieścił  w  dziele  swojem:  „Ueber  die 
Abkunft  der  Slaven"  a  którą  potem  zupełnie  obalił  w  sta- 
rożytnościach. To  drażliwe  uczucie  prawdy,  panujące 
nawet  nad  miłością  własną  krytyka,  jest  nieocenionym  da- 
rem często  dzielnie  mu  służącym  do  szybkiego  i  nieomyl- 
nego M^krywania  błędności  w  obcych  systemach  i  tarczą 
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przeciw  własnym  złudzeniom.  Człowiek  ten  urodził  sę 
na  krytyka  historycznego  i  godnie  wypełnił  swoje  powo- 
łanie. Z  drugiej  strony,  pomyślmy  jakiej  cierpliwości, 
wiedzy  i  pracy,  zwłaszcza  zaś  tej  ostatniej,  wymagało 
wykończenie  podobnego  dzieła?  Jak  należało  zwolna  po- 
stępować i  kłósówać  na  polu  dziewięciu  lub  dziesięciu 
wieków  literatury  i  kronik  greckich,  łacińskich,  wscho- 
dnich, barbarzyńskich.  Bóg  wie  jakich  jeszcze,  ażeby  ze- 
brawszy pamiątkę  po  pamiątce,  kamyk  po  kamyku,  wznieść 
niewzruszony  gmach  nowego  systemu?  zważmy  jak  trzeba 
było  szperać  i  przetrząsać  jednego  autora  po  drugim,  afoy 
wziąść  jedno  nazwisko  od  Pliniusza  lub  Seguestra,  cza- 
sami jeden  tylko  ślad  lub  datę  od  tego,  jedne  skazówkę 
od  drugiego,  gdyż  na  nieszczęście  starożytni  Słowianie 
niemieli  swego  Tacyta,  pierwiastkowe  ich  dzieje  są  polem 
na  którem  kłosy  rzadkie  i  daleko  jeden  od  drugiego  roz*- 
rzucone,  żniwo  więc  biedne  i  trudzące.  W  tej  nędzy  na- 
ukowej należało  niczego  nie  zaniedbać,  z  równą  starań-* 
nością  wyszukać  twierdzące  jak  przeczące  dowody  faktów. 
Często,  trzeba  było  natarczywie  pytać  starożytności  dwóch 
łub  trzech  innych  szczepów,  jak  to  już  wyżej  powiedzia- 
łem, o  jeden  fakt  —  jeden  dowód,  i  za  całą  nagrodę  wy- 
nieść zaprzeczenie  i  to  jeszcze  uważać  za  skarb.  Zaiste, 
niewiadomo  co  tu  więcej  podziwiać,  pracę  czyli  wiedzę? 
Nie  dość  na  tem.  —  Z  dawna  już ,  o  tę  lub  owę  kwestją 
jak  np.  o  rodowitość  Słowian,  ucierało  się  wielu  powo- 
łanych i  niepowołanych  Niemców  i  Słowian,  każdy  wedle 
swego  sposobu  widzenia,  z  własnemi  przesądami,  zaro- 
zumiałością, błędami,  zuchwałemi  hypotezami  a  czasami 
z  nazwiskiem  wspartem  już  powagą  europejską.  Wszystko 
to  już  naprzód  rzucało  fałszywe  światło  na  przedmiot  ba^ 
dań,  należało  więc  nie  tylko  sprostować  fakta,  ale  często 
mpdime  wykorzenić  błędy.  ,         , . 
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już  mówi,  zwłaszcza  zaś  jeżeli  doń  dodamy  jak  lego 
prawda  wymaga,  przymiotnik  „nieprzyjacielscy/  W  tej 
kategorji  mieszczą  się  pisarze  byzantyńscy,  najliczniejsi, 
ale  zarazem  najbardziej  zagmatwani.  Mówię  tu  o  tym 
szeregu  kronikarzów,  zaczynającym  się  z  początkiem  Vl8° 
wieku,  (epoki  w  której  bezwątpienia  Słowianie  pojawiają 
się  na  widowni  dziejów)  i  obejmującym  następne  nazwi- 
ska: Prokopius,  Agathias,  Menander,  Mauritius,  Theopłiy- 
laktos,  Simokattos  itd. 

Na  zasadach  tych  to  kronikarzy,  pracowali  już  Cre- 
vier  i  Gibłwn;  powstały  nam  liczne  wydania  ich  dzieł, 
mianowicie  ostatnie  wydrukowane  w  Bonn  i  kommento- 
wane  przez  Niebuhra  i  innych  sławnych  hellenistów  (1828). 
Pod  drugą  kalegorję,  podciągamy  kronikarzy  zachodnich 
z  tejże  samej  epoki,  kronikarzy  germańskich  jako  Jor- 
nandesa,  Jana  z  Bielar,  Fredegarda,  Gwida  z  Rawenny 
itd.  aż  do  Adama  z  Bremy,  Helmolda,  i  gramatyka  Saxa 
zmarłego  w  roku  1203.  Do  tych  także,  krytyka  niemiecka 
uskuteczniła  przygotowawcze  prace.  Jeżeli  dołączymy  do 
tego  niektóre  małoważne  pisma  autorów  wschodnich ,  kilka 
poszlak  z  sag  skandynawskich,  kilka  dokumentów  dyplo- 
matycznych i  obłędnych  pamiątek  numizmatycznych  lub 
archeologicznych  —  będziemy  mieli  cały  zbiór  źródeł 
w  zupełności.  A  jednakowoż,  period  ten  od  VI.  do  XI. 
wieku  jest  najobfitszym  w  źródła  do  starożytności  sło- 
wiańskich; —  czegóż  bowiem  możemy  dowiedzieć  się 
z  wyborowych  dzieł  starożytności  klassycznćj,  z  najświe- 
tniejszych czasów  państwa  rzymskiego?  Pomimo  całego 
szacunku  i  wdzięczności  jaką  mamy  dla  starożytnych  uczo- 
nych i  prac  jakie  nam  zostawili,  pod  wielu  względami 
tak  dla  nas  drogich,  musimy  wyznać,  że  autorowie  ci 
łjyli  niebiegłymi  i  mało  sumiennymi  postrzegaczami.  Wszy- 
scy razem  wzięci,  niemieli  prawie  żadnego  pojęcia  o  etno 
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grafii  i  filologii,  wprawdzie  niemożna  ich  o  to  obw^pitać, 
gdyż  nawet  początkowe  zasady  tych  nauk  w  ówczas  omal 
wcale  nie  istniały,  a  znajomość  starożytnych  jeżyków 
i  podróże,  nie  przedstawiały  dzisiejszej  łatwości.  Widzimy 
wiec,  że  wiadomości  etnograficzne  starożytnych  pisarzów 
hyły  jeszcze  mniej  pewnemi  od  geograficznych  za  zwyczaj 
zupełnie  błędnych.  Starożytni  mało  mogli  wiedzieć  o  bar- 
barzyńcach i  to  trocha  jeszcze  źle  wiedzieli.  Wreście, 
jakież  zajęcie  obudzały  w  ówczas  w  Rzymianach  wszystkie 
dalekie  narody  jak  np.  Wendy  lub  Finnowie ,  Oksiony  lub 
Scytowie  i  inne  tym  podobne?  Czyliż  brakowało  im  na 
wypadkach  lub  na  historji  olbrzymiej  Romy,  królowej 
świata?  Siedmio  pagórkowe  miasto,  przedewszystkiem  pra- 
gnęło malerjalnie  używać  życia  —  szalało  więc  upojone 
potęga  i  zbytkiem,  podczas  gdy  legiony  roztasowane  po 
granicach  imperium,  głuszyły  wrzaski  barbarzyńców  mo- 
gące zakłócić  uroczystości  Rzymu  i  dostarczały  gladjato- 
rów  do  cyrku  dla  zabawy  kwirytów.  Wreście  orły  rzym- 
skie niebawem  miały  spaść  na  te  nieznane  im  dotcd  oko- 
lice i  już  roztaczały  skrzydła  do  lotu  z  ostatnich  krańców 
Germanii.  Wtedy  wystarczał  czas  na  poznanie  barbarzyń- 
ców. Dla  tego  też  zaledwie  czasami  jaki  zabłąkany  geograf 
lub  matematyk,  puszczał  się  do  ludów  żyjących  za  dzie- 
rżawami Sarmatów,  nie  ażeby  dokładnie  poznać  ich  ród 
i  mowę,  ale  jedynie  aby  przekonać  się  czy  można  było 
zamieszkiwać  północną  stronę  ziemi.  Wtedy,  raz  powie- 
dziawszy, że  za  Jerną  powietrze  jest  za  gęstemi  a  ziemia 
za  zimną  aby  człowiek  mógł  na  niej  utrzymać  się;  Rzy- 
mianie uważali  wszelkie  narody  które  wedle  ich  teoijł 
geologicznej  przebywały  w  szerokości  bardziej  półnoonój 
niż  Jerna,  za  wymarzone  i  wcale  nie  istniejące.  Na  do- 
wód, posłuchajmy  co  mówi  Strabo:  „Dość  jest  wiedzieć 
„dla  każdego  jeografa,  że  ziemia  za  Jerną  wcale  nie  jest 
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^zdatnfi  do  zamieszkania,  jeżeli  zaś  znajduje  się  jakie  ludy, 
„żaden  polityk  nie  potrzebuje  troszczyć  się  o  narody,  które 
^ie  mogę  nam  ani  pomódz  ani  zaszkodzić.^  (Strab.  I. 
60,  II.  H5). 

Tern  zdaniem,  zamknięto  drogę  poszukiwań  i  te  s^ 
przyczyny  dla  których  dokładne  i  oparte  na  prawdzie 
opisanie  ludów  barbarzyńskich  jest  zjawiskiem  tak  rząd- 
kiem w  literaturze  klassycznej. 

Wymieniwszy  Herodota  i  Tacyta,  kogóż  jeszcze  po- 
łożymy obok  tych  pisarzów?  zdaje  się,  że  nikogo;  mo- 
żemy tylko  dodać,  że  nie  wszystkie  dzieła  starożytnych 
autorów  piszących  o  barbarzyńcach  doszły  naszych  cza- 
sów, że  niektóre  daleko  ważniejsze  od  pozostałych  jak 
np.  Pytheusa,  Thimeosa,  Skytaxa,  zaginęły  bez  żadnego 
śladu.  Tak  więc  przekonywamy  się,  że  z  praw  Rzymian 
i  Greków  nie  możemy  spodziewać  się  bogatych  plonów 
do  starożytności  słowiańskich.  Pod  tym  względem  jak 
równie  co  do  pamiątek  ojczystych,  Niemcy  daleko  więcej 
8^  uposażonymi  od  Słowian.  Ci  ostatni  nie  posiadają  w  li- 
teraturze klassycznej  żadnego  dzida  podobnego  do  historji 
Tacyta  dla  dziejów  szczepu  germańskiego,  lub  pamiętni- 
ków Cezara  dla  szczepu  Gallów.  Chcąc  zatem  summa- 
rycznie  ułożyć  wszystkie  wiadomości  jakie  nam  historycy 
klassyczni  zostawili  o  wyższych  barbarzyńcach,  tak  bo- 
wiem wówczas  nazywano  narody  żyjące  za  Teutonami 
i  Sarmatami  a  pomiędzy  któremi  bezwątpienia  mieszczą  się 
przodkowie  nas,  dzisiejszych  Słowian,  zmuszeni  jesteśmy 
-wyznać,  że  wszystko  co  mamy  z  owych  czasów  ograni- 
cza się  na  samych  nazwiskach  —  na  tym  najuboższym 
i  najniewdzięczniejszym  plonie  naukowym.  Cóż  albowiem 
znaczą  te  wszystkie  nazwiska?  czyliż  zwykle  nie  są  one 
mianami  jakie  naród  jednego  szczepu  bliżej  sąsiadującego 
z  imperium,  nadawał  ludom  zupełnie  odmiennego  pocho- 
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dzenia  a  które  same  może,  całkiem  inaczej  się  nazywały. 
Te  miana  następnie  same  przez  się  mało  co  znaczfice, 
czyliż  nie  były  w  tysiącznycłi  kierunkacli  przerabianemi, 
przez  autora  który  z  trudnością  ba  i  napróźno  usiłował 
przyzwyczaić  się  do  dźwięków  barbarzyńskiej  mowy  Teu- 
tonów,  Sarmatów  i  wielu  innych.  Wreście,  jakby  na  do- 
miar obłędu,  przychodz|i  przepisywacze,  d^gle  mylący  się, 
przeskakujący,  poprawiający,  dodawaj^cy,  przetwarzający 
wyrazy  i  nazwiska  w  starożytnej  etnografii  barbarzyńców, 
która  i  tak  szczupła  i  niepewna,  wydarłszy  się  z  ich  rfik, 
dochodzi  nas  rozczłonkowana  i  od  prawdziwej,  pierwotnej, 
całkiem  odmienna.  Na  poparcie  naszego  zdania,  przyto- 
czymy tylko  niezliczone  odmiany  nazwisk  w  etnografii 
Ptolemeusza,  „boskiego"  geografa  starożytnych. 

Oto  jest  całe  bogactwo  jakie  przedstawia  się  bada-^ 
czowi  starożytności  słowiańskich,  czyliż  nie  wolno  nam 
powiedzieć,  że  bogactwo  to  wygląda  na  zupełna  nędzę?* 
Szafarzyk,  w  tem  położył  głównęi  zasługę,  że  pierwszy 
ośmielił  się  obj^ić  cały  widokr^g  starożytności  słowiańskich. 
Pomiędzy  pisarzami  słowiańskimi  z  ostatniej  epoki,  Bo- 
browski, Jan  Potocki,  Ossoliński,  Lelewel,  zwłaszcza  zaś 
Surowiecki  już  przed  nim  ze  znakomita  przenikliwością 
pracowali  nad  wyjaśnieniem  dawności  rodu  słowiańskiego 
w  Europie,  nad  jego  pierwiastkowem  nazwaniem  i  siedli- 
skami. Dobrowski  i  Jungmann  zajmowali  się  początkami 
piśmiennictwa  Słowian,  Rakowiecki  i  Maciejowski  ich  pra- 
wodawstwem, Hanusz  zaś  mitologia,  wszelako  prace  te 
często  sęi  tylko  niedokładnemi  monografiami.  Dzieło  Szafa- 
rzy ka  ogarnia  początki  i  dawne  siedliska,  starożytne  nazwy 
i  język,  wreście  religię,  formę  towarzystwa,  prawodaw- 
stwo i  dzieje  Słowian  poczfiwszy  od  epoki  przedchrze- 
ściańskiej  aż  do  X.  wieku  po  Chrystusie.  Kweslye  pocho- 
dzenia,   dawnej    etnografii,    geografii   i  d;eiejów  Słowian 
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mieszczą  sie  w  tym  tomie  który  wyszedł  z  druku.  Pier- 
wszy ten  tom  dzieli  się  na  dwie  części,  punkt  przecięcia 
przypada  w  YI.  wieku,  jako  w  chwili  upadku  państwa 
Atyli  i  ukazania  się  Słowian  na  widowni  dziejów  pod 
właściwem  ich  nazwiskiem.  Pierwsza  połowa  szeroko  wy- 
jaśnia pochodzenie  i  starodawność  szczepu  słowiańskiego, 
miejsce  jego  między  innemi  szczepami  ludzkości  w  rodzi- 
nie ludów  indo- europejskich,  nazwiska  pod  któremi  na- 
przód był  znany  i  wiadomości  jakie  nam  starożytni  o  nim 
zostawili. 

Z  samego  początku  zaraz  uderza  nas  w  oczy  dziwna 
uwaga,  że  Grecy  i  Rzymianie  zupełnie  nie  znali  wyrazu 
„Słowian.**  Nazwisko  to  poraź  pierwszy  pojawia  się 
w  pisarzach  VL  wieku.  Prokopius  i  Jornandes  (około  ro- 
ku 552«®)  pierwsi  dopiero  wspominają  o  niem.  Jakąż  przy- 
czynę nadamy  temu  wypadkowi?  Skąd  pochodzi,  że  sta- 
rożytni nieznali  nawet  nazwiska  szczepu  tak  mnogiego 
i  potężnego?  Możemy  wpaść  tylko  na  dwa  wnioski.  Albo 
Rzymianie  i  Grecy  znali  Słowian  pod  innem  nazwiskiem 
hib  też  Słowianie  w  ówczas  nie  zamieszkiwali  krajów  gdzie 
ich  spotykamy  w  początkach  VI.  wieku  i  dla  tego  napróż- 
no  szukalibyśmy  ich  nazwiska.  Powtarzamy  że  tylko  te 
dwa  wnioski  są  możebnemi,  należy  więc  teraz  wyjaśnić, 
które  2  tych  dwóch  przypuszczeń  da  zmienić  się  w  rze- 
cifywistość. 

Z  możebności  uzasadnienia  dwóch  przytoczonych 
wniosków,  wynikło  że  kwestya  Starodawności  Słowian 
w  Europie  stała  się  powodem  licznych  sporów,  Czas  ich 
pierwszego  pojawienia  się,  nazwisko  pod  jakiem  ich  znano, 
były  przedmiotami  o  wyjaśnienie  których  często  i  żwawo 
ueierano  się  na  polu  krytyki  historycznćj.  W  dzisiejszem 
stanowisku  ducha  naukowego  nie  można  już  opierać  kwe- 
stji  pochodzenia   lub   starodawności   szczepu   na  jednem 
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przytoczeniu  iornandesa  a  nawet  Tacyta;  nie  podobna 
również  bezwarunkowo  opierać  sia  na  tu  i  owdzie  rozsia- 
nych zdaniach  i  wiadomoHciach  o  pochodzeniu  Słowian 
u  Prokopiusza,  ale  należy  koniecznie  złficzyć  kwestj^i 
szczepu  z  kwestj|i  filologicznfi  gdyż  bez  języka  wyrazy, 
szczep  lub  naród  nie  maję  żadnego  ;znaczenia,  wreście 
nieraz  spostrzegaliśmy  że  odmiany  i  różnice  samej  po- 
wierzchowności fizycznej  ludów,  ściśle  stosuję  się  do  od- 
mian i  różnic  lingwistycznych,  że  jednem  słowem  każdy 
szczep  ma  swoje  właściwe  mowę,  zmuszeni  więc  jesteśmy, 
powtarzamy  dla  wyjaśnienia  kwesłji  szczepów  cofnęć  się 
do  kwestji  filologicznej. 

Znakomite  prace  filologiczne  i  etnograficzne  naszego 
stulecia,  jasno  i  niezaprzeczenie  dowiodły,  że  Słowianie, 
równie  jak  Niemcy,  narody  romańskie,  Grecy,  Celtowie  itp. 
nałeżf  do  togo  widiuego  oddziału  ludzkości  który  zgo-^ 
dzono  się  nazywać  rodzinę  szczepów  indoeuropejiduch  — 
dalej,  że  ich  język,  życie  społeczeńskie,  obyczaje,  dawne 
religie,  nakoniec  wszystko  co  nam  po  nich  pozostało,' 
dostatecznie  nas  przekonywaję,  że  w  tej  rodzinie  indo- 
europejskiej,  Słowianie  pochodzę  ze  szczepu  wyłęczoie 
europejskiego  Coie  zaś  persko-indyjskiego)  którego  żadna 
gałąź  nie  mogła  znajdować  się  w  Azji,  że  zatem  w  Euro^ 
pie  stanowię  szczep  równie  czysty,  zieaniorodny  i  staro- 
żytny jako.;Szczep  germański,  grecki  lub  którykolwiek 
inny.  Jestto  pewnik  dzisiejszej  krytyki  historycznej,  że 
sło\rianie  sę  szczepem  eiuropc^kim,  wyrodzonym  i  rozro- 
słym na  ziemi  europejskiej.  Powaga  znakomitych  uczo- 
nych popiera  to  zdanie,  dość  bowiem,  że  przytoczymy 
Klaprotha,  Grimmów,  Hiuaboldta,  Boppa  i  Potta«  Inaczej, 
skędżeby  naród  ton  w^się  w  Europie?  jakim  sposobem 
jedno  ogniwo  szczepu  indo- europejskiego  mogło  gdzieś 
nozwąjać  się  w  dali^  zupełnie  oderwane  od  reszty  łańeu- 
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cha?  jak  możemy  przypuścić  aby  jeżyki  europejskie  mo- 
gły utworzyć  się  i  wyksztidcić  pośród  narzeczy  mongol- 
skich, lub  też  aby  szczególniejszym  cudem  z  jeżyków 
persko -indyjskich  powstały  języki  słowiańskie,  oczywiście 
i  niezapr zoczenie  europejskie? 

Wreście,  zapytajmy  wfitpięcych  lub  przeczących, 
gdzie  sęi  siedliska  dawnych  Słowian?  gdzie  ich  bracia?... 
dobrze  bowiem  dziś  wiemy  jakim  sposobem  emigruje  całe 
ludy  lub  szczepy,  w  jakich  stosunkach  spółeczeńskioh 
muszę  znajdować  się  narody  chcące  emigrować.  Na  do- 
wód, przytoczymy  Turków  których  pokolenia  bratnie  do- 
tęd  zamięszkujfi  okolice  ojczyste  całego  szczepu  i  wiodfi 
żywot  koczujący.  Jeżeli  kto  nie  chce  wierzyć,  że  Sło- 
wianie od  najdawniejszych  i  niepamiętnych  czasów  prze- 
bywają w  Europie,  dla  tego,  że  autorowie  starożytni  nie 
czynię  o  nich  żadnej  wzmianki,  jakimże  prawem  umieści 
ich  gdzieindziej?  Czyliż  ci  sami  autorowie  naznaczają  im 
gdziekolwiekbędź  inne  siedliska?  czyliż  ten  wętpięcy,  wsparty 
na  powadze  jakiegobędż  starożytnego  autora  będzie  mógł 
dowieść  z  kim  przyciągnęli  do  Europy?  —  Może  z  Hun- 
nami?  Ależ  Jordandes  wyraźnie  wspomina  o  nich  już  za 
czasów  Ermanryka.  Nakoniec,  nikt  już  dziś  niewętpi,  że 
teorja  przesiedlania  się  całych  szczepów  należy  do  ab- 
surdów a  historja  może  z  pewnościfi  twierdzić  jak  to 
Lelewel  już  wyrzekł,  że  szczep  tak  mnogi  i  potężny  jako 
słowiański,  złożony  w  obecnej  chwili  przeszło  z  80  mi- 
lionów  (Patrz,  Slovanskj  narodopis  od  J.  P.  Safarika  — 
V  Praze  1844)  nie  przychodzi  sposobem  przesiedlenia  ale 
wyrasta  na  miejscu. 

Starodawność  szczepu  słowiańskiego  i  jego  rodowitość 
w  Europie,  stały  się  dopiero  faktem  niezaprzeczonym  dla 
nauki  ostatnich  czasów.  Przed  laty,  tysięce  zdań  odmien- 
nych krzyżowało  się  w  tej  mierze  a  nawet  mniemanie 
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przeciwne  całkiem  przeważało.  Długo  uważano  Słowian 
za  lud  przybyły  do  Europy,  podczas  wielkiej  wędrówki 
ludów,  dotcd  jeszcze  niektórzy  starożytnicy  niemieccy  nie 
mogfi  zdjąć  bielma  pokrywającego  ich  wzrok.  Dla  czegóż 
z  dwóch  wniosków  prawdopodobnych,  co  do  szczepu 
słowiańskiego ,  uczeni  nasi  sąsiadowie  wybrali  właśnie  ten 
który  w  rzeczywistości  jest  zupełnie  nieprzypuszczalnym 
i  prowadzi  do  niedorzecznych  wypadków? 

Błędne  to  zapatrzenie  nie  jest  bez  przyczyn.   Naprzód, 
trzeba  przyznać,  że  krytyka  historyczna  w  ogóle  nie  sięga 
dalekich  czasów,  prawdziwa  nawet  krytyka  jest  zdobycze 
naszego  stulecia.     Gdy  w  końcu  Xyin.  wieku,  kwestja 
pochodzenia  Słowian  przedstawiła  się  przed  krytyką  nie- 
miecką, nauka  jeszcze  nie  doszła  była  dzisiejszego  stopnia 
dojrzałości.    Wiele  wypadków  których  bezzasadność  do- 
wiodły następne  fakta,  zdawały  się  nader  prawdopodobnenii 
lub   przynajmniej   przypuszczalnemi.  —  Zbyt  niewolniczo 
trzymano  się  jeszcze  świadectwa  pisarzów  starożytnych, 
podczas  gdy  w  wydawaniu  wyroku  nie  zważano  na  massę 
z  pozoru  błachych  w  istocie  jednak  ważnych  okoliczności. 
Następnie  brak  głębokiej   wiedzy  języków   słowiańskich, 
zupełna   prawie   niewiadomość    charakteru   Słowian,    ich 
obyczajów  i  życia  historycznego,  z  drugiej  zaś  strony, 
jakaś  narodowa  nienawiść  Niemca  przeciw  Słowianinowi 
i  śmieszna  chęć  rozszerzania  dzierżaw  szczepu  germań- 
skiego, kosztem  zachodnich  jego  sąsiadów,  wszystko  to 
zwichnęło   dzi^ania  krytyki  niemieckiej,   w  wyświeceniu 
rodowitości  Słowian.  —  Nie  dość  na  tem.     Żył  w  XVIII 
wieku,  człowiek  znakomitej  nauki,  pan  Desguignes,  „na- 
dworny orientalista  króla  francuzkiego,"   który  w  istocie 
wynalazł  cudowne  rzeczy  o  jakich  nikomu  się  dotąd  nie 
śniło.    Wydawało  nam  się  zawsze,  że  Desguignes  wyo- 
brażał sobie  świat  barbarzyński  jako  ogromną  powierzchnię 
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bilfirową,  różne  zaś  szczepy  i  luny  owoczesne  jako  kule 
z  kości  słoniowej.    Tym  sposobem;  daleko— bardzo  da- 
leko —  gdzieś  aż  za  morzem  japońskiem ,  jedna  z  tako- 
wych kul  nazywała  się  Hiong-^non,  ergo,  mówił  ^jHun- 
ftowie.''    Gracz  zwał  się  Opatrznością^    Opatrzność  zatem 
uderzała  kulę  Hiong-non  i  gra  się  zaczynała.   Potrfoona 
kula  popychała  sąsiadkę,  ta  odbijała  następną,  ta  następna 
jeszcze  jedne  i  tak  dalej  aż  do  Renu  gdzie  wreście  za- 
ttiBymywano  się  o  skraj  imperium  rzymskiego.     Gra  ta, 
nazywała  się  wielką  wędrówką  ludów.    Przypominam  so- 
bie również  pewien  atlas  Las-^Casas'a  na  którym  autor 
oznaczył  wszystkie  te   wypadki,   małemi   chorągiewkami 
i  rucbomemi  kwadracikami.    Całe  to  dowodzenie  wspie- 
rało się  jedynie  na  podobieństwie  w  brzmieniu  wyrazów: 
„Hiong-non  i  Hunny,^  podobieństwie  o  ile  nam  się  zdaje 
Wcale  nie  uderząjącem.    Ale  cóż  było  czynić?  Widowisko 
jfachwycało  ogromem  zarysów,  dfoga  jakfi  przebiegano, 
była  długą  i  fantastyczną,  ostateczny  zaś  wypadek  brzmiał 
następnie:  —  Opatrzność  zaczynała  grę,  tam,  od  strony 
oc^eanu  spokojnego,  właśnie  w  chwili  walki  Rzymu  z  Kar- 
taginą; tym  sposobemi  im  dalej  Rtrym  rozszerzał  swoje 
granice,  tem  bardziej  przyspieszonym  biegiem  Opatrzność 
zbliżała  się  od  wschodu.     Pod  wpływem  takićj  hypotezy, 
zostawała   krytyka   historyczna   przeszłego   wieku   i   raz 
przypuściwszy  ogólne  przesiedlenie  szczepów,  wyruszenie 
ich  co  do  ostatniego  człowieka,  tak,  że  zajmowane  przed- 
tem siódli^ka  zupnie  opustoszały,  dla  czegóż  miała  od- 
mawiać sobie  twierdzenia,  że  Słowianie  razem  z  innymi 
ludami  pfżywfedrowali  do  Europy?    Wszakże  ludy  Hiong- 
nón  daleko  dźłelnićj  popisały  się  —  te  prosto  z  Japonu 
przyciągnęły  do  Szampanii  i  jeszcze  kilkakrotnie  zwracały 
się   na  bok,    aby  jedynie  wstrząsnąć   narodami,    którym 
w  żaden  sposób  niechciało  się  ruszyć  z  miejsca. 
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Śród  takiego  zamętu  domysłów,  czasami  pojawiał  sie 
badacz  który  wsparty  na  podaniach  Prokopa  i  Jomandesa, 
niepewnym  głosem  utrzymywał,  że  WenedOwie  i  Słowia- 
nie byli  jednym  i  tym  samym  narodem  i  że  ci  ostatni 
znajdowali  się  już  w  Europie  przed  wielkęi  wędrówkęi  lu- 
dów, ale  krytyka  apodyktycznie  zaprzeczała  Wenedom 
słowiaństwa,  aby  zaś  szczep  niemiecki  i  Germanję  Tacyta 
podać  za  jedno,  wymyśliła  następujfice  dowodzenie:  We- 
nedy  Pliniusza  i  Tacyta  byli  małym  narodem  z  pochodze- 
nia germańskiego;  —  podczas  wielkiój  wędrówki  ludów, 
Słowianie  wpadli  na  nich,  ujarzmili,  przybrali  ich  nazwi- 
sko i  poczęli  odtąd  nazywać  się  Wenedami.  Znakomici 
uczeni  jako  Adelung  i  Bobrowski  utrzymywali  to  zdanie 
a  tak  pierwsza  krytyka  historyczna  słowiańska,  rozwiązała 
kwestję  pochodzenia  swego  szczepu  prawie  zupełnie  pod 
wpływem  krytyki  niemieckićj. 

Krytyka  u  Słowian,  zaczyna  się  dopiero  od  Dobrow- 
skiego  czyli  od  początków  XIX.  stulecia.  Należało  spo- 
dziewać się,  że  niedorzeczność  massy  wniosków  krytyki 
niemieckiej,  nie  świadomej  jak  to  powiedzieliśmy,  wielu 
ważnych  okoHczności  tyczących  się  słowiańszczyzny,  na- 
tychmiast okaże  się  dla  Słowian  widoczną.  Na  nieszczę- 
ście, krytyka  słowiańska  uniesiona  szałem  młodzieńczym^ 
często  puszczała  się  na  dziwnie  bezrozumne  szlaki.  Cóż 
bowiem  możemy  powiedzieć  o  dziełach  Dankowskiego 
który  uważa  Greków  za  Słowian,  lub  Wenełinna  który 
utrzymuje,  że  Hunnowie,  pierwotne  Bułgary,  Germanowie, 
Cheruski,  Frankowie  itp.  pochodzili  z  krwi  czysto  sło- 
wiańskiej. Inni  jeszcze  dalćj  się  zapędzili.  W  ogóle  je- 
żeli krytycy  niemieccy  przez  niewiadomość ,  zaprzeczali 
Słowianom  rodowości  w  Europie,  natomiast  między  bada- 
czami drugiego  stronnictwa  znaleźli  się  tacy,  którzy  obłą- 
kani słowianomai^,  przekroczyli  ostatnie  granice  praw- 
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dopodobieństwa.  Zdawało  im  się,  tym  ostatnim,  że  ludzkość 
nie  mogła  składać  się  jak  tylko  ze  Słowian,  a  jak  powie- 
dział pewien  wyszydzający  ich  dowcipny  pisarz,  kto  wie 
czy  ostatecznie  Horacy  nie  był  Słowianinem,  zważając 
zwłaszcza  na  znaczenie  słowiańskie  jego  nazwiska,  ^  go- 
rący—  horaczjil*' 

Wszystkie  te  błędniki  dziś  już  należą  do  ubiegłych 
dziejów,  dziwimy  się  tylko,  że  badania  kwestji  słowiań- 
skiej rozpoczęły  ją  podobnemi  niedorzecznościami.  Fał- 
szywe te  teorje  same  przez  się  krótkotrwałe,  musiały  ru- 
nąć. Od  czasu  jak  krytyka  historyczna  uzasadniła  się  na 
szerokich  i  niewzruszonych  podstawach,  jak  w  skutek 
prac  Rask'a ,  Klaproth'a ,  Remusafa ,  6opp'a ,  Potfa  i  kilku 
innych,  wyjaśniły  się  nam  kwestje  filologiczne,  od  czasu 
w  którym  Blumenbach  Edwards  i  Bory  de  St,  Yincent, 
ogłosili  znakomite  studja  fizjologiczne  i  etnograficzne,  nikt 
już  nie  sądzi  żeby  Słowianie  byli  szczepem  Bóg  wie  zkąd 
przybyłym  lub  nawzajem,  żeby  w  żyłach  ludzkości  płynęła 
tylko  krew  słowiańska.  Od  owych  czasów,  Jan  Potocki 
upomind  się  już  o  słowiaństwo  Wenedów  Tacyta  i  Pli- 
niusza, Ossoliński  wyszukiwał  Słowian  w  Herodocie,  na- 
reście  Surowiecki  podał  zarys  systemu  pochodzenia  Sło- 
wian który  Szafarzyk  objaśnił,  rozwinął  i  bliżej  zastosował 
do  ostatecznych  wypadków  teraźniejszej  wiedzy.  Jeżeli 
dziś  zachciewa  się  jeszcze  jakiemu  pisarzowi  niemieckiemu 
śmielszemu  niż  uczonemu,  odgrzewać  dawne  przesądy 
o.  pochodzeniu  Słowian,  każdy  uważa  to  już  za  anachro- 
nizm, z  drugiej  zaś  strony  gdy  najznakomitszy  wieszcz 
polski  widzi  Słowian  w  Assyryjczykadi  i  Nabuchodonozorze, 
iiikt  nie  powinien  uważać  tego  inaczej  jak  za  grę  rozma- 
rzonej poetycznej  wyobraźni  Możemy  nakoniec  powie- 
dzieć sobie ,  że  rodowitość  szczepu  słowiańskiego  w  Euro- 
pie^ jest  już   faktem  niezbicie  dowiedzionym  i  że  jeżeli 
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w  autorach  klassycznych  nie  spotykamy  właściwego  ich 
nazwiska,  przyczynę  tego  jest,  że  starożytni  inaczej  cały 
szczep  mianowali.  Nikt  się  temu  już  dziś  nie  dziwi,  gdyż 
ostatecznie  trudniej  jest  wynaleść  lud  któryby  starożytni 
znali  pod  prawdziwem,  niż  pod  fałszywem  jego  nazwi- 
skiem. Przypomnijmy  sobie  bowiem,  czy  pisarze  Grecji 
i  Rzymu  nienazywali  Germanami,  Iberami,  Scytami,  Cel- 
tyberami,  Illyrami,  Etjopami  itp.,  narody  które  same  mia- 
nowały się  Teutonami  (Deutsche),  Eusekami,  Skolottami 
itp.,  wreście,  czyliż  my  sami  do  dziś  dnia  nie  nazywamy 
Niemcami,  Finnami,  Turkami,  Tatarami  itd.  ludy,  które 
w  ich  mowie  ojczystej  noszę  nazwisko  całkiem  odmienne 
(Deutsche —  Suoms —  Osmanlj  itp.)  Przejdźmy  teraz  do 
szczegółowego  rozbioru  dzieła  Szafarzyka. 

Pierwszy  rozdział,  o  poczętkach  Słowian  (Slov.  Star. 
str.  22  do  87  —  wyd.  pierw.)  jest  pasmem  ścidych  i  uza- 
sadnionych dowodzeń  czyli  krytyki  i  badania  prawdziwego, 
spokojnego  i  usystematyzowanego.  Naszem  zdaniem,  po- 
czątek ten,  jest  nieocenionej  wartości.  Jakkolwiek  staro- 
dawność  szczepu  słowiańskiego  w  Europie  jest  dziś  dla 
historji,  jak  to  już  powiedzieliśmy,  niezbitym  faktem,  autor 
jednak  dla  oszczędzenia  pracy  szperaczom,  postanowił 
zebrać  i  w  jeden  snop  zwięzać,  wszystkie  wypadki  osta- 
tnich poszukiwań,  zgłębić  kwestję  do  dna  i  zakończyć  ję 
niewzruszonym  wyrokiem.  Szafarzyk  nie  pokładajęc  ża- 
dnej zasady  a  priori  po  prostu  rzuca  te  dwa  zapytania : 
Czy  Słowianie  oddawna  zamieszkuję  już  w  Europie,  lub 
też  czyli  sę  przybyszami  i  pod  jakiemi  nazwiskami  przod- 
kowie Słowian  po  raz  pierwszy  zjawiaję  się  w  historji 
powszechnej?  Paragrafy  VI.  i  Vn.  dostatecznie  odpowia- 
tiaję  na  te  zapytania.  Właściwie  paragraf  YI.  jest  ogni- 
skiem całego  dowodzenia,  dopełniony  przez  V.  i  VII.  z  któ- 
rych pierwszy  przygotowuje  rozwięzanie,  oznaczajęc  podług 
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dowodów  fizjologicznych  i  filologicznych,  miejsce  Słowian 
w  ludzkości,  czyli  wskazując  ród  do  jakiego  należę  i  szcze- 
bel który  zajmuj  I  w  rodzinie  pokdeń  indo  -  europejskich. 
Paragraf  VII.  nawzajem  dop^ia  rozwiania,  dowodząc, 
że  pisarze  starożytni  ztiali  Słowian  pod  nazwiskiem  We- 
nedów  i  wspominajfi  o  nich  w  swych  dziełach. 

Całe  to  dowodzenie,  tak  doskonale  przeprowadzone, 
zaczyna  się  przez  aksiomat,  że  tak  rzekę,  zahawnej  pro- 
stoty i  konieczności,  to  jest,  że  każdy  naród  istniejący, 
minMał  mieć  jakichkolwiek  przodków,  że  nie  pocz^  się 
z  niczego  i  że  Słowianie  pod  tym  względem  znajduję  się 
w  położeniu  podobnem  do  innych  narodów.  Jestto  zasada 
przeciw  której  nic  nie  można  powiedzieć* 

Po  tem  założeniu,  autor  odw(^je  się  do  języka  sło- 
wiańskiego, języka  pierwotnego,  tak  gramatykalnie  boga- 
tego, wykształconego  i  rozrastającego  się  na  tyle  narze- 
czy —  ażeby  okazać  że  mowa  taka  może  tylko  należeć  do 
szczepu  samorodnego  i  starodownego  i  że  niepodobna  aby 
lwowianie  byli  mieszaninę  różnych  szczepów,  zlewkiem 
Indów,  utworzonym  w  czasach  nowożytnych  stosunkowo 
do  zaczęcia  ery  chrześciańskiej. 

Tym  sposobem,  zwaliwszy  błędne  przypuszczenia, 
Sauifarzyk  odnosi  się  do  dziejów  rzeczywistych  aby  do- 
wieść że  ten  mnogi  i  potężny  szczep  słowiański,  już 
przed  tysięcem  lat,  był  mnogim  i  potężnym  a  nawet  że 
wśrodkowej  Europie  zalegał  wówczas  daleko  rozleglejsze 
obszary  aniżeli  d^iś  zajmuje.  Więcej  jeszcze.  Pisarze 
starożytni,  zwłaszcza  z  VI.  wieku,  z  podziwem  opisuję 
potęgę  tęgo  szczepu  i  rozległość  jego  dzierżaw.  To  wy- 
jaśniwszy, niepodpada  wętpłiwości  że  już  w  poozętkach 
naszej  ery,  Słowianie  musieli  być  szczepem  starodawnym, 
ziemiorodnym,  mnogim  i  potężnym. 

Slanęwszy  na  tym  punkcie,  prawdopodobieństwo  za- 
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csyna  całkiem  pochylać  się  na  jedne  stronę ,  kwestja  bo- 
wiem, nabywa  coraz  ściślejszego  oznaczenia..  W  istocie 
ten  szczep  tak  czysty,  liczny  i  zamieszkujący  w  V.  i  VI. 
wieku  tak  rozległ^i  przestrzeń,  miałżeby  być  niedawnym 
przybyszem  zamiast  naturalnego  wniosku  że  wzrósł  na  ziemi 
europejsldej?  Starodawność  rodu  słowiańskiego  w  Europie, 
przedstawia  mę  jako  jedyna  odpowiedź  na  to  zapytanie* 

Następnie  nadcfaodzfi  dowody  wynikłe  z  postawie- 
nia kwestji  negatywnie. 

Autorowie  spółczesni  wędrówce  ludów,  zwykle  szcze-^ 
gółowo  opisują  skąd  ten  lub  ów  naród  ciągn|J;  do  Europy, 
tylko  co  się  tyczy  Słowian  nie  czynią  żadnych  objaśnień 
i  uważają  ich  za  szczep  znikąd  nie  przybyły,  ale  który 
zdawien  dawna  znanym  był  w  Europie.  Szczep  słowiań- 
ski nie  ma  żadnego  związku  ani  z  Hunnami  ani  z  Awa^ 
rami,  Chazarami,  Bułgarami  lub  innemi  ludami  napływo- 
wymi ale  przeciwnie,  zostaje  w  wyrainem  pokrewieństwie 
z  Niemcami,  Frankami,  Litwinami,  słowem  z  narodami, 
którym  historya  od  najdawniejszych  czasów  naznacza  sie-** 
dlisko  w  Europie.  Stąd  -  przybycie  Słowian  do  Europy 
dopiero  w  Y.  wieku,  ł>ądąc  cale  nieprawdopodobnym, 
przypuszczenie  jakoby  napłynęli  na  dwa  lub  trzy  wieki 
przedtem,  zupełnie  do  niczego  nie  prowadzi,  nie  spoczywa 
na  żadnej  zasadzie  i  sprzeciwia  się  wszellum  zdaniom 
starożytnych  pisarzów.  Tak  więc  zdaje  się  że  śmiało  mo- 
żna usunąć  zarzuty  nierodowitości  Słowian  w  Europie  a  na- 
wzajem starodawność  ich,  uważać  za  jedyny  przypu- 
szczalny wniosek. 

Doszedłszy  tego  stanowiska,  Szafarzyk  rozwija  osta- 
teczne rozwiązanie  zadania  za  pomocą  logicznie  usyste- 
matyzowanych starożytności  słowiańskich. 

Język  słowiański,  co  do  ducha,  form  gramatyki,  pro- 
zodji  tak  podobny  do  mowy  greckiej,  łacińskiej,  niemie- 
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ckiej  i  litewskiej ,  jest  ściśle  z  niemi  spokrewionym ,  mógł 
tylko  powstać  obok  wymienionych  języków  i  na  wspólnych 
z  niemi  zasadach.  Wyrazy  celtyckie  jakie  Safarzyk  zna- 
lazł w  języku  słowiańskim  i  nawzajem  mnóstwo  wyrazów 
słowiańskich  które  przytacza  w  mowie  Gotów  z  przed  Y. 
stulecia  ery  chrześciańskiej ,  dowodzą  dawnych  i  częstych 
zwifizków  szczepu  słowiańskiego  z  temi  ludami,  zwifizków 
odnoszficych  się  do  odległej  starożytności  a  które  przeko- 
nywają że  Słowianie  byli  już  w  Europie  przed  IV.  wiekiem. 
Po  tych  kartach,  jakie  tylko  znakomity  znawca  narzeczy 
słowiańskich  mógł  napisać,  następuje  dalsze  ciekawe,  do 
których  należało  powoli  zbierać  treść  i  to  z  takfi  uwag^ 
i  przezomościęi  jakie  wszędy  cechuj|i  czeskiego  staroży- 
tnika.  Rozumiem  przez  to,  massę  przymiotników  czyli 
raczej  określników  pod  jakiemi  Szafarzyk  wyszperał  na- 
zwiska starodawnych  ludów  europejskich,  jakoteż  porów- 
nanie imion  własnych  słowiańskich  z  epoki  przedchrystu- 
sowej  z  imionami  ludów  europejskich  i  persko -indyjskich 
które  także  dowodzę  że  szczep  słowiański  zrodził  się 
i  rozwiń^  obok  Germanów,  Franków  i  Litwinów.  Przy- 
Idady  tożsamości,  wyciągnięte  z  starożytnych  religii,  ustaw 
zwyczajów  i  obyczajów  tych  szczepów,  popierają  to  do- 
wodzenie. 

Gdy-  tak,  rozwijanie  przedtem  zaledwie  możebne, 
stśło  się  już  pewnikiem  niezbitym,  aby  dopełnić  wniosko- 
wania, Szafarzk  przekonywa  że  w  okolicach  w  których 
w  V.  i  VI.  wieku,  po  raz  pierwszy  zjawia  się  wzmianka 
o  Słowianach,  pisarze  starożytni  na  wiele  lat  przed  tj  epo- 
kę, mnóstwo  nazwisk  miast  i  rzek  wymieniają  wyrazami 
czysto-słowiańskiemi.  Tu  znowu  niemożemy  dość  wydzi- 
wić  się  roztropności  z  jakę  autor  pracuje  na  tem  niebez- 
piecznym polu  porównań  etymologicznych,  podczas  gdy 
przykłady  które  przytacza,  błyszczę  niezaprzeczone  prawda. 
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Nareście  badacz  dowodzi  łańcuchem  cytacji  że  od  Jor- 
nandesa  i  Prokopa,  w  całej  pierwszój  połowie  wieków 
średnich,  żaden  pisarz  nic  nie  wiedział  o  mniemanśj 
wędrówce  Słowian  i  że  przeciwnie  wszyscy  autorowie 
uważają  ich  za  szczep  od  dawna  zamieszkały  w  Europie, 
co  wistocie  byłoby  niepojętem  gdyby  dopiero  w  VI.  wieku 
byli  przyciągnęli. 

Rozwinąwszy  pierwsze  zdanie,  oto  sposób  jakiego 
Szafarzyk  używa  dla  dowiedzenia  że  starożytni  znali  Sło- 
wian pod  nazwiskiem  Wenedów.  Jestto  treść  paragra- 
fu vn. 

Rozwikłanie  pierwszego  problemu,  zaczynało  się  przez 
aksiomat,  tutaj  autor  za  podstawę,  kładzie  fakt. 

Wszystkie  najstarsze  wiadomości  o  nazwisku  Słowian 
ograniczajfi  się  na  kilku  periodach  Jomandesa  i  Prokopa 
(552  r.).  Na  szczęście,  periody  te  można  z  łatwością  wy- 
tłumaczyć. Spostrzegamy  w  Jomandesie  że  Wenedowie, 
Antowie  i  Słowianie  s^  trzema  plemionami  tego  samego 
szczepu,  u  Prokopa  zaś  tylko  Antowie  i  Powianie  gdyż 
ten  wcale  nie  zna  Wenedów.  Widzimy  że  oba  ci  auto- 
rowie jednakowo  podziwiajfi  potęgę  i  mnogość  tego  szcze- 
pu, który  już  za  ich  czasów  rozdzielał  się  na  mnóstwo 
drobnych  narodków  i  zamieszkiwał  znacznfi  przestrzeń  zie- 
mi; nakoniec  dalej  przekonywamy  się  że  Słowianie  już 
w  IV.  wieku  znajdowali  się  w  tych  miejscach  i  wreście  że 
Jomandes  ogólnie  starożytnych  Słowian  nazywa  Weneda- 
mi,  Prokop  zaś  Sporami. 

Otóż  na  raz ,  zamiast  jednej  nazwy  starożytnej,  dwie 
przed  nami  powstaję. 

Ażeby  dowieść  że  Jomandes  nie  myli  się  nazywając 
Słowian  Wenedami,  Szafarzyk  przekonywa  bogactwem  cy- 
tat i  głębokę  erudycję  że  od  VI.  aż  do  Xn.  wieku,  wszyscy 
pisarze  zachodni ,  mianowide  włoscy  i  niemieccy,  nazywaję 
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Słowian  Wenedami  lub  Windami,  że  to  jest  jedno  z  na- 
zwisk rodowych  szczepu  słowiańskiego  —  czy  jednak  wła- 
ściwe czyli  też  obce  samym  Słowianom,  to  już  inna 
kwestja. 

Starożytni,  mieli  niektóre  wiadomości  o  Wenedach; 
Bnąjdujemy  o  nich  wzmiankę  w  Pliniuszu,  Tacycie,  Ptole- 
meuszu, w  tabula  peutingeriana  itd.  czyli  że  nazwisko  to 
było  dobrze  znanym  między  r.  79.  i  350  ery  chrześciańskiej 
jako  miano  ludu  przebywajęicego  za  Karpatami  Weneto- 
wie słowiańscy  Jornandesa,  naród  także  zakarpacki,  lY^" 
wieku  zostali  podbici  przez  Ermanryka.  Ci  Wenetowie  I«° 
B^  i  III<^^>  stulecia  ery  chrześeiańskiej  iiiog9'-li  bye  tymi  sa- 
mymi Wenetemi  z  IV^  wieku,  którzy  noazfi  toż  nazwisko 
i  zamieszkajfi  te  same  okolice?  jak  również  d  pierwsi  We- 
netowie sęż  Słowianami?  Umii^  tak  nastawić  kwestję  jest- 
to  prawie  ję  rozwi|izać. 

Wszelako  autor  nie  poprzestaje  na  tem; —  burzy  zda- 
nie przeciwne,  utrznu^fce  że  Wenetowie  L  i  D.  wieku  nie 
81^  tym  samym  szczepem  jaki  znano  w  wiekacb  X.  i  XIL 
że  tylko  pożyczyli  drugim  swego  miana  a  to  wszystko  dla 
tego  jedynie  że  Tacyt  mieści  ich  miedzy  Germanami  wy- 
raz zaś  „Wend^  jest  czysto  niemieokiin. 

Mocno  żałujemy  że  Szafarzyk  zgodnie  z  większością 
krytyków  niemieckich,  zdawał  się  nam  często  w  swojem 
dziele,  za  jedno  uważać  nazwisko  Germanów  przyjęte 
przez  starożytnych  z  mianem  szceepw  niemieckiego.  Wy- 
raz „Germania^  był  u  Rzymian  wyrazem  bardziej  geogra- 
ficznym, nazwfi  kraju  niemajęc^  im  wspólnego  z  róźno- 
plemiennościę  szczepów,  zupełnie  tak  jako  Sarmacja  na 
wschodzie.  Ponieważ  zaś  zamda  rozpoznania,  stosowała 
się  nie  do  różnoplemienności  szczepów  ale  raczej  do  zja- 
wisk zewnętrznych  jak  np.  do  sposobu  żyeia,  przeto  Sar- 
OAcja  u  starożytnych,   była   brainf   bdów  koczujących, 
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Germania  zaś,  barbarzyńców  osiedlonych,  nie  zważajęc 
bynajmniej  na  pochodzenie  szczepów  składających  oba  te 
kraje.  Można  przekonać  się  o  tern  z  sławnego  opisu  Ta*^ 
cyta  Finnów  i  Wenetów,  chociaż  nie  brak  i  na  innych  do- 
wodach tego  rodzaju.  Rzymianie,  pod  nazwiskiem  Germa- 
nów znali  trzy  szczepy  europejskie:  niemiecki,  słowiański 
i  litewski. 

Tefi  wniosek  tak  oczywisty  i  łatwy  do  dowiedzenia, 
z  ostatnich  zasad  wywraca  zdanie  tych  którzy  mówifi  że  we-* 
dług  Tacyta,  Wenetowie  byli  Germanami  nie  zaś  Sarmatami 
że  zatem  pochodzą  ze  szczepu  niemieckiego.  Cały  len 
system  jest  tak  niedołężnie  uzasadniony  że  Szafarzyk  zbu- 
rzył go,  nieuderzajęic  nawet  w  jego  najsłabszą  stronę. — 

Badacz  zaczyna  niszczyć  pierwszy  wniosek,  wyka- 
zując wątpliwość  samego  Tacyta  względem  zaliczania 
Wenedów  do  Germanów  i  kilku  poprzedzających'  punktów 
które  według  zdania  rzymskiego  pisarza  naprowadsły  go 
na  tę  myśl,  punktów  nie  pokładających  żadnegQ  dowodu  ani 
za  i^owiańszczyzną  Wenedów  ani  za  licH^utonizmem. 
Co  się  tyczy  okoliczności  że  nazwa>  Weffkdów  wziętą  jest 
z  niemieckiego ,  gdyłry  nawet  fakt  tełi  dał  się  dostatecznie 
dowieść,  jeszcze  na  tej  jedynej  podstawie  nie  można  na- 
być przekonania  o  jednoszczepności  Wenedów  z  Niemcami 
jak  również  nazwa  Niemców  lub  Finnów  niebyłaby  w  sta- 
nie bezpośredniego  dowiedzenia  teutonizmn  szczepów  nie- 
mieckich i  fińskich.  Szafarzyk  przytacza  mnóstwo  podo*- 
bobnych  faktów.  Z  niezaprzeczoną  słusznością  utrzymuje 
że  całe  to  zdanie,  niewypływa,  jak  sami  widzimy,  prosto 
z  faktów  ale  że  jedynie  usiłuje  poprzeć  wniosek  o  przyj- 
ściu Słowian  w  V.  wieku.  W  takim  razie  albowiem,  nale- 
żałoby oznaczyć  gdzie  i  kiedy  wywędrowali  ci  Wenedo-. 
wie  niemieccy,  zostawiając  Słowianom  własne  dzierżawy 
i  nazwisko;  gdy  zaś  żadne  świadectwo  starożytnego  pi- 
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sarza  nie  może  upewnić  tego  zdania,  i  cała  hypoteza  jako 
nie  prawdopodobna  nie  jest  w  stanie  być  dowiedziona, 
przeto  krytyka  historyczna  powinna  odrzucić  zmyślenie 
wsparte  na  tak  oczywistych  błędach. 

Tym  sposobem,  okazawszy  że  hypoteza  rodowitości 
Wenedów,  Tacyta  i  Jornandesa  jest  całkiem  bezzasadną 
i  niepotrzebnie  zakłębia  tylko  w  tumanie  zmyśleń,  Szafa- 
rzyk  nie  zatrzymuje  się  na  tem  ale  dowodzi  następnie 
niedorzeczność  samego  faktu. 

Oznaczenie  Sowian,  nazwiskiem  Wenedów,  którego 
przypadkowość  poprzednia  hypoteza  im  przyznaje,  jest 
nietylko  terminem  naukowym  ale  nadto  prawdziwym,  sta- 
rożytnem  i  ogólnie  im  dawanem  nazwiskiem  przez  ludy 
szczepu  niemieckiego.  Dowody  tego  znajdujemy  w  starych 
śpiewach  i  sagach  skandynawskich,  w  mnóstwie  nazwisk 
wsi  i. osad  w  Niemczech,  mianowicie  wAustrji,  znanych 
pod  lĘozw^  „J¥indisch*  i  pochodzących  od  dawnych  mie- 
szkańców 'tych  okolic,  nareście  w  dzisiejszem  używaniu 
.lego  nazwiska  przez  ludy  niemieckie.  Wiemy  dobrze,  że 
lud  w  nadawaiita .  fiffiozapom  nazwisk,  powoduje  się  cale 
innemi  prawami  aniżeli  zdaniami  eriidytów  lub  pedantów 
i  zadalibyśmy  śmieszny  fałsz  logice  ludowej  gdybyśmy 
chcieli  dowodzić  że  lud  niemiecki,  nadał  obcemu  szcze- 
powi nazwę  własnego  pokolenia.  Całe  to  rozumowanie, 
Szafarzyk  rozwija  z  niesłychan^i  przenikliwością  i  wspiera 
ohfitemi  przytoczeniami.  Prócz  tego,  nazwisko  Wenedów 
dla  Słowian,  nietylko  ogólnie  jest  przyjętem  u  Niemców 
ale  również  znajdujemy  je  u  Finnów,  a  nawet  jak  nas  autor 
przekonywa  z  głęboką  nauką  i  przezornością  u  Celtów 
i  Litwinów. 

Sposób,  w  jaki  uczony  badacz  obala  dotychczasowe 

mniemania  jest  posągowym  ustępem.    Jako  paragrafy  Y. 

VI.  oczywiście  dowiodły  starodawności  Słowian  w  Euro- 
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pie,  równie  zwycięzko,  paragraf  VII.  przekonywa  że  ludy 
nazwane  przez  starożytnych  Wendami  lub  Wenedami,  s;i 
pochodzenia  słowiańskiego.  Autor  uzasadnia  to  zdanie 
wieloma  sposobami  i  z  posad  wywraca  dotychczasowe, 
przeciwne  mniemania. 

Szanując,  raz  jeszcze  powtarzamy  przedewszystkiem 
swobodę  własnego  scidu,  z  przykrościci  musimy  wyznać 
że  pomimo  całego  naszego  uwielbienia  dla  znakomitego 
czeskiego  badacza,  nie  możemy  podzielać  jego  zdania 
względem  ostatnich  wniosków  VII.  paragrafu. 

Idzie  tu  o  następujący  ustęp  Prokopiusa:  „Wstaroży- 
^tności,  Słowianie  i  Antowie  mieli  jedno  wspólne  nazwi- 
„sko  Sporów  CSpores —  2*ócoł);  sądzę  że  miano  to 
„przyszło  im  od  tego  że  rozproszeni  (cratocafii^y),  zamie- 
szkiwali swoje,  osady.''  (Patrz  Pfocop.  lib.  III.  cap,  XIV). 

Przeczytawszy  rozprawę  o  nazwisku  Wenedów  uderza- 
jącą jasnym  punktem  zapatrzenia  i  logicznością,  przeko- 
nywamy się  że  szczepy  starożytne,  pod  tem  nazwiskiem 
rozumiały  Słowian.  Tym  czasem  nazwisko  Sporów,  w  któ- 
rem  Szafarzyk,  wedle  zdania  Dobrowskiego,  spostrzega 
wyraz  Srb,  Srbi,  Serby,  ma  być,  idąc  za  je^^o  sądem, 
prawdziwem,  rodowitem  i  starożytnem  nazwiskiem  ludów 
pochodzenia  słowiańskiego.  Szafarzyk,  tak  wnioskuje 
w  swojem  rozumowaniu:  „Słowianie,  według  Prokopa, 
w  dawnych  czasach  nosili  nazwę  Sporów.  Nazwiska  tego 
nie  znajdujemy  w  żadnym  historyku  greckim,  nie  jeslto 
zatem  wyraz  jakim  Grecy  oznaczali  Słowian,  jeżeli  zaś 
wyraz  ten  nie  jest  greckim,  musi  przeto  być  rodowitym 
słowiańskim.  Tak  jednak  jak  go  nam  Prokop  podaje, 
wyraz  nie  będąc  słowiańskim  ani  nawet  europejskim,  należy 
wnosić  że  jest  zepsutym  —  przekręconym.  Ze  wszystkich 
rodowitych  nazw  Słowian,  wyraz  Srb,  Srbi,  najbliżej  skła- 
nia się   do   Sporów,   tem  bardziej   że  Grecy   nie  mogąc 
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wygodHie  ^yymówić  wyrazu  Srb,  woleli  zamienić  go  na 
^Sporoi.''  Łatwo  dowieść  cytacyami  że  Srb  jest  wyrazem 
służącym  do  oznaczenia  nazwy  wielkiego,  rodowitego 
szczepu  słowiańskiego  czyli  inaczej  mówicie  że  Srb  jest 
nazwiskiem  rodowitem  i  w  starożytności  ogólnem,  szcze- 
pu słowiańskiego.^ 

Ten  wniosek,  nie  jestże  cokolwiek  zbyt  przedwcze- 
snym? Uważajmy  różnicę  wnioskowania  co  się  tyczy 
Wenedów  i  następnie  Sporów;  co  do  pierwszych,  badacz 
przytoczywszy  wyjcitki  z  Jornandesa,  natychmiast  dowiódł 
całemi  kartami  różnych  cytacji  że  Jornandes  słusznie  utrzy- 
muje iż  nazwisko  Wenedów  ogólnie  oznacza  rodowitych 
lwowian,  ponieważ  widocznym  jest  że  wszyscy  zachodni 
pisarze  X  i  HI.  wieku  pod  tj^m  nazwiskiem  rozumieją 
Gały  szczep.  Tego  wnioskowania  autor  bynajmniej  nie 
ożywa  co  do  Prokopiusa.  Naprzód,  uważa  zdanie  to  za 
niesbite  ponieważ  Prokop  tak  powiedział  a  nie  godzi  się 
zarzucać  fałszu  Prokopowi.  To  już  czysta  exegeza  a  nie 
krytyka  historyczna.  Przecież  badacz  skąd  innąd  wie  do- 
hne  że  wyraz  „Sporoi^  znajduje  się  tylko  u  Prokopa,  wie 
ie  nie  można  być  przekonanym  o  nieomylności  Prokopa, 
więcej  jeszcze — ezy  ł>ędziemy  uważać  zdanie  Prokopa  za 
óiłkiem  fałszywe  lub  też  czy  powiemy  że  zamiast  Serby, 
aapisał  Spory,  zawsze  przyjdziemy  do  tego  wniosku  że 
Prokop  się  omylił.  Zamiast  więc  stawiania  aksiomatu  „po- 
nieważ Prokop  tak  wyrzekł,  musiało  więc  być  tak  a  nie 
inaczej^  przezorny  krytyk  nie  może,  o  ile  sądzimy,  przy- 
puścić innego  zdania  jak  następujące :  —  „Nie  podobna  do- 
wieść ażeby  to  co  Prokop  pisze  było  rzeczywistem  mógł 
pomylić  się,  nawet  mniej  więcej  pomylił  się  w  przytocze- 
niu nazwiska  lub  faktu  a  być  może  że  całe  jego  twier- 
di^e  jest  fałszywem.^ 

Następnie,   tożsamość  Wenedów  Jornandesa  i  póź- 
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niejszych  Wenedów  lub  Wendów,  widocznie  jest  prawdfi 
aderząj|C|i  i  łatwą  do  uzasadnienia  jak  tego  sam  Szafa- 
rzyk  dowiódł;  moźnaż  to  samo  zastosować  do  Serbów 
i  Sporów?  Autor  utrzymuje  że  Grek  aby  wymówić  Serby 
musi  rzec  ^Spri''  —  w  takim  razie,  dla  czegóż  przed  i  po 
Prokopie  nie  jeden  ale  \vielu  zawsze  wymawiało  „Serbi 
Sorbi?"  Jeżeli  to  stało  się  przypadkiem,  zaprawdę  dziwny 
to  był  przypadek,  tem  bardziej  że  w  żadnym  języku  prze- 
twarzanie wyrazów  nie  dzieje  się  bez  pewnego  prawidłff. 
Czyliż  nienależało  głębiej  zastanowić  się  nad  lem?  Ale 
oto  wchodzimy  w  labirynt  bardziej  jeszcze  zawikłany. 
Wiadomo  nam  dobrze  że  w  nazwisku  szczepowem  Słowian, 
jest  wyraz  „Slowene,''  znany  za  taki  i  powszechnie  uży- 
wany od  IX«1  Avieku.  (Patrz  dzieło  samego  Szafarzyka, 
wyd.  czes.  T.  I.  §.  ad  4  sir.  452).  Wiemy  oprócz  tego 
że  nazwisko  to  jest  rodowem  i  rodowitem.  Jakże  wiec 
można  przypuścić  żeby  cały  szczep,  sam  i  dla  siebie  znks^ 
nił  swoje  rodowe  nazwisko?  żeby  do  VII.  lub  YIIL  wie- 
ku zwał  się  Serbskim  i  później  nagle  porzucił  tę  nazwę 
dla  drugiej  Słowian?  Czyliż  podobny  wypadek  stał  się 
w  historyi  któregokolwiek  szczepu  na  ziemi?  To  nie  jest 
ani  prawdopodobnem  ani  możebnem.  Wreście  jakiż  po- 
wód -nadamy  tćj  zmianie?  czyliż  stpsuje  się  ona  z  poję- 
ciem szczepowego  nazwiska?  Czyliż  lud  zwący  się  dziś 
Serbami  nie  nazywa  Słowianami  całego  szczepu  do  którege 
należy?  Nakoniec  jakaż  potrzeba  zachodzi  szukania  w  Pro- 
kopie lub  innym  pisarzu  byzautyńskim,  rodowitego  na- 
zwiska szczepu  Słowian,  gdy  wszyscy  dobrze  je  znamy 
a  szczepy  nie  tak  łatwo  przystają  na  odmianę  nazwy 
przodków?  —  Z  resztą,  raz  jeszcze  pytamy  się,  czyliż  mo- 
żna przypuszczać  żeby  Słowianie  w  starożytności  nazywali 
się  Serbami,  dla  tego  że  Prokop  sam  jeden  zna  ich  pod 
nazwiskiem  Sporów? — Pójdźmy  dalej — Możnaż  wiiieńd 
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z  łextu  samego  Prokopa  że  to  jest  naz\iisko  rodowite 
i  właściwe  szczepowi  słowiańskiemu?  Czyliż  krytyk  słu- 
sznie WTiioskuje  mówiąc:  •Ponieważ  nazwa  Wenetowie^ 
jest  cudzoziemską,  -Spory''  przeto  musi  być  rodowitą.* 
Wprawdzie  dowiedziono  że  Niemcy,  Rzymianie  a  nawet 
Celtowie  i  Finnowie  nazwali  Słowian  Wenełami  ależ  Grecy 
nie  są  ani  Rzymianami  ani  Niemcami  lub  Finnami.  Nare- 
ście,  czyliż  Prokop  nie  mógł  wynaleść  tego  nazwiska 
w  jakim  dawniejszym  ziemiopisarzu ,  którego  prace  nie 
doszły  naszych  czasów?  następnie  jakiem  prawem  autor 
zarzuca  Prokopowi  taką  niedorzeczność,  aby  będąc  prze- 
konanym że  "Sporoi''  jest  nazwiskiem  czysto-słowiańskiom 
i  wiedząc  że  Słowianie  pochodzą  z  innego  szczepu  niż  Grecy, 
cliociażby  dla  tej  jednej  przyczyny  że  są  Imrbarzyńcanii, 
aby  Prokop,  powtarzamy,  chciał  tłumaczyć  ich  nazwisko 
za  pomocą  źródłosło^ii  greckiego?  Któryż  z  naszych  naj- 
mniej przezornych  pisarzów  śmiałby  popdnić  podobny 
błąd?  Samo  to  tłumaczenie  greckie  czyliż  raczej  nie  do- 
statecznie dowodzi  że  Prokop  uważał  wyraz  „Sporoi^  za 
czysto  grecki?  O  ile  zaś  słusznie  utrzymywał  starodawność 
tego  nazwiska,  jestto  pytanie  dotąd  nierozwiązane. 

Z  kilku  przytoczeń  jakie  Szafarzyk  umieszcza  na  str. 
83  i  84  możemy  tylko  wyciągnąć  ten  jeden  wniosek  że 
nazwisko  „Serby**  służyło  niektórym  ludom  szczepu  sło- 
wiańskiego i  że  jak  się  zdaje,  naród  Serbów,  u  półno- 
cnych Słowian  rozciągał  się  od  Elby  aż  do  podnóża 
Karpatów. 

Konstantyn  Porfirogenet  umieszcza  Chrobację  za  gra- 
nicami tej  Serbii,  rymowana  zaś  kronika  po  Dalimilu, 
przeciwnie,  uważają  tylko  za  jedne  z  prowincji  serbskich. 
Tłumaczenie  wyrazów:  serbski  język,  lud  serbski,  przez 
^Winden**  stąd  pochodzi  że  Niemcy  nazywali  północnych 
Serbów,  jakotóż  innych  Słowian   „Winden**   i  nie  więcej 
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znaczy  jak  nazywanie  Słowian  z  nad   Elby,  Gwinidami, 
używane  przez  biskupa  Herberta. 

Następnie,  znowu  znajdujemy  niektóre  fakta  uderza- 
jęce  nowościji  pomysłów,  z  uczony  cli  bowiem  jak  Szafa- 
rzyk,  nawet  gdy  się  mylę,  jeszcze  można  coś  skorzystać. 
Wreście  jak  to  powiedzieliśmy  już  na  poczfitku,  jakiś  głos 
tajemny  ostrzega  badacza  gdy  ten  unosi  się  za  daleko. 
Tu  także  głos  ten  silnie  odezwał  się  w  nim,  tak  bowiem 
kończy:  „Nie  chcemy  jednak  z  uporem  obstawać  przy 
naszem  zdaniu  że  wyraz  „Srb^  jest  dawniejszym  i  bardzićj 
ogólnym  od  nazwiska  „Słowianie^  właściwego  całemo 
szczepowi.^  Tym  sposobem  autor  sam  siebie  wprowadsa 
w  obłfid,  zapewniając  się  że  czyni  to  tylko  dla  tego,  iż 
niepodobna  żadnego  innego  nazwiska  prócz  Serbów,  oprzeć 
na  świadectwach  historycznych  i  że  potrzebuje ,  wstęp  do 
starożytności  słowiańskich,  uzasadnić  na  faktach  nie  MŚ 
na  prawdopodobieństwie.  (Patrz  §.  Vn.  str.  86).  Osta- 
tecznie, cóż  badacz  na  tem  zyskuje?  Czyliż  to  przerabia7 
nie  Słowian  na  Serł>ów  nie  jest  tylko  prawdopodobień- 
stwem, albo  co  gorsza  jeszcze  słabę  możebnościc?  Nie 
należy  aby  autor  sam  się  łudził —  niech  więc  otwarcie 
wymieni  prawdziwa  przyczynę  tego  wniosku  —  dla  tego 
głównie  upomina  się  o  tych  Sporów,  Serbów,  aby  mógt 
następnie  spotkać  Serbów  słowiańskich  w  Pliniuszu.  Prze- 
cież jeżeli  mu  tak  dalece  chodziło  o  wynalezienie  u  sta- 
rożytnych klassyków,  dawnego  rodowitego  nazwiska  szcze- 
pu, czyliż  nie  ma  „Stloyani^  u  Ptolemeusza?  Etymologia 
za  etymologifi  —  Stloyani  daleko  bliżćj  s{i  Słowian,  aniżeli 
Sporowie  Serbów,  jeżeli  zaś  przeciwnie  czyni  to ,  jak  sam 
mówi,  dla  tego  jedynie  aby  raz  na  zawsze  wybmęć  z  ba- 
gniska  etymologicznego  i  budować  tylko  na  zasadzie  pe- 
wnej i  historycznej  (Slov.  Star.  L  cyt),  w  takim  nudę 
najlepiój  było  porzucić  Prokopa  i  jego  Bóg  wie  co  raa^ 
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częcych  Sporów,   a  trzymać  sie  Jomandesa  i  jego  We- 
nedów. 

Na  tern  kończy  sie  pierwszy  rozdział.  Ostatni  jego 
paragraf,  według  naszego  zdania,  jest  jedyną  stroną  dzieła 
Szafarzyka,  przeciw  której  można  coś  ważniejszego  po- 
wiedzieć, jednym  z  tycli  rzadkich  punktów  jego  pracy, 
które  ulegną  surowemu  rozbiorowi  przyszłej  krytyki  hi- 
storycznej. 

Wedle  systemu  rozwijania  całej  rzeczy,  przyjętego 
przez  Szafarzyka,  to  poczytanie  za  jedno  i  toż  samo 
Sm*bów  i  Sporów,  musiało  koniecznie  spłodzić  osobny 
paragraf,  mianowicie  IX,  czyli  II.  łiozdziału  II. 

Szafarzyk  niesłychanie  logiczny,  nawet  wtedy  gdy 
błądzi,  raz  przypuściwszy  że  Prokop  mówiąc  o  Sporach 
rozumiał  Serbów,  postępując  śladami  Bobrowskiego,  jął 
szukać  czyli  starożytni  nie  znali  Słowian  pod  nazwiskiem 
Serbów.  Nakoniec  znalazł  Serpów  (Serpi)  w  Pliniuszu 
i  Ptolemeuszu,  lud  który  ci  dwaj  pisarze  umieszczają 
w  stepach  na  północ  Kaukazu.  Tymczasem  sądzimy,  że 
tam  aż  rozszerzać  dzierżawy  słowiańskie  za  czasów  Pli- 
niusza, jestto  budować  system  więcej  niż  śmiały,  nie  na- 
leży bowiem  zapominać  że  nawet  za  czasów  Nestora, 
w  XII.  wieku,  szczep  słowiański  nie  rozciągał  sie  tak 
daleko  i  że  dopiero  za  wiadomością  łiistorji  i  od  bardzo 
niedawnych  czasów,  szczep  ten  zaczyna  tam  sie  osiedlać. 

Dziwimy  się  tylko,  jakim  sposobem,  Szafarzyk  z  swo- 
jem  zwykłem  I)łyszczącem  zapatrzeniem,  nie  spostrzegł 
się  ie  wpadł  całkiem  na  błędne  manowce.  Zobaczmy 
bowiem  co  z  tego  wypada?  Szafarzyk,  widzi  sie  zmuszo- 
nym uważać  Słowian  w  małym  ludku,  nawet  według 
Pliniusza  i  Ptolemeusza  zatraconym  śród  wielu  innych 
szczepów,  których  nazwiska  tak  są  barbarzyńskie  że  ani 
autor  ani  ktokolwiek  inny  nie  śmiał  nazywać  ich  Słowia- 
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nami.  Wypadek  tego  wniosku  cale  nie  jest  zadowalającym 
Widzimy  garstkę  Słowian  oddzielonych  od  reszty  ich  szcze- 
pu, otoczonych  różnoplemiennemi  narodami,  w  okolicy 
w  której  prócz  nich  nie  ma  żadnych  innych  Słowian,  gdaae 
wszystkie  pamiętki  noszfi  cechę  anty-słowiańskfi,  jednem 
słowem  mały  ludek  po  którym  nie  zostało  ani  śladu  ani 
wspomnienia  do  poparcia  ich  rodowitości  słowiańskiej. 
Całe  to  przypuszczenie  zasadza  się  na  pewnem  podobień- 
stwie wyrazów  „Serpi  i  Sorbi^  które  może  pochodzić  a  nawet 
jak  wnosimy,  pochodzi  z  zupełnie  odmiennych  przyczyn. 
Zdaje  się  nam  że  Szafarzyk  chciał  tu  zajfić  stanowisko 
pośrednie  między  zdaniami  Bobrowskiego  przez  szacunek 
dla  pamięci  znakomitego  badacza,  zburzywszy  więc  jedne 
stronę  jego  błędnego  zapatrzenia  co  się  tyczy  Wenedów, 
pragnfd:  przynajmniej  jego  hypotezę  o  Serimch  zostawić 
nietknięte.  Tymczasem,  zdanie  to  stało  się  jednym  więc^ 
dowodem  że  półśrodki  nie  udaję  się  wyższym  nawet 
umysłom* 

Ztfid,  z  prawdziwa  przyjemnościfi  wracamy  teraz  do 
pierwszego  paragrafu,  II«®  rozdziału  (§.  84).  Nadewscy- 
stko  podziwiamy  w  dziele  Szafarzyka  sposób  w  jakim  autor 
rozwija  całe  rzecz,  —  tę  niesłychane  pewność  w  postę- 
powaniu, gdzie  każdy  krok  naprzód  przemyślany,  dowo- 
dzi, że  badacz  dokładnie  zgłębił  przedmiot,  usystematy- 
zował i  potężnie  nim  zawładną.  —  Wynalazłszy  raz 
nazwisko  pod  którem  starożytności :  klassyczna  i  niemiecka 
znały  szczep  słowiański,  Szafarzyk  w  drugim  rozdziale 
rozkłada  przed  nami  wszystko  co  dawne  wieki  zostawiły 
nam  o  Wenedach.  Oznaczywszy  tym  sposobem,  okolice 
jakie  plemiona  te  zamieszkiwały,  wymienia  nazwiska  wszy- 
stkich innych  ludów  które  starożytni  umieszczajfi  w  tej 
stronie,  dla  przekonania  się  o  ich  słowianizmie  i  tak  pod- 
daje  nam   etnografię   dowiańskę,   współczesna   Grekom 
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i  Rzymianom.  Paragraf  zatem  V1IL  zawiera  wszystkie 
wiadomości  o  Wenedach,  znajdujące  sie  w  pismach  Gre- 
ków i  Rzymian  jakoteż  w  sagach  skandynawskich.  Spo- 
tykamy tu  niemal  zupełne  plejadę  dawnych  autorów, 
Hezioda  i  Pytheasa,  Thimeosa,  Corn-Neposa,  Pliniusza, 
Tacyta,  Ptolemeusza,  Marcjana  z  Heraklei,  tabula  peu- 
tingeriana,  i  monetę  Yolucjana,  Pawła  Warnefrieda,  sagi 
skandynawskie  i  islandzkie,  podania  litewskie  wrescie 
Jornandesa  i  Prokopa  —  badacz  o  nikim  nie  zapomniał 
i  wszystkich  należycie  zgłębił  i  ocenił.  Jestto  prawdzi- 
wy skarb  erudycji,  pole  na  którem  zdziałano  wszystko 
możebne. 

Pragnęlibyśmy  tylko,  aby  przed  rozpoczęciem  roz- 
działu i  dowiódłszy  już,  że  starożytni,  Słowian  a  nie  kogo 
innego  znali  pod  nazwiskiem  Wenedów  autor  chciałbył 
przekonać  nas,  że  starożytni  wyłcicznie  dawali  to  nazwi- 
sko Słowianom,  nie  zaś  żadnemu  innemu  szczepowi. 

Paragraf  Vin.  kończy  się  nader  ważną  rozprawę  ety- 
mologiczną nad  wyrazem  „Winden"  Wenety  —  dowodzącą 
olbrzymiej  pracy  badacza. 

Mówiąc  wyżej  o  paragrafie  IX.  wspomnieliśmy,  że 
autor  może  lepiej  byłby  uczynił,  gdyby  był  całkiem  go 
opuścił,  z  wyjątkiem  wszakże  rozbioru  podania  Yibiusa 
Seguestra  o  Serbach  —  zupełnie  innych  aniżeli  Serbowie 
Pliniusza  i  Ptolemeusza.  Rozbiór  ten  należało  odesłać  do 
następnego  paragrafu,  jako  najstarszą  wiadomość  o  Ser- 
bach z  Luzycy,  również  jak  znakomitą  rozprawę  o  ety- 
mologii \vyrazu  „  Srb  ^  która  znalazłaby  stósowniejsze 
miejsce  w  drugiej  księdze  tego  tomu. 

W  dziesiątym  to  paragrafie  Szafarzyk  usiłuje  stwo- 
rzyć, ten  rodzaj  etnografii  słowiańskiej  współczesnej  Gre- 
kom i  Rzymianom  o  jakiej  wspominaliśmy  wyżej.  Przy- 
toczyliśmy sposób  za  pomocą  którego  ją  wynalazł. 
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Pojęcie  samo  przez  sie  jest  niezaprzeczenie  prawdziwem 
słusznemu  zastosowanie  jednak,  dotfid  można  tylko  uwaiać 
za  próbę  i  z  tej  strony  jeszcze  dość  znajdzie  się  do  ba- 
dania. 

Przedewszystkiem  mniemamy,  że  autor  na  poczętku 
tej  pracy  wspiera  się  na  zasadzie,  przeciw  której  nie  je- 
den zarzut  dałby  się  wynaleść.  W  istocie  —  utrzymy- 
wać, że  okolica  Wenetów  od  niepamiętnych  czasów  za- 
mieszkiwana przez  Słowian,  jestto  cały  kraj  położony 
między  Bałtykiem,  Odrę,  Karpatami,  morzem  Czamem^ 
górnym  Donem,  Wołgęi  i  Umenem  —  jestto  według  na- 
szego zdania,  naznaczać  ojczyźnie  Słowian  zbyt  rozległe 
granice,  jestto  krzywdzić  inne  szczepy,  jak  np.  litewski 
i  fiński  i  mniemamy,  że  niepodobna  tak  stanowczego  wnio- 
sku, bezwarunkowo  wyci|ign|ić  ze  starożytnych  poilań 
o  siedliskach  Wendów.  Cóż  z  tego  bowiem  wynika?  Oto^ 
że  autor  sam  nie  postrzegajcie  tego  sprzeciwieństwa,  mań 
z  jednej  strony  odci;ić  część  kraju  nad  morzem  baltyckien^ 
część  wprawdzie  bardzo  w^kfi  dla  Litwinów,  drugfi  część 
dla  Jadźwingów,  trzecift  dla  Alanów  których  umieszcza 
nad  górnym  Dnieprem  i  tak  dalćj.  Ztfid,  z  tych  nazwisk 
ludów  słowiańskich  jakie  znalazł  w  Ptolemeuszu,  zapewne 
należałoby  niektóre  oddać  Finnom  i  imiym  szczepom. 
Nazwiska  ludów  przebywających  w  tych  okolicach  nie  ro^ 
pełnie  były  obcemi  starożytnym;  Herodot  wymienia  nie- 
które narody  z  tych  stron. 

Polegajęc  na  tych  zasadach ,  aby  zbudować  gmach  etno- 
grafii historycznej  Słowian,  należdo  obrać  jedne  z  dwóch 
dróg  jakie  przedstawiały  się  badaczowi.  Autor  mógł  py- 
tać się  jednego  po  drugim,  wszystkich  starożytnych  pisa- 
rzów  o  wiadomości  ich ,  względem  ludów  zamieszkujących 
tę  część  Europy  i  tym  sposobem  wpaść  na  ślady  plemion 
słowiańskich.     Szafiarzyk  obrał  dmgę  drogę,  zaczfł  od 
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roiioieiiia  przed  sobf  najdawnigszego  opum  tmrbarzyń- 
oiw  —  to  jest  dzida  Herodota  o  Seytadi.  Pracę  tę  wy- 
konał z  zadzfwiajficę  przenikliwością;  wybornie  korzystał 
s  n^drych  badań  Eichwalda  nad  Budynami  a  chociaż  oj- 
osyinę  Słowian  rozcifga  do  górnego  Donu  i  daleko  na 
północ,  przecież  nie  ośmiel3  się  do  9owian  zaliczyć  Me- 
lanchlenów,  Andropofagów  i  innych.  Tak  przewartowawszy 
Herodota,  Szafarzyk  prosto  poszedł  do  Ptolomeusza,  wiel- 
kiego kompilatora  U^  wieku  naszćj  ery,  tego  pisarza  który 
■dał  przed  oczyma  wszystkie  prace  swoich  poprzedników, 
«Da  nas  stracone  i  stand  sif  w  swoich  dzidach  umieścić 
wnelkie  wiadomości  etnograficzne  i  geograficzne  jakie 
lylko  gdzie  mógł  znaleść,  cz^to  bynajmnićj  nie  troszczfc 
iip,  jak  to  zwykli  czynić  uczeni  nie  wychodzący  z  swoich 
pficowni,  czy  nie  powtarzał  się,  nie  nazywał  jednego 
i  tego  samego  ludu  dwoma  odmi^onemi  nazwiskami  i  czy 
nakoniec  znalezione  wiadomości  były  rzeczywiście  pra- 
wdziwemi  lub  odtfid  nie  uleg^  iakowój  zmianie.  Takie 
oechy  nosz^  pisma  Ptolemeusza.  Zahij^ny  jednak  że  Sza- 
tesyk  nie  obrał  pierwszćj  drogi,  gdyż  jaidLolwiek  nie 
posiadamy  wszystkich  autorów  starożytnych  którzy  pra- 
cowali nad  tym  przedmiotem,  jakkolwidk  błędnie  postąpi- 
libyśmy, gdybyśmy  chcieli  niewolniczo  trzymać  się  wyboru 
z  pism  starożytnych,  częscićj  spowodowanego  przypad- 
kowością niż  przekonaniem,  jakkolwiek  nareście  idfic  za 
drug^  metodę,  praca  daleko  przewyższa  wypadki,  z  dru- 
gii^  zaś  strony  Ptolemeusz  pozostawił  nam  jedyny  chociaż 
pomieszany  zbiór  poszukiwań  swych  poprzedników  —  po- 
mimo to  przecież  sędzimy  że  praca  byłaby  daleko  zu- 
^pdniejszę  a  nawet,  gdyby  autor  był  poszedł  pierwszym 
kierunkiem  o  jakim  *  wspomnieliśmy,  same  etnografie  Pto- 
lo9ieusza  stałyby  się  zrozumialssemi  i  doUadniejszemi. 
Pragnęlibyśmy  aby  Szafirzyk  chciałbył  zaczepić  je- 


43    

dnę  z  najtrudniejszych  kwestji,  mianowicie  zaś  jakim  spo- 
sobem dzieje  się  że  z  tój  massy  narodów  które  według 
niego,  Ptolemeusz  uważa  za  słowiańskie,  tak  mało  znaj- 
dujemy w  późniejszych  czasach  jak  naprzyldad  w  etno- 
grafii Nestora  i  innych  etnografach  używających  powagi. 
Tem  bardziej  pragnęlibyśmy  tego,  że  Szafarzyk  znajdiye 
w  Ptolemeuszu,  same  prawie  nazwiska  miejscowe,  raczej 
chorograficzne,  wynikłe  z  różnych  mian  miejscowości, 
nazwiska  które  zachowujfi  się  a  nigdy  nie  gin|  w  tym 
samym  szczepie,  chyba  wtedy  gdy  ulegną  przemianom 
politycznym.  Ostatecznie,  spostrzegamy,  zgodnie  w  Xi} 
mierze  z  Szafarzykiem  że  oddział  starożytnej  etnografii 
Słowian  jest  dopiero  odszkicowanym  i  że  przyszłość  je- 
szcze będzie  miała  nad  ozem  pracować. 

Autor,  dokończą  piewrszej  części  tego  tomu,  czyli 
odsyła  do  rozdziału  lY.,  badania  nad  starożytna  geografi;i 
krajów  słowiańskich.  S9  to  nazwiska  kilku  rzek  znanych 
starożytnym,  kilku  pasm  gór  po  większej  części  wyma- 
rzonych z  teoiji  o  źródłach  rzek,  nareście  nazwy  kilku 
miast. 

O  ile  sobie  przypominamy,  jestto  pierwsza  próba  za- 
rysu starożytnej  geografii  Słowian,  któr^  autor  może  byłby 
lepiej  uczynił,  umieściwszy  przy  końcu  swej  etnografii. 
Paragraf  11  zakończa  rozdział  U.  i  uzupełnia  poprzednie 
paragrafy. 

Wyrzekłszy  w  nich  wszystko  co  można  powiedzieć 
pewnego  i  rzeczywistego,  autor  nie  chce  zamknąć  oddziała 
nie  dawszy  tego  wszystkiego  co  jest  prawdopodobnem 
i  przypuszozalnem.  Wtym  przeto  paragrafie,  zajmuje  się 
pierwotnymi  Słowianami  naddunajskimi,  Wenetami  z  na4 
brzegów  Adryatyku  a  nawet  Wenetami  z  GalliL  Tu  zno- 
wu musimy  podziwiać  przezorność  z  jakf  postępowidi 
i  umiał  wybmfić  z  niebezpiecasnych    trzęsawisk  przypa** 
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82GEeń  nie  psujfic  rzeczywistych  wniosków  poprzednio  ze- 
ł^imych.  Mniemamy  tylko  że  tożsamość  Wolsków  Nestora 
ijCdtów  Liwinsza  nie  jest  dość  jasno  wyprowadzon;i  i  nie 
wiemy  czyby  nie  było  słusznie  odnieść  legendy  i  wspo- 
mni^a  o  których  mówi  Nestor  reczćj  do  Rzymian  niż 
do  Celtów.  Szczupły  zakres  tego  rozbioru,  nie  pozwala 
nam  wdawać  sie  w  bliższe  szczegóły. 

Podaliśmy  tu  w  krótkości  obraz  stanowiska  z  jakiego 
Szafarzyk  zapatruje  się  w  I.  II.  i  lY.  rozdziale  na  stronę 
najbardziej  mglista,  starożytności  słowiańskich.  Zaledwie 
mogliśmy  zwrócić  uwagę  czytelnika  na  kilka  zbyt  śmiałyeh 
i  może  cokolwiek  niepewnych  punktów  C§§.  VII.  IX)  i  je- 
den artykuł,  jak  się  nam  zdawało  nie  dość  zupd:ny  (§•  X.). 
Co  do  reszty —  przekonani  jesteśmy  że  jasno  dowiedliśmy 
cdćj  pracy,  przezorności,  staranności  i  głębokiej  nauki 
autora  i  że  nikt  nie  może  posądzać  nas  o  bezzasadność 
uwielbienia  jakie  na  początku  tego  rozbioru  wyraziliśmy 
db  Szafarzyka. 

'•  Teraz  przejdźmy  dalćj  —  Badacz,  tym  sposobem  wy- 
naladszy  to  wszystko  co  można  było  pewnego  powiedzieć 
o'  odległćj  starożytności  Słowian,  wykazawszy  co  było 
jiilbwdopodobnego,  dla  zaspokojenia  własnego  przekonania 
flW   chcisd  porzucić   przedmiotu   nie   podawszy   wprzódy 

ehyiastkowej  historyi  innych  szczepów  europejskich,  po- 
d  których,  szczep  słowiański  zrodził  się  i  przebywał, 
lift  tćj  drodze  także,  uczony  starożytnik  usiłował  zebrać 
s^klóre  dowody  i  nowe  skazówki,  rodowitości  tego  szcze- 
pi' W  Europie,  jego  dawnych  siedlisk  i  kUku  faktów  do 
jcfgfo  dziejów  wogóle  tak  ubogich.  Tu  przegląd  szczepów 
Mftnoplemiennych  ale  sąsiednich  z  Słowianami,  zapełnia 
ttfftdział  III.,  pierwszćj  części  Szafarzyk  z  niezmierna 
wiedzf,  był  w  stanie  bardzićj  niż  którykolwiek  z  uczonych 
słowiańskich,   zgłębić  ten  przedmiot  w  istocie  tak  ważny 


■■:..■*' 


45     

dla  starożytności  Słowian.  Pomimo  jednak  wszechstronnej 
wiedzy,  jakę  autor  tu  rozwija,  jestto  najmniej  znakomity 
ustęp  z  całej  jego  pracy.  Nadewszystko  zdziwieni  byliśmy, 
widząc  jak  autor  często  porzuca  drogę  prawdziwej  i  wyro- 
zumowanej  krytyki  historycznej,  na  której  zawsze  opierał 
się  tak  zasadnie  ile  razy  chodziło  mu  o  Słowian  i  wycho- 
dzi z  cale  odmiennych  zasad  aniżeli  te  które  poprzednio 
założył  lub  przypuścił.  Tak  naprzykład,  aby  wskazać 
niektóre  tylko  punkta,  wspomnimy  o  nieskończonem  mnó- 
stwie dzieł  jakie  wydał  opis  Scytji  i  Scytów  przez  Herodota, 
z  których  zaś  Szafarzyk  na  podstawę  swego  systemu  wy- 
brał zdania  najśmielsze  i  czasami  najmniej  usprawiedliwione, 
że  wymienimy  tylko  te  które  znalazł  w  hypotezach  geo- 
graficznych i  etnograficznych  Niebuhr'a.  Nie  mówimy  te- 
go abyśmy  pod  jakimkolwiek  względem,  chcieli  uwłaczać 
skfid  inn^d  tak  zaszczytnie  nabytej  sławie  i  zasługom  Nie- 
buhr'a,  ale  rozgłośne  jego  imię  bynajmniej  nie  zasadza 
się  na  badaniach  jego  nad  Scytjci — przeciwnie,  krytyk 
niemiecki  w  tym  razie  dał  się  uwieść  pokusie  urzeczywi- 
stnienia śmiałej  hypotezy,  jakiej  częstokroć  ulegajęi  naj- 
świetlejsi  badacze  i  o  których  wspomnieliśmy  na  początku 
tego  rozdziału.  Szafarzyk  zapędził  się  jeszcze  dalej  od 
Niebuhr'a.  Ten  ostatni  zostawił  przynajmniej  możebność 
jakiegokolwiek  pokrewieństwa  między  Scytami  czyli  Sko- 
lotami  a  Sauromatami  Herodota,  Szafarzyk  zaprzecza  go 
zupełnie  nie  dajęc  wszakże  żadnej  słusznej  przyczyny  na 
zbicie  kilku  pewnych  i  rzeczywistych  faktów  popierających 
to  twierdzenie.  Wogóle  cały  ten  rozdział  o  szczepach 
cudzoziemskich  jest  mocno  roztargany,  gdyż  nie  tylko  że 
badacz  często  wychodzi  z  cale  odmiennych  zasad  aniżeli  te 
jakich  sam  używał  w  krytyce  nad  pochodzeniem  Słowian 
ale  nadto  w  tymże  samym  rozdziale  przechodzi  z  jednego 
punktu  zapatrzenia  do  drugiego.    Tak  np.  przyczyny  te 
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same,  zupełnie  identyczne  powodujące  nim  do  uznania 
w  Sauromatach  ludu  ze  szczepu  indo-perskiego,  nie  prze- 
szkadzają mu  do  odniesienia  Skolotów  do  szczepu  mongol- 
skiego. Jeżeli  niektóre  wiadome  fakla  filologiczne  sprze- 
ciwiajfi  się  temu,  jestto  dla  tego  że  Skolotowie  przynieśli 
z  sobci  te  wyrazy  z  Medji  gdzie  niegdyś  massa  wpadli 
i  następnie  zostali  rozbici  i  wymordowani. 

W  paragrafie  o  Hunach,  Awarach,  Sabirach  i  innych 
i§.  15)  autor  umiał  wycięgnąć  korzyść  ze  znakomitej 
pracy  Klaproth'a  na  zasadzie  której  ten  ostatni  do  szczętu 
zniszczył  dziwaczne  hypotezy  pana  Deguignes.  (Patrz  obraz 
liistor.  Azji  str.  235 — 252).  Szafarzyk  nie  chce  spostrzedz 
ze  te  same  fakta  które  posłużyły  do  zbicia  przekonania 
o  pochodzeniu  Hunów  ze  szczepu  mongolskiego,  doskonale 
przystają  do  wywiedzenia  rodowitości  Skolotów  od  szczepu 
mongolskiego,  szczepu  który  w  owym  czasie  zalegał  kraje 
najmniej  o  80  stopni  szerokości  oddalone  od  Pontu  £uxinu. 

Co  do  szczepu  litewskiego,  zebrawszy  wszystko  co 
Szafarzyk  o  nim  mówi,  przekonywamy  się  że  naznacza 
mu  za  siedliska  te  tyko  kraje  które  noszą  dziś  nazwę 
zachodnich  Prus ,  i  to  jeszcze  szczep  ten  nigdy  sam  się 
ten  nie  znajduje — zawsze  Niemcy  muszą  wcisnąć  się  do 
niego.  Tym  sposobem  badacz  nie  raczy  zważać  na  wyraz 
^szczep^  i  process  tworzenia  się  takowych,  albowiem 
jeżeli  jaki  szczep  zajmuje  tylko  jedną  nie  całą  prowincyą, 
jestto  zawsze  dowodem  że  był  pochłoniętym  pnsez  sąsia- 
dów, że  dawniej  zajmował  dałeko  większą  przestrzeń  kraju, 
gdyż  dopóki  tylko  tu  i  owdzie  zalegał  kawałki  ziemi, 
w  żadnym  razie  nie  mógł  tworzyć  oddzielnego  szczepu. 
Gdyby  Szafarzyk  chciał  był  postąpić  względm  Litwinów  jak 
to  uczynił  w  rozdziałach  I.  U.  i  IV.  gdy  szło  o  Słowian,  bez- 
wątpienia  byłby  osiągnął  cale  odmienne  wypadki.  Szczo- 
drość jego   dla  szczepu  niemieckiego  roztoczyła  się  bez 
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grtiiic,  brakowało  tylko  aby  autor  był  prsyjfł  praypa^ 
syczenia  Yoigffa  i  Ad6lwig*a  którzy  wszędzie  w  Germami 
widzę  samych  jedno  Niemców,  tembardziej  że  dość  dla 
Szaferzyka  aby  jaki  autor  starożytny  powiedział:  ^populns 
Germaniae,  gens  Germaniae^  a  umet  Imdacz  mianuje  idi 
czystymi  TeutonamL  Wszelako  autor  pojg^dnio  inacz^ 
już  sobie'  postfpił  gdy  toczyła  sie  kir^t^.  o  Wendach, 
Bulanach,  Wisłobokach  i  innych  któryćbś|torożytni  takie 
Garmanami  nazywali.  ^ . 

Sarmaci,  oddawna  byli  już  podwodnym  szkopułem 
o  który  rozłiijały  stę  rozumowana  Szafitfzyka.  HówiKftmy 
już  że  w  pierwszem  swojem  dziele  (Abknnfk  der  SlaTon) 
chciri  podtem  nazwiskiem  wynałeM  Serbów  i  ^owian  ale 
że  teraz  jednak  sam  uznał  błędnoió  tego  przypuszczenia. 
Z  tern  wszystUem  nazwisko  Sarmatów  cięgnie  jakiś  fata-> 
lizm  za  sobę  dbr  Scafarzyka  zupełnie  tak  j«k  ńlegifi 
Serbów  a  Słowian;  jeżeH  przypadkiem,  natrafi  na  którf 
z  tych  dwóch  ludów,  wnet  puszcza  cugle  wyobraźni  i  vńfŁe^ 
do  ich  nazwisk  najzuchwalsze  marzenia  swojój  krytyki 
historyczno].  Niewspomaajęc  o  wielu  okolicznościach 
których  wyHczanie  uniosłoby  nas  za  daleko,  zwróckay 
uwagę  czytebiików  że  co  się  tyczy  Sarmatów,  SzafiEareyk 
zaczyna  od  przyjęcia  za  prawdę  twierdzenia  Diodora  Sy^ 
cyljisUego,  pisarza  znacznie  już  póżmejszego  a  który  lUh^ 
pewne  wcale  nie  znał  Sauromatów  Herodota.  Idzie  M 
o  zdanie  Dtodora  jakoby  szczep  tdn  waięł  poczętek  oil* 
jeńców  medyjskich  zajętych  przez  Scytów,  zdanie  to  któr« 
nie  tylko  że  nie  jest  ffldKtem  prawdziwie  historycznym  alef 
nawet  nie  ma  żadnego  pnordepodobieństwa  i  wrazie  rze- 
czywistości ścięgrioby  aę  do  wypadku  jednego  w  swotai 
rodzaju.  Wzmiankujemy  o  tem  mhnochodem ,  gdyż  prze^ 
dewszystkiem  pragnęlibyśmy  zatrzymać  się  nad  alinemnii 
od  7  do  11  $.'XVL  Kwesta  toczy  się  mtenowicie  o  ^Nrdch 
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ludach  a  raczej  pokoleniach  sarmackich  —  o  Jazygach  i  Al&^ 
nach.  W  tern  miejscu  musimy  wyznać  że  wąchaliśmy  się 
przypuścić  czy  w  istocie  karty  te  wyszły  z  pod  pióra 
znakomitego  krytyka  i  badacza  dziejów  słowiańskich.  Do- 
wodzenia te,  tak  dalece  przypominają  nam  niektóre  teorje 
z  przes:dego  wieku  gdzie  autorowie,  całe  pokolenia  prze- 
rzucali z  jednego  miejsca  na  drugie,  nakazywali  im  podró- 
żować z  południa  na  północ,  wschodu  na  zachód  nakształt 
dzisiejszych  wagonowych  wędrowców,  za  całci  zasadę 
tych  gwałtownych  poruszeń  opierając  sie  tylko  na  nader 
wętpliwem  podobieństwie  nazwisk.  Radzibyśmy  wiedzieć 
jakie  sc  te  mnogie  przyczyny  które  Szafarzyk  zachował 
gam  dla  siebie  nie  udzielając  ich  bynajmniej  czytelnikom 
i  które  umacniają  w  nim  przekonanie  o  tożsamości  Jazy- 
gów  Owidiusza  z  Jadźwingami  kronikarzów  polskich  i  Jać- 
wież^  ruskich  letopisów.  Dla  czytelnika  Starożytności ,  cała 
ta  teorya  tożsamości  średniowiecznego  ludu  litewskiego 
z  starożytnem  pokoleniem  sarmackiem,  spoczywa  tylko  na 
dwóch  zasadach,  naprzód  na  pewnem  podobieństwie  na- 
zwisk któremuby  można  wiele  zarzucić  i  następnie  na  do- 
mysłach Macieja  Miechowity  i  Kromera  kronikarzy  polskich 
z  XVI.  stulecia,  którzy  nie  upierają  się  że  Jadźwingowie 
pochodzę  ze  szczepu  litewskiego  ale  tylko  mówię  że  ani 
Rossyanie  ani  Litwini  nie  rozumieją  ich  języka.  Mniema- 
ne podobieństwo  nazwisk  ogranicza  się  na  jednobrzmien- 
nym  poczętku  i  zakończenid  wyrazu  Jazygi  i  Jadżwingi  — 
podobieństw  tego  rodzaju  moglibyśmy  massę  w  świecie 
wynaleść. 

Kadłubek,  Boguchwał,  Długosz,  Nestor  a  nawet  sam 
Macićj  z  Miechowa  jak  to  Szafarzyk  wie  bardzo  dobrze 
nazywaję  Jadżwingów  pokoleniem  litewskiem,  co  zaś  do 
różnicy  ta  musiała  leżeć  w.  narzeczu  nie  zaś  w  języku. 
Wzajemne  nierozumienie  się  nie  znaczy  jeszcze  używania 
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języka  z  zupełnie  obcej  rodziny  lingwistycznej  —  francuz 
nie  rozumie  hiszpana,  polak  rossjanina,  łotysz  z  okolic 
Dynaburga  źmudzina  lub  litwina  pruskiego  a  jednak  to 
bynajmniej  nie  dowodzi  różnoplemienności  szczepów.  Nie 
chcemy  tu  wymieniać  rzeczywislycli  dowodów  okazujęicycli 
że  Jadźwingowie  byli  pochodzenia  litewskiego,  tern  bar- 
dziej że  Szafarzyk  sam  niektóre  przytacza  w  dodatkach 
do  §•  XVI.  Calin.  7.)  jedno  aby  raz  już  zakończyć  o  Sar- 
matach, wspomnimy  kilka  słów  o  Alanach.  Tu  przedsta-^ 
wia  się  nam  historja  cale  nowego  rodzaju.  Kronikarze 
chińscy  którzy  postanowili  sobie  żadnego  ludu  nie  miano- 
wać właściwem  jego  nazwiskiem  ale  oznaczać  przydomkami 
chińskiemi  zmieniajficemi  się  wraz  z  każdęi  panujące  dyna- 
stJ9,  powiadają  że  między  ludami  mieszkajigicemi  na  wschód 
jeziora  aralskiego,  znajdowały  się  takie  które  Chińczycy 
I.  stulecia  naszej  ery  nazywali  Yan-tsoi  i  następnie  A-lan^na 
lub  A-lan-nalis,  wyraz  który  jeżeli  po  prostu  nie  jest 
przydomkiem  chińskim  może  być  także  czytany  „Aranna.^ 
Później  w  Chinach  nazywano  ich  Yuth,  Suth-le.  Kroni- 
karze wschodni  ze  środka  średniowiecznej  epoki  zowi^ 
ludy  te  z  północno  zachodniej  strony  Kaukazu  Alanami, 
Alananami.  Niektórzy  orientaliści  dowodzę  że.  niiano  to 
nie  jest  niczem  innem  jak  tylko  arabskim  sposobem  wy- 
mawiania nazwiska:  ,, Albania^  które  Rzymianie  nadawali 
całćj  tej  okolicy,  inni  zaa  uczeni  prawili  że  to  jest  wyraź 
turecki  znaczący  „górale^  i  jedno  znaczny  z  wyrazem 
perskim  „Dagestan^  dzisiejszfi  nazwę  tejże  okolicy.  W  obu 
razach,  według  zdania  orientalistów  jestto  tylko  nazwisko 
geograficzne. 

.  Pomiędzy  temi  których  kronikarze!  wschodni  oznacza-^ 

jfL  rodowem  nazwiskiem  „Alanna^  znajduje  się  lud  nazy-^ 

wany  przez  Gruzyan  „Owsni,  Ossi^  przez  Rossjan  zaś  dziś 

„Ossetyńcy^  dawniej  „Jassi.^  Sam  lud  nazywa  sie  „Jronn- 

Cieckja  i  Cicchowir.  T.  II.  4 
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Oto  przyczyna  dla  której  Jan  Carpin  podróżnik  z  Xin«^ 
stulecia  i  znakomity  orientalistA  nazy>va  ich  Alanami  lub 
Assami.  Wsparty  na  tych  mniemaniach  sławny  erudyt 
Juliusz  Klaproth,  który  w  swoich  poszukiwaniach  często 
tbyi  pozwalał  się  unosić  fantazji  zbudował  hypotezę  ja- 
koby Alanie  po  gruzyjsku  ^Ossy^  zamieszkiwali  stepy  na 
wschód  morza  Kaspijskiego  i  następnie  wyemigrowali  w  pół- 
nocn;i  okolicę  Kaukazu.  Węzłem  wię żęcym  chińskich  Ala- 
nali  inaczej  zwanych  Yan-tsai  z  arabskimi  Alanami  Carpin'a 
był  Ammian  Marcellin  pisarz  z  X.  stulecia  ery  chrześciań- 
skiej  podpadający  wielu  zaprzeczeniom  który  pozwala  so- 
bie z  miana  Alanów,  tworzyć  nazwisko  geograficzne,  roz- 
szerzając go  po  niezmierzonych  przestrzeniach  gdzie  żaden 
autor  klassyczny  nigdy  nieznał  Alanów,  jednem  słowem 
uważa  tę  krainę  za  tęż  same  z  dawnfi  Scytjęi  i  Sarmacją. 
Następnie  nie  podając  żadnego  ważnego  dowodu  zapewnia 
że  Alanie  pochodzą  w  prostćj  linii  od  Massagetów  Cyrusa. 
Pomimo  to,  Szafarzyk  nie  poprzestaje  na  hypotezie  Kla- 
proth'a  ale  zapędza  się  jeszcze  dalej.  Powszechnie  wia- 
domo że  mitologia  skandynawska  obszernie  wspomina 
o  ludach  ^Aoes,  Asir  (czytaj  Azy).  Długo  rozprawiano 
żali  to  był  naród  lub  też  myt  allegoryczny,  jeżeli  zaś  był 
naród,  nastręcza  się  pytanie  gdzie  żył?  To  czarodziejskie 
nazwisko  Alanów,  po  gruzyjsku  „Ossi^  wyświeca  wszystko 
Scafarzykowi.  Byli  Alahie  Sarmaccy  na  północ  Heotidy, 
plemię  sarmackie  i  jódyne  czysto-aląńskiego  pochodzenia, 
byli  Alanie  chmscy  czyli  raczej  Alannalis  w  stepach  Kir- 
gizkich,  Alanie  arabscy  po  gruzyjsku  „Ossy^  na  północ 
Kaukazu,  byli  Alanie  Ammiana  Marcellina  ad  libitum  od 
Donu  aż  do  Indji.  Widzimy  więc  że  było  ich  aż  za  nadto 
tak  że  omal  cała  Azja  nie  zamieniła  się  w  Alanif.  Sza- 
farzyk jeszcze  gdzieindziej  ich  wynajduje.  Ptolomeusz 
boski  geograf  mówi;  Sarmacją  (tarnin  geograficzny)  za- 
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mieszkań-  jest  przez  cztery  wielkie  narody  mianowicie: 
przez  Wenedów  nad  całem  wybrzeżem  wenedzkiem  to  jest 
w  stronie  północno  -  wschodniej ,  Peuków  i  Baslarnów  za 
Dacj^  w  południowo-wschodniej,  Jazygjiw  i  Roksolanów 
nad  brzegami  Meotidy  w  pc^dniowo-zachodniej ,  cały  zaś 
środek  zajmuje  Amaksoby  i  Alanie  scytyjscy''  (lub  Scyto- 
wie alańscy,  to  jest  kęt  północno- wschodnL  Patrz  Ptole- 
maios  III.  5.).  Oprócz  tego  Ptolemeusz  utrzymywał  ie 
każda  rzeka  musi  wypływać  z  pasma  gór — była  to  jego 
teorja  geologiczna.  W  Sarmacji  także  były  rzeki ,  musiały 
wiec  wypływać  z  gór  a  chociaż  żadnego  pasma  nieznano, 
przecież  należało  przypuszczać  że  takowe  gdzieś  niedaleko 
musiało  się  znajdować  —  należało  być  przekonanym  że 
Dniepr,  Dźwina  i  Wołga  wypływały  z  podnóża  gór,  ale 
jak  było  nazwać  te  góry?  Bezwfitpienia  cifgnęły  się  one 
wgłębi  Sarmacji — to  trocha  co  wiedziano  o  wnętrzu  tego 
kraju  ze  strony  któr^  zamieszkiwali  Roksolanie,  ograni- 
czało jsię  na  twierdzeniu  Ptolemeusza  o  siedliskach  Alanów 
w  braku  więc  lepszego  miana,  nazwano  te  góry  „montes 
Alanni.^  Tymczasem,  w  rzeczywistości  pokazało  się  że 
w  głębi  Sarmacji  nie  było  innych  gór  prócz  tych  które 
nazywano  „Waldai^  a  które  s^  tylko  pagórkami  bezzawoda 
nieznanemi  od  żadnego  autora  klassycznego.  Z  tego  wy- 
marzonego dowodzenia  Ptolemeusza,  Szafarzyk  wycifgnfł 
następujący  wniosek:  „Ptolemeusz  nazywa  te  góry  „Wd^ 
dai,^  rozgałęzienia  ich  zaś  „montes  alahiii.^  Nazwisko 
to  pochodzi  od  Alanów  i  przekonywa  nas  że  Alanie  tam 
niegdyś  zamieszkiwali^ 

Ale  śród  tego  Ptolemeusz  naznacza  Alanom  siedliska 
wzwyż  Roksolanów  nad  Meotyd^  inni  zaś  autorowie,  tuż 
obok  Roksolanów.  Rozcifigać  Alanów^  którzy  bez  tego 
już  zalegali  okolice  od  północy  Kaukazu,  naokoło  morsa 
Kaspijskiego  aż  do  Indji  i  jeżeli  chcemy  nawet  do  Chin*— 
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rozcięgać  ich  powtarzamy  od  morza  Azowskicgo  do  Ilmcnu 
lo  zdaje  nam  się  nieco  za  śmiido.  Szafarzyk  utrzymuje 
że  Alanie  łam  wyemigrowali — poczem,  jedni  wiedzeni 
żfidzfi  zdobyczy  {»ociagnęli  do  Hiszpanii  drudzy  zaś  dla 
przyjemności  samej  wędrówki  udali  się  ku  źródłom  Dniepru 
ale  jako  plemiona  koczujące  znalazłszy  nędzne  pastwiska 
w  stronach  Tweru  i  Nowogrodu,  musieli  przenieść  się 
w  okolice  Smoleńska  i  Mochilewa  gdzie  pastwiska  były 
daleko  bujniejsze.  Widać  że  uczony  badacz  nigdy  nie 
zwiedzał  okolic  Smoleńska  j  Mochilewa,  w  takim  bowiem 
razie  nie  byłby  wspomniał  o  ponęcie  pastwisk  dla  ludów 
koczujących.  Dalej  Alanie  smoleńscy  inaczej  zwani  „Azy^ 
przeszli  do  Szwecji.  Ale  dość  już  o  tem.  Biedne  to  ple- 
mię sarmackie  do  którego  włficzajc  i  Alanalisów  chińskich 
i  Alanan  wschodnich,  Ossów  gruzyjskich,  niezliczonych 
Alanów  Ammiana  Marcellina  i  Azów  skandynawskich  i  wy- 
pasaczów  smoleńskich  a  które  po  wielu  przygodach  i  wę- 
drówkach przedstawiają  dziś  na  Kaukazie  Ironny  —  i  wre- 
ście  Jazygi  którzy  wywędrowali  do  Litwy  i  stali  się 
Jadźwingami — wszystko  to  wyględa  bardziej  na  romans 
jak  na  krytykę  historyczne.  Słusznie  więc  utrzymywali- 
śmy że  rozdział  DI.  pierwszej  części  jest  najmniej  uza- 
sadniona stronę  dzieła  .Szafarzykowego. 

W  tych  kilku  uwagach  nad  rozdziałem  III.  pierwszej  czę- 
ści przejrzeliśmy  jedne  połowę  pierwszego  tomu  Starożytno- 
ści. Najtrudniejsze  zadanie  naszej  pracy  jest  rozwiązane, 
nie  bez  wąchania  bowiem  pozwoliliśmy  sobie  tu  i  owdzie 
uczynić  parę  zarzutów  wypadkom  naukowym  tak  znako- 
mitego uczonego  i  krytyka  jakim  jest  Szafarzyk.  Wpra- 
wdzie pierwsza  ta  część  przedstawiała  obraz  barbarzyń- 
skiego świata  starożytnych,  chociaż  jak  widzieliśmy  kwestja 
słowiańska  zajmowała  w  nim  główne  miejsce,  gdy  jednak 
Słowianie  rzeczywiście  zalegajji  szeroka  przestrzeń  w  sta- 
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roźytnym  świecie  barbarzyńskim,  okoliczność  ta  nie  sprze<- 
ciwia  się  niczemu  i  pierwsza  część  bez  wątpienia  na  wieki 
zostanie  jednem  z  najpiękniejszych  usiłowań  rozpędzenia 
mroku  zamętu  historycznego,  znanego  jak  powiedzieliśmy 
pod  nazwiskiem  świata  barbarzyńskiego. 

Druga  część  zawiera  wyłączne  badanie  nad  Słowia- 
nami. 

Wspominaliśmy  już  że  ta  druga  część  obejmuje  peryód 
od  V.  do  X.  wieku  ery  chrześciańskiej.  Wszystkie  źródła 
do  starożytności  słowiańskich,  o  jakich  mówiliśmy  na  po-* 
czfitku,  szczególnie  odnosz^i  się  do  tej  epoki.  St^d  też 
i  praca  krytyka  była  odmienna  od  tćj  jakę  roztodzył 
w  pierwszój  części.  Materjały  historyczne  i  etnograficzne 
jakkolwiek  ubogie  przecież  znajdujji  się,  podczas  gdy  nie- 
które skazówki  autorów  klassycznych  służące  do  pierwszej 
części,  właściwie  mówiąc  nie  zasługujęi  na  szumnfL  nazwę 
materjałów.  Jeżeli  tam  chodziło  o  wnioskowanie,  nawet 
o  zgadywanie,  tu  znowu  praca  bardziej  zależy  na  syste- 
matycznem  uporzjidkowaniu — nie  jest  to  już  tak  dalece 
zadaniem  przenikliwości  i  bystrości  poglądu  jak  raczćj  ba- 
dań, pracy  i  erudycji  a  wiemy  że  Szafarzyk  w  wysokim 
stopniu  posiada  te  wszystkie  przymioty. 

Po  głębokiej  a  jasnej  rozprawie  o  Wenedach,  Antach 
i  Słowianach,  badacz  rozwija  dokładnęi  etnografię  history- 
czna periodu  przeddziejowego  każdej  gałęzi  wielkiegd 
szczepu  słowiańskiego  —  każdej  z  osobna  jako  to  Słowian 
serbskich,  bułgarskich,  ruskich,  chorwatskich,  karyntskich, 
polskich,  czeskich,  morawskich  i  wreście  Słowian  nadel- 
bańskich.  Wywód  ten  zapdhiia  drugf  część  pierwszego 
tomu.  Zadziwiająca  nauka  i  praca  cechujci  cały  ten  ustęp 
ta  to  druga  część  podnosi  dzieło  Szafarzyka  do  godności 
utworu  klassycznego,  pierwszego  w  tym  rodzaju  we  wszy- 
stkich literaturach  słowiańskicłi.    Wprawdzie  mógłby  kto 


54    

jeszcze  pokusić  sie  o  zaprzeczenie  Szafarzykowi  niektórych 
wypadków  historycznych  zawartych  w  tej  części,  mógłby 
ta  i  owdzie  wynalcśó  zbyt  śmiałę  hypotezę  jak  naprzykład 
przesiedlenie  Wilków  z  nad  Niemna  na  brzegi  Elby,  na- 
reście  powiedzieć  że  autor  często  zbyt  ściśle  trzymał  sfę 
narodowych  kronikarzów  i  przytaczał  fakta  nie  zważając 
czyli  nie  były  raczej  mytami  alegorycznemi  aniżeli  rzeczy- 
wistością, wszelako  byłyby  to  zarzuty  nadto  szczegółowe 
tern  bardzićj  że  część  historyczna  zajmuje  tu  podrzędne 
miejsce.  Dokładne  wyliczenie  wszystkich  pokoleń  i  plemion 
irfowiańskich  i  dowodne  oznaczenie  ich  siedlisk,  stanowią 
całę  zasługę  tćj  drugićj  części,  zasługę  tem  znamienitszci 
że  Szafarzyk  pierwszy  starał  się  ję  położyć  i  że  opraco- 
wał przedmiot  z  takfi  nauk^i,  pracfi  i  doUadnościf  iż  pod 
tym  względem  sam  wyczerpał  i  zakończył  całe  kwestjc. 
Musielibyśmy  prawie  przepisywać  autora,  gdybyśmy  chcieli 
zdężać  za  nim  w  tćj  pracy,  wreście  dzieło  to  jest  tłuma- 
czonem  na  nasz  język  (chociaż  dziwnym  'sposobem  nie- 
poprawnie) i  ciekawy  czytelnik  może  sam  przekonać  się 
o  doskonałych  wypadkach  pracy  Szafarzyka.  Poprzesta- 
niemy tu  tylko  na  powtórzeniu  że  jestto  dzi^o  pościgowe, 
prawdziwy  skarb  naukowy,  oszczędzający  przyszłym  hi- 
storykom słowiańskim  długićj  i  mozolnćj  pracy. 

Mocno  żałujemy  że  pochwała  z  natury  swojej  jest 
zawsze  krótsza  lub  prędzej  daj^cji  się  powiedzieć  niżeli 
krytyka  lub  zaprzeczenie.  Raz  oświadczywszy  że  utwór 
jest  doskonałym,  pięknym  i  skończonym  coż  można  wię- 
cej dodać? 

Jeżli  zbyt  długo  rozszerzyliśmy  się  tam  gdzieśmy  nie 
podzielali  s^idów  czeskiego  staroży Inika ,  uczynilśmy  to  dla 
tego  że  według  naszego  zdania  nie  należy  lekce  ważyć 
pracy  tak  znakomitego  uczonego  —  ostatecznie  wtedy  tylko 
poważyliśmy  się  zadawać  mu  niektóre  zarzuty,  gdy  mnie- 
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maliśmy  że  rzeczywiste  przyczyny  służę  za  podstawo  na- 
szym wnioskom.  Przekonani  jesteśmy  że  sam  autor  odda 
nam  sprawiedliwość  jako  postępowaliśmy  w  dobrej  wierze 
i  z  sumiennym  przeświadczeniem  o  słuszności  naszych  za- 
rzutów. Nie  żadna  wiec  chęć  zaprzeczania  ale  żfidza  do«- 
kładnego  zbadania  gó  i  o  ile  nam  się  zdawało  prawda, 
były  naszemi  przewodnikami  na  tej  mozolnej  drodze. 

Dzieło  Szafarzyka  jest  znamienitym  specymenem  kry- 
tyki  historycznej  •-  jestto   najpiękniejszy   owoc   głównćj 
dążności  literackiej  dzisiejszej  Czechii.    Wogóle  wszyscy 
Słowianie  u  których  kwitnie  literatura  czyli  raczej   silnie 
drga  ruch  umysłowy,  z  szczególniejszym  zapałem  rzucili 
się  teraz   do  badania  kwestji  historycznych.    Nie  dziw — 
każdy  szczep  niecierpliwie  oczekuje  przysdości  i  radby  ję 
odgadnąć  z  ubiegłych  wypadków.    Czechom^  powiodła  się 
zwłaszcza,  możemy  nawet  powiedzieć  wyłącznie,  krytyka 
historyczna  i  dzieło  Szafarzyka  którem  słusznie  się  szczycą 
nie  tylko  jest  ważnem  dla  uczonego  Czecha ,  nie  tylko  dla 
każdego  historyka  słowiańskiego  alo  nadto  dla  całej  łiislo- 
rji  powszechnej.    Wszelako  krytyka  historyczna  jest  tylko 
pracą  poprzedniczą,  przygotowawczą  do  prawdziwego  ba-*- 
dania  dziejów.    Krytyka  rozplątuje  fakta,  wyświeca  z  tu- 
manu tradycji,  sprawdza,  ustala  raz  tym  sposot)em  oczy- 
szczone—wypada następnie  rozwinąć  je,  zastosować  do 
systemu,  wynaleść  myśl  w  nich  ukrytą  i  roztoczyć  duchowe 
ich  przyczyny.    Dla  nauki  bowiem  histoiji,  fakta  są  tylko 
wypadkami,  ostatecznem  wyrażeniem,  formą  jaką  przyj- 
życie  narodu  w  rozwoju  moralnym.     Dzieje  odnosząc  fa- 
kta historyczne  do  jednej  głównej  przyczyny  przypuszczają 
w  nich  jedność  rzeczywiście  się  znajdującą.     Łączyć  fakla 
z  jednych  przyczyn  do  drugich,  sprowadzać  je  do  ducha 
ogólnego  i  systematyzować  jestto  tworzyć  filozofią  histoiji 
czyli  syntezę  historyczną, 
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W  Czechu,  nauka  dziejów  przedewszystkiem  pobie- 
gła drogji  krytyki,  uczeni  pragscy  dotęd  nie  zagłębiali  się 
jeszcze  nad  syntezci  historyczna —  nad  filozofię  historji. 

Oto  przyczyna  dla  której  nie  mogę  mieć  dotęd  pra- 
wdziw^o  dzieła  historycznego,  nawet  dziejów  narodowych 
których  tak  goręco  pragnę.  Teraźniejsza  praca  Palackiego 
jest  opisem,  opowiadaniem  przeszłości  Cżechii  ale  bynaj- 
mniej nie  tem  co  Europa  XIX.  wieku  rozumie  pod  nazwi- 
skiem historji.    Łatwo  przekonamy  się  o  tem  porównywa- 
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jęc  dzieła  wielkich  tegoczesnych  historyków  francuskich 
z  pracę  Palackiego, 

A  przecież  dzieje  Czechii  sę  pięknym,  bogatym  prze- 
dmiotem i  mogęcym  stać  się  nader  naucżajęcym  pod  pió- 
rem wielkiego  historyka  publicysty  gdyż  w  istocie  nie 
wiem  czyli  historja  nieszczęść,  błędów  i  niepowodzeń  nie 
jest  bardziej  nauczajęcę  od  dziejów  szczęścia  i  wypadków 
pomyślnych  i  czyli  w  tej  myśli  historja  Polski  lub  Gżechii 
nie  więcejby  przyniosła  korzyści  aniżeli  dzieje  Francji, 
Anglii  lub  Rossji.  Wreście  nauka  takowa  byłaby  słusżnem 
wynagrodzeniem  gdyż  każdy  błęd,  każde  winę  narodowe 
całe  pokolenia  zawsze  musiały  okupywać  strumieniami 
krwi  i  łez. 

Wistocie  rzuciwszy  wzrok  na  mappę  Europy,  rozu- 
miem mappę  etnograficzne  na  której  wielkie  oddziały  kra- 
jów sę  zarazem  granicami  plemion,  niepodobna  jest  na- 
tychmiast nie  spostrzedz  tego  pierwoszczepu  w  samym 
gródku  Europy,  na  około  źródeł  Elby  —  tego  członka 
zapełnię  odciętego  od  reszty  pokoleń  słowiańskich.  To 
istny  półwysep  etnograficzny  odbijajęcy  odmienne  barwę 
pośród  Niemców.  Dokoła  opasuję  go  Szlęsk  i  Saksonia, 
Bawarja  i  Arcyksięstwo  Austrjackie —  same  Niemcy  a  śród 
nich  Czechija  i  Morawy,  naród  czysto  słowiański  który 
jedne  tylko  stronę  to  .jest  węwozem  Moraw  jakby  łoży- 


57    

skiem  wyschniętej  rzeki  podaje  rękę  pobratymcom.  Jakież 
ma  znaczenie  ten  naród?  Czy  to  jest  przednia  straż  Sło- 
wian walących  sie  na  zachód?  może  olbrzymi  klin  który 
Słowianie  zabili  w  sam  rdzeń  pnia  germańszczyzny  a  który 
coraz  głębiej  ma  rozszczepiać  całe  drzewo?  Bynajmniej  — 
Teraźniejsze  stosunki  państw  nie  maj^i  w  tern  żadnego 
udziału.  Czechja  tam  leży  w  środku  plemion  niemieckich 
jako  żywy  pomnik,  jako  zgliszcza  mówiące  o  dawnej  po- 
tędze wielkiego  niegdyś  szczepu  słowiańskiego  który  wła- 
śnie tysięc  lat  mija  jak  zajmował  nadbrzeża  Elby,  Odry, 
Wisły,  to  wszystko  co  stanowi  dziś  Prussy  i  wickszę  część 
niemieckiej  Austrji.  Powódź  niemczyzny  wszystko  to  za- 
lała, wszystko  aż  do  Polski  i  sami  tylko  Czechowie  po- 
zostali w  swych  górach  jakby  echo  przeszłości,  jak  ba- 
szta o  którę  rozbiły  się  fale  Germanii  a  która  chociaż 
dziś  stoczona  zatratę ,  dla  każdego  jednak  Słowianina, 
z  wyszczerbionego  szczytu  zawodzi  dług^i  i  krwawfi 
legendę. 

Na  początku  IX.  wieku,  Karol  W.  ten  pierwszy  cezar 
chrześciaństwa,  po  ciężkich  trudach  i  przelewach  krwi, 
zlepił  nakoniec  dawne  imperium  w  Europie,  utworzył 
pierwszy  rzęd  centralny  i  stał  się  ogniskiem  siły.  Po 
śmierci  Karola  jeszcze  bochatyr  nie  ostygł  a  rozpadło  się 
państwo  i  już  w  tym  zamęcie  rozprzężenia  i  anarchii, 
przez  jaki  dzieje  Europy  otrz^isaję  się  z  pierwszej  mgły, 
na  wschodzie  państwa  karolowego  spostrzegamy  dwie 
Slawonje  a  za  niemi  trzecia  Ruś.  Pierwsza  z  nich  za- 
mieszkana przez  Słowian  południowych,  zajmowała  dzisiej- 
sze Węgry,  cał|i  prawie  Turcję  europejskęi  i  groziła  po- 
chłonięciem szczętków  państwa  byzantyńskiego  w  Europie, 
tego  spróchniałego  kolosu  który  jeszcze  raz  na  to  oparł 
się  Słowianom  aby  w  kilka  wieków  później  być  roztrato- 
wanym  przez  Turków.    Druga  Slawonja  Słowian  balty- 
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ckich  czyli  północnych  cągnfia  się  na  północ  pierwszej, 
różna  od  poprzedniej  nie  tylko  położeniem  ale  nawet  ję- 
zykiem a  może  i  religjc.  Jak  powiedzieliśmy  wyżej  zaj- 
mowała ona  Prussy,  Saksonjc,  Polskę  i  znaczn^i  część 
Auslrji.  Ze  strony  Niemiec,  granica  jej  biegła  od  Ham- 
burga prawie  z  korytem  Elby  i  Sali  aż  do  Lincu  nad 
Dunajem:  stamtąd  Dunajem  i  górnci  Teissji  przez  środek 
Galicji  ł^iczyła  się  z  Bugiem  i  dzisiejsza  granicę  królestwa 
kongressowego.  Był  wprawdzie  kawał  kraju  między  Bu- 
giem Wisłę  a  Niemnem,  zajęty  przez  pokolenia  litewskie 
ale  plemiona  te  ze  wszech  stron  parte  przez  Słowian, 
coraz  znikały  i  niełrawem  miały  zlać  się  w  jedno  ze  Sło- 
wianami tem  badziej  że  ci  ostatni  przynosili  im  wiarę 
chrześciańskii  i  organizm  polityczny.  Resztę  wzdłuż  i  wszerz 
osiadali  Polacy,  Czechowie,  Serbowie  i  Wendy,  nazwiska 
oznaczające  cztery  główne  djalekta  właściwe  Słowianom 
tej  strony  a  między  któremi  nie  ma  większej  różnicy  jak 
między  narzeczami  prowincjonalnemi  północnej  Francji 
lub  Włoch.  Jestto  jeszcze  jeden  ważny  dowód  spójności 
jakę  zawierał  w  sobie  silny  ten  pierwiastek  słowiański. 
Okolica  ta  z  8,000  mil  kwadr.,  jak  ję  opisaliśmy  zupełnie 
zaokrąglona  i  wyraźnie  odznaczona  od  Niemiec  jest  mało 
co  mniejsze  od  Francji  i  dziś  liczy  do  25  milionów  miesz- 
kańców tak  Niemców  jako  i  Słowian.  Było  z  czego  utwo- 
rzyć potężne  państwo  ale  myśl,  łu  równie  jak  między 
Słowianami  południowymi  nigdy  nie  przyszła  do  czynu. 
Szczep  niemiecki  gwałtem  wcisnęł  się  między  lud  spokojny 
druzgocąc  jednotę  słowiańska  burzęc  ile  razy  Słowianie 
z  tych  okolic  chieli  złożyć  ognisko  działań  politycznych 
tak  że  nareście  doliny  Elby  i  Odry  stały  się  z  tej  strony 
dopełnieniem  Niemiec  jak  Styrja  i  Arcyksięstwo  z  drugiej. 
Jakiś  fatalizm  ciężył  od  wieków  nad  tym  wielkim  narodem 
Słowian  nadbałtyckich.     Zawięzki  były  tak  świetne,  bły- 
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skała  potężna  prsyszłośó  n  jenidi  sic  rozwuifć  się  nie 
mogło.  Palec  boży  ndoreślS  na  tej  ziemi  baltazarowemi 
głoskami.  ^Tn  nigdy  nic  nie  będzie.^  Podczas  gdy  inne 
narodowości  Europy  jako  łiiszpańska,  włoska^  -niemiecka 
a  nadewsżystko  francuzka  tak  pewne  i  logiczne  drogf 
(worzę  się  i  rozwijają  tu  siła  odśrodkowa  dfgle  rozpędza 
objawiające  nię  zarody.  A  jednak  nie  brakowało  bodha-^ 
tyrów  i  punktów  centralizagL  Baz  Bolesław  Wielki  z  lat^ 
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fem  polaków  jak  orzd.Apada  na  sfUEriednie  krainy  to  znowa 
czeski  Brzetydaw  łub  Bolesław  cliwytaj;i  kolejno  ża  oręi 
ale  wszystko  to  przemija  jak  sen  jak  widzenie'  czarownic 
Wracąlfc  teraz  4o  Czediii,  tćj  znakomitej  ozfici  Sto^ 
wian  nadbaltyckick  9  którzy  przez  chwile  na  końcu  X^ 
i  początku  Xl^  stulecia  zapowiadidi  stać  się  ogniskiem  ma^ 
jf cenr  połęczy^S  wszystkie  plemiona,  nadbal^kie,  klónr^ 
mieli  nadaó  swój  charaklcHr  i  nazwisko  oałój  tój  okóliey^ 
zapytajmy  jakim  sposobem  la  Gzedhja  po  przebyciu  spórd!# 
i  walk  wąymętrznych,  wyburzywszy  sifi  do  syta  dzii,  stidń> 
sie  prowincyę  Austiji? '  Dzieje  mąjf  ^am  odpowiedzieć  ńi 
to  fTytanie.  Mowie  tu  o  samym  początku  histoiji  czesklfij^ 
nic  jeszcze  nie  wspominam  ani  o  czasach  Przemyilla  Otf^ 
kara  II.  mii  a  epoće  Żyżki  gdyż  wedle  mego  zdania,  UP- 
storyk  czeski  zaraź  od  poczętfai  sw^  pracy  pówiitiei 
wybrać  sobie  to  i^anofwisko.  Nie  godki  irif  nra'  zapominać 
że  tam  od  granic  Gzechli  aśi^dul  do  $allyku^  tó  żawsaii 
jeden  naród  nie  bardzićj  różiiy  jak'Normttndja  od  Burgund 
dji ,  trzeba  żeby  wiedział  że  gdy  Bolesław  i  BrzetysłaW 
daleko  rozszerzali  Czechif ,  nie  chodziło  tu  o  sam^i  sław^ 
oręża  lub  potf gfii^  indywidlutltif  Czechów  ale  o  założenia 
wielkiego  państwa.  Tymczimem  Palackł  lyynajmnićj  inii 
chciał  na  to  zw&żać — na  -dowód  przytaczam  tytuły  jakić 
nadaje  swoim  rozdziałoifa:  ^Wielkoić  Czechii  pod  BoIesHe^ 
wem  H;,^— ^Upfkdek  Gzediii^^ped  synami  Bolesiiwa  H.^*^ 


Osechija  wraca  do  pot^  pod  Bnsetjiriawem^  i  tak  dalćj 
jfrieniie  opowiada  jak  co  zasdo;  kiedy  kraj  był  silny 
•  idedy  słaby.  Gdy  cesars  Henryk  DL  znakomity  wojo- 
wnik i  głęboki  polityk  który  wiecćj  obawiał  sie  tego  ije- 
dnoczenia  niż  Brzetysław  o  tem  myiittf  a  Palacki  wyraził, 
nieszczedził  dota  i  krwi  aby  tylko  skruszyć  potege  Brze- 
tydawa,  Palackiemu  nie  przechodzi  nawet  przez  mysi  że 
poglfda  na  pogrzeb  Czechii.jako  monarchii  enrq)ejskiej; 
aie  zastanawia  sie  właśnie  dla  tego  ie  j^  Brzetydaw 
jest  jedno  walecznikiem  i  wygfywaczon  Htew,  umiejącym 
tylko  najechać  i  dnpić  kraj  ale  nie  ustalić  i  uorganizować, 
ie  następnie  synowie  jego  będę  kłódć  się  czy  Podiwin  ma 
naleieć  do  biskupstwa  pragskiego  Inb  olomnnieckiego ,  czy 
Jaromir  lub  tet  Łango  będzie  Iriskupem  w  Pradze,  że  ci 
będę  tylko  myśleć  o  utrzymaniu  mitry  a  dalćj  korony  kró- 
lewskićj  i  Bóg  wie  jakie  tego  rodzaju  drobnostki,  Palacki 
•ieuważa  że  tymczasem  Czeehja  rozwija  niecofnione  za- 
rody awego  niebytu.  A  jednak  czasy  k'temu  sprzyjały; 
Węgry  się  nie  ruszały,  Polskę  szarpdy  wewnętrzne  nie- 
zgody bezkrólewia  (z  czego  wprawdzie  Brzetyidaw  nie 
zapomniał  rozbójnicze  korzystać,  Cesarstwo  pod  Henrykiem 
lY*  kaplętdo  się  w  zacięte  spory  z  papieżem,  Margrabio- 
wie Miśni  i  Brandeburga  byli  dabi  i  bez  żadnego  znaczenia 
ale  brakło  Gzechii  na  ludziach  czyli  raczćj  na  wielkim 
mężu.  Przecież  nie  ma  wę^[iienia  że  Brzetysław  był  wa- 
leczny, Spitygniew  miał  włosy  czarne  Jak  kruk  a  twarz 
jak  krew  z  mlekiem,  Wratysław  był  wielkim  fundatorem 
Ińskupstw  i  opactw  ale  zaprawdę  nie  tacy  to  ludzie  za- 
kładaję  państwa.  Ludwik  XL  nie  był  ani  piękny  ani  wa- 
leczny a  jednak  położył  kamień  węgielny  dzisiejszo  potęgi 
Francji  a  Iwan  .HI,,  ten  ani  wrzawy  wojennćj  nie  lubił, 
dalekim  był  od  słodyczy  obyczajótr  ale  msł  ducha  orga- 
nizacyjnego na  jaUm  9twsze  W:Czechii  4^fwało.  J^Iaszem 
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zdaniem,  historja  Czechii  równic  jak  Polski  winna  zaczynać 
sio  od  dziejów  nadbałtyckich  Słowian.  Tym  sposobem  dwa 
te  narody  mające  z  sobę  tyle  już  dziejowych  punktów 
zetknięcia,  miałyby  period  wspólnej  historji,  jak  widzimy 
de  facto  już  istniejący. 

Piszcie  dzieje  Czechów,  nie  nadpisywalibyśmy  rozdzia-. 
łów  panowaniami  a  perjodów  dynastjami  panuj^icemi  ale 
poszukalibyśmy  naturalnych  działów  przemiotu.  Dla  wy- 
raźniejszego objaśnienia  podajemy  sposób  w  jakiby  wypa- 
dało zacz^.  Tak  np.  Rozdział  I.  „Jako  Czechowie  s|i 
jednym  z  narodów  Słowian  nadbałtyckich,  kto  byli  ci  Sło- 
wianie i  skęd  pochodzili?  Rozdział  II.  „Jako  Czechja  przy- 
jęła wiarę  chrześciańska  i  tym  sposobem  z  początku  za- 
słoniła się  przed  wpływem  niemieckim,  jako  wówczas 
posiadała  już  sama  w  sobie  królestwo  czyli  siłę  centrali- 
zacyjn^.  Rozdział  III.  Jako  Czechja  maj^c  w  sobie  ukonsty- 
tuowane królestwo  którego  w  ówczas  nie  było  ani  w  Serbii 
ani  w  Polabii,  mogła  stać  się  ogniskiem  centralizujęcem 
wszystkie  ludy  Słowian  nadbałtyckich.  Walka  Czechii 
z  Polskf  która  usiłowała  osięgnęć  tenże  sam  cel.  Rozdział 
lY.  „Jako  ponieważ  w  Czechii  ludzie  byli  małego  ducha 
i  umieli  tylko  swarżyć  się  o  Podiwin  i  tym  podobne  mało- 
znaczne  rzeczy,  Czechja  niewypełniła  swego  powołania 
i  jakie  stfid  skutki  wynikły?  itd.  itd.  Postępując  t^  drogę 
znalazłoby  się  miejsce  na  sprawę  o  Podiwiu,  o  Zderad 
i  na  całe  massę  reszty  drobnostek  ale  za  tó  dzieje  mia- 
łyby prawdziwe  znaczenie  i  byłyby  więcej  nauczajficemi. 

Ale  zapuśćmy  się  nieco  głębiej  w  liistorję  Czechii. 

Czechowie  należę  do  tego  wielkiego  plemienia  szczepu 
słowiańskiego  którego  narzecze  Szafarzyk  zowie  „mluYa 
zapadnj^  (języl^  zachodni).  Pomijam  kwestję  czyli  ci  Sło- 
wianie sę  rodowitymi  z  doliny  Bałtyku  gdzie  Iiistorja  znaj- 
duje ich  w  IX.  wieku  lub  tćż  czyli  napłynęli  na  Niemców 
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albo  na  inne  jakie  narody,  dodam  tylko  że  ze  wszystkich 
krajów  słowiańskich,  najdawniejsze  podania  historyczne 
odnoszę  się  do  Czechii,  wtedy  gdy  ta  była  jeszcze  Boje- 
mię,  powiedziałem  podania  historyczne  gdyż  wiadomości 
względem  Słowian  napotykane  u  Herodota  i-  innych  da- 
wnych Słowian  sf  więcej  etnograficznemi,  jedno  co  się 
tyczy  Czechii ,  Tacyt  szeroko  już  rozpowiada  upadek  Bo- 
jów i  następnie  długfi  histoiję  o  Markomanach. 

-Po  trzech  wiekowych  dziejach  Narkomanów  i  wojen 
ich  z  rzymianami,  kronikarze  rzymscy  tracę  z  oczu  Bo- 
jemią ;  przyczyna  tego  powszechnie  jest  wiadome.  Impe- 
rium przez  ten  czas  walSo  się  z  posad  i  Bojemia  grani- 
cząca dotftd  z  cesarstwem  na  raz  znalazła  się  znacznie 
od  niego  oddalone.  Stęd  w  kronikach  starożytnych  spo- 
strzegamy przerwę  aż  do  VIL  wieku  w  którym  znowu 
kronikarze  Franków  prawię  o  histoiji  Sama  i  jego  państwa 
położonego  w  tych  okolicach.  Dalśj  nadchodzę  Avyprawy 
Karola  W.,  ochrzczenie  Czechii  i  o  to  jesteśmy  w  środku 
periodu  historycznego  dziejów  czeskich. 

Wszelako  oprócz  obcych  źródeł,  Czechowie  jak  wszy- 
stkie inne  ludy  mieli  własne  podania  i  legendy;  że  legendy  te 
istniały  nie  ma  żadnego  wętpienia  gdyż  znajdujemy  ich  ślady 
w  kronikach  pisanych.  Do  nieodżałowania  jest  że  przed 
XI.  wiekiem  nie  było  kronikarzy  mogęcych  dokładnie  je 
spisywać  gdyż  pamięć  ludów  jest  słabe  a  skoro  lata  nad 
nię  przepłynę  zaledwie  zdoła  zatrzymać  niektóre  urywki. 
Stęd  doszły  nas  słabe  tylko  odgłosy  sag  o  Kroku ,  Libuszy, 
Przemyślu,  Wlaście  Czestmirze  i  nareście  Borzywoju  pier- 
wszym księżęciu  czyli  wojewodzie  chrześciańskim.  Le- 
gendy te,  pierwszy  kronikarz  czeski  podał  jak  umiał 
i  wiedział.  Pragnęlibyśmy  ażeby  Palacki  równie  jak  ci 
wszyscy  którzy  odtęd  będę  zajmowali  się  dziejami  Czechii, 
chcieli  zupełnie  wypuścić  histoiję  o  Czechu  praojcu  narodu 
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o  którym  wspomina  Kosmas ,  tem  bardziej  że  bajka  la  nie 
jest  bynajmniej  odgłosem  sag  ludowych  ale  raczej  naukowa 
hypoiezą  samego  Kosmasa  jeżeli  niektórego  innego  z  współ- 
czesnych mu  kronikarzów.  Wiadomo  że  wszystkie  te 
uosobienia  Lecha,  Czecha,  Rusa,  Wandalusa  itd.  sc  tylko 
wynalazkami  średniowiecznej  erudycji  które  prawdziwa  kry- 
tyka historyczna  powinna  zniszczyć  a  które  spłodziła  błę- 
dna hypoteza  dowodząca  że  miana  ludów  podobnie  do 
nazwisk  rodzin  wschodnich  znaczę  synów  lub  raczej  po- 
tomków jednego  protoplasty,  kiedy  tymczasem  przeciwnie 
sę  to  przymiotniki  oznaczające  zupełnie  co  innego.  Hebraj- 
ska Genezis  przedewszystkiem  podała  pierwszą  myśl  fa- 
brykowania tym  sposobem  pradziadów  homonymów,  Stąd, 
poglądając  na  różnicę  opowiadania  Kosmasa  o  Czechu 
a  o  Libuszy  i  jej  siostrach,  wyraźnie  czujemy  że  to  osta- 
tnie przyniosła  nam  saga  ludowa,  wtedy  gdy  podróż  Cze- 
cha i  okolica  którą  znajduje  wygląda  coś  nakształt  Edenu 
Genezy.  Musimy  powiedzieć  sobie  raz  na  zawsze  że  za- 
ludnienie kraju  odbywa  się  stopniowo,  z  upływem  czasu 
jestto  fakt  niepostrzeżony  i  nawet  niepostrzegalny  dla' sa- 
mego ludu  który  podobnych  podań  o  swoim  początku 
nigdy  nie  przechowuje.  Pamięć  ludów  co  innego  składa 
w  skarbnicy  podań  —  sławę  i  nieszczęścia  —  odnosi  prędzej 
osobę  do  narodu  niż  naród  do  osoby. 

Te  więc  są  dwa  jedyne  źródła  do  starożytnej  historji 
Czechów —  kilka  obcych  kronik  i  niektóre  sagi  przytoczone 
przez  Kosmasa.  Zdaje  się  nam  że  Palacki  nieco  powierz- 
chownie zapatrywał  się  na  całą  tę  epokę  w  której  kry- 
tyka historyczna  ma  tyle  do  rozgmatwania  i  obowiązaną 
jest  złożyć  fakta  ważne  dla  całych  starożytności  słowiań- 
skich. 

Wogóle  życzylibyśmy  sobie  więcej  tćj  krytyki  histo- 
rycznćj  gdyż  np.  co  do  Markomanów  autor  ^zyma  się 
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kilku  badaczów  niemieckich  i  to  jeszcze  nie  najlepszych, 
co  zaś  do  legend  czeskich  odnosi  sie  zupełnie  do  Kosmasa 
który  dalekim  jest  od  wszelkiej  krytyki.  Zdziwiliśmy  się 
widząc  jak  autor  oparłszy  się  tylko  na  zdaniach  Manerta 
i  kilku  krytyków  niemieckich  mógł  z  przekonaniem  zali- 
czyć Narkomanów  do  szczepu  niemieckiego  i  sprowadzić 
Słowian  do  Czechii,  właśnie  w  roku  451  a  do  tego  pod 
wodz^  Czecha  Kosmasowego.  Miałżeby  Palacki  chcieć  po- 
godzić krytyków  niemieckich  XyiII.  stulecia  którzy  podaj  ęi 
za  aksiomat  przyjście  Słowian  do  Europy  w  VI.  wieku, 
ze  zdaniem  Kosmasa  który  w  V.  nic  jeszcze  o  tem  przyj- 
ściu nie  wie?  niepojmujemy  korzyści  jakaby  stfid  wypadła 
gdyż  bezw^tpienia  Kosmas  i  jego  współcześni  uważali 
Czechów  za  rodowitych  na  ziemi  czeskiej ,  okolica  ta  bowiem 
przed  ich  przyjściem  była  puste  i  niezamięszkan^  a  Ko- 
smas prawi  o  swoim  Czechu  jako  o  żyjęcym  w  czasach 
wkrótce  popotopowych.  Wszystko  to  dowodzi  że  w  XII. 
wieku  naród  nie  pamiętał  czy  jaki  inny  szczep  przed  nim 
zamieszkiwał  Czechjc.  Co  do  Markomanów,  któryż  ze 
starożytnych  pisarzów  i  gdzie  powiedział  że  naród  ten 
należy  do  szczepu  niemieckiego  czyli  teutońskiego?  nazy- 
wają* ich  wprawdzie  Germanami  ale  nigdy  Teutonami.  — 
I  Tacyt  i  drudzy  doskonale  umieli  odróżniać  Teutonów 
(Teuten-Deutschen)  od  innych  narodów  germańskich.  Ger- 
mania nie  była  nazwiskiem  etnograficznem  ale  czysto  geo- 
graficznem  jako  Azja,  Afryka  itp.  Jedynem  właśnie  zda- 
niem jakie  można  powzi^ść  od  starożytnych  jest  to,  że 
Markomanie  bynajmniej  nie  pochodzili  ze  szczepu  teutoń- 
skiógo.  Ostatecznie  trudno  nam  wierzyć  temu  przesuwa- 
niu i  znikaniu  całych  plemion  z  zatarciem  wszelkich  śla- 
dów po  wychodźcach,  nie  pojmujemy  tej  teorji  migracji 
ludów  które  jeden  drugiego  tak  elastycznie  popychają. 
Podobne  dowodzenia  wystarczały  dla  krytyków  XVIII«*^  stu- 
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lecia  ale  dziś  Sfi  już  niedostateczne.  Nazwisko  Markomanów 
jest  niemieckie  < —  to  prawda  tak  ich  nazywali  Niemcy  a  po 
Niemcach  Tacyt  ale  skęd  wiemy  jak  oni  sami  się  miano- 
wali?—  Wreście  przypatrzmy  sie  bliżej.  „Marcbmanner^ 
ludzie  z  Marchii  może  Morawianie  a  w  takiid  razie  kto 
wie  czy  Markomanie  nie  tworzyli  pierwszego  wielkiego 
.państwa  morawskiego  z  tej  strony.  Cała  ta  kwestja  wy- 
magała dokładniejszego  zbadania  historycznego.  Mniemamy 
zatem  że  zamiast  rozwodzenia  się  nad  Czechem  praojcem 
narodu,  natężało  zacząć  dzieje  czeskie  od  Markomanów 
i  Marbada  i  uważać  ich  za  Słowian. . 

Spodziewaliśmy  się  także  że  Palacki  inaczej  będzie 
zapatrywał  się  na  te  szczętki  sag  czeskich  od  których 
poczyna  się  kronika  Kosmasa,  tymczasem  autor  poprze- 
staje na  wiernem  przytoczeniu  opowiiadań  czeskiego  lato- 
pisa.  Fakta  o  Libuszy,  Kroku,  Przemyślu  itd.  s;i  po- 
daniami ludowemi  to  jest  mniej  więcej  poety cżnemi,  nie 
możemy  ich  przeto  uważać  za  prawdziwe  opisy  kronikar- 
skie a  w  takim  razie  jakaż  korzyść  wypływa  z  postępo- 
wania krok  w  krok  za  samemi  faktami  jakto  się  zwykle 
czyni  w  poważnej  krytyce? -^pragnęlibyśmy  aby  Palacki 
chciałbył  nieco  więcej  przeprowadzić  te  fakta.  przez  kry- 
ieryum  krytyki,  ażeby  starał  się  odgadnąć  ukryte  w  nich 
znaczenie  historyczne,  ha  tej  bowiem  jedynie  drodze  sagi 
nabywajfi  pewnej  ważności  dla  historji,  inaczej  sf  tylko 
materjałami  do  dziejów  piśmiennictwa.  Szczotki  staroży- 
tności słowiańskich  s^i  tak  rzadkie  i  ubogie  iż  w  istocie 
należało  coś  dla  nich  uczynić,  że  zaś  można  wiele  wydobyć 
z  podobnych  odjgłosów  przeszłości,  dowodzi  nam  uczona 
praca  Lelewela  nad  Mateuszem  herbu  Cholewa.  Autor 
oprócz  innych  ważnych  rzeczy  byłby  w  niej  znalazł  cał^ 
rozprawę  o  Kroku,  tym  starożytnym  mycie  słowiańskim 
który  o  ile  się  zdaje  nie  samym  Czeehom  był  tylko  wła- 
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tfciwym  ale  wszysikim  Słowianom  bałtyckim  i  wielu  nad- 
donajskim—  byłby  znałaś  skazówki  tycz^  się  nazwiska 
Sama  którego  pominiecie  przez  sagi  tak  zadziwia  na  pier- 
wsze wgrzenie. 

Palacki  obnd  drogę  opozytecznienia  tych  sag  do  zapeł- 
nienia szczerby  historycznej  od  Sama  kronikarzy  Franków 
aż  do  Borzywoja,  chociaż  nie  było  podstawy  historycznej 
na  mocy  której  możnaby  z  przekonaniem  mówić  po  Samie 
o  Kroku,  Libuszy  i  Przemyślu  i  wierzyć  że  cały  ten  cykl 
legend  czeskich  w  żadnym  razie  nie  odnosi  się  do  faktów 
dawniejszych  od  YIL  wieku  ery  chrześciańskiej. 

Cały  ten  period  tak  ciemny  i  lekko  podany  przez 
Palackiego,  musi  być  uważanym  za  wstęp  do  prawdziwej 
historji  czeskiej ,  wychodźcie  więc  z  tego  stanowiska  część 
ta  bynajmniej  nie  uwłacza  ani  głównej  stronie  dziejów  ani 
dawie  Palackiego  jako  zasłużonego  historyka. 

Jeżeli  zbyt  długo  zatrzymałem  się  nad  początkami, 
uczyniłem  to  pragnęc  jak  najdotykalniej  uchwycić  dwie 
według  mego  zdania  słabe  strony  ducha  historycznego 
czeskiego  dziejopisa  i  dokładnie  oznaczyć  punkt  w  którym 
tćnże  może  podpaść  największej  liczbie  zarzutów. 

Jednem  słowem  nie  możemy  uważać  tćj  pracy  za 
jedno  z  wielkich  dzieł  syntezy  historycznej,  Palacki  bo- 
wiem nie  jest  ani  takim  historykiem  filozofem  jakich  nam 
ostatnie  czasy  wydały  a  którzy  jasno  roztaczajfi  pojęcia 
zasadnicze  że  tak  powiem  macierzyste  o  życiu  narodu  i  na- 
stępnie systematyzuję  je  i  porządkuję  około  tych  prawdzi- 
wych pierwiastków  historycznych,  ani  tćż  jednym  ze  zna- 
komitych umysłów  krytyczno-historycznych  jakich  widzimy 
wSzafarzyku,  Lelewelu,  Niebuchr'ze  lub  Rask'u,  gdyż  ci 
tam  jasno  poględaję  gdzie  dla  drugich  panuję  ciemności, 
wyrywaję  dzieje  z  odgłosów  legend  albo  jak  Cuvier  ze 
szczętków  domyślaję  się  całego  świata.    Ogólnie  mówięc 
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nie  jest  to  niezwykły  genjusz  syntezy  ani  analizy  ale  ra- 
czej poprawny  i  sumienny  opowiadacz  i  stęd  autor  daleko 
więcej  znajduje  się  w  swoim  żywiole  i  praca  jego  pędzi 
szybszym  i  pewniejszym  biegiem  gdy  nareście  przystępuje 
do  historycznego  perjodu  Czechii  —  gdy  krytyka  historyczna 
wchodzi  juz  w  zakres  egzegezy  to  jest  oceniania  i  po- 
równywania kronik  między  sob^  Wtedy  Palacki  pokazuje 
się  mistrzem  i  zdanie  jego  prawie  wszędzie  jest  pewnem, 
uzasadnionem  i  beżstronnem. 

To  wszystko  co  dotfid  powiedzieliśmy  bynajmniej  nie 
dowodzi  ażeby  dzieło  Palackiego  miało  mieć  małe  wartość 
przeciwnie — -jeżeli  nie  uważamy  go  za  ideał  dziejów  lub 
monografii  historycznej,  natomiast  jest  ono  opowiadaniem 
nader  szczegółowem  i  dokładnie  wykończonem.  Krytyku 
dość  jasno  już  rozgmatwała  ważniejsze  fakta  historji  cze- 
skiej, Palacki  zebrał  jej  owoce  w  swojem  dziele  które 
jakkolwiek  więcej  wygląda  na  wierna  kronikę  niż  na  hi- 
storyę  filozoficzne,  atoli  zawsze  oddało  ważn^  usługę  nauce 
gdyż  dot^d  Europa  mi^o  co  wiedziała  o  głównych  faktach 
dziejów  narodu  czeskiego.  Nawet  narody  pobratymcze 
niewiele  się  ni^  zajmowały  i  byłto  jeden  yrięcej  powód  dla 
którego  na  początku  naszej  pracy  przytoczyliśmy  krótki 
rys  historji  Czechów.  Co  do  dzieła  którem  się  teraz  zaj- 
mujemy, chcieliśmy  tylko  powiedzieć  że  jeszcze  nie  wszy- 
stkiego dokonano  dla  dziejów  czeskich  i  że  usiłowania 
Palackiego  wcale  nie  zamknęły  poła  przyszłym  historykom 
czeskim,  dzieło  nawet  jego  powinnoby  takowych  wywo- 
łać, podajfc  wszelkie  prace  przygotowawcze  do  tego  filo- 
zoficznego utworu. 

Historya  Palackiego  nie  jest  zakończona — autor  do- 
prowadził jfi  dopiero  do  wojen  husyckich,  praca  jego 
odtfd  stanie  się  daleko  trudniejsza,  nie  trzeba  bowiem 
zapominać  że  Palacki  pisze  w  Anstrji  i  że  cenzora  tak 
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duchowna  jako  i  świecka  nie  przepuści  wiela  ważnych 
faktów  i  rozumowań  które  należałoby  powiedzieć  o  tej 
świetnej  epoce  wyUysku  czecho-słowiańskiej  narodowości. 

Styl  Palakiego  tak  czeski  jako  i  niemiecki  jest  czysty, 
jędrny  i  poprawny.  Z  ^r^cem  zamiłowaniem  do  swego 
kraju,  autor  żywo  opowiada  świetne  jego  epoki,  niektóre 
panowania  jak  np.  Przemyśla  Otakara  II.  s^  pisane  z  ta- 
kiem  zajęciem  że  trudno  się  od  nich  oderwać.  Palacki 
utworzył  już  koło  siebie  niejako  szkolę  młodych  history- 
ków czeskich  między  którymi  na  szczególniejsza  wzmiankę 
lasługuje  Wacław  Tomek.  Ten  ostatni  wydał  już  krótkie 
dzieje  Czechii  najwięcej  ze  źródeł  swego  mistrza,  że  zaś 
lud  czeski  z  zapałem  oddaje  się  czytaniu  biblii  i  starych 
kronik  przeto  aby  nadać  więcej  powagi  rzeczy  i  bardziej 
zastosować  J9  do  pojęcia  i  smaku  ludowego,  Tomek  na- 
pisał SW0J9  historję  stylem  popularno -kronikarskim  który 
jeżeli  może  wydawać  się  zbyt  jednostajnym  dla  cudzo- 
ziemców, natomiast  wielkie  wrażenie  sprawia  na  ludzie. 
W  tój  chwili  Tomek  pracuje  nad  obszerne  historyki  miasta 
Pragi  i  na  jubileusz  czyli  500  rocznicę  założenia  uniwer- 
sytetu (r.  1848)  ma  sobie  poleconem  spisanie  dokładnych 
dziejów  tęgo  zaUadu.  Niektóre  artykuły  historyczne  Tom- 
ka umieszczone  po  czasopismach,  zapowiadają  w  nim 
skrzętnego  badacza,  wszelako  żałujemy  że  młody  dziejo- 
pis  tak  mało  ma  wyobraźni  w  sposobie  przedstawiania 
wypadków  i  prac  swoich  nie  umie  ożywić  żywem  rozto- 
czeniem rzeczy.  Co  się  tyczy  filozoficznego  zapatrzenia, 
tego  wyznajemy  że  niespostrzegliśmy  najmniejszego  śladu 
w  Tomku.  Jest  on  suchym  kronikarzem  i  sumiennym 
uMadaczem  faktów  opowiedzianych  przez  poprzedzających 
go  autorów. 

Następnie  Jakób  Mały,  wydaje  krótki  opis  dziejów 
ziemi  czeskiej,   z  obrazkami,  przeznaczony  dla  szkółek 
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i  dokładnie  odpowiadający  swemu  celowi.  Oprócz  tego, 
Spotykamy  hislorje  główniejszych  miast  czeskich,  mniej 
ważne  dla  literatury,  wyjąwszy  jedną,  miasta  Prachata  prez 
księdza  Slamę,  ciekawą  zwłaszcza  pod  względem  odkryć 
co  do  średniowiecznych  stosunków  handlowych.  Autor  do- 
wodzi w  niej  źe  z  Wenecji  głównego  punktu  handlowego 
z  nowo  odkrytą  Ameryką,  cały  handel  na  północ  Europy 
ciągnął  przez  Czechją. 

Nad  innemi  pracami  historycznemi  Czechów  niewarte 
szczegółowo  się  zastanawiać,  dodamy  tylko  że  w  oddziale 
etnografii,  piśmienictwo  ich  posiada  dzi^o  pod  tytułem 
„Narodopis  słowiański"  przez  Szafarzyka,  które  równie 
jak  inne  prace  czeskiego  staroźytnika  jest  wzorem  krytyki 
łiistorycznej  i  dokładnego  wykończenia. 

Na  tem  zamykamy  rys  dziejów  literatury  czeskiej. 
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W  naszej  epoce,  g[dy  każdy  niemal  zwiedza  Europę, 
lub  przynajmniej  kraje  sąsiednie,  zbytecznem  byłoby  po- 
dawanie opisów  topograficznych  głównych  miast,  o  których 
wszyscy  maję  dostateczne  wyobrażenie  bęć  z  naszego 
przekonania,  bęc  z  massy  krajobrazów  lub  opowiadań. 
Z  miast  starosłowiańskich,  Praga  bezwftpienia  najwięcej 
czaruje  malowniczościę  położenia  i  urokiem  pamiątek  łd-^ 
storycznych  z  których  najstarsze  tonę  w  mroku  podań. 

W  istocie,  poględajęc  na  odwieczne  grody  i  poro* 
wnywajęc  je  z  nowo  założonemi  miastami  przekonywamy 
się,  że  dawniej  bardziej  zważano  na  ponęty  natury  i  wie* 
cej  korzystano  z  widoków  jakie  takowa  rozścielała  —  nie 
dziw  —  przodkowie  dzisiejszych  pokoleń  przemysłowych, 
zostawali  w  bliższem  zetknięciu  z  naturę  i  zwykle  dogadza- 
jęc  popędowi  wyobraźni,  może  pod  tym  względem,  artysty- 
cznićj  wykształcili  ducha  aniżeli  późniejsi  założyciele,  maję- 
cy  przedewszystkiem  na  celu  zadosyćuczynienie  potrzebom 
przemysłu  lub  polityki.  Ztęd  przed  wiekami,  władzca  na- 
rodu wojowniczego  nigdy  niebyłby  pomyślił  o  wzniesieniu 
stolicy  kraju  na  piaskach  Marchii  Brandeburgskiej ,  że  już 
nie  wspomnimy  o  innych  miastach  gdzie  nawet  sam  klimat 
odstręczał  człowieka  przy  pierwszym  kroku  postawionym 
na  niewdzięcznej  ziemi. 

Sę  znowu  takie  miejsca,  które  natua  koniecznie  lu- 
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dziom  przeznacza  na  obranie  ich  za  główne  siedlisko  i  do 
takich  Praga  należy. 

Wełlawa,  bystrym  biegiem  przez  pół  przecina  miasto. 
Idfic  z  prawej  strony,  podróżny  podziwia  na  przeciwnym 
brzegu  ciemna  masse  odwiecznych  gmachów  i  kościołów 
które  pięlrzcc  się  w  górę  połamanym  składem  wież  i  da- 
chów, rysuje  się  na  błękicie.  Widok  miasta  z  górnej 
strony  jest  równie  zajmujficym.  Tu,  pokolenie  dziadów 
wyszogrodzkich,  ojców  Przemysłowców,  rozsiało  się  po 
prawej  stronie  W^tawy.  Z  poczętku,  gmachy  wyrastały 
tylko  na  brzegu,  ściskano  się  aby  być  razem,  miasto 
n  stóp,  opasane  murem  rosło  w  górę,  ale  niebawem  pę- 
Uy  kamienne  obręcze  i  domy,  jakby  chcf  c  odetchnąć  z  po- 
przedniego nacisku,  rozbiegły  się  po  wszech  stronach. 
Lewy  brzeg  Wełtawy  —  to  jeszcze  dawny  feodalizm  do- 
skonale zachowany,  prawy  coraz  więcej  nabiera  cech 
przemyślnictwa,  dopóki  całkiem  nie  przywdzieje  ostatniej 
barwy. 

Oglądanie  starowiecznego  miasta,  pod  względem  wy- 
łfM^znie  architektonicznym,  zostanie  zawsze  zajmujęcem  je- 
dynie dla  ludzi  poświęcających  się  sztuce  —  jako  dla 
badaczów  starożytności,  hieroglif  uderzajficy  ponętę  taje- 
mniczych zarysów.  Jeżeli  chcemy  szukać  głębszej  ro- 
skoszy  —  uderzmy  w  tę  mumję,  czarodziejska  laskę  lii- 
storji.  Niech  ożywię  się  prochy  bohatyrów  spoczywających 
w  marmurowych  grobowcach,  niech  świeżo  wybiegnie 
krew  przyschła  do  każdego  niemal  kamienia,  niech  za- 
grzmię umilkło  od  wieków  głosy  monarchów  lub  przy- 
wódzców  ludu  a  wtedy  niech  cały  ten  zbiór  zacznie  nam 
rozpowiadać  legendę  z  przedśpiewem  sag  i  podań  gmin- 
nych zanim  przystąpi  do  żywego  eposu  prawdziwych  wy- 
padków —  kto  wie  czy  stare  rumowisko  natenczas  więcej 
nas  nie  zajmie  niż  dzisiejszy  gmach  złocony.    Skarłowa- 
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ciała  teraźniejszość  zniknie  nam  z  przed  oczu,  w  in*o- 
czystem  milczeniu  posłuchamy  dźwięków  starosłowiańskiego 
warita  a  cłioć  struny  już  umilkną,  odgłos  czarowny  długo 
jeszcze  w  duszy  nam  brzmieć  będzie. 

Ze  wszystkich  miast  założonych  przez  narody  jedno- 
plemienne  z  Czechami,  Praga  jeżeli  nie  jest  najstarszem 
to  przynajmniej  najwięcej  historycznem  i  z  każdym  dniem 
coraz  szybciej  rosnącem  Iy  powierzchowną  okazałość. 
Uważana  pod  względem  politycznóm,  jest  ona  punktem 
centralizacji  wszelkich  usiłowań  Słowian  zostających  pod 
berłem  Austrji.  A  przecież  na  pierwszy  rzut  oka  cudzo- 
ziemiec nigdy  nie  pozna,  że  przybył  do  miasta  słowiań- 
skiego. Niemczyzna  tak  dalece  zagłuszyła  żywioł  naro- 
dowy, że  ciekawi  duchowego  zbadania  stolicy  Czechii, 
zaledwie  po  długim  pobycie  zdołają  wynaleść  tu  i  owdzie 
rozproszonych  Czechów  którzy  nłe  przyznają  się  do  nie- 
mieckiego pochodzenia.  Wszelako  krajowcy  i  w  tem 
upatrują  znaczny  postęp,  przed  niedawiiemi  bowiem  czasy 
niepodobna  było  dostrzedz  najmniejszej  iskierki  życia  na- 
rodowego. Wprawdzie,  wynarodowienie  mieszkańców 
Pragi,  sięga  nader  odległej  epoki.  Już  za  panowania 
Przemysłowców,  Niemcy  tłumami  ciągnęli  do  dzierżaw 
słowiańskich,  handel  zwłaszcza,  wyłącznie  zostawał  w  ich 
rękach.  Wojny  husyckie  przerzedziły  ich  nieco  ale  nie- 
pomyślny koniec,  sprowadził  następnie  tem  więcej  cu- 
dzoziemców. 

Na  początku  naszej  pracy,  podaliśmy  krótką  kronikę 
narodu  czeskiego  którego  Praga  od  wieków  była  stolicą. 
Dzieje  Czechii,  tak  szczelnie  łączą  się  z  historją  miast, 
że  powiększej  części  nie  wychodząc  z  murów,  mogliby- 
śmy przytoczyć  ważniejsze  wypadki,  wskazując  zarazem 
plac  działania.  Nadto,  niektóre  ważne  szczegóły,  pomi- 
nięte w  ogółowym  rozwoju  kolei  dziejów  narodu,  wy- 
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raźidcj  przedslawiajfi  sie  nam  w  opisie  pomników  bndo- 
wnictwa  które  dziń,  niby  sarkofagi  stojfi  na  grobie  zdła- 
wionej narodowości  tego  potężnego  niegdyś  słowiańskiego 
pokolenia. 

Zanim  kronika  dostarczy  nam  prawdziwych  wypad- 
ków, posłuchajmy  co  prawi-  tradycje.  —  Na  miejscu  gdzie 
dziś  wznosi  się  Praga ,  oddawna  już  leżało  warowne  mia- 
fto  —  Wyszograd.  W  nim  to  przemieszkiwał  Krok,  Li- 
bussa  zasiadała  na  złotym  tronie  i  sławny  walecznik  Samo, 
gdy  obciążony  łupami  wracał  z  wyprawy  na  Franków. — 
Wszystkie  dawne  podania  o  Czechach,  ścięgaję  się  do 
Wyszogradu.  Na  około  warowni,  przez  kogo  założonej, 
Mga  milczy,  porastał  gęsty  las.  Libussa  rozkazała  wy- 
karczować  pole  i  na  lewym  brzegu  Wełtawy  założyła  drugi 
gród  który  nazwała  Pragę,  może  dla  tego  że  stanowił 
niejako  próg  do  Wyszogradu.  Natenczas  z  obu  stron 
rzeki,  poczęto  budować  domy  które  tuliły  się  do  kamien- 
nych piersi  olbrzyma  i  długo  tworzyły  tylko  przedmieścia 
zamku  zanim  wzrosły  w  potęgę,  razem  z  grodem  zlały 
iię  w  jedno  miasto.  Nowy  zamek  pragski  był  zaledwie 
na  strzał  armatni  oddalony  od  Wyszogradu,  powoli  więc 
coraz  bliżej  opasy^vał  przedmieściami  zgrzybiałego  rodzica, 
dopóki  nareście  całkiem  go  nie  pochłonęł.  Dziś  Wyszo- 
grad stanowi  jedno  z  przedmieść  Pragi,  lewy  zaś  brzeg 
Wełtawy  otrzymał  dotfid  używan;i  nazwę  Małćj  strony. — 
W  pierwszej  połowie  VIII.  wieku,  znajdujemy  już  wzmiankę 
o  żydowskiej  części  miasta  po  prawym  brzegu  rzeki  i  o  są- 
siednim Porzyczn  wyznaczonym  na  siedliska  dla  Niemców. 
Naprzeciwko  tych  dwóch  przedmieść  z  drugiej  strony 
Wdtawy,  wznosiła  się  góra  do  roku  1140  lasem  pokryta, 
w  którym  to  roku  założono  na  nićj  klasztor  Strachowski. 
Kronika  mUczy,  kiedy  pierwszy  most  połyczył  obie  strony, 
wiadomo  jednak,  że  już  w  roku  1004  przejeżdżano  po 
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drewnianym  mośde.  Oba  samki,  wyszograddu  jako  prag*^ 
ski  były  silnie  obwarowane,  wszelako  pierwszy  uwaiano 
za  obronniejszy.  Prócz  tego,  samo  miasto  Wyszograd 
było  utwierdzonem  w  roku  950;  —  kronikarze .  wspomi- 
nają Q  wysokich  wałach  opastyfcych  je  do  k(da.  Hda 
strona  prag^ka,  jeszcze  w  rokn  1004  liyła  zupełnie  otwarte 
i  dopiero,  w  roku  1046  ksifiAf  Brzetysław,  przdcopem 
i  wałami  jfi  oto^yŁ  Na  i»iiwym  brzegu  Wdtawy,  głf- 
iMdd  kanał  obcgmowił  ciipść .  niswanf  Starem  miastem, 
zaopatrywał :  mieszkańeów  w  wodp  i  sarazeAi  służył  za 
przekop. 

Od  pierwszych  diwil  zdośenia,  gród  pragski  dfgle 
był  wystawiony  na  ni^rzyjacidskie  napady  i  czysto  mu- 
siano naprawiać  mury  rozlHte  taranabu  i  rozkopane .  wi^. 
Roku  ,950>«  ceMftOlto.L  obli^  w  Pradze  Brz^yaława  Ł 
i  przymusS  go  do  zawarcia  sojusni  z  państwem  ntenue-* 
ckiem*:  Roku  1003,  Bolesław  Chrobry  dobył  Fsragi  a  w  ink 
potem,  Jaromił  znowu  jf  opanowd.  Wlurótee  potem  Brze- 
tyidaw  rzucił  postrach  na  Niraicy,  a  gdy  syt  łupów  i  diwriy 
wrócił  da  kraju,  ceB«rs\Henryk  DL  diofM;  riamszyó  jego 
pot^c,  (rtOGZył  go  w  PriBidze.  Po  Inmerci  Brzelysława, 
gdy  potonduHró  jego  zączfli  wadżió  sif  o  tron  Przemy-^ 
fiłowców,  Praga  do  loka  i  193  wytrzymała  jedienaścte  óbif^ 
iań;  i  krwawydi  bitw. 

>  V  Do:końca JOL  stulecia,' nazwa  głównego  miasta  ezyH 
slqlicy.  baju,  zarówno  słniyła  Pradze  jak  Wyszogradowi, 
^hpciai  oba  grody  nie  były  jeszcze  z  sobę  pidęczone. 
Prócz  tego  kaide  kniajEito  łiylo  atoUcfi  osolmój  żupy,  roz« 
dzielonćj  jedn^  od  drugiej  korytem  Wdtawy,  —  po  pra- 
wym brzegu  dęgn^  mę  pragska,  po  lewym  zaś  wyszo- 
gnułzka. 

Od  czasów  Łibuisy  i  Przemysława,  ksifi^ta  czescy 
kukano  pittesiadywali  w  oba  grodadi;  ai^mj:,  odprawiano 
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raz  w  Pradze,  to  znów  na  Wyszogradzie,  rzadko  zaś  po 
innych  miastach  prowincyonalnych,  jak  to  u  nas  bywało. 

Z  tego  systemu  odwiecznej  centralizacji  działań  kra- 
jowych w  głównem  mieście,  wypadło,  że  ksifiżęta  czescy 
naprzód  stolice  zaopatrywali  w  kościoły  i  klasztory.  Ro- 
ku 1253*°,  przed  końcem  panowania  Wacława  I.,  Praga 
liczyła  już  23  mniejszych  i  większych  kościołów.  Między 
temi,  trzy  kościoły  epokfi  założenia  sięgały  pierwszych 
czasów  chrześcianstwa  w  Czechii  jakoto:  kaplica  ś.  Kle- 
mensa na  Wyszogradzie,  kościół  Panny  Marji  na  Starem 
Mieście  później  Tyńskim  nazwany  i  ś.  Jerzego  na  zamku 
pragskim  do  którego  następnie  Bolesław  II.  przyłączył 
pierwszy  klasztor  żeński. 

W  pierwszej  połowie  X.  wieku,  ś.  Wacław  ufundo- 
wał na  zamku  pragskim  kościół  ś.  Wita  który  pot^m  zna- 
cznie rozszerzono  i  podwyższono  na  katedrę  biskupia. 
Roku  1070«<»  Wratysław  I.  zbudował  na  Wyszogradzie  ko- 
ściół ś.  Andrzeja  na  Starem  Mieście  i  ś.  Michała  w  Opa- 
towicach. 

2a  panowania  królów,  Przemyśla  Otakaral.  i  Wadawa  I. 
przybyły  do  Czechii  te  wszystkie  klasztory  które  zapro- 
wadzono w  skutek  wojen  krzyżowych.  Wtedy  powstdy 
klasztory:  niemiecki,  zakonu  ś.  Benedykta  (1224);  Do- 
minikanów, u  ś.  Klemensa  (1226);  Templarjuszów,  pó- 
źniejszy ś*J  Anny  u  ś.  Wawrzyńca  (1252);  Mniejszych 
braci  u  ś.  Jakóba  (1244);  Krzyżaków,  tuż  przy  moście 
i  nakoniec  klasztor  zakonnic  ś.  Klary,  u  ś<®  Franciszka 
(1234).  Wszystkie  te  zakony  mieściły  się  na  Starem 
Mieście,  Krzyżacy  tylko  osiedli  na  Porzyczu. 

Na  Małej  stronie  r.  1288  założono  kościół  ś.  Toma- 
sza, na  Petrzynie  zaś  r.  1252  ś.  Wawrzyńca.  Wszelako 
między  wszystkiemi  kościołami,  najbogaciej  były  uposa- 
żone, metropolitalny  i.  Wita  na  zamku  pragskim  i  kapi- 


tulny  ś.  Piotra  na  Wyszogradzie.  Oba  zwały  sie  zamko- 
wemi,  księżecemi.  Kościół  ś.  Wita  zawierał  w  sobie 
groby  panujęcycłi,  niektóre  tylko  książęta  pochowane  są 
na  Wyszogradzie;  Władysław  I.  z  własnego  rozkazu  leży 
w  kościele  klasztornym  Stracliowskim ,  Wacław  zaś  I"* 
u  Krzyżaków. 

Wpływ  klasztorów  wyraźnie  odbijał  sie  na  zewne- 
trznem  życiu  mieszkańców  miasta.  Przy  większej  liczbie 
zakonów  ustanowiono  szkoły,  przy  katedrze  zaś,  sławne 
od  dawna  studium  particulare  w  którem  do  założenia 
uniwersytetu  udzielano  wyższych  nauk.  Mieszczanie,  wielu 
klasztorom  płacili  podatki  z  domów,  później  nawet  mnichy 
przywłaszczyli  sobie  juryzdykcyę  nad  niemi  w  sporach 
cywilnych  co  nazywano  prawem  patronatu  (Neł>enrecht). 
Prażanie  nie  mieli  jeszcze  w  ówczas  własnych  sądów  ale 
równie  z  wiejskimi  krajowcami,  ulegali  juryzdykcji  cudy 
żupy  pragskiej.  W  końcu  XI.  stulecia  książę  Wratysław  II. 
pierwszy  oswobodził  Niemców  od  sądów  cudy  i  wyzna- 
czył im  na  zamieszkanie  osobne  przedmieście  na  Porzyczn. 

Od  najdawniejszych  czasów,  ziemia  czeska  obfitowała 
w  płody  wszelkiego  rodzaju,  mieszczanie  więc  przede- 
wszystkiem  trudnili  się  rzemiosłami  i  handlem.  Niebawem 
tłumy  obcych  przamyślników  mianowicie  zaś  Niemców 
i  Włochów  ściągnęły  do  Pragi  tak,  że  władza  była  zmu- 
szoną wyznaczyć  im  osobny  bazar  niedaleko  kościoła 
Tyńskiego,  gdzie  odtąd  składali  swoje  towary  i  gdzie 
znajdowały  się  miary  i  wagi  królewskie  według  których 
odbywano  targi.  Lud  nawalnie  cisnął  się  do  nowego  ba- 
zaru który  później  dla  ciągłego  natłoku  i  zgiełku,  nazy- 
wano „wesołym  dworem**  (laeta  curia).  Kupcy  pragscy 
i  wyszogradzcy  już  w  Xn.  wieku  słynęli  z  bogactw;  mię- 
dzy niemi  było  także  wielu  zamożnych  żydów,  którzy  od 
niepamiętnej  epoki  mieli  w  Pradze  swoją  bóżnicę. 
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Wszyscy  mieszczanie  byli  lennikami  króla,  grunta  zaś 
jakie  uprawiali  lub  zamieszkiwali,  należały  do  korony. 
Wszelako  za  czasów  pierwszych  ksi^żęt,  miasto  bynajmniej 
nie  uderzało  świetnfi  powierzchownościci  i  dopiero  przy 
Sobiesławie  I.  (1135)  zaczęto  stawiać  wedle  włoskiego 
smaku    domy  wygodniejsze  i  bardziej  zbytkowne. 

Za  króla  Otakara  II.,  przez  zaprowadzenie  nowych 
urzfidzeń  miejskich,  zmieniła  się  postać  nietylko  stolicy 
ale  i  innych  miast  prowincjonalnych  Czechii.  Zmiany  te 
nastąpiły  około  r.  1257  gdy  Otakar,  grunta  dotęd  zostające 
w  używalności  mieszczan  pragskich  częścią  sprzedał  po- 
przednim posiadaczom  na  własność  dziedziczne  częścią  zaś 
nowo  przybyłym  Niemcom.  Odtjid  cudzoziemcy  w  prze- 
magajęcćj  liczbie  zamieszkiwali  stare  miasto,  niebawem 
uchylili  sie  z  pod  zwierzchnictwa  urzędów  zupnych  i  otrzy- 
mali własne  sędy.  Dla  ogółu,  najwyższy  urzjid  miejski 
stanowiła  rada  złożona  z  dwunastu  kmieci  czyli  konsulów, 
którćj  przewodniczyli:  pierwszy  sędzia  miasta  i  burmistrz. 
Wedle  starodawnego  przywileju,  król  miał  prawo  corocznie 
zmieniać  radę  i  z  listy  kandydatów  podanych  mu  przez 
miasto ,  wybierać  tych  mieszczan  których  sam  chciał.  Po- 
mimo to,  skład  rady,  zaledwie  co  kilka  lat  się  odmieniał. 
Każdy  konsul  sprawował  kolejno  przez  cztery  tygodnie 
obowiązki  burmistrza,  pierwszego  zaś  sędziego,  król  sa- 
mowolnie mianował  lub  zrzucał  z  urzędu.  Z  wzrostem 
miast  i  pozyskaniem  nowych  swobód,  urzjid  burmistrza 
nabierał  coraz  większego  znaczenia  podczas  gdy  godność 
pierwszego  sędziego,  przeszła  w  zupełnie  oł>ce  ręce.  Rada 
konsularna,  dla  pomocy  utrzymywała  liczna  kancelaryfi  to 
jest  pisarzów  miejskich,  któremi  rzjidził  najwyższy  pisarz 
czyli  kanclerz  miejski  (protonotarius).  Urzęd  ten  jak  ró- 
wnie i  reszty  pisarzów  nie  był  wybieralnym  ani  ulegał 
kolejnym  zmianom  konsulów   ale  nabywał  się  sposobem 
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dzisiejszej  aplikacji.  W  ważnych  wypadkach,  zwoływano 
nadzwyczajny  zbór  złożony  oprócz  zwykłych  członków 
ze  starszych  i  znakomitszych  mieszczan  którzy  radzili 
wespół  z  konsulami.  Do  mieszczan  należało  utrzymywanie 
porządku,  wykonywanie  sprawiedliwości,  zarządzanie  do- 
chodami, prowadzenie  wojny,  w  których  to  sprawach  nie- 
tylko  moc  wykonawcza  ale  i  sprąwodawcza  przy  nich  zo- 
stawała. Z  wyroków  rady  pragskiej,  razem  zebranych, 
powstało  prawo  miejskie  pragskie  które  następnie  w  całej 
Czecliii  używało  powszechnej  wziętosci.  Z  doszłych  nas 
dokumentów,  przekonywamy  się  że  s^dy  miast  prowincjo- 
nalnych przesyłały  swoje  wyroki  w  drodze  appeliacji  do  rady 
miejskiej  pragskiej  od  której,  strony  mogły  jeszcze  odwołać 
się  do  sfidów  podkomorskich  a  wreście  do  samego  króla. 

Mała  strona  później  od  starego  miasta  otrzymi^a  po*- 
dobne  urządzenia  i  st^d  za  czasów  Wacława  11^  i  Jana, 
nazywano  j^  Nowym  miastem  pod  zamkiem  pragskim* 
Konsulowie  małej  strony  sfidzili  według  prawa  magdeburg- 
skiego,  do  nich  także  odwoływały  się  S{idy  tych  miast 
w  których  prawo  magdeburgskie  było  zaprowadzonem. 
Mieszkańcy  Hradczyna,  na  górze  przy  samym  zamku, 
oddzieleni  byli  od  Małej  strony  używali  daleko  mniejszych 
swobód  i  zostawali  pod  łiezpośredni^  juryzdykcję  dowódzcy 
grodu  pragskiego; 

Tymczasem  Niemcy  rozwijali  coraz  silniejsza  działal- 
ność kupiecka,  król  troskliwie  opiekował  się  handlem 
i  przemysłem  i  Praga  widocznie  wzrastała  w  bogactwa 
i  znaczenie.  Zwłaszcza  stara  strona  miasta  nabyła  takiej 
powagi  że  inne  miasta  czeskie  uważały  j^  za  głowę.  Wpływ 
ten  stał  się  widoczniejszym,  gdy  miasta  prowincjonalne 
na  mocy  nowo  otrzymanych  przywilejów  poczęły  używać 
stałych  praw  i  chadzać  na  sejmy.  Wtedy  stara  strona 
miała  przeważny  głos  gdyż  inne  miasta  zwykle  wedle  nićj 
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sie  zachowywały.  Takowy  wzrost  potęgi  stanu  mieszczań- 
skiego należał  się  królowi  Otakarowi  II"",  który  tym  spo- 
sobem pragnęł  zapewnić  sobie  stronnictwo  równoważ|ice 
wpływ  możnego  stanu  rycerskiego. 

Po  śmierci  Przemyśla  Otakara  za  złych  rzędów  Otona 
Brandeburgskiego  i  burzliwych  czasów  Henryka  z  Karyntji, 
większa  część  spraw  ziemskich  szła  pod  roztrzygnięcie 
rady  pragskiej.  Za  tegb  ostatniego ,  powstały  dwa  stron- 
nictwa które  wiodły  zacięty  spór  o  władzę  nad  miastem; 
jedni  trzymali  z  królem  drudzy  zaś  z  narodem.  Po  zwy- 
cięstwie Jana  nad  Henrykiem  (1310)  gdy  tron  czeski 
przeszedł  w  ręce  luksemburczyka,  tern  samem  pierwsze 
stronnictwo  zupełnie  upadło. 

Co  się  tyczy  dochodów,  oprócz  kopalni  kutnochorskich 
Praga  najwięcej  dostarczała  pieniędzy  jak  Otakarowi  H. 
tak  Wacławowi  H.  i  późniejszym  panującym.  Tylko  król 
Jan,  przebrał  miarę  nakładajcie  zbytnie  ciężary  na  miasto 
a  gdy  stan  rycerski  podniósł  bunt  przeciw  niemu,  mie- 
szczanie wnet  przyłączyli  się  do  powstańców.  Roku  1319 
król  Jan,  napróżno  obiegł  stare  miasto  pragskie,  miesz- 
czanie, dzielny  opór  stawiali,  zmusili  króla  do  zawarcia 
ugody  z  radę  i  odtęd  doznawali  mniejszego  ucisku. 

Śród  tego  dwór  czeski  jęł  roztaczać  coraz  świetniejszy 
blask,  zamek  pragski  stawał  się  okazalszym  i  tłumniejszym 
a  panujęcy  olśnieni  zbytkiem  zapomnieli  o  sandałach  i  tor- 
bie rolniczej  Przemysława  i  dawny  jego  kamienny  tron 
zamienili  na  złoty.  Nastały  uroczyste  koronacje  z  turnie- 
jami, igrzyskami  przy  licznym  zjeździe  obcych  panów 
i  książęt  i  Praga  przybrała  cale  odmienne  powierzchow- 
ność. Za  Jana  lukscmburgskiego,  Czechowie  niszczyli 
się  na  przejażdżki  po  cudzych  ziemiach,  sam  monarcha 
rad  przebywał  za  granicę  a  gdy  podczas  jego  nieobecności 
zamek  pragski  wraź  ż  pałacem  królel¥skim  zgorzał,  Jan 
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bynajmniej  nie  myślał  o  podźwignieciu  go  i  przebywał  na 
starem  mieście  w  tak  zwanym  królewskim  dworcu  który 
przed  laty  z  ręk  mieszczańskich  przeszedłbył  na  własność 
Henryka  z  Karyntji.  Dopiero  Karol  IV.  będ^c  jeszcze 
margrabifi  morawskim  wystawił  nowy  zamek  i  w  nim  za- 
mieszkał Cl  333). 

Za  panowania  tego  monarchy,  nadszedł  dla  Pragi 
złoty  wiek  spokoju,  sztuk  i  przepychu.  Karol  lY.  król 
czeski  i  cesarz  niemiecki,  nad  wszystkie  inne  rezydencje 
upodobał  sobie  stolice  Czechii  i  Praga  niebawem  stała  się 
pierwszem  miastem  nad  całe  Niemcy  i  Słowiańszczyznę. 
Handel  i  przemysł,  dosięgły  najwyższego  szczebla  po- 
myślności a  stosunki  z  Polskę,  Niemcami,  Węgry,  i  VHo- 
chami  szybko  poczęły  się  rozwijać.  Kupcy  pragscy  w  po- 
dróżach po  sąsiednich  krajach,  używali  wielu  przywilejów 
udzielanych  im  przez  cesarza  Henryka  YH.,  dalej  Karola  lY. 
jak  równie  przez  królów  węgierskich,  księżęt  niemieckich 
i  dożów  YTenecji.  Wtedy  Praga  niemogęc  już  objęć  na- 
ttoku  mieszkańców,  Karol  FY.  rozszerzył  ję  założeniem 
dzisiejszego  nowego  miasta  po  prawym  brzegu  Wełtawy 
(r.  1348),  którego  granice  zakreślił  linję  poprowadzone 
od  zamku  wyszogrodzkiego  aż  do  szańców  i  przekopu 
starego  miasta,  włęczajęc  to  ostatnie. 

Nowe  miasto  otrzymało  prawa  i  swobody  jakich  Stare 
dotęd  używało  z  wyjątkiem  sędu  najwyższego  który  po- 
został na  Starem  mieście  i  służył  dla  obu  stron.  Nastę- 
pnie Karol,  baczęc  na  zwiększenie  ludności,  podniósł  liczbę 
konsulów  staromiejskich  do  ośmnastu.  Tegoż  roku  (i  348) 
założył  uniwersytet  który  szybko  wzmagając  się  wkrótce 
stanęł  na  równi  z  paryzkim  i  ł>onońskim. 

Roku  1357  cesarz  położył  kamień  węgielny  do  bu- 
dowy okazałego  mostu  murowanego  którym  dziś  słusznie 
szczyci  się  stolica  CzecluL 

CuelUa  i  Cieehowie.  f.  U,  5 
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Tymczasem  miasto  stroiło  się  w  massę  nowych  gma- 
chów.   Od  połowy  Xnj^  wieku  znaczna  ilość  kościołów 
przybyła  w  pradze  i  lak  król  Otakar  (1263)  założył  na 
zamku  kaplicę  Wszystkich  Świętych;  Jan  luksemburgski, 
kościół  ś.  Henryka  na  nowem  mieście  (333) ;  na  Ujeździe 
klasztor  Kartuzów  (1341)  i  kościół  ś.  Ducha  na  starem 
mieście  (1346);  nakoniec  Karol  IV^^  odbudował  kościół 
8.  Wita  tak  jak  go  dziś  widzimy  i  podwyższył  na  katedrę 
arcybiskupia,   Oprócz  tego  ozdobS  nowe   miasto  częścifi 
kościołami  jako  to:  Matki  Boskiej  Śnieżnćj  (1347),  klaszto** 
rem  słowiańskim,  dziś  emańskim  (1348);  ś.  Ambrożego 
jakoteż  ś^  Katarzyny  (1355),  ś^^Anny  i  Najśvriętszej  Panny 
m  eiridi  (1360).    Nadto  spotykamy  jeszcze  inne  kościoły 
których  epoka  zidożenia  nie  jest  wiadoma ,  które  jednak 
powstały  między  panowaniem  Przemyśla  Otakara  a  walkami 
luisyckiemi.    Tak  na  Starem  Mieście  już  w  XIII^  wieku 
łyyły  kościoły,  ś.  Gawła,  ś.  Jana  w  Oborze  i  ś.  Krzyża. 
Na  miejscu  póśnićj  założonego  nowego  miasta  stał  kościół 
ś.  Łazarza,  na  małój   stronie  ś.  Mikołaja  i  drugi  tegoż 
świętego   na   starem^  mieście.     W  XIV'"  wieku,  kronika 
mowtt  wspomina  o  innych  kościołach  a  mianowicie   na 
starem  mieście  ś.  Krzyża   więkasym,  ś.   Jana  m  eado. 
Matki  Boskiśj  ad  factmi,  ś.  Stefana  mniejszym,  i  ś.  Wa- 
lentego; na  małój  stronie  na  Ujeździe,  ś.  Jana,  ś.  Wa- 
wrzyńca i  ś^  Marji  Magdaleny;  na  Hradczynie  ś.  Bene- 
dykta nakoniec  na  nowem  mieście  ulrcharzy;  ś.  Wojciecha, 
tegoż  świętego  na  Porzyczn  i  o  kilku  innych  które  na- 
stępnie pozmieniały  patronów.    W  owydi  czasach  nietylko 
sami  panujący  ale  i  mieszczanie  fundowali  kościoły  i  tak : 
cech  złotników  założył  kaplicę  ś.  Eligiusza  na  starem  mie- 
ście (1382)  śród  głównego  przedmieścia  tćj  strony  gdzie 
dziś  jest  targ  na  bydło.  Jan  z  Mfllheimu  mieazozanin  wy- 
budował kaplicę  betlemsk^  pamięlD|  w  dikjfMdi  husytyzmu. 
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W  całej  Pradze  niema  gmachu  klóryby  swę  powierzcho- 
wnością mniój  zwracsd:  uwagę  przechodnia  jak  kaplica  Jana 
z  Mulheimu,  a  przecież  najciekawszy  period  dziejów  cze- 
skich odnosi  się  do  niepokażnych  murów  tej  budowy.  Wnę- 
trze równie  jest  opuszczonem.  Z  tego  wzniesienia  na  lewo 
które  zaledwo  można  nazwać  kazalnic^!,  poraź  pierwszy  za- 
grzmiał potężny  głos  reformatora  i  rozniósł  po  całym  kraju 
słowa  zjednoczenia  przeciw  niemczyznie  tłoczącej  Czechjfi. 
Zamek  Karola  lY.  na  małej  stronie,  katedra  ś.  Wita,  okaza- 
łością zewnętrzna,  zdaleka  opowiadajfi  wędrowcowi  świetne 
czasy  miasta,  przy  kaplicy  betlemskiej  musimy  posłuchać 
tajemnego  głosu  kroniki  zanim  skromny  budynek  przed 
oczyma  ducha  zapanuje  nad  całem  miastem. 

W  kronice  narodu  czeskiego,  jakoteż  w  dziejach  jego 
piśmiennictwa,  wspomnieliśmy  już.  o  nauce  Husa  i  jej 
wpływach.  Wypadki  te  sfi  zbyt  ważnemi  w  historji  całej 
słowiańszczyzny  abyśmy  wąchali  się  jeszcze  raz  o  nich 
napomknąć  a  mianowicie  szczegółowićj  dotknąć  życiorysu 
sektarza  wiekopomnej  pamięci. 

Za  króla  Jana  luksemburgskiego,  tłumy  Włochów 
i  Francuzów  przyciągnij  do  Pragi.  Wprowadzono  w  zwy- 
czaj igrzyska,  turnieje,  huczne  biesiady,  pieśni  miłosne 
i  tak  powoli  wojownicza  szlachta  słowiańska  zapominała 
prostego  obyczaju  przodków  i  grzęzła  w  rozpuście  i  zby- 
tkach. Tymczasem  Karol  lY.  wrócił  do  kraju.  Jednym 
rzutem  oka  zmierzył  przepaść  nad  jak^i  Czechja  wisiała, 
j0  powściągać  swawole  możnych,  przekonany  jednak  że 
wyłęczne  użycie  siły  materjalnej  na  mało  co  się  przyda, 
postanowił  działać  na  moralne  stronę  ducha  swoich  pod- 
danych, oświecić  naród  i  z  katedr  uniwersyteckich  iam^ 
bon  kościelnych,  rzucić  między  lud  słowa  prawdy.  Atoli 
stopień  wykształcenia  ówczesnego  duchowieństwa  nie  od- 
powiadał jego  zamiarom,  trzeba  było  poszukać  silniejszćj 
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inteOigmiGJi  i  Karol  wezwał  do  Pragi  Konrada  Waldhau- 
aera,  sławnego  podówczas  kaznodzieja  w  Niemczech,  mnicha 
z  tego  samego  zakonu  Angos^anów  który  we  dwa  wieki 
później,  w  osobie  Marcina  Lntra  miri  występie  do  boju 
z  Rzymem. 

Waldhauser,  na  zaproszenie  królewskie  przybył  do 
Czechii  i  odraza  pocz0  gromić  rozwiozłe  obyczaje  a  choć 
inne  zakony  w  obawie  odstrf  czenia  klientów,  raczćj  schle- 
biriy  namietnoiciom  niż  powstawały  na  nie,  przecież  lud 
mimowolnie  dźgnięty  magnetycznft  po^???  ^^  prawdy, 
nawałnic  cisnął  sie  koło  nowego  kaznodziei,  porzncajęc 
famę  kości(^.  Karol  z  radością  pogiędał  na  zbawienny 
skutek  swoich  pomysłów  gdy  w  tern  roku  1364  legat  pa- 
piezki  przybył  do  Pragi.  Wnet  wybuchła  ukryta  zawiść 
przeciw  Wddhauserowi  i  pierwsi  Dominikanie  chcęc  ze- 
micić  się  za  odciągniecie  pobożnych  od  ich  kościołów, 
oskarżyli  go  o  rozsiewanie  między  ludem  Uędów  kacer- 
skich.  Legat  tajemnie  przychylał  się  do  zamiarów  oskifir- 
łycieli,  wszelako  nie  śmiał  otwarcie  wystąpić  przeciw 
głosowi  publicznemu  który  brzmiał  pochwałami  Waldhan- 
sera,  z  niecierpliwością  oczekiwał  więc  zdania  królewskiego 
w  tćj  mierze.  Karol  lY.  odgadł  ^ówny  powód  zawzię- 
tości mnichów,  szczerze  ujęł  się  strony  Waldhausera  i  za 
esłf  odpowiedź  osypał  go  nowemi  łaskami  i  mianował  pro- 
boszczem Tyńskim.  Konrad  został  nionaruszony;  mnichy 
nieśmieli  otwarcie  występować  przeciw  władzy  monarszej, 
diciwie  upatrywali  więc  nowćj  sposobności,  gdy  Wald- 
hauser jakby  spełniajęc  najgorętsze  ich  życzenia ,  znękany 
wiekiem  zakończył  życie.  Tym  razem  Dominikanie  byli 
przekonani  że  na  zawsze  pozbyli  się  groźnego  przeci- 
wnika. 

•    Śród  tego,  uniwersytet  Karolowy  szerzył  oświatę  a 
przykład  Waldhausera  znalad  naśladoweów. 
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Po  śmierci  kaznodziei  Tyńskiego,  Milicz  Kremski, 
kanonik  pragski,  jeden  z  najgorliwszych  stronników  Wald- 
hausera  przedsięwzifA  wejść  w  jego  ślady.  W  tym  celu 
odrzekł  się  własnego  majątku,  złożył  godność  i  poszedł 
w  głfib  kraju  gdzie  pędził  czas  na  rozmyślaniach  i  mo- 
dlitwie. W  rok  potem  wrócił  do  Pragi  i  jak  jego  po- 
przednik nawracał  niemieckji  część  miasta,  tak  on  z  ognista 
wymowa  w  języku  ojczystym  powstawał  przeciw  zepsuciu 
duchowieństwa,  szlachty  i  mieszczan  i  znowu  pocifigał  za 
sob^  massy  ludu.  Milicz  na  drodze  analizy  i  żfidzy  wy- 
świecenia nadużyć  księży,  przyszedł  do  nieznanych  dot^d 
rezultatów.  Oburzały  go  przesady  społeczeństwa  i  przy- 
wileje jakie  jedni  przynosUi  z  sob^  na  świat  kosztem  dru- 
gich, przytem  zagłębiony  w  pismach  proroków  i  apokalipsie, 
w  rozmarzeniu  umysłu  uważał  wszelkie  pojawy  złego  za 
oznaki  zbliżania  się  Antychrysta,  którego  nawet  w  unie- 
sieniu ducha  niewahał  się  spostrzegać  w  osobie  Karola  l\'\ 

Arcybiskup  pragski  za  tę  śmiałość  wtrącił  go  do 
więzienia  z  którego  wszak  Karol  rozkazał  go  uwolnić. 
Następnie  Milicz  udał  się  do  Rzymu  gdzie  głoszfic  swoje 
mniemania  znowu  został  uwięziony  i  dopiero  za  wstęipie- 
niem  na  tron  papiezki  Urbana  V<®,  odzyskał  wolność.  Wtedy 
powoli  odstępił  od  dotychczasowych  gwałtownych  zdań 
i  ochłonąwszy  z  obłędów  fantastycznych  wrócił  do  Pragi, 
gdzie  znowu  j^  kazać  przeciw  nadużyciom. 

Tym  razem  mnichy  poprzysięgli  mu  zgubę  a  nie  mo- 
gfc  nic  wskórać  u  Karola  IV.  który  go  bronił,  zaskarżyli 
Milicza  przed  papieżem  z  Awinionu.  Grzegorz  XI.  dał 
ucha  mniszym  podszeptom  i  wysłał  bullę  przeciw  Miliczo- 
wi, ten  wszak  udał  się  z  usprawiedliwieniem  do  Rzymu 
i  tam  umarł  (1374). 

Pomimo  to,  miejsce  jego  nie  pozostało  próżnem.  Maciej 
z  Janowa,  znakomity  teolog,  doktór  uniwersytetu  obj^  po 
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nim  obowiązki  a  gdy  powstały  spory  o  częstość  udziela- 
nia Sakramentu  Ciała  i  Krwi,  pierwszy  zacz^  przeUadać 
że  lepiej  byłoby  przywrócić  dawny  sposób  pozywania  kom- 
munii  pod  dwoma  postaciami  Kapituła  zakazała  mu  roz- 
szerzanie podobnych  zdań  kacerskich  i  Maciej  umilkł, 
aczkolwiek  nie  dał  się  przekonać  jak  to  spostrzegamy 
w  licznych  pismach  po  nim  pozostałych.  Niema  wątpienia 
ie  prace  te  Macieja  z  Janowa  nacechowane  ścisłą  logiką 
i  jędrnym  stylem,  wywarły  przeważny  wpływ  na  później- 
szych reformatorach.  Maciej,  za  życia  już  liczył  wielu 
uczonych  mistrzów  którzy  skrycie  sprzyjali  jego  zdaniom 
i  oczekiwali  chwili  otwartego  wystąpienia  w  ich  obronie. 

Tymczasem  na  uniwersytecie  pragskim,  oświata  szyb- 
ko pędziła  naprzód;  —  filozofia  scholastyczna  sprowadzona 
z  Sorbony  powszechnie  zajmowała  umy^  a  nowe  mnie- 
mania objawione  w  kwestjach  religijnych,  znalazły  obie 
strony,  zaczepną  i  odporną  równie  silnie  przygotowanemi 
do  boju.  W  istocie,  zakład  Karola  IV<®  stał  się  potęgą 
polityczną  w  narodzie.  Uniwersytet  rozdzielony  na  cztery 
narody  to  jest:  czeski,  polski,  bawarski  i  saski  w  roku 
1404^",  liczył  20(y«  doktorów  i  magistrów,  500**  bakałarzy 
i  przeszło  30,000  uczniów.  Każdy  bakałarz  nauk  wyzwo- 
lonych musiał  przez  dwa  lala  być  nauczycielem  w  mniej- 
szych szkołach  zanim  mógł  otrzymać  swój  stopień,  tym 
więc  sposobem  gdy  w  Pradze  nie  wystarczało  miejsca  dla 
wszystkich,  uczniowie  rozchodzili  się  po  kraju  i  tam  do- 
skonalili lud.  Ztąd  łalwo  pojąć  dla  czego  w  początkach 
XV«®  stulecia ,  cywilizacja  ogólnie  w  Czechii  dobiegła  wy- 
sokiego stopnia  i  przygotowała  umysły  do  przyjęcia  nasion 
racjonalizmu  z  których  niebawem  sektarstwo  miało  roz- 
winąć się  w  całej  sile. 

Małżeństwo  Anny,  księżniczki  czeskićj  z  Edwardem  lir*" 
królem  angielskim  (1381),  zawiązało  stosunki  między  Cze- 
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chję  a  Wielka  Brytanj|i,  prócz  tego  bakałarze  wykładali 
na  uniwersytecie  pragskim  systemy  różnych  professorów 
paryzkich  i  oksfordzkich ,  widzimy  więc  jakę  drogę  pisma 
znakomitego  reformatora  angielskiego  Wiklefe ,  dostały  się 
do  Pragi. 

Wiklef  przełożył  biblję  na  język  angielski  i  nie  za- 
trzymując się  nad  zdrożnościami  księży,  jako  mistrzowie 
pragscy  którzy  tylko  powstawali  na  hierarchję,  odraza 
uderzył  na  dogmata  i  po  swojemu  j^  wykładać  tajemnice 
Wcielenia.  Już  w  końcu  XIV.  wieku,  znano  w  Czechii 
jego  dzieła,  jak  tego  dowodzę  pisma  pozostałe  po  sław- 
nym ówczesnym  pisarza  Tomaszu  Sztytnym.  Wielu  uczo- 
nych z  uniwersytetu  pragskie^o  pilnie  badało  traktaty 
Wiklefa,  dzieje  wymienia}|if:  .zwłaszcza  dwóch  gorliwych 
zwolenników  teologa  angielskiego,  magistra  Jana  Husa 
z  Husyńca  i  Hieronima  z  Pragi. 

Tak,  w  ogólnym  rozwoju  wypadków  przedwstępnych, 
doszedłszy  do  Husa,  przypatrzmy  się  teraz  bliższym  szcze^ 
gółom  żyda  czeskiego  reformatora. 

Jan  Hus,  urodzy:się  roku  1369<®  w  mieście  Husyńcu 
położonem  w  cyrkule  Prachińskim  z  rodziców  zamożnych 
ze  stanu  wiejskiego.  Pierwsze  nauki  odbył  w  Pradze. 
W  r.  1393^  został  bakałarzem  nauk  wyzwolonych,  w  rok 
potem  teologii  a  następnie  w  Stycznia  r.  1396<*  otrzymał 
stopień  magistra  tychże  nauk.  We  dwa  lata  później,  wy- 
stąpił jako  nauczyciel  publiczny  w  uniwersytecie  pragskim 
w  r.  zaś  1399^*^  pierwszy  raz  spotykamy  wzmiankę  o  żwa- 
wej dyspucie  jakę  odprawił  z  kollegami  swymi  w  probo- 
stwie ś.  Michała,  bronięc  niektórych  zasad  Wiklefa. 

Znakomity  dar  wymowy,  wszechstronna  wiedza  i  ciche 
cnoty  domowego  pożycia  zjednały  mu  powszechny  szacu- 
nek u  mieszkańców  Pragi  i  zgromadzenia  uniwersyteckiego. 
W  roku  1401'"  powołano  go  na  ważny  urzęd  dziekana 
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fakultela  filozoficznego.  Wtedy  Jan  z  Mfflheiiiiu  mieMBoaia*- 
nin  pragski  i  dawny  ulubi^aiec  króla  Jana,  powierzył  nni 
tarzfd  nad  afundowan;i  przez  mdie  kaplicfi  Betlemakę 
i  nadał  wyłyczne  prawo  kajania  w  rnćj.  WfdyW  miairza 
Hoaa  codziennie  wzmagał  sie  tak  mifdzy  uczniami  jako 
i  profesBoramL  W  roku  1402^  obrano  go  Rektorem  uni- 
wersytetu, wiadomo  zaś  z  poprzedniej  wzmianki  ja- 
kićj  potęgi  w  całym  narodzie  nabywał  piastujący  ię  go- 
dność. 

Jan  Hus  od  pierwszych'  lat  iriodośd,  połączył  sie 
aeisłf  przyjaźnie  z  Hieronimem  z  Pragi,  synem  znacznej 
rodziny  czeskiej.  Bezwf^ienia  zup^a  sprzeczność  dia- 
cakterów  z  dfitności^  do  tychże  samych  celów  jeszcze 
Bocnićj  ustaliła  ten  zwifizek  obu  przyszłych  reformatorów. 
Hieronim  olMlarzony  równ^  siłf  ducha,  daleko .  był  ogni- 
atrzym  od  swego  towarzysza;  żędza  działania  trawiła  go 
wewnętrznie,  nieraz  gdy  Hus  opowiadał  przyjacielowi  ma- 
rzenia przysdych  reform,  Hieronim  naglił  go  aby  otwar- 
cie .  wystąpił  do  boju ,  a  gdy  Hus  pewny  swej  sprawy, 
wstrzymywał  zapał  młodzieńczy,  Hieronim  niemogfic  spo- 
kajnie  usiedzić  w  Czechii,  jeszcze  jako  student  przebiegał 
Europę  i  zmedziwszy  Oksford ,  przywiózł  ztamtfid  do  Pragi 
wiele  nieznanych  dotęd  traktatów  WOdefa. 

Roku  1398«®  Hus,  otrzymał  dla  towarzysza  stopień  ba- 
kałarza nauk  wyzwolonych,  chcęc  go  tym  sposobem  za- 
trzymać przy  sobie,  ale  Hieronim  miotany  cifigłfi  niespo- 
kojnościf,  znowu  wyjechd^  za  granice,  naprzód  do  Niemiec, 
nastfpnie  do  Paryża  gdzie  pozyskał  na  uniwersytecie  sto- 
pień magistra.  Wkrótce  jednakże  powrócił  do  Pragi  z  głowci 
przepełnione  zdaniami  angielski^o  reformatora  i  zaczęł  je 
na  cały  głos  rozsiewać,  ale  gdy  Hus  utrzymywał,  że  je- 
szcze nie  nadszedł  czas  do  działania,  Hieronim  znowu 
opuścił  ojczyznę,  udał  się  doizj^ni  świ^  i  innych  da- 
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lekich  krajów  i  raz  jako  rycerz  to  jako  dworak  lub  nczo* 
ny,  wszędy  roznosił  uwielbienie  swoje  dla  Wiklefa. 

Tymczasem  w  Pradze,  wszystko  gotowało  się  do 
burz  majf cych  powstać  i  same  okoliczności  zdawały  się 
przysposabiać  grunt  do  zasiewu  nasion  sektarstwa.  Stan 
polityczny  kraju,  odpowiadał  powszechnej  niespokojności 
umysłów.  Wacław  lY^  niedołężny  monarclia,  zdała  od 
kraju  siedział  więziony  przez  brata  swego  Zygmunta  króla 
węgierskiego.  Nastfipiło  rozprzężenie  w  Iiierarchii.  Ar- 
cybiskupstwo  pragskie,  które  później  otrzymał  możny  pan 
Zbynek  Zajęć  z  Hazenburga,  wakowało  przez  kilka  lat 
a  przez  ten  czas  zasady  Wiklefa  szybko  się  rozwijały, 
popierane  przez  rektora  uniwersytetu  Jana  Husa  i  kancle- 
rza Mikołaja  z  Litomyśla.  Gdy  jednak  dostojnicy  ci  olm 
Czechowie,  według  praw  zmuszeni  byli  ustąpić  swych  go- 
dności magistrom  z  innych  narodów,  przeciwne  zdania 
cudzoziemców  zaczęły  przeważać,  wzburzyły  się  więc 
umysły  i  dla  zakończenia,  jak  myślano,  sporów,  zwołano 
radę  na  której  po  burzliwem  posiedzeniu,  potępiono  zu- 
pinie naukę  Wiklefa  i  zakazano  wykładać  jft  na  uniwer- 
sytecie. Był  to  pierwszy  akt  widocznego  rozdwojenia 
w  Czechii. 

Wszelako,  zasady  wiklefizmu,  głęboko  już  tkwiły 
i  zakaz  ten  obudził  tylko  ciekawość  tych,  którzy  się  nie- 
mi dotęd  nie  zajmowali. 

W  takim  stanie  rzeczy,  mistrz  Hus  niemogęc  roz- 
przestrzeniać nowej  nauki  i  uderzać  na  dogmata,  jęł  zasto- 
sowywać  zasady  Wiklefa  do  ówczesnego  stopnia  wyobrażeń 
duchowieństwa.  Massa  nadużyć  hierarchii  podała  mu  do 
ręk  silne  broń  i  naród  poczuł,  że  mistrz  w  istocie  dotykał 
miejsc  prawdziwie  zranionych. 

Gdy  tak  w  Pradze  umysły  coraz  się  rozjątrzały,  pa- 
pież Bonifacy  IX^^  wichrzył  i  podżegał  nieprzyjaciół  prze- 
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eiw  Zygmuntowi  a  Cesarz  oburzony  tę  ucieczk;i  stolicy 
apostolskiej  do  środków  czysto  materjalnych,  wypowiedział 
papieżowi  posłuszeństwo*  Wypadek  ten,  silnie  zachwiał 
w  Czechii  powagę  naczelnika  duchowieństwa. 

Roku  1403«®  Wacław  wieziony  przez  Zygmunta,  uciekł 
z  pod  straży  i  przybył  do  kraju.  Znalazłszy  cały  stan 
rzeczy  zmieniony  i  zagrożona  spokojność  państwa,  posta- 
nowił zawrzeć  zgodę  z  Rzymem  ale  następny  papież  Grze- 
gorz Xn^^  nietylko  że  odrzucił  jego  ofiary  ale  nadto  cięigle 
wspiei*ał  Rupriechta  rakuskiego  który  toczył  bój  z  Wa- 
cławem. 

W  tem  odmęcie  stosunków  politycznych ,  kazania  Husa 
w  kaplicy  betlemskiej ,  w  których  mistrz  błyszczał  urokiem 
czarujęcćj  wymowy  i  chrześciańsk^  pokorą,  ściągały  koło 
niego  coraz  więcej  słuchaczów.  Hus,  w  opowiadaniu  swćj 
nauki  nie  uderzał  na  namiętności  jak  Waldhauser,  nie 
zapusczał  się  w  ascetyczne  marzenia  jak  Milicz  ale  pro- 
gtemi  wyrazy  przemawiał  do  najmniej  wykształconego  po- 
jęcia i  zniesłychaną  logicznością  przed  którą  pryskały  sylo- 
gistyczne  dowodzenia  duchowieństwa  katolickiego,  rozwijał 
0wój  system.  Do  tych  zalet,  łączył  surowe  cnoty  pier- 
wszych chrześcian,  pokorą,  miłosiernością,  odwagą  w  wy- 
ręczeniu swego  przekonania  i  jakieś  tęschne  przeczucie 
męczeńskiej  korony,  której  ciernie  miały  kiedyś  zakwitnąć 
potęgą  ukochanej  ojczyzny.  Tak,  własnym  przykładem, 
popierając  słowa  z  kazalnicy  między  lud  rzucane,  n^istrz 
gromkim  głosem  wyrzucał  rodakom  rozwiozłość  obyczajów 
i  coraz  wzmagał  się  we  wziętość  u  narodu. 

Pobożna  królowa  Zofia,  wyturała  go  za  swego  spowie- 
dnika, przezco  zyskał  wpływ  u  dworu,  arcybiskup  zaś 
Zbynek  Zając,  który  zręczniej  władał  mieczem  niż  pasto- 
rałem, w  wielu  wypadkach  odwoływał  się  do  jego  zdania. 
Na  dowód  przytoczemy  że  gdy  w  Willnak,  mieście  bran- 


91     

deburgskiem ,  od  kilkudziesięciu  lat  pokazywano  cudowna 
krew  Chrystusa  która  się  cięgłe  sficzyła,  Zbynek  wyzna- 
czył Husa  i  dwóch  innych  magistrów  do  zwiedzenia  miejsca 
i  zdania  mu  sprawy  o  zjawisku.  Łatwo  domyślić  się 
o  skutku  tego  poselstwa.  Przekonano  lud  że  cud  był 
nikczemnem  oszustwem,  odkryto  podstęp  tłumom  pobożnych 
pielgrzymów  którzy  ściągali  się  z  ościennych  krajów 
i  arcybiskup  pod  karę  klętwy  zakazał  cudów  i  pielgrzy- 
mek. W  czterysta  przeszło  lat  po  tem  zdarzeniu  gdy 
mielibyśmy  prawo  więcej  wymagać  od  cywilizacji,  w  Tre- 

wirze ale  to  nie  należy  do  rzeczy,  wracajmy  do 

życia  reformatora  czeskiego.    Stosunki  przyjazne  Zbynka 
z  Husem  trwały  do  r.  1407  jak  tego  dowodzi  mowa  które 
z  polecenia  arcybiskupa,  mistrz  miał  na  publicznem  posie- 
dzeniu duchowieństwa  odbytem  tegoż  roku  w  Październiku, 
a  które  zwolennicy  Husa  przyjęli  z  najżywszemi  oklaskami. 
Tymczasem,    spór    dwóch    papieżów    awiniońslsiego 
i  rzymskiego  nachylał  się  ku  końcowi  i  powszechnie  mó- 
wiono że  Grzegorz  XIV^  będzie  unieważniony.   Wtedy  król 
Wacław,  pragnąc  zawrzeć  stałe  zgodę   z  Rzymem,    dla 
utrwalenia  jćj,  postanowił  nowym  edyktem  zniszczyć  za- 
sady Wiklefa  szerzące  się  na  uniwersytecie.    Wtym  celu 
zwołano  walny  zbór  złożony  z  samych  tylko  Czechów, 
inne  bowiem  narody  jako  polski ,  bawarski  i  saski  wiernie 
trzymały  się  katolicyzmu  (d.  10  Maja  1408  r.).    Mistrz 
Jan  Hus  także  przybył  na  zgromadzenie.     Odczytano  45 
artykułów  Wiklefa,  zaczem  powstała  wrzawa  i  większa 
część  magistrów  ulegając  wpływowi  królewskiemu,  wręcz 
sprzeciwiała  »ę  rozszerzaniu  nowćj  nauki  i  całkowicie  ję 
odrzuciła. 

Nateczas  powstał  Hus.  Mistrz,  nigdy  jeszcze  nie  był 
tak  wymownym;  z  nieubłagan|i  logikę  zbił  argumenta 
przeciwników  a  zachwiawszy  ich  przekonaniem,  dopiero 
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w  całej  roztoczy  rozwinął  blask  mowy  ojczystej ,  w  wła- 
daniu któr^  nikt  z  obecnych  nie  mógł  mu  wyrównać. 
Wnet,  ruszyło  się  całe  jego  stronnictwo  i  po  uporczywej 
dyspucie,  dozwolono  publicznie  czytać  trzy  traktaty  Wi- 
klefa  a  mianowicie:  Dialogus,  Trilogus  i  de  Eucharistia. 
Zdawało  się  że  obu  stronom  uczyniono  zadość,  wkrótce 
jednak  sektarze  zaczęli  wyłamywać  się  ze  szranków  im 
zakreślonych  i  arcybiskup  rozkazał  kaznodzieje  katedral- 
nego Mikołaja  z  Welenowic  za  pogwałcenie  umowy,  wtrą- 
cić do  więzienia  i  zabronił  mu  na  zawsze  sprawować  do- 
tychczasowe obowiązki.  Hus  ujęł  się  za  uwięzionym  a  gdy 
nie  mógł  nic  wskórać  zerwał  przyjaźń  ze  Zbynkiem.  Odtfid 
długi  szereg  nieporozumień  i  waśni  rozpocz^i  się  między 
nim  a  arcybiskupem  tak  źe  ten  drugi  znowu  zwołał  zbór 
na  którym  postanowiono  ażeby  wszyscy  posiadacze  ksi{ig 
Wiklefowych,  bezzwłocznie  złożyli  takowe  do  kapituły 
pragskiej. 

Co  zaś  do  kłótni  o  uznanie  powagi  jednego  z  dwóch 
papieżów,  której  nigdy  nie  można  było  ostatecznie  zakoń- 
czyć, Wacław  zniecierpliwiony  ż^idał  aby  zachowano  ścisła 
neutralność  aż  do  stanowczego  rozstrzygnięcia  kwestji, 
duchowieństwo  jednak  nie  chc^c  łamać  przysięgi  Grzego- 
rzowi Xn'"%  sprzeciwiało  się  woli  królewskiej  a  gdy  Hus 
i  jego  stronnicy  również  oświadczyli  się  za  neutralnością, 
arcybiskup  rozgniewany,  zabronił  Husowi  kazać  w  kaplicy 
betlemskiej. 

Te  swary  uniwersyteckie  w  których  Czechowie  za- 
wsze byli  innego  zdania  od  reszty  stronnictw  przybrały 
charakter  waśni  narodowych,  a  gdy  cudzoziemcy  z  powodu 
większości  zawsze  przegłosowywali  krajowców,  powstały 
więc  zwady  i  rozruchy,  które  doprowadziły  do  lego  że 
musiano  wysłać  deputacjfi  do  Wacława  bawiącego  podów- 
czas w  Kutnochorze.    Na  czele  stronnictwa  czeskiego  byli 
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Hus  i  Hieronim  z  Pragi;  stanąwszy  przed  królem  dzielnie 
bronili  rodaczej  sprawy  ale  Wacław  przyobiecał  swę  opiekę 
Polakom  i  Niemcom,  na  Husa  zaś  i  Hieronima  groźnie 
powstał  zw^c  ich  kacerzami,  ostatniemu  nawet  zagroził 
stosem. 

Po  powrocie  z  Kutnochory,  Hus  z  rozpaczy  rozcho- 
rował się  tak  że  zwjitpiono  o  jego  życiu  ale  tym  pobytem 
pozyskał  sobie  możnego  stronnika  w  osobie  Mikołaja  z  Łoł>- 
kowic,  zarzfidcy  górnictwa,  późniejszego  wielkiego  pisarza 
koronnego  który  misi  przeważny  wpływ  na  króla.  Pan 
z  Lobkowic  ułagodził  rozjątrzonego  Wacława,  przełożył 
mu  że  własnych  poddanych  poświęca  cudzoziemcom  i  wy- 
jednał dekret  datowany  w  Kuthochorze  mocfi  którego  król 
przysądzał  Czechom  trzy  głosy,  innym  zaś  narodom  razem 
wziętym  tylko  jeden.  Hus,  odzyskawszy  siły  kazał  ludowi 
wdzięczność  za  ten  akt  królowi  i  panu  z  Lobkowic.  Gdy 
jednak  przyszło  do  obioru  nowego  rektora  i  dziekanów, 
Wacław  lękając  się  zawichrzeń,  przysłał  zbrojno  Mik(^aja 
z  Lobkowic  który  na  te  urzęda  installował  dwóch  Cze- 
chów i  reszcie  nakazał  posłuszeństwo. 

Rozgniewani  tym  studenci  innych  krajów,  z  jak  naj- 
większym pośpiechem  jęli  porzucać  uniwersytet  jedni  uda- 
jęc  się  do  Krakowa  drudzy  do  Lipska  lub  innych  miast 
niemieckich.  W  krótkim  przeci^igu  czasu  około  20,000, 
młodzieży  na  zawsze  opuściło  Pragę.  Przemogło  nareście 
stronnictwo  czeskie  a  lubo  Praga  wiele  stracSa  na  tern 
zwycięstwie,  przecież  zgidikliwa  radość  krajowców  przy- 
tłumiła oznaki  niezadowolenia  mieszczan. 

Roku  1406**  Aleksander  Y*^  został  wyniesiony  na  tron 
apostolski.  Starzec  znękany  wiekiem  i  pozbawiony  wszel- 
kiej siły  ducha,  nie  umiał  pogodzić  stronnictw;  na  raz 
zjawiło  się  trzech  papieżów  a  choć  większość  wspierała 
Aleksandra  to  jest  Wadaw  jako  król  czeski ,  i  cesarz  nie- 
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miecki,  ten  jednak  nawet  w  swoim  własnym  kraju  nie 
zdołał  naUonić  mu  księży  do  poi^szeństwa.  Spory  te, 
coraz  więcej  osłabiały  powagę  stolicy  apostolskiej  i  ułatwiały 
majfce  wybuchnąć  wyraźne  odszczepienie.  Nakoniec  po 
długich  swarach  i  walkach,  Wacław  uśmierzył  duchowień- 
stwo a  skoro  tylko  tego  dokonał,  natychmiast  z  pomocą 
arcybiskupa  zajcl  się  powstrzymaniem  nauki  Husa  nawal- 
nym  potokiem  rozlewajęcćj  się  po  kraju. 

Mistrz  tymczasem,  z  codzień  wzrastającym  zapałem 
gromił  zdrożności  i  kłótnie  duchownych  i  jak  można  wnieść 
coraz  bardziej  podniecał  przeciw  sobie  zawiść  księży 
świeckich  i  mnichów.  Zaczem  rozstawiono  sieci  w  które 
przed  laty  chciano  schwytać  Waldhausera  i  Milicza  i  oskar- 
żono Husa  jakoby  miał  nazywać  Hzym  siedliskiem  anty- 
dirysta,  następnie  jakoby  do  tego  stopnia  wyttiwalał  Wł- 
klefa  ie  nawet  żądał  aby  po  śmierci  dusza  jego  mogła 
znaleść  się  razem  z  duszą  angielskiego  kacerza.  Zbynek 
przysłał  swego  inkwizytora  aby  roztrząsnął  te  skargi  i  za- 
razem zapytał  jakiem  prawem  Hus  ośmielił  się  wbrew  jego 
zakazowi,  miewać  kazania  i  odprawiać  msze  śpiewane 
w-  kaplicy  beUemskićj.  Hus  piśmiennie  odpowiedział  na 
wszystkie  zarzuty  i  nadto  zaskarżył  samego  arcybiskupa 
tak  że  teR  w  końcu  r.  1409<^  zosti^  powołany  do  Rzymu 
da  usprawiedliwienia  się  z  zarzutów.  Zbynek,  z  swćj 
irtrony  także  wyprawft  posłów  do  papieża  donosząc  mu 
jak  Wiklefizm  szeroko  rozpostarł  się  w  Czechii  i  jak  sek- 
torze powstd  przeciw  dogmatom  a  mtenowicie  przeciw 
tajemnicy  Wieczerzy  Pańskiej. 

W  skutek  tego  ostatniego  poselirtwa,  Aleksander  V»y 
bullą  z  d.  20<^^  Grudnia  1409^  r.  uniewałail  zarzuty  przeciw 
arcybiskupowi,  przysłał  mu  pełnomocnictwo  do  użycia 
wszelkich  środków  mających  na  celu  wytępienie  Wiklefi- 
zmn  i  zabrićiiiił  kazać  gddeiBolwiek  iiidzićj  jak  w  katedrze 
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lub  po  kościołach  klasztornych.  Zbynck  we  trzy  miesięce 
uroczyście  ogłosił  bullę  papiezkęi  w  nadziei  że  skutek  jej 
będzie  aż  nadto  dostatecznym.  Wszelako  czas  wkrótce 
jasno  przekonał  go  że  omylił  się  w  swoich  rachubach. 
Hus  liczył  już  wielu  możnych  przyjaciół  którzy  przedsta- 
wili królowi  uzyskanie  bulli  przez  Zbynka  jako  zdradę 
kraju,  niektórzy  nawet  zaprzeczali  dekretowi  stolicy  apo- 
stolskiej. Hus,  jeszcze  raz  odwołał  się  do  papieża,  usi- 
łując zniszczyć  wpływ  bulli,  wszelako  arcybiskup  nie 
uląkł  się  tylu  przeciwników,  znowu  rzucił  anatema  na 
księgi  Wiklefowe  i  rozkazał  aby  wszyscy  posiadający  takowe 
do  niego  je  odnosili.  Hus  popchał  rozkazu,  sam  przy- 
niósł swoje  księgi  z  dumą  dopominając  się  ażeby  Zbynek 
dowiódł  mu  co  w  nich  jest  błędnego ,  on  zaś  na  wzajem 
będzie  starał  się  bronić  zasad  mistrza  angielskiego.  Arcy* 
biskup  za  całą  odpowiedź,  zebrał  sześciu  doktorów  teologii 
którzy  księgi  Wiklefa  zniesione  w  ilości  200***  tomów  osą- 
dzili na  spalenie.  Dalej  zabroniono  kazać  po  kaplicach 
miejscach  niepoświęconych,  i  zagrożono  klątwą  wykracza- 
jącym przeciw  temu  rozporządzeniu. 

Uniwersytet,  dowiedziawszy  się  o  tak  gwałtownym 
wyroku  założył  protest  i  przez  prokuratora  swego  odesłał 
go  arcybiskupowi.  Obie  strony  odwołały  się  do  króla; 
Wacław  oddał  całą  spawę  pod  sąd  margrabi  morawskiego, 
zanim  jednak  ten  przybył,  Zbynek  uroczyście  zebrał  du- 
chowieństwo i  na  podwórzu  swego  pałacu  śród  śpiewów 
i  bicia  w  dzwony,  rozkazał  spalić  księgi  Wiklefa. 

We  dwa  dni  potem  Cdnia  10  Lipca  1410«^  r.)  rzucił 
klątwę  na  Husa  i  jego  stronników  i  zalecił  ogłosić  ją  po 
wszystkich  klasztorach.  To  postępowanie,  do  najwyższego 
stopnia  rozjątrzyło  zawziętość  obu  stron.  Praga  podzieliła 
się  na  dwie  partje  z  których  każda  śpiewkami,  złorzecze- 
niami,   napadami  itp.   starała    się   dokuczyć  przeciwnej. 
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Wadtw  nie  wiedząc  co  poczęć,  dla  uspokojenia  wzbu- 
rzonych umysłów  rozkazał  z  funduszów  arcybiskupicłi 
zajdadć  właścidelom  wartość  ksifig  spalonych. 

Gdy  się  to  wszystko  działo,  mistrz  Hus  tymczasem  nie 
przestawał  publicznie  kazać  utrzymujfic  że  więcej  ^inien 
posłuszeństwa  Bogu  niż  ludziom  i  tłumacząc  niein^ażność 
rzuconej  nań  klętwy.  Tym  sposobem,  przyszły  reforma- 
tor, mimowolnie  porwany  wirem  okoliczności,  niemyślęc 
jeszcze  o  zup^em  odszczepiaiiu,  burzył  liierarchie  i  roz- 
wijał przed  ludem  zasady  niszczjice  powagę  duchowień- 
stwa, oparte  na  czystym  racjonalizmie. 

Gdy  tak  mistrz  wzmagał  sie  we  wziętość  i  nabierał 
snaczenia  w  narodzie,  nowy  papież,  pamiętny  w  dziejach 
Jan  XXIIL,  przysłał  swoich  legatów  do  Pragi  z  rozkazem 
ostatecznego  zakończenia  sporów.  Wadaw  również  jak 
i  królpwa  wstawiali  sie  za  zdjęciem  klątwy  z  Husa  i  przy* 
wrócenie  mu  prawa  kazania  ale  arcybiskup  uprzedził  le- 
gatów i  szczegółowo  oznajomił  papieża  z  zasadami  Husa. 
Na  to  sprawozdanie  Jan  XXnL  oburzony  śmiałością  ka* 
oerza  wezwid  go  aby  stawfl  się  przed  sędem  w  Rzymie. 
Cfdy  wieść  o  tem  doszła  do  Pragi,  powszechna  niechęć 
dworu  i  panów  wybuchła  przeciw  Zbynkowi,  stonnicy  zaś 
Husa  a  nawet  sama  królowa,  zaklinali  go  aby  nie  puszczał 
się  w  podróż,  przedstawiając  mu  że  bezwętpienia  jeszcze 
w  Niemczech  ulegnie  zasadzce  którft  przeciwnicy  nieomie- 
szlugi  zastawić  na  jego  życie. 

Następnie  Wacław,  zniechęcony  i  zagniewany  na  ar- 
cybiskupa wydał  listy  do  papieża  w  których  obiecywał 
że  sam  załagodzi  sprawę  o  luufżki,  nadto,  upraszał  aby 
ojdec  ś.  zezwolił  na  odwołanie  wezwania  Husa  i  powrócił 
mu  prawo  kazania  w  kaplicy  betlemskićj ,  co  się  zaś  tyczy 
osołiistych  skarg,  jeżeli  kto  ma  jakie  zarzuty  przeciw  Hu- 
sowi mo|fr;podiKwać  je  w  kraju^a  nie  zdradziecko  narażać 
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kaznodzieję  ulubionego  od  ludu  na  dobrowolne  wydanie 
się  w  ręce  jego  niemieckich  nieprzyjaciół.  Hus  ze  swojej 
strony  wysłał  dwóch  mistrzów  teologii  do  Rzymu  którzy 
mieli  bronić  go  przed  sędem  papiezkim. 

Śród  tego,  umarł  margrabia  morawski  a  na  jego  miej- 
scu Lacek  z  Krawarza  jeden  z  najgorliwszych  stronników 
Husa  otrzymał  wielkorzfidztwo.  Wnet  za  jego  wpływem, 
husytyzm  tak  dalece  rozszerzył  się  na  Morawie  że  zna- 
cznie prześcignął  postępy  jakie  dot^d  uczynił  w  Czechii. 

W  Pradze,  co  chwila  spodziewano  się  zaspakajajficych 
wiadomości  z  Rzymu,  Papież  jednak  miasto  odpowiedzi 
wyprawił  swego  legata  do  Bolonii  gdzie  miano  wytoczyć 
process  przeciw  Husowi.  Zbynek  dla  poparcia  swśj  sprawy 
dął  tam  mnogie  pienifidze,  nalegajfic  aby  koniecznie  spro- 
wadzono kacerza  przed  sęd,  Hus  zaś  tymczasem  z  wzra- 
stająca gwałtownością  kazał  w  Pradze,  pocijigał  tłumy  za 
sobę  i  nabrał  takiej  powagi  że  arcybiskup  umyślił  całe 
miasto  obłożyć  klfitwę.  Skoro  tylko  anatema  padło  na  sto- 
licę Czechii,  zapaliła  się  wojna  domowa  między  państwem 
a  kościołem,  tern  zaciętsza  że  Zbynek  poprzedniem  nie- 
umiarkowaniem  zniechęcił  ku  sobie  cdły  naród.  Przebrała 
się  miara  cierpliwości  królewskiej;  Wacław  postanowił  raz 
na  zawsze  zatrzeć  dumę  mnisza,  wystąpił  więc  zbrojno, 
wielu  księży  zupełnie  z  kraju  wygnał,  majątki  ich  na  skarb 
pozabierał,  skarbiec  zaś  z  katedry  rozkazał  przewieść  do 
Karlsztyna.  Wtedy  dopiero  Zbynek  ul^kł  się,  zwolniała 
w  nim  hardość,  stał  się  łagodniejszym  i  tymrazem  pier- 
wszy myślęc  o  zgodzie  zdj;l  klątwę  z  miasta. 

Następnie  Wadaw  ustępiwszy  bratu  korony  cesarskiej 
jęł  godzić  zwaśnione  stronnictwa  i  przywracać  pokój  w  Cze- 
chii. Arcybiskup  widzfic  w  królu  chęć  pojednania  się 
z  duchowieństwem,  przystał  na  zgodę  i  Hus  dnia  1  Wrze- 
śnia 1411  r.  ogłosił  swoje  zdania  na  zborze  anjiwersytec- 

Gieehja  i  Ciecliowir.  T.  II.  7 
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kin  i  pisał  do  Rzyma  iispnnfnedliwiaifc  ńę  fned  pa|iie- 
żem  z  fidszywego  oskarzenit  go  o  rozszerzanie  zasad 
kacerskicL  Jednakże  Zbynek  nie  mó^  długo  sp<Aojnie 
usiedziee,  znowninec  zaczfl  szczepić  rozdwcjenie  i  prze- 
śladować Wiklefistów  ale  tym  razeoi  olMwiajfic  aę  słu- 
sznego gniewu  Wacława,  didał  wyjechać  z  Imgu  pod 
opiekę  cesarza  Zygmunta  gdy  w  tem  w  drodze  nagle 
umarł,  żałowany  publicznie  od  Husa  który  przyznawał  mu 
wiele  zalel  i  Bumaczył  jego  postępki  brakiem  prawdziwej 
oświaty.  Następcę  Zbynka,  został  podeszły  już  w  laty 
Albicus  z  Uniczowa  nadworny  lekarz  królewski. 

Na  chwile  uciszyło  się  w  knąju  gdy  nieąiodziewany 
powód  sprowadził  nowe  burze.    Jan  XXI1L  wysłał  legata 
swego  do  Pragi  (1412)  który  razem  z  pallium  dla  Albi- 
cusa  (M^ywiózł  odpusty  dla  tydi  którzyby  l>|dź  zbrojne 
przystąpili  do  krucjaty  ogłos2onóf  przeciw  YRadydawowi 
królowi  neapolitańskiemu,  nieprzyjacielowi  papieża,  będź 
też  przyczynili  się  posiłkami  pieniężnemi.    Wadaw,  by- 
nąjmnićj  nie  pragnfł  mieszać  się  w  świeckie  sprawy  sto- 
licy apostolskićj  i  wręcz  odmówił  papieżowi  swojej  pomocy. 
Natenczas  legat,  na  placu  targowym  staromiejskim,  śród 
bicie  w  bębny  i  kotły  ogłosił  ludowi  że  zbiera  towary 
i  pieniądze  na  krucjatę,  natomiast  zaś  stosownie  do  ofiary 
będzie  udzielał  odpusty.    Wtym  celu ,  księża  założyli  trzy 
kassy  w  Pradze  w  których  za  pomiemę  cenę  można  było 
dostąpić  odpustu.    Wnet  mistrz  Hus,  zaczęł  głośno  po- 
wstawać przeciw  tym  nadużyciom,  w  gwałtownych  wyra- 
zach nazwał  papieża  antychryston,  odpusty  oszukaństwem 
i  pomimo  oporu  całego  duchowieństwa,  wyzwał  handlarzy 
na  publiczne  dysputę  na  dzień  7  Czerwca  w  Uniwersytecie. 
W  istocie,  samo  wyniesienie  Jana  XXIIŁ  na  tron  pa- 
piezki ,  bardzićj  poparto  sprawę  odszczepienia  niżeli  wszel- 
kie dotydhtsasowe  nsiłowania  sdrtarzy  zdołały  to  uczynić. 
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Historja  Jana  powszechnie  jest  wiadome.  Z  korsarza,  dzi- 
wnę  koleją  wypadków  wywyższony  na  pierwszą  godność 
wchrześciaństwie,  Jan  pomimo  gorącej  chęci  przetworzenia 
się  wewnętrznego,  zachował  niektóre  zwyczaje  dawnego 
rzemiosła  i  do  tych  samych  celów  używał  laski  pasterskiej 
jak  niegdyś  okrętowego  topora.  Waśnie  papieźów  z  an- 
typapieźami  zachwiały  powagą  naczelników  której  udawało 
się  że  Jan  przyszedł  zadać  śmiertelny  cios. 

Gdy  zatem  mistrz  Hus  tak  otwarcie  wystąpił  przeciw 
handlarzom,  arcybiskiip  przewidując  następstwo,  niechciał 
dopuścić  dysputy  ale  wszelkie  jego  starania  były  nadare- 
mne. Liczne  zgromadzenie  zebrało  się  do  uniwersytetu, 
oczekując  w  niespokojności  wypadku  sporów.  Hus  zabrał 
głos  —  zaczął  kommentować  bullę  i  swoim  zwyczajem, 
spokojnie  lecz  z  druzgocącą  logicznością  powstawał  prze- 
ciw podburzaniu  ludu  na  chrześciańskiego  monarchę,  prze^ 
ciw  szafowaniu  krwią  dla  osobistych  widoków  pApieża 
i  simonii  kupczenia  odpustami.  Łagodna  mowa  mistrza 
wzntecSa  przecie  wrzawę  przeciwnego  stronnictwa,  okrzyki 
fanatyzmu  rozlegały  się  do  koła,  syllogizmy  rogale  wy- 
padały jedne  za  drugiemi  i  już  zanosiło  się  na  przekrzy- 
czenie strony  reformatorów,  gdy  wtem  z  mównicy  zagrzmiał 
silny  głos  Hieronima  z  Pragi.  Wszyscy  ucichli. —  Tym 
razem  nie  była  to  już  zimna  logika  Husa,  Hieronim  peł- 
nemi  zapału  wyrazy  jął  bronić  przyjaciela '—  słowa  jego  jak 
potok  ognistej  lawy  obracały  w  popiół  spotkane  na  drodze 
błędne  argumenta  przeciwników,  powoli  rzecznik  wpadł 
w  stan  natchnienia  i  proroczemi  usty  przepowiadał  zwy- 
cięstwo prawdy  nad  obskurantyzmem  jaki  siedmiopagór- 
kowe  miasto  chciało  roztoczyć  nad  ziemią. 

Stronnicy  Husa  byli  w  zachwycniu,  partja  legata 
słuchała  niedowierzając  własnym  zmysłom,  nareście  zapał 
Hieronima  ogarnął  wszystkich,  śród  hucznych  oklasków  na 
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rekach  odniesiono  mówce  do  domu  i  tak  plac  bitwy  po- 
został przy  sektarzach. 

Ten  ogólny  stan  wzburzenia  umysłów  jeszcze  pogor- 
szył sie  gdy  Pan  Woksa  z  Waldsztynn  ulubieniec  króle- 
wski i  zarazem  gorliwy  zwolennik  nauki  Husa,  wyprawił 
parodję  spalenia  księg  Wiklefowych  i  publicznie  z  dymem 
puścił  bullę  papiezkę  przy  wielkiej  ciżbie  ludu.  Natenczas 
Wacław  przewidując  ie  wypadki  te  oburzę  nań  nietylko 
Rzym  ale  całe  chrześciaństwo,  zabronił  pod  karę  śmierci 
poniewierania  legatami  i  rozkazami  papiezkiemi,  z  dotych- 
czasowych jednak  burzycieli  nie  ukarał  żadnego. 

Mistrz  Hus,  z  wzrastające  namięUiościę  kazał  w  ka- 
plicy betlemskićj  dokęd  sama  królowa  codziennie  uczęsz- 
czria. 

Gdy  tak  Praga  kłębiła  sie  w  tumanie  zaburzeń ,  trzech 
studentów  w  jednym  z  kościołów,  przerwało  kazanie  o  od- 
pustach, wykrzykując  na  całe  gardło  że  te  sę  tylko  oszu- 
stwem i  nadużywaniem  ciemnej  łatwoYiiemości  gminu. 
Natychmiast  porwaifo  ich  i  osadzono  w  ratuszowem  wię- 
zieniu. 

Hus  posłyszawszy  o  tym  wypadku,  z  licznym  pocztem 
bo  przeszło  w  2000  studentów,  domagał  się  uwolnienia 
oływinionych,  przyjmujcie  całe  winę  na  siebie  jednakże  nie 
uważano  na  te  protestacje  i  bezzwłocznie  ścięto  wi- 
nowajców. Lud  w  grożnój  postawie  krężył  po  mieście 
a  niemogęc  przeszkodzić  wykonaniu  wyroku,  porwał  ich 
ciida,  wykrzykując  w  ewangelicznem  natchnieniu  że  sę 
męczennikami  za  prawdę  i  w  triumfie  odniósł  do  kaplicy 
betlemskićj  gdzie  z  wielkft  czcię  zostały  pochowane.  Na- 
stępnie Magistrat,  aby  położyć  tamę  porywającemu  wszy- 
stko' nowemu  ruchowi  umysłowemu,  wydał  surowy  zakaz 
wykładania  bezustanego  kommentowania  45^  airtykułów 
Wiklefa.  Ifistrz  Hus  nie  ulęl^  się  tego  zakazu  i  jak  dawniej 
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tak  i  teraz  spokojnie  głosił  swoje  naukę  a  gdy  duchowień- 
stwo znowu  zaczęło  go  prześladować  i  powoływać  przed 
nowy  zbór,  przystał  na  s^d  pod  warunkiem  że  jeżeli  nie 

przekonaj;^  go   o  kacerstwo,    oskarżyciele   ulegną   karze 

» 

przeznaczonej  na  kacerzów.  Żądanie  Husa  było  zbyt  słu- 
sznem  aby  odważono  się  go  nie  przyjąć,  odstąpiono  więc 
od  sądu  i  cichość  wróciła  na  jakiś  czas,  wszelako  rozdwo- 
jenie nietylko  już  było  widocźnem  ale  nadto  stawało  się 
niepodobnem  do  przytłumienia.  Odszczepienie  pędziło  co- 
raz bystrzćj  i  szerzej*  Z  początku  myślano  tylko  o  po- 
wściągnięciu nadużyć  księży,  raz  jednak  uderzywszy  na 
łiierarchję  w  koniecznym  następstwie  musiano  przejść  do 
podkopania  dogmatów.  Żadna  droga  pośrednia  nie  przed- 
stawiała się  i  trzeba  było  wyraźnie  oświadczyć  się  za 
Rzymem  lub  przejść  na  stronę  reformatorów.  Niektórzy 
ze  zwolenników  nowćj  nauki,  widząc  że  za  daleko  zapę- 
dzili się,  przelękli  odstąpUi  mistrza-  i  zwykłem  torem 
zmienników  z  zapalonych  sektarzy  stali  się  najzaciętszymi 
prześladowcami  nowego  wyznania.  Na  czele  tych  ostatnich 
Stanisław  ze  Znaima  i  Stefan  Palec  pierwsi  oświadczyli 
się  przeciw  Husowi  i  zaskarżyli  go  do  Rzymu  o  rozsie- 
wanie kacerskich  zasad  Wiklefa  i  podburzanie  ludu  na 
duchowieństwo;  przy  tej  sposobności  niezaniechano  odno- 
wić sprawy  odpustów.  Jan  XXni.  niecierpliwie  oczekiwał 
chwili  zemsty,  skoro  więc  tylko  odebrał  skargę,  wysłał 
kardynała  Piotra  San-Angelo,  polecił  mu  rzucić  straszliwą 
klątwę  na  Husa  rozkazując:  aby  zamknięto  dlań  wszystkie 
kościoły,  aby  żaden  prawy  katolik  nie  ważył  się  wchodzić 
z  nim  w  żadne  stosunki ,  i  jeżeli  zaś  we  dwadzieścia  dni 
po  ogłoszeniu  tej  buUi  kacerz  nie  odrzecze  się  swych 
błędów  aby  mu  wzbroniono  wody  i  ognia,  aby  msze  ustały 
w  miejscu  gdzie  Hus  będzie  znajdował  się ,  aby  klątwę  tę 
powtórzono  po  wszystkich  kościołach  kraju  a  gdy  umrze 
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aby  nieważono  sie  pogrs&eść  ciała  jego  w  poświeconej 
ziemi.  Wkrótce  za  tym  dekretem  wypadł  i  drugi  naka* 
zujjcy  schwytać  mistrza  i  oddać  go  arcybiskupowi,  kaplice 
zaś  betlemska  zburzyć  do  szczętu.  Przyslępiono  zatem 
z  kolei  do  zburzenia  kaplicy  ale  tu  lud  wystfipił  zbrojne 
i  niedozwolił  spełnienia  gwałtu. 

Wskutek  takowego  wyroku  stolicy  apostolskiej,  du- 
chowieństwo całemi  siłami  ujęło  się  bulli  papiezkiej;  Hus 
przebywał  jeszcze  w  Pradze,  zaprzestano  wiec  odprawiać 
msze  i  grześć  umarłych.  Napróżno  Wacław  powaga  kro- 
lewskfi  zasłaniał  obwinionego,  mnichy  tym  razem  poprzy- 
sięgli postawić  na  swojem  i  król  nie  mogęc  nic  wskórać 
skłonił  Husa  do  opuszczenia  na  pewien  czas  Pragi  dopó- 
kiby  umysły  się  nie  uspokoiły.  W  miesiccu  Grudniu  ro- 
ku 1412  mistrz  opuścił  miasto.  Śród  tego  rozdwojenia 
arcybiskup  Albicus  odgrywał  dziwna  rolę;  związany  wdzię- 
cznościfi  dla  Wacława  nie  śmiał  otwarcie  opierać  się  woli 
królewskiej,  z  drugićj  zaś  strony  musiał  z  obowiązku 
stanąć  na  czele  duchowieństwa  ostatecznie  więc  oba  stron- 
nictwa na  sieł>ie  rozjątrzył. 

Po  wyjściu  Husa  z  Pragi,  cały  naród  rzucił  się  do 
sporów  reUgijnych,  urzędnicy  zaprzestali,  sprawować  urzę- 
dy, wojsko  nie  pełniło  służby,  słowem  kto  żył  dysputował. 

Stan  ten  rozprzężenia  nie  mógł  trwać  długo  i  posta- 
nowiono wszelkiemi  sposobami  położyć  mu  koniec. 

Roku  1413  dnia  6  Lutego,  zwołano  sobór  do  Pragi 
aby  stale  zaradzić  szerzącemu  się  odszczepieniu.  Hus 
wszelako  osobiście  nie  przybył  ale  odpowiadał  przez  Jana 
Jesseniusa  swego  obrońcę.  Tymczasem,  rozdwojenie  za- 
kradło się  między  samo  katolickie  duchowieństwo  i  gdy 
jedni  okazali  się  zbyt  surowymi,  inni  nadto  poł)łażajęcymi, 
zbór  rozszedł  się  na  niczem.  Wtedy  Wacław  wyznaczył 
komissję  złożona  z  arcybiskupa  i  czterech  doktorów  teo- 
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logii  i  professorów  uniwersytetu,  gdy  jednak  i  ci  nie  inogti 
zgodzić  się,  król  rozgniewany  wskazał  professorów  na 
wygnanie  z  kraju. 

Szczególne  to  rozwiązanie  kommissji  pozbawiło  kato- 
licyzm czterech  najgorliwszycłi  obrońców,  nadto  partja 
narodu  wzmogła  się  z  równaniem  magistratu  tak  że  odtęd 
równa  ilość  Czechów  jak  Niemców  mogła  zasiadać  w  ra- 
dzie. 

Gdy  tak  sektarstwo  ogarniało  powszechnie  umysły 
w  Pradze,  mistrz  nowej  nauki  przebywał  w  Czechii  pod 
opieka  Pana  z  AusŁii,  w  jego  zamku  Kozihradzkim  gdzie 
później  założono  sławne  w  bojach  husyckich  miasto  Tabor 
i  dalej  z  t^  sam^  spokojności^  rozwijał  naukę  i  szerzył  j^ 
po  kraju.  Tam  napisał  najznakomitsze  swoje  dzieła  po 
łacinie  i  czesku  jakoto:  Tractatus  de  ecclesia,  O  Simonii 
(O  Svatokupectvj)  i  wiele  innych.  Prócz  tego  nie  zanie- 
dbał kazać  ludowi  tłumami  doń  cif^ęcemu  pomimo  ostrych 
zakazów  i  te  właśnie  pielgrzymki  stały  się  powodem  za- 
wifizania  się  w  tern  miejscu  bractwa  Taborytów  których 
gród  był  ogniskiem  zasad  i  bojów  husyckich. 

W  dziejach  piśmiennictwa  czeskiego  jakto  już  wyżej 
powiedzieliśmy,  zjawienie  się  Husa  ważny  wpływ  wywarło, 
on  bowiem  pierwszy  zacz;!  podnosić  mowę  ojczysta  upa- 
dajfcęi  pod  nawałem  tłoczących  się  niemieckich  słów 
i  zwrotów,  oczyścił  język  czeski  z  I)łędów  i  nielogicznych 
wyrażeń,  zaprowadził  nowy  prawopis  przez  wszystkich 
później  przyjęty  i  j^  czysto  i  poprawnie  pisać  po  czesku  *). 


*)  Prcytocsyiny  ta  W3fjątek  c  40  rozdziału  dzieła  Husowego  pod 
tytułem  »VykIad  na  p4te?e"  — ^Takć  kniezata,  pśni,  rytieri,  vl&dyki, 
meitene — majice  te  postariti  aby  ćeska  fec  nehynula;  puojmeli  cech 
nemkyni,  aby  deti  ihned  ćesky  ućili  a  nedyojilireći;  neb  feći  dyojenie 
jest  hotoye  zayidenie,  roztrzenie,  popdzenie  a  syar.  Protoz  zyate 
pameti  Kard  cietaf ,  kral  ćesky,  prikAzal  jest  byl  PraźaBÓm  iiliy  8ve 
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Has,  oprócz  przekładu  biblii  pilnie  wypracowanego,  zosta- 
wił  po  sobie  piętnaście  dzieł  czeskich,  między  którem' 
znajdojf  się  pieśni  religijne  i  niektóre  ułomki  poezji  dy- 
dddycznśj  pisane  hegzameCrem  czeskim. 

Gdy  tak  mistrz,  zdaleka  od  zgiełku  światowego,  opra- 
eowywd  swoj^  naukę,  przyjaciel  jego  Hieronim  znowu 
puścił  się  w  dalekie  kraje  i  niebaczne  na  prześladowania 
jakich  doświadczał  za  każdym  krokiem,  głośno  szerzył 
zasady  Wiklefa.  Przybył  także  i  do  Krakowa  i  znowu 
jako  rycerz  lub  uczony  występując  na  dworze  Władysława 
Jagi^,  zaburzył  całe  duchowieństwo  i  stał  się  powodem 
zaciętych  sporów  o  jakich  dotfid  nigdy  w  Polsce  niemy- 
ślano.  Z  Krakowa,  udał  się  z  Witoldem  na  Litwę  i  Ruś 
gdzie  równie  rzucił  kość  niezgody  między  księży,  sam 
zawsze  będęc  w  pogotowiu  słowem  lub  mieczem  popierać 
własne  zdania. 

Spółczucie  wzajemne  Polaków  i  Czechów,  dobiegło 
w  ówczas  najwyższego  stopnia.  Niejeden  Czech  szukał 
szczęścia  nad  brzegami  Widy  lub  zbrojne  d^gn^  królowi 
na  pomoc  przeciw  Krzyżakom;  nawzajem  Polacy  tłumnie 
przybywali  do  uniwersytetu  pragsldego.  Polubiono  język 
czeski  na  dworze  Jagiellonów,  używano  go  w  przedmio- 
tach naukowych  i  bezw^itpienia  mowa  czeska  byłaby  po- 
siadła miejsce  dzisiejszej  francuszczyzny  gdyby  na  szczę- 
ście dla  języka  polskiego  nie  były  wynikły  walki  husyckie 


deti  ceski  ucili  a  na  radn<^m  domu,  jetniu  nemecky,  rikaji  „r&thus^ 
aby  ćesky  mluyili  a  zaloyali.  A  yerne  jako  Neemias  slysay ,  ano 
dietky  zidoYikć  mluvie  odpolu  azotiky  a  neam^jico  zidoYsky,  proto 
id  mnkal  a  bil—  tei  nynie  hodni  by  byli  mnkiuiie  Praianć  i  jinni 
CecboYó,  jeni  mluirie  odpolu  ćesky  a  odpolu  nemecky.  A  ktoby 
mohl  vie  yypsati,  co  sn  fec  jii  ćesku  zmietli,  tak  ie  kdy  prayy  Cech 
alyii,  ani  jinak  mluyie,  nenizumie  ich  oo  mluvie ...  etc.  Patrz:  6e- 
iofaiohte  Toa  BAhmeo,  von  Frans  .Pałatki  —  3  Band  pag.  299). 
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które  odstręczyły  Polaków  od  wchodzenia  w  stosunki  z  ka- 
cerskim  narodem.  Jak  zaś  przedtem  oba  narody  sprzyjały 
sobie,  pokazuje  się  z  następującego  wypadku:  Gdy  Wa- 
cław urażony  na  Jagiełłę,  w  wojnach  Polski  z  zakonem 
krzyżowym  chciał  na  przekorę  królowi  polskiemu  wysłać 
Krzyżakom  posiłki,  naród  wręcz  oświadczył  się  przeciw 
temu  i  Czechowie  nie  baczcie  na  zdanie  królewskie  w  zna- 
cznej liczbie  pociągnęli  do  Polski.  Hufce  rycerzy  pod 
spraw-  Jana  Sokoła  z  Lambergu  i  wiekopomnej  pamięci 
Jana  Zyżki  z  Trocnowa,  świetnie  przyczyniły  się  do  zwy- 
cięstwa pod  Grunwaldem  i  Tannenbergiem.  Wiadomo  na- 
wet, że  mistrz  Hus  zostawał  w  zwifizku  listowym  z  Ja- 
giełłę '^),  wielu  zaś  panów  przychylnie  słuchało  słów 
reformatora  czeskiego. 

Wracajfiof  teraz  do  dalszych  wypadków  życia  sławnego 
sektarza  powiemy,  że  w  roku  1413  Hu5  tajemnie  przybył 
do  Pragi  y  gdy  jednak  pobyt  jego  wydał  się  i  wynikły  ro- 
zruchy, opuścił  miasto  i  przyjęł  gościnne  schronienie  u  cze- 
skiego pana,  Henryka  z  Łażaru  na  zamku  jego  w  Krakowcu, 
mieście  położonem  w  dzisiejszym  cyrkule  rakonickim.  Ztęd 
czynił  wycieczki  po  okolicy,  kazał  otaczającym  go  tłumom 
i  z  niezwalczonę  wytrwałością  krzewił  swoje  naukę. 

Tymczasem  w  Rzymie,  na  małem  konsyljum  odbytem 
w  roku  1413  papież  Jan  XXIII,  znowu  potępił  45  arty- 
kułów Wiklefa,  stanowczego  jednak  nic  nie  mógł  przed- 
sięwzifść  gdyż  w  całym  świecie  chrześciańskim  niezgody 
tak  dalece  szarpały  hierarchję,  kłótnie  papieżów  tak  po- 
waśniły  między  sobę  panów  świeckich,  że  nakoniec  ce- 
sarz Zygmunt  aby  raz  złemu  położyć  koniec,  postanowił 
zwołać  walny  sobór  do  Konstancji  i  w  tym  celu  kazał 


*)  Patrz ,  list  Władysława  Jagiełły  do  mistrza  Jana  Husa ,  znaj- 
dujący się  w  bibliotece  cesarskiej  w  Wiedniu  pod  N.  4,009. 
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porozpisywać  listy  po  całej  Europie,  zapraszając  na  zjazd 
na  którym  sam  papież  miał  być  obecnym  i  gdzie  oprócz 
innych  spraw  duchownych,  zamierzono  ostatecznie  zakoń- 
czyć rozterki  religijne  w  Czechii.  Dalej,  cesarz  napisał 
własnoręcznie  do  Husa  namawiając  go  aby  także  przybył 
na  sobór  i  w  przyjaznych  słowach  zaręczając  mu  swoje 
opiekę  i  nietykalność.  Prócz  tego  Zygmunt  uprosił  aby 
dwaj  znakomici  dworzanie  królewscy  Henryk  Łeft  z  La- 
zara i  Mikołaj  Diwoczek  z  Ilmniszcza,  towarzyszyli  mu 
w  tćj  podróży.  Hus,  odpowiedział  cesarzowi  w  sposób 
zadowolajęcy  jego  żędania. 

Koncyljum  konstancyjskie,  świetne  mnogościęi  ducho- 
chowieństwa  i  ksi^żęt,  miało  trzy  główne  cele:  najprzód, 
zakończenie  rozdwojenia  władzy  papiezkiej;  powtóre,  re- 
formę hierarchii  i  ukrócenie  jej  nadużyć;  nakoniec,  zni- 
szczenie wiklefizmu  i  nauki  Husa,  które  tak  gwałtownie 
poczynały  wstrząsać  kościołem  katolickim.  Hus  zatem, 
gotował  się  do  podróży  a  gdy  nie  został  przypuszczonym 
do  zboru  duchowieństwa  w  Pradze,  na  którym  chciał 
zwieść  dysputę,  napisał  do  cesarza  upraszając  go  o  je- 
dynfi  łaskę  aby  nie  był  zaocznie  sadzonym  lecz  aby  mógł 
publicznie  odpowiadać  na  wszelkie  zarzuty  a  jeżeli  i  wtedy 
zostanie  potępionym,  z  rozkosze  poniesie  śmierć  za  prawdę 
swych  zasad. 

Lud  czeski,  niespokojnie  pogl;idał  na  te  przygotowa- 
nia do  podróży;  rodzina  królewska  jakby  przewidując 
przyszły  los  mistrza,  okazywała  mu  tęschne  spółczucie, 
Wacław  dodał  mu  jeszcze  trzech  możnych  panów  którzy 
mieli  czuwać  nad  jego  bezpieczeństwem.  Zebrawszj  więc 
własne  fundusze  i  hojnie  wsparty  od  przyjaciół,  mistrz 
Jan  Hus  opuścił  ziemię  ojczysta  której  już  nigdy  więcej 
nie  miał  ujrzeć.  Duchowieństwo  czeskie,  zawzięte  na  re- 
formatora w  chwili  uderzenia  stanowczego  ciosu  poruszyło 
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wszelkie  sprężyny,  nakazało  składkę,  zebrało  wszystkie 
zarzuty  przeciw  kacerzowi  i  wyprawiło  do  Konstancji  Jana 
Żelaznego  biskupa  litomyślskiego  w  towarzystwie  kilku 
katolickich  panów  czeskich.  Hus,  przed  odjazdem,  zo- 
stawił ulubionemu  swemu  uczniowi  Marcinowi  list  pożegnalny 
do  przyjaciół,  rozrzewniający  tkliwością  i  przepowiedniami 
męczeństwa  i  testament  który  miano  otworzyć  w  razie 
gdyby  mistrz  już  nie  powrócił. 

Pomimo  ciężccej  nań  klętwy,  wszędy  w  drodze  przyj- 
mowano Husa  z  najżywszą  gościnnością;  titumy  ludu  ze- 
wsząd spieszyły,  aby  ujrzeć  powiestnego  sektarza  który 
nareście  dnia  3.  Listopada  śród  zgiełkliwego  orszaku  do- 
stał się  do  Konstancji.  We  dwa  dni  po  przybyciu  mi- 
strza cesarz  Zygmunt  przysłał  mu  dawno  obiecany  list 
ł)ezpieczeństwa.  Towarzysze  Husa  ze  swojćj  strony  udali 
się  do  papieża  z  prożbą  o  zapewnienie  nietykalności  mi- 
strzowi, które  Jan  XXni.  uroczyście  im  udzielił,  jakoż 
w  kilka  dni  wysłany  sędzia  apostolski  zdjął  z  niego  klą- 
twę i  dozwolił  wstępu  do  kości(^ów  z  czego  jednak  Hus 
niekorzystał  ale  ciągle  przebywając  w  domu  gotował  się 
do  sądu.  Tymczasem  nieprzyjaciele  jego  na  których  czele 
stali:  Michał  Deutschbrod  z  Pragi,  nowomianowany  pro- 
kurator papiezki  i  biskup  litomyślski  który  zdążał  za  Husem 
i  przywiózł  dzieła  jego  do  Konstancji,  obchodzili  naczel- 
ników duchowieństwa  i  skrycie  jątrzyli  ich  przeciw  kace- 
rzowi, I)łagając  aby  niewahano  się  użyć  ostatecznych  środ- 
ków, byle  tylko  wytępić  herezją  w  Czechii.  Pierwszy, 
posunął  nawet  zawziętość  aż  do  przylepiania  na  drzwiach 
kościołów  paszkwilów  bezczeszczących  mistrza.  Oskarży- 
cielem ze  strony  katolików  czeskich,  był  Stefan  Palec. 

Dnia  28.  listopada  przybyli  do  Husa  biskupi,  augs- 
burgski  i  trierski,  burmistrz  mista  i  pan  Hans  z  Bodenu, 
wzywając  go  aby  stawił  się  przed  papieżem  i  kardynałami. 
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Fm  z  Chlumu  sprzeciwił  się  temu,  utrzymujęc  że  niena- 
Mało  postępować  tak  gwałtownym  sposobem,  wszelako 
Hus  uśmierzył  zapał  szlachetnego  przyjaciela  i  spokojnie 
ndd:  się  za  posłannikamL  W  drodze,  ujrzał  wszystkie 
dfwy  zbrojne  poosadzane,  obawiano  się  bpwiem  aby  lud 
niediciał  przemocfi  odbić  go  z  ręk  straży. 

Chociaż  Hus  dowodził,  że  nie  przed  papieżem  i  kilku 
kardynałami,  ale  przed  zupinie  zgromadzonym  soborem 
pragnie  się  usprawiedliwiać,  przecież  ulegajcie  namowom 
furałatów,  stan^  przed  papieżem.  Wnet  zebrali  się  do- 
atqjnicy  kościelni,  czescy  i  cudzoziemscy  i  po  kilkugodzin- 
nćj  naradzie,  z  nienacka  osadzono  drzwi  strażami,  panu 
sai  z  Chlumu  nakazano  się  oddalić.  Towarzysz  Husa, 
udał  się  do  papieża,  wyrzucając  mu  złamanie  obietnicy 
i  odwołujftc  się  na  cesarski  list  bezpieczeństwa,  ale  Jan 
iwalił  winę  na  kardynałów  i  całkiem  niechciał  wdawać 
aię  w  tę  sprawę.  Tejże  samćj  nocy  przeprowadzono  Husa 
ido  domu  kanonika  konstancyjskiego  gdzie  xiśm  dni  pod 
śkof  straże  przebywał,  następnie  zaś  przewieziono  go  do 
klasztoru  dominikanów  i  wrzucono  do  ciemnego  i  pługa- 
wago  więzienia. 

.  Pan  z  Chlumu  nieszczędził  głośnych  skarg  i  próśb 
ałiy  Husa  koniecznie  uwolnić  z  więzienia  ale  wszelkie  jego 
zabiegi  były  nadaremne.  Cesarz  Zygmunt  dowiedziawszy 
się  o  tem  ,co  zaszło,  rozkazał  natychmiast  go  wypuścić, 
wszak  żf dania  jego  niepoparte  sił^i,  również  nie  odniosły 
iadnego  skutku  tem  bardzićj,  że  osobiście  nie  znajdował 
flię  jeszcze  w  Konstancji  i  dopiero  dnia  25  grudnia,  wraz 
z  mdżonk^  odprawił  uroczysty  wjazd.  Wtedy  cesarz 
znowu  nalegał  na  kardynałów  i  prałatów  i  unosił  się  gnie- 
wem zapytujfic  jakiem  prawem  poważono  się  gwałcić  jego 
lisi  bezpieczeństwa.  Duchowieństwo  pozostało  głuchem 
Jią^s.  cesarski,   Zygmunt  zaś  lękajfic  się  cały  sobór 
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przeciw  sobie  zniechęcić  i  niemogęc  przeprzeć  uporu 
mnichów,  urażony,  w  kilka  dni  opuśctt  Konstancyę  i  oddał 
Husa  jego  własnemu  losowi.  Przystąpiono  do  processu, 
ale  między  tem  gdy  papież  wyznaczył  trzech  kommissarzy 
do  installowania  sprawy,  Hus  rozniemógł  się  tak  ciężko, 
że  zwątpiono  o  jego  życiu  i  Jan  musiał  kazać  go  prze- 
nieść do  zdrowszego  więzienia.  Gdy  mistrz  przyszedł 
nieco  do  sił,  podano  mu  44  zarzutów  kacerskich  na  które 
miał  odpowiedzieć  piśmiennie.  Natenczas ,  rozpatrzywszy 
się  dokładnie  w  swoim  systemie  Hus  jasno  pojął,  że  w  istocie 
nauka  jego  z  posad  waliła  hierarchją  —  niebyło  żadnćj 
drogi  pośredniej  i  sektarz  ścigany  od  jednego  punktu  do 
drugiego  musi£^  wreście  znaleść  się  na  takiem  stanowisku 
z  którego  żadnym  sposobem  nie  podobna  mu  było  wybrnąć. 

Gdy  sobór  pod  tak  złowieszczemi  wróżbami  zaczynał 
się  w  Konstancji,  w  Pradze  nowa  nauka  szerzyła  się  z  nie- 
pohamowaną gwałtownością.  Jąkubek  Srebrny,  znany  z  wy- 
mowy, uczeń  Husa  i  Macieja  z  Janowa,  zrzucił  larwę 
pokory,  otwarcie  wypowiedział  kościołowi  posłuszeństwo 
i  jął  publicznie  głosić  zasadę  przyjmowania  sakramentu  Ciała 
i  Krwi  pod  dwoma  postaciami;  następnie  wyzwał  magi- 
strów pragskich  na  dysputę  i  płomiennemi  słowy  pocią- 
gnął za  sobą  wszystkich  husytów.  Ziarno  rozdwojenia  roz- 
pękło  się  w  stólisty  kwiat;  czemprędzej  zaczęto  uczyć  lud 
nowej  wiary  i  po  placach  i  ulicach  rozdawano  mu  kom- 
munją  pod  postacią  chleba  i  wina.  Wprawdzie,  arcybiskup 
nieomieszkał  rzucić  klątwę  na  Jakubka  i  jego  zwolenników, 
ale  tym  razem  anatema  jakkolwiek  straszliwe,  nie  uczyniło 
żadnego  wrażenia  na  ludzie. 

Na  wieść  o  tych  wypadkach  sam  Hus  osłupiał  —  po- 
znał że  cofać  się  było  już  za  późno.  Niechodziło  tu  już 
o  proste  wykrycie  nadużyć  hierarchii,  sektarze  wyraźnie 
rzucili  się  na  dogmata.   Jakkolwiek  stronnictwo  kielichowe 
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rozwinęło  własny  proporzec  któremu  niebawem  krew  miała 
nadać  barwy,  jednakże  mistrz  niechcfic  całej  winy  zwalić 
na  swych  uczniów,  przyjęł  ten  zarzut  na  siebie  i  posta- 
nowił go  bronić. 

Taki  obrót  przybrały  sprawy  w  Czechii,  w  Konstancji 
zaś,  podczas  gdy  usilnie  zabierano  się  do  wytępienia  ka- 
cerstwa,  obaczmy  co  porabiał  naczelnik  duchowieństwa 
katolickiego  Jan  XXIII. 

Papież  ten ,  zamierzył  i  obiecał  złożyć  swoje  godność, 
w  razie  jeżeli  drudzy  dwaj  jego  kolledzy,  tojest  Grze- 
gorz XII.  i  Benedykt  XIII.  zechcę  uczynić  to  samo;  gdy 
jednak  przyszło  do  dzieła,  pożałował  danej  obietnicy  i  umy- 
ślił tajemnie  opuścić  Konstancyę.  Przewidziano  zamiar 
i  pozamykano  bramy  miasta,  ale  Jan,  podczas  turniejów 
za  pomocfi  Fryderyka  księcia  austijackiego  oszukał  straże 
i  uciekł. 

Nazajutrz,  gdy  dowiedziano  się  o  tym  wypadku,  wszczęł 
się  zgiełk,  lud  w  oburzeniu  złupił  mieszkanie  papiezkie, 
popłoch  ogarnął  mieszkańców  i  sobór  byłby  spełzł  na  ni- 
czem  gdyby  Zygmunt  który  śród  tego  wrócił  do  Konstancji 
wsiadłszy  na  koń  i  objeżdżając  miasto,  niebył  uspokoił  wzbu- 
rzonych umysłów.  Jan  XXIII,  został  zawieszony  w  dosto- 
jeństwie a  następnie  całkiem  go  pozbawiony. 

Ucieczka  papieża  miała  wpływ  na  los  Husa,  straż 
bowiem  papiezka  wręczyła  cesarzowi  klucze  od  więzienia, 
ale  Zygmunt  zamiast  wypuszczenia  mistrza  na  wolność, 
oddał  go  w  ręce  biskupowi  konstancyjskiemu  który  uszczę- 
śliwiony z  posiadania  kacerza,  rozkazał  w  nocy  przewieść 
go  do  zamku  swego  Gottlieben,  położonego  nad  tem  sa- 
mem jeziorem  co  i  miasto.  Tam  spętano  Husa  łańcuchami 
i  przykuto  go  za  ręce  do  ściany. 

Mistrz,  siedząc  jeszcze  w  miejskiem  więzieniu  gdzie 
używał  większej  swobody,  pisał  do  swoich  przyjaciół  prag- 
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skich,  zaklinajcie  aby  żaden  z  nich  nie  ważył  się  przyby- 
wać do  Konstancji.  Tymczasem  Hieronim  głuchy  na  te 
prośby  słuchając  tylko  głosu  serca,  aby  odwiedzić  więźnia, 
zmieniwszy  ubiór  przedarł  się  przez  Niemcy,  dotarł  do 
samego  miasta  zaźęidał  listu  bezpieczeństwa  i  następnie 
niepoznany  oddalił  się  do  pobliskiej  wioski ,  gdzie  oczekiwał 
na  odpowiedź.  Mnichy  jednak  odkryli  miejsce  jego  po- 
bytu, posłali  zbrojnych,  kazali  okuć  go  w  kajdany  i  spro- 
wadzić do  miasta. 

Wiarołomne  to  postępowanie  duchowieństwa ,  spowo- 
dowało w  Czechii,  na  Morawie  i  w  Polsce  głośne  obu- 
rzenia przeciw  tak  niesłychanemu  gwałtowi,  chociaż  nie 
tyle  domagano  się  bezwarunkowego  uwolnienia  Husa  jak 
raczej  żądano  aby  mógł  odpowiadać  z  wolności.  W  tym 
celu  ziemie  te  wysłały  posłów  na  sobór;  z  polskiej  strony 
przybyli:  Janusz  z  Toliskowa  kasztelan  kaliski,  Zawisza 
Czarny  z  Garbowa,  Boruta,  Dunin,  Balicki  i  wielu  innych* 
Wnet  ułożono  skargę  w  której  posłowie  groźnie  wyrzu- 
cali podstępne  i  przeniewiercze  postępowanie  z  Husem, 
sami  zaś  Czechowie  osobno  żądali  aby  ci  którzy  poczynili 
fałszywe  zarzuty  przeciw  ich  rodakom,  byli  ukarani  jako 
potwarcy.  Na  to,  oburzony  biskup  litomyślski  odparł,  że 
jemu  również  cześć  ojczyzny  jest  drog^  i  że  na  skargę 
niebawem  sam  udzieli  odpowiedź. 

Dnia  16  maja,  sobór  odrzekł  panom  polskim  i  czeskim 
że  cesarski  list  bezpieczeństwa  jako  wydany  dopiero  w  pięt- 
naście dni  po  uwięzieniu  Husa  jest  nieważnym,  że  wszelako 
sobór  uznaje  postępowanie  z  Husem  niezupełnie  słusznem, 
gdy  atoli  kacerz  miasto  skruchy,  w  samćj  Konstancji  chciał 
szerzyć  swoje  naukę ,  przeto  posłowie  nie  powinni  dziwić 
się,  że  sobór  był  zmuszonym  uciec  się  do  ostatecznych 
środków. 

We  dwa  dni  potem^  panowie  polsoy  i  czescy,  wręcz 
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zadali  fałsz  duchowieństwu  jakoby  Hus  tak  późno  list  otrzy- 
mał i  dowodzili  że  sobór  uwłacza  powadze  cesarskiej 
dajcc  do  zrozumienia  iż  list  był  antydatowanym,  że  odwo- 
łuję się  do  samego  cesarza  i  wielu  innych  świadomych 
otem  ksiciżfit  i  panów,  że  również  kłamstwem  było  jakoby 
Hus  miał  kazać  publicznie,  przez  cały  bowiem  czas  swego 
pobytu,  na  krok  nie  ruszał  sie  z  komnaty  itd. 

Spory  te  trwały  przez  kilka  dni  i  zmieniły  się  w  zel- 
żywe  osobistości  przeciw  biskupowi  z  Litomyśla,  wreście 
na  prośbę  aby  wypuszczono  Husa  pod  takiem  zaręczeniem 
jakiego  tylko  koncylium  zażęda,  patriarcha  Antiochii  od- 
powiedział że  sobór  tego  nie  uczyni  pod  żadnym  warun- 
kiem ,  wszelako  na  usilne  żędania  Polaków  i  Czechów,  jak 
można  najspieszniej ,  to  jest  dnia  5  Czerwca,  przystąpi  do 
ostatecznego  roztrzygnięcia  sprawy. 

Wkrótce  potem,  wyznaczono  drugę  kommissję  z  czie- 
4'ech  członków,  pierwsza  bowiem  po  ucieczce  Jana,  sama 
z  siebie  się  rozwiązała ,  potępiono  publicznie  45  artykułów 
Wiklefa  i  ogłoszono  go  za  arcykacerza. 

Dnia  4  Czerwca,  Hus  został  przewieziony  do  klaszto- 
ru Franciszkanów  w  Konstancji,  miejsce  zaś  jego  w  wię- 
zieniu w  Gottlieben ,  zajfl  schwytany  i  wyzuty  z  godności 
papiezkićj  Jan  XXUI.  czyli  teraz  Baltazar  Kossa. 

Nazajutrz  sobór  w  zupełnym  komplecie  zebrał  się 
w  refektarzu  klasztornym.  Zanim  przywiedziono  Husa, 
i  podczas  gdy  odczytywano  wszystkie  zarzuty  przeciw  niemu 
i  protokół  ciągnięty  w  więzieniu ,  jeden  z  Czechów  stoją- 
cy tuż  za  czytającym,  dojrzał  akt  potępienia  już  sporzą- 
dzony; —  natychmiast  doniósł  o  tem  panom ,  ci  zaś  udali 
się  do  Zygmunta,  zaklinając  go  aby  nie  dozwalał  dla  fał- 
szywych i  podstępnych  oskarżeń  gubić  mistrza ,  nadto  gdy 
w  zarzutach,  przytaczano  niektóre  wyjątki  z  pism  jego, 
posłowie  wręczyli  cesarzowi  własnoręczny  rękopis  Husa 
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z  prośba  aby  go  porównano  z  odpisem.  Zygmunt  przy- 
chylił się  do  ich  żądań  i  posłał  do  soboru  wezwanie  aby 
nie  nie  poczynano  bez  jego  wiedzy  i  nie  ważono  sie  wy- 
dawać wyroku  na  Husa  bez  poprzedniego  go  wysłucłiania. 

Gdy  księża  otrzymali  od  cesarza  to  polecenie,  kazali 
wprowadzić  mistrza  i  pokazując  mu  rękopisy,  zapytali  żaliby 
je  przyznawał  za  swoje?  Reformator  dał  potakującą  od- 
powiedź, przytem  nadmienił  że  chętnie  odstąpi  od  dotych- 
czasowych zdań  jeżeli  duchowieństwo  potrafi  mu  dowieść 
ich  fałszu,  wszelako  w  tym  razie,  mniej  będzie  zważał 
na  mniemania  soboru  niż  na  pisma  ojców  kościoła.  Słowa 
te  wypowiedziane  w  pogodzie  ducha,  rozjątrzyły  sędziów; 
powstała  wrzawa  i  oznajmiono  Husowi  że  bynajmniej  nie 
żądano  po  nim  aby  wykładał  swoje  naukę  lecz  aby  ściśle 
trzymał  się  podawanych  mu  zapytań.  Potępienie  leżało  na 
dnie  tych  warunków.  Hus  boleśnie  uśmiechnął  się,  prze- 
widując zamiary  księży,  wrzawa  coraz  wzrastała  i  pier- 
wsze posiedzenie  skończyło  się  tylko  na  swarach. 

Na  drugim  zborze  który  we  dwa  dni  potem  nastąpił, 
zaraz  po  zaćmieniu  słońca,  wypadku  ważnym  dla  sekta- 
rzów  czeskich ,  spory  toczyły  się  spokojniej.  Sam  cesarz 
był  obecnym  i  postanowiono  że  ktoby  wzniecał  zgiełk, 
będzie  natychmiast  wykluczonym  ze  zgromadzenia.  Roz- 
trząsano kwestję  Przemienienia  Pańskiego.  Hus,  wyznał 
że  wtym  względzie  nie  podziela  zdania  Wiklefa,  wszelako 
pochwala  go  w  wielu  innych  artykid:ach,  następnie  oświad- 
czył na  zapytanie,  jako  istotnie  mówił,  że  od  jego  woli 
zależało  przybyć  na  sobór,  że  nikt  nie  był  w  stanie  zmusić 
go  do  tego,  liczył  bowiem  dość  możnych  opiekunów 
w  panach  czeskich,  którzyby  potrafili  zasłonić  go  przed 
gwałtem,  co  też  obecny  temu  Pan  z  Chlumu  potwierdził. 
Następnie,  cesarz  przyznał  że  jeszcze  przed  wyjazdem 
Husa  z  Czechii,  obiecał  mu  dać  list  bezpieczeństwa  i  po- 
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świadczył  zdanie  objawione  w  tej  mierze  przez  panów 
polskich  i  czeskich,  poczem  obracając  się  do  mistrza  na- 
nawiał  go  aby  przestał  trwać  w  uporze  i  zdał  się  na  łaskę 
solH)ni,  w  przeciwnym  bowiem  razie  nie  myśli  bronić 
kacerza.  Hus,  krótko  podziękował  cesarzowi  za  dotych- 
czasow|i  opiekę  i  uznał  się  gotowym  do  odwołania  swych 
zdań  jeżeli  sobór  zechce  go  przekonać.  Tu,  wycieńczony 
na  siłach ,  przestał  mówić  i  odprowadzony  został  do  wię- 
zienia przez  arcybiskupa  rygskiego. 

Ostatnie  posiedzenie,  odbyte  dnia  8  Czerwca,  zajmo- 
wało się  roztrząsaniem  najważniejszych  punktów  a  miano- 
wicie ł)łędów  kacerskich  zawartych  w  pismach  samego 
Husa.  Rozbierano  zdania  mistrza  o  hierarchii,  o  potędze 
świeckiej  papieżów  i  kardynałów  jakoby  ta  była  tylko 
wymysłem  cesarzów  i  książąt  niemieckich  itp.  Nakoniec, 
główny  inkwizytor,  kardynał  d'  Ailly,  nie  zważając  na 
odwoływanie  się  Husa  do  ś.  Augustyna  i  innych  ojców 
kościoła,  przedstawił  mu  dwie  drogi  do  wyboru:  albo  od- 
rzec się  wszystkich  błędów,  potępić  je  i  zdać  się  na  łaskę 
sołioru,  lub  też  w  przeciwnym  razie  uledz  wyrokowi. 
Na  te  słowa,  Hus  jeszcze  raz  upraszał  aby  raczono  go 
wysłuchać  a  wtedy  jeżeli  jasny  i  zrozumiały  jego  wykład 
zostanie  odrzuconym,  chętnie  zgodzi  się  na  przyjęcie  le- 
pszćj  nauki  podanej  mu  przez  sobór.  Oburzone  ducho- 
chowieństwo,  znowu  wybuchnęło  głośną  wrzawą,  powstały 
krzyki  na  kacerza  aż  wreście  kardynał  Zabarella,  oświad- 
czył mu  że  będzie  miał  przedstawioną  sobie  notę  odrze- 
czenia i  wtedy  postąpi  stosownie  do  swojej  woli. 

Po  tem  posiedzeniu,  gdy  większa  część  rozeszła  się, 
Zygmunt  powstawszy  zbliżył  się  do  kilku  kardynałów 
i  półgłosem  namawiał  ich  aby  już  raz  skończyli  z  Hui^em 
i  niedopuszczali  ułaskawienia,  tak  aby  tu  śmierć  poniósł 
i  do  Czechii  już  nie  wracał.    Panowie  czescy,  stojący  na 
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schodach  wysłuchali  podstępnych  słów  cesarza  i  poznali 
że  nie  było  już  dla  mistrza  żadnej  nadziei  ocalenia.  Zdra- 
dliwe te  namowy,  Zygmunt  później  opłacił  dziedzictwem 
jednego  królestwa.  "^ 

Chociaż  jednak  wyrok  zdawał  się  wiadomym  dla 
wszystkich,  przecie  wstrzymywano  się  z  ogłoszeniem  go 
przez  cztery  tygodnie  a  tymczasem  z  Czechii  nadszedł 
protest  panów  czeskich  i  morawskich  opatrzony  przeszło 
250**"  pieczęciamL 

Na  posiedzeniu  z  dnia  15  Czerwca,  sobór  potępił 
przyjmowanie  Sakramentu  Ciała  i  Krwi  pod  dwoma  po- 
staciami i  natychmiast  wysłał  bullę  do  Czechii  która  nie 
sprawiła  żadnego  wrażenia. 

Śród  tego  Hus,  oświadczył  że  członków  soboru  uważa 
nie,'  za  sędziów  lecz  za  wrogów  sprzysiężonych  na  jego 
zgubę,  gdyż  wzbroniono  mu  tłumaczyć  i  objaśniać  jego 
naukę  i  pisma  jego  bez  obrony  skazano  na  spalenie. 
Wtedy  sobór,  pragnęc  użyć  wszelkich  pozorów  sprawie- 
dliwości, rozkazał  aby  go  jeszcze  raz  przywiedziono. 
Duchowieństwo  nie  szczędziło  próśb  i  gróźb,  namawiań 
i  przekonywań  aby  mistrz  odrzekł  się  i  potępił  błędy  ka- 
cerskie;  Stefan  Palec,  dawniejszy  jego  przyjaciel,  teraz 
zaś  najzaciętszy  przeciwnik,  przyszedł  do  więzienia  i  ze 
łzami  na  kolanach  błagał  go  aby  się  upamiętał,  sobór 
znowu  wysłał  db  więźnia  deputacyę  złożona  z  najznako- 
mitszych członków,  napominając  go  poraź  ostatnL  Hus 
wszelako,  dnia  1  Lipca,  ze  zwykł;i  spokojności;i  odpowie- 
dział że  niczego  wypierać  się  ani  chce  ani  może  a  gdy 
dnia  5  Lipca,  panowie  czescy  za  pozwoleniem  Zygmunta, 
weszli  do  więzienia  zaklinając  go  aby  ustępS,  odrzekł  że 
gotów  jest  to  uczynić  z  warunkiem  że  sobór  nauczy  go 
czegoś  lepszego  i  wyraźnie  dowiedzie  mu  fałsz  jego 
nauki. 

8* 
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W  Sobolo,  dnia  6?"  Lipca,  w  katedralnym  kościele, 
sobór  otworzył  uroczyste  posiedzenie.  We  środku,  na 
tronie  zasiadł  cesarz,  otoczony  pierwszymi  dostojnikami 
państwa,  dokoła  zabrali  miejsce  kardynałowie  i  prałaci 
pod  przewodnictwem  kardynała  de  Brogui.  Podczas  gdy 
arcybiskup  gnieźnieński  celebrował,  Hus  otoczony  strażą 
stał  za  drzwiami,  dopiero  wprowadzono  go  podczas  ka- 
zania. Wtedy,  potępiono  naprzód  260  artykułów  Wiklefa 
następnie  przystąpiono  do  sprawy  Husa.  Bertold  z  Wil- 
dangen,  audytor  stolicy  apostolskiej,  odczytał  30  jego 
artykidów  i  protokół  sprawy.  Z  początku,  Hus  chciał  za- 
brać głos  ale  na  rozkaz  kardynałów  straże  mu  tego 
wzbroniły,  padł  więc  na  kolana  i  począł  żarliwie  się  mo- 
dlić gdy  jednak  tymczasem  obarczono  go  zupełnie  fałszy- 
wemi  zarzutami  jako  np.  że  kazał  uznawać  się  za  czwartą 
osobę  Trójcy  świętej  itp.  pomimo  zakazu  głośnemi  słowy, 
wszystkiemu  zaprzeczał.  Nadto,  powtórzył  że  tylko  na 
zaręczenie  cesarza,  własnowolnie  przybył  do  Konstancji 
i  że  teraz  poznaje  że  niepowinien  był  ufać  wiarołomnym 
słowom.  To  mówiąc  utkwił  przenikliwy  wzrok  w  Zyg- 
munta a  płomień  wstydu  wybiegł  na  cesarskie  lice. 

Już  los  mistrza  był  roztrzygnięty.  Biskup  delia  Con- 
cordia odczytał  mu  wyrok  ogłaszający  pisma  jego  za  ka- 
cerskie,  jego  zaś  samego  za  kacerza  i  skazujący  go  wraz 
z  dziełami  na  publiczne  spalenie  na  stosie,  że  jednak  wi- 
nowajca był  księdzem,  przeto  należało  zetrzeć  z  niego 
charakter  kapłański,  zdjąć  poświęcenie  i  gdy  duchowna 
władza  nic  już  nie  będzie  z  nim  miała  do  czynienia,  oddać 
go  świeckiemu  ramieniu^ 

Arcybiskup  medjolański  i  sześciu  biskupów  przystą- 
piło do  wykonania  wyroku.  Wyprowadzono  Husa  na  śro- 
dek, obleczono  w  szaty  kapłańskie,  dano  kielich  w  rękę 
i  jeszcze  raz  zapytano  czy  nie  chce  potępić  pism  swoich 
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i  wyprzeć  sie  błędów  kacerskich  ?  Na  co  gdy  mistrz, 
śród  łez  odrzekł  że  tego  nigdy  nie  uczyni,  zabrano  się 
do  starcia  z  niego  charakteru  kapłańskiego; —  po  kolei 
więc,  zdejmowano  zeń  szaty  księże,  odebrano  mu  kielich 
i  starto  tonsurę.  Po  tej  bolesnej  ceremonii,  włożono  mu 
na  głowę  czapkę  papierowe  łokciowej  długości  na  której 
wymalowano  trzech  diabłów  chwytających  grzesznęi  duszę 
z  napisem  „hic  est  heresiarcha.^  Podczas  gdy  biskupi 
wymawiali  następne  słowa:  „kościół  już  nic  z  tobci  nie  ma 
„do  czynienia,  oddaje  więc  ciało  twoje  świeckiemu  ra- 
„mieniu,  duszę  zaś  diabłu,^  Hus  powtarzał  że  wierny 
przykładowi  Zbawiciela  i  męczenników  chrześciańskich, 
gotów  jest  ponieść  śmierć  za  prawdę. 

Dalćj,  na  rozkaz  Zygmunta,  Falcgraf  Ludwik,  złożył 
insygnia  casarskie  które  dotęd  trzymał  przy  tronie,  przyjcł 
więźnia  pod  swoje  władzę  i  oddał  go  magistratowi  miasta, 
mówięc:  „Weźcie,  obecnego  tu  Jana  Husa  który  za  roz- 
kazem cesarza y  najmiłościwszego  pana  naszego,  ma  być 
publicznie  spalonym  na  stosie."  Po  tych  słowach,  2000 
zbrojnych  otoczyło  mistrza  i  zaprowadziło  na  miejsce  kary. 
Przez  drogę,  Hus  tęschno  poglęidał  jak  na  rynku  palono 
jego  księgi  i  spokojnym  krokiem  postępował  śród  straży. 
Przed  stosem,  padł  na  kolana  i  pocz^  głośno  modlić  się 
a  widząc  poraź  pierwszy  czapkę  papierowft  która  spadła 
mu  z  głowy,  gorzko  się  uśmiechnfl.  Tu  jeszcze  żfidano 
aby  odrzekł  się  swoich  zasad,  cesarz  nawet  przysłał  pa- 
nów aby  koniecznie  skłonili  go  do  tego,  Hus  jednak  dał 
przeczfic^  odpowiedź  i  chciał  przemówić  do  ludu  ale  oł)e- 
cny  Falcgraf  rozkazał  oprawcom,  natychmiast  przywięzać 
go  łańcuchami  do  słupa.  Oł)łożono  stos  słomci  aż  pod 
szyję  skazanego,  rzucono  głownie  i  w  mgnieniu  oka  dym 
zakrył  przed  oczyma  ludu  ten  straszliwy  obraz,  ujrzano 
tylko   płomienie   ogarniające    stos  i   posłyszano   nabożne 
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śpiewy  nieszczęśliwego  który  w  niewypowiedzianych  mę- 
czarniach oddawał  ducha.  Popioły  Husa,  nakazano  wrzucić 
w  Ren,  tak  aby  dla  jego  zwolenników  nie  pozostała  żadna 
pamiętka  którąby  jako  relik^vie  męczennika ,  mogli  w  Cze- 
chii  wystawiać  przed  ludem. 

Tak  zginęł,  wiekopomnej  pamięci  reformator  czeski  — 
jAomień  jego  stosu  zapalił  owe  srogie  walki  husyckie  które 
postrach  rzuciły  na  całe  Niemcy  i  lubo  zniszczyły  byt  polity- 
cmy  Czechii,  przecież  uchroniły  Czechów  od  wynarodowie- 
nia i  zachowały  im  język  i  literaturę.  Spalono  Husa  ale  duch 
jego  i  nauka  coraz  gwałtowniej  szerzące  się  po  kraju  i  w  nie- 
wstrzymanym  biegu  chłoncce  tysięczne  zawady,  w  wiek 
później  wybłysły  w  osobie  Marcina  Lutra  który  mieczem 
i  słowem  popędził  inne  koleje,  cały  pręd  oświaty  i  do- 
tychczasowych stosunków  europejskich. 

Oto,  wspomnienie  jakie  budzi  w  nas  widok  kaplicy 
betlemskiej,  ale  boteż  w  Pradze  nie  ma  prawie  jednego 
kasiienia  do  któregoby  nie  przyrosła  jaka  ważna  dziejowa 
pamiftka.  Większa  ich  część,  wyłącznie  ścięga  się  do 
historji  czeskiej,  żywot  jednak  mistrza  Jana  Husa  zajmuje 
znakomite  stanowisko  w  rozwoju  oświaty  całej  Europy. 

Wracajcc  teraz  do  dalszych  dziejów  Pragi,  wymie- 
niliśmy wyżej  znacznfi  liczbę  kościołów  które  co  chwila 
powstawały.  W  istocie,  ówcześni  zamożni  mieszczanie 
pragscy  nieszczędzili  dostatków  dla  ozdoby  miasta  i  zba- 
wienia duszy —  znajdujemy  bez  liku  zapisów  i  szczegó- 
łowych fundacji.  Niemniej  dbano  o  zakłady  dobroczynne 
stanęło  kilka  szpitalów  dla  ubogich  i  chorych ,  które  zwy- 
kle oddawano  dozorowi  podeszłych  niewiast,  poświęcają- 
cych ostatki  życia  na  te  pobożne  usługi. 

Ratusz,  na  starem  mieście,  wzniesiono  dopiero  w  ro- 
ku 1338  chociaż  już  za  Wacława  II.  usilnie  się  oto  sta- 
rano.   Wprzódy,  rada  zbierała  się  po  mieszkaniach  kon- 
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sulów  lub  sędziów,  następnie  zakupiono  na  ten  cel  obszerny 
dom  mieszczański,  gdy  wszelako  ten  r.  1399  zgorzał, 
zbudowano  wspaniały  ratusz  naprzeciw  kościoła  Tyńskiego. 
Wówczas  także  panowie  i  dygnitarze  duchowni  zaczęli 
wznosić  zbytkowne  pałace. 

Roku  1331  pojawiły  się  pierwsze  ślady  bruku  w  sta- 
rem mieście  a  r.  1338  na  małej  stronie.  Odtfid,  zaczęto 
więcej  dbać  o  czystość  ulic  jak  tego  dowodzi  umowa 
starego  miasta  z  pewnym  mieszczaninem  r.  1340  zawarta 
o  utrzymanie  zewnętrznego  porzfidku  w  Pradze.  W  rok 
potem,  konsulowie  wyznaczyli  osobny  fundusz  natęż  po- 
trzeby miasta.  Okolice  Pragi  już  za  Karola  i  Wacława  IV. 
były  tak  starannie  upiększone  i  wesołe  jak  dzisiaj.  Zdaje 
się  nawet  że  dokoła  więcej  było  wówczas  ogrodów,  win* 
nic  i  kawiarni  należących  do  bogatszych  mieszczan,  szla- 
chty lub  duchownych.  Niektóre  z  tych  miejsc,  dot^d  za- 
trzymały dawne  nazwiska. 

Nagły  rozkwit  przemysłu  za  błogich  rządów  Karola 
lygo  wprowadził  zbytek  do  Czechii;  dostatki  nadawały 
przewagę  polityczna  która  z  dumfi  przeglęidała  się  w  po- 
wierzchownej okazałości,  wszelako  z  daleka  nadcifgały 
burze  majęce  zawiśnie  nad  Pragfi  i  zakłócić  jćj  spokojność. 
Naprzód ,  możnowładztwo  pieniężne  powstało  między  mie- 
szczanami którzy  jeszcze  w  XII.  wieku  piastowali  znacz- 
niejsze urzędy  i  miasto  przeszło  pod  władzę  kilku  rodzin 
które  nienawidząc  się  nawzajem,  wiodły  cięgłe  spory 
między  sobę  i  toczyły  bezustanne  walkL  Przeciw  nim, 
stawić  lud  rzemieślniczy  zebrany  w  cechy.  Chociaż  już 
w  XII.  wieku,  spotykamy  ślady  cechów  w  Pradze,  przecież 
duch  stowarzyszenia  między  rzemieślnikami  rozwinfi  się 
daleko  później,  następnie  tak  dalece  wzmocnił  się  i  cechy 
nabrały  takiej  potęgi  że  mieszczaństwo  opierajcie  się  na 
ich  sile,  śmiałe  czoło  mogło  stawić  szlachcie.    Za  Wacława 
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IV.  cechy  otrzymały  znaczne  przywileje  i  lekceważyły  stan 
rycerski  który  wszelako  niebawem  je  uśmierzył. 

W  pierwszej  połowie  XIV.  stulecia,  niemczyzna  zbyt 
dotkliwie  zaczęła  tłoczyć  żywioł  krajowy,  z  czego  wyni- 
kły krwawe  spory.  Już  za  czasów  Otakara  II.  Niemcy 
tłumnie  osiadali  w  Pradze;  w  prawdzie  wiele  przyczynili 
się  do  podniesienia  przemysłu  atoli  później ,  wzbogaciwszy 
się,  jęli  uciskać  i  gubić  narodowość  czeska.  Natenczas 
Wacław  IV.  wydał  rozporzcidzenie  mocci  którego  w  radzie 
pirfowa  Niemców,  druga  zaś  Czechów  miała  zasiadać (1413). 
Niebawem,  z  powodu  wyżej  wspomnionych  nieporozumień 
w  uniwersytecie,  studenci  cudzoziemscy  opuścili  miasto, 
sprawy  przybierały  obrót  coraz  niespokojniejszy  a  gdy 
luuród  czeski  rzucił  się  do  nowej  nauki,  Niemcy  i  pano- 
wie powstali  przeciw  ludowi. 

Dnia  30  Lipca  r.  1419  mieszczanie  nowego  miasta, 
wyrzucili  z  okien  ratusza  i  pomordowali  swoich  konsulów. 
Wypadek  ten  dał  początek  całemu  pasmu  następnych  bo- 
jów husyckich.  Wtedy,  odebrano  pojedynczym  rodzinom 
ważniejsze  urzędy,  wzięto  radę  pod  ściślejszy  dozór  i  przy- 
puszczono ogół  do  wyborów. 

Po  śmierci  Wacława  IV.  mieszczanie  zbrojne  występOi 
przeciw  Zygmuntowi  który  chciał  zawładnąć  królestwem 
i  wytępić  sektarstwo.  Napróźno  cesarz  przycicgn|wszy 
z  mnogiemi  zastępy,  zaj^  małęi  stronę  i  legł  pod  starem 
miastem,  pragnęc  dobyć  go  głodem  lub  mieczem  (1420); 
taboryci  nadeszli  Prażanom  na  pomoc  i  pod  Witkowę  górę 
rozbili  hufy  nieprzyjacielskie.  Zygmunt  rozkazał  korono- 
wać się  na  zamku  pragskim  i  cofn^  się  ze  stratę.  Na- 
stępnie przycięgnęł  po  drugi  raz  a  lubo  zajęł  zamki, 
pragski  i  wyszogradzki,  jednak  miasta  nie  zdołał  opanować. 

Usiłowania  cesarskie  o  wdarcie  się  na  tron  Przemy- 
słowców, całkiem  zmieniły  postać  miasta,  gdy  albowiem 
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Zygmunt  legł  pod  Pragą,  najbogatsze  rodziny  czeskie, 
zwłaszcza  zaś  niemieckie  przeszły  na  stronę  nieprzyjaciela. 
Mieszczanie  odparłszy  najezdników,  rzucili  infamią  na 
zdrajców,  wypędzili  ich  z  kraju  i  pozabierali  ich  ruchome 
i  nieruchome  majątki.  Odtąd ,  więcej  jak  przez  wiek  stopa 
niemiecka  nie  postała  między  mieszczaństwem  pragskiem. 
Podczas  walk  husyckich,  burmistrze,  konsulowie  i  mie- 
szczanie nowego  wyznania,  rządzili  prawie  całym  krajem 
i  często  przypuszczali  taborytów  do  rady,  chociaż  dwa  te 
stronnictwa  nigdy  nie  umiały  zgodzić,  się  między  sobą. 
Rozdwojenie  sekt,  burzyło  spokojność  wszystkich  części 
miasta;  tabory  ci  także  liczyli  swoich  wyznawców  w  Pra- 
dze, ztąd  gdy  obchodzono  nabożeństwo  ubodzy  i  bogaci, 
nowo  i  staromiejscy,  przy  końcu  zwykle  brali  się  do  oręża. 
Długo  niewiedziano  która  strona  przemoże,  pewnem  jest 
wszakże,  że  gdyby  zwycięztwo  było  pozostało  przy  ta- 
bory tach,  narodowość  czeska  wiele  byłaby  na  tem  zyskała. 
Gdy  jednak  soł>ór  bazyłejski  potwierdził  cztery  artykuły 
pragskie ,  stronnictwo  kielichowe  złączywszy  się  z  katoli- 
kami, pobiło  taborskich  na  nowem  mieście  i  następnie 
w  walnej  potyczce  pod  Lipą,  gdzie  i  Prokop  poległ,  roz- 
proszyło całe  bractwo  (r.  1434).  We  dwa  lata  później, 
Zygmunt  wszedł  do  Pragi  i  objął  rządy. 

Gdy  tak  w  kraju  starano  sig  o  ustalenie  pokoju,  nowe 
niesnaski  wybuchły  między  możnowładztwem  mieszczań- 
skiem  a  ludem.  Na  miejscu  dawnych  wygnanych  rodzin, 
powstały  nowe  które  wzmogłszy  się,  jeszcze  dotkliwiej 
poczynały  uciskać.  Na  czele  ich  stali:  Peszek  z  Kunwaldu 
na  starem  i  Paweł  Dzietrzychowicz  na  nowem  mieście. 
Przez  dziesięć  lat  sprawowali  oni  obowiązki  burmistrzów 
i  rzecz  dziwna,  nigdy  nie  swarzyli  się  między  sobą,  ale 
natomiast  społu  gnębili  przeciwne  stronnictwa  i  nie  do- 
zwalali podnieść  im  głowy.    Aby  zapewnić  sobie  zewnę- 


—    122    — 

Irznę  pomoc,  trzymali  si^  strony  Oldrzycha  z  Rozenberga 
lub  Menharta  z  Hradcu.  Strona  Rosenberga  była  więcej 
katolickfi  i  wspierała  sie  na  panach  podczas  gdy  lud  i  mie- 
szcfisanie  utrzymyMrali  sprawę  Ptaczka  i  Jerzego  z  Podie- 
bmdu.  Ostatnia  parlja  zwyciężyła  —  Jerzy  ubiegł  Pragę 
(r.  1448)  i  oganiał  najwyższa  władzę  w  Czechii.  Odtfid 
mieszczanie  bez  przeszkody  używali  swych  praw  ai  do 
csasów  Władyi^wa  II.  Wtedy  znowu  zerwidy  się  burze 
ale.  tym  razem  nie  tyle  spowodowane  przewaga  moino- 
idadztwa,  jak  raczej  nadużyciami  konsulów  którzy  we 
iłBzystkich  częściach  miasta  uciskali  lud  i  dopuszczali  się 
zdzierstw.  Rozjfitrzeni  mieszczanie,  znowu  wpadli  na  ra* 
foBZ,  pomordowali  oł>ecnych  tam  konsulów,  innych  zaś 
siiwili  przed  sfidem  i  wskazali  na  śmierć  (1483). 

Za  opiekuńczych  rzędów  Jerzego  z  Podiebradu,  do- 
Inry  byt  wzmógł  się  w  Pradze,  ucichły  rozterki,  zakwitt 
handel,  ożywiły  się  rzemiosła  i  miasto  przez  pół  wieku 
kofztowało  pokoju.  Jerzy  odnowił  stosunki  kupców  z  za- 
granicznemi  krajami  i  gorliwie  usiłował  rozwijać  przemysł 
w  narodzie*  Mieszczanie  pragscy,  nigdy  nie  posiadali  tyle 
Itoruchomych  majfitków  ile  w  tern  stuleciu  które  nast^3o 
po  wybuchnięciu  walk  husyckich. 

W  ostatnich  latach  panowania  Wacława  IV.  i  za  krót- 

kieh  rzędów  jego  następców,  dwór.  la*ólewski  dalekim  był 

ed  tego  przepychu  jakim  błyszczał  za  czasów  Przemy^** 

'idówców  i  Karola  IV.  bezustanne  bowiem  walki  znacznie 

znmicjszyły  dodiody  królewskie. 

Przy  rozpoczęciu  bojów  husyckich,  lud  zburzył  zamek 
loiólewski  na  Wyszogradzie  który  odtfd  łegł  w  zwaliskadi 
Ci4ii0). .  Zamek  pragski' wiele  też  ucierpiał  śród  tych  za- 
borzeń  tak  że  Zygmunt  i  następni  monarchowie  czescy, 
zamieszkiwali  dworzec  zwany  królewskim.  Dworcowi  te- 
mm^iiĘlfiato  za  Jerzego  nadano  męfięj  powierzchowności 


123    

rezydencji  królewskiej,  wkrótce  jednak  nowe  rozruchy 
zmusiły  do  naprawy  zamku  pragskiego  dokcd  przeniesiono 
mieszkanie  panującego. 

Roku  1490  Węgrowie  wezwali  Władysława  na  tron 
i  odtąd  król  najwięcej  przebywał  w  Budzie ,  syn  zaś  jego 
Ludwik  rzadko  przyjeżdżał  do  Czechii. 

Również  śród  wojen  domowych  odarto  kościoły  z  bo- 
gatych ozdób  i  klasztorom  zabrano  skarby.  Części^i  sam 
cesarz  Zygmunt,  częścią  zaś  mieszczanie  łupili  dostatki 
duchowieństwa;  —  niektóre  klasztory  w  początkach  XV«* 
stulecia  zupełnie  zrównano  z  ziemią,  innych  zwaliska  smu- 
tnie sterczały,  mało  zaś  było  takich  do  któryehby  mnichy 
chcieli  byli  powrócić,  jakkolwiek  niebrakło  jeszcze  na 
sposobach  do  utrzymania.  Tylko  kapituły,  pragska  i  wy- 
szogradzka  zachowały  ślady  dawnego  blasku.  We  wszy- 
stkich prawie  kościołach,  wyjąwszy  dwa  wymienione  i  kilka 
mniejszych  klasztorów,  odprawiano  nabożeństwo  wedle  za- 
sad nowćj  nauki.  Mieszczanie  nie  skąpili  dostatków  na 
ustalenie  husylyzmu  i  chociaż  w  tej  epoce  (1419^-1547) 
żaden  nowy  kościół  nie  stanął,  przecie  z  czcią  i  pilnością 
starano  się  o  zachowanie  dawnych.  Za  ^króla  Jerzego, 
wspaniały  i  starożytny  kościół  Tyński,  gdzie  głównie  od- 
bywało się  nabożeństwo  kielichowych,  wykończono  i  ozdo- 
biono tak  jak  go  dzisiaj  widzimy.  Oprócz  tego,  wznie- 
siono wiele  innych  gmachów.  Mieszczanie  staromiejscy, 
przez  własnego  budowniczego  Macieja  Rejska,  rektora 
szkoły  u  Matki  Boskiej  przed  Tynem,  roku  1475  wysta- 
wili tak  nazwaną  nową  wieżę,  niedaleko  królewskiego 
dworca;  w  ogóle  większa  część  wież  dotąd  zdobiących 
Pragę,  pochodzi  z  owej  epoki.  Założono  kilka  szpitalów 
dla  ubogich  i  chorych  i  wielce  dbano  o  zakłady  naukowe. 
Uniwersytet  Karola  IV.  podczas  wszystkich  zaburzeń ,  zo- 
stał nietkniętym.    Dwaj  mieszczanie  pragscy,  Jao.  sieczek 
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(1439)  i  Maciej  Lenda  Chlumczaiiski  założyli  koUegia 
które  nosiły  nazwiska  fundatorów. 

Jakkolwiek  nauki  nie  utrzymały  sie  na  tak  wysokim 
stopniu  na  jakim  je  Karol  lY.  postawił,  jednakże  mieszczanie 
jeszcze  w  XV3^"  i  WP"^  wieku,  odznaczali  sie  wyksztid- 
ceniem  praktycznem,  to  jest  znajomościfi  praw  i  zasad 
wiary,  w  szkołacłi  bowiem  na  te  przedmioty  zwracano 
największa  uwagę.  Do  kierowania  sprawami  publicznemi, 
zawsze  znalazło  się  podostatkiem  światłych  mężów  —  nie- 
zbywało  też  na  znakomitycli  rzecznikach.  Dziejopisowie 
ówcześni  to  jest  od  walk  husyckich  aż  do  Ferdynanda  I. 
wszyscy  prawie  pochodzili  z  mieszczan,  jakoż  spotykamy 
naprzód  Wawrzyńca  z  Brzozowy  opisującego  wojny  reli- 
gijne a  za  nim  cały  szereg  starych  kronikarzów  czeskich 
do  połowy  XW^  stulecia.  Pasmo  to  zamykają ,  dwaj  znani 
autorowie:  Bartłomiej  Pisarz  i  Sykstus  z  Otersdorfu,  obaj 
mieszczanie  pragscy  żyjficy  w  tych  ciężkich  czasach  kiedy 
można  już  było  ocenić  zmiany  jakie  XV^^  wiek  przyniósł 
dla  Czechii. 

Za  Władysława  II.  szlachta  znowu  poczęła  toczyć  spory 
z  mieszczanami  o  wzajemne  przywileje.  Stronnictwo  pa- 
nów wzięło  górę  a  wtedy  wszystkie  miasta  pragnęic  po- 
stawić się  zbrojne  przeciw  ciemiężcom ,  spoSy  zwif  zek  na 
którego  czele  byli  Prażanie.  Po  długich  waśniach,  zgoda 
zawarta  roku  1517«®  nazwana  święto- wacławskę ,  spro- 
wadziła na  niejaki  czas  pokój,  który  jednak  cięgle  chwiał 
się  na  niepewnych  podstawach.  Nieufność,  skrycie  pod- 
niecała ogień  niezgody  i  mieszczanie  staromiejscy  dla  po- 
większenia środków  obrony  przeciw  stanowi  rycerskiemu, 
zapomnieli  dawnych  kłótni  i  złączyli  się  z.nowomiejskimi 
pod  jednymi  urzędnikami  (1518). 

Tymczasem  w  Niemczech,  Dr.  Marcin  Luter  szerzył 
swoje  naukę;  wielu  pragskich  wyznawców  husytyzmu  sprzy- 
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jało  augsburgskiemu  sektarzowi,  inni  poczytywali  to  spół- 
czucie  za  zdradę  kraju  i  swary  znowu  wybuchły.  Główna 
przyczyną  niesnasek,  była  wygórowana  chęć  władzy  dwóch 
ludzi  którzy  z  ubogiego  stanu,  przez  znakomito  zdolno- 
ści i  zasługi  dosięgli  wysokich  urzędów.  Pierwszym  był 
Jan  Paszek  z  Wratu,  drugim  zaś  Jan  Hlawsa  z  Libo- 
sławią. 

Niezgoda ,  z  zaciętościfi  rozpłomieniła  się  między  niemi 
gdy  Hlawsa  przyjcł  wyznanie  ewangelickie  a  Paszek  prze- 
ciwnie, usiłował  stłumić  cisnącą  się  niemczyznę  pod  po- 
krywą nowego  sektarstwa  i  podnieść  narodową  cześć  kie- 
licha. W  istocie,  stronnictwo  husyckie  przemogło  partję 
Hlawsy  i  naczelnik  jego  wygnał  luteranów  z  Ptagi  (1514), 
tych  zaś  którzy  potajemnie  wyznawali  naukę  reformatora 
niemieckiego,  ścigał  okrutnemi  prześladowaniami.  Ośmie- 
lony tem  powodzeniem,  Paszek  tak  wzbił  się  w  dumę,  że 
niechciał  słuchać  ani  rozkazów  króla  Ludwika  ani  Ferdy- 
nanda I.  i  niby  władzca  całego  narodu  przewodził  nad 
czeskiemi  sprawami.  Natenczas  Ferdynand ,  aby  rozerwać 
połączone  siły,  zniszczył  spojenie  obu  miast  (1528),  osa- 
dził osobną  radę  na  nowem  mieście  i  dokazsd;  przecie  że 
stronnictwo  Hlawsy  wpuszczono  napowrót  do  Pragi  (1530). 

Po  17-Ietnich  wojnach  i  sporach,  jakie  potem  na- 
stąpiły w  ziemi  czeskićj,  król  jeszcze  znalazł  sposobność 
ukrócenia  dawnych  swobód  i  poznoszenia  niektórych  przy- 
wilejów mieszczaństwa  pragskiego. 

Roku  1547  wynikły  nowe  rozruchy  przeciw  Ferdy- 
nandowi I.  za  to,  że  ten  w  bitwie  pod  Smalkaldą  pomagał 
cesarzowi  przeciw  książętom  wyznania  ewangelickiego. 
Stany  odmówiły  królowi  posiłków  na  tę  wojnę,  miasta  zaś 
pragskie  przewidując  gniew  Ferdynanda,  zawarły  między 
sobą  związek  wzajemnej  obrony  w  razie  gdyby  król  szu- 
kał na  nich  zemsty.    Do  tego  związku,  wkrótce  przystą- 


126 

piły  inne  miasta  królewskie  i  wiele  osób  ze  stanu  ma^a- 
tów  i  szlachty. 

Pomimo  tych  groźnych  przygotowań,  Ferdynand  w  bitwie 
pod  Milbergiem  przemógłszy  wojsko  ewangelickie,  natych- 
miast przyciągnął  do  Czechii  z  licznemi  zastępy  Hiszpanów, 
z  łatwością  wszedł  na  zamek  który  przedtem  już  był  osa- 
dził swoję  załogę  i  małfi  stronę  jakoteż  lewy  brzeg  Weł- 
tawy opasał  żołnierzem,  wzywając  przed  swój  sęd  mie- 
szczan ze  starego  i  nowego  miasta.  Związek  skończył 
się  tylko  na  czczych  oświadczeniach;  przelęknieni  mie- 
szczanie, bez  dobycia  oręża  wydali  królowi  konsulów 
i  przedniejszych  urzędników.  Ferdynand  tym  razem  po- 
stanowił na  zawsze  zetrzeć  potęgę  stanu  miejskiego.  W  tym 
ćda  rozkazał  wiele  osób  z  Pragi  i  innych  miast  królew- 
skich wtręcie  do  więzienia  i  przyobiecał  wtedy  wypuścić 
pojmanych  na  wolność,  gdy  ci  złożę  yrszystkie  przywileje 
i  majętki  u  stóp  majestatu  i  w  pokorze  będę  oczekiwać 
co  król  raczy  im  z  tego  zostawić.  Zaczem  znaczne  skarby 
nazbierane  przez  długie  lata  przez  mieszczan ,  dostały  się 
koronie  i  dziw  był  wielki  z  nmogości  zasobów  wojennych 
gdy  takowe  nietknięte  w  obronie  własnej  sprawy, -prze- 
wożono ze  składów  na  zamek  pragski. 

Ferdynand  zniósł  większe  część  swobód  i  ustanowił 
własnych  urzędników,  którzy  całkiem  odmienili  zarzęd 
miasta.  Nad  każde  stronę,  przd^ożony  był  hetman  czyli 
najwyższy  sędzia  królewski  który  miał  dozorować  radę 
mieszczańskę.  Sędziowie  ci  zasiadali  w  radzie  na  pierw- 
szych miejscach;  bez  zezwolenia  ich  rada  nie  mogła  być 
Zfrołanę  i  konsulowie  nieśmieli  wydawać  żadnych  rozpo- 
nsędzeń.  Następnie,  król  odjęł  nowemu  i  staremu  miastu 
prawo  apellacji  i  zaprowadził  własny  krótewski  sęd  apeł- 
Iw^jny  (1548). 

Jakkolwiek,    zostawiono  stanowi  miejskiemn   prawo 
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trzeciego  głosu  i  zasiadania  na  sejmach,  atoli  przez  zni- 
szczenie głównych  przywilejów  Prażanie  zachowali  małą 
część  przeszłej  ważności  politycznej,  coteż  jawnie  poka- 
zało sie  w  wypadkach  z  r.  1609,  1611  i  1618.  Pomimo 
to,  miasto  wzrastało  materjalnie  i  nabywało  sławy  jednej 
z  pierwszych  stolic  europejskich.  Gdy  bowiem  z  rozkazu 
Ferdynanda,  włączono  Czechję  do  cesarstwa,  monarcho- 
wie austrjaccy  radzi  przesiadywali  w  Pradze,  a  lubo  cią- 
głe walki  z  Turkami  nie  pozwalały  im  prowadzić  świetnego 
dworu,  jednak  stolica  Czecłiii  zawsze  byia  uważaną  za 
główną  rezydencyę,  czego  dowodzą  ciała  Ferdynanda  i  Ma- 
ksymiliana n^^  spoczywające  obok  grobowców  królów 
czeskich. 

Za  wstąpieniem  na  tron  Rudolfa,  Praga  znowu  zaja- 
śniała przepychem  od  dawna  niewidzianym.  Cesarz,  od- 
budował zamek  po  pożarze  z  r.  1541 ,  zamieszkał  w  nim 
a  obok  niego  na  Hradczanach  i  małej  stronie,  pałace  pa- 
nów i  wspaniałe  gmachy  szybko  poczęły  się  wznosić.  Ru- 
dolf, namiętny  lubownik  sztuk  pięknych  i  okazałości  ze- 
wnętrznej, zgromadzał  koło  siebie  liczny  poczet  ówczesnych 
sławnych  mistemików  i  uczonych.  Tłum  przychodniów 
różnego  pochodzenia  zewsząd  garnął  się  do  Pragi  —  na- 
rody tak  były  pomieszane  jak  tego  nigdy  jeszcze  w  Cze- 
chii  niepamiętano.  Już  za  czasów  Ferdynanda,  szlachta 
włoska  i  hiszpańska  przybywała  do  Pragi —  teraz,  po- 
słowie mocarstw  sprzymierzonych  jako :  rzymski,  francuzki 
i  hiszpański  dodawali  miastu  świetnoścL  Wracał  się  zby- 
tek średniowieczny —  panowie  przesadzali  się  w  przepy- 
chu co  też  i  mieszczanie  jęli  naśladować.  Duch  wojo- 
wniczy minionych  wieków,  znikał  widocznie,  natondaM 
u  bogatych  wzmogła  się  rozwiozłość  obyczajów,  którćj 
początek,  wiarogodni  pisarze  najwięcej  przypisują  wpły- 
wowi włoskiemu  i  hiszpańskiemu.    BezM^tpienia  za  przy- 
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czyną  tych  przychodniów,  tajemne  morderstwa  zagnieździły 
sie  w  Pradze;  kradzież,  łupiestwo,  lichwa,  w8zeteczność 
i  inne  występki  niesłychanie  się  mnożyły.  Wszelako  pra- 
wdziwie rodzimi  mieszkańcy  nie  tyle  ulegli  zaraźliwemu 
wpływowi  obcych  obyczajów.  Zycie  duchowe  w  Pradze, 
zwłaszcza  co  do  wykształcenia  artystycznego,  nigdy  nie 
było  tak  obszernem  i  wielostronnem  jako  za  rzędów  Ru- 
dolfa. Mieszczaństwo  liczyło  jeszcze  wielu  światłych  mę- 
żów nieskażonego  umyshi  i  serca;  między  nimi  pierwsze 
miejsce  zajmował  Adam  Daniel  Weleslawina.  Za  jego 
staraniem,  Karolowy  uniwersytet  biegł  zupnie  przeci- 
wnym torem  od  reszty  społeczeństwa  i  błyszczał  jako  wzór 
dla  innych  szkół  czeskich  i  cesarskich.  Szlachta  zarzu- 
ciwszy rycerskie  rzemiosło,  zapragnęła  odznaczać  się  wy- 
kształceniem umysłowem  i  herbownicy  chętnie  rycerskę 
kopię  zamienili  na  pióra  i  księgi. 

Śród  tego,  gabinet  austrjacki  obawiajęc  się  powrotu 
narodowości  cz^skrśj  i  główne  źródło  tych  pojęć  upatrujcie 
w  protestantyzmie,  do  którego  wielka  część  mieszkańców 
przyznała  się,  postanowił  wszelkiemi  siłami  zaszczepić 
w  Czechii  katolicyzm  i  w  tym  celu  sprowadził  Jezuitów. 

Wnet  założono  akademię  jezuicka,  która  miała  być 
tem  dla  młodzieży  katolickiej,  czem  uniwersytet  dla  pro- 
testantów. Oddano  zakonowi  klasztor  ś*^  Klemensa  na 
miejsu  którego  powstał  ogromny  gmach  koUegium  kle^ 
męnsowskiego.  Przytłumiono  sektarstwo  i  wzięto  się  znowu 
do  fundowania  klasztorów  i  kościołów.  Obok  kościoła 
ś.  Klemensa,  wystawiono  drugi  ś.  Salwatora  (1577)  i  pó- 
faliej  tak  nazwane  kaplicę  włoskfi  (15dO)  dla  Włochów 
którzy  podówczas  w  znacznej  liczbie  znajdowali  się  w  Pra- 
dze. Roku  1600  sprowadzono  zakon  Kapucynów  i  oddano 
mu  klasztor  na  Hradczynie. 

Tyra€»Eigem,*  iębliżały  się  ważne^wypadki  które  znowu 
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miały  odmienić  stan  miasta.  Roku  1620  po  nieszczęśliwej 
bitwie  białogórskiej ,  miasto  odpokutowało  za  cały  kraj. 
Praga ,  znowu  musiała  zdać  się  na  łaskę  zwycięzcy,  uwię- 
ziono głównych  przywódzców  powstania^  między  którymi 
wielu  było  mieszczan  i  publicznie  ich  pościnano  (1621). 
Przed  wykonaniem  wyroku,  kalwiniści  massę  opuścili  mia- 
sto, następnie  przyszła  kolej  na  ewangelików.  Roku  1624 
Ferdynand  pozbawił  wszystkich  praw  miejskich  mieszkań- 
ców niechcęcych  przyznać  się  do  katolicyzmu;  we  trzy 
lata  potem,  ustanowił  kommissyę  reformacyjnęi,  która  gwał- 
tem zmuszda  do  porzucania  zasad  protestanckich,  wsze- 
lako ł)Ogatsi  mieszczanie  uchodząc  przemocy;  posprzeda- 
wali  domy  i  z  cs^m  majcitkiem  wynieśli  się  z  kraju. 
Straty  z  tego  powodu  tak  roaterjajne  jako  duchowe  dla 
Pragi  i  całego  kraju  były  nieocenione.  Mieszczanie  po- 
stradali resztę  swobód  i  przywilejów;  hetmani  i  sędziowie 
cesarscy  którzy  przedtem  często  musieli  ulegać  przewadze 
mieszczan,  odtęd,  otrzymali  surowe  urządzenia  i  władzę 
przemagajęcęi  cały  wpływ  rady.  We  wszystkich  sprawach 
miejskich,  mianowicie  zaś  w  pobieraniu  dochodów,  oddano, 
rady  pod  dozór  ziemskich  urzędników  cesarskich  bez  któ- 
rych pozwolenia,  żaden  wydatek  nie  mógł  być  zarządzo- 
nym (1628). 

Po  bitwie  białogórskiej,  Praga  pierwszy  raz  została 
opatrzonfi  w  załogę  wojcnnęi,  której  moc  zniszczyła  prze- 
wagę milicji  mieszczańskiej^  Już  cesarz  Maciej,  przeniósł 
był  rezydencyęi  z  Pragi  do  Wiednia,  tym  sposobem  miasto 
ze  stolicy  dzierżaw  austijackich  zeszło  na  prowincjonalne. 
Epoka  ta  sprzyjała  jedynie  zakładom  nowych  kościołów 
i  klasztorów.  Jezuici  wodzili  rej  między  wszystkimi  mni- 
chami. Oprócz  gmachu  klemensowskiego ,  2akon  posiadał 
jeszcze  inne  koUegia  jako  na  nowem  mieście  i  na  małej 
stronie,  jedno  przy  kościele  ś.  Ignacego  założonym  r.  1633, 
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drugie  przy  kościele  ś.  Mikołaja  które  Jezuici  roku  1711 
z  wielkim  nakładem  w  nowszym  smaku  wystawilL 

Roku  1636  Kapucyni  otrzymali  klasztor  ś.  Józefa  na 
nowem  mieście,  tegoż  ś.  kościół  na  małej  stronie  dostały 
Karmelitanki  (1655).  Założono  kościoły:  Panny  Maiji  na 
nowem  mieście  (1676),  klasztor  Urszulinek  i  ś.  Jana  (1674), 
Elżbietynek  (1719),  Trynitarzy  (1713);  nadto  dawniejszy 
dworzec  królewski  przerobiono  na  kościół  ś.  Wojciecłia. 
Na  starem  mieście,  wzniesiono  kościół  ś.  Norł>erta  (1676), 
na  Hradczanacłi  zaś  kaplice  loretańska  (1631). 

Roku  1729  nastąpiła  kanonizacja  sławionego  przez 
Jezuitów  ś.  Jana  Nepomucena,  z  należyte  czci^  odbyta  po 
wszystkich  kościołach  pragskich. 

Zakon  objfi  zwierzchnictwo  nad  szkołami,  nieszczc- 
dził  zachodów  do  podźwigniecia  katolicyzmu,  pomimo  to 
jednak  duch  w  narodzie  upadał,  ciemnota  roztaczała  si^ 
coraz  szerzej  i  nędza  zajęła  miejsce  dawnej  pomyślności. 
Roku  1622  oddano  uniwersytet  wyłjicznie  w  ręce  Jezuitów, 
którzy  trudnili  się  dozorowaniem  gmachu,  przez  trzydzie- 
ści lat  bowiem  nie  było  w  nim  żadnego  ucznia.  Dopiero 
r.  1653  Ferdynand  nakazał  spojenie  obu  uniwersytetów; 
fakultety  teologii  i  filozofii  zostały  tylko  przy  zakonie ,  inne 
zaś  katedry  osadzono  nauczycielami  świeckimi. 

Po  tylu  gwałtownych  wstrzęśni^ach,  zaledwie  stplica 
Czechii  zaczęła  oddychać,  gdy  nagfik klęski  trzydziesto- 
letniej wojny  zewszęd  zwaliły  się  na  nic;  naprzód  Saso- 
wie  przycifignęli  i  bez  oporu  zajęli  Pragę  (1631),  z  nimi 
massa  dawnych  tułaczów  wróciła  do  rodzinnego  miasta. 
Wkrótce  potem,  Banner  ze  Szwedami  położył  się  pod 
Białę  Górfi  i  groził  Pradze  (1634),  dalej  Konigsmark  ubiegł 
mał^  stronę  (1648)  i  rozpoczęł  pamiętne  oblężenie  innych 
części  miasta,  podczas  którego  mieszczanie  pragscy  za- 
błysł! jesMia  ostatnim  promykiem  dawnego  męztwa.    Za 
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panowania  Ludwika  XIV.,  wodzowie  jego  szerzcie  oręż 
zwycięzki,  ogniem  i  mieczem  wiele  Pradze  zaszkodzili. 
Gdy  walki  o  dziedzictwo  wybucUy  w  Austrji,  Francuzi 
dobyli  Pragi  (1714)  i  przeszło  przez  rok  jc  zajmowali, 
aż  nareście  marszałek  de  Belle-Isle,  spokojnie  musiał  j;i 
opuścić.  Roku  1744,  Prusacy  zajęli  Pragę  -^  w  trzynaście 
lat  potem  znowu  obiegli  miasto  ale  tym  razem  odciągnęli 
z  niczem.  Dla  tych  ciągłych  napadów  Bieprzyjacielskich, 
wały  pragskie  sypano  coraz  na  nowy  sposób,  starożytny 
Wyszograd  zmieniono  w  obronna  cytadelę  w  której  znikły 
ostatnie  szczfitki  prarodzica  czeskiej  stolicy. 

Zmiany  wprowadzone  do  Czechii  za  rzędów  Matrji 
Teressy  i  Józefa  II.,  znaczny  wf^w  wywarły  na  powierz- 
chowność miasta*  Wszystkie  strony,  spojono  w  jedne  ca- 
łość, pod  jednym  magistratem  (1784)  nie  feajmowanym 
już  przez  wybranych  mieszczan  ale  według  sasad  bióro- 
kracji  austrjackiej,  osadzonym  stałymi  urzędnikami  ceiar* 
skimi. 

■  ■ 

Po  wypędzeniu  Jezuitów,  uniwersytet  dostał .  nowe 
urzędzenia  i  pocz;^  nieco  oddychać  z  wiekowego  przy- 
gnębienia. Roku  1782  zniesiono  większfi  część  klaszto- 
rów i  koBci(d;ów;  Praga  powoli  traciła  cechy  miasta  stołe- 
cznego a  nawet  słowiańskiego,  stosownie  jak  zacierano 
jeden  po  drugim  ślady  narodowości  czeskiej;  zamiast 
znaczenia  politycznego,  przybrała  powierzchowność  pr^e- 
myślniozo- niemiecka,  ożywił  się  handel,  przybyło  wojska, 
niezadługo  rozszerzono  okr^  miasta  i  założono  przed- 
mieście nazwane  karolowem  (Karolmen  Thal),  jednem 
słowcBBi  Praga  weszła  do  rzędu  najzamożnicgszych  miast 
niemieckidL 

Gdy  tak  rotMdc  wynarodowienia  zaczęł  wskroś  toczyć 
Gzechję  i  odtftd  pożegnamy  stronę  dziejowf  aby  zastana- 
wiać się  nad  palologif  ezechoflłowiftiiskiegt  actodu,  niech 
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nam  wolno  będzie,  jeszcze  ostatni  raz  rzucić  wzrok  na 
pnseazłość  tego  kraju,  na  najświetniejsze  jego  epokę  aby 
nabrać  siły  do  wypowiedzenia  tego  wszystkiego  co  się 
rozwija  przed  "nami. 

Dostawszy  się  do  klasztoru  Strachowskiego,  położo- 
nego na  najwyższym  punkcie  lewego  brzegu  Wrflawy, 
jFędrowiec  obejmuje  wzrokiem  całe  miasto,  najeżone  mnó- 
stwem wież,  skupione  we  środku,  i  coraz  więcój  proatujęce 
idice  i  rozsadzaj;ice  domy  po  okolicznych  przedmieściach 
Owóż  więc  z  belwederu  Strachowskiego,  na  przeciwnym 
brsegu  Wełtawy,  tuż  pod  samem  miastem  widać  wysokę 
g6rf.  To  siostra  naszego  Kopca  obok  Wawelu — ona 
także  nosi  nazwisko  bohatyra  którego  wspomnienie  drogiem 
jest  dla  każdego  prawego  Czecha.  Wawrzyn  jakim  hi- 
atoija  uwieńczyła  sławnego  wodza  puścił  kilka  listków 
i  na  polskiój  ziemi,  słusznie  zatem  abyśmy  poświęcili  parę 
«Mw  pamięci  wiekopomnego  hetmana  taborytów  Jana  Żyżki 
s  Trocnowa.  Ostatni  to  ustęp  historyczny  w  naszćj  pracy  dla 
lego  też  zachowaliśmy  dlań  najświetniejsze  wspomnienia. 

Jan  Zyżka,  urodził  się  ze  stanu  rycerskiego  we  wsi 
Trocnowie,  położonćj  w  cyrkule  Bechyńskim.  Matka  po^ 
w3a  go  pod  dębem  który  kronikarz  Boczkowski  oględii 
jeazGze  na  pocz;itku  XVII.  stulecia.  Ztęd  urosło  podanie 
o  nadzwyczajnej  dzielności  tych  którzyby  nosili  przy  sobie 
gd^kę  z  cudownego  dębu,  jakoż  w  istocie,  ludzie  ry- 
eenkiego  rzemiosła  zewszęd  schodzili  się  po  ten  talizman. 
Jan  Zyżka,  obyczajem  ówczesnej  szlachty,  od  lat  ndo- 
ifarieńezych  poświęcił  się  zawodowi  wojskowemu  i  okazid 
w. nim  niepospolite  zdolności.  Pierwsz;i  ich  próbf  była 
wojna  YHadyi^awa  Jagiełły  z  Krzyżakami  na  które  Zyżka 
s  licznym  hufcem  pod  sprawfi  Czapka  Huwaldskiego,  przy- 
eifgnfl  w  pomoc  Polakom.  Pod  Grfinwaldem  i  Tannen- 
bergiem,  Cseohowie  mężnie  poesynali  z  wrogiem,  miano - 
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wicie  zaś  Zyżka  tak  dzielnie  bił  Niemców,  że  zwrócił  na 
siebie  szczególna  uwagę  Jagie&y,  który  w  liście  pisanym 
do  Wacława  króla  czeskiego,  przed  wszystkimi  polecał 
mu  Zyżkę.  W  tej  to  walce  Polski  przeciw  krzyżactwu, 
Zyżka  utracił  jedno  oko,  niewiadomo  czy  w  boju,  czyli 
też  z  dotkliwych  mrozów  podczas  pochodu.  Wrócił  wi^ 
do  Czechii  i  został  mianowany  komornikiem  przy  dworze 
królewskim.  Otwarty,  śmiały,  niepojmujficy  dworactwa, 
często  miarkował  gwałtowne  zapędy  Wadawa,  sam  zaś 
gdy  szło  o  słuszność,  własnej  krwi  nie  szczędził.  Śród 
tego,  na  pamiętnym  soborze  w  Konstancji,  spalono  Husa 
i  Hieronima.  Zyżka,  pierwszy  wybuchnęł  głośnem  obu- 
rzeniem przeciw  tak  wiarołomnemu  postępkowi,  pozyskał 
popularność  w  Pradze  i  zawsze  brał  czynny  udział  w  roz-: 
ruchach  mieszczan..  Przyszły  wódz  taborytów  przewidy- 
wał burze  mające  nastąpić  i  gdy  raz  przechadzał  się  za- 
sępiony po  dziedzińcu  zamkowym,  Wacław  spostrzegł  go 
oknem  a  rozkazawszy  przywołać,  pytał  o  przyczynę  fra-r 
sunku;  na  to  Zyżka,  w  namiętnych  wyrazach,  opoMriedział 
królowi  spalenie  Husa  i  uskarżał  się  na  brak  siły  i  nie- 
możność wywarcia  pomsty  na  wiarołomcach.  Wacław, 
słuchał  go  z  zajęciem  i  rzekł  po  chwili:  „Miły  Janie,  co 
„się  stało  tego  odrobić  nie  podobna,  my  teraz  nie  mo- 
^żemy  nic  poczfć,  wszak  jeżeli  wiesz  jaki  sposób  zemsty, 
r  użyj  go  —  my  chętnie  życzymy  ci  pomyślnego  skutku.^ 
Zyżka  zatrzymał  te  słowa  w  pamięci  i  postanowił  z  nich 
korzystać. 

Tymczasem,  król  w  obawie  powstania  mieszczaństwa 
które  cięgle  się  burzyło,  rozkazał  burmistrzowi  i  ławni- 
kom aby  ci  zebrawszy  wszelka  broń  znajdujficę  się  w  po- 
siadaniu nuęszkańców  miasta,  natychmiast  złożyli  }^  na 
Wyszogradzie.  Rada,  z  jednej  strony  lękała  się  króla, 
z  drugićj  nie  chciała  narazić  sobie  mieszczan,  nie  wie- 
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Adśta  preeto  jak  sobie  w  tej  mierze  poradsić*  Wtedy 
SyMea  będęc  w  gościnie  u  jednego  s  imnSkew  i  widsye 
go'  Mturbowanego,  doradził  ma  aby  rada  zwołria  mie-* 
Ofeeaan ,  nakazała  każdemu  preybrać  sio  we  własna  diPO)^ 
t  'ikj  następnie ,  wszyscy  uzbrojeni  poszli  na  Wysaograd 
4e  króla  który  ujrzawszy  ich  razom ,  bezw^tpiema  aie  łia^ 
dzle  chciał  kazać  im  się  rozdziewać.  Rada  podndhria 
fozsftdnego  zdania,  zebrali  się  więc  mieszczanie  dapojni 
o#slóp  do  głowy  i  poszb  do  kroia.  Na  preodsie  czeredy 
fMępował  Jan  Zyżka ,  wybrany  przez  nia  dewódzea  i  ster* 
ilNpszy  z  swym  bufeem  przed  Wacławem,  w  króikiój  prze^- 
iMwie  oAwtedczył,  że  przychodzę  na  rozkaz  królewski, 
IWoiiii  w  każdej  chwili  nieszczędzić  mienia  i  żywota  gdy 
li^dzie  szło  o  zaehowanie  spokojnoici  łaskawie  pamgfoegf 
im^^inonarchy.  Wacław  zadowolony  temi  oznakami  iriar- 
ndid  i  posłuszeństwa,  dozwolił  mieszczanom  zbrofaś  po*' 
^móM  do  domów,  pomyślny  sai  skutek  powszedmyoh 
ottMtfwań,  spraw-,  że  odtfMł  Zyżka  doszedł  aiesłydiaii^ 
^iMl|lotei  u  miasta  i  w  razie  folfzeby  śmiało  mógł  liczyć 
niłfftiy  poczet  uzbrojonych.  Jednakże  wypadek  ten  po- 
Alwit  go  łaski  królewskiej  o  które  w  jurowdzie  mało  dbał 
flftY^ttf  hetman  i  którćj,  tak  dla  niebawem  zaszłąj  śmierci 
Wacława  jakotćż  dla  szybkiego  swego  wyniesienia  się, 
ntoaió^  długo  potrzebować. 

-•  Tymczasem  męczeństwo  czesiaego  apostoła,  w  aąj-^ 
^Htmym  stopniu  rozjątrzyło  lud  —  dokoła  grzmiały  okrzyki 
zeaurty ;  tłum  niemogfic  powetować  krzywdy  na  yńsentomr- 
4NMrisj  postanowił  mścić  się  aa  tych  którzy  w  kraju  dzielili 
ztełe  soboru.  Sdrtarze,  z  mieozem  w  ręku  uprtsadi 
kai^  o  udzieianie  im  aaSoramentu  €iała  i  Krwi  pod  dwo- 
jdLii^^postadf ,  zawifzali  zbir  w  kraju,  ló^mnie  |^W|(by* 
Mit  do  Pragi  1  tam  ełęczywiszy  się  z2yżkf,  ślefM^  ped- 
"^  ^  jfl8«  ^ntmim,  pazyraricąjfa  «vzpdsiQ  ^afgtif «^ 
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gdziekolwiek  wódz  ich  powiedzie.  Ziarna  nauki  Husa, 
głęboko  utkwiły  miedzy  narodem,  należało  teraz  przepro- 
wadzać zasady  przez  życie  praktyczne,  że  zaś  bezpośre- 
dnie przemawianie  do  przekonania  na  mało  pomagało, 
trzeba  więc  było  chwycić  za  oręż.  Pracz  tego,  cudzo- 
ziemczyzna  oddawna  już  przesiąkła  Czechję  i  pasożytnio 
głuszyła  rozwijanie  się  żywiołu  narodowego.  Nadeszła 
pora  w  której,  za  jednym  zamachem,  moin%  było  obok 
strony  rdigijnej  powznieść  uczucie  własnej  godności  i  po- 
litycznego znaczenia  narodu.  Zyżka  doskonale  pojfł  tę 
myśl  i  nie  wąchał  się  przyjęć  zwierzchnictwa  nad  sekta<^ 
rzami,  gdy  zaś  duchowieństwo  katolickie  zostające  pod 
wpływem  Niemców,  najwięcej  tamowało  postęp  sprawy  na- 
rodowej, pomyslił  więc  naprzód  o  usunięciu  tćj  zawady. 
Miny  prochowe  były  już  podłożone  pod  chwiejący  gmaoh 
hierarchii,  Zyżka  os;idził,  źe  czas  było  rzudó  głownię, 
uderzył  na  klasztor  Karmelitów  na  nowem  mieście,  wy- 
pędził mnichów  i  osadził  w  nim  kaznodzieję  husyckiego 
Jana  Dlaubala,  który  tłumnie  garnęoemu  się  ludowi  wnel 
pockęł  udzielać  kommunję  pod  dwojakft  postadfu  Atoli 
jeden  gmach  nie  wystarczał  dla  massy  sektarzów,  cifgnfA 
więc  Zyżka  do  kościoła  ś.  Stefana,  domagając  się  aby 
pleban  otworzył  go  dla  ludu,  czego  gdy  ten  niechciał 
uczynić,  wybił  drzwi,  spustoszył  dom  plebana,  jego  zaś 
samego  kazał  obwiesić. 

Powracaj|iC  z  tej  wyprawy,  gdy  processja  uroczyście 
przechodztta  obok  ratusza  z  okien  dały  słyszeć  się  uoinki 
i  śmiechy  a  nawet  kamień  spadł  na  głdwę  kaznodziei 
Dlaubała.  Lud,  uniesiony  zemsta  wpadł  do  ratusza,  je- 
denastu ławników  uciekło,  siedmiu  zaś  pozostałych  wraz 
z  sędzię,  Zyżka  polecSt  wyrmeić  duiem.  Sektarze  zgro- 
madzeni na  dole  przyjęli  spadających  na  szable  i  oszczepy. 

Król   Wacław   dowiedziawszy  się   o  tym  wypadku, 
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priewiduj^  następne  klęski  umarł  ze  zmartwienia.  Wtckiy 
naród  nie  czuję c  już  nad  sob(i  prawicy  monarszej,  rozpu- 
iei  cugle  wyuzdanym  namiętnościom  i  anarchja  zaUębiła 
krajem  do  dna.  Sektarze  nie  byli  jeszcze  dość  silnymi, 
stronnictwo  przeciwne  złożone  po  większej  części  z  pa- 
nów i  mieszczan  Niemców,  znacznie  przewyższiio  ich 
w  potędze.  Zyzka  mec  zebrał  rotę  i  wraz  z  wodzami 
swoimi  Brzdynkf  ze  Swihowa  i  Wałkiem,  opuścił  Pragę. 
Śród  tego,  Waniek,  kaznodzieja  husycki  głosB  ludowi  po- 
wtórne zejście  messjasza  na  ziemię  i  zagrażał  niewierzą- 
cym wyłączeniem  z  królestwa  nid>ieskiego.  Płomienne 
riowa  sektarza  ogamc^  lud  przestrachem;  tłumy  opuściły 
domowe  ogniska  i  zabrawszy  żony  i  dzieci  zeszły  się  na 
górze  Tabor,  gdzie  legły  obozem.  Tak  powstali  pamiętni 
bracia  tałmrsey,  którzy  mieczem  i  ogniem  popierając  nowfi 
naukę  i  udorzajfic  na  Niemców,  szeroko  po  świecie  roz- 
nieśli sławę  husyckiego  oręża.  Bractwo  uderzyło  naprzód 
na  miasto  Auslitz  położone  obok  góry  i  wycifiwszy  w  pień 
załogę,  zabiwszy  kasztelana  Sezymę  z  Rozenberga,  w  tę 
4tronę  rozszerzyło  swe  posiadłości;  dalej  dobyło  twi^dzy 
Hradyszcza  i  oddało  jf  w  zarząd  Prokopowi  z  Kundratic, 
poczem  z  gruzów  Auslitz  i  Hradyszcza  poczęło  na  górze 
Tabor  zakładać  miasto,  włęcziyęc  doń  nowozdobyte  dzie- 
rżawy. Gdy  wieść  o  tćm  dosda  Żyżki,  wódz  natychmiast 
wysłał  hetmana  swego  Chwałę  Rz^ieckiego,  rozkazując 
aby  sypano  wały  koło  nowego  grodu  i  z  rozpoczęciem 
dalszych  działań  oczekiwano  jego  przybycia.  Podczas  gdy 
Zyżka,  posyłał  z  Pilzni  te  rozkazy,  Wacław  Lesków 
z  zbrojnym  ludem  rozłożył  się  pod  miastem  i  naglił  go 
do  bezwarunkowego  zdania  się  na  łaskę.  Mieszczanie 
pilzeńscy,  wszyscy  prawie  niemieckiego  pochodzenia,  knuli 
zdradę  przeciw  wodzowi  taborskiemu,  oprócz  tego  nie- 
przyjaciel   znacznie   przewyższał  go  w  sile,  niepodobną 
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więc  było  myśleć  o  odporze.  Zyżka  poddał  miasto  z  wa- 
runkiem wolnego  wyjścia  z  swojem  hufcem,  na  co  gdy 
podkomorzy  przystał,  odcięgnęł  na  Tabor..  W  drodze 
opadli  go  zniemczeli  panowie  czescy  i  ufni  w  przemagajęcę 
liczbę  wojska,  pod  Sudomierzem  wydali  mu  krwawa  bitwę. 
Walka  rozpoczęła  się  ze  świtem  i  trwała  aż  do  zacliodu 
słońca.  Taboryci  oskoczeni  zostali  w  otwartem  polu,  czte- 
rystu  zbrojnych  towarzyszących  Zyźce  byłoby  uległo  prze- 
"JO^^Yj  gdy^>y  wódz  schroniwszy  się  na  wozy  i  szybko 
opasawszy  je  żelaznem!  łańcuchy,  nie  był  wstrzymał  pier- 
wszego zapędu  nieprzyjaciela.  Wszelako  bój  rozpocz^ 
się  z  nowfi  zaciętością  aż  wreście  hetman,  własna  ręk^i 
śmiertelnie  ranił  Henryka  z  Hradcu  wodza  strony  prze- 
ciwnej. Zamieszanie  powstało  w  szykach  nieprzyjaciel- 
skich, z  czego  Taboryci  korzystając,  wpadli  uciekającym 
na  karki  i  pole  bitwy  trupem  zasłali.  Odtfid  Zyżka  za- 
wsze w  bitwach  używał  wozów  i  za  ich  pomoce,  ciężkie 
klęski  Niemcom  zadawał. 

Następnie  zwycięzcy  wesoło  zdążali  do  nowoza- 
łożonego  grodu,  lud  taborski  wyszedł  na  ich  spotkanie 
i  w  tryumfie  wprowadził  Zyżkę  do  miasta.  Hetman, 
czemprędzej  zajfl  się  obwarowaniem  i  rozszerzaniem 
Taboru.  Dzisiejsze  zwaliska  świadczji  o  dawnej  potędze 
grodu  który  był  ogniskiem  siły  zbrojnej  taborytów.  Mi- 
kołaj z  Husyńca,  właściciel  miejsca  gdzie  narodził  się 
sławny  reformator,  przez  jakiś  czas  przewodził  wszystkim 
zastępom  sektarzów,  wszelako  cał^  sprawę  wojska  zdawał 
na  Zyżkę  który  nieustraszone  odwagę  i  znakomitemi  zdol- 
nościami, sam  jeden  był  w  stanie  burzliwe  hałastrę  utrzy- 
mać w  karbach  porzfdku.  Walki  husyckie  były  jednemi 
z  najkrwawszych  o  jakich  dzieje  wspominają,  tem  bardziej 
że  podczas  wypraw,  księża  sektarscy  z  kielichem  w  ręku 
zwykle  zagrzywali  lud  do  boju* 
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Od  tój  pory,  Zyika  przesiał  ^mć  sie  jak  doCęd  z  Troc- 
Rowa,  ale  po  prostu  nazywał  się  Inralem  Zyżkf  z  kielicha. 

Dotcid,  Taboryci  mieli  tylko  piechotę  i  brak  jasdy 
w  bitwach  dawał  im  się  ucznwać ;  Zyżka  umyślił  laradsić 
niedogodności,  jakoż  nidiawem  szczęśliwa  pora  zdarza 
iię  potemu,  Mikołaj  Minemaister,  rozłożył  się  w  1000  koai 
pod  miasteczkiem  Ważycę  wzamiarze  napadnięcia  TałHMru; 
Zyika  uprzedził  go,  otoczył,  wycięł  pieszych,  zabrał 
konie  i  zbroje  i  tak  uorganizował  jazdę  Husyckf .  Nie- 
wolników zajętych  w  tćj  potyczce,  wódz  wymienił  oddijf c 
kHku  za  jednego  Taborytę. 

Śród  tego,  niejaki  Pikard  przybył  z  Morawy  i  pocifi- 
gnfA  za  sob^  znaczne  część  nowowierców,  każęc  im  życie 
wecBug  praw  natury  i  wyparcie  się  wszelkich  zwif sków 
tiświęconych  współeczeństwie.  Sektafze  ci  przyjęli  iiaswę 
Adamitów  i  wydalili  się  na  ostrowy  łożnickie,  gdzie  fSkmti 
kazał  mianować  się  Adamem.  Odszczepteńcy  w  rozszataiitt 
zmysłów  dopuszczali  się  niesłychanych  okrucieństw.  Pe* 
wnćj  nocy  40  Adamitów,  zwęc  się  synami  diabelskimi, 
uderzyło  na  bezbronna  wieś  i  wymordowało  dwieście  osób. 
Gdy  sprawa  otem  doszła  na  Tabor,  Zyżka  uderzył  na  nich 
i  wszystkich  Adamitów  wraz  z  żonami  i  dziećmi  rozkazał 
spalić.  Stamtf d ,  pocijignfl  na  twierdzę  Sedlec ,  rozbił  za- 
łogę dowodzona  przez  Oldrzycha  Sezymę,  zniszczył  wa- 
rownię i  nrnogie  kościelne  skarby  zabrał.  Dalej,  wprawiał 
taborytów  do  przyszłych  bojów  i  w  cyrkitfach  pilzyńsUm 
i  bachyńskim ,  mordował  pojedynczo  zebrane  przeciw  nie- 
mu, roty  Niemców  i  Czechów.  Wtedy  dopiero  Niemcy 
poznali  że  tak  łatwo  nie  zdołają  sprostać  niewyćwiczonemu 
Indowi  wiejskiemu,  którym  dot^d  pogardzali  i  Cesarz  Zy-*' 
gnrant  zwirfał  książęta  szl^skie  z  zamiarem  wtargnięcia  do 
Czechii.  Prażanie  powzifiwszy  wieść  o  tym  napadizie,  wy- 
słali poselstwo  do  taborytów,  błagając  aby  nie  opuszczali 
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ich  w  tak  ostatecznem  położeniu  i  czempredzej  przybywali 
na  pomoc.  Zyżka  wysłuchał  prośby  mieszczan  ^  zebrał  więc 
hufiec  jezdnych  i  spiesznie  d^żył  na  odsiecz  a  choć 
w  drodze,  oddziały  nieprzyjacielskie  często  mu  zastępo- 
wały, przecież  używając  raz  siły  to  znowu  podstępu ,  po- 
trafił przedrzeć  się  do  Prag^i.  Wkrótce  za  hetmanem, 
przyci^gn^  cały  tabor  z  wozami  i  ludem  zbrojnym  w  cepy, 
berdysze  i  palcaty.  Mieszczanie  wyszli  na  spotkanie  hu- 
sytów,  uroczyście  kroczficych  z  kapłanami  na  czele  i  pro- 
porcami na  których  powiewało  znamię  kielicha  i  witali  ich 
z  radością.  Taboryci  legli  obozem  pod  miastem,  niewiasty 
zaś  i  dzieci  umieszczono  w  klasztorze  emauskim,  Zyżka 
zawarł  umowę  z  mieszczanami,  moc^i  której  ci  zobowi^ali 
się  przyjmować  Sakrament  ciała  i  krwi  pod  dwoma  posta- 
ciami i  znowu  poczęł  rozpędzać  mnichów  podczas  gdy 
taborytU  wyganiały  zakonnice  z  klasztorów  i  same  w  nich 
osiadały. 

Wkrótce  cesarz  Zygmunt  wtargn^  z  80,000  Niemców 
i  obiegł  Pragę. 

Pomimo  kilkakrotnych  napadów,  Niemcy  nie  mogli 
zdobyć  miasta,  postanowili  więc  wzięiść  je  głodem  gdy 
w  tern  pewnej  nocy  Zyżka  uczynił  wycieczkę,  uderzył  na 
nieprzyjaciela  roztasowanego  na  górze  pod  Prag^  i  zapala 
obóz.  Zgiełk  wszczął  się  przeraźliwy;  Taboryci  z  wsde- 
kłościfi  rzudli  się  na  Niemców,  wymordowawszy  znacznfi 
część,  resztę  zmusili  do  ucieczki  i  zabrali  bogate  łupy. 
Niedobitki  pierzchnęły  w  nieładzie,  górę  zaś  na  tę  pamigktkę 
nazwano  Zyżkowc.  Wtedy  to.  Czapek  kapłan  husycki 
który  z  kielichem  w  ręku  prowadził  zastępy  do  boju,  uło- 
żył sławnf  pieśń  „Kdo  ste  ł>02j  bojovnicy,^  którę  sektarze 
jak  my  niegdyś  hymn  Bogarodzicy,  zawodzili  przed  roz- 
poczęciem* walki. 

Gdy  po  koronacji,  Zygmunt,  opuszczony  od  ksif^t 
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niemieckich,  z  wycieńczonym  zastępem,  odjechał  do  Wę- 
gier, Zyżka  znowu  z  taborem  przybył  do  Pragi  i  tyiih  razem 
także  z  wielkę  czcię  przyjmowanym  był  od  mieszczan. 
W  Pradze,  zapomniano  doniszczye  jeszcze  kilku  klaszto- 
rów, taboryci  wiec  zawzięci  przeciw  mnichom  poczęli 
znowu  ich  wypędzać  i  burzyć  gmachy,  gdy  atoli  uniesieni 
ilepym  fanatyzmem  jęli  dopuszczać  się  gwałtów  i  uciskać 
mieszczan,  hetman  obawiajcie  się  rozjątrzenia  umysłów 
zebrał  wszystkich  i  odci;ign^  na  Tabor.  Po  drodze  zburzył 
miasto  Prachatice  i  ośmdziesięciu  mieszczan  zaprzedanych 
Niemcom  kazał   zamknęć  w  kościele  i  żywcem  spalić. 

Tymczasem,  między  wyznawcami  Husa,  znowu  po- 
wstało rozdwojenie.  Prażanie  przyłączyli  się  do  zasad 
więcej  umiarkowanych,  podczas  gdy  Taboryci  nie  chcidi 
na  ktok  od  swoich  odstfipić.  Dla  załatwienia  tych  niąio- 
rezumień,  Zyżka  wraz  z  Mikołajem  z  Qusyńca  przybył  do 
Pragi,  gdy  zaś  ten  ostatni  umarł,  hetman  obj^  najwyższ^i 
władzę  nad  wszystkiemi  zastępami  Taborytów  (1421). 
Zwołano  waln^  radę  do  ratusza  staromiejskiego;  gdy 
zgromadzili  się  ławnicy,  konsulowie  i  przedniejsi  mieszcza- 
nie, wszedł  wódzca  Taborytów  i  w  krótkich  słowach 
oświadczył  że  jeżeli  miasto  chce  aby  bractwo  rozcifignęło 
md  niem  sWoję  opiekę,  powinno  bezwłocznie  użyć  ostt* 
tocznych  środków  do  podniesienia  ducha  narodowego 
1  wytępienia  cudzoziemczyzny  w  Czechii;  do  czego  zaś 
Irzeba  aby  zgodziło  się  na  następujące  żądania,  1^  aby 
zniesiono  resztę  klasztorów  istniejficych  dotęd  w  kn|ju, 
2^  aby  miasta  trzymające  z  cesarzem,  jeżeli  natychmiast 
nie  przechyla  się  na  stronę  narodu,  były  z  ziemia  zrównane, 
nakoniec  aby  wyprawiono  posłów  ofiarując  koronę  ozesk(i 
Władysławowi  królowi  polskiemu;  ku  któremu  hetman 
jak  również  ku  całemu  narodowi,  zawsze  okazywał  gor-r 
liwe  spółczucie. 
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Miasto,  przystało  na  podane  mu  warunki,  gdy  jednak 
wyprawiono  posłów  do  Władysława,  Zygmunt  rozkazał 
icli  schwytać  i  wtrącić  do  wiezienia  do  Trenczynie*  Sto- 
sownie do  zawartych  układów,  Zyżka  na  czele  taborytów, 
z  pomocą  Prażan  dobywri  pokolei  miast  cesarskich  i  w  pień 
załogi  wycinał.  Miasta  wysłały  do  Zygmunta,  ł)łagając 
o  ratunek,  Cesarz  powtórnie  wtargnął  z  wojskiem,  po- 
przedzające go  jednak  hufce  na  samo  ukazanie  sie  Zyżki 
pierzchały  z  pola.  Samo  nazwisko  wodza  trwogą  przej- 
mowało nieprzyjaciół.  Hetman,  dalćj  burzył  miasta  sprzy- 
mierzone z  cesarzem  jako  Pilzeń,  Beraun  i  wiele  innych, 
gromiąc  wszędy  Niemców  i  niszcząc  klasztory. 

Długo  byłoby  opisywać  wszystkie  Viraleczne  sprawy 
taborskiego  wodza.  Przez  krótki  czas  w  którym  I^szczał 
na  widowni  dziejów,  każdy  niemal  dzień  znaczył  nowem 
zwycięstwem.  Gdy  śród  tych  nieustannych  zapasów,  oślepł 
i  na  drugie  oko,  niezaniechał  przeto  buławy,  ale  podczas 
boju  zawsze  kazał  sobie  opowiadać  położenie  nieprzyjaciela 
wydawał  rozkazy  jak  napadać  i  szykować  wozy  a  często 
śród  wojennćj  wrzawy  daleko  słychać  było  grzmiący  głos 
ślepego  hetmana,  zachęcającego  Taborytów  do  boju  lub 
sprawiającego  hufce. 

Niezgody  domowe  zakłóciły  ostatnie  dni  żywota  obfi- 
tego w  czyny.  Prażanie  podżegani  przez  zawistnych  irfawy 
wodza,  poczęli  knuć  przeciw  niemu  podstępy  i  wichrzyć 
naród.  Rozgniewany  hetman,  rozłożył  się  obozem  pod 
Pragą  i  przysiągł  że  nie  zostanie  kamień  na  kamieniu 
z  wiarołomnego  miasta.    Postrach  padł  na  Pragę. 

Wowym  czasie,  był  w  stolicy  Czechii,  mąż  który 
niepospolitym  darem  wymowy  i  surowem  pełnieniem  cnót 
chrześciańskich,  w  całym  kraju  używał  znakomitćj  wzię- 
tości.  Mistrz  Jan  Rokycana,  sławny  kaznodzieja  husycki, 
sam  jeden  mógł  utrzymać  na  wodzy  zwaśnione  stronnictwa. 
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Mieszczanie,  do  niego  udali  sie  z  prośbę  aby  ocalił  ich 
od  nieuchronnej  zguby.  Rokycana  przbył  do  obozu  Zyżki, 
mówił  doń  mędremi  słowy,  zaklinał  aby  miarkował  gniew 
i  miasto  ocalało.  Wskutek  pośrednictwa  Rokycany,  nastfi- 
piła  zgoda.  Prażanie  upokorzyli  się  zupełnie;  znowu  po- 
stanowiono działać  wspólnemi  siłami  i  doszczętu  wygubić 
w  kraju  resztki  tułaj;icego  się  tu  i  owdzie  wpływu  nie- 
mieckiego. 

Dla  dopięcia  tego  celu,  hetman  pocięgnfl  pod  Przy^ 
byidaw,  miasto  położone  w  cyrkule  czasławskim  i  pocz^ 
je  oblegać.  Walka  trwała  uporczywie  gdy  tymczasem, 
wódz  nagle  rozniemógł  się  i  nie  był  w  stanie  zwlec  się 
%  łoża.  Czując  zbliżając;;  się  godzinę  śmierci,  rozkazał 
przyzwać  wodzów  i  starszych  w  TatK)rze.  Bezwładma 
prawica  bohatyra,  już  nigdy  nie  miała  podżwign^  orpia; 
przed  zgonem  chciał  im  dać  jeszcze  naukę.  Zelnrał  więc 
ostatnie  sSy  i  zalecał  towarzyszom  miłość  do  czecłiosło- 
wiańskiej  ziemi,  tłumaczył  jakim  sposoł>em  Niemcy  byli 
g^wnę  przyczynfi  wszystkich  nieszczęść  kraju,  kazał  za* 
j^nysiędz  nieubłagana  nienawiść  dla  całego  szcząpu  ger- 
imińskiego  i  mordować  bez  litości  tych  czechów  kt&rzyby 
trzymali  z  wrogami  ojczyzny.  Następnie,  legenda  mó^ 
że  polecił  aby  ciało  jego  rzucono  krukom  na  pnstwę, 
skórę  zaś  aby  zdjęto  i  oł)cifigniono  nię  bęben.  W  bojadi 
Iiiify  taborskie,  miały  nieść  przed  soI>9  bęben  na  którego 
huk,  Niemiec  zdaleka  będzie  kraj  omijał.  Ślepy  wódz, 
błogosławił  wiemfi  drużynę  i  śród  płaczu  całego  tabom 
wyzionął  ducha. 

Jako  strategik  ówczesny,  bezwątpienia  Jan  Zyżka  trzy- 
ma pierwsze  miejsce  między  wodzami  XV.  stulecia;  nikt 
bieglej  od  niego  nie  umiał  używać  fortelów  wojennych. 
Z  niesłychaną  szyI>kością  i  przytomnością  umysłu,  wynaj- 
dywał tysiączne  sposoby  za  pomocą  których,  gromił  nie 
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przyjaciół.  Tak  np.  gdy  pewnego  razu,  jazda  cesarska 
ścigała  go  w  sile  kilkakroć  przemagajęcej ,  Zyżka  oto- 
czony garstka  pieszego  ludu  wszedł  między  bagna,  tak 
że  jeźdźcy  chcący  nań  uderzyć  musieli  zsięiść  z  koni; 
wtedy  hetman  rozkazał  taborytkom  aby  porzucały  na  zie- 
mię fartuchy,  płótna  i  wszelkie  tkaniny.  Jeźdźcy  nie  do- 
myślając się  fortelu,  spiesznie  biegli  ku  sektarzom  ale 
zaplątawszy  się  długiemi  ostrogami,  popadali  i  do  szczętu 
przez  husytów  zostali  wymordowani.  Kronikarze  przyta- 
czają wicie  podobnych  fortelów  i  lud  czeski  dot^d  jeszcze 
opowiada  cudowne  sposoby  gromienia  Niemców;  wszelako 
wszystkie  s;l  mdło  znacz^cemi  w  porównaniu  z  wynalezie- 
niem sławnych  wozów  wojenuych  które  hetman  pierwszy 
wprowadził  w  użytie.  Sposób  ten  wojowania  przyjęty 
przez  sektarzy,  później  dostał  się  do  Polski  i  z  wiel- 
ka korzyścią  uiywanym  był  w  wyprawach  przeciw  Tata- 
roRL  Od  braci  taborskich,  wozy  te  nazywano  talK)<* 
rem.  Takim  to  szykiem  Jan  Zyżka  i  następca  jego  Prokop 
Wielki  znosili  kilkakroć  silniejsze  zastępy  Niemców.  W  po- 
chodzie bractwo  zwykle  na  wozach  umieszczało  żony 
i  dzieci,  gdy  przed  spotkaniem  jedaak  szykowało  je  we 
dwa  rzędy  i  wośnice  odbierali  rozkaz  okręcania  nieprzy- 
jaciela. Na  tak  otoczony  oddział  napadano  z  palcatami 
i  cepami —  rażono  go  z  palnej  broni  a  kto  tylko  żył,  nie- 
wiasty i  dzieci,  wszystko  z  wściekłościfi  rzucało  się  na 
wroga.  Jazda  ucierała  się  przed  wozami:  wrazie  prze- 
magajęcej  siły  ustępowała  w  środek  taboru,  wtedy  jeźdźcy 
zsiadali  z  koni,  wskakiwali  na  wozy  i  tak  walczyli.  Spo- 
sób ten  wegowania  nijsznany  od  innych  narodów,  szeroko 
rozniósł  postrach  czeskiego  oręża.  Taboryci  tak  dalece 
byli  wprawieni  w  szykowanie  wozów  że  natychmiast  po 
wydaniu  rozkazu  wodza,  w  mgnienia  oka  sprawiali  obrót 
zazwyczaj  przedstawiąjficy  kształt  litery  C,  U,  E  lub  O. 
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Z   djarjusza  sejmowego  z  r.   1480  dowiadujemy  się 
o  regulaminie  siły  zbrojnej  husylów.     Na  1000  zbrojnych, 
liczono  900  pieszych  i  100  jezdnych   między  którymi  12 
kopijników;    do    tego    dołączano    50   wozów   wojennych. 
Przy  każdym  wozie  było  20  ludzi  lo  jest   1  woźnica,  2 
jezdnych,  4  pawęźników  i  13  strzelców.    Wojsko  zatem 
z  20,000  ludzi,   liczyło   1000  wozów  i  tyluż  woźniców, 
4000  pawęźników,    13,000  strzelców   i  2000   jezdnych. 
Wogóle,  wyraz   „wóz"  w  znaczeniu   wojennem  oznaczał 
dwudziestu  zbrojnych.  Z  tego  przekonywamy  się  że  wowym 
już  czasie ,  Czechowie  uważali  piechotę  za  główn^i  podstawę 
wojska,  podczas  gdy  inne  narody  radziej  konno  walczyły. 
Wkrótce  jednak,  przez  zaprowadzenie  prochu  i  dział  po- 
lowych, wozy  jako  całkiem  nieużyteczne  wyszły  z  użycia. 

Zdaje  się  że  wozy  te  r.  1433  po  raz  pierwszy  przy- 
sdy  do  Polski,  gdy  bractwo  sierotek  pod  wodzci  Czapka 
przycicignęło  w  pomoc  Polakom.  Następne  głośne  zwy- 
cięstwa Taborytów  nad  Niemcami ,  spowodowały  że  Polacy 
sami  jeździli  do  Czechii  dla  wyuczenia  się  tego  sposobu 
wojowania.  Bartosz  Paprocki,  w  dziele  pod  tytułem  „Gnia- 
zdo rycerstwa"  pisze  że  Mikołaj  Firlej  wyćwiczywszy  się 
w  Czechii  w  sztuce  szykowania  wozów,  we  własnym  kraju 
ze  znakomitfi  korzyścią  używał  jej  w  wojnach  przeciw 
Tarkom.  Oprócz  tego  biegli  Czechowie  przybywali  do 
Polski  i  uczyli  zaprowadzania  taborów,  których  Polacy 
chętnie  używali  przeciw  pogaństwu.  Bohaterskiej  pamięci 
hetman  Stanisław  Żółkiewski,  bronific  się  śród  taborów 
pod  Cecorfi,  poległ  na  polu  sławy.  Odtęd,  tabory  były 
mnićj  wziętemi  w  Polsce  i  przeniosły  się  do  Siczy  Zapo- 
różskiej  gdzie  jeszcze  przez  długi  czas  się  utrzymały. 

Na  tem  skończymy  ustęp  poświęcony  pamięci  dzielnego 
wodza  taborytów.  Zyżka  gardzęcy  dostatkami  ziemskiemi 
i  zawsze  szczodrze  rozrzucający  łupy  między    bractwo, 
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zostawił  po  sobie  tylko  dzieło  strategiczne  o  szykowaniu 
wojska    i  pieśń    wojenną.     Zwłoki    hetmana    pochowano 
w  Czesławiu  gdzie  zostawały  do  r.  1623«°,  wszak  po  bitwie 
białogórskiej ,    Niemcy    mszcząc   się  na  popiołach,   klęsk 
doświadczonych  przed   dwoma    wiekami    wyrzucili    kości 
Zyźki  i  zburzyli  jego  grób.    Jezuici  i  pamięć  wodza  chcieli 
wyrwać   z   serca   ludu,    głosząc    o  nim   najhaniebniejsze 
wieści  ale  sława  hetmana  oparła  się  czarnym  usiłowaniom 
zakonu.    Jan  Zyźka  zawsze  będzie  zajmował  w  dziejach 
czeskich  posągowe  stanowisko.    Życiorys  hetmana  jakoteż 
moment  jego  w  historji  dotąd  mało  są  znanemi.    Genialny 
pisarz  francuski  Jerzy  Sand,  uderzający  w  najszlachetniej- 
sze strony  pojawów  ducha  ludzkiego,  niepominął  olbrzymio 
przed  jego  wyobraźnią  rysującej  się  postaci  hetmana  ta- 
borytów.    Wszelako  nic  myślemy  aby  pojęcia  Piotra  Leroux 
pod  których  wrażeniem,   Jerzy  Sand  napisał  dwa  ustępy 
z  wojen  husyckich,  dały  zastosować  się  do  rzucenia  pra- 
wdziwego  światła  na  moralną  stronę  czynów  Jana   Zyżki. 
Sektarze  przenosząc  się  myślą  w  pierwsze  czasy  chrześciań- 
stwa  i  łącząc  w  bractwa,  musieli  przyjąć  niektóre  pojęcia 
wspólności  nierozłączne  ze  sposobem  ich  bytu;   nie  do- 
wodzi to  jednak  aby  walki  husyckie  miały  cele  czysto 
humanitarne.    Chodziło  głównie  aby  w  jedno  zlać  uczucie 
religii  i  narodowości  nie  zaś  aby  zaprowadzić  bezwzględną 
równość  na  ziemi.    Zyźka    siał  posłów  do  Władysława 
Jagiełły   ofiarując  mu  koronę,    nie  miał  więc  nawet  pod 
względem  systemu  politycznego  pojęć  tak  daleko  posunię- 
tych jak  Rienzi  który  na  wiele  lat  przed  nim  chciał  zmienić 
postać  Italii.    Niemniej  przeto   charakter  husytyzmu  nosi 
na  sobie  nieśmiertelne  piętna  wielkości  i  zamarzenia  o  ce- 
lach których  dopięcie  i  dziś  o  tyle  kroków  naprzód  po- 
.   sunęłoby  szczęście  ludzkości.    Sektarze  czescy  znajdowali 
się   w   zupełnie   odmiennem  położeniu   od  reformatorów 

Cieehja  i  Cseehowie.  T.  H.  JO 
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średniowiecznej  Europy.  U  nich  słowo  stało  się  ciałem  — 
mysi  z  kraju  religii  zeszła  na  ziemię  dla  zapewnienia 
politycznej  potęgi  i  szczęścia  narodu. 


Przebiegliśmy  w  krótkości  dzieje  Pragi,  widzieliśmy 
jak  miasto  pozbawione  znaczenia  politycznego  zacz^o 
wzrastać  na  torze  ulepszeń  materjalnych  i  postępu  prze- 
mysłowego —  wypada  teraz  abyśmy  dla  zaokr^iglenia  obra- 
zu napomknęli  kilka  słów  o  jego  dzisiejszym  stanie. 

Praga,  ma  cztery  godziny  drogi  obwodu  i  godzinę 
szerokości;  dzieli  się  na  pięć  okręgów,  dwa  przedmieścia 
i  Wyszograd  który  chociaż  złączony  z  Prag^,  stanowi 
jednak  osobne  miasto.  Na  lewym  brzegu  Wełtawy  leży 
mała  strona,  przedmieście  Ujezd;  na  wysokiej  górze  nad 
małe  słronfi  wznoszę  się  Hradczany.  Po  prawym  brzegu, 
cięgnie  się  stare,  nowe  miasto,  żydowskie  i  przedmieście 
Karolin  (Karolinen-Thal).  Ośm  wielkich  bram  zamyka 
miasto  jakto  zwykle  bywa  w  grodach  niegdyś  obronnych. 
Pośród  Wełtawy,  zieleni  się  siedm  wysp;  z  tych  trzy  sę 
główniejsze:  Sofiicka,  gdzie  latem  gra  muzyka  wojskowa 
i  odbywają  się  czeskie  bale  czyli  tak  zwane  biesiady,  strze- 
lecka z  miejskę  strzelnicę,  przez  które  przechodzi  nowy 
żelazny  most  i  szczwalnia  która  od  dawniej  wyprawianych 
tern  walk  zwierzęt,  dotęd  zatrzymała  nazwisko. 

Załoga  wojskowa,  umieszczona  w  dziesięciu  kosza- 
rach, składa  się  z  dwóch  bataljonów  piechoty,  parku  ar- 
tylerii, dwóch  szwadronów  jazdy  i  kilku  bataljonów  gre- 
nadjerskich.  Lud  czeski,  zwie  Pragę  miastem  wieżowem, 
w  istocie  z  belwederu  Strachowskiego  spostrzegamy  85 
większych  i  75  mniejszych  wież.  Na  pierwszych  bije  18 
wielkich  zegarów.  Z  tylu  kościołów  jakie  zs^ożono  od 
pierwszych  poczętków  miasta,  46  jeszcze  pozostało,  16 
klasztorów  i  21  kaplic    Wszystkie  sę  katolickie,  jeden 
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tylko  należy  do  wyznania  augsburgskiego,  jeden  zaś  jest 
czesko-helwecki  czyli  kalwiński.  Praga  dzieli  sie  na  21 
parafii.  Na  starem  mieście,  w  miejscu  przedawnego  ra- 
tusza o  którym  tyle  razy  wspominaliśmy  w  cifigu  naszej 
pracy,  w  ostatnich  czasach  postanowiono  wznieść  nowy. 
Wtym  celu,  rząd  nakazał  architektom  pragskim  sporządze- 
nie projektów;  kilka  z  tych  planów  zashigiwało  na  przy- 
jęcie i  wykonanie  którego  z  nich,  byłoby  znacznie  przyczy- 
niło się  do  ozdoby  miasta,  wszelako  uradzono  w  Wiedniu 
aby  wszystkie  odrzucić,  natomiast  zaś  przysłano  plan 
w  stylu  czysto  austryackim.  Przystąpiono  więc  do  budowy 
ratusza  który  niebawem  wzniósł  się  obok  starego  w  postaci 
pudła,  skrzyni,  niekształtnego  kości(da —  w  istocie  trudno 
nam  w  tćj  chwili  wynaleść  stosownego  porównania.  Gdy 
jednak  potwór  stanął,  dopiero  uderzyła  w  oczy  szpetnosć 
o  jakićj  dotąd  nie  zamarzono.  Aby  zaradzić  złemu,  zo- 
stawiono rusztowanie  obok  gmachu  wykończonego  na  ' 
zewnątrz  i  już  cztery  lata  mija  jak  cudzoziemcy  z  lito- 
ściwym uśmiechem  słuchają  opowiadania  jakim  sposobem 
komissja  budownicza  wiedeńska  przysłidfa  plan  do  budowy 
ratusza  w  Pradze  *). 

mice  starego  miasta  i  rynki  łaszczą  sklepami  sła- 
wnych wyrobów  szklanych,  któremi  Czechija  słusznie 
szczyci  się  w  Europie.  Wspaniała  ulica,  zwana  końskim 
targowiskiem  prowadzi  na  nowe  miasto  gdzie  rozciąga  się 
długi  plac  zwany  targiem  na  bydło.  Od  niepamiętnych 
czasów,  lud  czeski  posiadło  midą  książeczkę  pod  tytułem 
„Wieszczba  ślepego  młodzieńca"  Owóż  więc  w  tćj  książce 


*)  Gdy  tak  na  starem  mieście  ratusz  uderza  architekturą  nato- 
miast noworoiejski  zwraca  uwagę  przechodniów  napisem  łacińskim 
sławnym  przecinkowaniem.  Dla  szczególności  przytoczymy  go  w  do- 
kładnym odpisie:  „Nemesis  bonomra.  Custos  sontium.  Castigatrix  se- 
cnritatis.  Fnblicae  Vindex.! 

10* 
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między  innemi  proroctwami  wyraźnie  stało  że  niemczyzna 
tłoczjica  Czechjc,  wtedy  zacznie  ustępować  żywidowi  na- 
rodowemu gdy  targ  na  bydło  porośnie  drzewami.  Przed 
trzema  laty,  magistrat  miejski,  niewiedzęc  zapewne  o  istnie- 
niu tej  księiżki,  rozkazał  wysadzić  plac  drzewami,  z  czego 
wielka  wesołość  powstała  w  kraju  i  lud  w  rozradowaniu 
ducha,  oczekuje  spełnienia  tak  pocieszajęicego  proroctwa. 

Gdzie  dawniej  wał  i  przekop  dzielił  stare  miasto  od 
nowego,  dziś  cifignie  się  szeroka  ulica  Kolowratska,  pier- 
wsza jakę  podróżni  spotykają  w  Pradze  stanąwszy  w  jed- 
nej z  głównych  gospod  pod  czarnym  koniem  lub  trzema 
lipami. 

Jednym  z  najwspanialszych  pomników  średniowiecznego 
budownictwa  jest  most  kamienny  ozdobiony  w  poczfitku  XVn. 
stulecia  posęgami  powiększćj  części  wykonanymi  przez 
Czecha  Prokopa,  kosztem  klasztorów  lub  osób  prywatnych. 
'  Na  le^ćj  stronie  mostu,  przed  iaty  stało  rusztowanie 
z  którego  stroncano  dó  wody  ciria  złoczyńców  po  wyko- 
naniu na  nich  wyroku,  we  środku  zaś  gdzie  dziś  wznosi 
się  pomnik  marmurowy,  była  strainica  wojskowa.  W  roku 
1784^,  niesłychana  powódź  która  chociaż  niewzniosła  wód 
do  takićj  wysokości  jak  w  roku  1845^  ale  natomiast  była 
więcćj  burzliwa,  podryła  strażnicę  i  wraz  z  załogfi  po- 
chłonęła jfi^w  falach  Wełtawy. 

Na  małej  stronie,  wzrok  wędrowca  z  rozkosze  po- 
dziwia gotycka  katedrę  ś.  Wita  z  nowo  przybudowana 
wieżę,  którćj  styl  odpowiada  nowemu  wiedeńskiemu  ra- 
tuszowi. Wewnątrz  kościoła  spoczywają  popioły  królów 
czeskich  i  błyszczę  srebrne  nagrobki  Jana  Nepomucena 
i  ś.  Wita.  Skarbiec  katedry  dziś  jeszcze  jest  znacznym. 
W  tym  kościele  arcybiskup  pragski  wieńczy  cesarzów 
austryackich  starodawne  koronę  Przemysłowców.  Smak 
nowo  wiedeński  i  tu  wyraźnie  $ię  przdl)ija;  przed  nieda 
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wnemi  laty  pozłocono  dawne  marmurowe  ołtarze  katedry, 
czarujące  delikatnością  wyrobienia. 

Obok  kościoła  ś.  Wita,  wznosi  się  mały  ś.  Jerzego 
z  grobami  Brzetysława  i  ś.  Ludomiły.  Karol  IV.  nadał 
ksieni  tego  kościoła  przywilej  koronowam*a  królowej,  za 
Józefa  II«%  przywilej  ten  przeszedł  na  ksienie  instytutu 
tereziańskiego. 

Na  przeciw  tych  gmachów,  spostrzegamy  klasztor 
kanoniczek  gdzie  podstarzałe  panny  rodzin  szlacheckich, 
trawią  czas  na  postach  i  modlitwie.  Na  samej  górze  pa- 
nuje nad  miastem  okazały  klasztor  strachowski  które- 
go prałat  znanym  jest  na  posiedzeniach  sejmowych  jako 
najzaciętszy  przeciwnik  sprawy  narodowości  czeskiej.  — 
Przy  Strachowie  klasztor  loretański  kapucynów  założony 
przez  Ferdynanda  na  pamiątkę  szczęśliwego  zwycięstwa 
pod  Białą  Górą;  urąga  miastu  przypomnieniem  chwili  upad- 
ku narodu. 

Najrozleglejsze  gmachy  w  Pradze,  należały  do  Jezui- 
tów; w  dawnym  nowicjacie  zakonu  zwanym  Klemenlinum, 
dziś  mieszczą  się :  —  Seminarjum  księży  świeckich  z  200""* 
alumnami,  wszystkie  szkoły  fakultetu  teologicznego,  obser- 
watorjum,  drukarnia  arcybiskupia ,  cała  biblioteka  z  salami 
do  czytania,  audytoria  fakultetu  filozoficznego,  akademie 
sztuk  pięknych,  gimnazja,  gabinet  fizyczuy,  amfiteatr  chi- 
rurgii, dwa  wielkie  kościoły  ś.  Klemensa  i  ś.  Salwatora 
i  dwie  kaplice;  oprócz  tego  pomieszkanie  urzędników 
i  professorów,  na  dole  zaś  do  koła  sklepy.  Wszystko  to 
stanowiło  dawniej  jedno  kollegium  00.  Jezuitów.  Drugie 
ich  kollegium  na  bydlęcym^  targu,  zamieniono  w  wielki 
lazaret  wojskowy. 

Na  małej  stronie,  przy  zamku  królewskim,  stoją 
pałace  panów  czeskich  jako:  arcybiskupi,  Waldsztajnów, 
Czerninów,  Thunów  i  Stembergów  gdzie  dziś  jest  muzeum. 
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Spotykamy  jeszcze  wiele  kościołów  tu  i  owdzie  rozsianych 
które  ze  wszech  względów  nie  warte  Sf  bliższego  zasta- 
nowienia. Z  lewego  brzegu,  piętrzfi  się  zwaliska  starego 
Wyszogradu —  to  wszystko  co  pozostało  z  dawnój  czecho- 
riowiańskiej  twierdzy. 

Godnym  uwagi  jest  mały  kościółek  w  smaku  byzan- 
tyńskim,  którego  data  założenia  sięga  X^°  wieku.  Naprze- 
ciw Wyszogradu  leży  Diewin,  dawny  zamek  z  którego 
bajeczna  Wlasta  na  czele  amazonek,  miała  czynić  orężne 
wycieczki  na  kraj. 

Synagog  żydowskich  w  Pradze  jest  dziewięć. 

Nie  zbywa  też  na  zakładach  dobroczynnych;  z  tych 
znaczniejsze  sc:  Szpital  ogólny,  braci  nułosiemych,  Elżbie- 
tynek,  żydowski,  dwa  szpitale  dla  obłąkanych,  dom  dla 
chorych  zwany  Karolowym,  dwa  szpitale  wojskowe,  in- 
stytut dla  sierot  płci  żeńskiej  założony  przez  dam  towa- 
rzystwo udoskonalenia  przemysłu  i  robót  kobiecych,  drugi 
dlt  głuchoniemych,  dwa  zakłady  dla  ociemniałych,  nastę- 
pnie kilka  kas  oszczędności  dla  kupców,  rzemieślników 
i  służf cych  którzy  składają  tam  fundusz  wsparcia  dla  wdów 
i  sierot  po  nich  pozostałych;  kilka  szkółek  ochrony,  z  tych 
najgłówniejsza  na  Hradku  wybornie  urządzona,  instytut 
dla  wychodzących  z  więzień  rozgałęziony  po  csdym  kraju 
i  silnie  popierany  przez  duchowieństwo  —  dalej  dom  przy- 
tittu  i  pracy,  kary  i  poprawy,  ratowania  zagrożonych 
nagłfi  śmiercią  itp. 

Prawie  wszystkie  te  zkłady,  powstały  z  fundacyi  prywa- 
tnych; rzęd  jeżeli  nie  chce  obcifiżać  budżetu  niepotrzebnemi 
wydatkami,  natomiast  prywatnym  łatwo  udziela  pozwolenia 
na  zaprowadzenie  instytutów  dobroczynnych. 

Równie  znaczna  ilość  spotykamy  zakładów  naukowych. 
Oprócz  uniwersytetu  o  którym  szczegółowo  powiemy  niżej, 
we  trzech  gimnazjach  zniyduje  się  1500  uczniów.    Semi- 
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narjum  wendsko-luźyckie  dla  księży  katolickich  tego  szcze- 
pu, gorliwie  było  wspieranem  przez  Dobrowskiego;  dziś 
bibliotekarz  muzeum ,  Wacław  Hanka  naucza  w  niem  na- 
rzecza wendzkiego. 

Roku  1830««  otworzono  u  Piarów,  konwikt,  dla  szla- 
chty i  ł>ogatszych  mieszczan  na  TO^'"  uczniów  którzy 
mogfi  w  nim  skończyć,  nietylko  nauki  przepisane  na 
gimnazja  ale  nadto  cały  kurs  uniwersytecki,  wyjąwszy 
fakultety  medycyny  i  teologii.  Oprócz  zwykłych  przed- 
miotów w  konwikcie  wykładajęi  jeszcze  języki  włoski  i  firan- 
cuzki,  ucz^  gimnastyki,  tańca,  szermierstwa  itp.  Zakład  ten 
powstał  z  fundacji  prywatnej  i  uczniowie  nic  nie  opłacaję. 

Akademia  malarska  zostaje  pod  przewodnictwem  pro- 
fessora  Rubena«  Mała  uprzejmość  przełożonego  odstręcza 
cudzoziemców  od  zwiedzania  tego  zakładu.  Z  płodów 
młodych  malarzy  czeskich,  widzieliśmy  na  wystawie  obraz 
historyczny  Łothy,  przedstawiajmy  króla  Przemyśla  Ota- 
kara  nawracającego  pogany  i  kilka  krajobrazów  Hawranka 
które  zapowiadały  znakomite  zdolności  w  poczynąjficych. 
Reszta  nie  zasługuje  na  wspomnienie* 

Konserwatorjum  muzyczne  i  szkoła  organistów,  koń- 
czył szereg  zakładów  naukowych  i  sztuk  pięknych.  Co 
się  tyczy  towarzystw  naukowych  i  litarackich,  tych  Praga 
po  Wiedniu  bezwfitpienia  najwięcćj  w  Anstrji  posiada. 
Na  czde,  stoi  tak  zwana  królewsko-czeska  społeczność 
nauk.  Członkowie  tego  towarzystwa,  z  początku  praco- 
wali wył^znie  w  języku  niemieckim,  od  kilku  lat  jednak 
powstały  dwa  oddziały,  historyczny  i  gramatyczny  zajęte 
przez  Czechów  i  rozprawy  tylko  w  narodowym  języku 
bywajfi  czytane.  Szafarzyk  i  Palacki  sę  tu  głównymi 
przewodnikami.  Drugie  dwa  oddziały  to  jest  matematy- 
czny i  przyrodopisarski  dot^d  pracujfi  po  niemiecku* 

Następnie  towarzystwo  krajowe  gospodarskie  złożone 
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z  Prażan  i  korespondentów  z  prowincji;  wydaje  ono  nę- 
dzny czasopism  przez  pół  po  czesku  i  niemiecku;  stęid  też 
lista  abonentów  składa  się  prawie  z  samych  tylko  człon- 
ków. Jedyną  przysługę  jaką  Avy świadczyło,  jest  zapro- 
wadzenie wystawy  bydła,  narzędzi  i  płodów  rolniczych. 

3)  Towarzystwo,  przyjaciół  sztuk  pięknych  które 
w  roku  1796  otworzyło  własną  galerję  obrazów.  Zbiór 
ten  najwięcej  zawiera  płody  początkowej  szkoły  niemie- 
ckiej ,  ważnej  jedynie  w  historji  malarst\^  a.  Wogóle,  oprócz 
kilka  miernych  krajobrazów,  reszta  nie  warta  szczegóło- 
wej wzmianki.  Towarzystwo  to,  którego  Franciszek  Thun 
dziś  jest  prezydentem,  utrzymuje  akademiję  malarską 
i  rzeźbiarską  założoną  w  roku  1800  i  corocznie  urządza 
wystawę  obrazów  na  którą  każdy  z  możnych  członków, 
kolejno  pożycza  swego  pałacu.  Wystawa  połączona  jest 
ze  związkiem  artystów  (Kunstyerein).  Dzięki  gorliwym 
staraniom  dzisiejszego  prezydenta,  działania  towarzystwa 
nie  pozostają  bez  skutku;  znaczna  liczba  młodych  Czechów, 
z  korzyścią  poświęca  się  malarstwu  i  z  czasem  zapewne 
Praga  zdoła  zbliżyć  się  do  tylu  sławnych  szkół  niemie- 
ckich które  dziś  służą  jej  za  wzór. 

4)  towarzystwo  muzyczne  poczęte  r.  1810  trudni  się 
zarządem  konserwatorjum. 

5)  towarzystwo  wspierające  muzykę  kościelną  —  na- 
der liczne,  ma  wielu  członków  w  Pradze  i  na  prowincyi 
i  założyło  własnym  kosztem  szkołę  organistów. 

6)  towarzystwo  przemysłowe,  posiada  własny  księgo- 
zbiór, czytelnię  ksiąg  i  czasopismów  i  szkołę  rysunku. 
W  Niedzielę,  odbywa  prelekcje  technologiczne  dla  rzemie- 
ślników czeskich  i  niemieckich  i  wydaje  czasopismo.  Za- 
kład ten  gorliwie  stara  się  aby  zaprowadzono  po  miastach 
prowincjonalnych  podobne,  świąteczne  prelekcje,  drukuje 
dzi^  stosownej  treści  jak  np.  w  ostatnich  czasach  te- 
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chnologię  Presla  i  zajmuje  sie  upowszechnieniem  w  kraju 
nowych  wynalazków.  Członkowie  S|  dwojacy;  jedni  fun- 
datorowie  którzy  oprócz  zaliczonego  na  raz  kapitału  za- 
kładowego w  summie  200  Złp.  corocznie  opłacają  100  Złp. 
i  drudzy  zwyczajni  którzy  wnoszą  o^datę  roczna  w  sum- 
mie 40  Złpol.  Towarzystwo  utrzymuje  gabinet  modelów 
i  rysunków  i  korresponduje  z  władzfi  względem  zmniej- 
szenia lub  podwyższenia  cła  na  jaki  produkt,  stosownie 
do  potrzeb  postępu  przemysłowego. 

Oprócz  wyż  wymienionych,  widzimy  jeszcze  w  Pra- 
dze różne  towarzystwa  tak  dobroczynne  jako  literackie, 
gdy  bowiem  rzęd  mniejsz^i  uwagę  zwraca  na  nauki  i  filan- 
tropijni, przeto  stowarzyszenia  prywatne  najwięcej  muszą 
się  niemi  zajmować.  Mieszczanie  zwykle  dają  pieniądze, 
panowie  trudnią  się  zarządem  i  patronatem,  wszelako  za- 
kłady utrzym3fwane  przez  rodowitych  Czechów  odznaczają 
się  szczególną  gorliwością  i  poświęceniem. 

Wypada  nam  jeszcze  wspomnieć  o  księgozbiorach 
w  które  Praga  nader  jest  bogatą. 

Pierwszym  jest  księgozbiór  uniwersytecki  zawierający 
przeszło  120,000  tomów.  Jeżeli  uniwersytet  w  zbiorze 
starych  ksiąg  czeskich  posiada  znakomity  skarb,  natomiast 
w  innych  oddziałach  panuje  zupełny  niedostatek.  Główną 
podstawę  tego  zakładu  stanowią  księgi  pojezuickie  i  zbiory 
różnych  klasztorów  które  po  zniesieniu  tychże  przez  Jó- 
zefa II.,  przewieziono  do  gmachu  uniwersyteckiego.  Stąd 
łatwo  wnieść  że  jakość  nie  wyrównywa  ilości  większa 
bowiem  część  składa  się  ze  starych  ksiąg  teologicznych 
do  których  mało  kto  zagląda. 

Tylko  professorowie  mają  prawo  brania  książek  do 
domu;  dla  reszty  przychodzących  wyznaczone  są  ranne 
godziny  podczas  których,  dwóch  na  ten  cel  wyznaczonych 
pedelów,  powinno  udzielać  książki  do  przejrzenia.    Gdy 
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jednak  pedele,  zazwyczaj  mało  obeznani  z  bibliografift 
i  katalogiem ,  nie  umieją  wyszukać  żądanego  dzieła,  najwięcej 
się  dzieje  że  z  kwitkiem  odprawiają  dziwaków  którzy  w  pań- 
stwie austrjackiem  poświęcają  się  płonnej  manii  literactwa. 

2)  jest  księgozbiór  muzeum  czeskiego  o  którem  po- 
wiemy niżej. 

3)  towarzystwa  przemysłowego  w  dawnym  klaszto- 
rze ś.  Gawła.  Zbiór  ten  jest  najuźyteczniejszym,  gdyż 
jakkolwiek  składa  się  z  ksi^ig  technologicznych ,  atoli  przez 
rozscidnfi  administrację  stał  się  najbardziej  popularnym; 
nadto  zawiera  wiele  dzieł  jeograficznych,  opisów  podróży 
czasopismów  itp. 

Prócz  tego,  spotykamy  lub  raczej  z  podania  wiemy 
o  ł>ogatych  księgozbiorach  klasztornych,  mianowicie  kla- 
sztorów: Strachowskiego,  maltańskiego  i  krzyżaków,  te 
jednak  tak  s^  urządzone  że  żaden  cudzoziemiec,  ani  Czech 
ani  mnich  nawet  nie  zdoła  do  nich  się  wedrzeć.  Jedyne 
staranie  bibliotekarzy  zależy  na  symetrycznem  na  oko  rozpo- 
łożeniu  książek;  zamiłowani  w  porządku  nie  radzi  dozwa- 
lają go  naruszać.  Zapewne  iękajfi  się  aby  ciekawy  przy- 
chodzień  nie  odkrył  jakiej  heretyckiej  książki,  cudownym 
trafem  uszłej  przed  zaciętością  Jezuitów  któraby  mogła 
odsłonić  zapomniane  prawdy  lub  niegodziwości  zakonu. 

Panowie  czescy  również  posiadają  znakomite  księgo- 
zbiory w  Pradze  i  na  prowincji;  zwłaszcza  ważne  Sf  ich 
archiwa  starych  dokumentów,  dyplomatów  i  korrespondencji. 
Przystęp  do  nich  jest  niepodobnym.  Dla  dziejów  czeskich 
najobfitszemi  S{i  archiwa  kapituły  i  magistratu  pragskiego 
z  wiejskich  zaś  na  Morawie  w  Nikolsburgu  a  w  Czechii 
arcliiwum  Trzebońskte  należne  do  księcia  Szwarcemberga. 

Co  do  drogich  pamiątek  historycznych,  jako  zbrojo- 
wni, klejnotów,  obrazów  itp.  wszystko  to  uznano  za  sto- 
sowne przenieść  do  Wiednia. 


LUD,  MIESZCZANIE  I  SZLACHTA. 


Widzieliśmy  pokrótce  kolćj ,  jakę  przebiegało  plemię 
słowiańskie  od  tak  dawna  osiadłe  na  ziemi  Bojemów;  ze- 
tkniemy się  teraz  bliżej  z  ludem,  tym  głównym  dzisiaj 
przedstawiaczem  narodowości  czeskiej.  Wszelako  nie  sadź- 
my aby  pierwiastkowy  żywioł  słowiański  dot^id  nieskażenie 
się  między  nim  przecliował,  nie  zapominajmy  że  nad  tym 
dzielnym  niegdyś  narodem  długo .  ciężyła  żelazna  prawica 
Jezuitów,  Tym  ąposobem,  pojmiemy  że  niepodobień- 
stwem jest  abyśmy  dziś  na  pierwszy  rzut  oka  mogli  ujrzeć 
szeroko  buchajfioy  płomień  przywiązania  do  ziemi  ojczystej, 
przestańmy  jeżeli  po  tylu  gwałtownych  wzruszeniach  zdo- 
łamy jeszcze  wynaleść  iskierkę. 

Mylnie  os^idzilibyśmy  Czechów  porównywajcc  ich  z  in- 
nemi  narodami ,  dla  tego  podaliśmy  krótki  obraz  całt^  ich 
przeszłości  abyśmy  mogli  ich  uważać  zupnie  oderwanie 
od  reszty  ludów  Europy. 

Wskrzesicieie  sprawy  czeskiej,  przedewszystkiem  sta- 
rali się  wywrzeć  wpływ  na  lud;  walka  więc  czechizmu 
z  niemczyznę  rozpoczęła  się  pod  strzechę  wieśniacze 
a  chociaż  ta  druga  dziś  już  nieco  ustępuje  z  pola,  jedna- 
kowoż zawady  zostające  do  pokonania  Sfi  jeszcze  niesły- 
chanie tmdnemi  a  cel  założony  przez  agitatorów,  nader 
dalekim.  Zwłaszcza,  pomieszanie  olm  plemion,  co  diwila 
staje  post^Kiwi  na  przeszkodzie ,  niektóre  prowincje  Cze- 
chii  uległy  zupnemu  zniemczeniu ,  do  innych  nieproszony 
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gość  drze  sif  gwałtownie  i  na  polu  spółzawoduictwa  prze- 
mysłowego wypowiada  krajowcowi  śmiertelny  bój. 

Jednakże,  dotcd,  obie  narodowości  we  wzajemneni 
zetknięciu  doskonale  dajft  się  odróżnić,  zdaleka  jeszcze 
można  rozpoznać  wesołego  i  gościnnego  Czecłia  od  ocię- 
żidego  i  pracowitego  Niemca,  ślepo  tylko  gonificego  za 
własnym  zyskiem. 

Nienawiść  obu  plemion ,  objawiajjtca  się  z  tak^  zacię- 
tością przed  laty,  zeszła  dziś  na  drogę  przycinków  i  wy- 
śniewań  jakich  Czechowie  równie  jak  nasz  lud  polski, 
nieszczędz^  dla  Niemców.  Wszelako  w  porównaniu  na- 
szego ludu  nawet  wielkopolskiego  z  czeskim,  niemczyzna 
wywarła  tak  przeważny  wpływ  na  ten  ostatni  i  tak  go 
wynarodowiła  że  odcienia  które  tak  wyraźnie  daj^  się 
u  nas  spostrzegać  niknfi  prawie  dla  nietnegłego  okft  cu- 
dzoziemca zapatrującego  się  na  lud  czeski 

Główna  charakterystyka  wieśniaka  czeskiego  jak  się 
przekonywamy  o  tem  z  jego  pieśni  jest  ironja.  Zszedłszy 
się  z  człowiekiem  wyższego  wykształcenia,  Czech  udaje 
nieuka  i  niepojętnego,  przez  ten  czas  śledzi  go,  bada,  po- 
znaje a  gdy  wróci  do  domu,  wypowiada  wszystkie  śmie- 
szności okraszone  własnemi  nieukowemi  uwagamL 

Naród  bezporównania  więcćj  poważałby  mowę  rodzin- 
na gdyby  panowie,  urzędnicy  słowem  wszyscy  udający 
bardzićj  wykształconych,  nie  byli  na  wskroś  Niemcami. 
Stęd  wieśniakj  przyzwyczajony  uważać  znajomość  niem- 
czyzny  jako  stopień  wyższej  oświaty,  gdy  raz  nauczy  się 
mowy  swych  panów,  nierad  przemawia  do  ol)cęgo  po 
czesku  ale  chcęc  pokazać  się  bardziej  okrzesanym  y  wy- 
łonię używa  języka  niemieckiego.  U  nas,  spostrzegamy 
zupełnie  przeciwny  stosunek;  mazur,  naśladujcie  dwór  ni* 
gdy  nie  pozbędzie  się  swego  dialektu  a  szlachta  ukraińska 
rozmawia  z  ludem,  własnem  jego  narzeczem. 
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Następnie ,  każdy  wieśniak  czeski  umie  czytać  i  pisać, 
gdy  zaś  dotąd  liczba  książek  czeskich  zastosowanych  do  jego 
pojęcia  była  nader  ograniczonfi  przeto  pragnąc  dowiedzieć 
się  czego  lub  zabawić,  czyta  książki  niemieckie  i  tak  jedno 
wykształcenie  ciągle  miesza  się  z  drugiem  i  powoli  zaciera 
pierwotny  charakter.  Oprócz  tego,  jeżeli  czasem  usłyszy 
mowę  ojczystą,  czy  to  z  ambony,  zwłaszcza  w  dawnych 
latach,  czyli  też  z  ust  urzędnika,  ta  tak  przesiąkła  już 
duchem  niemieckim  że  raczej  wygląda  na  niewolnicze 
tłumaczenie  myśli  poczętych  po  niemiecku;  tym  sposobem 
pojęcia  ludu  o  lepszości  zwykle  do  tego  tylko  przywięzują 
się  co  jest  czysto-germańskiem. 

Z  drugiej  strony,  niesłychana  liczba  uczniów  na  tak 
szczupły  kraj  *)  jaka  corocznie  wychodzi  ze  szkół  po- 
niemczonych  i  zalewa  Czechją,  niemało  mimowolnie  po- 
mnaża hufce  bojujących  za  sprawę  przeciwsłowiańskiego 
stronnictwa.  Dzieci  przez  długi  czas  nie  słysząc  w  szko- 
łach ani  idowa  po  czesku,  zapominają  pierwszych  zasad 
powziętych  w  domu  rodzicielskim,  i  jeżeli  po  powrocie, 
na  nowo  nie  oddadzą  się  nauce  mowy  rodzinnćj,  ta,  staje 
się  dla  nich  zupełnie  obcą.  Starodawnych  zwyczajów 
i  obyczajów,  właściwych  innym  plemionom  słowiańskim 
nigdzie  niepodobna  dostrzedz;  żaden  strój  narodowy  nie- 
utrzymał  się  tu  jak  to  przeciwnie  widzimy  na  Morawie  i  u  Sło- 
waków, jeżeli  zaś  zdarzy  się  spotkać  na  wsi  jaki  niezwy- 
kły ubiór,  bezwątpienia  jestto  zapomniana  od  dawna  moda 
niemiecka. 

Czechowie  prawie  wszyscy  znają  dzieje  własnego  na- 
rodu, wszak  żadne  wspomnienie  minionych  świetnych 
czasów,  żadne  nazwisko  narodowego  bohatyra  nie  rozpło- 


*)  Według  wyrąchowań  statystycznych,  corocznie  12,000 uczniów 
wychodzi  z  gimnazjów  istniejących  w  Czechii. 
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mieni  ich  ducha,  żądza  powrotu  lub  uwielbienia  ubiegłej 
epoki  potęgi  i  chwały.  Rozmawiajfi  o  Zyżce  i  Prokopie, 
zwyczajnie  jak  sie  mówi  o  rzeczach  dawno  już  przeszłych 
których  pamięć  nie  podaniem  ojców  ale  czcionkami  dni- 
karskiemi  dostała  się  do  naszych  czasów,  tak-  więc  fakt 
historyczny  odarty  z  tego  uroku  poezji  jakim  lud  ozłaca 
czyny  przodków,  przedstawia  im  się  w  nagidj,  kronikar- 
skiej prawdzie. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli,  przekonywamy  się  jak  na- 
wet między  tym  samym  ludem  wętła  była  podstawa  na 
której  chciano  wznieść  gmach  narodowości  czeskićj ;  — 
język  pomieszany  —  zwyczajów  i^owiańskich  prawie  żad- 
nych —  pamifitki  przeszłości  hez  odgłosu  a  jednak  rdzeń 
tego  drzewa  na  pozór  spróchniałego  krył  jeszcze  zarody 
życia — zarody  niczem  niewygubione;  zaszczepione  przez 
Stwórcę  w  bycie  każdego  narodu ,  które  już  dziś  za  nie- 
zmordowanym staraniem  rozszerzaczów  myśli  czeszczyzny 
saczynajci  przez  próchno  puszczać  listki  zieleniejęce  bo- 
gatki nadzieję.  Między  ludem,  najwyrażniój  też  widać 
postęp  jaki  sprawa  czeska  uczyniła  w  kilkunastu  ostatnich 
latach — jeszcz  drugie  kilkanaście  takich  lat  a  rozwieje  się 
ostatni  tuman  zgubnego  wf^ywu  zakonu;  obł^ikani  powrócę 
na  drogę  prawdy,  sroga  nauka  jakf  Czechowie  odebrali 
w  przecifgu  dwóch  ubiegłych  wieków  przyniesie  obfite 
owoce  i  na  zawsze  ustali  uczucie  własnćj  godności  słowiań- 
skiego plemienia. 

W  końcu  pierwszego  tomu  naszej  pracy,  jeżeli  z  go- 
rycze wspominaliśmy  o  bezsilnych  usiłowaniach  n^odego 
pokolenia  czeskiego,  to  bynajmniej  nie  da  zastosować  się 
do  ludu.  Właśnie  widzęc  tenże  lud  tak  pochopnym  do 
przyjęcia  słów  prawdy,  pragnęlibyśmy  aby  młodzi  wykształ- 
ceni Czechowie  jak  z  jednej  strony  przewyższają  go 
w  rozległości  wiedzy,  tak  z  drugiej  chcieli  mu  wyrównać 
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w  prawdziwem  pojęciu  tych  środków  jakich  dalszy  postęp 
sprawy  koniecznie  wymaga.  Z  boleścifi  przeto  mówiliśmy 
że  młodzież  miasto  obrania  prostego  rodzinnego  kierunku, 
U^a  się  po  manowcach  naśladownictwa  i  przekonana  że 
sprawa  dość  jest  sama  przez  się  siln^  aby  mogła  rozwi- 
nąć się  dalej  bez  gorliwych  usiłowań ,  nie  baczy  że  walka 
o  narodowość  zaledwie  się  rozpoczęła  a  przyszłość  przed- 
stawia bezporównania  trudniejsze  zawady  niż  te  które 
dotąd  już  pokonano. 

Jeszcze  nie  zjawił  się  człowiek  w  Czechii,  któryby 
umiał  między  ludem  powrócić  dźwięk  zardzewiałym  stru- 
nom czecliizmu  i  rozbudzić  w  nim'  zapał  do  ojczystych 
pamiątek;  —  nikt  nie  przypomniał  mu  dawnych  praojcow- 
skich  obyczajów,  nikt  należycie  nie  ocenił  gościnności 
która  go  jednak  tak  silnie  odróżnia  od  sąsiada  Niemca. 
Wistocie  odbywszy  kilka  wędrówek  po  ziemi  czeskiej  nie 
można  wstrzymać  się  od  tych  uwag  nad  klassą  bardziej 
wykształconą,  zwłaszcza  gdy  naocznie  przekonamy  się 
ile  jeszcze  dobrego  pozostało  w  tym  biednym  ludzie. 
Przypatrzcie  się  jak  wieśniak  czeski  zewsząd  tłoczony  dał 
przecie  pociągnąć  się  zlrnwiemiemu  w{dywowi  przeszłego 
pokolenia  jak  tłumnie  zbiera  się  na  uroczystość  ś.  Jana 
w  Fradze  i  workami  wynosi  zakupione  świeżo  wyszłe 
czeskie  książki,  jak  rozrywa  nowelle  Tyla  i  z  upragnie- 
niem szuka  w  Kwiatach  wiadomości  o  rozszerzającej  się 
czeszczyznie.  Spojrzyjcie  na  wasze  sąsiady?  gdzie  znaj*- 
dziecie  tyle  dowodów  prawdziwego  poświęcenia?  W  Bole- 
sławskim  cyrkule,  wewsi  Katusicach,  wieśniak  nazwiskiem 
Krouski ,  zakupił  na  spekulacyę  zboże  z  magazynu  gminy. 
Interes  powiódł  się  szczęśliwie,  Krouski  zyskał  przeszło 
1000  Złpols.  i  te  ofiarował  gminie  na  założenie  wiejskiego 
księgozbioru. 

W  małym  miasteczku  na  Morawie,  od  wielu  lat  roz- 
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gościł  się  nieład  a  za  nim  i, ubóstwo.  Blieszkańcy  żyli 
w  nędzy  i  cięgłych  kłótniach  gdy  w  tern  przybycie  no- 
wego proboszcza  zmieniło  dotychczasowa  postać  rzeczy. 
Czcigodny  kapłan ,  uczeń  sławnego  księdza  Bolzano ,  gor- 
liwie zajęł  się  stanem  duchownym  i  materjalnym  swoich 
parafian.  Powoli,  praca  zastfipSa  miejsce  dawnej  roq[>usty, 
w  karczmie  było  mniej  huczno  ale  drzwi  nowozałożooego 
małego  księgozbioru  coraz  częściej  się  otwierały.  Po  kil- 
kunastu latach,  miasteczko  z  powierzchowności  było  do 
niepoznania  gdy  wtem  nagle  odwołano  kajmana  na  inne 
probostwo.  Trudno  wyrazić  powszechny  żal  jaki  towa- 
rzyszył jego  odjazdowi,  tyle  jednak  żBŚtag  nie  mogło 
pozostać  bez  zawdzięczenia.  Miasteczko,  dotęd  nie  miało 
porz|idnćj  studni  i  pleban  często  na  ten  brak  się  uskarżał; 
mieszkańcy  zarządzili  składkę,  wystawili  okazała  stadnie, 
ozdobili  ję  posagami  dwóch  pierwszych  apost(Aów  ćhrze- 
ściańskich  przybyłych  do  Moraw  i  na  pamiętkę  naswali 
imieniem  kapłana  od  którego  doznali  tyle  dowodów  po- 
ifwięcenia.  - 

Moglibyśmy  przytoczyć  wiele  innych  przykładów,  ja- 
sno dowodzących  że  jeżeli  dawny  duch  wojowniczy  przy- 
gasł w  ludzie  czeskim,  natomiast  pozostała  dźwięczna 
strona  uczucia ,  idzie  jtylko  aby  umieć  w  ni;i  uderzyć. 

Podróżujfic  po  kraju  czeskim  nieraz  podziwiałem  za- 
*niBowanie  wieśniaka  do  jego  stanu;  zdarzyło  mi  się  spo- 
tykać za  pługiem  oracza  który  skończył  gimnazyum  i  za- 
miast pifić  się  na  wysługi  panów,  wrócił  do  strzechy 
rodzinnćj  aby  pomagać  staremu  ojcu  przy  roli.  St^d  często 
bywa  że  wieśniacy  przewyższają  mieszczan  w  stopniu 
wykształcenia,  nadto  gdy  niektórzy  z  nich  uczęszczajfi  na- 
wet na  uniwersytet,  nie  trudno  spotkać  włościanma  od 
którego  pan  jego  wioski  wiele  mógłby  się  nauczyć.  Mó- 
wimy ta  tylko   o  samćj  wiedzy  gdyż  co  do  stanowiska 
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ducha  i    pojęcia   sprawy   narodowo],    wszelka    wyższość 
słusznie  należy  pierwszym. 

Towarzyskość  Czechów  o  której  wspomnieliśmy  wy- 
żej jako  o  jednej  z  głównych  cech  narodowego  charakteru 
widocznie  już  objawia  się  w  ich  dzieciach.  Niemiec,  zwła- 
szcza na  obcej  ziemi,  żyje  sam  dla  siebie,  niedba  o  sto- 
sunki sfisiedzkie;  stęid  dziec^  jego  sc  ponure  i  milczące 
podczas  gdy  czeskie  nęc^  ku  sobie  wesołością  i  rozmowę. 
Wieśniak  czeski ,  zwykle  nie  szczędzi  krwawo  uzbieranego 
grosza  aby  ugościć  wędrowca  lub  wyprawić  rodzinie  za- 
bawę —  wtedy  brzmi  wesoła  muzyka  i  rozlegają  się  huczne 
pieśni.  Niemiec  z  żalem  poględa  na  najmniejszy  pienifiżek 
dobywający  się  z  jego  kieszeni,  jedyne  szczęście  zakłada 
w  posiadaniu  nie  zaś  w  używaniu,  gdy  zatem  zdarzy  się 
że  Czech  nielMiezny  na  przyszłość,  zabrnie  w  długi,  in- 
noszczepny  sęsiad  z  początku  pożycza  mu  pieniędzy,  dalej 
kupuje  od  niego  ziemię  i  tym  sposol^em  niemczyzna  zwła- 
szcza od  północy  coraz  nawalnićj  tłoczy  się  do  Czechii. 
Prowincje  wzgórzyste,  jako  biedniejsze,  większa  część  Mo- 
rawy mianowicie  Hanacy  i  Słowacy,  jeszcze  wzupełności 
zachowali  pierwotne  cechy  charakteru  słowiańskiego.  Pa- 
mifitki  dziejów  husyekich  i  wpływ  czeskiego  reformatora 
najdłużej  dotrwały  w  górach.  Utrzyauiję  nawet  że  na 
Morawie  dotęd  potajemnie  istnieję  pewne  sekty  religijne, 
których  wyznawcy  pilnie  ukrywają  się  przed  rzfidem. 

Niepodobna  dowieść  statystycznie  bytu  tych  sekt,  po- 
głoska jednak  wymienia  Adamitów  mniej  dawne  ich  roz- 
wiozłoscif .  Wieść  chodziła  że  przed  kilkoma  laty,  trzech 
synów  górala  będęe  powołanymi  do  przyjęcia  spadku  po 
ojcu ,  oświadczyło ,  że  nie  mogę  podpisać  podobnego  aktu, 
zienia  bowiem  jest  własnością  całego  rodzaju  a  osobisto 
prawo  posiadania  nie  zgadza  się  z  ich  zasadami. 

O  ile  podoime  wieśd  sę  prąwdziwemi,  nawet  prze- 
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bywszy  jakiś  czas  miedzy  góralami  nie  można  sie  prze- 
konać, gdyż  lud  ten  jest  nader  skrytym,  wszelkie  zaś 
sektarstwo  w  Austiji  pociąga  za  sobci  surowe  kary. 

W  Czechii ,  nie  ma  tak  wyraźnego  przeskoku  między 
stanem  wieśniaczym  a  wyższymi  jak  to  u  nas  spotykamy, 
natomiast  biurokracya  austijacka  zaprowadziła  wybitn;i 
hierarchję  między  mieszczanami  i  urzędnikami.  Tu  prze- 
paść nieprzebyta  dzieli  mieszkańca  małego  miasteczka  od 
mieszczanina  pragskiego  jak  również  wiejski  urzędnik  do- 
tkliwie czuje  przedział  jaki  przegradza  go  od  wyższego 
jednym  stopniem. 

Wracając  do  ludu  czeskiego,  pojmiemy  że  przy  takiej 
oświacie,  stan  jego  materjalny  jest  nader  pomyślnym,  jak 
się  to  zwłaszcza  daje  spostrzegać  w  prowincjach  czysto- 
czeskich.  Włościanie  czescy,  wszędzie  posiadaję  własność 
gruntowe;  w  większej  części  kraju,  czynsze  bywają  skła- 
dane w  pieniądzach,  gdzieniegdzie  tylko  uboższy  lud  od- 
rabia robociznę  umówiona  w  kontrakcie.  Po  nadaniu  wła- 
sności gruntowej,  gdy  posiadłości  pańskie  oddzielono  od 
włościańskich,  zamiast  dawnych  wsi  pozostały  przy  pa- 
nach folwarki  które  ci  poprzednio  sprawiali  przez  swoich 
rz^dzców,  wkrótce  jednak  spostrzegłszy  się  że  administra- 
cja ta  przynosiła  im  więcej  straty  niż  korzyści,  umyślili 
podzielić  grunta  na  małe  rozmiary  i  prawem  czynszu 
oddać  je  włościanom.  System  ten  miał  zbliżać  się  do 
zaprowadzonego  od  dawna  we  Francji  i  Anglii  pod  tytułem 
fermażu.  Stcid  powstali  włościanie  czynszowi  którym  gdy 
dozwolono  zabudować  się  na  miejscach  mniej  urodzajnych 
liczba*  wiosek  szybko  poczęła  się  wzmagać.  Jakkolwiek 
teorja  tego  podzielenia  gruntów,  na  pierwszy  rzut  oka 
zdawała  się  zbawienne,  przecież  gdy  w  zastosowaniu,  zbyt 
rozdrobniono  wymiary,  niepodobieństwem  stało  się  dla 
pracofmika  z  rodzina  wyżyć  z  tak  małego  kawałka  ziemi. 
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Oprócz  tego ,  wydzierżawienie  tym  sposobem  podzielonych 
gruntów,  przedewszystkiem  mąjęóe  na  celu  kieszeń  pań- 
ską ,  niebawem  przywiodło  czynszowników  do  ubóstwa. 
Wymiary  te  zwykle  bywajc  puszczane  przez  publiczna  li- 
cytację na  sześć  lat,  gdy  zatem  pierwszy  period  dzierżawy 
upłynie  a  następnie,  znowu  nadchodzi  licytacja,  biedny 
wieśniak  który  przez  ten  czas  zagospodarował  się  i  wy- 
stawił chatę,  pod  żadnym  warunkiem  nie  chce  porzucić 
swego  wymiaru  —  tymczasem  konkurenci  go  podpędzają, 
czynsze  dochodzą  niei^chanćj  wysokości  i  w  ostatecznym 
wypadku  niemożność  wypłacenia ,  sprowadza  uciska  nędzę, 
bankructwa  i  niemoralność  na  cały  kraj.  Ten  ostatni  za- 
rzut, tem  da  usprawiedliwić  się  że  zwykle  wioski  czyn- 
szowe, naglone  koniecznością,  żyją  kosztem  sąsiednich 
włościan  posiadających  własność  gruntową  ^  zrządzają  im 
szkody  na  polach  i  w  lasach,  z  czego  wieczne  spory, 
zażalenia  i  wzajemna  nienawiść. 

Z  drugiej  strony,  zaprowadzenie  podobnego  systemu 
wstrzymuje  postęp  rohiictwa  jeżeli  nie  wiedzie  go  do  zu- 
pnego upadku;  dawnićj  znaczniejszy  właściciel  ziemski 
mógł  na  większym  folwarku  dawać  włościanom  przykłady 
rozmaitych  ulepszeń  i  gospodarstwa  wyrozumowanego,  dziś 
zaś  całkiem  odsunąwszy  się,  zostawia  ich  starodawnemu 
processowi  siejby  i  zbioru  na  gruncie  niedokładnie  upra- 
wnym, tak  z  powodu  braku  inwentarza  jakoteż  koszto- 
wniejszch  nasion* 

Najwyrażniejszym    dowodem    niepomyślnego    skutku 

rozdrobienia   własności   gruntowćj,    w  Czechii  jest  stan 

kwitnący  tych  wiosek   gdzie  panowie   nie   ubiegając   się 

tylko  za  zyskiem,  sami  rządzą  i  według  zasad  prawdziwej 

ekonomiki   w   dobrym   byde  włościan,    szukają  własnej 

korzyści.    Rozdzielenie  grantów,  ma  tę  jedyną  dobrą  stronę 

dla  ludu  że  gdy  właściciel  wyrzeka  się  osołristój'  adhfiini- 
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itracji  swej  ziemi » włoóciame  wypebiiąifcy  csynss  robociznfi 
stąj(i  się  dlań  meużytecznymi;  wtedy  umawiajfi  uę  z  panem 
za  nador  niskf  cenę  o  składanie  mu  czynszn  w  pienia* 
dzach  i  tym  sposobem  znacznie  powiększają  kapitał  pracy. 
Bol>ocizny  te,  nigdy  nie  przenoszf  dwóch  dni  sprzężaj- 
nych  i  jednego  pieszego ,  ostatecznie  zaleiy  to  od  rozmiani 
dzierżawionego  gruntu.  W  wielu  majątkach,  gdzie  wło- 
ścianie sfi  zamożniejsi »  od  dawna  zamieniono  robociżnf 
na  czynsz  pieniężny,  niektórzy  nawet  zupełnie  wyszli 
z  wszelldch  stosunków  z  panem  składając  na  raz  ka[^- 
tał  i  stali  się  posiadaczami  dziedzicznymi,  ^wisłfmi  je- 
dynie od  rz^du. 

Wszyscy  włościanie  podłegąjy  jurysdykcji  właśdcie- 
lów  większych  majątków  czyli  panów,  którzy  własnym 
kosztem  utrzymujfi  do  tego  urzędników^  Ci  ursędnky 
trudnift  się  administracyc  dodiodów  pańskich  i  rządowych 
i  jurysdykcję  cywilnf. 

Majftki,  dzielę  się  na  większe  i  mniejsze;  pierwsze 
noszę  nazwę  państw  (Herrsdiaft>  drugie  zaś  dóbr  (statek- 
Gut).  Zobaczmy  teraz  jak  system  biurokracji  przesięki 
w  Austrji  wszystkie  pory  narodn  i  jaka  massa  urzędników 
dęży  nad  ludem  wiejskim. 

Na  państwach,  głównym  urzędnikiem  jest  ,w^chni^ 
(ObCTamtmann)  który  prezyduje  całój  czeredzie.  Po  nim 
następuje  prawnik  CJustidarius);  ten  winien  ukończyć 
kurs  prawny  na  uniwersytecie  i  jest  pierwsze  instancję 
w  sporach  między  włościanami;  dalej  kassjer  (dudiodnj- 
Rentmeister)  który  zajmuje  się  wybieraniem  podatków 
rzędowych  i  czynszów  pańskich,  następnie  purkhndg 
CBurggraO  majęcy  dozór  nad  pałacem  i  wszystki(»ni  za- 
budowaniami pańskiemi  i  obroczny  Chastner)  który  utrzy^- 
miye  reje^tra  zbożowe.  Każdy  z.  tych  ^rzfdników  ma  swoje 
k^imłlaiję  tp  jestr.pwhfuislyzóiib.  pisaisów^  aplikantów  ilp. 
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stosownie  do  rozle^ości  państwa,  wszelako  na  najmniej- 
szem  można  ich  przynajmnićj  od  30  do  40  naliczyć. 

Na  dobrach  czyli  tak  zwanych  w  Czechii  ^statkach,^ 
głównym  jest  „sprawec*  (Terwalter),  niby  nasz  komissarz, 
z  przytoczon;i  wyźój  hierarchjf ,  dożonę  jednak  z  mniejszćj 
liczby  osób.  Kilka  majątków,  drugiego  rzędu  razem  ze- 
branych, podlega  władzy  jednego  justycjarinsza. 

Wszyscy  ci  urzędnicy  mnszci  zdawać  egzamina  publiczne 
z  prawa  i  administracji  po  urzędach  cyrkułowych  lub  w  Pra- 
dze i  tylko  za  dozwoleniem  rzfidu  mogfi  być  umieszczonymi 
przez  właścicieli.  Stęd  każdy  urzędnik  służy  dwom  pa- 
nom, kwalifikację  bowiem  otrzymuje  od  rzędu  płacę  zaś 
pobiera  od  posiadacza  majątku.  Zważajcc  na  ten  drugi 
wzglęid  łatwo  pojęć  że  we  wszelkich  kwestjach  zachodzą- 
cych między  panem  a  włościanami,  urzędnik  zawisły  od 
łaski  pierwszego  który  mu  daje^sposób  do  życia  i  majęó 
przytem  władzę  wykonawcze,  nie  ¥iiicha  się  tam  jćj  uży- 
wać gdzie  upatruje  własne  korzyść.  Ci^a  ta  administracja 
wiejska,  podlega  kontrolli  urzędów  cyrkidowych  które 
obowiązane  sę  zasłaniać  włościan  przed  nadużyciami  pa- 
nów lub  ich  urzędników,  powszechnie  jednak  wiadomo  że 
wieśniak  często  woli  znieść  ucisk  Iłoczęcy  go  codziennie, 
aniżeli  tracić  czas  i  łożyć  koszta  na  zanoszenie  skarg  do 
oddalonego  czasami  miasta  cyrkułowego. 

Oprócz  wyż  wymienionćj  władzy,  każda  wieś  posiada 
swoje  domowe  administrację.  Wieśniacy  jednćj  wsi  wy- 
bierają z  między  siebie  naczelnika,  który  wszelako  musi 
uzyskać  potwierdzenie  Werchniego  i  zwie  się  richtarz 
czyli  sędzia.  Richtarz  odpowiada,  choć  nie  zupełnie  na- 
szym wójtom  lub  sołtysom  i  jest  głównym  zarzędcę  we 
wszystkich  sprawach  familijnych  i  administracyjnych;  — 
rozstrzyga  spory,  łagodzi  zwaśnione  strony,  naznacza  kary, 
doględa  szkółki  i  wras  z  sędziami  innych  wiosek  co  nie- 
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dzida  przybywa  do  pańskiej  kancellaiji,  zdawać  sprawę 
z  tygodniowych  czynności. 

Drugim  urzędnikiem  wiejskim  jest  tak  zwany  ^purk- 
mistr^  który  zawiaduje  majętkami  należfcemi  do  całej 
gminy  jak  np.  lasami,  pastwiskami  itp.  Nareszcie,  wieś 
wybiera  z  najstarszych  włościan,  dwóch  lub  trzech  kon- 
szelów  (Gemein-alteste)  nakształt  naszych  ławników, 
którzy  wrazie  potrzeby  zasiadają  do  rady  z  richtarzem. 
Gdy  więc  gmina  chce  przedsiewzięść  jakie  kupno  lub 
sprzedaż  z  wspólnego  majątku,  schodzi  się  na  ogólna  na- 
radę do  richtarza ,  w  razie  zaś  niemożności  powszechnego 
zebrania  co  zwykle  bywa,  sprawy  te  załatwia  richtarz 
z  purkmistrem  i  dwoma  konszelami.  Właściciel  wsi  zwykle 
jest  patronem  kościoła  i  szkółki,  wszelako  gdy  panowie 
zwłaszcza  cudzoziemcy  okazywali  mał^  gorliwość  w  pd:- 
nieniu  tych  obwiczków,  wyłączne  staranie  o  pierwszym 
spadło  na  plebana,  drugie  zaś  same  gminy  jęły  budować 
i  utrzymywać  własnym  kosztem,  poczem  prawo  zwierzchno- 
sd  czyli  patronatu  zachowały  przy  sobie. 

Ludniejsze  wsie,  posiadajfice  prawo  jarmarków  zowi^ 
się  miestysami,  wszak  co  do  administracji  w  niczem  nie 
róinif  się  od  poprzednich. 

Od  wsi  jarmarkowych,  przechodzimy  do  miasteczek 
i  miast  które  dziele  się  na  poddane  to  jest  ulegające  tym 
gamym  prawom  co  i  włości  i  swobodne  czyli  mające  wła- 
sne magistraty  i  tylko  w  niektórych  małoznacznych  wy- 
padkach odwołujące  się  do  pana.  Mieszczanie  posiadają 
tu  własne  browary  i  gorzelnie,  zyski  zaś  z  propinacji  po- 
biera miasto, 

Dalej,  następuje  miasta  królewskie  i  tak  zwane  nale- 
żfice  do  królowej  (kraloYske  voIne  mesto  i  wenne  mesto 
Ldb-Gedings  Stadte).  Miasta  te ,  których  około  70  znaj- 
duje się  w  CziBchii,  Sf  zupełnie  nieząwisłemi  od  posiada- 
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czów  prywatnych,  rzfidzfi  się  swojemi  magistratami,  po- 
siadają własności  gruntowe  i  maj^  prawo  wysyłania  de- 
putowanych na  sejm.  Ostatnie  to  prawo  w  XVlIy"*  wieku 
potwierdził  cesarz  Ferdynand,  gdy  jednak  sejmy  czeskie 
dotęd  były  ceremonia  czcz|  i  nic  nieznaczficę ,  miasta  nie 
chciały  próżno  wydawać  pieniędzy  na  utrzymywanie  repre- 
zentantów i  burmistrz  pragski  w  jednej  osobie  przedsta- 
wiał cały  stan  miejski  królestwa.  Teraz  dopiero,  od  czasu 
w  którym  sprawa  narodowości  czeskićj  zaczęła  rozszerzać 
zakres  działań  i  sejmy  nabrały  większej  wagi ,  mieszczanie 
miast  królewskich  którzy  po  większćj  części,  sami  składajfi 
■klassę  literatów,  jedynych  agitatorów  czeszczyzny,  posta- 
nowili upomnieć  się  o  dawne  prawa  i  żędać  aby  dozwo- 
lono deputowanym  z  ich  miast,  zasiadać  na  sejmie.  Nie 
ma  wątpienia  że  kilkudziesięciu  nowoprzybyłych  członków, 
nadałoby  więcćj  życia  i  silnie  naprzód  popchnęło  sprawę 
narodu,  wszelako  możnowładztwo  zazdrosne  o  swoje 
przywOeje,  wszelkiemi  siłami  opiera  się  temu  wtargnięciu 
do  sali  obradowej,  ludzi  których  dot^d  uważc^o  za  niezdol- 
nych do  bezpłatnego  p^ienia  jakichkolwiek  obowifizków. 

Pierwszym  urzędniluem  miejskim  jestl)urmistrz,  gło- 
wa miasta  i  naczelnik  rady,  w  którćj  zasiada  kilku  tylko 
członków  wybranych  przez  mieszczan ,  reszta  zaś  chociaż 
pobiera  płacę  z  funduszów  magistratu  przecież  równie  jak 
sam  burmistrz  musi  być  mianowane  przez  rzęd.  Wogóle 
wszyscy  urzędnicy  miejscy,  bezwzględnie  na  ich  ilość 
podejmowani  s^  kosztem  miasta. 

Urzędnicy  wybrani  przez  mieszczan  mogfi  tylko  za- 
siadać w  sprawach  obchodzęcych  interes  miasta  mianowicie 
gdy  idzie  o  zarząd  majątkami  magistratu.  Do  administracji 
tych  ostatnich,  miasto  wybiera  osobnego  urzędnika  zwa- 
nego „nayladnj^  który  ulega  zwierzchnictwu  podkomorzego 
królewskiego  w  Pradze. 
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Tu  należy  jeszcze  dodać  okręgi  tak  Hnowanych  swo* 
bodników,  posiadajficych  własna  jirysdykoję ;  w  samej 
Czechii  mało  ich  znajdujemy,  daleko  więcej  nad  granicfi 
bawarska. 

Oto  sę  pierwsze  odcienia  plagi  która  pod  tytułem 
biurokracji  toczy  naród  czeski,  chociaż  w  miastach  ucisk  nie 
tyle  daje  uczuwać  się  iJe  po  wsiach.  Widzimy  jaka  chmara 
urzędników  osiada  każde  wioskę;  ludzie  d  muszy  dowieść 
rzfdowi  że  nie  sy  bezużytecznymi,  styd  sprawę  któręby  czę- 
sto możnabyło  zidatwić  w  kilku  słowach,  rozwlelugfi  na  stosy 
akt  i  protokółów.  Lud  jakkolwiek  ma  swego  rychtarza 
który  w  krótszym  czasie  i  często  rozsądniej  potrafiłby 
mu  dopomódz,  przecież  woli  i  sydzi  ważniejsaem  gdy 
w  najmniejszej  sprawie  przedstawiają  mu  kilkadziesiąt 
arkuszy  pisanego ,  niebaczne  na  koszta  jakie  podolma  pro- 
cedura pocięga  s$a  sob^u 

Urzędnicy  wiejscy  Hf  ogólnie  bez  żadnego  wyższego 
wykształcenia  jeżeli  nie  z  całkiem  przekrzywionemi  poję- 
ciami—  nie  znajfi  żadnych  szkół  technicznych  ani  agrono- 
micznych ale  zwykle  skończywszy  lub  co  częściej  bywa 
nieskończywszy  tego  nieszczęsnego  gimnazjum  o  jakich 
niżój  powiemy,  przez  kilka  lat  darmo  albo  za  szczupłfi 
zapłatfi  gryzmoly  w  pańskich  kancellaijach  i  następnie 
w  nagrodę  tych  zasług  otrzymujfi  stałe  posady. 

Z  późniejszego  rozwinięcia  systemu  edukacyjnego 
w  Austrji ,  przekonamy  się  czego  rzęd  wymaga  po  ludziach 
którzy  maję  zajmować  się  administrację  lub  sędownictem 
ludu  wiejskiego  i  że  od  nich  tak  pod  względem  materjal- 
nyra  jako  i  moralnym  niepodobna  spodziewać  się  żadnego 
dobrego  wpływu.  Lud  przecież  nieograniczenie  bywa  od- 
dany władzy  tej  kasty;  nie  ma  przedkim  uskarzyć  się 
panowie  bowiem  przesiaduję  w  Wiedniu  lub  Pradze  i  wiele 
jest  takich  wiosek  których  mieszkańcy  przez  całe  iyoie 
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nie  widzieli  właściciela.  Panowie,  majęc  tylko  własna 
korzyść  na  celu,  i  osięgnifcie  jej  powierzchownie  tylko 
pojmując,  wyznaczają  szczupła  płace  swym  urzędnikom 
i  tym  sposobem  pokazuje  mu  niejako  drogę  zdzierstwa 
i  utrzymywania  się  koazteia  ludu.  Przypatrzywszy  się 
bliżej  zarządowi  dóbr  magnatów  czeskich,  ujrzymy  że  ci 
mało  płatni  urzędnicy,  prowadzał  życie  zbytkowne  tak  że 
na  pierwszy  rzut  oka  wydąjfi  się  być  właścicielami  mają- 
tków powierzonych  ich  admiiiistracji.  Bez  wątpienia,  głó- 
wna część  ich  dochodów,  pochodzi  z  nieprawego  źródła, 
któż  więc  na  tern  najwięcej  trąd?  Majątki  panów  rozdro- 
bione  i  zasadzone  na  zarzędzie  cyfrowym,  zasłaniają  ich 
przed  przeniewierstwein  podwładnych,  cały  zatem  ciężar 
na  lud. 

Wprawdzie,  w  gospodarstwie  leśnem,  panowie  długo 
cierpieli,  wszelako  nowo  iwprowadzone  nnędzemA  leśne 
położyły  koniec  tym  nadużyciom  i  umocniły  moralność 
urzędników  w  stosunkach  ich  z  panami. 

Długo  byłoby  wyliczać  wszystkie  fortele  jakich  biuror 
kracja  wiejska  używa  do  korzystania  z  ludu,  przytoczymy 
tylko  jeden  jako  powszechnie  przyjęty  i  dąjfM^y  sprawdzić 
się  w  każdej  niemal  wiosce.  Wybór  rekrutów  zależy 
głównie  od  naczehiika  (werehnj )  a  ilość  jak^i  każde  do- 
bra majfi  dostarczyć  corocznie,  naznaczona  jest  prawem. 
Jeżeli  więc  naprzykład,  pięciu  zaciągowych  przypada  na 
który  majętek,  naczelnik  rozkazuje  przystawić  o  ile  można 
najwyższfi  liczbę,  często  do  stu  dochodzftc?,  między  któ- 
rymi stara  się  aby  było  jak  najwięcćj  synów  zamożnych 
wieśniaków.  Ojcowie  chcfc  uwolnić  dzieci  od  możebności 
zaciągu  wojskowego,  muszfi  opłacać  się  sowide,  Nastę^ 
pnie  prowadza  biedniejszych  do  miasta  cyrkułowego  gdzie 
kommissja  poborcza  wybiera  z  nich  ustanowiona  liczbę. 
Wogóle  gdy  młodzież  d(nrodna  jako  najłatwiej  mogąca 


łTO 


podpaść  wyborowi,  okupi  sif,  naczelnik  wiezie  domiaaUi 
śwoją  czeredę  złożona  z  najuboższych  hA  kaleków  i  da- 
boWitycb.    Na  przyszły  rok,  tb  sama  histoija  powtarza 
sif  z  tymi  nawet  którzy  naleieU  do  poprzedniego  wybom 
i  znowu  wnosi  znaczna  summf  na  buditet  nteprawycA  do- 
diodów.    Zyski  cifignięte  podol^iemi  środkami  byłyby  da- 
leko znaczniejsze  gdyby  druga  część  poł>oni  to  jest  kom* 
nrissja  nie  pozbawiała   urzędnika  połowy  jego  rabunku; 
dlociai  bowiem  pobór  w  Czechii  jest  nie  wielki  i  iotai&rz 
littity  tylko  przez  ośm  lat,  przecież  gdy  nacacelnik  postawi 
przed  kommissj^  killnidżiesieciu  kandydatów  po  wiekszćj 
oześci  niewyrosłych ,  kulawych,    słałM>wilyGh  itp.  zdarza 
sf^  niekiedy  że  należitoby  wszystkich  odesłać  do  domów, 
ale  tu  zaczynaj;  się  kubany  lekarza  który  wiedzftc  że  na- 
'  esefaiifi  z  pierwszćj  ręki  otrzymał  pieniftdze,  z  niesłydianfi 
prcenikliwościfi,   często  u  zupdtnie'  zdrowych  na  pozór, 
wynajduje  defekta  aby  go  znowu  kolejno  obedrzeć. 

StfMi  pobór  jest  jedn;  z  najsroższych  klęsk  dla  ludu, 
Mtt  bardzićj  że  oprócz  ucisku  mateijalnego  podaje  urzęd- 
nttom  łatwy  sposób  zemszczenia  się  w  razie  gdyby  wie- 
śAmk  chciał  zanosić  skargi  do  pana  lub  wyższydt  urzędów. 
V''  Dla  zapobieżenia  tĆj  pladze,  Czechowie  ż^aj;  posta- 
nowienia rz^du  aby  zamiast  pobierania  pewnćj  czćści  ludno* 
śd  na  ośmioletni;  i^żbę ,  raczćj  cała  młodzież  bez  wyjfitku 
alliżyła  przez  kilka  lat  Tym  sposobem,  przynajmnićj  z  tćj 
jMnćj  strony  ustałyby  dotychczasowe  nadużycia;  do  wy- 
niszczenia bowiem  wszystkich ,  potrzeba  zupełnego  prze- 
tworzenia administracji. 

Dalćj  lud  opłaca  każdy  akt  urzędowy,  każde  zaświad- 
czenie wychodzące  z  pańskićj  kancellaiji  i  tak  np.  gdy 
Wieśniak  potrzebuje  świadectwa  ubóstwa  dla  przeprowa- 
dzenia jakiej  sprawy  lub  uwolnienia  syna  od  opłaty  wpisu 
szkolnego,  opMcz  dwóch  Złpols.  które  musi  zaptadć  za 
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papier  stęplowy  zwykle  składa  najmniej  dwa  reńskie  czyli 
ośm  Złpols.  urzędnikowi.  Podatek,  nałożony  jest  nawet 
na  ubóstwo  a  kto  clice  dowieść  że  niema  na  kawiJek 
cłileba,  musi  wprzód  być  wstanie  wyrzucić  dziesięć  Złp. 
na  formalności.  Ostatecznie,  najoczywistszym  dowodem 
zgubnego  wpływu  administracji  wiejskiej,  jest  powszechna 
nienawiść  ludu  ku  urzędnikom.  W  miastach  swobodnych 
i  królewskich,  gdzie  urzędnicy  bywajfi  więcej  wykształ- 
ceni, mieszczanie  zaś  bardziej  -obeznani  z  prawami,  ucisk 
nie  daje  się  we  znaki  z  takfi  moc^  i  stan  mieszkańców 
jest  bez  porównania  pomyślniejszym. 

Jedyna  kontrola  na  urzędników  tak  miejskich  jako  i  wiej- 
skich, spoczywa  w  rekach  naczelnika  jednego  wydziału 
przy  urzędzie  cyrkularnym,  jeżeli  więc  zdarzy  się  że  ten 
wejdzie  w  porozumienie  z  podwładnymi ,  lud  w  ostatecznym 
wypadku  nie  ma  nawet  u  kogo  ż^idać  sprawiedliwości. 

Wskutdk  systemu  biurokracji  który  tak  niesłychanie 
zakorzenił  się  w  Austrji,  hierarchja  równie  głęboko  prze- 
sila stosunki  towarzyskie  wszystkich  klass.  Wieśniacy 
dziele  się  co  do  powagi  na  łanowych,  pół  lub  ćwier^- 
nowych,  zagrodników,  komorników,  wykupionych,  opia- 
cajęcych  czynsz,  odrabiających  robociznę  itp.  Przechód 
od  włościan  do  mieszczan,  stanowili  niżsi  rzemieślnicy 
i  mieszkańcy  małych  miast  prywatnych.  Nawet  w  tych 
małych  miastach  znajdujemy  arystokrację  miejska;  jedni 
cenię  się  więcej  od  drugich  i  tworzci  niejako  patrycjaty 
spowodowane  prawem  posiadania  browaru  lub  wyszynku, 
przywifzanem  do  niektórych  domów. 

Ogniwo  łęczyce  stan  miejski  ze  szlachtę,  zajmuję 
literaci,  artyśd,  urzędnicy  i  nowokreowana  szlachta  nie- 
używajęca  wszelako  przydomku  „kawaler^  (Ritter)  ale 
^szlachetny*  (Edler  von).  Tych  ostatnich,  stare  tytuło- 
wane możnowładztwo  krótko  trzyma  w  cuglach  i  nieprzy- 
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puszcza  do  swego  towarzystwa,  bardzićj  jak  zamoinych 
mieszczan.  Nowa  szlachta,  zwykle  liotona  z  urzędników 
i  nie  posiadajęca  dostatecznych  majątków  do  utrzymania 
mbytej  godności,  jedynym  przywilejem,  jakiego  używa 
jest  że  za  długi  może  być  tylko  powołana  przed  główny 
sfid  pragski.  Jeżeli  więc  dług  nie  przewyższa  lub  równo- 
waży się  z  kosztanfii  procesu,  nowo  stworzony  szlachcic 
może  śmiało  świeżym  pergaminem  swego  tyUśn  zadaniać 
aę  przeciw  natarczywościom  wimycieli. 

Kilkadziesiąt  rodzin  ze  staremi  nazwiskami,  składajc 
rzeczy wistfi  arystokrację  majęcę  wpływ  na  cdij  naród  tak 
przez  znaczne  majątki  jako  i  urzęda  które  dawna  szlachta 
piastuje  w  swych  rękach.  Możnowładztwo  w  Czechii  jest 
różnego  pochodzenia.  Najmniej  spotykamy  nazwisk  czy- 
gto-słowiańskich  pamiętnych  w  dziejach  narodu,  większa 
część  składa  się  z  Niemców,  osiadłych  po  wojnie  trzy- 
dziestoletniej lub  obdarowanych  przez  Ferdynanda  I^ 
majfitkami  zabranemi  wygnanćj  szlachcie  czeskiej.  Rewo- 
lucja francuzka  w  końcu  przeszłego  stulecia  sprowadziła 
tu.  kilka  bogatych  rodzin  francuzkich  którym  Austija  przy- 
pomina jeszcze  dawne  czasy  Ludwików.  Medjatyzowani 
ksifżęta  i  baronowie  niemieccy  zakupili  w  Czechii  ogromne 
dobra,  posiadanie  bowiem  znacznych  kapitałów  przedsta- 
wiało możebność  korzystnego  nabycia  wielkich  majątków. 

W  ostatnich  czasach,  spostrzegamy  kilku  uszlachoo- 
nych  bankierów  z  Wiednia,  na  Morawie  osiadł  Miłosz 
Obrenowicz,  słowem  w  salonach  magnatów  pragskich  mo- 
żna usłyszeć .  nazwiska  należące  do  wszystkich  narodów 
germańskiego  lub  romańskiego  szczepu.' 

W  takim  składzie  możnowładztwa,  nietrudno  nam 
pojęć  dla  czego  sprawa  narodowości  czeskiej  znalazła 
między  niem  słaby  odgłos  a  często  nawet  doświadczyła 
silnego  oporu. 
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Szlachta  czeska  używa  przywilejów  dwojakiego  ro- 
dzaju :  rzeczywistych  o  jakich  nigdzie  nie  spotykamy 
wzmianki  na  piśmie  a  które  zależę  na  tern  że  za  pomocą 
poplecznictwa  i  dostatków  zwykle  otrzymuje  pierwsze  urzędy 
w  kraju;  mieszczanin  przy  najgorliwszej  pracy  i  znakomi- 
tych zdolnościach  nigdy  nie  dostanie  się  tam  gdzie  po- 
tomek możnej  rodziny,  popierany  wziętościę  krewnych 
i  systemem  rzędu  zazwyczaj  dochodzi  bez  wielkich  trtf- 
dności.  Drugi  rodzaj,  jest  przywilejów  urojonych  czyli  tych 
które  Ferdynand  II.  w  pierwszej  pc^owie  XVII<^  wieku,  po 
bitwie  białogórskiej  zagwarantował  w  tak  nazwanem  prawie 
ziemskiem  wedle  odnowionego  urządzenia  ziemskiego  (Prayo 
zemske  podle  obnovenóho  znzanj  zemskeho).  Prawa  te  oitją 
ograniczać  najwyższą  władzę  gdy  jednak  panujący,  według 
artykułów  Y^  Vn**  powyższego  urządzenia ,  posiada  moc  roz- 
szerzenia,  poprawienia,  zmiany  lub  zniesienia  wszystkich 
przywilejów^  łatwo  wniibsć  że  cała  ustawa  nie  ma  żadnćj  war- 
tości wewnętrznój.  Wprawdzie  czytamy  w  tych  samych  urzą- 
dzeniach że  monarcha  nie  może  nakładać  żadnych  podatków 
lub  danin  bez  przyzwolenia  stanów,  gdy  atoli  szlachta 
czeska,  nigdy  nie  odważyła  się  stawiać  oporu  podobnyA 
żądaniom  i  ten  więc  przywilćj  pozostaje  bez  zastósoMrania. 

Stany  królestwa  składają  się  z  czterech  oddziałów 
mających  przedstawiać  cały  naród,  mianowicie  1)  Ducho- 
wieństwo, to  jest  arcybiskup,  biskupo wie,  opaci  i  prd:aci 
posiadający  majątki  ziemskie  w  kraju,  2)  stan  magnatów, 
3)  rycerski  i  nakoniec  wiejski  o  którym  już  powiedzieli- 
śmy że  reprezentowany  jest  przez  urzędnika  płatnego  od 
rządu,  burmistrza  miasta  Pragi. 

W  roku  1845^  wprowadzono  do  pierwszego  stanu 
rektora  uniwersytetu  pragskiego. 

Stany  mają  prawo  wyboru  króla  gdyby  dynastja  pa- 
nująca, po  mieczu   i  kądzieli   zupdnie  wygasła,  czego 
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jednak  nic  należy  obawiać  sie,  zważając  na  rozgałęzienie 
domuHabsburgsko-lotaryngskiego.  Następnie,  każdy  czło- 
nek sejmu  może  podać  najwyższej  władzy,  projekt  mający 
na  celu  polepszenie  dobra  powszechnego,  gdy  jednak  stany 
były  dotychczas  zadowolone  ze  status  quo,  przywilej  ten 
pozostał  na  dnie  teorji.  Toż  samo  stosuje  się  do  przy- 
wilejów projektowania  zmian  lub  zniesień  dotychczasowych 
urzfidzeii. 

Wedle  artykułu  VII«°  powyższej  ustawy,  gdyby  kto 
na  sejmie  ubliżył  najwyższej  władzy,  projektował  prawo 
obrażające  jej  widoki  lub  żędał  przywilejów  sprzeciwia- 
jących się  wyższym  celom ,  jako  naruszający  przyjęty  po- 
rzfidek  ma  być  karanym  na  czci,  gardle  i  majfitku. 

Przebiegłszy  wszystkie  odcienia  mieszkańców  króle- 
stwa czeskiego,  widzimy  że  kraj  a  bardziej  jeszcze  sto- 
lica przedstawia  dla  oka  cudzoziemca  zupełnie  niedostrze- 
żonfi  stronę  życia  narodowego.  Żywioł  niemiecki  szeroko 
rozpostarty  na  wsze  strony,  uderza  na  pierwsze  spojrzenie 
i  chcfic  gdzieindziej  jak  w  ludzie  dopatrzeć  się  pierwia- 
stku czysto  czeskiego,  należy  głęboko  szukać  go  śród 
Itilku  rodzin  literatów  i  mieszczan  których  jednak  ilość 
jest  nader  ograniczonfi.  Stęd  w  samej  nawet  Pradze, 
życie  towarzyskie  dla  cudzoziemca  jest  niesłychanie  je- 
dnostajnem.  Literaci  i  tak  zwani  „wlastency  czescy  czyli 
zajmujący  się  sprawę  narodowe,  obarczeni  licznemi  ro- 
dzinami, w  ciągłej  walce  ó  zabezpieczenie  własnego  bytu 
prowadzę  życie  odosobione ;  każda  rodzina  żyje  dla  siebie 
mężczyźni  się  tylko  odwiedzają.  Codzienne  kłopoty  ma- 
terjalne  nie  dozwalają  pragskim  Czechom  rozwinęć  tej 
gościnności  jakę  spotykamy  na  prowincji;  tu  każdy  pracuje 
od  rana  do  nocy,  jeżeli  zaś  ma  chwilę  wytchnienia  te 
chętniej  poświęca  własnej  rodzinie  niżeli  obcym.  Co  do 
innych  mieszkańców  Pragi,  charakter  mieszczaństwa  nie- 
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mieckiego,  jego  zabawy,  upodobania  i  rozrywki  sę  tak 
powszechnie  znane  że  opis  ich  byłby  zbytecznym.  Szlachta 
o  ile  możności  naśladuje  wiedeński  sposób  życia;  ogrodzona 
chińskim  murem  przesadów,  prócz  kilku  wyjątkowych 
wspierających  postęp  czeszczyzny,  o  których  wspomnimy 
przy  histoiji  zakładów  naukowych,  żyje  miedzy  sobą 
i  przypuszcza  dp  swego  towarzystwa  tych  tylko  którzy 
wedle  jej  zdania  mogą  z  nakrytą  głową  przejść  przez 
mnogie  komnaty  heroldii.  Różnica  tego  żyda  z  naszem 
jest  widoczną;  czego  u  nas  swojak  często  doświadcza, 
tego  tu  zawsze  cudzoziemiec.  Anglomania,  zwłaszcza  co 
do  wychowu  psów  i  koni  i  tu  dostawszy  się  przez  Wie- 
deń, wyłącznie  opanowała  niektóre  umysły. 

Należy  jeszcze  dodać  że  nie  brak  szlachcie  na  ogrom- 
nych dochodach  które  stósowniój  użyte,  z  niesłychaną 
szybkością  popędziłyby  naprzód  cały  ruch  sprawy.  To 
dotąd  można  rzec  o  większości.  Kilku  innych  których 
nazwiska  Czechowie  wspominają  z  wdzięcznością,  miano- 
wicie Thunowie,  Neuperg  i  Albert  Deym,  pomimo  wszel- 
kich szlachetnych  usiłowań  nie  mogą  reszty  za  sobą  po- 
ciągnąć. Oprócz  wyż  wymienionych,  mało  który  z  panów 
posiada  język  czeski,  cudzoziemcy  zaś  którzy  bądź  dla 
stosunków  politycznych,  bądidla  własnej  korzyści,  dzierżą 
w  swych  rękach  znaczną  część  kraju  zupnie  są  oboję- 
tnymi na  wszystko  co  nie  ma  styczności  z  ich  interessem ; 
ci  chętnie  by  przystali  aby  na  miejsce  dzisiejszego  czecho- 
słowiańskiego  ludu,  osiedlono  jakichkolwiek  przybyszów 
z  kuli  ziemskiej  byle  oni  zysk  w  tern  znaleźli.  Z  naszego 
stanowiska,  niepotrzebujemy  tu  wdawać  się  w  żadne  po- 
równania ani  przystosowania,  każdy  bowiem  po  krótkim 
pobycie  w  Czechii  sam  może  dostatecznie  przekonać  się 
o  różnicy.  Jak  długo  potrwa  ten  stan  zobojętnienia?  kto 
na  nim  zyska  a  kto  straci  —  luylepićj  przyszłość  okaże 
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chociaż  i  dziś  możnaby  wnioskować  z  wszelkiem  pra- 
wdopodobieństwem. Sama  zamożność  Indu  wiejskiego, 
najdowodniej  przeświadczą  który  pan  urodził  się  na  ziemi 
czeskiej  i  czeski  chleb  pożywa,  dla  którego  zaś  los  kra- 
jowców zupełnie  jak  całej  ludzkości  równie  jest  obojętnym. 

Co  do  naczelnictwa  na  polu  działań  literackich ,  długo 
panowie  czescy  nie  domyślali  się  o  istnieniu  Kolara  i  do- 
piero dowiedzieli  się  o  nim  z  tłumaczenia  angielskiego 
Johna  Bowringi.  Jedynym  pisarzem  jakim  szlachta  ^- 
sznie  może  poszczycić  się  jest  Leon  Thun,  autor  znanych 
uwag  nad  literaturfi  czeska  i  stanem  Słowaków  w  Wę- 
grzech. Obie  broszury  napisane  w  języku  niemieckim, 
zapowiadają  Czechom  znakomitego  publicystę;  którego  brak 
w  tej  chwili  jest  tak  dotkliwym  dla  sprawy  czeskiej. 
Leon  Thun  równie  dokładnie  posiada  język  czeski  i  ziom- 
kowie jego  z  niecierpliwościfi  oczeknji  aby  chciał  odezwać 
się  do  nich  w  mowie  ojczystej.  Brat  Leona,  Franciszek, 
zjednał  sobie  zasłużonfi  wziętość  staraniami  o  pomyślność 
i  oświatę  ludu  jakoteż  o  sztuki  piękne  w  Czechii.  Obaj 
Thunowie  Sfi  jeszcze  w  młodym  wieku  i  zdaje  się  że  kiedyś 
sprawa  czeska  słusznie  umieści  ich  na  czele  swego  postępu. 

Przebiegliśmy  w  krótkości  stany  społeczeństwa  zamię*^ 
szkuj^cego  Czechjci,  pozostaje  nam  wspomnieć  kilka  riów 
o  tych  obywatelach  świata,  którzy  u  nas  w  Polsce  zagra- 
żają przeludnieniem  a  których  stanowisko  towarzyskie, 
ostatniemi  czasy  w  całych  Niemczech ,  obudziło  tyle  zajęcia, 
Żydzi ,  dotfd  nie  majfi  prawa  nabywania  w  Czechii  posia- 
dłości ziemskich,  domy  zaś  w  Pradze  mogę  tylko  posiadać. 
w  części  miasta  dla  nich  przeznaczonej.  W  kraju,  naj- 
więcej zajmujfi  się  drobiazgowym  handlem  i  wypalaniem 
wódki,  wogóle  zaś  podobnemi  sposobami  jak  u  nas  za- 
ralńaję  na  kawałek  chleba. 

Oprócz  podatków,  obowi^B«jfeydi^  naród.  Żydzi  ule- 
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gają  osobnym  nader  uciążliwym,  które  zmuszają  ich  do 
chwytania  się  wszelkich  środków  dla  zaspokojenia  wła- 
snych potrzeb  i  wymagań  rządu.  Wedle  dawnego  prawa, 
tylko  slale  oznaczona  ilość  rodzin  żydowskich  może  znaj- 
dować się  w  Pradze,  Zyd  przeto  nie  śmie  żenić  się  dopóki 
śmierć  jakiego  naczelnika  rodziny  nie  otworzy  mu  wa- 
kansu.  Uzyskanie  nowego  prawa  rodziny  niesłychanie  jest 
utrudnionem,  natychmiast  więc  po  ogłoszeniu  wakansu 
zjawia  się  massa  żądających;  nieszczędzą  kosztów,  prze- 
płacają pierwszeństwo  i  powszechnie  żalą  się  na  ucisk. 
Z  tego  wynika  że  znaczna  część  żydów  obywa  się  bez 
ceremonii  małżeńskiej  i  nawet  pod  strzechę  domową  wpro- 
wadza tę  demoralizacją  którą  tak  szeroko  roztacza  w  życiu 
publicznem.  Również  tysiącznych  przeciwności  doznaje 
żyd  chcący  osiedlić  się  na  miejscu  gdzie  dotąd  nie  ma 
jego  spółwyznawców. 

Najwięcej  żydów  jest  w  Pradze,  wprawdzie  zamie- 
szkują oni  i  inne  miasta  czeskie  ale  ilość  ich  nigdzie  nie 
przewyższa  liczby  mieszkańców  chrześciańskich. 

Za  dawnych  czasów,  miasta  górnicze,  zwłaszcza  te 
gdzie  wydobywano  lub  składano  drogie  kruszce  i  bito 
pieniądze,  otrzymały  przywilej  na  mocy  którego  żaden 
żyd  nie  mógł  w  nich  osiedlić  się  a  nawet  przepędzić  jednej 
nocy.  Aby  obejść  to  prawo.  Żydzi  pozakładali  o  godzinę 
drogi  od  takowych  miast  swoje  osady  w  których  nocują, 
ze  świtem  zaś  wychodzą  na  zarobek  do  miasta.  Żydzi 
teraz  nie  odznaczają  się  żadnym  osobnym  ubiorem,  do 
czasów  jednak  Józefa  II«®  musieli  dla  oznaki  nosić  blaszki 
na  piersiach.  Stosunek  moralny  między  nimi  a  ludem 
jest  podobny  do  tego  jaki  u  nas  istnieje;  powszechnie  są 
nienawidzeni  czego  dowodzą  dzieje  czeskie,  przy  każdem 
bowiem  zaburzeniu  lud'  najpierw  rzucał  się  na  żydów 
a  stronnictwa  zwykle  zaczynały  walki  od  wyrżnięcia  i  zra- 
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bowania  domów  izraelickich.  Wewnątrz  kraju,  chociaż 
żydzi  nie  trzymaję  karczem  jak  u  nas,  niewolno  im  mieć 
ndynów,  przecież  znajduje  mnóstwo  sposobów  korzystania 
z  ludu  i  zawsze  sę  główny  podstawy  jarmarków.  Pobo- 
rowi wojskowemu,  ulegajy  wraz  z  innymi  mieszkańcami 
gdzie  zaś  jest  ich  więcej,  utrzymuję  własne  szkoły.  Bo- 
gaci ^pragscy  izraelici  posyłajy  dzieci  razem  z  krajowcami 
do  szkół  i  uniwersytetu  i  gorliwie  starajy  się  o  udzielenie 
im  jak  najlepszego  wychowania.  Młodzież  izraelicka  na 
uniwersytecie  najwięcój  poświęca  się  medycynie. 

Żydzi  nie  mogyc  w  Pradze  nabywać  domów  na  głó- 
wnych ulicach,  pobrali  je  na  sto  lat  w  dzierżawę  i  tam 
pędzfc  zbytkowne  życie,  zostaję  zupdnie  obcymi  postę- 
powi spra?^  czeskiój;  natomiast  prawie  wszyscy  bardziej 
wykształceni  zajmuję  się  bdiletrystykę  niemieckę  i  każdy 
niemal  izraelita  jeszcze  aa  uniwersytecie  drukuje  traktaty 
estetyczne  lub  puszcząjęc  się  śladami  spMwyznawcy  Safira 
ciężkim  humorem  ląNrzyjemnia  wieczory  familijne. 

Stanowisko  to  licznego  plemienia  żyjęcego  w  kraju 
a.  jednak  zostajęcego  za  obrębem  wszelkich  żywotnych 
jego  kwestji,  dl  A  obu  stron  przynosi  zgubne  skutki.  Na- 
danie żydom  oby  watelstwa  krajowego,  porównanie  ich  wpra- 
wach z  resztę  mieszkańców  oto  sę  prawdy  zbyt  dokładnie 
dowiedzione  abyśmy  tu  potrzebowali  rozszerzać  się  nad 
niemi. 


SYSTEM  EDUKACYJNY  W  CZECHH. 

SZKOŁY  WIEJSKIE,  NORMALNE,  REALNE,  GIMNAZJA, 

UNIWERSYTET. 


Chcąc  zawładnąć  podbitym  narodem  nictylko  fizycznie 
ale  i  moralnie,  należy  całą  uwagę  zwrócić  na  wzrastające 
pokolenie.  Starsi  jeżeli  zwłaszcza  spółuczestniczyli  w  walce 
krajowćj  już  dopełnili  powołania  i  odtąd  żyją  tylko  wspo- 
mnieniami przeszłości;  natomiast  pokolenie  nadchodzące, 
dorósłszy  lat  mezkich  będzie  także  chciało  spróbować  sił 
na  polu  czynu,  wypada  więc  użyć  wszystkich  sprężyn  do 
skierowania  umysłów  młodzieży  w  zamierzonym  kierunku. 
Zobaczymy  jak  .Austrja  postępując  w  tej  myśli  przepro- 
wadziła swój  system  edukacyjny  przez  wszystkie  klassy 
społeczeństwa  czeskiego.    Zaczniemy  od  szkółek  dla  ludu. 

Każdy  wieśniak  postanowieniem  rządowem,  obowią- 
zany jest  posyłać  swe  dzieci  od  6^  do  12<^  roku,  do 
szkoły.  Wykraczający  przeciw  tej  ustawie,  ha  doniesienie 
nauczyciela  wiejskiego  z  początku  bywają  napominani, 
następnie  skazywani  na  areszt  lub  karę  pieniężną.  Od  12^^ 
do  ib^^  roku  życia,  tak  chłopcy  jako  i  dziewczęta,  muszą 
uczęszczać  na  tak  zwane  godziny  powtarzające  (opakujici 
hodiny)  które  w  niedzielę  i  dni  świąteczne  odbywają  się 
popołudniu  pod  przewodnictwem  księdza  i  nauczyciela. 
Tam  młodzież  powtarza  to,  czego  w  pierwszych  latach 
nauczyła  się  w  szkółce. 

12» 


Gdy  kto  zaniedba  bywać  na  tych  popołudniowych  lek- 
cjach jeżeli  później  chce  wejść  w  zwitki  małżeńskie  musi 
wprzódy  odbyć  kurs  powtarzania,  inaczćj,  bez  świadectwa 
ukończenia  onego,  nie  otrzyma  ślubu.  Żaden  majster  nie 
może  przyjfić  do  terminu  chłopca  któryby  nie  ukończył 
szkółki,  terminator  zaś  nie  zostanie  wyzwolonym  na  cze- 
ladnika bez  złożenia  wyż  wsponrmianego  świadectwa. 

Zakłady  naukowe  w  których  udzielają  pierwszych 
zasad  wychowania  dzielft  się  na  trzy  rodzaje,  1^  na  szkoły 
filialne,  2'*"  parafialne ,  3*^*  na  główne  normalne.  Filjalnemi 
zowi^  się  szkoły  isfniejfice  po  wsiach  gdzie  nie  ma  ple- 
baiuL  Gdy  wieś  jest  tak  mało  ludn^  że  sama  nie  może 
Utnymać  szkoły,  dzieci  latem  i  zim^  muszfi  chodzić  do 
iiqbliższej  wioski  gdzie  takowa  się  znajduje.  W  szkołach 
tych  uczę  religii  którfi  ksifidz  codziennie  wykłada  jeżdi 
mieszka  w  tejże  wiosce,  wprzeciwnym  zaś  razie  olM>wi{i- 
sanym  jest  dwa  razy  na  tydzień  przychodzić  do  szkółki. 
Nauczyciel  znajdujfcy  się  zwykle  przy  tych  lekcjach  po- 
wtarza je  następnie  z  dziećmi,  i  ze  swojej  strony  uczy 
ocytać,  pisać,  kalligrafii,  ortografii,  rachunków  i  ewan- 
gdii.  Ostatnia  jest  krótkim  wyjątkiem  z  czterech  ewan- 
gelistów i  epistoły;  w  sobotę  dzieci  czytajji  tę  ewangeljc 
lAiirtf  nazajutrz  usłyszci  w  kościele.  Nareszcie  ucz;i  gra- 
nia na  skrzypcach  i  trębach  czyli  muzyki  kościelnćj. 

,2'^  Szkoły  parafialne,  S|i  te  same  co  i  poprzednie 
z  t^  różnica  że  znajduje  się  po  ludniejszych  wioskach 
i  zostaje  pod  przewodnictwem  plebana  który  oprócz  tego. 
ma  dozór  nad  wszystkiemi  szkółkami  w  swojćj  parafii. 
Tu  zwykle  wikarjusze  zajmig;i  się  wykładem  religii.  Nau« 
óByciel  parafialny  jest  razem  zarzfidzcfi  chóru  kościelnego, 
polńara  zatem  większe  dochody  od  filialnego  i  w  natural- 
nym stosunku  środków  utrzymania  do  rozwinięcia  pojęć 
jest  od. niego  bardziej  wykształconym. 
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W  każdej  szkółce,  richtarz  lub  jeden  z  konszelów, 
ma  staranie  o  materjalnych  jej  potrzebach,  nadto  przychodzi 
doglądać  czy  dzieci  pilnie  sie  uczą  jak  również  czy  nau- 
czyciel dobrze  je  naucza.  Płacący  nauczyciela,  dający 
budynek  na  szkołę  i  podczas  zimy  zaopatrujący  ją  w  opał 
zowie  sio  patronem  szkoły.  Jak  to  wyżej  powiedzieliśmy, 
patronem  tym  bywa  właściciel,  częściej  zaś  gmina,  której 
nakładem  szkółka  jest  urządzoną.  Patron  wybiera  nau- 
czyciela. Przy  szkółkach  których  patronat  gmina  zacho- 
wała, dzieci  zwykle  nic  nie  płacą,  przy  innych  składają 
co  tydzień  opłatę  zwaną  Sobotales ,  która  nigdy  nie  prze- 
nosi 1^  grosza  polskiego.  Ubodzy  wszędzie  uwolnieni 
są  od  opłaty. 

W  większych  szkołach  filialnych  i  parafialnych ,  nau- 
czyciel ma  jednego  pomocnika,  czasami  nawet  dwóch  lub 
trzech  stosownie  do  liczby  uczniów.  Szkoły  bardzo  liczne 
podzielone  bywają  na  kilka  klass;  w  najwyższej  uczy 
nauczyciel  w  niższych  zaś  pomocnicy. 

Każdy  nauczyciel  przed  otrzymaniem  posady,  obowią- 
zanym jest  skończyć  szkoły  normalne,  następnie  kurs  pe- 
dagogiczny trwający  rok  lub  dwa  lata.  Opatrzony  takiem 
świadectwem,  może  tylko  nauczać  na  szkołach  filialnych 
i  parafialnych,  zwykle  przecie  zanim  pozyska  posadę  na- 
uczycielską idzie  wprzódy  na  pomocnika.  W  prowincjach 
zamieszkiwanych  przez  lud  czeski,  nauki  wykładane  by- 
wają w  mowie  narodu ,  nawzajem  w  osadach  niemieckich, 
szkółki  są  zupełnie  niemieckie. 

Kilkanaście  parafii  razem  zebranych,  tworzy  dekanat. 
Dziekan  jest  zwierzchnikiem  plebanów,  ma  główny  zarząd 
nad  wszystkiemi  szkółkami  w  swoim  dekanacie,  zwiedza 
je  corocznie,  słucha  egzaminów  i  zdaje  raport  do  kon- 
systorza  o  stanie  szkoły  moralnym  i  materjalnym,  o  postępie 
uczniów  i  sprawowaniu  się  nauciycielów.    Tym  sposobem 
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dziekan  jest  zarazem  urzędnikiem  administracyjnym,  do 
niego  nauczyciele  odnoszę  się  z  żfidaniami  i  skargami  np. 
gdy  który  wieśniak  nic  posyła  dzieci  do  szkoły  a  urzęd 
pana  wsi  nie  czyni  zadość  skardze,  w  tedy  nauczyciel 
odwołuje  się  do  dziekana  który  zdaje  raport  do  urzędu 
cyrkularnego  i  znagla  do  wykonania  prawa. 

Dwa  razy  na  rok ,  dziekan  zbiera  wszystkich  nauczy- 
cielów  na  konferencje,  radzi  z  nimi  o  ulepszeniach  które 
ddyby  się  zaprowadzić  i  młodszym  rozdaje  do  opracowa- 
nia pensa  treści  pedagogicznej.  Bez  potwierdzenia  dzie- 
kana żaden  patron  nie  może  przyjęć  nauczyciela.  Kilka 
dekanatów  składa  dyecezjfi  zarządzone  przez  konsystorz 
biskupi,  który  stanowi  najwyższą  instancję  w  sprawach  wy- 
chowania wiejskiego.  Przy  każdym  konsystorzu  znajduje  się 
kanonik  zwany  „scholasticus,^  referent  interessów  szkolnych 
i  dozorca  nad  dziekanami.  W  ważnych  sprawach  admi- 
nistracyjnych konsystorz  odnosi  się  do  gubernium. 

Nauczyciele  wiejscy,  zwykle  pobierają  nader  szczupłą 
płacę;  są  tacy  którzy  z  rodziną,  muszą  wyżyć  ze  140"*" 
Złpols.  rocznego  dochodu.  Na  większych  szkołach ,  gdzie 
nauczyciel  ma  wyznaczony  wymiar  ziemi  do  używania 
nadto  przy  pogrzebach  i  weselach  prowadzi  muzykę,  do- 
chody te  są  znaczniejsze.  Najwyższa  płaca  nauczyciela 
wiejskiego,  gdzieniegdzie  dochodzi  2000  Złopols.  licząc 
w  to  wartość  gruntu,  osypy  zboża,  sobotales  i  resztę 
gotowemi  pieniędzmi.  Z  drugiej  strony,  nauczyciele  po- 
większają swoje  dochody  pełniąc  obowiązki  organistów  lub 
zakrystjanów,  tam  nawet  gdzie  utrzymują  zastępców  dzielą 
z  nimi  dochód  na  połowę. 

Przy  podobnych  urządzeniach  systemu  edukacyjnego 
wCzechii,  nie  ma  wątpienia  że  możnaby  znaczny  wpływ 
wywrzeć  na  oświatę  ludu ,  wszelako  przeprowadzenie  sy- 
stemu przez  praktykę  dalekiem  jest  od  założonego  planu. 
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Szczupłe  sposoby  utrzymania  uauczyciclów  wiejskich ,  od- 
streczajfi  od  poświęcenia  się  temu  stanowi ,  nędzny  kurs 
pedagogiczny  wysyła  ludzi  z  ograniczonem  wykształce- 
niem, dzieci  więc  nie  tyle  korzystają  ileby  mogły  gdyby 
zwrócono  większe  uwagę  na  stan  materjalny  i  umysłowy 
nauczycieli. 

Niektórzy  panowie  czescy,  oddawna  staraję  się  o  po- 
zwolenie założenia  w  Pradze  porzędnego  seminaryum 
nauczycielskiego,  w  ostatnich  latach  Rohanowie  kilkakrotnie 
domagali  się  upoważnienia,  wszelako  pomimo  gorliwych 
usiłowań  żądania  ich  dotęid  pozostały  bez  skutku.  Wpra- 
wdzie rzęd  ze  swojej  strony  rozkazał  urzędom  aby  za- 
jęły się  iżby  nauczyciel  parafialny  miał  najmniej  800  Złp. 
filialny  zaś  lub  pomocnik  300  Złpols.  rocznego  dochodu, 
ulepszenia  jednak  zostały  na  papierze  i  stan  nauczycielski 
w  niczem  się  nie  zmienił.  Przy  tak  szczupłej  płacy,  uspo- 
sobienia wymagane  od  nauczycielów  parafialnych  sęi  zbyt 
uclężliwemi.  Każdy  z  nich  obowi^anym  jest  znać  muzykę 
na  organach,  skrzypcach  i  dętych  instrumentach,  tak  aby 
w  niedzielę  orkiestra  pod  jego  dyrekcjfi  złożona  z  wie- 
śniaków i  uczniów  mogła  wykonywać  msze  na  chórze  ko- 
ścielnym. Zmysł  muzykalny  wrodzony  Czechom ,  sprawia 
że  nauczyciele  zwykle  bieglej  znajc  muzykę  niż  nauki 
i  z  ochotni  ucz^  za  darmo  śpiewać  i  urzftdzajfi  orkiestry. 
Dyrektor  muzyki  kościelnej  zowie  się  kantorem,  pomocnik 
zaś  preceptorem  lub  młodzieńcem  Cn^lad^n^^)* 

Nauczyciel  z  Irudnościc  może  być  pozba\vionym  po- 
sady i  dla  wymierzenia  tej  kary,  potrzeba  ważnych  przeciw 
niemu  zarzutów;  dla  zapewnienia  losu  rodzinie  może 
uiszczać  się  ze  składki  emerytalnej  do  funduszu  djecezjal- 
nego,  z  którego  po  jego  śmierci  wdowa  i  sieroty,  pier- 
wsza dożywotnie,  drugie  zaś  do  pewnych  lat,  pobierają 
wsparcie. 
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Przy  wszystkich  prawie  szkołach  parafialnych,  z  fun- 
duszu edukacyjnego  królestwa  zaprowadzone  s^  zbiory 
ksi^g  elementarnych  które  sluź^  dla  dzieci  ubogich  wie- 
śniaków nie  będących  w  stanie  nabycia  takowych.  Na 
niektórych  szkołach  wiejskich,  widzieliśmy  księgozbiory 
czeskie  dochodzące  niekiedy  kilkuset  tomów  i  powstałe 
z  darów  wieśniaków  a  czasami  choć  bardzo  rzadko  i  sa- 
mych panów.  Bibliotekarzem  bywa  pleban  lub  nauczyciel ; 
księżki  wypożyczone  s^  dzieciom  i  wieśniakom  za  darmo, 
otwarta  jednak  jest  rubryka  dobrowolnych  składek  prze- 
znaczonych na  zakup  nowych  dzieł.  Biblioteki  te  sę  na- 
der waźnemi  gdyż  przy  zamiłowaniu  ludu  czeskiego  do 
czytania  silnie  rozszerzają  oświatę. 

Tyle  o  wychowaniu  wiejskiem;  przejdziemy  teraz  do 
szkół  normalnych  (Haupt  oder  Normal-Schule)  zaprowa- 
dzonych przez  Józefa  II«®  w  celu  zniemczenia  narodu  cze- 
skiego. Przekonamy  się  że  przed  wprowadzeniem  planu 
w  użycie,  przemyślano  go  z  niesłychana  biegłością  jakoż 
pomyślny  skutek  niebawem  przekonał  o  dzielności  środków. 
Szkół  tych  znajdujemy  44  w  Czechii  i  21  na  Morawie. 

Szkoły  normalne,  jak  powiedzieliśmy,  urządzono  je- 
dynie dla  doskonałego  przejęcia  się  niemczyznę;  kto  tych 
nieukończył  nie  może  być  przyjętym  do  gimnazjum.  Co 
do  stopnia  udzielanych  nauk ,  szkoły  te  równają  się  z  pa- 
rafialnemi  z  tę  przecież  różnicę  że  maję  niektóre  klassy 
wyższe.  Każda  szkoła  normalna,  dzieli  się  i^^  na  klassę 
elemenlarnę,  dalej  na  1"?  i  2»?.  W  tych  trzech  klassach 
widzimy  len  sam  plan  nauk  który  wymieniliśmy  mówięc 
o  parafialnych,  wszelako  nauki  coraz  bardziej  przeplatane 
sę  niemczyznę  i  tak :  w  elemetarnej ,  uczę  czytania  i  pisania 
niemieckiego,  w  następnych  zaś  niektóre  nauki  całkiem 
już  wykładaję  po  niemiecku.  Na  3*='^J  klassie  wszędzie 
wyłącznie  niemieckiej  dzieci  uczę  się  religii,   arytmetyki, 
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gramtnatyki  niemieckiej  i  pierwszych  zasad  łaciny.  Do  trze- 
ciej klassy  uczeszczajfi  tylko  ci  klórzy  chc^  pobierać  dalsze 
nauki. 

Te  Irzy  klassy,  spotykamy  we  wszystkich  szkołach 
normalnych,  na  jednej  zaś  w  każdym  cyrkule  znajduje  się 
jeszcze  czwarta,  rozdzielona  na  dwa  lata,  na  której  oprócz 
dalszego  ci^igu  przedmiotów  wykładanych  w  trzeciej  klassie, 
ucz^  fizyki,  historji  naturalnej,  geografi,  geometrji,  archi- 
tektury i  rysunku.  Chcący  udać  się  na  gimnazjum  nie 
potrzebuję  uczęszczać  do  czwartej  klassy  szczególnie 
przeznaczonej  dla  poświęcających  się  rzemiosłom  lub  te- 
chnologii. Nauczyciele  na  szkołach  normalnych,  obowią- 
zani sę  ukończyć  właściwy  dla  nich  kurs  w  Pradze  lub 
Bernie.  Szkoły  te  zostaję  pod  tym  samym  nadzorem  co 
i  parafialne;  zobaczymy  czego  dzieci  mogę  się  w  nich 
nauczyć.  Chłopiec  czeski  wyszedłszy  ze  szkółki  parafial- 
nej gdzie  słyszał  tylko  mowę  ojczyste,  ma  prawo  wejść 
bez  egzaminu  do  trzeciej  klassy  normalnej  gdzie  wykła- 
daję  mu  wszystkie  nauki  w  języku  dla  niego  obcym. 
Z  poczętku  więc  nic  nie  rozumiejęc,  zapomina  to  czego 
nauczył  się  w  swojej  szkółce  parafialnej,  z  nowych  dla 
niego  nauk  nic  mu  w  głowie  nie  pozostaje ,  chwyta  tylko 
niektóre  niemieckie  wyrazy,  przekręca  je  i  po  roku  takiej 
gmatwaniny,  z  zamęconym  umysłem  przechodzi  do  gim- 
nazjum. 

Gdzie  jest  szkoła  normalna,  tam  nie  ma  parafialnej, 
sŁęd  dzieci  ze  wszystkih  drugich  szkół,  w  trzeciej  klassie 
spotykaję  się  razem  z  temi  które  od  trzech  lat  oznajo- 
mione  z  niemczyznę,  w  pobieraniu  następnych  nauk,  maję 
znakomite  wyższość  nad  chłopcami  czeskiemi.  Tym  spo- 
sobem cały  zbawienny  wpływ  pierwszych  szkół  wiejskich 
zostaje  zniszczonym  dla  Czechów  którzy  dalej  chcę  kształcić 
się  w  gimnazjach  lub  na  uniwersytecie.    Nie  dziw  więc 
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jeidi  zdarza  sie  że  ci  najwifcćj  umiejfi  którzy  poprzestali 
m  skończenia  szkółek  parafialnych. 

Na  prowincji  9  chłopcy  uczfi  się  razem  z  dziewczętami 
po  większych  jednak  miastach  jak  np.  w  Pradze,  Kutno- 
chorze,  POzni,  Bemie  i  (ttomońcu,  zaprowadzono  osobne 
szkoły  dla  dziewcząt  i  tam  oprócz  wyż  wymienionych 
przedmiotów  wykładanych  na  szkołach  parafialnych  i  pier- 
wszych dwóch  klassach  normalnych,  uczy  jeszcze  jiiditó- 
ryish  rol>ót  ieńskiclL  W  miastach  gdzie  są  klasztory  Ur- 
snilinek,  szkohf  żeńskie,  im  bywają  powierzone.  W  Pradze, 
de^iero  od  siedmia  lat,  zaprowadzono  wyższf  szkołę  dla 
dUilwczęt,  złficzony  z  główna  normabi^  Tam,  prócz 
pierwszych  zasad  wychowania,  dziewczęta  acz|i  się  stylo, 
fsografii,  fizyki  j  histoiji  naturalnój,  rysunku  i  bardzićj 
wykwintnych  robót  niewieścich.  Z  ią  szkoła,  spojony  jest 
fcors  pedagogiczny  dla  kobiet  które  chcfi  być  nauczycielkami 
prsy  szkołach  parafiahiych. 

Następuj^i  szkotf  zwane  realnemi. 

Główna  szkoła  realna  jest  w  Pradze;  podzielona  na 
dwuletni  kurs,  liczy  do  tysi;ica  uczniów.  Przedmioty  na 
aiśj  wykładane  sji  prawie  te  same  co  w  czwartej  klassie 
normalnej,  wszelako  obszemiój  i  dokładniej.  Szk<da  re- 
alna pragska  zł^czonfi  jest  z  instytutem  technologicznym 
i  plan  jój  nauk  bezwętpienia  najwięcój  odpo^da  powsze- 
ehąym  żądaniom. 

Stany  królestwa  czeskiego ,  poznawszy  użyteczność 
tych  szkół  które  zwłaszcza  przygotowuj;i  uboższa  młodzasż 
do  praktycznego  życia,  udzielając  jój  potrzebnych  wiado- 
mości zamiast  ładńskiej  filologii  i  retoryki  jakiemi  dotfid 
na  gimnazjach  tumanie  umysły  ludu  czeskiego,  pragną 
rdzmnoźyć  w  kraju  liczbę  szkół  realnych  i  zamienić  na 
nie  pewDfi  część  nieużytecznych  gimnaziów.  Wtakim  razfe 
należiloby  znacznie  poprawić  dotydiczasowy,  plan,: nauk 


ł87    

i  zaczaić  od  odebrania  Piarom  zarzęidu  nad  niemi.  Tera- 
źniejsze szkoły  realne,  ufundowane  przez  arcybiskupa 
pragskiego  Chlumczańskiego  w  Libercu  (Reicbenberg) 
i  Rakowniku  CRakonitz)  i  osadzone  piarami,  Sfi  w  tak 
nędznym  stanie  że  przynoszą  więcej  szkody  niż  pożytku. 
Przed  trzema  laty,  sam  rzęd  nawet,  widząc  nieudolność 
piarów,  szkołę  realna  w  Libercu  oddał  premonstratom 
pragskim,  wszelako  wfitpimy  aby  nauki  zyskały  na  tej 
zmianie.  Wistocie,  niepodobieństwem  jest  wymagać  aby 
księża,  oddajficy  się  na  seminarjach  teologii  i  łacińskim 
gmatwaninom  tak  nazwanej  w  Austiji  filozofii,  mogli  z  ko- 
rzyścią wykładać  uczniom  nauki  technologiczne  z  któremi 
zwykle  wcale  nie  są  obeznani  i  tylko  odczytują  lekcye 
z  przepisanych  dla  szkół  książek,  często  równie  obcych 
dla  nich  jak  dla  samych  uczniów.  Utrzymanie  jednak 
takich  szkół  pod  dozorem  duchowieństwa  daleko  mniej 
kosztuje  i  to  jest  główny  powód  dla  którego  księża  dzierżą 
w  swych  rękach  większą  część  zakładów  naukowych 
w  Czechii. 

Wrazie  pozwolenia  na  zamianę  niektórych  gimnaziów 
w  kraju  na  szkoły  realne,  stany  chcą  wprowadzić  do  nich 
mowę  czeską,  dotąd  bowiem,  wszędzie  wyłącznie  język 
niemiecki  panuje. 

Z  kolei,  przychodzimy  do  gimnazjów,  nad  któremi 
należy  bardziej  szczegółowo  zastanowić  się  gdyż  bezwą-? 
tpienia  są  to  jedyne  szkoły  w  Europie  gdzie  obskurantyzm 
rozsiadł  się  tak  wygodnie. 

Cudzoziemiec,  badając  system  edukacyjny  w  Czechii 
z  początku  z  trudnością  daje  wiarę  opowiadaniom  krajow- 
ców i  w  istocie,  potrzeba  naocznie  przekonać  się  o  stanie 
tych  szkół  aby  można  sumiennie  wypowiedzieć  zgrozę  jaka 
na  ich  widok  przejmuje  ludzi  którzy  uważają  oświatę  za 
główny  warunek  szczęścia  ludzkości. 
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Gimnazja  w  Czechii  i  na  Morawie  dzielę  się  na  sześć 
klass;  pierwsze  czlery  zowią  się  „gramraalykalne"  dwie 
zaś  ostatnie  ^humanitarne.^ 

W  klassach  grammatykalnych,  najwięcej  uczę:  języka 
łacińskiego,  religii,  histoiji,  geografii,  arytmetyki  i  gre- 
czyzny,  w  humanitarnych  powtarzają  te  same  przedmioty 
z  dodatkiem  stylu ,  wymowy  i  poezji.  Czechja  liczy  20*'* 
gimnazjów  z  tych  trzy  w  Pradze,  siedemnaście  zaś  po 
znaczniejszych  miastach.  Ośm  gimnazjów  zostaje  pod  za- 
rządem świeckim,  dwanaście  osiadaję  księża  powiększę) 
części  piarzy,  w  niektórych  tylko  spotykamy  benedykty- 
nów, cystersów  lub  premonstratów.  Przełożonym  gimna- 
zjum jest  prefekt  który  sam  nie  zajmuje  się  żadnym  wy- 
kładem ale  zastępuje  nieobecnych  nauczycieli;  dalej  księdz 
nauczyciel  religii  we  wszystkich  klassach  i  sześciu  pro- 
fessorów,  czterech  grammatykalnych  dwóch  zaś  humani- 
tarnych. 

Ile  można  skorzystać  z  ich  nauki,  zobaczymy  prze- 
biegłszy z  uczniem  cały  kurs  gimnazjalny. .  Uczeń  1*J  klasy, 
ma  jednego  professora  który  cięgle  z  nim  postępuje  przez 
cztery  lata,  przechodzęc  aż  do  czwartej  grammatykalnej, 
poczem  oddaje  go  humanitarnemu  sam  zaś  znowu  powraca 
do  pierwszej.  Jeden  i  tenże  sam  nauczyciel  wykłada, 
historję ,  geografię ,  łacinę ,  matematykę ,  słowem  wszystkie 
przedmioty,  jeżeli  więc  professor  mało  co  umie  lub  bie- 
głym jest  w  jednym  tylko  przedmiocie,  uczeń  w  pierwszym 
razie  niczego  się  nienauczy  w  drugim  zaś,  z  jednej  gałęzi 
nauk  pochwyta  niektóre  listki.  Również  professor  huma- 
nitarny który  także  wszystko  wykłada,  tym  samym  po- 
rzędkiem,  przechodzi  dwuletni  kurs  klass  ostatnich.  Co 
do  prefekta ,  ten  musi  być  encyklopedystę  w  całćj  potędze 
tego  wyrazu,  w  razie  bowiem  nieobecności  nauczyciela, 
niezważajęc  czy  to  łacina  lub  matematyka,  wymowa  lub 
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geografia,  zasiada  na  katedrze  i  pra\yi  o  tem  co  plan  nauk 
przepisał  na  tę  godzinę.  Stąd  łatwo  można  pojąć  stan 
gimnazjów  w  Czecłiii,  cóż  dopiero  gdy  i  przy  tym  planie 
uczeń  jeszcze  spotyka  tysiączne  trudności.  I  tak,  młodzież 
czeska  która  w  trzeciej  klassie  normalnej,  zaczęła  uczyć 
się  niemieckiego  języka  i  słysząc  go  tylko  w  szkole  mało 
w  nim  jeszcze  postąpiła,  odrazu  przychodzi  do  pierwszej 
klassy  gimnazjalnej  gdzie  wszystkie  nauki  wykładają  jej 
po  łacinie  lub  niemiecku  i  z  jednej  mowy  której  nierozu- 
mie  przekłada  na  drugą  równie  jej  nieznaną. 

Następnie,  professorowie  zmuszeni  być  uniwersalnymi 
w  ostatecznym  wypadku  nie  posiadają  dokładnie  żadnego 
przedmiotu.  Duchowieństwo  osiada  większą  część  szkół 
niebacząc  że  między  nauczycielami  księża  są  najmniej  wy- 
kształconymi, gdyż  zwykle,  uczniowie  słabych  zdolności, 
nie  mający  nadziei  wyrobienia  sobie  losu  niezawisłego  na 
innym  fakultecie  idą  na  teologię,  od  tej  już  bowiem  chwili 
utrzymywani  są  kosztem  rządu  i  mają  byt  zat)ezpieczony. 

Dalej  —  klerycy,  którzy  dla  ubóstwa  na  duchu  nie  są 
w  stanie  wypełniać  świeckich  duchownych  obowiązków, 
wstępują  do  zakonów,  poni6waż  zaś  zakon  piarski  jest 
najuboższym,  przeto  gdy  kogo  nigdzie  już  nie  chcą,  udaje 
się  do  piarów  pewny  łaskawego  przyjęcia  i  następnie  pro- 
fessury,  gdyż  jak  powiedzieliśmy,  najwięcej  szkół  w  Czechii 
znajduje  się  w  rękach  piarów. 

Zewnętrzne  to  urządzenie  szkół,  dowodzi  że  wię- 
kszość młodzieży  występującej  z  gimnazjów,  prawie  nic 
nie  umie  i  jeżeli  ten  jest  cel  zakładów  naukowych,  śmiało 
rzec  można  że  dopięto  go  w  zupełności.  Wszelako,  mógłby 
kto  zarzucić  że  plan  nie  jest  znowu  do  tego  stopnia  czczym, 
że  na  szkołach  czeskich  uczą  przecie  różnych  rzeczy, 
młodzież  więc  mająca  chęć  do  nauk,  może  korzystać. 

Jestto  jeszcze  jedno  żtadzeiae  jakiego   chwyta  się 
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cndsoziemiec  optymista  ale  które  po  bliższem  poznaniu 
sposotm  wykładu  nauk  natychmiast  rozwiewa  się  przed 
mm. 

W  gimnazjach  czeskich,  główna  uwaga  zwrócone  jest 
na  łacinę;  przez  sześć  lat  kursu,  ndodzież  cięgle  nad  ni;i 
Bieczy —  matematyka,  historja,  geografia  itd.  traktowane 
są  jako  przedmioty  podrzędne.  Otrzymujęcy  dolry  sto- 
pień z  łaciny  chodażby  innym  naukom  wcale  się  nieod- 
dtwał,  przechodzi  do  wyźszćj  klassy  i  nawzajem  bez 
tego  stopnia  nikt  nie  pozyska  promocji  a  jednak  po  skoń- 
cseniu  gimnazjum,  rzadko  który  uczeń  choć  cokolwiek 
umie  po  ładnie. 

Metoda  udzielania  tego  języka  jest  zupnie  przewró- 
cone. I^ofessorowie  najwięcćj  uczfi  samych  tylko  prawi- 
dd  z  przepisanćj  dla  szkół  zastarzdój  grammatyki,  zwykle 
przekładaję  niemczyznę  na  łacinę ,  wpajaję  język  właściwy 
księżom  czyli  tak  nazwane  łacinę  kuchamę  i  prawie  wcale 
menżywajfic  starożytnych  klassyków,  daję  poznać  zepsute 
mowę  zamiast  świetnćj  literatury  Rzymian. 

Zaraz,  na  pierwszój  klasie  grammatykalnćj  —  dziedom 
nic  jeszcze  nie  znajęcym  języka:  niewolno  inaczej  mówić 
jak  po  łacinie,  tak  że  zgroza  przejmuje  i^szęc  dziwolęgi 
jakie  wygaduję,  przekrzywiajęc  czysty  smak  i  prawdziwe 
pcjjęcie  o  języku.  Przytoczymy  tu  anegdotę  jaka  przed 
Idlkoma  laty  wydarzyła  się  na  jednem  z  gimnazjum  so- 
stąjęcem  pod  zarzędem  piarów.  Anegdota  ta  zbyt  jest 
znańę  w  całej  Czechii  aby  niektórzy  z  naszych  czytehuków 
sami  nie  słyszeli  ję  opowiadane  w  Pradze.  Uczeń  czwar- 
tćf  klassy,  któremu  na  egzaminie  dano  do  tłumaczenia 
następujęcy  frazes  „Socrates  venenum  lubens  hausit,^ 
będęc  zapewne  z  czeskiego  pochodzenia,  przdoiył:  So^ 
krates  wino  lubił  pić.^  Moglibyśmy  przytoczyć  massę 
takowych  przykładów  gdył»y  rozwiiuęcie  samego*:4pitema 
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dostatecznie  nas  nie  przekonywało  o  prawdopodobieństwie 
podobnych  wypadków.    Przejdźmy  do  innych  nauk. 

Historja:  Wklassach  grammatykalnych ,  uczą  historji 
Niemiec  i  Austrji,  zwłaszcza  wieków  średnich;  w  pier- 
wszej humanitarnej,  zamiast  dziejów,  wykładają  geografię 
Azii,  Afryki,  Ameryki  i  Oceanii,  dopiero  w  drugiej  za- 
czynają historię  i  geografię  starożytną  bez  względu  na  tę 
potworną  gmatwaninę  chronologii.  Znaną  powszechnie  jest 
sławna  łiistorja  Austrji,  napisana  umyślnie  dla  gimnazjów 
(Patrz,  Lehrbuch  der  Geschichte  der  Oesterreichischen  Staa- 
ten  fiir  die  K.  K.  6ymnasien>  i  złożona  z  opisu  samych 
czczych  faktów  np.  jak  się  odbywały  uroczystości  w  Wie- 
dniu ,  jak  który  arcyksiąże  był  ubrany  do  ślubu  itp.  Dzieje 
te  są  tylko  kroniką  prywatną  rodziny  Habsburgów,  nie  doty- 
kając bynajmniej  ważnych  faktów  historycznych.  Profes- 
sorowie  też  wcale  nie  wykładają  sposobem  rozumowanym 
ale  poprostu  czytają  kilka  kartek  z  wyż  wymienionej 
książki  i  te  następnie  zadają  na  pamięć.  O  kolejach  jakie 
duch  przebywał  przez  histoiją  uczeń  nie  ma  żadnego  wy- 
obrażenia  i  zaledwie  niektóre  zabawniejsze  fakta  utkwią 
mu  w  pamięci. 

Geografia:  Książki  elementarne  do  tej  nauki  taksą 
napisane  że  ledwo  z  początku  spotykamy  kilka  kartek 
objaśniających  położenia  krajów;  resztę  zapdlniają  wyli- 
czenia dyecezji,  fabryk,  osobliwości,  pomników  itp.  Nim 
więc  uczeń,  dojdzie  do  drugiej  połowy  książki,  już  za- 
pomniał o  pierwszych  najważniejszych  wiadomościach.  Co 
jednak  zdaje  się  niepodobnem  do  wiary  jestto  że  uczniowie 
w  pierwszej  klassie  grammatykalnej  zaczynają  naprzód  od 
geografii  astronomicznej  i  matematycznej,  wtedy  gdy  nie 
mają  żadnego  pojęcia  o  którejkolwiek  z  tych  dwóch  nauk. 
W  następnych  klassach,  kreślą  mappy  na  których  przy- 
jętemi  hieroglifami  znaczą,   biskupstwa,  fabryki,  fortece 
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ild.  z  tych  mapp  odpowiadają  na  zapytanie  professora, 
gdy  jednak  nie  mają  ich  przed  oczyma,  zbytecznem  by- 
łoby, którego  o  co  się  pytać. 

Arytmetyka,  której  pierwsze  tylko  zasady  wykła- 
dają w  gimnazjach,  wyższej  bowiem  matematyki,  nawet 
geometrji,  wcale  nie  uczą.  W  pierwszej  klassie  elemen- 
tarnej, professor  objaśnia  cztery  działania  które  uczniowie 
szkół  parafialnych,  dokładnie  już  znają;  w  następnych, 
reguły  i  tcorje  ułamków.  W  dwóch  klassach  humanitar- 
nych, oprócz  początków  algebry,  napróżno  chcielibyśmy 
wyszukać  ślady  wyższej  matematyki;  uczniowie  natomiast 
przechodzą  po  łacinie  arytmetykę  z  czterech  klass  niższych, 
tak  jest,  przechodzą  po  łacinie  arytmetykę,  powtarzamy 
aby  czytelnik  nie  sądził  że  podobne  absurdum,  wcisnęło 
się  w  naszą  pracę  skutkiem  omyłki  drukarskićj. 

Dość  jest  wziąść  do  rąk  szkolne  książki  w  tych 
przedmiotach  aby  dostatecznie  przekonać  się  że  cały  sy- 
stem edukacyjny  w  Czechii,  mógł  tylko  zyskać  na  krót- 
kości naszego  zarysu.  Wogóle  żak  na  szkołach  parafial- 
nych, mający  zdolnego  nauczyciela,  daleko  więcej  umie 
od  ucznia  któremu  przez  cały  kurs  gimnazjalny  łacina 
do  reszty  szyki  pomiesza. 

Język  grecki,  wykładają  w  czterech  wyższych 
klassach  po  łacinie  czyli  inaczej  mówiąc,  nauczyciele 
tłumaczą  uczniom  rzecz  nie  znaną  w  języku  mało  zro- 
zumiałym. Po  skończeniu  gimnazjum,  uczeń  może  uwa- 
żać się  za  szczęśliwego  jeżeli  umie  płynnie  czytać  po 
grecku.  Szlachta  która  składa  opłatę  szkolną  (Schulgeld) 
może  uwolnić  się  od  greczyzny,  ubogim  w  żadnym  razie 
prawo  to  nie  służy. 

O  religii,  powiemy  niżej,  gdy  przejdziemy  wszystkie 
zakłady  naukowe  w  Czechii. 

Wspomnieliśmy  że  na  klassy  humanitarne  przepisaną 
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jest  nauka  stylu  czyli  poetyka  i  retoryka  po  łacinie.  Ksi;iż- 
ka  obejmująca  te  przedmioty  zawiera  zbiór  starych  schola- 
stycznych  definicii  i  sztucznych  sposobów  na  wyrabianie 
różnych  rodzajów  poezji.  Z  tej  wiec  szanownej  wie- 
kiem księgi,  professor  zadaje  uczniom  po  kilka  kartek 
na  pamięć  i  to  stanowi  kurs  teoretyczny.  Co  do  praktyki, 
uczniowie  pisz^  tragedje,  dytyramby,  elegie,  ody,  nie 
według  wzorów  starożytnych  pisarzów  ale  podług  poetyki 
i  retoryki  przepisanej  dla  szkół  austrjackich.  Ten  po- 
wszechny liakaz  sprzęgania  rymów,  często  płodzi  szcze- 
gólne dziwolfigi.  Zdarzyło  nam  się,  widzieć  najlepsze 
wypracowanie  ucznia  z  drugićj  klassy  humanitamćj;  była 
tó  oda  do  nowego  roku  zaczynająca  się  temi  słowy: 
„Ach  es  kommt  das  neue  Jahr — Jeder  freut  sichwieein 
Staar!!  Cóż  dopiero  powiedzieć  o  innych  które  professor 
uznał  za  mnićj  dobre? 

Na  ostatnich  dwóch  klassach  wykładają  jeszcze  mito- 
logię Greków  i  Rzymian,  po  łacinie. 

Takowa  komedja  kursów  gimnazjalnych,  ma  równie 
zabawne  rozwi;izanie.  Cudzoziemiec,  któremuby  brakło 
czasu  do  badania  systemu  edukacyjnego  podczas  kursów, 
może  powzięść  o  nim  dość  dokładne  wyobrażenie,  jeżeli 
postara  się  być  obecnym  na  publicznym  egzaminie.  W  isto- 
cie widowisko  to  jest  nader  ciekawem.  W  obszemćj  sali 
naprzeciw  wysokiego  portretu,  zasiada  publiczność,  po 
bokach,  siedzi  professorowie,  w  jednym  kficie  stoi  zdi)rane 
gimnazjum,  <lrugi  jest  próżny.  Gdy  nadejdzie  godzina 
otwarcia  aktu  uroczystego ,  występuye  naprzód  jeden  z  ucz- 
niów i  w  sznmnćj  mowie  łacińskićj,  wita  matki  i  siostry 
przybyłe  na  popis.  Dalćj,  prefekt  czyta  nazwiska  odbie- 
rających nagrody;  przy  każdem  nazwisku,  biję  w  bębny 
i  kotły;  następnie  wychodzi  drugi  uczeń  z  mowfi  niemiecka 
wierszem  idożon^  przez  nauczyciela  poetyki,  poczem  pre- 
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fekt  zno\^o  czyta  z  lacińskierai  zakończeniami)  z  wielkim 
podziwem  rodziców,  nazwiska  uczniów  otrzymujj^cycb 
promocje,  którzy  kolejno  przechodzę,  do  kfla  próżnego 
kłaniają  sie  naprzód  przed  portretem,  uasteppie  przed 
pubUcznościfi.  Wreszcie  msza  śpiewana  kończy  całe  uro- 
czystość i  uczniowie  rozchodzę  si^  na  dwa  miesiące  wa- 
kacji to  jest  do  1^  Października. 

Przy  każdem  gimuAZJum,  urzfdzona  jest  biblioteka, 
wszelako  wyłącznie  dla  professorów,  uczniowie  bowiem 
z  trudnością  mogę  dostać  się  do  jaki^y  księżki.  Dozór 
S2;kolny  głównie  na  tern  zależy  aby  uczniowie  nie  czytali 
żadnych. innych  księżek  prócz  szkolnych,  nie  palOi  tyto- 
niUi^  jakoteż  w  zimie  nie  bawili  się  ślizgawkę  w  lecie  zaś^ 
nie  używali  rzecznej  kępieli,  Wniższych  klassach,  utrzy- 
muje się  jeszcze  za  przewinienia,  kara  cielesna,  w  wyż- 
szych, areszt  i  post. 

W  takim  stanie  gimnazjów  w  Czechii,  pojmiyemy  że 
ci  tylko  uczniowie  korzystaję  którzy  sami  pracuję  w  domu 
lub  pobieraję.  lekcyę  prywatne,  gdy  zaś.  liczba  takowych 
jest  nader  9zczupłę,  ogół  zatem  wychodzi  niewykształcony. 
Gimnazja  zostajęce  pod  przewo4|]iictvy:em  nauczycieli  świe- 
ckich, co. d^: oświaty  wyżej  stoję  od  tych  które  osadzone 
sę  duchowieństwem^  Płaca  professorów  świeckich  wynosi 
od  2000.  do  2500  Złpols.;.  z  upływem  lat,  otrzymuję  małe 
dodatki.  Z  zakonników,  jedni  piarzy  jako  najubożsi. po- 
bieraję  mierne  płace ^^  inni  utrs^ymuję  się  wyłęcznie  z  fun- 
duszów .klasztornych,  na  mocy  postanowienia  Józefa  U^ 
który  znoszęc  klasztory,  zostawił  niektóre  z  warunkiem 
podejmowania  gimnazjów  z  własnych  funduszów. 

Liczba,  uczniów  na  dwudziestu  gimnazjach,  na  cztery 
miliony  ludu  czeskiego,  jest.  niesłychanie  wysokę;  w  samej 
Pradze  sę  trzy  gimnaaya,  każda  zaś  klą$3a  liczy  80^^" 
uczniów,  więcej  bowiem  prawo  nie  pozwala  przyjmować* 
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W  ostatnich  czasach  gdy  natłok  kandydatów  wzrastiałi 
z  każdym  dniem ,  założono  jeszcs&e  esWarfe  gimnas^m  do^' 
pomagające ;  o  trzech  niższych  klassach. 

Ziemia  czeska  niei  może  spotrzebować  takiej-  massy 
uczniów;    corocznie   wychodzi   ogromna  liczba  młodych 
ludzi  y  którzy  chociaż  mało  co  umief|i  jednak  skończywszyi 
gimnazjom   nie-  chc|i,   pr^temr  dlh  wietu  już.  za*  póżnOy 
oddawać  sie  rzemiosłom',  id^  więc  do.biór  rzędowych  lub 
właścicielów  ziemskichi  i  pcosińdaję  niżsaeurzęda ,  ci  zaś  któ** 
rzy  udaję  się  dO'Pzemiosł  prsyzfwycząjeni  do  psóżniaetwa' 
i  przejęci  myślę  że  skończyli  kurs  gimnazjalny,  nie  mogę: 
zgodzić  się  z  nowym  staiiem  i  ostateć»iie  do  niczego  nie 
sę  zdolni..  Powiedzieliśmy >,pr2>yzwyGzajeiiiidb  próżniactwa^ 
dla  usprawiedliwienia-  tego  zarzutu,  zobaczmy  ile  czam; 
uczniowie  na  gimnazjaoh  poświęoaję  pnący?  Oprócz  dwóch 
miesięcy  wakaiBJi,  i5'^  dni  święt  Wielkiej  nocy,  tyłuż?  Boi- 
żego  Narodzenia  i' Zielonych  święfdt:,  uczniowie,  majęcy 
pobierać  dwie  godziny  z  rana  ii  dwie  popołudniu,  w  Ciiwar-^- 
tki:  zupełnie  uwolnieni  sę  od:  lekcji,  we  Wtol^ki  zaś  miyę^ 
opuszczone   godziny   poobiednie;     Przypuśenky'  więo    że* 
np;  w  Piętek,  przypada*  jahse  święto,  wtedy  pół  tygodnia- 
jest.  już  prawie  zupełnie  straconem,  nadtOi  gdy  nadcgdęt 
imieniny  alłMi  urodziny,,  prefekta  lub  którego  z  professorów, 
gdy  professorowie  maję  konferencje  lub' nastanę  konknraaj 
w'  którydb  nauczyciele   dla  otrzymania  wyższćj;  posady' 
i  powiększenia   płacy,   posyłaję  swoje^  wypracowania  <  do 
Wiednia,  uczniowie  zwykle  sę  rozpuszozeiiL    Pódsummo*^ 
wawszy  więc  dni  pracy,  niewiadomo  czyh  (nicłliczęc  święt 
i  medzid)'  dałoby  się    wyrachować  pięć  miesięcy  ozasu 
nauki.    Rekreacje  takowe  nie  byłyby  I)cz  komyści  gdyby* 
służyły  uczniom  na  pracę  domowe,  kiórćj  dowody  nastę- 
pnie musieliby  składać  w.  szkole,  gdy:jedmdfi''doz&r  szfc<d-^ 
ny  co  do  nauk  jest  żaden,  łatwo  wnieść  ile  przez  sześć 
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lat  kursu  gimnazjalnego,  przy  takim  planie  i  udzielaniu 
nauk,  uczeń  może  skorzystać. 

Książki  szkolne  godnie  odpowiadąję  całemu  systemowi 
edukacyjnemu;  tych  tak  ogromna  iloić  corocznie  zużywa 
Sie  w  Austryi  że  rzęid  ustanowił  na  nie  monopol,  w  skutek 
którego  mogęi  być  tylko  w  Wiedniu  tłoczone  i  stamtąd, 
rozsyłane  s^  po  całym  kraju.  Księżki  wiec  łacińskie,  jak 
zostały  wydane  w  r.  1772"  za  panowania  Marji  Teressy, 
często  z  autorów  Uędnych  lub  źle  kommentowanych,  tak 
od  tego  czasu  cifigle  te  same  s^  przedrukowywane.  Nie- 
znajomość korrektorów,  przy  tych  przedrukach,  sprawia 
że  z  każdym  wydaniem,  nowe  błędy  mnożę  się  do  daw- 
nych i  bezwętpienia  z  postępem  czasu  i  oświaty  w  Austrji, 
zyskamy  nowe  zupdtnie  dzida  starych  autorów. 

Stan  szkół  czeskich,  nie  jest  tak  łatwym  do  poznania 
dla  cudzoziemca;  należy  badać  go  bezpośrednio  nie  udajęc 
się  po  objaśnienia  do  kierujęcych  machinę.  Tak  np.  przed 
kilkoma  laty,  pastor  Kruger,  znany  uczony  hamburgski, 
przybył  do  Pragi  z  zamiarem  szczegółowego  zwiedzenia 
i  opisania  tutejszych  szkół.  W  tym  celu,  odwiedził  pre- 
fektów, dziekanów  i  znaczniejszych  professorów  którzy 
udzielili  mu  planów  według  których  nauki  maję  być  wy- 
kładane uzupełniając  ich  niedostateczność,  licznemi  ustnemi 
dodatkami.  Zachwycony  pastor,  wróciwszy,  wydał  wielkę 
^^f^  gdzie  obszernie  rozwiódł  się  nad  dokładnością 
zakładów  naukowych  pragskich.  Przełożeni  i  professoro- 
wie  poznali  udzielone  plany  i  dodatki,  nikt  przecie  z  Pra- 
żan nie  mógł  poznać  szkół  w  których  przepędził  młodość. 
I.  Po  gimnazjach,  następuje  uniwersytet  którego  pato- 
logię skreślimy  po  krotce. 

Z  rozwinięcia  systemu  edukacyjnego  w  początkowych 
zakładach  naukowych,  przekonywamy  się  że  pierwsze  pod-. 
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stawy  wychowania  są  zbyt  cKwiejfice  aby  można  wznieść 
na  nich  trwały  gmach  dalszego  ukształcenia. 

Wszystkie  uniwersyteta  cesarstwa  austijackiego,  dzielą 
sie  na  czlery  główne  fakultety  to  jest  na  teologiczny,  pra- 
wny, lekarski  i  filozoficzny  *).  Uniwersytet  pragski  jak 
to  wiemy  z  historji  jest  najdawniejszym  na  ceike  Niemcy 
i  Słowiańszczyznę,  w  r.  1848^"  będzie  obchodził  500*"f  ro- 
cznicę swojój  fmidacji. 

Karol  IV*'  założywszy  uniwersytet  pragski ,  powierzył 
protektorat  nad  nim^  słwnemu  naówczas  z  nauk  arcybi- 
skupowi Amostowi;  odtąd  piastujący  tę  godność,  są  pro- 
tektorami i  kanclerzami  uniwersytetu  (Cancellarius  perpe- 
tuus  et  protector  stadiorum).  Wice-Kanclerziem  i  prezesem 
:  senatu  akademickiego  jest  rektor  magnificus,  każdego  roku 
wybierany  z  między  professorów  innego  fakultetu.  Rektor 
jakoteż  cesarsko-królewscy  dyrektorowie  nauk,  dziekani, 
seniorowie  i  wiceseniorowie  czterech  fakultetów  składają 
senat  uniwersytecki.  (Senatus  acadamicus,  in  publicis  et 
politicis).  Do  roku  i620«^^  Rektor,  zabierał  g^os  na  sejmie 
i  jako  naczelnik  świetnego  zakładu  naukowego,  przeważny 
wpływ  wywierał.  Dziś,  Czechowie,  przy  rozszerzeniu 
działań  sejmowych,  starają  się  u  rządu  o  powrócenie 
w  całej  mocy  dawnego  przywileju. 

Godność  rektorska  zupełnie  upadła  od  ścięcia  znako- 
mitego rektora  Jeseńskiego  skazanego  na  śmierć  po  bitwie 
białogórskiej;  odtąd  prezes  senatu  z  szedł  na  pierwszego 
:figuranta  przy  uroczystościach  akademickich  jako  to  przy 


*)  Na  niektórych  uniwersytetach  ^  nie  ma  fakuUclu  lekarskiego 
i  w  miejscu  medycyny  wykładają  chirurgio.  Austrja  licKy  ośm  uni- 
wersytetów. Cztery  pierwszego  rzędu  znajdują  się  w  Wiedniu, 
w  Pradze,  w  Pawii,  i  Padwie,  cztery  następne  są  we  Lwowie,  Oło- 
muńcu ,  w  Gratzu  i  Insbruku.  Ostatnio  cztery,  nawet  w  Austrji  uży- 
wają malćj  wzietośd; 
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ipkmiowaniu  na  doktorów  i  propeesji  Bo&ego  fiida;  ura^ 
jego  stał  się  wyłącznie  iioiiovoivyin  (w<jvaz  len  używanym 
jeit  powszechnie  na  oznaczenie  ipojeoii  'Czczości) ,  opłaty 
zaś  składane  mu  przez  otrzymnj^cydi  patenta  doktonskie, 
Wf  dziś  'jedyni  nagrodę  za  jego  ^dłogie  i  czegto  ^powtaimi- 
jfoe  się  mowy  łacińskie,  jakiemi  wita  wycihodz^oych  «a 
«iriat  mnogich  doktorów.  Opłaty  te  S|  dość  znaczne, 
zważając  na  liczbę  doktorów  jakę  cztery  fajkritetiy  wysy- 
hjl  corocznie,  wszelako  z  dmgiój  strony  je&eli  rektor 
wedle  starodawnego  obyczaje ,  przy  installagi  lub  lioiefiiu 
godności,  chce  ucztfi  ngośdć  senat  akademicki,  zwykle 
wydatek  ten  pochłania  «ałe  jego  dodbady.  Rcifitorowi, 
przydani  6fi  dziekanowie  którzy  towarzyszę  mu  przy  uro- 
okjatościach  i  egzaminach  kandydatów  do  MctoralU;  €i 
tśkŁe  pobierają  od  patentów  opłaty,  tern  znacznejsze  ftc 
męd  nie  wymaga  po  nich  żadnych  pul^cznyoh  wydatków. 
Po  dziekanach,  aastępaję  seniorowie  i  wicesemcnrowie 
którzy  sę  wysłożonemi  rektorami  lub  dzieiomand.  Wa- 
żnigszymi  urzędnikami  od  tych  dygnitarzy,  sę  cdondeowie 
anjwersytetn  mianowani  przez  rzęd  i  wybrani  z  gabinetu 
nesarskiego.  Sę  to  dyrektorowie  nauk  i  professorowie. 
Dyrektorjat  fakultetu  teologicznego  i  filozoficznego,  pia- 
stuję zwykle  biskupowie  lufo  prałaci,  wyżsi  urzędnicy  za- 
rzfdzaję  prawnym  i  lekarskim.  Dyrektorowie  nie  podpadają 
dorocznemu  wyborowi,  ale  pełnię  obowięzki  dopóki  zaj- 
muję główne  urzędy.  Płacy  żadnej  nie  pobieraję.  Pod 
wiadzę  dyrektorów  zostaję  professorowie  i  adjuiikci  czyli 
kandydaci  do  professury.  Kandydaci  bywaję  ustanawiani 
przez  rzęd ,  lub  nadworne  komissję  edukacyjne  na  zasadzie 
konkursowych  egzaminów  ustnych  lub  piśmiennych  (Kon- 
kurs-prufungen).  Kommissja  edukacyjna  (K.  K.  oberste 
Studien  Hof  Kommission)  wiedeńska,  po  wszystkich  uni- 
wersylelach  cesarstwa,  rozsyła  konkursowe  temata,  wrazie 
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gdy  otworzy  sie  wakans  na  jaką.  katedt^.  Przy  egzanii- 
lilach  ustnych,  w^n!ó  kandydatowi  wybrać  do  traktowania 
taki  przedmiot  tyczący  Hifi  jego  nauki,  jaki  mu  sie  podoba. 
Ułatwienie  to  wprowadzono  od  niedawnych  czasów,  z  wielką 
dogodnością  dla  kandydbtów.  Wypracowania  konktirsowte, 
roztrząsają  naprzód  miejscowi  professorowie,  nastfpniić 
uniwersytet  wiedeński,  nakoniec  kommissja  edukacyjna. 
Pr2^  egzaminach  ustnych,  obecni  «ą  professorowie  uniwer^ 
sytetil  "na  którym  kandydat  odbył  swoje  nauki ,  pocżóin 
rapport  potwierdzony  przez  dyrektorów  i  guberriium  CK. 
K.  Łnndesbehorden) ,  odsyłają  do  Wtddnia.  Właściwie, 
ustne  egzamina  pewimiyby  byó  zasada  do  otrzymania  ka^ 
tedry,  wypracowania  bowiem  piśmienne  trtogę  być  kompi- 
lacją,  nadto  same  j^zcze  nie  dowodzą  śsdolnośd  do  óst- 
nego  wykładu;  oprócz  tego  gdy  rzadko  izdas^  ^f  oby 
kflfitdydat  po  pierwsj^ym  egzaminie,  otrzynnft  katedrę^,  na- 
st^pńó  wiele  p^dmagają  do  nabycia  potrzcdmyoh  wiadmiofei 
i  wipfrawy.  Kwiiydat ,  ttóry  jtó  skończyi  40**'  rok  życia 
nie  może  być  przypuj$zc2?onym  do  egzaminiL  Proifessorofwie 
zwykle  mianowani  są  z  adjunktów,  którzy  jednak  najdłiżej 
przez  <;ztery  łaita  tnogą  zajmować  ten  urząd  i  zastępują 
nieobecnych  professorów,  pocżem  oddi^ą  pbBadę  innym 
kandydatom.  Professorowie  wszystkich  uniwersytetów  au- 
stijackich,  dzielą  8ię  wedle  wykładanych  przez  nidiiracik 
na  obowiązujących  i  nieobowiązójących.  Rozdział  ten  nmik, 
ważnym  jest  dla  młodzieży,  któr^  fiie  wolno  kształcić  się 
na  cudzoziemskich  zakładach  naukowych. 

Uczeń  wychodzący  z  gimnazjum ,  zanim  może  przystąpić 
do  nauk  tak  zwanych  chtebodąjnych  (Brodwissenschaft>  jako 
teologii,  prawa  lub  medycyny,  musi  złożyć  świadfectwo 
z  odbytego  dwuletniego  kursu  filoaofii.  Przygotowania 
prywatne,  wtedy  «ą  dozwolone  gdy  nauczyciel  prywatny 
ma  upoważnieme  od  władzy  uniwersyteckiej.    Uczniowie 
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zatem ,  wszyscy  nczęszc^aję  na  kursą  obowifzujfice  i  pro- 
fdssor  filozofii,  wie  że  każdego  roku  będzie  miał  400'^" 
słuchaczów,  więcćj  bowiem  prawo  nie  dozwala  przyjmować. 

Professorowie  nieobowifzujfcy  musz^  zachęcać  słu- 
chaczów wykładem  swych  kursów  i  tylko  od  rz^du  po- 
biarajfi  płacę. 

Do  przedmiotów,  na  które  każdy  uczeń  powinien 
uczęszczać  należę:  religja,  filozofia,  matematyka,  fizyka 
i  filologia  łacińska.  Nieobowięzujęce  sę;  historja  naturalna 
i  historja  powszechna.  Tu  napotykamy  szczególniejsza 
ustawę  której  przyczynę  na  drodze  rozsądku,  napróźno 
usiłowalibyśmy  wytłumaczyć.  Ustawa  tak  brzmi :  „Wszyscy 
„uczniowie  którzy  opłacają  wstęp  do  uniwersytetu  i  ęgza- 
„mina,  uwolnieni  sę  od  słuchania  i  zdawania  egzaminów 
„(niektórych  przedmiotów  obowi^izujęcych,  ci  zaś  którzy 
„na  mocy  świadectw  ubóstwa  nie  wnoszęi  żadnćj  opłaty 
j,nittszf[  uczęszczać  i  zdawać  egzamina  ze  wszystkich  kur^ 
„sów  inaczej  nie  otrzymają  patentu.^  Dziwna  rzecz  — i 
przytoczyliśmy  ustawę  i  pewni  jesteśmy  że  każdy  z  na- 
szych czytelników  wpadnie  na  tysiące  domysłów.  Może 
tg^.jest  kara  na  ubogich  że  odważają  się  być  ubogimi, 
może  nagroda  dla  bogatych  że  raczę  być  bogatymi,  może 
•  ••  • .  ale  po  co  mamy  błękać  się  w  próżnych,  domysłach, 
wyznajmy  raczej  otwarcie  że  nie  pojmujemy  tej  ustawy, 
dość  że  uniwersytet  pragski  pilnie  jćj  przestrzega. 

Oprócz  wyż  wymienionych  przedmiotów,  wykładają 
inne  jeszcze  zwane  extra-Qrdynaryjne  czyli  nadzwyczajne 
dOi  których  należę  1*^*^  języki:  czeski,  włoski,  francuski 
i  angielski,  2'**  historja  Austrji,  heraldyka  i  numizmatyka, 
3^*  Astronomia  i  wyższa  matematyka,  4*®  Estetyka,  filo- 
logia grecka  i  historja  filozofii.  Wszystkie  te  przedmioty 
przyłączone  sę  do  fakultetu  filozoficznego. 

Pomiędzy  professorami,  przedmiotów  obowięzujęcych. 
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bezwętpienia  na  pierwszem  miejscu  położymy  Dra  Exiiera. 
Uczony  ten  jakkolwiek  Niemiec  z  urodzenia,  przecież 
wspiera  kształc^c^  się  młodzież  czeska,  pooifiga  j^  zna- 
komitym wykładem  swojćj  nauki  i  głfboMemi  wiadomo- 
ściami, pragskę  katedrę  filozofii,  stawia -przed  wszystkienń 
iitnemł  w  całej  AustrjŁ  1. .  :  .■ .. 

Czechowie  i  wogple  wszyscy  uczeni  auBtrjaecy,  pod 
niebiosa  wynoszfi  professora  £xnera(;  z  tego  co  sami  sły- 
szeliśmy nie  możemy  ^przeczyć  mu  znakomitych; zdolności, 
wreście  aby ,  go  osęidzić  trzebaby  słuchać  całego  kursu, 
obierzemy  więc  inn^i  drogę  na  której  stąnęiwszy,  czytelnik 
może  sam  przekonać  się  o  ile  te  zdania  Sft  słusznemi. 
Filozofia  jest  dziś  rdzeniem  bytu  umysłowego  Niemców  — 
do  Niemiec  jeżdżą  po  filozofię  jak  do  Francji  po  ekono- 
mię, polityczna,  Austiję  także:  należy  do  zwii^zku  niemie- 
ckiego, a  lubo  filo2;ofia  jest  naukf  mrfo  cierpiana  w  Cesar- 
stwie, jednak  dl9  sławy  katedry  pragskiej  wypada  abyśmy 
szerzej  zastanowili  się  nad  jej  wykładem. 

Professor  Exner  jest  jednym  z  najgorliwszych  zwo- 
lenników Herbarta,  rozebrawszy  więc.  pokrótce  system 
mistrza,  może  poznamy  dla  czego  ten  a  nie  inny  przeważa 
w  Anstrji  i  czy  według  tego  co  powiedzieliśmy  o  sposobie 
wychowania  w  Czechii,  system  Herbarta  może  być  prze- 
prowadzonym w  nieskazitelności.  O  professorze  Ejcnerze, 
mówUiśmy  już  że  jest  człowiekiem  znaczącym  9  światłym, 
lubionym  od  uczniów  i  posiadajęcym  w  wysc^m  stopniu 
dar  yrpdowy,  teraz  więc  dla  całkowitego  pojęcia,  słusznym 
jest  abyśmy  uważali  go  na  polu  jego  mistrza. 

Herbart,  sam  w  swoich  dziełach,  nazywa  się  kanty- 
st^,  jeżeli  jednak  system  jego  i  zasady,  s^  w  niejakiem 
pokrewieństwie  z  krytycyzmem  królewieckiego  filozofa, 
natomiast  odszczepiaj^  się  w  wielu  ważnych  punktach 
i  nadaję  systemowi  jego  odrębne  cechy.    Herbart,  uczeń 
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Fichtego,  z  amysłem  nicfsłychanie  krytycznrytii ,  odkrył 
w  mistrztt  swoim  wiele  ^przeciwieństw  i  s\ęd  nie  mógł 
ani  njf  ć  sie  jego  systenm  aiii  rozwijać  go  dałój.  Z  dnigićj 
strony  nie  znajdujemy  w  uim  żadtiego  tudbicla  St:d9niga 
lob  Hegla,  jeżeli  zaś  jakiem  ogniwem  ducha  łfczy  się  ^  piK 
przednimi  myślicielami,  nie  czyni  tego  wcale  aky  'icfi 
dop^niać  albo  objaśniać,  czyli  wyraźnie  mówf^c  nie  pra- 
gnie aby  jego  system  był  w  rozwoju  orgamcznym,  dalszym 
^ifgiern  i  nąfwyższem  po|ęrciem  systemu  którego  z  po- 
prssedników  —  przeciwnie,  względem  nich  wszy^^ch, 
stawia  się  on  negatywnie,  krytycznie,  stara  się  zachwiać 
ich  naukfi  wyszukujic  ich  błędy  i  sprzeciwieństwa  a  tern 
samem  dowieść  keiiie(%ność  swego  syi^emu  i  to  jest 
główny  punkt  zetknięcia  się  jego  metody  ż  nimkft  Kanta. 
Jedynym  systemem  filozoficznym,  do  którego  Herbart 
zdaje  się  najwife^'  nacliyiać  jest  Monada  lieibnflza  Clbma- 
den  Łehre)  nie  preyjnmjcc  jćj  wsKakźe  we  Wszystkich  siBCtie- 
gółach.  Co  nadewszystko ,  na  samym  i^stępie  •spotykamy 
w  nauce  Itobarta,  zwłaszcza  porównywajftc  jc  z  syl^mami 
nowszych  filozofów,  jie^tte  brak  principium  absolutnego,  naj- 
wyiszego.  Nietylko  że  część  teoretyczna  i  metafizycznfei  jak 
również  filo0o6a  praktyczna  Herbarta  tlie  wypły wajfi  z  jedne- 
go wspólnego  principfom ,  ale  przeciwnie  każda  z  nich  spo- 
czywa na  zasadach  odrębnych  i  nigć^  ani  styka  śię  ani 
dopełnia  jedna  przez  dmgfi,  więcej  nawet  ^*-  w  każdej 
z  jego  dwóch  części ,  widsimy  jasno  sprzeeiwieństwo  prze- 
ciw dfżności  sprowadzenia  wszystkiego  do  jednego  i  wsp<H- 
nego  principium  i  roztoczenia  ^ałćj  nauki  z  tej  płodnój 
zasady  jedynie  za  pomoce  prooessu  organicznego  i  rozwoju 
wjnikajfwego  samego  z  siebie  CSelbstentwiGklung)^  Je^to 
xaiem  filozof  najłatwiejszy  do  rozczłonkowania  i  z  któi^eg^ 
systemu  można  jak  najwygodniej  oderwać  część  prakty- 
czne czyli  obejmujęcfi  teoryę  praw,  stosunków  i  ^gani- 
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zacji  spółecKeństwa.  Być  może  więc  że  to  jest  jedoi  po* 
powód  dla  którego  nauka  Hertunrla  przedarła  się  przez 
rogatkę  cenzury  ansrtrjackiej. 

Herbart,  w  tern  styka  się  z  Kantem  że  równie  jak 
^ten  nie  pragnie  wyprowadzać  cidiego  stanu  rzeczy  z  jed- 
nego wsseichżródła  ale  poprzestąfe  na  wykładzie  ółgehly-^ 
wnym  tego  «o  jest,  na  przepatrywaniu  ze  stanowiska 
•krytycznego  skutków  rozglfidu  lub  doświadczenia  (Erfah- 
mng)  na  wy^wobodzenra  różnydi  nauk  empirycziiych  oi 
błędów  fałszywej  metafizyki  i  na  poparciu  pojęcia  i  zro- 
zumiałości faktów,  wiązaniem  prawdziwćj  dro^  w  po- 
stępowaniu. Pomimo  jednak  tej  powierzchowna  tożsamoipd 
w  wypadkach  ostatecznych,  Herbart  w  rozwinięciu  systemu, 
wyrażme  odstępuje  od  Kanta,  mkmowide  zaś  przezto  ^że 
niszczy  zaporę  jak{[  Kadt  chciał  wzińeść  tniędzy  subjek-* 
^ywnem  pojęciem  o  rseczach  (tnAjective  £itennen)  «;rze«^ 
tSEywislym  iC8|yli  itfciiatywnym  bytem  tych  nteczy  <to  jest^ 
że  nieroożna  ZMręczyć  ie  rzecz  jstniejfica ,  istnieje  zupełnie 
tak  jak  my  ję  pojmujemy,  ale  raczćj  te  lyai  tylko  a  nie 
innym  sposobem ,  możemy  pcjęć  j^j  istnienie;  usSuje  więc 
dowieść  że  poznatiie  C^rkennen)  nie  zintrarynn^  się  na 
wrażeniu,  na  fenomenie  (Erscbeinung)  ałe  przechodzi  do 
istoty,  do  bytu  kiórego  len  fenomen  jest  tylko  -ohjan¥em. 
Możemy  przeto  poznać  wewnętrzne  winsnobci  przedmioln 
na  drodze  zaprzeczenia  i  ten  <pos^  hynajmm^  nam  nie 
przeszkadza  w  rozwijaniu  pojęoili  •  rzeczach,  w  iłuma*^ 
czeniu  stfid  fenomenów  za  pomoce  niektórych  objaśniań 
i  dop^nień  konieczn<ych  dla  samćj  istoty  rzeczy.  >Resniltat 
Kanta:  „nie  możemy  nabyć  dokładnego,  obiektywnego 
„pojęcia  o  rzeczach^  zostaje  nierachwianym  przed  system 
mem  Herłfarta  i  w  odpowiedzi  na  zapytanie:  jakie  many 
pojęcie  o  istocie  rzeczy?  mówi  że  możemy  tylkio  znać 
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ogólne  stosunki  przedmiotów,  niewiedz|[c  wszakże  o  szcze- 
gółach wzajemnego  stawiania  się  ich  ku  sobie. 

Pojęcie  nasze  o  rzeczach,  isprowadza  się  do  świado- 
mości że  s^  rzeczy  istniejące,    że   nawet  mnóstwo  jest 
takich  rzeczy  zupełnie  różnych  i  że  między  jakościami 
(Oualitat)  tych  przedmiotów,  jakościami  których  bezpo- 
średniej istoty  nie  znamy,  znajduje  się  pewien  stosunek, 
nakoniec  że  całem  zadaniem  naszej  wiedzy  teoretycznej, 
jest  możebnośó  dokładn^^    oznaczenia   tych  stosunków, 
wsparta  na  faktach  praktycznego  doświadczenia  (Erfarung). 
Tu  Herbart,  w  tem  różni  się  od  Kanta  że  nie  utrzymuje 
jak  ten  ostatni  że  fenomena,  czyli  treść  samego  doświad- 
czenia (die  Materie   der  Erfahrung)  nie  mogft  uorgani- 
zować,  usystematyzować  się  jak  tylko  za  pomocęi  pew- 
nych form  naszej  samowiedzy  (Seibst  Bewusstseyn)  ale 
przypuszcza    pewn^  jedność   w  samychże   przedmiotach 
i  stara  się  sprowadzić  różnice,  stosunki  i  przemiany  fe- 
nomenów do  prostej  zasady,  jednej  i  wspólnój  wszystkim 
i  następnie  tłumaczy  je  wspierając  się  na  tem  ogólnem 
^ncipium.   Herbart  w  tem  daleko  więcćj  od  Kanta,  zbliża 
się  do  szkoły  idealistów  czyli  konstruktywnej,   wszelako 
różni  się  od  nićj  nie  przyjęciem  pierwiastkowej   zasady 
samej  jednej  i  twórczej  np.  identyczności  absolutnej  lub 
absolutnego  nihilizmu  (das  absolute  Nichts)  ale  przypuszcza 
w  rzeczywistości  massę  pierwiastków.    Te  pierwiastki  czyli 
żywioły  zasadnicze  uważa  za  zupełnie  proste  i  bez  żadnej 
własności  (ganzlich  einfach  und  quaIilallos).     Tym  spo- 
sobem pojmujemy  jak  dla  zbawienia  tego  systemu,    dla 
zjednoczenia  tej  wielostronności  do  której  doszedł,  musi 
przyjmować  doktrynę  względnego  lub  raczej  przypadkowego 
zapatrzenia  (die  zufalligen  Ansichten)  przez  które  znowu, 
burzy  pojedynczość  swoich  żywiołów  zasadniczych.    Jed- 
nem  słowem,  jeżeli  możemy  nazwać  Kanta  pośrodkowcem 
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(juste-milieu)  między  empiryzmem  a  idealizmem,  nawza- 
jem Herbart  jest  pośrodkowcem  między  Kantem  a  ideali- 
zmem, czyli  że  stoi  po  prawej  stronie  szkoły,  przypu- 
szczając że  Kant  zajmuje  same  jej  ognisko. 

Filozofia  Herbarta  różni  się  więc  od  nauk  innych 
myślicieli  nie  tyle  stronci  objektywnę,  ile  metodę,  u  wszy- 
stkich bowiem  filozofia  obejmuje  cały  obszar  wiedzy,  sposób 
tylko  zapatrzenia  jest  różnym. 

Nauki  empiryczne  postępuję  po  drodze  łmdań  sposobem 
bynajmniej  nie  krytycznym,  zasadzają  się  one  na  doświad- 
czeniu czyli  pewnych  akśiomach,  nie  zgłębiając  wcale 
wewnętrznej  treści  zasad.  Filozofia  kroczy  odmienne  koleje; 
po  określeniu  i  rozbiorze  pierwiastkowych'  pojęć  dopiero 
je  zastosowuje  do  rozmaitych  gałęzi  wiedzy,  filozofia  więc 
(zawsze  według  zasad  Herbarta)  jest  łwdaniem  i  oznacze- 
niem pojęć  (Die  Beschrdbnng  der  Begrifie). 

Do  pierwszćj  pracy,  należy  jasne  i  zrozumiałe  wy- 
łożenie zasad;  —  tem  zatrudnia  się  logika.  Oznaczenie 
zasad  płodzi  dualizm  —  sprzeciwieństwo  w  naszych  po- 
glądach na  świat;  niepodobna  tego  uniknęć,  trzeba  więc 
starać  się  pojednać  te  dwa  przeciwne  żywioły.  Postępowanie 
to  możemy  nazwać  uzupdnieniem  zasad  (eine  Erganzung); 
wchodzi  ono  w  drugę  fazę  pracy  nad  zasadami  czyli 
w  Metafizykę. 

Sę  jeszcze  inne  pojęcia  które  podobnie  do  ostatnich 
czegoś  więcej  wymagaję  jak  oznaczenia  logicznego  i  nie 
podpadajfic  przetworzeniu  w  sposobie  naszego  poględu, 
dopełniają  się  uczuciem  wrażeń  dodatnie  lub  ujemnie 
przyjemnych;  tu  wchodzimy  w  dziedzinę  EstetykL  Pomię- 
dzy naukami  z  ni^  wyjdywajęcemi  i  tak  nazwanemi  prak- 
tycznemi,  jedna  zwłaszcza  nosi  piętno  koniecznego  posłu- 
szeństwa swym  prawom,  zajmuje  się  liowiem  wyłącznie 
człowiekiem— jestto  nauka  moralna. 


>    « 


Na  mooy  popnednioh  sMtd,  floiiiir  flolMlrta-  dfeiatt 
Hf  m: 

Metafizykę, 

laMyke  osyli  Etykę  (którćj  oaęfeif  jail  «mka<  moralna). 

.    Logika  Herbarta  nie  ndena  nas  iad«yai  nowym:  p*- 
glfdenL    Metafizyka  dzieit  ńf  na^ 
1^  Metodologię,  która  podaje. apoaób  pogifdnipoolfpowa^ 

L  i  nia>  w  tej  nanoe, 
24^  Ontologję,  która,  roftwya  i  olma€S»  IKyęd*  o  byeioy 

o  islmonitt  i  raeezymitośoL 
3f^  SyneolKdogif,.analiaę  o  przestnte&i^  ottiie  ii materfi 

i,  .,if.8ynleąę«.dneiia. 
4^1  Eidologję^  któm  obejmuje  kcylyfcę  poglfte  i  wiedsy 

.\  i:'W  ogóle  tcaktojo  o  zetkniędoi  mę:  Uk^  itnecsymp* 
atościę  i  bezpoaifedmem  pojęcndmnegoaMioijtai  Ioh>2 

,w  W  JEatetyce,  nic  nowego  nie  ;qM)tylUuny' Wi  badlmiach 

pfl|{ió  piękna  i  sztliluu   Jodynę  stronę  zaahigiij^.' na  aaGie*> 

gMpi^sę  uwago  n  HerbMiti,  j^  jedność  prindfiApr  w  po^ 

Tięflirhi^tetycznyohi Ł  pcahly oanyflh ,.  pojęć  pięfaiaiiptawdyy 

g^^.sŁowo:  u  niego,  nal6iy  także  do  częM;  ęsteljlB, 

( , !  Bragnęłbym  jesscse  podad  kn^tki.zarys  filosofii<pni9« 
klfosn^i  HerharlB*:  Filozi^  tal  iiaBdłng  niego  spkNODjiwn 
na  wieln  nie  zaś  na  jednej  zasadzie  1  wszelkio'' ekęck. je- 
dnoczenia tych  zasad  sę  nadareauiek  Bówmei  nie  fiależy 
myśfeó  o  podoięgnięda,  iych  zasad:  podr  jedw  wyisse 
ppMńBium  metafiaycsne^.  filozofiai  bowiem  prak^pRom  jeali 
Mllkęi  zupddie.  w.niozemi  nie  zaloiaęt  l  spoo&ywa  na  caU< 
oduńennćj;  podstawie^  będęc  tylko  oeimieniem  CeimuSóhif 
tMmg)  woIL  Tu  autor  wylioza/  pięe.<pojęć  o  mofrinośd: 
pqj(M»a  o^wewnętrznej  wiofaiośd,  to^jest  oiripsnowolnośe^ 
OudoskDnałoiMBi,  o  pniByckyłttości  (jWołdif oUen>'.  Oi  prawio' 
i  o  itaszności  (Billigkdt;)i.   Zi.tyohi  dwóch  ostatdoItŁtpojęś^ 
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0i3rbart  wyprowadza  wiele  innych  jako:  o  wdzifczoości, 
o  zaufaniu,  o  szanowaniu  osobistości,  bliźniego  itd. 

Zastosowanie  pierwszych  pojęć  do  stosunków  ludzi 
miedzy  sobę,  tworzy  (wracając  się  w  wstecznym  kierunku) 
pojęcia  o  towarzyskie  legalnęm  CRecht<;geselIschafl),  o  sy^ 
stemie  nagradzania  zasłużonych  (Lohnsystem),  o  systema- 
cie  administracji  C^erwaltungssystem),  oświaty  (KulŁursy- 
stem),  i  o  społeczeństwie  organicznem  i  uduchowionem 
(berecbte  und  beseelte  Gesellsdiaft),  które  to  ostatnie 
autor  uważa  za  wyrażenie  zupnego  urseczywistrrienia 
pierwszych  czterech  pojęć. 

Pojawy  i  forma  zewnętrzna  towarzystwa  organicznego 
tej  doskonałości,,  mogf  być  rozmaite.  Aby  dostać  się  do 
pojęcia  o  pańcie  (Staat)^  należy  da  pojęcia  o  społeczeń- 
stwie, dodać  pojęcie  władzy  opiekuńczej.  Państwo  zatem, 
jest  spółeczeństw/em  zpstąj^m  pod  opiekfi  władzy,  Czyn-^ 
nikami.  tego  pojęcia  Sj^:  żygię  prywatne,  stosunki:  zewni^- 
trzne  i  władza*~X?nv^tleben-Formęn-<Macht.) 

Piśmienne  rękojmie  w  składzie  państwa  jąkorcharta.,  kon- 
stytucja itp.  wcałe  do  nic^zęgp  nie  sę  prs^ydątne— n|e  one 
to.ząrięcząjc  dobry  &itan  społeczeństwa  ale  jędynfi  rękojr 
miJ9  sę:.  doskonałość  czyji  morali^ość  osobników,  ich  cnota 
czyli  cnotUwość  (Yugtus  sen  virti|Ositaą)  jąk  mówi  autor. 
Herbart  bynajmniej  nię  pochwalą  systemu.  reprezentapyJT 
nego;  ideałem  jego  je^t  nft^ód  złożony  z  cnotifwych,  łudzi, 
świadon^ych  prawdziwego  i  dźwięcznego  głosu  obowifiziku 
(wahre  und  wohltónende.  Stimme  der  Pflicht)  i  monarichy 
którego  działała  ograniczałby  głps  publiczny  tego.  narodu 
mędrców^:  Posłuchajmy  właspych  jego  słów:  „Skoro  na- 
gród mędry  i  szlachetny,  ma  szczęście  być  rządzonym 
^przez  rzfid  szlachetny,,  niechaj  spokojnie  po^źy  w  nim 
„całe  zaufanie  i  zwraca,  ku.  niebu  d^ękczynne  spojrzenia; 
„niechaj  sfrzeże.  się.  czczej  sofis^łg  (zu .  kiiQfiteli|jl«'^    Łotr 
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giczny  wypadek  tego  rozumowania  byłby:  ale  jeżeli 
m^dry  i  szlachetny  naród  ma  nieszcisęście  być  rządzonym 
przez  rząd  nieszlachetny,  niechaj  więc  nie  waży  się  spo- 
kojnie pokładać  W  nim  ci^ego  zaufania,  niech  nie  dziękuje 
niebu  ale  raczej  pomyśli  o  pozyskaniu  niezachwianych  rę- 
kojmi własnego  szczęścia.  Jakże  się  zdaje  naszym  czy- 
telnikom? czy  professor  Exner  wykłada  w  zupełności 
Herbarta?  czy  przypadkiem  nie  opuszcza  tćj  drugiej  strony 
konkluzji,  zwracając  ¥^łącznie  całą  uwagę  na  pierwszą 
połowę  zdania? 

„Najpewniejszą  rękojmią  przeciw  złemu,  mówi  dalej 
„Herbart,  jest  rozwinięcie  strony  moralnćj  ducha  narodu, 
„ale  prawdziwe  szczęście  zależy  tylko  na  potężnym  i  ła- 
„skawym  rządzie,  najwięcej  zaś  na  szlachetnym  i  spra- 
wiedliwym władzcy.^  Teraz  pojmujemy  dla  czego  prze- 
puszczono do  Austrji,  system  Herbarta,  filozofia  praktyczna 
wsparta  na  podobnych  zasadach  spokojnie  może  być  wy- 
kładaną, z  tem  wszystkiem  jednak  sądzimy  że  uczniowie 
pragskiego  uniwersytetu  mało  co  słyszą  o  głównym  punkcie 
systemu,  dotąd  bowiem  wskazaliśmy  tylko  prolegomena 
nauki —  wszystko  to,  jak  później  zobaczymy,  wymieniliśmy 
jedynie  aby  przytoczyć  dalszy  ustęp  gdzie  Herbart  mówi: 
że  głównym  oI>owiązkiem  państwa  jest  oświata  ludu,  że 
celem  człowieka  jest  ciągłe  doskonalenie,  że  jedyną  pod- 
stawą szczęścia  massy  jest  wychowanie  mądrze  pojęte, 
zasadzone  na  psychologii,  na  prawdziwej  znajomości  ludzi 
według  zasad  porządnej  pedagogiki  której  celem  winno 
być, 'przyprowadzenie  cdowieka  do  oświaty^  do  czysta 
moralności,  do  siły  charakteru,  do  pomnożenia  wielostron- 
ności jego  bytu  (Yielseitigkeit  des  Interesses  im  Leben), 
do  przyzwyczajenia  go  do  działania,  nakoniec  do  współ- 
czucia i. żądzy  polepszenia  bytu  ogółu  tak  pod  względem 
diidiowym  jako  mateijalnym.   To  powiada  Herbart,  a  w  od- 
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powiedz!  na  jego  słowa  odsyłamy  czytelnika  do  całego 
rozdziału  który  rozwinęliśmy  przed  nim,  o  systemie  edu- 
kacyjnym w  Czechii.    Słuchajmy  go  dalej: 

„Wychowanie  nie  powinno  być  dźwignięi  polityczne; 
„celem  jego  bynajmniej  nie  jest  ksztidcenie  poddanych  dla 
„państwa,  ale  usposabianie  człowieka  do  życia  prywatnego 
„i  postawienie  go  w  stosunkach  najmniej  rażficych  interes 
„drugich;  same  nawet  państwo,  ten  jedyny  cel  powinno 
mieć  na  względzie^  —  Lub  w  innem  miejscu:  „Kościół  ma 
„tylko  dopdniać  wychowania,  nigdy  zaś  wyi|icznie  niem 
kierować.^  —  Takie  znajdujemy  pojęcia  w  dzidach  Her- 
barta  ale  tych  zapewne  nie  znajdujemy  w  kursie  profes- 
sora  Exnera. 

Ten  oryginalny  system,  który  możnaby  narwać  sy- 
stem pedagogiki  politycznśj,  st^d  pochodzi  że  Herbart 
w  filozofii  jest  więcćj  psychologiem  niż  metafizykiem. 

Dla  tego  też  właśnie  w  pedagogice  i  psychdogii, 
rozwinęł  całe  głębokość  poglądów,  ale  teorye  te  które 
bardzo  przydałyby  się  jakiemu  ministerjum  wychowania 
publicznego,  sę  zbyt  jednos^nnemi  dla  państwa  lub  na- 
rodu który  ma  inne  jeszcze  obowi^ki  i  inne  sposoby 
rozwijania  bytu  duchowego,  niż  szkoły. 

Zobaczmy  teraz  jak  Herbart  zapatruje  sifi  na  religię. 

„Potrzeba  religii  spoczywa  na  słabości  ducha  ludzkiego, 
„który  za  pomoce  filozofii  praktycznćj  przyszedłszy  do 
„świadomości  o  celu  swego  istnienia  i  o  sposobach  osifi- 
„gnięcia  go  i  urzeczywistnienia,  spotyka  jednak  tysięczne 
„przeszkody  w  codziennych  okolicznościach  życia  i  obłędy, 
„biegły  nawet  wzrok,  uderzające  nieprawdopodobieństwem. 
„Trzeba  więc  aby  człowiek  miał  pociechę,  ulgę,  podporę 
„i  tem  dla  niego  jest  religja.  Religja  przeto  nie  jest  naukę 
„moralne  jak  ję  uważaję  racjonaliści  ale  tylko  dopdnie- 
„niem  tej  naukL^  —  To  określenie  religii  czyliż  nie  stawia 

Czechja  i  Cicekowie.  T  U  |4 
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""odzaj  nagrody  (Tei^ltuiig)  jw  iic«ynlu  alettwkie, 
^nnku,  da  przykłfMl  życia  roiliniiego  do  życia 
lecz  w  stosunku  oskarżonego  przyprowa- 
'  sęd. 

Stein  Herbarta,  wykładany  przez  profes- 

^  ^  za  dłbgo  rozszerzyKśiny  aę  nad  nim, 

^^  n)  rozwinięcia  sposobu  wychowania 

^^^  -n   zbyt   krótko   aby  dokładnie  go 

^^  'nodziewam  sif  jednak  że  te  kilka 

'  ^elnik  sam  Diógł  poznać,  nad 

"arta , :  professcH-  Esner  głównie 

.o  zaś  całkiem  pomija,  z  mcjj^j  a^ny 

nieprzypuszczam  ał^y  lnitedtra  pragska  zajmorr 

zupełnym  wykładem  filosofił  Herbarta*    ^ 

żv::  V  Jeżeli"' abyldłufo  satńyKCsdMtny'  się  nad' BziiemK 

iH^riteniem  jego  miatrza,  uczyniliśmy  to  dla  tego  że  uwa- 

żmiry  profesdora  filozofii  w  Pradze  za  zasługiąjfcego  na 

asozeg^owf  wzmianka,  natommst  o  neszcie  jego  kolegów 

kifta  tylko  słów  powiemy* 

-  .  Jiajśtomfm.  pn^sorani  faktdtetu  fflózofieznego  jest 
fo.  Jandera  UArf^Mc^tordzitotaiBtwyUndft^d^ 
iMla^i:  /Cvs  |iigiff^z<  rj;  18Mc*  ca  io  'fOomm  jmH^Md 
ntOk  jak  prelekcje  czytSBB!^i«&  pkórważy  w  r.  i806^. 
TJMkA  od  tego  czasu  post^fla  ale  Dra.  Jandery,  wcale 
me  pociągnęła  zasobf.  Inni  professorowie  tego  fakultetu, 
majfi  niektóre  zalety,  zwłaszcza  co  do  czytania  swoich 
wyUadów,  mdo  bowiem  który  a  podobno  i  żaden  nie 
lAóitt  z  pamipd. 

Fakidtet  teologiczny  w  nędznym  jest  stanie;  w  tćj 
ckwfli  wieje  silny  duch  jezuicki;  reprezentanci  onego,  na 
ile  zasad  zsftonu,  rozpinają  ritramcfntalne  pojęcia  —  jednem 
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jci  niżej  od  wszystkich  definicji  racjonalistów?  Czyliź  nie- 
zmierzona przepaść  nie  przegradza  ten  sposób  uważania 
rdigii  za  kij  wspierający  podróżnego  na  drodze  żywota, 
za  rzecz  mniejszej  wagi  jak  moralność  skoro  jest  tylko 
dopełnieniem  nie  zaś  objawieniem  dobrodziejstw  Boga,  Jego 
mfidrości  i  prawodawstwa  najwyższego.  Wtedy  zaś  gdy 
kościół  przedstawia  widoczna  władzę  Boga,  Jego  ustawy, 
wynik  Jego  ducha,  Jego  owczarnię  majficf  na  ziemi  namie- 
stnika pasterza,  nakoniec  jedyne  środki  zbawienia  dla  czło- 
wieka według  zasad  religii  katolickiej  panującej  w  Austrji, 
naówczas  Herbart  zapatruje  się  narcligici  ze  stanowiska  prak- 
tycznego czysto  utilitamego.  „Państwo,  mówi  on,  potrzebuje 
„poddanych  ożywionych  duchem  chrześciańskim,  kościół  zaś 
,jest  ogniwem,  wtedy  nawet  ł^iczęcym  ludzi,  gdy  przez 
„nieszczęsne  wypadki,  pękąję  inne  sprężyny  państwa 
„i  gmach  grozi  upadkiem.'^ 

Filozofia  historyczna  Herbarta,  dość  zbliża  się  do  tej 
jakfi  spostrzegamy  u  Wika  w  jego  „Istocie  ludzkości^ 
z  temi  samemi  wiecznemi  i  przestarzałemi  powtarzaniami 
do  których  Herbart  wprowadził  niektóre  małoznaczne  ule- 
pszenia. ^ 

„Niepodobieństwem  jest,  powiada,  utworzyć  ogólny  za- 
„rys.  (Weltplan)  historji,  mogęcy  posłużyć  do  odkrycia 
„organicznego  i  koniecznego  rozwoju  zaszłych  wypadków. 
„Jedyna  zasada  jakę  możemy  wynaleść  w  dziejach,  jest 
„princypium  psychologicznej  jedności  ludzi  we  wszystkich 
„epokach — bezw^tpienia ,  jest  jakiś  postęp  ale  w  świecie 
„mało  widzimy  nowego  a  w  krotce  nic  nowego  nie  będzie. 
„Ludzkość  coraz  więcej  dojrzewa  i  niezadługo  zejdzie  do 
„prawdziwych  warunków  swojej  natury  psychologicznej." 
Herbart,  uważa  ziemskie  życie  jako  przygotowanie  do 
przyszłego  bytu  zaświalnego,  który  jest  tylko  wyższym 
stopniem  istnienia.    Jestto  znowu  pojęcie  przeciwne  zda- 
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niom  duchowieństwa  w  Austrji,  które'  nie  uważa  przyszłego 
bytu  jako  organiczne  rozwinięcie  bytu  doczesnego  ale  jako 
pewien  rodzaj  nagrody  C^ergeltung)  za  uczynki  ziemskie, 
nie  w  stosunku,  Aa  przykład  życia  roślinnego  do  życia 
zwierzęcego,  lecz  w  stosunku  oskarżonego  przyprowa- 
dzonego przed  s^d. 

Taki  jest  system  Herbarta,  wykładany  przez  profes- 
sora  Exnera.  Może  za  dłUgo  rozszerzyliśmy  się  nad  nim, 
stosunkowo  do  całego  rozwinięcia  sposobu  wycłiowania 
w  Czechii  ale  zarazem  zbyt  krótko  aby  dokładnie  go 
przebicdz  i  rozebrać.  Spodziewam  się  jednak  że  te  kilka 
i^ów  wystarczy  aby  czytelnik  sam  mógł  poznać,  nad 
któremi  punktami  nauki  Herbarta ,  professor  Exner  głównie 
zatrzymuje  się,  które  ^zas  całkiem  pomija,  z  mojćj  strpny 
dodam  że  niepnsypuszczam  a^y  l^atedra  pragska  ząjmo* 
wała  się  zupełnym  wykładem  filozofii  Herbarta. 

Jeżeli  2byt  długo  zatńymaliśmy  się  nad  Ejcnereoi 
i  systemem  jego  mistrza,  uczyniliśmy  to  dla  tego  że  uwa- 
żamy professora  filozofii  w  Pradze  za  zasługiiyęcego  na 
szczegółowa  wzmiankę,  natomiast  o  reszcie  jego  kolegów 
kilka  tylko  słów  powiemy* 

Najstarszym  professorem  fakultetu  filozoficznego  jest 
Dr.  Jandera  który  od  czterdziestu  lat  wykłada  niższa  nuH 
tematykę.  Kurs  jego  z  r.  1846<*  co  do  słowa  jest  tbki 
sam  jak  prelekcje  czytane  po  raz  pierwszy  w  r.  1805^. 
Nauka  od  tego  czasu  postąpiła  ale  Dra*  Jandery,  wcale 
nie  pociągnęła  za  sobę.  Inni  professorowie  tego  fakultetu, 
majęi  niektóre  zalety,  zwłaszcza  co  do  czytania  swoich 
wykładów,  mało  bowiem  który  a  podobno  i  żaden  nie 
mówi  z  pamięci. 

Fakultet  teologiczny  w  nędznym  jest  stanie;  w  tej 
chwili  wieje  silny  duch  jezuicki;  reprezentanci  onego,  na 
tle  zasad  zakonu,  rozpinają  ultramonlalne  pojęcia  —  jednem 
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słowem  nie  ma  o  czem  mówić.  Wogóle  professorowie 
teologii  o  ile  możności  irzymaj;i  sie  teoiji  zaprowadzonych 
w  Wiednia  przez  Triata. 

Najmłodszy  professor  dogmatyki,  ksifidz  Plancar,  po- 
stępuje wiernie  w  kierunku  znanej  filozofii  austriackiej 
księdza  Gunthera,  do  której  należę  professorowie:  Dr 
Hock,  Yeith  i  inni. 

Na  fakultecie  prawnym ,  rozdzielonym  równie  jak  teologia 
na  cztery  lata,  Dr  Schnabel,  w  rozwoju  prawa  natury  i  prawa 
ludów,  stosuje  wykład  do  urządzeń  politycznych  i  co  siły 
dowodzi  że  ustawy  państwa  w  zupełności  odpowiadają 
warunkom  szczęścia  narodu.  To  samo  możemy  powiedzieć 
o  professorze  statystyki,  Nowaku.  Inni  professorowie, 
kommentujfi  dzisiejsze  prawa  austijackie  aby  wykształcić 
uczniów  na  biegłych  urzędników.  Jedynym  godnym  uwagi 
jest  professor  Helfert,  autor  kilku  ważnych  dzieł  w  swoim 
przedmiocie,  który  wykłada  prawo  rzymskie  i  kanoniczne. 
Wszyscy  ci  professorowie  sę  Niemcami  i  należfi  do  stron- 
nictwa przeciwnego  zamiarom  odradzajficćj  się  CzechiL 

Medycyna,  dobiegła  w  Pradze,  wysokiego  szczebla 
doskonałości.  Najznakomitsi  lekarze  w  Cesarstwie,  wy- 
chodzci  z  pragskiego  uniwersytetu,  między  innymi,  wspo- 
mnimy o  Doktorze  Szkodzie  który  rozwinął  teorję  ste- 
toskopu i  o  Wacławie  Stanku  o  którym  mówiliśmy  już 
w  dziejach  piśmiennictwa  czeskiego. 


DUCHOWIEŃSTWO  W  CZECHII. 


Królestwo  czeskie  wraz  z  Horawci  dzieli  sie  na  sześć 
dyecezji.  Czechja  liczy  jednego  arcybiskupa  i  trzech  bi- 
skupów. Arcybiskup  pragski  jest  metropolitf ,  prymasem 
królestwa  i  kanclerzem  uniwersytetu.  Do  Xy^  wieko, 
duchowieństwo  czeskie  podlegało  zwierzchnictwu  arcybi- 
skupów niemieckich,  mianowicie  Mogunckiego,  wszak  wie- 
kopomnćj  pamięci  cesarz  Karol  IV't  pragnęc  nie  wypuszczać 
władzy  duchownćj  za  obręb  kraju  i  wbezposrednie  stosunki 
wejść  z  Rzymem,  ufundował  w  Pradze  arcybiskupstwo 
i  wydobył  księży  czeskich  z  pod  zależności  od  Niemców. 

Arcybiskup  pragski,  do  czasów  Ferdynanda  I>®  za- 
rządzał duchowieństwem  wCzechii,  później  dopiero  po- 
wstały biskupstwa  litomierzyckie  i  królowo-hradeckie,  za 
cesarza  zaś  Józefa  11*^  budziejowickie.  Wprawdzie  biskup- 
stwa te,  poniekąd  zostaję  jeszcze  pod  zwierzchnictwem 
metropolity,  wszelako  zniesiono  dawne  jego  prawa;  każdy 
biskup  jest  dziś  niezawisłym  naczelnikiem  w  swojej  dye- 
cezji i  sprawy  jej  kieruje  ^edle  własnćj  woli. 

Archidyecezja  pragska,  oprócz  miasta  obejmuje  cyr- 
kuły: Rakownicki,  Beruński,  Huszyński,  Pilzeński,  Loket- 
ski,  Kladski.  Stronę  tę,  sami  prawie  Czechowie  zamie- 
szkuję; Niemcy  znajduję  się  tylko  w  zachodniej  części 
cyrkułu  pilzeńskiego,  w  cyrkule  loketskim  i  Glatzu  szlęskim 
Archidyecezja  liczy  1,271,600  parafian  i  1317""  księży. 
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Biskupstwo  litomierzyckie ,  założone  w  r.  1656^  liczy 
1068  księży  i  rozciąga  sie  w  cyrkułach:  litomierzyckim, 
zaleckim  i  bolesławskim.  W  ostatnim  najwięcej  jest  Cze- 
chów. 

Biskupstwo  hradeckie,  liczy  1123  księży  i  1,171,900 
parafian  zamieszkałych  w  cyrkułach:  bydzowskim;  cza- 
sławskim  i  chrudimskim. 

Do  ostatniego  biskupstwa  budziejowskiego  sprawia- 
nego przez  837°*^"  księży,  należci  cyrkuły:  taborski,  bu- 
dziejowicki,  prachatyński  i  klatowski. 

Arcybiskup  pragski  ma  do  pomocy  sufragana  i  kapitułę 
złożona  z  dwunastu  kanoników;  inni  biskupi  majęi  swe  ka- 
pituły w  Litomierzycach  i  Budziejowicach  z  sześciu,  w  kró- 
lowym  Uradcu  z  ośmiu  kanoników. 

Fundusze  duchowieństwa  czeskiego,  wedle  powsze- 
chnych zasad  biurokracji  austriackiej,  s^  nader  nierównie 
rozdzielone.  Dygnitarze  pobieraj;i  ogromne  dochody,  pod- 
czas gdy  księża  niższych  stopni,  obarczeni  mnogiemi 
obowiązkami,  szczupło,  s^  wynagrodzeni.  Arcybiskup 
pragski  posiada  dobra  ziemskie  przywitane  do  jego 
godności,  które  mu  przynoszą  przeszło  500,000  Złotych 
polskich  rocznego  dochodu.  Inni  biskupi  oprócz  pensji 
rocznej  50,000  Złpolś.  również  dzierżę  ziemskie  majętki; 
Utpmierzycki  tylko  żadnych  dóbr  nie  posiada.  Do  kapituły 
pragskiej  także  przywiązane  sę  znaczne  posiadłości.  Wsze- 
lako stan  włościan  najbiedniejszy  jest  w  majęitkach  należą- 
cych do  duchowieństwa.  Ksiądz,  zatrudniony  sprawami 
hierarchii  nie  może  sam  zajmować  się  zarzędem,  nadto 
majęc  prawo  używania  nie  zaś  własności,  patrzy  tylko 
aby  za  życia  wszelkiemi  sposobami  pomnożyć  swoje  do- 
chody,  nie  dba  w  jakim  stanie  zostawi  dobra  nieznajomemu 
następcy,  jeżeli  zaś  myśli  o  zabezpieczeniu  losu  krewnym, 
stara  się  zebrać  jak  największfi  summe  kapitałów  rucho- 


215 

mych  lub  powierza  im  administracyc  za  życia  ^  a  wtedy 
ci  postępują  w  tym  samym  duchu,  ciągną  ostatni  grosz 
z  wieśniaka.  W- istocie  podróżując  przez  Czechję,  można 
przekonać  się  że  bieda  i  zniszczenie  zdaleka  znaczą  po- 
siadłości księże. 

Duchowieństwo  wiejskie ,  żyje  częścią  z  roli  przywią- 
zanej do  probostwa ,  częścią  zaś  z  dziesięcin ,  ofiar  i  dat- 
ków za  wykony  wanie  posług  chrześciańskich,  Jura  stolae.'^ 
Są  to  podatki  które  człowiek  składa  w  pierwszym  i  osta- 
tnim dniu  życia,  wszelako  księża  czescy  odznaosają  się 
w  tym  względzie  uczynnością  dla  ubogich  i  w  Czechii 
rzadko  kiedy  dyszymy  skargi,  tak  często  u  nas  obijające 
się  o  uszy. 

Pewna  część  duchowieństwa  wiejskiego,  płatną  jest 
ze  skarbu,  z  funduszu  założonego  przez  Józefa  11^^  i  po- 
wstałego z  dochodów  zniesionych  klasztorów  (Religions- 
fond).  Księża  wiejscy,  jako  proboszcze  poI)ierają  1600 
Złpols.  rocznej  pensji,  jako  zastępcy  1200,  jako  zaś 
wikarjusze  800.  Nie  ma  wątpienia  że  zupełne  odebranie 
roli  duchowieństwu  i  uposażenie  gotowemi  pieniędzmi, 
jak  wszędzie  tak  i  w  Czechii  przyniosłoby  ważne  ko- 
rzyści. 

Ksiądz,  już  dla  bezżeństwa,  znajdując  się  za  obrębem 
towarzyskich  stosunków  narodu,  nie  powinien  przybierać  . 
na  się  charakteru  spekulanta  i  co  chwila  w  mateijalnych 
sprawach,  goniąc  za  korzyścią,  stykać  się  z  ludem  któ- 
remu z  ambony  prawi  o  znikomościach  dóbr  tego  świata. 
Pomijając  usunięcie  tym  sposobem  zgubnego  wpływu  mo- 
ralnego, duchowny  wiejski  zyskałby  więcej  czasu  który 
mógłby  poświęcić  na  godne  odpowiadanie  swemu  powo- 
łaniu. Jestto  kwestja  dawno  już  rozstrzygnięta  przez  tych 
wszystkich  którzy  w  postępie  z  duchem  czasu,  widzą 
szczęście   ludzkości,   co  bynajmniej  nie  przeszkadza  że 
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jakkolwiek  teoija  ta  jest  zbawienne,  długo  jednak  pozo- 
stanie bez  zastosowania. 

Oprócz  duchowieństwa  wiejskiego,  na  kraj  tak  mały 
jakim  jest  Czechja,  znajdujemy  nader  wielkęi  Qość  zakon- 
ników. Podług  ostatnich  katalogów,  sama  dyccezja  prag- 
ska  liczy  wraz  z  nowiciuszami  750  mnichów,  litomierzycka 
i7b''%  hradecka  IGS''^  budziejowicka  zaś  13i  czyli  razem 
cały  kraj  1219*".  Dochody  niektórych  klasztorów  sf  zna- 
komite i  tak  np.  Krzyżacy  (Crucigeri  cum  ralnra  Stella) 
posiadajft  znaczne  majątki  ziemskie,  również  Premonstraci 
oprócz  bogato  uposażonego  klasztoru  strachowskiego 
w  Pradze,  majfi  dobra  w  kraju.  Najliczniejsi  sa  mendy- 
kanci  czyli  kapucyni  i  mnichy  zakonu  k  Franciszka;  tych 
TZ^d  utrzymuje  dajfic  każdemu  800  Złpob.  rocznie,  nato- 
miast od  czasów  Józefa  U^  nie  wolno  im  trudnić  »e 
kwestę.  Piarzy  w  ci^ym  państwie  austriackim,  również 
pobierają  po  800  Złpols.  dla  każdego,  z  warunkiem  utrzy- 
mywania zakładów  naukowych.  Przy  rozwini^u  systemu 
edukacyjnego,  wspomnieliśmy  jak  niedołężnie  wywięzuję  sie 
z  włożonych  na  nich  obowiązków,  narodowość  czeska 
nie  ma  między  nimi  żadnego  wsparcia,  ludzie  postępu 
ubolewają  nad  zgubnemi  skutkami  jakie  wypływają  z  po- 
wierzenia im  steru  wychowania  młodzieży  i  dozwolenia 
utrzymywania  konwiktu  w  Pradze.  Wogóle  tak  prawdziwa 
wiara,  jako  i  nauka  znajdujci  w  tym  zakonie  silne  zaprze- 
czenie. 

Po  zniesieniu  zakonu  Jezuitów,  Józef  0*^  trawiony 
chęcią  powszechnej  reorganizacji  pragnęł  także  zaprowa- 
dzić nowe  zmiany  w  urzfidzeniach  kościelnych.  W  istocie 
po  dwuwiekowym  pobycie  synów  Lojoli,  szkoły  duchowne 
koniecznie  wymagały  poprawy,  wszelako  głównym  oelem 
cesarza  było  ustalenie  swego  samowładztwa  w  kościele. 

Lud  czeski  zawsze  silnie  ulegał  wpływowi  moralnemu 
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ksif  ży,  wypadło  więc  aby  młode  pokolenie  duchowne  było 
wychowane  w  zasadach  zupełnie  odpowiadających  widokom 
rzfidu.  W  tym  celu  pozakładano  w  Czechii  i  na  Morawie 
seminarja  tak  zwane  generalne.  Wprawdzie  w  nowych 
tych  zakładach,  znacznie  poprawiono  plan  nauk,  rozpierz- 
chły się  nieco  chmury  obskurantyzmu  jezuickiego,  zaczęło 
się  więcej  ducha  pojawiać  ale  duch  ten  był  nawskroś  nie- 
miecki. Zniemczenie  duchowieństwa  miało  następnie  zniem- 
czyć naród,  odjęto  bowiem  pier?rszemu  wszelka  możność 
wykształcenia  ha  drodze  narodowego  postępu.  Duchowień- 
stwo przeniknęło  ukryte  cele  nowych  ulepszeń,  promień 
światła  ewangelicznego  rozkrył  mu  groźna  przyszłość 
omroczonęt  pozorami  filantropijnemi,  ^postanowiło  więc 
przynajmnićj  nie  uledz  bez  oporu,  gdy  w  tem  na  szczę- 
ście burze  nadcifignęły  od  zachodu  i  wstrzymały  zapał  do 
dalszego  wynarodowienia.  Z  drugićj  strony,  gwałtowny 
ucisk  i  używanie  materjalnych  środków  przez  Józefa  U^ 
znalazły  oddziałanie  —  zamiast  przytłumienia  rozbudziły 
narodowość  i  zażegły  serca  Czechów  do  przechowania 
mdlejącej  iskierki  uczucia  ich  własnćj  godności.  Tylko 
chytrym  usiłowaniom  Jezuitów,  naród  ostatecznie  nie  byłby 
zdołał  się  oprzeć;  zakon  używał  dzielniejszych  środków, 
bezpośrednio  rzucał  się  na  ducha  w  przekonaniu  że  ten 
niebawem  pocifgnie  za  sob?  mateiję. 

W  takim  stanie  rzeczy,  łatwo  poj;ić  że  cios  śmiertelny 
zagrażający  narodowości  czeskićj,  najwybitniej  przedsta- 
wił się  duchowieństwu,  pierwsi  więc  księża  jako  Krame- 
rjus,  Prochazka,  Dobrowski  i  inni,  chwycOi  się  pielęgno- 
wania mowy  ojczystćj  a  gdy  poznano  że  do  wzbudzenia 
powszechnego  zamiłowania  do  języka  czeskiego,  konie- 
cznie potrzeba  było  poety  Puchmajer  i  Nejedly,  jak  mogli 
pracowali  w  tej  gałęzi  piśmiennictwa* 

Po  śmierci  cesarza  Józefa,  zniesiono  seminarja  gene- 
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ralne,  natomiast  zaś  dozwolono  biskupom  urzfidzić  pa 
dyecezjach  szkoły  teologiczne  i  seminarja,  pierwsze  dla 
moralno  -  duchownego ,  drugie  dla  wykształcenia  księży 
w  nauce  i  obrzędach.  Biskupi  otrzymali  prawo  własno- 
wolnego  wyboru  nauczycieli  do  swych  szkół,  wszelako 
na  uniwersytecie,  rzęd  sam  osadza  katedry  teologii,  zo- 
zostawiając  biskupom  dogląd  nad  niemi  nie  zaś  zwierzch- 
nictwo. Z  tego  oddania  biskupom  wyłącznego  zarządu 
wszystkiemi  instytutami  naukowemi  dla  duchowieństwa  cze- 
skiego, wynika  że  stan  całego  zakładu  zależy  od  indy- 
widualności zwierzchnika.  Każdy  główny  zarys  jego  spo- 
sobu myślenia  odbija  się  na  umysłach  młodzieży  powierzonej 
mu  do  prowadzenia,  następnie  moralność  lub  ciemnota 
ludu  wiejskiego  sci  jego  dziełem.  Pomimo  to,  duchowień- 
stwo w  Czechii  najdzielniej  przyczyniające  się  do  postępu 
sprawy  narodowej  jestto  które  wychodzi  ze  stanu  miejskiego 
lub  z  pod  strzechy  wieśniaczej  ale  które  zarazem  zwykle 
pozostaje  na  niższych  szczeblach  hierarchii,  wyższe  bo^ 
wiem  należy  do  przywilejów  kasty  urodzonej. 

Wieikiy  już  z  poprzednich  uwag  że  całe  rozwinięcie 
idei  wskrzeszenia  w  Czechii,  dot^d  odbywa  się  jedynie 
za  pomoce  gorliwych  usiłowań  mieszczan  i  ludu  wiejskiego, 
szlachta  po  większej  części  została  obcft  nowemu  ruchowi 
umysłowemu  ci  zaś  których  postęp  sprawy  dziś  bliżej 
dotyka,  należy  do  pokolenia  młodszego.  Stęd,  dygnitarze 
duchowni,  przychodzący  z  możnych  rodzin,  powodowani 
dwoma  względami  urodzenia  i  wysokiego  urzędu,  najsilniej 
popierajfi  status  quo  czyli  wyraźniej  mówiąc  z  największa 
zaciętościfL  stawiają  opór  rozszerzaniu  czeszczyzny,  usiłuję 
tiumić  pierwsze  jej  pojawy  i  o  ile  możności  wychowywać 
młodzież  w  duchu  narodowości  rzędowej  to  jest  nie  nie- 
mieckiej ale  austrjackiej. 

Naturalnym  jest  więc  wnioskiem  ie  cały  system  edu- 
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kacyjny  zaprowadzony  w  seminarjach  zupełnie  odpowiada 
temu  jaki  opisaliśmy,  mówific  o  zakładach  nakowych  świe- 
ckich, chociaż  co  się  tyczy  wpływu  na  naród,  bezwct- 
pienia  szkoły  duchowne  daleko  więcej  go  wywierają. 
Plan  nauk  w  seminarjach,  równie  jak  gimnazjach  i  na 
uniwersytecie  uderza  cudzoziemca  niedorzecznością  -^ 
ślady  kazuistyki  jezuickiej  tkwią  jeszcze  głęboko,  zdziwie- 
nie przejmuje  ha  widok  gmatwaniny  syllogizmów  łacińskich 
którą  tu  filozofią  nazywają. 

Rząd  oddał  seminarja  pod  wyłączny  zarząd  biskiq)ów, 
widząc  jednak  jak  ci  mało  o  nie  dbają,  przed  laty  jeszcze 
sam  chciał  wprowadzić  niektóre  zmiany;  w  tem  wybuchły 
wojny  napoleońskie,,  nie  było  czasu  myśleć  o  ulepszeniach, 
gdy  zaś  pokój  nastał,  dawne  plany  złożono  do  tych  sa- 
mych akt  w.  których  spoczywa  reorganizacja  zakładów 
naukowych  świeckich. 

Do  jakiego  stopnia  biskupi  mogą  wywierać  silny  wpływ 
na  seminarja,  dowodzi  nam  szkoła  duchowna  w  Łitomie- 
rzycach  która  za  biskupstwa  Hurdalka,  daleko  zostawiła 
za  sobą  resztę  podobnych  zakładów  w  cesarstwie.  Hur-* 
dalek,  wieśniak  rodem,  szczególnem  igrzyskiem  losu,  do- 
stąpił wAustrji,  godości  biskupiej,  tem  bardziej  że  winien 
ją  był  jedynie  głębokiej  nauce  i  prawdziwym  zasługom. 
W  roku  1816^*"  otrzymał  infułę  i  piastował  ją  do  r.  1823«^. 
Będąc  wprzódy  rektorem  seminarjum  pragskiego,  zastana- 
wiał się  nad  prowadzeniem  młodzieży  powierzonej  jego 
st9raniom,  poznał  złe  we  wszelkich  odcieniach  i  zostawszy 
biskupem  litomierzyckim ,  powziął  zamiar  założenia  w  swojej 
dyecezji  seminarjum  zupełnie  różnego  od  istniejących  dotąd 
w  Czechii.  W  tym  celu,  powołał  do  siebie,  młodego  du- 
chownego z  Pragi,  Michała  Festa,  ucznia  słynnego  księdza 
Bolzano  i  ustanowił  go  przewodnikiem  zakładu.  Wnet 
cały  stan  seminarjum  przybrał  odmienną  postać.    Miłość 
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do  sprawy  czeskiej,  do  lądu  i  dziejów  ojczystych  z  serca 
mistrza  przelewała  sie  na  uczniów.  Pielęgnowano  mowę 
rodzinna,  czytano  starych  pisarzów  czeskich,  z  teologii 
zaś  massę  wyrzucano  nietolerancje  i  obskurantyzm  zakonu. 
Nieostrożny  jednak  zapał  młodego  przdożonego,  wzietość 
jego  w  kraju  a  stęd  ttum  nieprzyjaciół  nieodstępnie  towa- 
rzyszących każdemu  człowiekowi  ż  pojęciami  postępowemi, 
wkrótce  zwarzyły  ten  kwiat  w  samym  zawi^ku.  Naprzód 
ksiądz  Bolzano,  rektor  seminarjum  pragskiego,  mąi  który 
wykształcił  całe  młode  duchowieństwo  czeskie  wykładem 
teologii  oczyszczonej  z  absurdów,  wpłyn^  na  rozwinięcie 
jego  umysłów,  rozniecił  w  niem  miłość  do  rzeczy  prawdzi- 
wie świętych  i  rzucił  ziarna  niewygubionej  narodowości,  |de 
mógł  dalej  bezkarnie  postępować  w  tym  kierunku.  Oska- 
rżony u  dworu,  osjidzony,  pozbawiony  posady  nauczycielskiej 
i  odsunięty  od  wszelkich  obowi^ków,  widział  co  chwila 

m 

Otwierające  się  przed  nim  bramy  Spilbergu.  Ksi^idz  Michał 
Fest,  doznał  równego  losu  i  długie  lata  przesiedział 
w  więzieniu.  Uczniowie  tych  dwóch  mężów  w  znacznej 
liczbie  znajdujftcy  się  w  Czechii,  w  poświęceniu  nieustę- 
puj^  mistrzom  a  przejęci  ich  zasadami  godnie  spdniajfi 
ich  powołanie  między  ludem  czeskim.  Dziś  —  której 
wioski  mieszkańcy,  posiadają  najstaranniej  utrzymana 
szkółkę,  gdzie  majjinajliczniejszy  księgozbiór,  najczyściej 
mówif  po  czesku,  najwięcej  s^  moralni;  tam  można  być 
pewnym  że  plebanem  jest  uczeń  księdza  Bolzano. 

Sprawa  czeska  nierównie  .  szybciej  byłaby  pobiegła 
po  drodze  postępu,  gdyby  Bolzano  zostałbył  nauczycielem 
w  Pradze,  Fest  przełożonym  w  seminarjum,  Hurdalek  zaś 
biskupem  w  Litomierzycach.  Tymczasem  z  góry  orlim 
wzrokiem  spostrzeżono  nieoczekiwany  wcale  ruch  i  odt^d 
cał^  uwagę  zwrócono  aby  wychowanie  młodzieży  tak 
duchownej  jako  świeckiej  w  niczem  nie  oddalało  się  od 
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dawnej  rutyny.  Następca  Hardalka,  Milde,  miał  do  szczętu 
wykorzenić  kacerstwo  —  kacerstwem  w  Czechii  nazywają 
wszelkie  odwoływanie  się  w  rzeczach  duchownych  do 
zdrowego  rozsądku  i  uczucia  własnej  godności,  niebawem 
jednak  wezwany  na  arcybiskupa  do  Wiednia,  zostawił  to 
miejsce  Augustynowi  Hillowi,  zajmującemu  przedtem  posadę 
Festa  który  całfi  massę  wiedzy  jakę  słusznie  mu  przyznajfi 
wychodował  na  gruncie  pojęć  czysto-jezuickich.  Za  jego 
staraniem,  pojęcia  te,  zaczynają  bujnie  przyjmować  się 
między  ostatniem  pokoleniem  duchowieństwa. 

Wspomnieliśmy  o  jezuityzmie;'— w  istocie,  skończy- 
wszy raz  rozdziii  dziejów  i  histoiji  piśmiennictwa  narodu 
czeskiego,  szczerze  ehddibyśmy  na  wieki,  przestać  już 
mówić  o  zakonie.  Atoli,  żaliż  nasz|  jestto  win^  że  zakon 
nie  zwaiajfc  na  bullę  papieża  Ganganellego,  na  niezgodę 
jak^  zamiast  jedności  ćhrześciańskićj ,  coraz  gwałtownićj 
szerzy  w  kościele,  znowu  podnosi  głowę,  budzi  się  z  le- 
targu a  niebacznie  że  przespał  blisko  wiek,  mniema  że  na 
nowo  będzie  mógł  rozpoczęć  walkę  pod  warunkami  równie 
jak  niegdyś  korzystnemi.  Biskup  August  Hill  urz;idził  już 
duchowne  rekolekcje  dla  księży,  które  to  ćwiczenia  du- 
chowne, Jezuici  z  innych  prowincji  cesarstwa  mianowicie 
zaś  z  Gratzu  i  Insbruku,  wiodę  do  Czechii.  Pogłoska, 
popierana  wielu  dowodami  kręży,  że  biskup  litomierzycki 
zamyśla  na  stałe  sprowadzić  Jezuitów  i  udzielić  im  rezy- 
dencję w  swojćj  dyecezji,  nienawiść  zaś  jakę  zawsze 
i  wszędzie  okazuje  dla  sprawy  czeskićj,  potwierdza  to 
mniemanie.  Zbliża  się  chwila  w  którćj  brak  uczniów 
księdza  Bolzano,  silnie  zachwieje  postępem  idei  czeskićj, 
lud  uczuje  że  zamieniaję  mu  rady  macierzyńskie  na  ma- 
coszynę  opiekę,  zwłaszcza  lud  czeski  który  od  wieków, 
w  świeckich  nawet  okolicznościach  życia,  przyzwyczaił 
się  pokładać  nieograniczone  ufność  w  swoich  kapłanach. 
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Widzieliśmy  jakie  skutki  husyŁyzm  sprawił  w  Czechii,  jak 
naród  szeroko  po  świecie  szerzył  posŁraeli  taborskiej  broni, 
następnie  jak  upadł  na  ducłłu  i  znikczemniał,  gdy  pu- 
szczono nań  Jezuitów.  Wypadki  te  jasno  dowodzą  że 
duchowieństwo  w  Czechii  jest  siln^  sprężyna  działania 
i  że  potężne  środki  pomyślności  og^,  spoczywajęi  dotęd 
w  niedołężnych  rękach.  Protestantyzm,  wychowanie  na 
sposób  niemiecki  i  wpływ  zakonu  ostudziły  w  Czechach 
zapał  do  wiary  i  dawnę  gorliwość  zmieniły  w  stan  są- 
siedni obojętności;  duchowieństwo  jednak  najmniej  działa 
na  Niemców  osiadłych  w  Czechii.  Wieśniak  czeski,  po- 
stawiony w  sprzecznych  stosunkach  z  panem,  rzadko 
kiedy  go  widząc,  zwykle  nie  ma  doń  zaufania  i  przychyl- 
ności ale  najwięcej  zwierza  się  księdzu  który  jeżeli  go- 
dnie wypełnia  swoje  obowicizki,  może  być  pewnym  ze 
strony  ludu  wszelkiego  poświęcenia.  Czem  dalej  od  miast, 
dróg  bitych  i  północnych  Niemców,  tem  więcej  można 
napotkać  tego  patriarchalnego  stosunku.  Oprócz  tego, 
duchowieństwo  czeskie  jakkolwiek  dalekim  jest  od  bez- 
warunkowej pochwały,  przecież  co  do  moralności  i  zaj- 
mowania się  ludein,  bezw^tpienia  przewyższa  księży  innych 
krajów  katolickich. 

Kiedy  wszystkie  stany  wzgardziły  narodowościfi ,  jedno 
duchowieństwo  święcie  ję  przechowywało  i  następnie 
dzielnie  uczestniczyło  w  całym  postępie  sprawy  czeskiej 
jak  to  widzieliśmy  w  dziejach  piśmiennictwa  ostatniego 
periodu.  Księża  oznajamiajęi  lud  z  literatura;  w  zakładaniu 
bibliotek  wiejskich  im  należy  się  szczególna  zasługa;  księ- 
gozbiory te  cięgle  wzrastają  pod  ich  pkiem,  w  ogóle  rzec 
można  że  każda  prowincja  ma  kilku  takich  duchownych 
którzy  z  niesłychan^i  gorliwościfi  rozszerzajfi  sprawę  na- 
rodowe. Gdy  powstawał  zakład  macierzy  czeskićj ,  księża 
głównie  przyczynili  się  do  jego  rozkwitu  i  tak  w  r.  1844^"* 
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na  400'^"  członkach,  spotykamy  przeszło  200'*''  ze  stanu 
duchownego.  W  ostatnich  czasach  gdy  zaprowadzono 
szkoły  niedzielne  przemysłowe,  księża  szczerze  zajęli  się 
ich  rozwinięciem.  Wiadomo  nam  że  szkoły  wiejskie  po- 
wierzone są.  dozorowi  miejscowych  plebanów  gdziekolwiek 
więc  takowe  kwitnę,  winne  są  stan  pomyślny  duchowień- 
stwu. Bząd  mało  dba  o  te  szkoły  i  pleban  sam  musi 
wykształcić  nauczyciela,  w  pierwszych  zas  czasach  zwy- 
kle go  zastępuje. 

Zbytecznym  byłoby  wyliczać  wszystkie  zasługi  niższego 
duchowieństwa  w  Czechii,  niższego  powtarzamy,  dygnitarze 
bowiem  o  nic  się  nie  troszczę  i  oprócz  wyż  wspomnionego 
Hurdalka ,  zaledwie  zmarły  arcybiskup  Chlumczański  zasłu- 
guje na  wzmiankę.  Z  drugićj  strony,  zastanowiwszy  się  głę- 
biej nad  kierunkiem  idei  wskrzeszenia  cżeszczyzny,  kto  wie 
czy  nieódkryliśmy  że  właśnie  ta  bierność  postępu  czeskiego, 
ten  brak  inicjatywy  do  czynu  to  zadowolenie  z  przywrócenia 
życia  obumarłej  przeszłości,  zamiast  tworzenia  nowego,  sa- 
modzielnego stanowiska,  nie  pochodzę  z  wpływu  ducho- 
wieństwa u  którego  rezygnacja  pierwsze  jest  cnotę  a  pod- 
danie się  woli  Bożej  często  graniczy  z  teorję  fatalizmu. 

Jako  stan  będęcy  za  obrębem  stosunków  spółeczeń-* 
skich  i  działajęcy  na  moralne  stronę  narodu,  duchowień- 
stwo czeskie  godnie  odpowiada  swemu  powołaniu,  ależ 
niepodobna  wyłęocnie  w  jego  rękach  złożyć  ster  całćj 
sprawy  i  uważać  jego  działania  za  jedyne  rękojmię  przy- 
szłości Postępowanie  to,  byłoby  tem  mniej  pewnem  że 
na  widokręgu  Czechii,  zdaleka  już  ukazuję  się  chmury 
brzemienne  nowemi  klęskami  dla  tego  narodu.  To  zakon 
cięgnie  i  upatruje  szczeliny  któiremi  mógłby  wcisnęć  się 
na  widownię  przedwiekowego  swego  panowania.  W  dye- 
cezji  pragskićj,  głównym  apostc^em  Jezuitów,  jestprzdo- 
żony  seminarjum,  nazwiskiem  Rost   Człowiek  ten,  rodem 
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z  poniemczonej  Czechii  był  przez  jakiś  czas  nauczycielem 
w  Insbniku,  gdy  atoli  tam  miotany  chęcią  przewodzenia 
rozjątrzył  na  siebie  zwierzchników,  odebrano  mu  posadę, 
odesłano  go  do  Wiednia,  sk^d  dostał  sie  do  Pragi. 
Przeszły  arcybiskup,  Ankwicz  Skarbek,  majfic  sobie  usilnie 
z  Wiednia  zaleconego,  ustanowił  go  drugim  przełożonym 
w  seminarjum,  gdzie  już  od  dwunastu^  lat  z  zaciętością 
przeprowadza  swoje  zasady.  Z  mniej  jak  miemem  wy- 
kształceniem naukowem,  zaufany  w  sobie,  nieubłagany  dla 
niepodzielajęcych  zdań  jego,  nadęta  deklamacja  i  protego- 
waniem swoich  kreatur,  przygotowywa  grunt  d9  zasiewu 
zasad  zakonu.  Bedfc  przełożonym  w  seminarjum,  jest 
w  stanie  dzielnie  popierać  zamiary  Jezuitów  i  obietnicami 
doczesnych  korzyści  sprowadza  mnogich  pod  swój  pro- 
porzec. Zacięty  nieprzyjaciel  Czechów  jak  w  ogóle  wszel- 
kich pojawów  żywiołu  słowiańskiego,  nieszczędzi  starań 
aby  zgnębić  powstajficfi  sprawę.  „Dem  Czechen  muss  man 
das  Genick  brechen,^  wyrzekł  raz  i  odtęd  cifigle  postępuje 
w  duchu  tego  hasła. 

Łatwo  pojęć  że  cała  szlachetna  strona  duchowieństwa 
ze  zgrozę  się  od  niego  odwraca;  zwolennicy  jego  sę  albo 
Niemcy  albo  zaprzedańcy  na  których  niezbywa  w  każdym 
kraju,  znajdującym  się  w  popobnem  położeniu  jak  Cze- 
chja.  Stronnictwo  to  działa  na  lud  zakładaniem  bractw 
(sodalitas)  jak  np.  różańcowego,  serca  Jezusowego,  Panny 
Maiji  i  innemi  środkami  zewnętrznemi  jakich  ultramonta- 
nizm  używa  do  wywarcia  wrażenia  na  zmysły.  Te  for- 
poczty  zokonu,  nietylko  po  miastach  ale  i  po  wsiach  maję 
już  podobne  zgromadzenia  do  których  wcięgaję  często 
zacnych  ale  zbyt  łatwowiernych  i  krótkowzrokich  chrze- 
ścian.  Wysokie  osoby  stojęce  na  czele  rzędu  osłaniaję 
zakon  potężne  swę  opiekę.  Hierarchj a  morawska,  szeroko 
już  rozwinęła  choręgwie  zakonu  i  głośno  oświadczyła  się 
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za  Jezuitami;  duchowieństwo  wyższe  czeskie,  dotęd  wsty- 
dzi się  jeszcze  otwarcie  wystfipić,  wszelako  słychać  już 
podziemnym  nurtem  głucho  tętniące  zasady  Łojoli;  zakon 
wybiera  się  w  drogę  i  znowu  rozpocznie  w  Czecliii  walkę 
na  polu  umysłowem.  Jezuici  dręc  się  gwałtownie  do 
życia  politycznego ,  narzucając  ultramontanizm  pod  pokrywki 
fałszywej  siły,  gdziekolwiek  dotknęli  się  wszędy  dokoła 
rozpostarli  zniszczenie.  Włochy,  Hiszpanja,  Portugalja, 
Ameryka  południowa,  Irlandja,  Czechja  i  inne  kraje  któ- 
rych niechcemy  tu  wymieniać,  oto  sfi  pobojowiska  na 
jakich  zakon  zużywał  całfi  działalność  swego  ducha.  I  gdzież 
ta  potęga  polityczna?  gdzie  głęboka  moralność  spowo- 
dowana teokracj^  jezuick|i?  Nędza  i  znikczemnienie— oto 
jedyne  ślady  jakie  zakon  pozostawił  po  sobie,  podkopa- 
wszy święte  zasaidy  katolicyzmu.  Najpotężniejsze  dziś 
państwa  w  Europie  nie  s^  katolickie,  niewył^czajęc  nawet 
Francji  która  dfiżeniami  kościoła  gallikańskiego  i  konkor- 
datu Napoleona;  pobiegła  drog^  wprost  przeciwn^i  zasa- 
dom zakonu.  Ta  niepochamowana  chęć  owładnienia  su- 
mfeniem  i  przekonaniem  ogółu,  to  prowadzenie  na  paskach 
i  krępowanie  ducha,  od  dawna  sprzykrzyło  się  światu. 

Jezuici  wypędzeni  r.  1606«®  z  Wenecji,  1622^<»  z  Nea- 
polu i  Niderlandów,  1623««  z  Indji,  1676«»  z  Rossji,  1759«« 
z  Portugalii,  1764**'  z  Francji,  1767«''  z  Hiszpanii,  nare- 
ście  z  chrześciaństwa  bull^  papiezk^i  z  roku  1773^,  po 
kilkudziestoletniem  uciszeniu,  znowu  występuje  z  kryjówek 
z  ż;idz|i  odnowienia  dawnych  czasów.  Ale  tym  razem 
usiłowania  ich  poparte  dawnemi  środkami  nie  zapowia- 
dają im  tak  obfitego  plonu.  W  Czecliii,  sprowadzeni 
za  Ferdynanda  w  XVIly"'  wieku,  mieli  do  czynienia 
z  chwiejącym  się  ogromnym  gmachem  narodowości,  po- 
szczerbionym już  siłfi  mateijalnę;  kwestje  religijne  żywo 
jeszcze  miotały  ludom,  polecono  więc  zakonowi  uprzfbi^ć 
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ziemie  z  gruzów,  tak  aby  nie  pózostidt  żaden  ślad  dawnej 
wielkości. 

Dziś  zmieniła  sie  postać  rzeczy.  Szeroko  rozpostarte 
działania  przemysłu  odciągnęły  masse  od  zbytecznego  za- 
głebiania  się  nad  kwestjami  teologicznemi,  uczucie  własnćj 
godności  w  teraźniejszości  zrównoważyło  się  z  pojęciami 
bytu  przyszłego.  Jezuita  z  trudnością  stanie  się  nieodzo- 
wnym członkiem  rodziny  prowadzącym  jfi  po  drodze 
wymyślonego  przez  siebie  zlwwienia.  Jeżeli  nawet,  pewna 
część  duchowieństwa  ulegnie  wjdywowi  zakonu,  natomiast 
tem  silniejsze  oddziałanie  odbije  się  w  księżach  pozosta- 
łych przy  prawych  zasadach  i  wszystkich  stanach  świe- 
ckich. Niech  przyjdfi  dziś  Jezuici  do  Czechii,  straszyć 
naród,  widmem  strupieszałego  kolosu — minęł  czas  zabo- 
l)onów,  dziś  nikt  już  nie  wierzy  w  upiory.  Zapewne  — 
sprawa  czeska  obyłaby  się  bez  tej  nowej  zawady  ale 
z  drugiej  strony  najazd  ten  nie  grozi  znowu  tak  strasznemi 
niebezpieczeństwami  jak  sobie  duchowieństwo  czeskie  wy- 
obraża. My  tylko  w  stagnacji  widzimy  śmierć,  każda 
zaś  walka  dowodzi  siły  i  życia.  Jeżeli  więc  życie  to, 
dziś  tu  i  owdzie  uśpionem  jest  w  Czechii,  rozbudzi  go 
przybycie  zakonu,  gdzie  zaś  zupełny  brak  siły.  Jezuici 
jfi  stworzf  i  wywołajfi.  Gdybyśmy  uważali  tę  przeszkodę 
za  główna  do  rozwinięcia  narodowości,  sprawa  czeska 
bez  porównania  szybdćj  by  się  ustaliła,  aniżeli  majjc  do 
zwalczenia  inne  zawady,  gdzie  principia  nowego  jezuity- 
zmu,  nie  zaś  stary  zakon,  występuję  do  boju. 

Jeszcze  kilka  słów  o  duchowieństwie  protestanckiem 
w  Czechii. 

Wiadomo  nam  że  we  wszystkich  krajach  pod  łwrłem 
austrjackiem,  religia  katolicka  jest  panujficę,  duchowieństwo 
zatem  biorfice  jaki  kolwiek  udział,  będź  w  administracji 
kraju ,  będź  w  wychowaniu  młodzieży,  zasiadaniu  na  sejmie 
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lub  piastowaniu  urzędów  jest  to  tylko  które  należy  do  wy- 
znania katolickiego.  Protestanci  Sfk  odsunięci  od  wszelkich 
doczesnych  godności  czyli  inaczej  mówiąc  zajmujfi  to  sta- 
nowisko jakie  przystoi  duchowieństwu  każdego  wyznania. 
Rzecz  dziwna  że  najznakomitsi  reprezentanci  narodowości 
czeskiej  jako  Szafarzyk,  Falacki,  Kolar  i  wielu  innych  s^i 
protestantami.  Miałożby  do  tego  w  pewnej  c2Sfści  przy- 
czyniać się  usunif  cie  w  pierwszych  latach  młodości  z  pod 
wpływu  duchowi^stwa,  a  jeszcze  bardziej  nieuczęszczanie 
do  szkół  zostających  w  jego  rękach?  Lękamy  się  podawać 
tej  przyczyny  za  głównęi,  gdyż  bez  wfitpienia  człowiek 
z  prawdziwie  wyższemi  zdolnościami,  potrafi  coś  skorzy- 
stać nawet  w  gimnazjum  czeskiem  utrzymywanem  przez 
Piarów  jak  również  sumiennie  przekonani  jesteśmy  że  zo- 
stawienie ucznia  własnym  jego  pracom,  daleko  więcej  może 
mu  być  pożytecżnem  aniżeli  prowadzenie  jego  umysłu 
drogę  przyjęta  w  zakładach  naukowych  austijackich^  Czyli 
przyczyna  jest  słusznfi  lub  nie,  ostatecznie  wyznać  musimy, 
że  uważając  młodzież  czeskfi  znacznie  więcej  zdolności 
spostrzegliśmy  pomiędzy  protestantami  baczęc  zwłaszcza, 
na  stosunkowo  mniejszfi  tychże  ilość. 

Protestanci  czescy  dzielę  się  na  augsburgskich  i  bel- 
weckich.  Każde  wyznanie  ma  swego  superintendenta^  Aug- 
sburgskim  superintendentem  jest  Prokop  Kristufek  pastor 
w  Opatowicach,  helweckim  zaś  Maciej  Kubesz  pastor 
w  Kozelach.  Pierwsze  wyznanie  liczy  14  gmin  czyli  ko- 
ściołów, z  tych  9  jest  czeskich,  5  niemieckich;  helweckie 
obejmuje  40  gmin,  to  jest  39  czeskich,  i  i"!  niemiecka. 
Największa  gmina  Krounska  liczy  3000  dusz,  wogóle  zaś 
wszystkich  protestantów  w  Czechii  jest  przeszło  40,000. 
Co  do  urządzenia  wewnętrznego,  gminy  same  wybierają 
księży,  wprzódy  jednak  nazwiska  trzech  kandydatów  do 
wyboru  posyłają  do  potwierdzenia  przez  konsystorz  wie- 
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deński.  Wtedy  otrzymawszy  potwierdzenie ,  jednego  z  nich 
mianuję  pastorem.  Superintendenta  naznacza  sam  cesarz, 
wybierając  jednego  z  trzech  kandydatów  przedstawionych 
mu  przez  konsystorz.  Superintendenci  pobierajęi  pensje 
od  rzfdu,  pastorów,  utrzymujfi  gminy.  W  Pradze  np. 
pastor  gminy  niemieckiej  Bazge,  pobiera  rocznie  3200 
Złpols.,  wikaijusz  zaś  który  oprócz  tego  jest  nauczycielem 
w  szkole,  2000  Złpols.;  drugi  nauczyciel  ma  1600  Złp. 
Gmina  pragska  czeska  i  niemiecka,  składa  sif  z  prze- 
szło 1500  parafian. 


MUZEUM  CZESKIE  I  ZAKŁAD  LITERACKI 

00   WYDAWANIA  KSIĄŻEK  POD  NAZWA   MACIERZY 

CZESKIĆJ. 


Powiedzieliśmy  już  wyżej  że  Czechowie  w  wskrze- 
szeniu sprawy  narodowćj,  zużywajfi  cał^  działalność  du- 
cha na  polu  literatury,  zobaczymy  do  jakiego  stopnia 
i  z  jakim  skutkim  w  tym  kierunku  rozwinęli  swfi  czyn- 
ność. 

Niema  wątpienia  że  założenie  muzeum  w  Pradze,  za- 
czyna dla  Czechów,  epokę  odrodzenia  ich  piśmiennictwa. 
Zły  stan  szkół  i  obojętność  rz^du  na  wszystko  umysłowe 
co  jest  Cześkiem ,  spowodował  że  niektórzy  panowie  i  mie- 
szczanie, już  przy  końcu  XVin  wieku,  zawiązywali  różne 
towarzystwa  bęidż  filantropijne  bfidź  sztuk  pięknych  lub 
naukowe,  wszystkie  zaś  w  celu  dobroczynnym  lub  roz- 
szerzenia oświaty.  Brakowało  wszakże  instytucji  któraby 
niejako  sercem  była  wszystkich  tych  zakładów,  służyła  za 
zbiór  osobliwości  i  pamięitek  narodowych  i  pomimo  tego 
biernego  stanowiska  mogła  przecie  wywierać  stanowczy 
wpływ  na  cały  ruch  umysłowy  w  Czechii.  Długo  o  tem 
przemyśliwano,  roku  nawet  1814(^  hr.  Kolowrat  wielko- 
rz;idzca  Czechii,  wysłał  hr.  Stemberga  do  Gratzu  ażeby 
ten  zdał  mu  sprawę  z  ufundowango  tam  przed  trzema  laty 
przez  arcyksięcia  Jana,   podobnego   zakładu  pod  nazw^ 
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„Johanneum^  ale  wkrótce  wybuchłe  nowe  wojny  z  Francja 
przeszkodziły  uskutecznieniu  tego  zamiaru.  Nieurodzaj 
i  następnie  głód  jaki  w  r.  18i6^  dolkn^  Czechjji,  zdawał 
się  coraz  bardziej  oddalać  założenie  muzeum,  gdy  tym- 
czasem klęska  ta  przyspieszyła  spdbiienie  powszechnych 
chęci.  Roku  ISIT^*^  cesarz  Franciszek  L  dozwolił  aby 
panowie  czescy  założyli  w  Pradze  tymczasowfi  kassę, 
któref  celem  miało  być  wypożyczanie  be;s  procentu  pie- 
niędzy, najdotkliwiej  uderzonym  klęskfi.  Niebawem  składka 
wzrosła  do  summy  750,000  Złpols.  Następny  rok,  pa- 
miętny niesłychanym  urodzajem,  sprawił  że  już  we  Wrze- 
śniu dłużnicy  zwrócili  połowę  należytosci  a  wtedy  niektórzy 
ze  szlachetnych  Czechów  podali  myśl  aby  drug^  połowę 
poświęcić  aa  cel  wspomagiyęcy  dobro  narodowe.  Hrabia 
iOebelsberg,  pierwszy  pochwycił  dzidnie  tę  myśl  i  podał 
plan  do  założenia  od  tak  dawna  upragnionego  muzeum. 
Przyjęto  propozycyę  i  r,  1818«<»  na  radzie  stanów,  hr.  Ko- 
lowrat  podpisał  protokół  w  którym  oisnajmił  że  z  tym 
dniem  otwiera  się  składka  dla  chcfcych  jakimkolwiek  za- 
siłkiem przyczynić  się  do  założenia  muzeum  czeskiego. 
Wnet  hTr  Kfilowrat  i  Hartman  ofiarowali  swoje  zbiory 
minerałów,  lnv  Stemberg  zbiór  osobliwości,  wielu  zaś 
innych  panów  jako  hrabiowie  Wrtby,  Klebelsberg,  Franci- 
szek i  Kacper  Sternbergowie ,  Waldstejn,  Harting,  Milesimo, 
HUdtprandt  1  Hochberg,  złożyli  pieniężne  datki.  Odezwa 
o  zawicizywaniu  się  muzeum  ogłoszona  po  pismach  publi- 
cznych, wyvyarła  jak  najpomyśtoiejsze  skutki,  wkrótce 
z  całego  kraju  poczęto  dosyłać  różne  dary  bf  dż  w  przed- 
miotach bfidż  też  w  gotowiznie,  W  końcu  Maja  r,  1818«% 
summa  ofar  wynosiła  102,600  Złpols,  oprócz  bogatej  bi- 
blioteki hr.  Kolowrata  Brzeznickiego  i  znakomitego  zbioru 
do  histoiji  naturalnej  darowanego  przez  Władysława  i  Fran- 
ciszka Hartingów.    Zaczem  więc  mieszczanie  i  lud  czeski 
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pospieszyli  z  osobliwemi  przedmiotami  lub  datkami  na  j^ąkie 
mogli  sie  zdobyć. 

Roku  1819«*  Sternbergowie  i  Klebelsberg,  przybra- 
wszy do  siebie  znanego  nam  księdza  Bobrowskiego,  uło- 
żyli komitet  zarzfidzajęcy.  Doglfidanie  szczegółowego  po- 
rządku i  główny  nadzór  codzienny  zostały  powierzone 
bibliotekarzowi  Hance  i  D*®**  Zippowi. 

Roku  1820«^  cesarz  Franciszek  udzielił  swoje  potwier- 
dzenie statutom  nowego  muzeum  i  w  tymże  roku  zwie- 
dzajcie Pragę,  przeznaczył  na  przechowywanie  zbiorów 
dawny  klasztor  pauliński.  Gdy  wszelako  miejsce  to,  wkrótce 
okazało  się  nader  niedogodnem  dla  muzeum,  komitet 
wynaj^  od  towarzystwa  przyjaciół  sztuk  pięknych,  dom 
Stemberga  na  Hradczynie  na  małej  stronie  gdzie  dotęd 
muzeum  się  znajduje.  Tymczasem  w  ostatnidi  latach  po- 
znano że  umieszczenie  muzeum  z  drugiej  strony  wielkiego 
mostu,  na  samym  szczycie  góry,^-nieodpowiaddo  dogod- 
ności tak  Prażan  powiększej  części  zamięszkujcicych  prze- 
ciwnęi  stronę  miasta  pcdożon^  na  dole,  jak  również  przy- 
bywających krajowców  i  cudzoziemców. 

Aby  temu  zaradzić,  stany  królestwa  na  sejmie  od- 
prawionym w  Kwietniu  r.  1845«^,  przeznaczyły  600,000 
Złpols.  na  powzniesienie  muzeum.  Za  500,000  Złpols. 
zakupiono  dom  hr.  Nostitza  w  środku  miasta,  obok  zna- 
nego hotelu  pod  czarnym  koniem,  resztę  zaś  oddano  na 
przeniesienie,  uporzj^dkowanie  i  wzbogacenie  muzeum. 

Skfid  ta  nagła  hojność  stanów?  dla  czego  postano- 
wiono kupić  ten  dom  a  nie  inny,  chociaż  summa  zań 
ofiarowana  dwakroć  prawie  przenosi  wartość  gmachu,  dla 
czego  nieoddano  funduszów  w  zarząd  kommttetowi  zło- 
żonemu z  uczonych  pragskich  i  ze  szlachty  aby  ten  go- 
spodarniej ich  użył?  jestto  tajemnica  która  dotcid  jeszcze 
nie  przduroczyła  progów  izby  sejmowej. 
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Gdy  jednak  na  oskatecznieniu  tego  zamiaru,  nietylko 
nikt  nie  traci  ale  przeciwnie  wszyscy  zyskig?,  bezpieczniej 
podobno  nie  dotykać  się  bliższych  powodów,  z  obawy 
abyśmy  takich  nie  wykryli  o  których  nieradzibyśmy  wspo- 
minać. W  każdym  razie  lepićj  że  muzeum  będzie  wy- 
godnie pomieszczonem  a  tem  samem  przystępniejszem  dla 
ogółu,  aniżeli  gdyby  te  pieniądze  jak  wszystkie  prawie 
dochody  Czechii  miały  dostać  się  za  obręb  kraju  bez 
żadnej  dla  niego  korzyści. 

Wracając  do  dalszego  postępu  zakładu,  powiemy  że 
w  r.  1822^  na  ogólnem  zebraniu  komitetu  pod  przewo- 
dnictwem hr.  Kolowrata,  zamknięto  dotychczasowy  stan 
istnienia  muzeum,  ogłoszono  stałe  statuta  i  wybrano  pre- 
zydentem Kacpra  Stemberga.  Odtęd  jedynem  zadaniem 
muzeum  było  zbieranie  przedmiotów  mających  go  składać 
i  aż  do  końca  r.  1822^*^  wyłącznie  tem  się  zajmowano, 
poczem  nieporzucajęc  głównego  celu,  zakład  pocz^  da- 
wać oznaki  bytu  samodzielnego.  Zpoczfitku,  komitet  zajęł 
się  topografici  całego  kraju  i  znaczniejszych  miast;  roku 
1820<®  wydano  dokładny  plan  topograficzny  Pragi.  Nadto, 
Dobrowski  gorliwie  pracował  w  filologii  i  dopomagał  do 
uporządkowania  starych  księg  i  rękopisów.  Ważnym  nabyt- 
kiem dla  muzeum,  był  zbiór  przedmiotów  dotyczących 
historji  naturalnej,  z  wielk|[  staranności|[  uskuteczniony 
przez  Czecha  Tadeusza  Hanke'go  r.  1790«"  na  wyspach 
filipińskich  i  w  południowej  Ameryce.  Już  w  r.  1818^"* 
hr.  Kolowrat  powzi^  wieść  o  możebnośoi  nabycia  tego 
skarbu  dla  naturalistów;  ważniejsze  przedmioty  po  długiem 
leżeniu  w  Ęadyksie,  znajdowały  się  w  Hamburgu  i  gdy 
z  pewnościfi  dowiedziano  się  o  śmierci  Hanke'go,  zaku- 
piono pozostały  po  nim  zbiór  za  nader  nisk^  cenę  2620 
Złpols.  Dnia  12«<>  Maja  r,  1821s<>  zbiór  ten  dostał  się  do 
Pragi.    Prezes  komitetu  przez  swoje  starania  o  pomnożenie 
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biblioteki,  otrzymał  ze  Sztokolmu  kilkadziesiąt  ważnych 
rfkopismów  czeskich  które  dozwolono  mu  przekopijować. 
Tegoż  roku  zaczęto  mówić  o  ustanowieniu  funduszu  na 
poparcie  piśmiennictwa  czeskiego  ale  ogół  jeszcze  nie  zu- 
pełnie otrz^śniety  z  wiekowego  letargu  niemczyzny,  obo- 
jętnie przyjął  ten  zamiar,  odłożono  go  więc  na  później. 

Dalszy  postęp  muzeum  ściśle  łciczy  się  z  charaktery- 
stykfL  prezydenta  jego  Sternberga  który  ze  szczególnem 
zamiłowaniem  i  gorliwością,  radośnie  pogl^dał  na  najmnie- 
sz^  drobnostkę  powiększaj^cęi  zbiór.  Sternberg  we  wzroście 
muzeum,  dogadzał  własnemu  upodobaniu  i  tak  czynnie 
niem  się  zajmował  że  po  jego  śmierci  ogół  powątpiewał 
czy  zakład  potrafi,  jstnieć  bez  opieki  dotychczasowego 
prezydenta. 

Urz^d  prezesa  komitetu  po  wielu  zmianach  dostfd  się 
w  ręce  hr.  Nostitza  który  go  zachowywał  wraz  z  zawia- 
dowstwem  interessów  do  roku  1841«°.  Zarzcc^  kassy,  po 
śmierci  Franciszka  Sternberga,  obj^ł  hr*  Maciej  Thun  i  dó- 
tęd  nim  się  zatrudnia. 

Towarzystwo  zakładaczów  muzeum  liczyło  z  początku 
97°*"  członków  rzeczywistych,  23*^^  zbierających  i  4*^^  ho- 
norowych, później  wszelako  postanowiono  powołać  na 
członków  tych  wszystkich ,  którzy  zobowiązali  się  do  pe- 
wnych rocznych  datków. 

Nowy  komitet  obejmując  zarząd  muzeum,  zastał  160,287 
Złpols.  kapitału  w  gotowiznie,  przynoszącego  rocznie  7338 
Złpols.  dochodu,  oprócz  podpisów  na  roczne  zobowiąza- 
nia w  summie  3886®*"  Złpols.  Księgozbiór,  początkowo 
składał  się  z  4561  tomów  najwięcej  dotyczących  historji 
naturalnej,  z  298*"  rękopisów  i  50®"  autografów.  Zbiór 
minerałów  liczył  180  rodzajów  w  58,000  egzemplarzach, 
zbiór  skamieniałości  był  już  dość  obfitym,  gabinet  zwie- 
rząt nie  zasługiwał  jeszcze  na  wzmiankę.    Gabinet  muszli 
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i  skorupiaków  zakupiony  po  Hanke'in  obejmował  502 
egzemplarze.  Wczęści  botanicznej,  zielnik  darowany  przez 
Kacpra  Stemberga  zawierał  9000  roślin.  Osobliwości  i  pa- 
mifitek  archeologicznych  czeskich  było  nader  mało,  gdyż 
komitet  postanowił  pod  żadnym  pozorem  nienaniszać  ka-> 
pitału  zakładowego  jakkolwiek  wiele  innych  ważnych  po- 
trzeb koniecznie  tego  wymagało. 

Nie  ma  wątpienia  że  późniejsze  wsparcia  muzenm, 
pod  wiele  względami  zawiodły  oczekiwania  zakładaczów 
a  gdy  niestało  już  Stemberga  hojnie  na  wszystko  łoźfM^ego 
z  własnej  kieszeni,  wtedy  dopiero  komitet  przekonał  się 
jak  mało  dotychczas  uczyniono  i  jak  przy  tak  licznych 
i  znakomitych  majątkach  panów,  wielu  nie  chciało  nawet 
słyszeć  o  zakładzie  który  zapowiadał  cześć  całemu  krajowi 
i  pożytek  jego  mieszkańcom.  Ci  którzy  czynni  okazali 
chęć  wspomożenia  muzeum,  wypełnili  tylko  powinność, 
boć  przecie  należało  przez  wdzięczność  uczynić  coś  dla 
tej  ziemi  której  chleb  pożywali  w  takiej  obfitości,  ogół 
jednak  dbający  o  sprawę  narodowa  tak  dalece  przyzwy- 
czaił się  do  indyffarentyzmu  szlaclity  że  gorliwość  niektó- 
rych z  niespodziewanym  podziwem  wynosił  pod  niebiosa. 
Lud  i  literaci  oddali  grosz  sierocy  na  wsparcie  zakładu  ale 
w  Czechii,  zasoby  ludzi  najsUniej  czujących  świętość  idei 
wskrzeszenia  s^  tak  szczupłe ,  że  krom  wszelkiego  umy- 
idowego  poświęcenia,  nie  wypada  wymagać  po  nich  żad- 
nego innego. 

Na  czele  darów  złożonych  przez  szlachtę,  stoi  zbiór 
monet  czeskich,  "morawskich  i  szlęzkich  które  r,  1830<® 
Franciszek  Sternberg  niedługo  przed  swoj^  śmiercią  ofia- 
rował. Ten  jeden  zbiór  w  swoim  rodzaju  zawierał  261 
monet  i  medalów  złotych,  wagi  9dOł  dukatów,  3079  sztuk 
monety  srebrnej  i  420  miedzianej,  razem  sztuk  3760. 
Między  temi,  sto  było  takich  jakich  nie  posiadał  żaden 
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inny  gabinet.  Można  sobie  wyobrazić  jak  wielkiej  wagi 
był  ten  dar,  kiedy  z  istniejficego  dot^d  zbioru  muzeom, 
zaledwie  zdołano  przyłączyć  doń  79  sztuk,  tak  że  summa 
wszystkich  monet  i  medalów,  nieliczfic  podwójników,  wy- 
nosiła 3839  sztuk. 

W  tym  samym  czasie  arcybiskup  pragski  Clilumczań- 
ski,  przeznaczył  dla  muzeum  z  księgozbioru  metropolitar- 
nego 171  rękopisów,  81  inkunabułów  i  183  rzadkich 
druków.  Następne  dary  które  zwiększyły  zliiór  zakładu 
były:  Zabytki  starożytoości  wykopane  w  cyrkule  benm- 
skim  i  nadesłane  przez  hr.  Wrbnę,  567  tomów  z  biblio- 
teki stanów  królestwa ,  38  rękopisów  zebranych  w  nąieście 
Rokycanach,  zapis  testamentowy  kanonika  Krejbicha  słyn- 
nego geografa  czeskiego,  złoiony  z  415*^  mapp,  planów, 
rysunków  i  pomiarów  trygonometrycznych,  wreście  zaku- 
piony po  Dobrowskim  księgozbiór  z  2283''^  tomów«  Zbiór 
przedmiotów  nal^cych  do  historji  naturalnej,  równie  się 
popowiększał,  oprócz  bowiem  nieustannych  darów  prezesa 
komitetu,  cesarz  Ferdynand  r.  1836«®  rozkazał  przesłać  do 
muzeum,  podwójniki  z  gabinetu  wiedeńskiego*  Gabinet 
zoologii  pozyskał  kilka  egzemplarzy  zwierzfl  brazylijskich, 
nadto  z  pojedynczych  darów  ułożono,  znaeznf  iloić  ska- 
mieniałości, rozgatunkowany  zbiór  kamieni  wulkanicznych, 
minerałów,  kryształów  i  owadów  czeskich. 

Gdy  tak  zakład  powoli  się  rozwijał,  ustanowiono  prze- 
łożonych nad  szczególnemi  oddziałami:  Wacława  Hankę 
nad  bibliotekfi  i  paitnifitkami  historycznemi,  Dra  Borzywoja 
Presla  nad  zoologia  i  botanik^i  i  Fraciszka  Zippa  nad  mi- 
neralogia i  geognozię;  później  Józef  Korda  otrzymał  nadzór 
nad  zoologię.  Burdę  zaś  nad  zbiorem  etnograficznym. 

Pierwsze  próbę  upożytecznienia  zbiorów  muzeum  było 
wydanie  dzieła  podtytułem:  „Religuiae Haenkeanae^  (1826) 
Początkowe  zeszyty,  oł^ejnmjęce  305  roślin  z  Kryptogamii 
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miedzy  któremi  158  dot^d  zupinie  nieznanych,  dowiodły 
jaki  skarb  muzeum  posiadało  w  pozostałościach  po  Haen- 
ke'm. 

Rok  1827"^  datuje  waźnfi  epokę  nie  tylko  dla  muzeum 
ale  i  dla  piśmiennictwa  czeskiego,  w  nim  to  bowiem  po- 
częto wydawać  czasopismo  przez  pół  po  czesku  i  niemie- 
cku, którego  celem  było  rozpowszechnienie  w  Czechii 
planu  założenia  muzeum  i  wyświecenie  dalszych  jego  za- 
miarów. O  zaletach  i  skutkach  tego.  czasopisma  wspom- 
nieliśmy na  swojem  miejscu,  czeskie  zwłaszcza  miało 
wiele  dobrego  wpływu  podczs  gdy  niemieckie  pomimo 
staranności  z  jakę  je  wydawano,  znajdowało  mało  zwolen- 
ników, publiczność  bowiem  niemiecka^z  natury  swojej  nie 
okazywała  spółczucia  dla  tego  zakładu  czysto  narodowego. 

Dnia  30  Stycznia  roku  1830«<»  komitet  zarządzający 
ustanowił  nowy  wydział  któremu  polecono  wyłączne  zajęcie 
się  pielęgnowaniem  języka  i  piśmiennictwa  czeskiego.  Przez 
dwa  wieki  letargu  mowy  czeskiej,  duch  ludzki  uczynił 
olbrzymie  postępy  w  wiedzy;  przybyła  massa  nowych 
pojęć  które  przewyższały  zasoby  języka  powstającego 
z  grobu,  komitet  więc  zadał  wydziałowi  rozbiór  krytyczny 
naUoku  nowych,  wciskających  się  słów  i  wyrażeń  i  utrzy- 
mywania języka  w  granicach  ścisłej  logiczności.  Pierwszemi 
członkami  wydziału  byli:  Jungmann,  Presel  i  Palacki. 
Wszelako  aby  skutecznie  działać  w  zamierzonym  kierunku 
członkowie  potrzebowali  funduszu  na  nakładanie  ksiąg 
czeskich.  Książę  Rudolf  Kmski,  przybrany  za  członka 
tego  wydziału,  gorliwie  zajął  się  zaprowadzeniem  wieko- 
pomnego zakładu  pod  nazwą  „Macierzy  czeskiej"  której 
rozwinięcie  i  skutki  przytoczymy  niżej. 

Po  śmierci  Kacpra  Sternberga,  pierwszego  prezesa 
komitetu,  urząd  jego  wakował  aż  do  trzeciego  szóslo- 
rocza  istnienia  muzeum,  dopiero  wr.  1841^"  przystąpiono 
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do  obioru  i  dotychczasowy  zawiadowca  interessami  muzeam, 
hr.  Nostitz   objął  prezydencję.     Tegoż  samego  dnia,  po- 
wołano trzech  nowych  członków  do  komitetu:  Palackiego, 
hrabiego  Franciszka   Thuna    i  barona   Neuberga.     Nadto 
Palacki  zajcł  sie  zawiadowstwem  interessów.    Tak  znaczne 
zmiany  w  komitecie    nie   mogły    pozostać   bez    wpływu 
na  ruch  ogólny  i  dotychczasowe  stanowisko  materjalnego 
zbierania,  aczkolwiek  silnie  popierane  przez  byłego  pre- 
zesa, musiało  jednak  działaniom  swojem  założyć  cel  wyższy 
i  obszerniejszy.    Sternberg,  zamiłowany  badacz  przyrody 
najgorliwiej   wspierał  rozwinięcie  ulubionej  gałęzi  wiedzy 
z  uszczerbkiem  innych  wydziałów.    Zwłaszcza  mało  zwa- 
żano na  oddział  historyczny  i  brak  najważniejszych  pa- 
miątek   dziejowych   wyraźnie  dawał   się  uczuwać,  nowy 
przeto   komitet   postanowił    o   ile   możności    zapełnić   te 
szczerby.     Główna  myśl  założenia  muzeum,  potrzebowała 
rozwincó  się  we  wszystkich  kierunkach  a  dobrze  zrozu- 
miana i  ujęta  silnem  pojęciem,  winna  była  wzupełności 
odpowiedzieć  pierwiastkowemu  zamiarowi.    Stosownie  do 
brzmienia  statutów  ustanowionych  przy  założeniu,  przezna- 
czeniem muzeum    czeskiego   było  przedstawienie  obrazu 
naukowego  Czechii  pod  względem  historycznym  i  teraź- 
niejszym, jakoteż  ułożenie  niejako  zwierciadła  w  któremby 
cały    kraj,    jego   dawni    i  dzisiejsi    mieszkańcy,    mogli 
przejrzeć  się  w   dokładnej    roztoczy  dziejów,  przyrody, 
obyczajów,  sztuk  i  piśmiennictwa.    Myśl  ta  dotę d  postępo- 
wała w  kierunku  zbiorów  tyczach  się  po  większćj  części 
historji  naturalnćj,  dzieje  atoli  ograniczały  się  na  niektó- 
rych dokumentach  będących  najbliżej  pod  ręką.    Z  dru- 
giej strony,    jakkolwiek    muzeum  czeskie    miało    za  cel 
przedstawienie  wizerunku  ojczystej  tylko  ziemi,  jednakże 
nie  można  było  tak  w  przyrodopisie  jak  również  w  histo- 
rji, sztukach  i  literaturze ,  uważać  Czechją  za  kraj  odoso- 
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tiniony  do  tego  stopnia  aby  porównanie  własnych  zbiorów 
z  obcemi  nie  mogło  posłużyć  do  wyświecenia  niektórych 
ważnych  punktów,  zwięzek  przeto  między  czeskiem  mu- 
zeum a  innemi  istniejfk^emi  już  w  Europie  był  nieodzo- 
wnym. W  bezpośredniej  działalności  muzeum,  to  jest 
w  wydawaniu  ksifig  i  korrespondencji  z  innemi  zakładami 
tego  rodzaju ,  komitet  dla  szczupłości  zasobów  pieniężnych 
nie  mógł  zakreślić  obszernego  pola,  wrozwinięciu  zaś 
biemem  czyli  w  powiększeniu  zbiorów  powzięł  ogólnfi 
zasadę  przyjmowania  tego  wszystkiego  co  było  płodem 
myśli  ludzkiej.  Przegląd  dotychczasowych  zbiorów  do- 
statecznie dowiedzie  ile  jeszcze  brakuje  ażet>y  muzeum 
godnie  odpowiedziało  swojemu  celowi  i  z  zaszczytem  mo- 
gło nosić  miano  narodowego. 

Wdzisiejszym  stanie,  komitet  powinien  szczególnie 
łmczyć:  na  dopdnienie  dwóch  oddziałów  historycznych, 
w  których  każda  zwłoka  naraża  na  niewynagrodzone  straty 
to  jest  na  zebinnie  wszystkich  pamiątek  piśmiennych,  roz- 
proszonych po  kraju  i  zagranicy  i  służjicych  do  jasnego 
pojęcia  dziejów,  mianowicie  dokumentów,  listów  i  auto- 
grafów jakotćż  na  wydanie  czeskiego  dyplomatarjusza, 
powtóre  na  przeniesienie  na  papier  znakomitszych  pozo- 
stałych pomników  sztuki  od  najdawnie^szyob  czasów;  ka- 
żdy wie  jak  wpływ  żywiołów,  zaniedbanie  lub  nieznajomość 
codzień  prawie  pożeraj  fi  jakiś  zabytek  dawnych  wieków  i  jak 
każda  chwila  drogę  jest  dla  zachowania  niczem  nie  zasŁfipio- 
n^  podobnej  pamiątki,  ponieważ  jednak  trudno  zapobiedz 
temu  materjahkemu  zniszczeniu  tych  pomników,  należy  przy- 
najmniej starać  się  o  dokładne  umysłowe  ich  przechowanie 
w  przerysowaniu.  Dziś  w  całej  Europie  poznano  ważność 
zebrania  najstarszych  dokumentów  do  historji  każdego 
narodu  i  w  tym  celu  wszędzie  niemal  ustanowiona  kom- 
msąe  archeologiczne  lub  towarzystwa  tern  jedpie  sie 
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zajmujęce.  Niektóre  nawet  prowincje  cesarstwa  jako  Siyr 
rja  i  Tyrol  pilnie  się  temu  oddały,  niepodobieństwem  było 
zatem  aby  Czechowie  jeden  z  najoświeceiiszych  narodów 
pod  berłem  austrjackiem ,  mieli  pozostać  w  tyle. 

Równie  niezbędnem  było  zebranie  zabytków  oświaty 
i  pomników  sztuk  pozostałych  z  świetnych  czasów  Karola 
IV^^  Czechja  niegdyś  w  malarstwie  zbliżała  się  do  Włoch 
i  HoUandji,  w  architekturze  zaś  według  zdania  ówczesnego 
kronikarza  Eneasza  Sylwiusza  (Papieża  Piusa  U^)  na  ró- 
wni stała  z  pierwszemi  narodami  Europy.  Wszelako  na* 
stępne  burze  i  wojny  bezustanne  sprawiły  że  dziś  istnienie 
podobnych  pamiątek  powszechnie  uważanem  jest  za  złu- 
dzenie czechowitów.  Przy  dalszych  działaniach  muzeum 
przekonamy  się  że  złudzenia  te  zmieniają  się  w  istotna 
rzeczywistość.  Powiedzieliśmy  więc  jakie  były  główue  ale 
zarazem  najtrudniejsze  zadania  muzeum,  tembardziej  że  bez 
gorliwego  przyczynienia  się  wszystkich  Czechów,  brak 
funduszów  zapowiadał  małe  nadzieje,  atoli  co  było  mo- 
żebnym ,  usiłowano  dokonać.  Do  wyszukiwania  zabytków 
sztuka  w  Czechii,  ustanowiono  osobny  komitet  którego  za- 
rzęd  objfi  niestrudzony  w  pracy  Franciszek  Thun  i  ro- 
ku 1842^^  w  osobie  Józefa  Hellicha  znalazł  godnego 
spółpracownika ,  na  nakład  zaś  dyplomataijusza  czeskiego, 
tymczasem  zaledwie  zdołano  odłożyć  małj  summę. 

W  skutek  dalszych  działań  komitetu  i  ^półuczestnictwa 
Czechów,  kapitał  muzeum  wynosi  dziś  do  120,000  Złpols. 
aby  jednak  powzięść  dokładne  wyobrażenie  o  rozwinięciu 
zakładu,  słusznem  będzie  przytoczyć  zasady  jakie  muzeum 
obrało  przy  założeniu  i  następnie  wykazać  zbiory  jego 
dzisiejsze,  tym  bowiem  sposobem  będziemy  mieli  cały 
bieg  przed  oczyma.  Zasadiy  te  były  następujące  i  wycho- 
dziły z  głównego  wyż  przytoczonego  principium  że  mu- 
zeum powinno  obejmować  wszystkie  ^ody  tak  czeskiej 
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literatury  jakoteż  sztuk  i  wyrobów  i  położyć  dowody  tego 
co  natura  i  praca  człowieka  wydały  w  Czechii;  w  tej  wiec 
myśli  miało  się  składać: 

i^^  ze  zbioru  dokumentów  dotyczęcych  dziejów  cze- 
skich, 2"  z  odpisów  lub  rysunków  wszystkich  znajdują- 
cych się  w  kraju  ważnych  pomników,  nagrobków,  napisów, 
posągów,  płaskorzeźb  itp.  3"'  z  zupełnego  o  ile  możności 
zbioru  monet,  medalów,  herbów  i  pieczęci  tak  w  naturze 
jakotćż  w  odciskach  lub  odrysowaniach,  4**  z  mapp  i  pla- 
nów jeograficzno  -  statystycznych  lub  dotyczących  górni- 
ctwa, 5*'  z  gabinetu  historji  naturalnej  wszystkich  trzech 
królestw  mianowicie  zaś  ze  względem  na  poznanie  wła- 
snego kraju,  6^®  z  biblioteki  z  ksiąg  czeskich  lub  obcho- 
dzących Czechją ,  z  wlaszcza  w  przedmiotach  nauk  ścisłych, 
?"»•  z  sali  wystawy  płodów  krajowych  do  której  byłyby 
przyjmowane  wszystkie  wyroby  rękodzielni  czeskich,  ja- 
koteż dzieła  sztuki,  wynalazki  lub  ich  wzory. 

Te  były  pierwiastkowe  ustawy  muzeum  do  którycli 
później  dodano  niektóre  pominięte  szczegóły  jako  do 
pamiątek  sztuk  oprócz  posągów  i  płaskorzeźb,  obrazy 
i  pomniki  budownictwa,  jakoteż  utwory  muzyczne  któ- 
rych znaczna  ilość  od  niepamiętnych  czasów  pojawiała 
się  w  Czechii.  Takim  sposobem  wszystko  coby  mogło  po- 
służyć do  zrozumiałego  i  dokładnego  przedstawienia  obrazu 
przeszłości  i  teraźniejszości  Czechii,  miało  być: 

i^^  zebranem,  2"  uporządkowanem,  wystawionem 
i  strzeżonem,  nakoniec  ze  wszech  miar  obróconem  ku  po- 
żytkowi publicznemu. 

Zobaczmy  teraz  jak  dalece  muzeum  odpowiedziało 
pierwiastkowym  ustawom  i  z  czego  dziś  składają  się  jego 
zbiory. 

i^^  Mappy  i  topografia.  Ten  oddział  dotąd  nader 
ubogi,  zawiera  500  egzemp.  wszystkich  mapp,  planów, 
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pomiarów  i  widoków  nie  licząc  przyłciczonych  do  pojedyu- 
czych  dzieł.  Podstawę  tego  zbioru  stanowię:  plastyczny 
plan  miasta  Pragi,  rysunki  kanonika  Kreibicha  przygoto- 
wane do  jego  atlasu  prowincji  czeskich,  jakoteź  mappy 
cyrkułów  czeskich  zdjęte  w  roku  171 9^""  przez  geometrę 
Glockspergera. 

2'*  Minerały  i  skamieniałości.  Zbiór  ten  składa 
się:  a)  z  systematycznie  ułożonego  katalogu  minerałów, 
obejmujficego  363  rodzajów  w  9192  egzemp.  Cały  od- 
dział nie  tyle  odznacza  się  kosztownościfi  jak  raczej  do- 
kładnością systemu  i  wyborem  egzemplarzów  najwybilniej 
przedstawiających  ich  własności;  Sternberg  pierwszy  po- 
łożył mu  początek  przez  zakupienie  zbioru  Łindeskera 
złożonego  z  4000  egz.;  dary  pojedynczych  osób,  uzupeł- 
niły dzisiejszfi  ilość,  b)  ze  zbioru  minerałów  i  rodzajów 
skał  wyłącznie  krajowych.  Zbiór  minerałów  roztaczający 
całe  bogactwo  Czechii  w  tym  względzie,  zawiera  118  ga- 
tunków w  2160  egzemplarzach,  c)  zbiór  skamieniałości 
z  królestwa  roślin  uważanym  jest  za  jeden  z  najrzadszych 
w  Europie  i  liczy  1398  egzemplarzy.  Był  to  ulubiony 
przedmiot  Sternberga  który  pielęgnował  go  z  niezwykła 
troskliwością,  d)  zbiór  skamieniałości  z  królestwa  zwie- 
rząt ma  1918  zupełnych  i  779  częściowych  egzemplarzy 
zagranicznych,  nadto  600  egzem,  wykopanych  w  górach 
czeskich;  nakoniec  darowany  przez  Dietrichsteina  zbiór 
minerałów  i  kamieni  wulkanicznych  z  370  egz. 

3^'*"  Oddział  botaniczny  zawiera  a)  ogólny  zielnik 
z  przeszło  3000^  gatunków  w  20,000  egzem,  b)  Ziebiik 
Haenke*go  zebrany  w  południowej  Ameryce  i  na  wyspach 
filipińskich,  osobno  złożony  i  uporzfidkowany  według 
systemu  Lineusza.  Dotfd  wydano  już  kilka  tomów  tego 
słownika  w  dziele  wyżćj  wspomnianem  p.  t.  „Reliquiae 
Haenkeanae.  ^  c)  wyłączny  zielnik  roślin  krajowych  z  1900 
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gatunków,  d)  zielnik  Waldstejna ,  Flory  węgierskiej ,  dotęd 
jeszcze  nie  uporzfidkowany.  e)  zbiór  nasion  alfabetycznie 
nłożony  z  2409***  rodzajów,  f)  zbiór  owoców  wyrobio- 
nych z  wosku,  zakupiony  przez  hrabiego  Wratislawa  od 
sławnego  pomologa  Siekierka  z  212  egz.,  g)  zbiór  roślin 
grzybowych  i  gebczaslych  z  87"*"  egzemp.  z  których  81 
z  wosku,  7  zaś  zasuszonych,  h)  zbiór  drzew,  zawiera 
739  rodzajów  z  których  brazylijskie  drzewa  Sfi  tylko  ogól- 
nemi  nazwami  oznaczone,  pozostałe  zaś  po  Haenke'm, 
dotąd  wcale  nierozgatunkowane. 

4**  Oddział  zoologiczny,  nader  ubogi  i  isiłujftcy 
pomieścić  przynajmniej  rzadkie  zwierzęta  ojczyste  składa 
się:  d)  ze  zwierząt  ssących,  powiększej  części  zaeuro* 
pejskich;  tych  jest  115  egz.  wypchanych  i  33  szkidetów. 

b)  z  ptaków  w  894  egzem,  wypchanych  i  41  szkieletach 

c)  z  płazów  i  zwierząt  ziemiowodnych  w  109*'*  egzempl. 
i  3ch  szkieletach.  Skorupiaki,  węże  i  jaszczurki  są  prawie 
wszystkie  stare  i  bezbarwne;  dokładne  egzemplarze  są: 
Python  tygris.  Boa  constrictor,  i  Alligator.  d[)  ze  110 
egz.  ryb,  e)  z  1475***  egz.  koleopterów.  f)  z  350***  egz. 
lepidopterów  między  któremi  krajowe  są  dobrze  zachowane 
g^  z  184*^  raków,  korali  i  zoofitów.  k)  z  1260  egzemp. 
muszli  po  większo]  części  zakupionych  po  Haenke'm  i  na- 
koniec  z  10  rodzajów  zębów  zwierzęcych,  między  któ- 
remi kilka  egzemplarzy  nader  rzadkich. 

5*''  Starożytności  czeskie.  Oddział  ten,  dotęd 
nie  zbyt  obfity  ol)ejmuje:  a)  pamiątki  przeszłości  czeskiej 
złożone  z  rysunków  starych  mogił,  kurchanów,  nagrobków 
z  czasów  pogańskich  i  pierwotnych  chrześciańskich,  ja* 
koteż  poznajdowane  w  nich  naczynia  ze  szkła,  brązu  lub 
kamienia  i  szczątki  starożytnej  broni,  b)  Rysunki  i  pla- 
ny starodawnych  warownych  grodów,  zamków  i  rozwalin ; 
tych  bardzo  wiele  brakuje,  zważając  zwłaszcza  na  masse 
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podobnych    pamiątek    które    co    krok    można    napotkać 
w  Czechii. 

6^**  Zabytki  sztuk  pięknych.  Co  do  posagów  i  obra- 
zów, dotęd  znajdujemy  tylko  pia  desideria;  to  samo  mo- 
żna rzec  o  zabytkach  muzycznych.  Jedynemi  pamiątkami 
S9  miniatury  na  pargaminie  przez  Zbyszka  z  Trotliny  z  Xiy. 
wieku,  zdobiące  dwie  księgi  pod  tytułem:  Liber  yiaticus 
Joannis  Episc.  litomysl.  i  Mariale  Aemesti  Arch.  prag. 
Oprócz  tego,  Biblia  Bohussae  Litomeriensis,  z  XBl^  wieku 
odznacza  się  misternie  wykonanemi  ozdobami* 

7""^  Gabinet  medalów  nader  liczny  i  kosztowny, 
dzieli  się  na  dwa  oddziały:  a)  na  monety  krajowe  w  ilości 
280"'°  sztuk  złotych,  3700  srebrnych,  450""  miedzianych 
i  77  z  innych  pospolitych  kruszców.  Monety  z  czasów 
pogańskich  sc  wszystkie  nie  zdeterminowane;  najdawniej- 
sze, oznaczone,  datuje  z  X^'^  wieku,  między  temi  sf 
i  morawskie.  Ostatni  medal,  wielkości  talerza  wybito 
z  rozkazu  Ferdynanda  na  pamiętkę  zwycięstwa  jego  pod 
Białft  Górę.  Wyobraża  on  z  jednej  strony,  cesarza  klę- 
czącego przed  najświętsze  Pannę  z  drugiej  zaś  kościół 
Matki  Boskiej  delia  Yictoria,  na  tę  nieszczęsne  pamiętkę 
wzniesiony  na  Białej  Górze.  Tu  wraz  z  bytem  polity- 
cznym Czechii  kończy  się  szereg  jej  monet  i  medalów.  6^ 
Oddział  drugi,  monet  zagranicznych  z  różnych  epok, 
obejmuje  45  sztuk  złotych,  3^  platynowych,  3485  srebrnych, 
2590  miedzianych  i  336  z  pospolitych  kruszców.  Tu  dotęd 
nie  zaprowadzono  żadnego  porzędku  chronologicznego. 

8*°*  Zbiór  pieczęci  i  herbów;  pierwszy  składa 
się  z  przeszło  20,000  odcisków,  z  których  18,000  zaku**- 
piono,  resztę  dostarczyły  miasta,  urzędy  lub  gminy;  zbiór 
ten  dotychczas  nie  jest  jeszcze  uporządkowany  i  krajowy 
nie  odłęczony  od  zagranicznego —  drugi,  herbów  rodzin 
czeskich,  łęcznie  z  podwójnikami  wynosi  2500  sztuk. 

16» 
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9**  Oddział  etnograficzny  zupinie  prawie  jest 
próżnym;  przedmioty  znajdujące  się,  we  względzie  histo- 
rycznych wizerunków,  ubiorów,  zbroi,  rynsztunków,  klej- 
notów itp.  nie  zasługuję  na  wzmiankę,  co  zaś  do  wyro- 
bów przemysłowych  i  wzorów  maszyn,  o  tem  dotąd  je- 
szcze nie  pomyślano. 

10*"  Archiwum  rozłożone  na  trzy  oddziały:  a)  Stare 
napisy  (Epigrafika);    tych  muzeum  posiada  przeszło  sto 
w  dokładnych  odpisach,  nadto  dwie  tablice  z  czasów  hu- 
syckich  z  r.  1437«"  i  tablice  ołowiane  z  grobu  Brzetysława 
II<*.  b)  Dokumenta  i  listy  w  liczbie  przeszło  4000  sztuk 
tak  w  oryginałach  jakoteż  w  odpisach,  wszelako  staroży- 
tnych jest  nader  mało,  zaledwie  cztery  egzemplarze  się- 
gają połowy  XIII«®  wieku,  reszta  jest  z  nowszych  czasów 
i  powiększej  części  taka.  której  mała  wartość  nie  pozwa- 
lała na  umieszczenie  w  archiwach  prywatnych.     Między 
odpisami  są  Bohemica  z  biblioteki  królewieckiej  i  drezdeń- 
skiej.   Roku  1824«®  wezwano  posiadaczów  archiwów  aby 
raczyli  dozwolić  odpisanie  niektórych  ważnych  dokumen- 
tów;  wezwania  te  odniosły  mały  skutek,  zaledwie  kilka 
miejskich  magistratów  >vypehiiło   żądanie  komitetu.    Pry- 
watne archiwa  panów,  bogate  w  zbiory  są  zupełnie  nie- 
dostępnemi  dla  krajowców  i  cudzoziemców,  sam  Palacki 
wezwany  przez  szlachtę   na  historiografa  stanów  z  trud- 
nością  zdołał   się   do  nich  przedrzeć.     Również    archiwa 
klasztorne  są  ściśle  zamykane  przez  księży,  częścią  z  oba- 
wy odkryć  jakich  pamiątek  heretyckich,    częścią  dla  nie- 
słychanej   ciemnoty    posiadaczów.     Oddział   ten    zamyka, 
zbiór  dyplomatów    uniwersytetu  pragskiego  i  niektórych 
przywilejów   miejskich   i  klasztornych,    c)   Autografy.  — 
Oprócz  mnićj  ważnych  podpisów  wszystkich  królów  cze- 
skich ,  zacząwszy  od  Ferdynanda  l^  spostrzegamy  ułamek 
z  dysputy  teologicznćj,  zwiedzionćj  przez   mistrza   Jana 
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Husa,  własnoręczne  listy  hetmana  Zyżki,  podpisy  30*"  dy- 
rektorów z  r.  1619«°  i  kilka  innych  miiiej  ważnych. 

11**  Rękopisy.  Zbiór  ten  obejmuje  1100  tomów; 
z  tych  niektóre  znakomitej  wartości  jako  najstarsze  za- 
bytki piśmiennictwa  czeskiego  np,  Sęd  Lubuszy,  Ułamek 
ewangelium  z  X<^  wieku,  sławny  rękopis  królodworski, 
ułamki  z  komedji  z  końca  XIIIs^  wieku,  z  Aleksandry dy 
i  innych  poematów  bohatyrskich  z  XIY^  wieku.  Hrabia 
Kolowrat  Krakowski  zasilił  ten  odział,  darem  kilku  zabyt- 
ków  z  swojej  biblioteki;  nadto  spostrzegamy  egzemplarz 
„canones  apostolonim  et  prima  concilia^  z  X«°  wieku,  kilka 
„codices  patrum,^  kosztowny  egzemplarz  „mater  verbo- 
rum^  z  r.  1202^®  z  objaśnieniami  czeskiemi  i  niemiecldemi, 
kilka  pięknych  biblii  i  dawnych  zbiorów  praw.  Zasługaj;i 
także  na  uwagę:  najstarszy  passionał  czeski  ż  XIV^  wieku, 
Codex  Talmberga,  Registra,  tak  zwane  czarne  aksamitowe 
Wilchelma  z  Persztyna,  Wielkiego  mistrza  dworu,  cztery 
wielkie  kancjonały  na  pargaminie  itd. - 

12**  Księgozbiór,  sUada  się  przeszło  z  17,000 
tomów  i  obejmuje  następujące  oddziały  a)  Historja  natu- 
turalna  i  nauki  ścisłe,  liczfi  do  13,000  tomów  i  zawierajfi 
znacznfi  ilość  kosztownie  wydawanych  dzieł  o  roślinach, 
minerałach  i  zwierzętach;  jakoteż  opisy  różnych  nauko- 
wych podróży.  Muzeum  posiada  wszystko  co  tylko  w  Eu- 
ropie wyszło  znakomitego  w  tym  przedmiocie,  b)  Ksifiżki 
wydane  w  języku  czeskim  w  ilości  1500  dzieł.  Godne 
zastanowienia  sęi  niektóre  druki  starożytne  jak  np.  urzfi- 
dzenia  Władysławowskie  z  r.  1500^*  kompaktata  bazy- 
lejskie  z  r.  1513«**,  biblje:  wenecka,  seweryńska  i  święto 
Wacławska,  kronika  z  r.  1488  i  pierwsza  księżka  druko- 
wana w  Czechii  r.  1468,  kronika  Troi,  dalej  zielnik  Mat- 
thiols'a  z  r.  1562<%  ozdobny  egzemplarz  biblii  kralickićj 
w  czterech  tomach  z  roku  1579 — 93,  nakoniec  znaczny 
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zbiór  uchwał  sejmowych  z  rói^nych  czasów,  c)  Bohe- 
mica  czyli  dzieła  tyczfce  się  Czechii,  wydane  w  obcych 
językach  jako :  łacińskim ,  niemieckim  i  innych ;  te  dotęd 
l)ez  porządku  zmieszane  sc  z  dzidami  historycznemi 
i  liczę  do  1100  tomów,  d)  Lingwistyka,  po  więk- 
szej części  słowiańska  obejmuje  przeszło  1000  tomów; 
temu  oddziałowi  położono  zasadę  przez  zakupienie  księ* 
gozbioru  po  Bobrowskim.  Również  przyczynił  się  do 
pomnożenia  go  Adam  Rościszewski ,  obywatel  z  Galicji, 
członek  honorowy  muzeum,  przesłaniem  wszystkich  dzid 
i  czasopisinów  z  nowej  literatury  polskiej,  e)  Nakoniec^ 
znajdujemy  przeszło  200  cudzoziemskich  inkunabułów 
i  innych  literackich  osobliwości  które  nie  dadze  podcifignfić 
się  pod  pod  żaden  z  powyższych  oddziałów. 

Na  tern  zakończymy  opis  zbiorów  jakie  posiada  mu- 
zeum  czeskie.  Widzimy  jak  myśl  powzięta  r.  1818  prze- 
prowadzon;i  została  w  czynie.  Co  do  samćj  myśli,  zgro- 
madzania w  jeden  punkt  ważnych  pamiątek  krajowycli 
bezwętpienia  jest  ona  skutkiem  siły  centralizacyjnćj  wszystko 
dziś  organizującej  o  ile  zaś  jest  zbawienne  zależy  to  od 
miejsca  w  którem  rozpościera  swojęt  działalność.  W  krajach 
gdzie  cięgle  wojny  i  zaburzenia ,  w  jednej  chwili  narażajęi 
naród  na  zniszczenie  tylu  drogich  mu  pamiątek,  chęć  ta- 
kowego skupienia  byłaby  przedwczesnfi  i  nieodpowiadajęcfi 
zamiarowi,  stęid  mniemamy  że  starannie  urządzone  zbiory 
cz;ustkowe  i  archiwa  prywatne,  niosfi  dla  kraju  daleko 
większe  przysługę. 

Jednym  z  najużyteczniejszych  pomników  działań  mu- 
zeum, jest  zakład  księgarski  do  wydawania  dzieł  w  mo^ 
wie  rodzinnej,  pod  nazwę  ^Macierzy  czeskiej.^  Zanim 
przystąpimy  do  obszerniejszego  rozwinięcia  postępu  tego 
zakładu,  nie  od  rzeczy  będzie  napomknąć  kilka  słów  o  stanie 
mateijalnym  piśmiennictwa  czeskiego. 
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Księgarstwo  nakładowe  w  Czechii  jest  wyłącznie  nie- 
mieckie, czeskie  dotąd  jeszcze  nie  rozwinęło  się  samo* 
dzielnie,  w  ostatnich  dopiero  latach  księgarze  pragscy 
zaczęli  zwracać  większą  uwagę  na  literatorę  czeską.  Od 
r.  1820(^  jeden  tylko  Jaremir  Pospiszyl  drukarz  i  księ- 
garz zarazem,  nakładał  książki  czeskie.  Jednakże  książki 
te  równie  jak  i  drugie  które  czasami  wydawał  księgarz 
Neureuter,  były  jak  można  domyślać  się,  wyłącznie  takiego 
rodzaju  jaki  znajdował  najwięcej  pdbytu  w  kraju,  bea 
względu  na  dobry  smak,  treść  i  wartość  dzieła.  Tym 
sposobem  ogół  składał  się  z  książek  do  nabożeństwa,  dla 
dzieci,  powieści  lub  zbiorów  pieśni  na  których  literatura 
bardzo  mało  lub  wcale  nic  nie  zyskiwała.  Dzida  naukowe 
.lub  treści  poważnej,  zwykle  nie  znachodziły  wydawcy, 
autor  musiał  tłoczyć  je  własnym  kosztem  i  tćj  to  ostatnićj 
niedogodności  zakład  macierzy  czeskićj,  dzielnie  zapo- 
biegł. Chęć  wskrzeszenia  czeszczyzny,  sprawiła  że  czę- 
sto kupowano  czeskie  książki,  nie  dla  tego  aby  je  czytać 
lecz  aby  wspomagać  postęp  narodowej  sprawy,  w  ta- 
kim więc  razie  lepićj  było  dla  pragnących  czego  się  na- 
uczyć, ażeby  większość  dzieł  czeskich  mogła  wzbijać  się 
nad  widokrąg  belletarystyki.  Postanowiono  korzystać  z  zami- 
łowania ludu  czeskiego  do  czytania  i  dla  ułatwienia  sprze- 
daży książek,  zaprowadzono  po  różnych  miastach  w  Cze- 
chii i  na  Morawie  kantory  ksiąg  czeskich.  Najlepszym 
dowodem  przyjęcia  się  tćj  myśli  jest  ilość  dzid  wytła- 
czanych w  Pradze.  Przy  początku  założenia  Macierzy, 
odbijano  zwykle  600  egzemplarzy,  czasopisma  muzeum 
i  innych  dzieł  wydawanych  przez  ten  zakład  od  r.  1845 
już  dwa  tysiące  egzemplarzy  każdej  książki  wychodzi ,  cóż 
dopiero  gdy  spostrzegamy  że  niektóre  dziełd  jak  np.  Po- 
ezje Kolara,  Starożytności  słowiańskie  Szafarzyka  itp.  wy- 
kupiło do  ostatniego   egzemplarza    to  małe  czytelnictwo 
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złożone  z  ludu,  duchowieństwa  wiejskiego  i  ubogich  lite- 
ratów. Pisma  peijodyczne  jako  Kwiaty  i  Pszczoła  majf 
znaczny  odbyt.  Kwiaty  rozchodzę  sie  w  1200**"  egzempL 
pszczoła  podupadłszy  za  redakcji  Stepanka  ma  mniej  odłne- 
raczów.  Jakkolwiek,  pod  względem  wewnętrznej  wartości 
pisma  polskie  stoję  wyżej  od  czeskich,  chociaż  stosunkowo 
ilość  i  zamożność  kupujących  w  Polsce  przewyższa  stan 
Czechów  przecież ....  ale  dajmy  pokój  porównaniom  na 
których  nie  możemy  jak  stracić. 

Wogóle  dziś  w  Pradze,  każdego  dzida  belletrysty- 
cznego  lub  naukowego  nienakładanego  przez  Macierz, 
tłoczę  1000  egzempl.  które  prawie  zawsze  bywaję  rozku^ 
pione.  Pokup  ten  łatwo  pojmiemy  gdy  poznamy  że  chd- 
wość  księgarska  jakićj  ulega  piśmiennictwo  polskie  nią 
rozpasała  sie  z  takę  zacif  toście  w  Czechii*  Usprawiedliwmy 
ten  zarzut  porównaniem:  Teka  rozmaitości  X.  Hołowiń- 
skiego,  wydana  w  Wilnie,  obejmujęca  mało  co  wipcej  nad 
18  arkuszy  rozwlekłego  druku  na  szarym  papierze,  ko- 
sztuje 18  Złpols.  w  Pradze,  wybór  z  literatury  (Sloves- 
nost)  Jungmanna  wydany  w  r.  1845^"  zawiera  60  arkuszy 
ścisłego  druku  na  pięknym  wolinie  i  kosztuje  8  Złpols. 
C2  reńskie).  Historja  czeska  Tomka  z  15'*"  arkuszy  na 
Welinie  z  trzema  kolorowanemi  mappami  kosztuje  3  Złpol. 
Kwiaty  wychodzę  trzy  razy  na  tydzień  w  półarkuszu 
i  za  15  Złpols.  daję  rocznie  78  arkuszy  druku.  Czaso- 
pism Muzeum,  wraz  z  przyłęczanemi  rysunkami  i  mappami 
daje  rocznie  40  arkuszy  za  8  Złpols.  Odliczywszy  cenę 
ręki  rzemieślnika  i  papieru,  jeszcze  różnica  zostanie  nie- 
słychane. Płace  autorów,  dotęd  sę  dość  szczupłe,  wsze- 
lako z  pomoce  macierzy,  każdy  rok  przynosi  w  tym  wzglę- 
dzie ulepszenia  i  dziś  znaczniejsi  pobieraję  już  po  100 
Złpols.  od  arkusza  druku.  Ozdobnych  wydań  prawie  zu- 
pełnie niema  gdyż  Czechowie  zaledwie  maję  za  co  naby 
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potrzebne  księżki,  wszelako  zbiór  pieśni  czeskich  wyszły 
w  r.  1845'"  tak  co  do  rycin  jak  całej  materjalnej  strony 
wydania,  w  niczem  nie  ustępuje  najpiękniejszym  wydaniom 
paryskim.  Gdy  tak  w  Pradze,  księgarze  z  konieczności 
swego  powołania,  oddawali  jsię  nakładaniu  dzieł  belletryr 
stycznych,  powzięto  myśl  ustanowienia  zakładu  na  wy- 
dawstwo  ksifiźek  naukowych  i  niebawem  pomyślny  skutek 
przewyższył  nadzieje  zakładaczów  macierzy  czeskiej.  Łud 
wiejski,  biedni  uczniowie  uniwersytetu  i  szkół,  literaci  i  du- 
chowieństwo, każdy  z  chęcift  udzielał  czfistkę  szczupłych 
zasobów  i  dziś  zaUad  nie  tylko  nie  pozostawia  źadnój 
obawy  względem  trwałości  bytu,  ale  nadto  z  każdym  dniem 
rozszerza  zakres  swych  działań.  Myśl  zakładu,  nie  po- 
jawiła się  pierwiastkowo  w  Czechii,  Serbowie  już  w  roku 
ISSO'*"  pierwsi,  przyprowadzili  podobny  zamiar  do  skutku. 
W  tym  samym  roku,  komitet  zarządzający  muzeum  wy- 
brał ze  swego  grona  towarzystwo  którego  celem  było 
doskonalenie  mowy  i  literatury  czeskiej.  Towarzystwo 
postępujęc  w  wskazanym  kierunku,  ogłosiło  następujące 
obwieszczenie:  1^"^  z  darów  pieniężnych  zebranych  od 
przyjaciół  piśmiennictwa  czeskiego,  zakłada  się  osobny 
fundusz  pod  nazw^  „Macierzy  czeskiej.'^  2'"  Fundusz 
ten  ustanawia  się  w  celu  wspomagania  wydawstwa  poży- 
tecznych księg  czeskich  w  przedmiotach  nauk  ścisłych  lub 
literatury  pięknej.  3^"^  Komitet  muzeum  pod  osobnym 
dozorem  i  spraw-  jednego  z  członków  towarzystwa  bę- 
dzie nakładał  te  dzieła ,  i  corocznie  przedstawiał  rachunki 
na  ogólnem  zebraniu.  4^^  Każdy  dar  nadesłany,  wniesionym 
będzie  do  kassy  gdy  zaś  znaczniąsza  summa  się  zbierze, 
ma  być  korzystnie  umieszczonci  i  procent  z  niej  posłuży  na 
cel  oznaczony  §'•"  2«"".  S**  Towarzystwo  przyjmuje  każdy 
dar  z  wdzięcznością,  kto  jednak  b^dż  od  razu,  będź  w  ra- 
tach złoży  200  Zp.  ten  będzie  uważanym  jako  zakładacz 


250     — 

macierzy  czeskiej.  6**  Zakładacze  macierzy  czeskiej,  otrzyj 
maJ9  bezpłatnie  po  jednym  egzemplarza  każdegro  dzida 
wydanego  kosztem  zaUadn.  7**  Nazwiska  zakładaczów 
wraz  ze  sprawozdaniem  corocznie  bedfi  ogłoszonej  dm- 
l^enL  8"*  Dość  ksiąiek  nakładowych,  zaleieć  będzie  od 
wi^ywu  funduszów,  towarzystwo  jednak  postanaMria  obrócić 
głównf  uwagę  na  wydanie  dokładnego  i  krytycznego 
downika  jeżyka  czeskiego  i  encyklopedji  wszystkich  nauk. 

Jungmann,  Palacki  i  Jan  Presl  podpisali  to  ogłoszenie, 
ksif  ię  zaś  Rudolf  Kiński  na  pierwsze  podstawę  funduszu 
ofiarował  4000  Złpolsk. 

Aby  uboższym,  ułatwić  przystęp  do  macierzy,  umy- 
ślono rozłożyć  na  pięć  lat,  opłatę  akcji  wynoszącej  200 
Złpols.,  wszelako  składajficy  pierwsze  ratę,  od  razu  wcho- 
dził we  wszystkie  prawa  zakładacza.  Właściciel  akcji,  do 
końca  życia  odbiera  książki  wydawane  przez  zakład,  kto 
zaś  chce  wraz  z  następnem  pokoleniem  na  wieczne  czasy 
przystąpić  do  macierzy,  nabyć  tego  prawa  dta  biblioteki 
lub  innego  zakładu  naukowego,  składa  400  Złpols.  które 
również  bywają  mu  rozdzielone  na  raty.  Powyższe  wa«- 
runki,  były  jak  widzimy  nader  korzystne  dla  przystępu- 
jących gdy  zaś  w  ostatnich  czasach,  macierz  czeska  dzięki 
roztropnemu  zarzędowi,  poczęła  nakładać  tyle  dzidi  że 
wartość  ich  znacznie  przewyższała  corocznęi  składkę  40*" 
Złpols.  wynikła  z  rozłożenia  na  raty,  liczba  zakładaczów 
jęła  wzrastać  z  nadspodziewana  szybkościf.  Kwartalny 
czasopism  muzeum  z  poczfitkiem  r.  1846<^  zamieniony  na 
dwumiesięcznik  został  także  bezpłatnie  rozdawany  członkom 
zakładu.  W  roku  1831^?^  Macierz  czeska  posiadała  całego 
funduszu  tylko  4000  Złpols.  ofiarowane  przez  Mińskiego 
który  zarazem  objęl  naczelnictwo  stowarzyszenia.  Już 
w  kwietniu  tegoż  roku,  fundusz  podniósł  się  do  summy 
9600  Złpols.    W  roku  1835'-  Macierz  liczyła  59,000  Zp. 
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E  upływem  r.  1840e«  kapitał  dosięigł  81,700  Złpols.,  we 
trzy  lata  potem  wynosił  93,500  Złpols.  rachunki  zatnyka- 
jfice  rok  1845'^  pokazuję  nam  ftmdusze  w  siimmie  115,000 
Złpols.  zakładaczów  zaś  przeszło  1300. 

Administracja  macierzy  postępuje  w  ten  sposób:  sum- 
ma procentu  od  kapitału  zakładowego  corocznie  obracana 
jest  na  nakładanie  ksifźek,  płace  dla  autorów  i  dwie 
nagrody  za  najpożyteczniejsze  dzieła.  Z  summy  przyra- 
stajficej  każdego  roku  połowa  przyłączana  bywa  do  kapi- 
tału, druga  zaś  użyte  na  wyż  wymienione  wydatki.  Stfid 
można  pojęte  przyczynę  dla  której  macierz  corocznie  daje 
swym  zakładaczom  ilość  książek,  wartości  przewyższa-* 
jficej  ratę  40  Złpols.  Na  poparcie  tego  zdania  zobaczmy 
co  zakładacze  otrzymali  w  r.  1845^":  I"'*  Cztery  zeszyty 
czasopisma  muzeum  obejmujące  do  50"*  arkuszy  druku, 
2"  Wybór  ze  znakomitych  pisarzów  czeskich,  wydanie 
ozdobne  w  60*^  arkuszach,  3*^  Chrestomatje  Jungmanna, 
podobneż  wydanie  w  60"  arkuszach ,  4^  Dzieje  cesarstwa 
austryackiego  przez  Tomka  w  20^"  arkuszach  i  nakoniec 
dokładna  mappę  Włocłu  Dodawszy  to  razem  spostrze- 
gamy summę  z  190"  arkuszy  druku  na  pięknym  welino- 
wym  papierze  więcej  oł)szern9  mappfi  geograficzna,  ryte 
na  kamieniu. 

Zakładacze  przystępujący  nawet  w  ostatnich  dniach 
Grudnia,  odbierają  dzieła  wyszłe  od  początku  roku. 

Zapatrując  się  na  organizację,  cały  wpływ  i  postęp 
macierzy  czeskiój,  przekonywamy  się  o  ważności  tego 
zakładu  i  gorliwości  zjakę  się  nim  zajęto.  Bogata  szla- 
chta czeska  mogła  była  uczuć  zbawienne  skutki  zakładu 
i  poświęcić  na  wspomożenie  go  jaki  tysięczny  grosz  ze 
swych  olbrzymich  dochodów,  w  aktach  jednak  macierzy, 
znajdujemy  uczestnictwo  jej  mało  znacznem.  Oprócz  wyż 
wspomnianego  datku  Kińskiego  i  Kolowrata  krakowskiego 
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który  ofiarował  3800  Złpols.  przy  następojficych  dwunastu 
nazwiskach  panów  czeskich  żadna  ofiara  nie  przenosi 
wartości  akcji  wieczystej  to  jest  400^"  Złpols.  Pomijajcie 
wi^c  12,000  Złpols.  złożonych  przez  szlachtę,  resztę  fun- 
duszu zebrano  z  ofiar  wieśniaków,  literatów,  duchowień- 
stwa i  uczniów,  którzy  nieraz  ostatni  ^osz  oddawali  za- 
kładowi, wysoki  procent  jaki  dziś  pobierajfi  od  wyłożonego 
kapitału,  słusznie  im  się  należy,  nigdy  niebędzie  on  zbyt 
wielkfi  nagrodfi  ich  gorliwości  i  poświęcenia. 

Inne  dochody  macierzy,  stanowi  przedaż  książek, 
których  zakład  zwykle  więcej  tłoczy  niż  potrzebuje  do 
rozdawania  między  członków,  jakoteż  ubywający  przez 
śmierć  zakładacze,  których  kapitał  pozostaje  przy  ma- 
cierzy. 

'Główna  zasługę  w  postawieniu  zakładu  na  dzisiejszym 
szczeblu  jego  pomyślności,  położył  adwokat  Dr.  Fricz, 
który  bezpłatnie  z  szczególnem  zamiłowaniem  i  znajomo- 
ścią rzeczy,  kieruje  sprawami  macierzy.  Z  każdym  dniem 
macierz  czeska  pomnaża  fundusze  i  rozprzestrzenia  zakres 
swych  działań  puszczając  w  obieg  massę  ksifiżek  i  pod- 
niecajfic  usiłowania  autorów,  zapewnieniem  im  przyzwoi- 
tego wynagrodzenia  za  ich  prace. 

Między  narodami  zostaj^cemi  pod  berłem  austrjackiem, 
spostrzegamy  takiż  sam  zakład  u  Illyrów,  inne  jednak  po- 
kolenia słowiańskie  z  pod  tegoż  berła,  napróżno  od  pię- 
tnastu lat  wcięż  o  nim  słyszę,  może  dopiero  za  drugie 
piętnaście  zacznę  o  nim  myśleć. 


i 


SPOSOBY  ROZSZERZANIA  CZESZCZYZNY, 
BIESUDY,  TEATR. 


Dla  przeprowadzenia  przez  lud  idei  wskrzeszenia  na- 
rodowości czeskiej,  stronnictwo  tak  nazwanych  w  Czechii 
wlastenców,  czyli . . .  już  sam  nie  wiem  jak  wam  to  prze- 
tłumaczyć po  polsku,   dość  że  wlast  znaczy  to  samo  po 
czesku  co  patria  po  łacinie,  stronnictwo  więc  wlastenców 
nieszczędziło  wszelkicli  starań  aby  o  ile  możności  osif  gnf  ć 
zamierzony  cel.    Wlastency  powstali  naprzód  miedzy  księ- 
żmi i  uczniami  szkół  i  uniwersytetu   ze  stanu  wiejskiego. 
Ci  ostatni  zwłaszcza,  przychodzęc  do  domu  naferje,  za- 
szczepiali nowe  pojęcia ,  zachęcali  do  pielęgnowania  mowy 
ojczystej  i  zaprowadzali  po  większych  i  mniejszych  mia- 
steczkach amatorskie  teatra.     Tym  sposobem  lud,  używa- 
jąc dotąd  niewykrzesanego  języka  słyszał  mowę  bardzićj 
poprawną,  mieszczaństwo  nieraz  podziwiało  giętkość  dya- 
logu  i  coraz  chętnićj  w  życiu  prywatnem  zaczęło  prze- 
mawiać językiem  rodzinnym.    Dawniej  sami  tylko  ucznio- 
wie grali   na  tych  teatrach,   dziś  jednak  młodzież   ol>ojćj 
płci  osiedlona  na  miejscu ,  chętnie  się  niemi  zajmuje ,  małą 
opłatę  wchodową  przeznaczono   zwykle  na  powiększenie 
księgozbiorów  wiejskich  lub  inne  dobroczynne  cele,  czasami 
nawet  na  powzniesienie  samego  teatru.    Dzienniki ,  Kwiaty 
i  Pszczoła  są  zawsze  napełnione  doniesieniami  i  sprawo- 
zdaniami o  widowiskach  tego  rodzaju. 
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Dnigim  środkiem  rozszerzania  czeszczyzny  sę  księgo- 
zbiory wiejskie  o  których  kUkakrotnie  już  wyźśj  wspomina- 
liśmy; wlastencyurzędzaję  je  zwykle  przez  nefas,  gdyż  za- 
kładanie bibliotek  lub  czytelni  jest  b^dź  utrudnionem  bęidź 
też  zupełnie  wzbronionem  i  zaprowadzają  po  szkołach  pod 
nazwę  bibliotek  szkolnych.  Księgozbiory  te  zawierają  wszy- 
stkie ważniejsze  dzieła  piśmiennictwa  czeskiego,  zaledwie 
mała  ich  część  może  przydać  się  dla  dzieci,  ostatecznie  za- 
kładaczom  chodzi  o  korzyść  dorosłych.  Dary  autorów,  wy- 
dawców czeskich  i  wieśniaków,  dochody  z  amatorskich  kon- 
certów i  teatrów  stanowili  fundusz  na  zakupienie  potrzebnych 
księżek.  Tak  np.  gdy  mieszkańcy  miasteczka  lub  wioski 
chcę  sobie  założyć  księgozbiór,  udaję  się  do  jakiego  lite- 
rata z  ich  okolicy,  mieszkającego  w  Pradze,  który  z  ich 
żędaniem  obchodzi  znaczniejszych  autorów  i  wydawców. 
Nikt  nie  wacha  się  uczynić  zadość  jego  prośbie  i  w  krót- 
kiem  czasie  powstaje  zbiór  złożony  przynajmniej  ze  stu 
tomów  co  już  jest  nie  złym  początkiem  małej  biblioteki. 
Takie  urzfdisenia,  tem  łatwiej  daję  się  przeprowadzić  że 
wszyscy  prawie  krzewiciele  czeszczyzny,  jeżeli  nie  oso- 
biście to  z  imienia  znaję  się  między  sobę.  Z  drugiej  strony 
księgozbiory  powiększałyby  się  daleko  szybciej  gdyby  nie 
utrudniano  im  postępu  nakazywaniem  składania  katalogów 
trzy  razy  na  rok  a  nawet  treści  księżek  w  nich  się  znaj- 
dujących. Również  i  teatra  amatorskie  ulegaję  mnóstwu 
przeszkód;  na  odegranie  jakiejkolwiek  sztuki  trzeba  po- 
zyskać pozwolenie  z  Pragi,  nadto  nie  wszystkie  sztuki 
grane  w  Pradze  mogę  być  przedstawiane  na  prowincji. 
Urzędnicy  nie  maję  prawa  należenia  do  teatrów  amator- 
skich ,  tem  więc  rozporzędzeniem  jedna  czwarta  część 
dorosłćj  ludności  męzkiej  w  Czechii  jest  pozbawione  tej 
rozrywki.  Zarzędzcę  podobnego  teatru  często  bywa  miej- 
scowy pleban  lub  wikarjusz. 
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W  ostatnich  czasach,  Czechowie  wpadli  jeszcze  na 
jedne  myśl  upowszechnienia  mowy  rodzinnej  w  pożyciu 
domowem.  Dwa  wyż  wspomnione  środki  działały  najwięcej 
na  włościan  i  mieszkańców  małych  miast ,  aby  jednak  nie* 
zaniedbywać  mieszczan  stołecznych  i  szlachty,  urzfidzono 
w  Pradze  podczas  zapust  bale,  nazwane  czeskicmi.  Go- 
ście na  takim  balu  nie  mogfi  odzywać  się  inaczój  jak  po 
czesku  a  chociaż  z  poczfitku  dla  niewiadomości  mowy 
ojczystej,  mała  liczba  osób  się  zbierała,  dziś  jednak  nie- 
raz skarżę  się  już  na  natłok.  Szlachta  ze  swojej  strony, 
coraz  chętniej  przyczynia  się  do  tych  zabaw  i  tak  np« 
trzeci  bal  wyprawiony  w  r.  1845^^  był  jednym  z  najświe- 
tniejszych w  Pradze.  Dla  cudzoziemca,  dziwnym  jest 
widok  tego  towarzystwa  bawięcego  się  u  Słowian;  sal; 
balowa  zdobi|i  barwy  narodowe,  w  głębi  wieje  proporzec 
z  lwem  czeskim,  muzyka  gra  narodowe  tańce  mianowicie 
polki  i  radawajki  ułożone  przez  rodowitych  Czechów, 
rozmowa  wszelako,  zwłaszcza  między  starszem  pokole- 
niem pomimo  powszechnego  rozweselenia  nie  idzie  jeszcze 
z  pożędanfi  żwawościę  i  śmiało  można  rzec  że  często 
brakuje  słów  na  wyrażenie  wzajemnych  uczuć.  Gospo- 
darze balu,  zwykle  rozdaję  kobietom  ozdobnie  drukowane 
małe  książeczki  p.  t.  Niezapominajki,  zawierajęce  drobne 
poezje,  na  ostatniej  zaś  stronie  płeć  piękna  znajduje  po- 
rzędek  w  jakim  tańce  następuję  po  sobie.  Ostatnie  nie- 
zapominajki składały  się  z  wierszów  samych  kobiet.  Wkrótce 
i  inne  znaczniejsze  miasta  czeskie,  naśladujęc  stolice  za- 
częły urzędzać  podobne  bale  na  które  nowość  rozrywki 
hurmem  śdęga  miejscowe  towarzystwo  i  okolicznych  mie- 
szkańców. Niedość  na  tern;  —  jakkolwiek  lwi  czeski 
zawsze  świetnie  odbywał  się,  jednakże  jeden  na  rok  nie 
mógł  wystarczyć  do  utrzymania  ogólnego  zapału  przei 
i  2  miesięcy,  aby  więc  cięgle  przypominać  Prażanom  po- 
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Irzebf  pielęgnowania  mowy  rodzinnej,  urządzono  w  leeie 
publiczne  zabawy  pod  nazwiskiem  biesiad.  Tycb  zwykle 
sześć  odbywa  się  corocznie,  pierwsza  wyprawiono  w  roku 
1841^.  Biesiadę  zaczyna  koncert  złożony  z  amatorów 
i  znakomitszych  artystów  czeskich,  dalej  śpiewajfi  naro- 
dowe pieśni,  nareście  jeden  z  młodych  literatów  dekla- 
muje nowy  utwór  poetyczny,  poczem  następuje  tańce  które 
nie  trwaj{i  dłużćj  jak  do  północy.  Rozmowa  przez  ten 
czas  jest  tylko  po  czesku  prowadzona,  uchybiajficy  tej 
ustawie  mogliby  narazić  się  na  oznaki  powszechnego  nie- 
zadowolenia. Biesiady  zwykle  bywają  natłoczone.  W  osta- 
tnich czasach  miasta  prowincjonalne  znowu  postępując 
torem  stolicy,  poczęły  urządzać  podobne  zabawy  z  równie 
pomyślnym  skutkiem.  Dochód  z  opłaty  wchodowej  prze- 
znaczony jest  częścią  na  koszta  utrzymania  sali  częścią 
zaś  na  fundusz  biblioteczny  lub  inne  dobroczynne  zakłady. 
Środki  te  oraz  obszerne  artykuły  o  działalności  ich  umie- 
szczane po  czasopismach  coraz  bardziej  przeprowadzajęi 
język  czeski  w  życie  prywatne  narodu;  brakuje  tylko 
ustanowienia  zakładów  naukowych  wyłącznie  czeskich  aby 
go  do  reszty  w  kraju  ustalić.  Mieszczaństwo  przestaje 
wstydzić  się  mowy  krajowców  i  można  już  nad  niektó- 
remi  z  pierwszych  sklepów  w  Pradze  spostrzedz  znaki 
pisane  w  języku  czeskim.  Stfid  widzimy  jak  usiłowania 
ogółu  wytężone  sc  jedynie  ku  przywróceniu  dawn^o 
blasku  zapomnianej  mowie  ojczystej,  ciekawa  wszelako 
jest- rzeczki,  czem  krajowcy  się  zajm^  skoro  już  wszy- 
scy nauczfi  się  po  czesku. 

Ostatnim  środkiem  rozszerzania  czeszczyzny  jest  teatr. 
Bezwętpienia  teatr  jest  jedynki  z  najdzielniejszych  dźwigni 
języka  zważając  zwłaszcza  że  wraz  z  postępem  oświaty 
w  każdym  narodzie,  powiększa  się  liczba  jego  lubowni- 
ków.    Czechowie  maję  w  Pradze  jeden  tylko  teatr  czyli 
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raczej  jedne  sale  widowisk  tak  dla  publiczności  czeskiej 
jakoteż  niemieckiej.  Oto  sj  koleje  jakie  przebywał  teatr 
pragski.  Na  poczęlku  drugiej  połowy  przeszłego  stulecia 
jak  to  już  wspomnieliśmy  w  historji  piśmiennictwa,  zało- 
żono teatr  niemiecki  na  miejscu  do  tej  epoki  trwających 
marionetek,  o  scenie  jednak  czeskiej,  nikt  wówczas  nawet 
nie  pomyślał.  Na  tym  teatrze  niemieckim  r.  1771***  dy- 
rektor dla  nadzwyczajności,  po  raz  pierwszy  wystawił 
sztukę  w  języku  czeskim  tłumaczona  z  niemieckiego; 
wszyscy  atoli  aktorowie  Niemcy  z  rodu,  pierwszy  raz 
musieli  nauczyć  się  ról  w  języku  dla  nicłi  obcym,  można 
więc  poj^ć  jak  się  udało  widowisko.  Teraźniejszy  teatr 
pragski,  nieksztsdtny  na  zewnątrz,  brudny  i  ciemny  we- 
wnątrz, jest  własnością  stanów,  które  r.  1784*°  wystawiły 
go  swoim  kosztem.  Panowie  jednak  założyli  scenę  tylko 
dla  ich  mowy,  niedbając  wcale  o  czeską.  Wtedy  na  małej 
stronie  Pragi,  zawiązało  się  towarzystwo  prywatne  i  przed- 
stawiało sztuki  czeskie  dla  mieszczan  i  okolicznych  wie- 
śniaków którzy  w  niedzielę  i  święta  licznie  zbierali  się  na 
widowisko.  Następnie  w  r.  1782s'"  na  nowcm  mieście, 
wystawiono  budę  gdzie  przedstawienia  odbywały  się  już 
z  większą  dokładnością.  Repertoar,  składały  sztuki  prze- 
kładane z  niemieckiego,  które  nigdy  nie  były  drukowa - 
nemi,  na  oryginalnych  zuprfnie  zbywało.  W  roku  1790^ 
rozwaliła  się  drewniana  buda,  przeniesiono  teatr  do  dzi- 
siejszego gmachu  pocztowego  i  widowiska  nabrały  większej 
okazałości.  Tu  jednak  czasami  tylko  grywano,  niekiedy 
dawano  też  przedstawienia  w  głównym  teatrze,  nie  było 
wszelako  żadnego  stałego  prawidła  w  tym  względzie,  tak 
że  raz  przez  trzy  lata  nie  przedstawiono  w  Pradze  żadnej 
czeskiej  sztuki.  Podczas  wojen  francuskich  scena  czeska 
całkiem  umilkła,  po  skończeniu  ich  dopiero,  niekiedy 
pojawiały  się  amatorskie  widowiska,  przedstawiane  przez 
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diiettantów  między  klóremi  celowali  dwaj  późniejsi  aulo- 
rowie  dramatyczni,  Klicpera  i  StepaneL  Pomimo  lo, 
cida  epoka  od  wojen  francuskich  aż  do  roku  1824>*^  była 
nader  nieprzyjazne  dla  teatru  czeskiego  nsSowania  diiet- 
tantów nie  mogły  odpowiedzieć  powszechnemu  ifidaniu, 
z  góry  wszelkiemi  sposobami  przeszkadzano  upowszech- 
nianiu widowisk  czeskich,  zaledwie  więc  zdołano  na  rok 
dać  kilka  przedstawień  czeskich. 

Roku  1824^  Stepanek,  spółdyrektór  teatru  stanów, 
uzyskał  pozwolenie  na  przedstawianie  widowisk  czeskich 
w  głównym  teatrze  w  niedzielę  i  święta  od  4**^  do  6^^ 
godziny  po  południu;  pozwolenie  to  jednak  obejmowało  tylko 
porę  od  ś.  Wadawa  do  ś.  Jana  Nepomucena  czyli  od 
poczjitku  Października  do  połowy  Maja.  Porządek  ten 
tn^^a  aż  dotfid.  Wszelako  stan  teatru  był  nader  nędzny; 
ci  sami  aktorowie  niemieccy  grali  w  sztukach  czeskich 
język  zatem  daleko  więcej  kaził  się  niż  zyskiwał;  z  dru- 
giej strony  aktorowie  nie  pobierajcie  żadnego  osobnego 
wynagrodzenia,  opieszale  pełnili  nowo  narzucony  obowią- 
zek, dyrekcja  zaś  starała  się  dawać  sztuki  najwięcej  za- 
stosowane do  pojęcia  nieumiejficych  po  niemiecku,  że  zaś 
klassa  tych'  widzów  w  Czechii  nie  ma  prawie  żadnego 
wykształcenia,  sztuki  przeto  były  przerażającej  lichoty. 

Nadto,  teatr  miał  nieszczęście  w  swoim  dyrektorze 
Slepanku,  posiadać  zarazem  autora,  zwykłym  więc  torem 
dyrektor  tkał  wszędzie  swoje  nędzne  utwory  i  przekłady 
nie  przypuszczając  żadnych  cudzych  prac  literactuch. 
Klicpera  sam  jeden  tylko,  pisał  oryginalne  sztuki  czeskie, 
gdy  atoli  Stepanek  powodowany  zawiścią  nigdy  nie  chciał 
ich  przyjmować ,  amatorowie  przedstawiali  je  na  prowincji, 
w  Pradze  zaś  nikt  o  nich  nie  słyszał.  Później  dopiero  Tyl, 
kilku  oryginalnemi  a  bardziej  jeszcze  wybornie  przełożo- 
nemi   sztukami    wspierał    ten   kulejący   teatr.     Następnie 
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Chmcleński,  rówiennik  Czclakotvskicg05  oddał  ważne  usługi 
w  urzędzenra  opery  Czeskiej,  gdy  zaś  pokazało  się  że 
najlepsi  śpiewacy  tealru  niemieckiego  byli  rodowilymi  Cze- 
chami, opera  przeto  iric  niepozostawiała  do  żdidaliia  i  Im- 
cząc  na  mełodyjność  mowy  czeskiej,  daleko  wyprzedziła 
niemieckę.  Chmeleński  oprócz  kilku  Własnych  operetek, 
wszystkie  niemal  znakoraitsze  cudzoziemskie  przełożył  na 
język  czeski. 

W  roku  1842*"  Sloger  dyrekfor  teatru  stanów,  otwo- 
rzył we  własnym  dotnu  scewę  czeskę,  na  którćj  cztery 
razy  na  tydzień  miano  dawać  przedstdwletiia,  afc  tak  dta 
braku  aktorów  jakoteż  dla  niedołęstwa  dyrekcji,  ffeatr  tón, 
nie  dotrwawszy  dwóch  lat,  upafdł.  Dotjd,  na  dżoskiej 
scenie  nie  pojawił  się  żaden  znakomity  artysta  a  nateót 
żaden  taki  aktor  jakimi  osadzone  s^  sceny  pierwszych 
miast  niemieckich,  opery  bowiem  niemożemy  uważać  za 
czeską  gdyż  artyści  ją  składający,  jakkolwiek  z  pocho- 
dzenia czeskiego ,  są  jednak  aktorami  niemieckiego  teatru. 

Dyrekcja  dzisiejsza,  zaprowadzając  przedstawienia 
czeskie,  nie  uważała  nigdy  teatru  ze  stanowiska  artysty- 
cznego ale  jedynie  jako  środek  powiększenia  swoich  do^ 
chodów,  usiłowała  więc  zawsze  zastósowywać  się  do 
smaku  większości  czyli  gminu.  We  względzie  estetycznego 
wykształcenia,  większa  zasługa  należy  się  małemu  ama- 
torskiemu teatrowi,  założonemu  na  małej  stronie  przez 
Tyla  w  domu  zwanym  Kajetańskim,  publiczność  jednak 
składała  się  tylko  z  małej  liczby  znajomych,  gdy  zaś 
Stóger  powziął  zamiar  zaprowadzenia  własnego  teatru 
o  którym  wyżej  wspomnieliśmy  —  Tyl  zaprzestał  dawać 
widowiska. 

Roku  1845«**  Stany  koronne,  posiadając  w  swoich 
archiwach  przywilej  na  osobny  teatr  czeski,  odstąpiły  go 
prywatnemu  stowarzyszeniu  które  postanowiło  rozłożyć  na 

17* 


■V4 


2fiO 

akcje,  wzniesienie  gmachu  teatralnego  wyłącznie  dla  sceny 
czeskiej.  Literaci  i  gorliwi  wspieracze  sprawy  czeskiej 
w  Pradze,  powszechnie  zajmuje  sip  przyprowadzeniem 
tego  zamiaru  do  skutku.  Zważywszy  na  ozięUość  panów 
czeskich  w  udzielaniu  ofiar  pieniężnych,  na  ubóstwo  pu- 
bliczności rodowito -czeskiej,  na  brak  autorów,  aktorów 
i  szkoły  dramatycznej,  niepojmujemy  jakim  sposobem  to- 
warzystwo zdoła  dopiąć  swego  przedsięwzięcia.  Czechowie 
w  Pradze,  wspominali  nam  jednak  z  zupdnem  zaufaniem 
w  powodzenie,  nadziejami  zbijali  nasze  zarzuty  nie  zmie- 
niając atoli  w  niczem  naszego  przekonania.  Przyszłość 
nam  okaże  kto  miał  słuszność,  my  tymczasem  cał^  chęcią 
życzymy  sprawie  czeskiej  aby  nasze  przepowiednie  w  brew 
prawdopodobieństwu,  zostt^  fałszywemi. 


SPOJENIE  CZECHn  Z  MORAWA. 


Na  Morawie,  żywot  duchowy,  zawsze  daleko  mnićj 
był  rozwiniętym  niż  w  Czechii,  chociaż  lud  morawski  od 
wieków  używa  bez  porównania  pomyślniejszego  bytu. 
W  margrabslwie,  mniej  spotykamy  fabryk  i  rzemieślników, 
rolnictwo  jest  głównym  środkiem  utrzymania  krajowego 
i  stąd  Morawa  nie  oddając  się  z  taką  zaciętością  handlowi 
i  przemyślnictwu,  mniej  była  wystawioną  na  napływ  cu- 
dzoziemców a  chociaż  co  do  kultury,  w  tyle  pozostała  za 
ludem  czeskim,  natomiast  jednak  więcej  utrzymała  w  sobie 
ducha  narodowego.  Z  drugiej  strony,  Morawa  od  dawnych 
czasów  nie  będąc  samodzielną  ale  zawsze  w  połączenia 
z  koroną  czeską,  nie  mając  głównego  miasta  stanowiącego 
punkt  centralizacji ,  tem  samem  nigdy  nie  mogła  rozwinąć 
bezpośredniej  działalności  ducha  i  we  wszystkich  ważniej- 
szych momentach  odwoływała  się  do  Czechii.  Hierarchja 
duchowna  jest  najsroższą  plagą  dla  Morawy.  Ducho- 
wieństwo posiada  tu  większą  część  dóbr  ziemskich,  ka- 
nonicy, na  16"*"  wyherbowanych  kwartałach  wjechawszy 
na  posadę,  są  zupełnie  dawnymi  feodalnymi  panami.  Do- 
stojnicy ci,  jak  łatwo  wnieść  można,  otoczeni  zbytkiem, 
lękający  się  każdćj  zmiany,  dławią  i  cofają  najmniejszy 
krok  postępu. 

Dawne  margrabstwo,  pamiętncm  jest  w  dziejach  jako 
główne  siedlisko  sekty  braci  czeskich  zwanych  Morawczy- 
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kami.  W  historyi  Morawczyków,  którzy  uciśnieni  w  Cze- 
chii  i  na  Morawie  przesiedlili  się  do  Polski,  dokładnie 
opisanej  przez  Łukaszewicza,  znajdujemy  bliższe  szcze- 
góły o  lej  sekcie  odznaczającej  się  pracą  i  konaniem  cnót 
chrześciańskich.  Bracia  czescy,  pod  sprawą  Kommeniusa 
rozwinęli  największą  czynność  na  Morawie;  drukowali 
różne  księgi  duchowne  z  których  najznakomitszą  co  do 
języka  i  wydania  jest  biblia  zwana  kralicką.  Biblja  ta 
wydana  w  XVI^  wieku,  dotąd  jest  wzorem  czystości  dla 
mowy  czeskiej ,  zwie  się  zaś  kralicką  od  wsi  Kralic  gdzie 
sektarze  mieli  główną  typografię.  Od  chwili  jednak  gdy 
wypędzono  braci  czeskich,  Morawa  całkiem  wpadła  wie- 
targ,  niektóre  zaś  oznaki  życia  jakie  daje  czasami  nie 
mogą  służyć  za  dowód  przebudzenia.  Chociaż  Czechowie 
w  obawie  ostatecznego  upadku  ducha,  zaczęli  pilnie  koło  sie- 
bie pracować,  Morawa  w  znikczemnieniu  moralnem,  bynaj- 
mniej na  to  nie  zważała  i  przykład  sąsiadów,  dotąd  nie  wywarł 
na  nią  żadnego  wpływu.  Nie  możemy  wprawdzie  na  obronę 
margrabslwa  pominąć  odłączenia  za  Marji  Teressy,  Morawy 
qd  Czechii  i  zasianie  nieszczęsnych  ziam  rozdwojenia  które 
dla  pierwszej  spłodziły  owoce  zgubne  choć  pożądane  przez 
zasiewców.  l^iędzy  Czechami  a  Morawczykami  powstała 
jakaś  prowincjonalna  nienawiść,  podsycana  nawet  przez 
professorów  na  szkołach  margrabslwa.  Wprawdzie  —  od- 
dawna  już  obą  sąsiednie  ludy  wyśmiewały  się  jeden  z  dru- 
giego i  nigdy  Morawczyk  nie  pozwolił  nazwać  się  Czechem, 
gdy  zaś  z  powodu  wyższego  stopnia  oświaty  w  królestwie 
massa  duchownych,  urzędników  i  przemyślników,  coro- 
cznie ciągnęła  szukać  zarobku  na  Morawie,  lud  ulegając 
ich  władzy  jeszcze  bardziej  ich  znienawidził.  Wykształ- 
ceni krajowcy,  powinni  byli  dołożyć  wszelkiej  gorliwości 
aby  Morawa  mogła  sama  sobie  wystarczyć  i  następnie 
pozbyć  się  przesądnej  nienawiści  spowodowanej  ciemnotą, 
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tymczasem  uczeni  morawscy  i  ci  którzyby  mogli  przy- 
czynić się  do  tej  zbawiennej  zmiany,  usiłując  coraz  bar- 
dziej rozdrażniać  umysły  i  nawracają  je  raczej  ku  stronie 
niemieckiej  niż  czeskiej ,  aczkolwiek  jednoszczepność  zdaje 
się  ciągnąć  icli  ku  ostatnićj.  Nie  pierwszy  to  przypadek 
spotykamy,  gdzie  zawiść  literacka  wywarła  zgubny  wpływ 
na  ogólną  oświatę.  Ludzie  zajmujący  się  naukami  i  czynnie 
pielęgnujący  oświatę  na  polu  słowiańskiem  jako  Boczek, 
Klacel,  Szembera,  Zak  i  kilku  innych,  Czccliów  z  rodu, 
napróżno  usiłują  przywrócić  zgodę  i  wyniszczyć  waśnie 
siane  przez  Niemców. 

Z  wyż  >vymienionycłi  literatów,  Boczek,  łiistoriograf 
stanów  morawskich,  dotąd  zajmuje  się  zbieraniem  doku- 
mentów i  materjałów,  Szembera  nauczyciel  języka  cze- 
skiego w  Ołomuńcu,  jako  pisarz  nie  ma  żadnego  miejsca 
w  literaturze,  Klacel,  był  professorem  filozofii  w  Ołomuńcu 
ale  dla  wprowadzeń  niektórych  teorji  mistrzów  pruskich, 
został  oddalonym;  ostatni  z  nich  ksiądz  Zak  znany  jest 
jako  badacz  języka  i  gramatyk.  Wogóle  czynności  lite- 
rackie na  Morawie  są  prawie  żadne;  nie  spostrzegamy 
żadnego  czasopisma,  jeżeli  zaś  czasami  dziwnym  trafem 
pojawi  się  jaka  książka  czeska,  ta  zwykle  nie  zasługuje 
na  bliższą  uwagę. 

Co  do  zasobów  materjalnych ,  Morawa  w  niczem  nie 
ustępuje  Czechii.  Margrabstwo  na  415  mil  kwadratowych, 
według  statystyki  z  roku  1842«°  liczyło  1,753,000  mie- 
szkańców, 89  miast,  180  miasteczek  i  3025  wiosek. 
Między  ludnością  znajduje  się  461,000  Niemców  i  32,000 
żydów.  Niemcy  najwięcej  zamieszkują  strony,  północną 
i  pcdudniową,  to  jest  od  arcyksięstwa  nustrjackiego  i  Szlą- 
ska.  W  Czechii,  przed  dawnemi  laty,  lud  wiejski  w  ka- 
żdej prowincji  odznaczał  się  szczególniojszomi  znamionami 
dziś  jednak  cechy  te  zupełnie;  się  zatarły,  natomiast  w  Mo- 


_-  -      264    

rawie,  wyraźnie  daj^  sie  sposlrzegać.  W  samym  środku 
margrabstwa,  nad  rzeką  Haną,  w  części  kraju  najbai*- 
dziej  urodzajnej  i  najbogatszej,  mieszkają  Hanacy  lud 
piękny,  wesoły,  dumny  ze  swojej  zamożności,  narzeczem 
różni  się  od  reszty  Morawczyków.  Wszelako  Hanacy 
przedewszystkiem  dbają  o  byt  materjalny,  oświata  u  nich 
stoi  na  bardzo  niskim  stopniu  i  tylko  dzieci  niezdatne  do 
robót  ręcznych  posyłają  na  nauki.  Narzecze  ich  zwłaszcza 
odróżnia  się  od  innych  słowiańskich,  używaniem  liter 
e  i  o  w  miejscu  innych  samogłosek.  Strój  Hanaka  zwy- 
kle składa  się  z  błękitnej  kurtki  i  szerokich  czerwonych 
spodni  spadających  do  kolan.  Południową  część  Morawy, 
zamieszkują  Słowacy  i  jak  narzeczeni  lak  i  ubiorem  w  któ- 
rym panują  banvy,  niebieska  i  biała  przybliżają  się  bar- 
dziej do  Słowaków  węgierskich.  Szczep  ten  cale  odmien- 
nym jest  od  pienvszcgo  o  którym  wspomnieHśmy.  Słowacy 
potulni,  gościnni,  pracowici,  podczas  gdy  Hanacy  nigdy 
nie  opuszczają  swoich  siedzib,  handlując  najwięcej  płótnem 
przebiegają  całe  cesarstwo.  Domy  Hanaków  są  budowane 
z  cegły  lub  kamienia,  Słowacy  zamieszkują  chaty  dre- 
wniane ale  odznaczające  się  niezwykłą  czystością.  Pier- 
wiastkowy charakter  ludu  czeskiego,  jego  obyczaje,  zwy- 
czaje i  ubiory  które  zupełnie  wyginęły  w  Czechii,  dotąd 
jeszcze  najwięcej  utrzymują  się  między  Słowakami.  W  gó- 
rach opasujących  Morawę  od  wschodu  mieszkają  Wołochy. 
Ci  znani  są  pod  różnemi  nazwiskami  jako  Zalesaków,  Ko- 
paniczarów,  Pasiekarzy  i  Szałasaków.  Ziemia  ich  mało 
urodzajna  nie  dozwala  im  wyłącznie  oddawać  się  rolnictwu. 
Zwykle  więc  trudnią  się  chodowaniem  bydła  i  wyrabianiem 
z  drzewa  naczyń  i  sprzętów  gospodarskich.  Wielka  ich 
część  rozchodzi  się  z  silami  po  ościennych  krajach  olej- 
karze  zaś  Węgrami  u  nas  zwani  prawie  wszyscy  stąd 
pochodzą. 


2tó     

Przvbv»*5zv  w  eórv  morawskie,  można  shszeo  Wi«a 
o  różnych  sektach  religijnych,  zabytkach  z  czasu  w  husy- 
ckich,  ale  jak  to  już  i^^żtj  powiedzieliśmy,  pouuiiu  żez 
wyznawcy  takowych  surowo  s^  prześladowani,  nie  można 
w  tym  względzie  dowiedzieć  się  nie  pewneiri*- 

Co  do  instytutów  naukowych  na  potrzełię  kr;iJow;i, 
uniwersylct  w  Ołomuńcu  nader  nędznie  o<afl/ony,  zale- 
dwie zaopatruje  margrabstwo  w  księży,  urzł^lników  i  le- 
karzy. Dwa  filozoficzne  fakuUetety,  j«.Mj<:n  w  (S4!rnił:  drui^i 
w  3Iikułowic  równej  warlośei.  Opnu:/  \r.\f*i  w  Wt.ruir. 
przy  kanccllarji  biskupi«}j  jest  fukullet  ti:fjloifif:/nv.  .V|iir:iw.i 
liczy  10  gimnazjów  urządzonych  podotmii:  );ik  w  CzimJiu. 
jeden  kurs  dla  nauczycieli  i  21  szkół  nurmaliiyijj  /.ri;ikfj- 
mitych  tylko  ilością. 

Administracja  mar^rab^^twa  centrali/uji:  ^n-  'n  \\':tuiK 
w  Ołomuńcu  zaś    prz«:byw;j   arc/bi^sktifi.     Uti*.\iuftut    Uui 
posiadający  około  półtora  f/iilio/i^  7A\9*$U.  th*.Aut/^u  *i'i».U*Ati 
jest  najbo^^atszym  fia/i«;rii   uh  «,?ifj?  Mofi/i*-,    "  ,*-'J's  .••/» 
dcncji  znajdujemy  je^łZcz*:  v#sL'/ffjj«:  Ai/\cfjiiz*:i  ń*j^,Ątt ,  *..</- 
dalizm.    Arcybiskup,  wedle  *W^uy.\i  p/ijV'.  ti.^n.^r^y.  ztiu 
posiadać  wszystkich  dóbr  \irA)'/fti}'//aiiy.h  Ot  .i-.yj  ;/'/«j/i'/i'.j 
pewnę  część  majątków  rtijAnyz  {tnt/ttMi  Utuftii  y/A^t.itrtJ:. 
która  niegdyś  <Atf)\s\ii'Aittiii  Uuh  /brOj/jo  *:tif^tt.fł.  ^ł',»i  *»:*/'» 
proporzec,    dziś    wszelako    ihn\i    u/*    tilko    Hłi>a.ot.    loi^tj 
zwierzchnika  i  w   dniach  ijfO'./;.}-.ły#Ji   \ii/M,',ł,4/.  un  ^';^'> 

dwór.       Jeżeli    Th&/s\U'4  \tUM'A*i4^y,*.i9    //i;s^'>'>:/    \/t',ł$*Ht    '.>  hhfMt 

całkiem  wv£/aśrii<;.  ar^'.bj«.k(i';  luu-t  itnn  *łii*\49jM      \.n\i*t    ;/0/ 
cesarz  koronuje  hi*/  w  l'fa'Jz<:  uuy^hUt  *./.t:;r.i.t*  *£**  ^  ./.hitiii'* 
Witzbiwd  ciaj/nie  z  a^Jvbl^,klJperll  <!<>  l'f'>;/i  jtj/.  fij<   ij'/  w/I/m; 
jonych    koniach,     ab;    powoz<:i/ij     yyaj/'/ii*7ii ,    <J/lj/..^ii.«  lu , 
słowem    czem    kto   iiioZ'       Wi<dy    i: p';;fi /'//./«;»/    j'./*/* 
ostatni  śbid  hpojenia</Ze<Jiji  /  AJoiawi/,  i-/li'<  !<>•'  i/'i#^j<  »<  if^i 
trrabblwa  pr/yjezdza  wj^fi^d/.i  ;:ki<Aduy  iłUjcu  u\  U^mu^htiu^f 
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Przepych  ten  dygnitarzy  kościelnych  gorzko  daje  się 
we  znaki  duchowieństwu  wiejskiemu;  gdy  arcybiskup 
z  Ołomuńca  lub  biskup  z  Bema  jedzie  na  wizytacja,  której 
każdy  pleban  przynajmniej  raz  w  cztery  lata  musi  do- 
świadczyć, zazwyczaj  tak  liczny  dwór  każdego  z  nich 
otacza  że  pleban  mający  czasami  ledwie  1200  Złotpols. 
rocznego  dochodu,  pragnąc  godnie  przyjęć  zwierzchnika, 
wydatkami  jednego  dnia  najmniej  na  dwa  lata  nadweręża 
cały  stan  swoich  finansów. 

Arcybiskup  ołomuniecki,  w  zamku  swoim  w  mieście 
Kromierzyż,  utrzymnje  własn;i  gwardję  złożona  z  kilku- 
dziesięciu ludzi  i  jednego  oficera.  Hierarchja  morawska 
wywdzięczajcie  się  za  pomyślny  jej  byt  mateijalny,  gorliwie 
zajęła  się  zacieraniem  wszelkich  śladów  narodowości  sło- 
wiańskiej, tak  np.  w  ostatnich  czasach  arcybiskup  hr. 
Szafgocz  kazał  zamknąć  bibliotekę  czeska,  dla  wszystkich 
dotfid  otwarte.  Niebrakłoby  nam  na  innych  podobnych 
przykładach,  gdyby  przytoczone  materjalne  stanowisko 
dygnitarzy  nie  dozwalało  nam  pominąć  bliższych  szczegółów. 

Do  Morawy,  należy  jeszcze  pozostała  przy  Austrji  część 
Szlęska  obejmująca  77  mil  kwadr,  i  wedle  statystyki  z  ro- 
ku 1842«®  451,000  mieszkańców  między  któremi  212,000 
Niemców  i  6000  Żydów.  Od  Cieszyna  aż  do  ostatnich 
granic  ziemi  opawskiej,  ludność  wiejska  mówi  tu  narze- 
czem najbardziej  zbliżajęcem  się  do  polskiego ,  sam  nawet 
Szafarzyk  na  swojej  mappie  etnograficznej  szczepów  sło- 
wiańskich, tutejszych  mieszkańców  zalicza  do  Polaków. 
Jednakowoż  Szl^acy  nie  mając  ani  szkół  ani  żadnych  księg 
we  własnym  języku  coraz  bardziej  kaleczą  mowę  rodzinną 
i  mieszają  ją  z  niemczyzną.  Szląsk,  co  do  urządzeń  ad- 
mistracyjnych,  należy  do  Morowy,  ma  przecież  swoje 
własne  stany  i  sejm  odbywa  w  Opawie. 


ZAKOŃCZENIE. 


Rozwinęliśmy  w  dwóch  tomach  nnsziy  pracy,  koU^c 
jakie  duch  narodu  czeskiego  przebywał  w  dziejach  i  lite- 
raturze, następnie  staraliśmy  sio  wyjaśnić  kwesłję  wskrze- 
szenia sprawy  narodowej  i  postępy  które  Czechowie  uczynili 
w  przeciągu  ostatnicli  czterdziestu  lat.  Jeżeli  powiotUo 
się  nam  dość  jasno  przedstawić  strono  historji  i  piśmien- 
nictwa, natomiast  czujemy  że  dla  zaokr^iglenia  naszego 
obrazu,  >vypadałoby  zapełnić  szczerbę  ważn^i  w  pojęciach 
o  teraźniejszości  każdego  narodu.  Kwestja  ekonomiczno- 
polityczna  to  jest  handlu,  przemyślnictwa  i  finansów  sło- 
wom zabespieczenia  bytu  materjalnego  mass,  jest  dziś 
tak  ściśle  zlan^  z  przyszłością  każdego  ludu,  duch  ogółu 
tak  zawzięcie  rzucił  się  na  tę  drogę  czynności  że  zapewne 
większa  część  mających  nastąpić  wypadków  politycznych, 
tu  zaczerpnie  swoje  przyczyny.  Chociaż  więc  Czc^chowie 
nie  mają  w  tym  przedmiocie  żadnych  dzieł,  jakkolwiek 
ustnie  niepodobna  powziąść  najmniejszych  wia(h)mości 
o  bliższych  szczegółach  systemu  podatkowania,  ceł,  do- 
chodów górniczych  itp.  punkla  te  nienmiej  są  ważnemi 
i  wymagają  obszernego  nad  niemi  rozglądu.  Wszelako 
podobna  praca  nie  zmieści  się  w  ramach  jednego  rozdziału, 
należy  zapatrywać  się  na  ten  przedmiot  w  połączeniu 
Czechii  z  innemi  prowincjami  cesai*stwa,  raz  dla  centralizacyi 
sprowadzającej  całe  ognisko  czynności  do  Wiednia,  drugi 


268    -   - 

raz  dla  porównania  w  tym  względzie  stanu  królestwa  cze- 
skiego z  Włochami,  Arcyksięstwem,  Galicyja  a  zwłaszcza 
Węgrami.  Jcslto  zatem  odrębne  zadanie,  wyrównywajace 
w  wykończeniu  co  do  objętości,  temu  jakie  tu  przedsta- 
wiamy, spodziewamy  się  jednak  że  w  innem  miejscu,  je- 
żeli zdołamy  uzupdnić  nasze  materjały,  będziemy  mogli 
cał|i  tę  kwcstją  podać  pod  rozwagę  naszych  czytelników. 
Teraz  kilka  jeszcze  słów  stosujących  się  do  Czechii 
a  raczej  kilka  uwag  nad  cesarstwem  którego  losy  ściśle 
wi^ź^  się  z  przyszłością  dawnej  dziedziny  Przemysłowców. 

Austrja,  dzierży  pod  swojem  berłem  czlery  szczepy 
odmiennego  pochodzenia  a  raczej  pięć  narodowości  nie- 
przyjaznych jedna  drugiej  i  wzajemną  nienawiścią  utrzy- 
mujących potęgę  domu  habsburgsko-lotaryngskiego.  Z  je- 
dnej strony  gabinet  wiedeński  niechętnem  okiem  poziera 
na  powstanie  tych  narodowości,  radby  przez  wszystkie 
żyły  przeprowadzić  krew  austrjacką,  wszystkie  myśli 
i  czucia  scentralizować  w  stolicy  cesarstwa  —  z  drugiej 
zaś  obawia  się  wzajemnego  zespolenia  i  jedności  któreby 
mogły  głęboki  cios  zadać  systemowi  przeciwwagi.  Ten  du- 
alizm w  polityce,  błędny  jako  taki,  sprawia  że  mieszkańcy 
uważają  porządek  rzeczy  za  tymczasowy  i  nie  mając  za- 
ufania w  rządzie  nie  mogą  rozwinąć  tej  siły  moralnej  na 
jaką  by  ich  stać  było  w  odiniennera  położeniu. 

Dawny  feodalizm  utrzymał  się  jeszcze  w  Austrji,  pod 
postacią  przewagi  i  foi7lowania  rodzin  szlacheckich,  do 
tego  stopnia  że  niektórzy  nazywają  rząd  cesarstwa,  oli- 
garchicznym coś  nakształt  tego  jaki  widzimy  w  Anglii, 
z  tą  tylko  różnicą  że  gdy  panowie  angielscy  kierują  wszy- 
stkiemi  sprawami  w  Brytanii,  przyjmują  na  siebie  odpo- 
wiedzialność wszelkich  niepomyślnych  wypadków  i  z  ka- 
żdym dniem  coraz  dalej  zatykają  flagę  starej  Anglii,  szlachta 
austrjacką  bez  barwy,  godności  i  znaczenia  politycznego, 
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szczególnie  ją  zajmować,  ale  rolnictwo  nie  odbiera  żadnego 
zachęcenia,  żadnej  pomocy. 

Centralizacja  tak  powszechna,  bynajmniej  nie  zgadza 
się  z  takim  systemem  i  widocznie  osłabia  siły  narodu. 
Mieszczanin,  tracąc  prawa  municypalne  nie  dba  o  swój 
kraj  nic  troszczy  sio  o  jego  godność,  nie  uważa  się  za 
obywatela  ale  za  osadnika  gdy  zaś  niebezpieczeństwo  jemu 
samemu  nawet  zagraża,  zakłada  ręce  w  oczekiwaniu  do- 
póki cały  naród  nie  przybędzie  mu  na  pomoc.  Dak^*, 
goniąc  bezustannie  za  gi^oszem,  nie  wie  i  nie  chce  wie- 
dzieć co  się  w  kraju  dzieje  i  wszystkie  starania  składa  na 
potężnego  obcego,  którego  nazywa  rządem.  Ostatecznie 
bez  nadania  ważnych  praw  magistratom,  nie  może  być 
inaczej,  kraj  bowiem  nie  ma  żadnych  stałych  rękojmi 
szczęścia  i  pokoju.  Dopóki  każda  gmina  lub  miasto  nie 
będzie  rządzić  się  sama  przez  się  dopóki  zawsze  i  wszę- 
dzie zaprzeczą  narodowi  j(*go  własne  zdanie. 

Zdaje  się  że  Węgry  są  ziarnem  przyszłych  odmian 
w  Austrji  —  Węgry  opłacające  najmniej  podatków,  mające 
miejscową  administrację  a  przeto  w  stosunku  z  innemi  pro- 
wincjami cesarstwa  znacznie  mniejszą  liczbę  urzędników. 
Węgry  bez  wątpienia  na  tem  stanowisku  ducha,  wywierają 
przeważny  moralny  wpływ  na  sąsiadów.  Niepodobna  przy- 
puścić aby  te  dwa  żywioły  tak  sobie  nawzajem  przeci- 
wne, mogły  razem  istnieć  w  jednem  państwie  —  jeden 
z  nich  w  krotce  musi  ustąpić  drugiemu.  Z  drugiej  strony, 
W^ęgrowie  samolubnie  pragnąc  niezawisłości,  uciskają  Sło- 
w^aków,  gnębią  ich  i  tym  sbosobem  zaszczepiają  rozdwojenie 
które  trwać  tylko  może  kosztem  wzajemnych  sił  obu  stron- 
nictw. Gdyby  Węgrowie  chcieli  z  wyższego  stanowiska 
zapatrywać  się  na  własną  sprawę,  cel  do  jakiego  dążą 
bez  porównania  łatwiej  dałby  się  osiągnąć.  W  takim  sta- 
nie rzeczy,  Austrja  trzyma   się  polityki  paljatywy,  oddala 
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kryzys  wszelkiemi  siłami  ale  go  nic  znosi.  Co  sio  zaś 
tyczy  sympatji  szczepu  niemieckiego ,  to  wyłącznie  zagar- 
nęły Prussy  wprowadzeniem  Zollvereinu,  mcidremi  insly- 
tucjami  i  opiekuńczemi  rzędami  Fryderyka  Wilhelma  !¥«<*. 
W  przyszłej  łiistorji  ludzkości,  Prussy  powołane  sci  do 
odegrania  jednej  z  pierwszych  ról  a  cała  dzisiejsza  ad- 
ministracja i  postęp  oświaty  tego  potężnego  mocarstwa, 
dowodzę  że  król  pruski  przygotowuje  swoje  ojczyznę  do 
godnego  wystąpienia  na  pole  dzis^tań  europejskich. 
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